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      TAJNA WOJNA HITLERA
    

  


  
    

    
      Drogi Czytelniku
    


    
      
    


    Tajna wojna Churchilla przedstawia część historii drugiej wojny światowej, którą tworzyli politycy, prowadzący najkrwawszą wojnę wdziejach ludzkości: Adolf Hitler, Józef Stalin iWinston Churchill. Dyktatorzy działali wtajemnicy przed swoimi narodami, toteż poznanie motywów ich politycznych poczynań idecyzji pozostaje szczególnie trudne. Okazuje się jednak, żerównie trudno jest dotrzeć doprawdy odziałaniach szefów rządów ipaństw demokratycznych. Oddziesiątków lat najważniejsze rządowe dokumenty, stenogramy rozmów, rozkazy iraporty pozostają zamknięte wsejfach. Poznaliśmy więc zaledwie część prawdy oczasach, wktórych kształtowała się nasza historia. Dodzisiaj brakuje ostatecznej odpowiedzi nawiele pytań dotyczących polityki przywódców świata, aczkolwiek dowiedzieliśmy się wystarczająco dużo, aby móc zacząć wypełniać luki whistorii drugiej wojny światowej.


    Każdy zwielkich tamtego czasu był graczem, prowadzącym nadzwyczaj skomplikowaną itajną grę. Ztrzech przywódców europejskich Winston Churchill znajdował się wwyjątkowo niekorzystnej sytuacji. Jako pierwszy lord Admiralicji, czyli minister marynarki wojennej wrządzie Neville’aChamberlaina, nie mógł, umywając ręce, zrzucić odpowiedzialności nazwierzchnika, polityka słabego iugodowego. Dowodząc wielką flotą, jedyną realną siłą, jaką Wielka Brytania miała napoczątku drugiej wojny światowej, chciał ją wykorzystać wwalce znazizmem. Czy więc nieszczęsna operacja norweska była prowokacją, która miała zmusić Hitlera dowalnej rozprawy namorzu, jedynym polu bitwy, gdzie Brytyjczycy mieli przewagę? Jeśli tak, to dlaczego Churchill, inicjując tę grę, dał się wyprzedzić Hitlerowi, naskutek czego walka zakończyła się przegraną aliantów? Dzisiaj możemy już podjąć próbę udzielenia odpowiedzi nato pytanie.


    Następny etap politycznej działalności Churchilla był równie trudny. Objął urząd premiera wmaju 1940 roku, wdniu, wktórym niemieckie armie uderzyły naFrancję. Churchill powiedział Brytyjczykom, żemoże im zaoferować tylko „krew, pot, trud iłzy” –oni zaakceptowali to ipoparli go wnajtrudniejszym okresie. Nie wszyscy, nie znalazł bowiem poparcia uwielu polityków iarystokratów, mających wielkie wpływy wpaństwie. Uważali oni, żeChurchill prowadzi Wielką Brytanię dozguby. Premier, aby wygrać wojnę zNiemcami, musiał najpierw zwyciężyć tych, którzy nie chcieli walki znazizmem iusiłowali porozumieć się zHitlerem. Prowadził więc swoją tajną wojnę przeciwko nazistom, mając przeciwko sobie ludzi zeswojego otoczenia. Wygrał, lecz dodzisiaj wiele jego poczynań osłania tajemnica. Warto podjąć próbę zebrania ujawnionych faktów, odtajnionych dokumentów, publikowanych dopiero teraz zeznań świadków, aby ukazać, jak trudną kampanię przeprowadził Churchill ijak wielkie zwycięstwo odniósł usiebie wkraju, zanim pokonał Hitlera. Następne lata –gdy udostępnione zostaną tajne dokumenty zarchiwów państwowych iprywatnych, pamiętniki ukryte jeszcze zażycia ich autorów wdobrze strzeżonych miejscach –dopiszą nowe rozdziały tajnej działalności Winstona Churchilla.
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      Liczba ofiar głównych państw – uczestników I wojny światowej
    


    
      
    


    
      
        	

        	
          Zmobilizowani

        

        	
          Zabici

        

        	
          Ranni

        

        	
          Zaginieni i jeńcy

        
      


      
        	
          Rosja

        

        	
          12000000

        

        	
          1700000

        

        	
          495000

          (w tym 145000

          inwalidów)

        

        	
          2500000

        
      


      
        	
          Francja

        

        	
          8410000

        

        	
          1375800

        

        	
          4266000

          (w tym 690000

          inwalidów)

        

        	
          537000

        
      


      
        	
          W. Brytania

        

        	
          8904467

        

        	
          908371

        

        	
          2090200

        

        	
          191000

        
      


      
        	
          Włochy

        

        	
          5615000

        

        	
          650000

        

        	
          947000

        

        	
          600000

        
      


      
        	
          USA

        

        	
          4355000

        

        	
          126000

        

        	
          234000

        

        	
          45000

        
      


      
        	
          Niemcy

        

        	
          11000000

        

        	
          1737000

        

        	
          4216058

        

        	
          1152800

        
      


      
        	
          Austro-Węgry

        

        	
          7800000

        

        	
          1200000

        

        	
          3620000

        

        	
          2200000

        
      


      
        	
          Serbia

        

        	
          707343

        

        	
          45000

        

        	
          133148

        

        	
          152958

        
      

    

  


  
    

    
      Agonia
    


    
      
    


    Było coś niepojętego wdecyzji Hitlera rzucającego armie dowalki wArdenach wgrudniu 1944 roku. Wrozsypującej się machinie wojennej Trzeciej Rzeszy potrafił zebrać ponad ćwierć miliona żołnierzy, dziesiątki tysięcy pojazdów, 1100 czołgów, wtym najnowocześniejsze inajwiększe Królewskie Tygrysy, setki tysięcy ton amunicji, paliwa, zaopatrzenia iskierować wojska dowalki nazachodzie, choć największe niebezpieczeństwo nadciągało zewschodu. Armie radzieckie stanęły nad Wisłą, aby zebrać siły inarozkaz Stalina czekać, ażNiemcy wypalą Warszawę. Było oczywiste, żelada miesiąc ruszą znadwiślańskich przyczółków doBerlina, mając przed sobą już tylko jedną barierę: Odrę. Dlaczego więc wtym krytycznym czasie Hitler nie wzmocnił obrony nawschodzie, lecz nadzwyczajne siły skierował dowalki wArdenach? Można to porównać doposłania straży pożarnej, aby wypompowywała wodę zzalanej piwnicy, gdy płonął dom!


    Ofensywa zArdenów miała doprowadzić dorozdzielenia wojsk amerykańskich napołudniu odbrytyjskich napółnocy iumożliwić dojście doodległego o160 km portu wAntwerpii, opanowanie zaś portu miało odciąć wojska alianckie odzaopatrzenia. Osiągnąwszy to Hitler mógł zakładać, żepowstrzyma postęp wojsk aliantów wstronę granic Rzeszy na8-10 tygodni, atymczasowa stabilizacja frontu naZachodzie pozwoli przerzucić siły nacentralny odcinek frontu wschodniego. Icodalej?


    Czy rozbiłby anglo-amerykańską machinę wojenną tak, aby nie była zdolna kontynuować pochodu wstronę granic Rzeszy? Nie!


    Czy zmieniłby wjakikolwiek sposób sytuację strategiczną? Nie!


    Czy zatrzymałby armie radzieckie nad Wisłą, uniemożliwiając ofensywę naBerlin? Nie!


    Jakiż więc sens miała ta wielka operacja wArdenach? Oczywiście można nawszystkie pytania odpowiedzieć najłatwiej: Hitler stracił kontakt zrzeczywistością. Już wcześniej usunął zeswojego otoczenia najbardziej wartościowych dowódców idoradców, aotoczony miernotami ipochlebcami nie potrafił właściwie kierować wojskami ipaństwem. Jest to tłumaczenie-wytrych, który umożliwia wyjaśnienie każdej sytuacji zII wojny światowej, ale prowadzi dostworzenia całkowicie fikcyjnego obrazu wielkich wydarzeń whistorii. Jakże można uważać Hitlera zawariata, podejmującego decyzje wnapadach histerii czy szału? Kierowanego przez doktora-szarlatana iastrologów?! Najakiej podstawie? Przecież był to nadzwyczaj zręczny, przebiegły iskuteczny polityk!
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      Adolf Hitler wstyczniu 1923r.

      Odulicznego krzykacza dowodza wielkiego narodu
    


    Objął władzę wNiemczech w1933 roku, gdy państwo to, śladem całego świata, tkwiło wwielkim kryzysie gospodarczym, który zrodził nędzę, bezrobocie, zapaść przemysłu. To nie Hitler wyciągnął Niemcy zkryzysu gospodarczego, gdyż przemysł tego państwa był natyle rozbudowany isilny, aby znieść wszystkie wstrząsy. Jednak on dokonał czegoś więcej: zjednoczył izmobilizował społeczeństwo doogromnego wysiłku.


    Wnieprawdopodobnym tempie rozwinął produkcję zbrojeniową, choć traktat wersalski ifrancuskie komisje strzegące wykonania jego postanowień skutecznie krępowały wszelkie przygotowania douruchomienia wNiemczech produkcji samolotów iczołgów. Sprzyjało mu coprawda pobłażanie Wielkiej Brytanii, przyznającej, żepostanowienia wersalskie były zbyt surowe dla Niemców inależy kraj ten traktować jako barierę chroniącą Europę Zachodnią przed bolszewizmem, ale niewielka to pomoc wbudowaniu wciągu paru lat najpotężniejszej inajnowocześniejszej armii naświecie!


    Hitler potrafił dostrzec idać możliwości działania najzdolniejszym inajbardziej twórczym strategom idowódcom, którzy opracowali „tajną broń” –doktrynę wojny błyskawicznej. Wtym samym czasie wWielkiej Brytanii iFrancji teoretycy, którzy domagali się stworzenia nowej armii, tacy jak sir Basil Liddell Hart czy Charles de Gaulle, bezskutecznie pukali dodrzwi ministrów wojny, premierów ikomisji parlamentarnych, pisali książki, które tylko ściągały nanich niechęć rządzących.


    Wbezpośrednim sąsiedztwie Francji, Wielkiej Brytanii, Włoch, Związku Radzieckiego –mocarstw, zktórych każde dysponowało większym potencjałem gospodarczym imilitarnym niż Niemcy, podejrzliwie obserwujących każdy jego ruch, potrafił zerwać traktat wersalski, przywrócić obowiązkową służbę wojskową, zbudować potęgę militarną, która pozwoliła mu zastraszyć sąsiadów idyktować warunki silniejszym. Uzyskał zgodę mocarstw zachodnich naprzyłączenie Austrii izajęcie części Czechosłowacji. Potrafił okpić Neville’aChamberlaina, premiera Wielkiej Brytanii, Edouarda Daladiera, premiera Francji. Umiał zastraszyć Kurta von Schuschnigga, kanclerza Austrii iEmila Háchę, prezydenta Czechosłowacji. Potrafił zawrzeć pakt znajbardziej znienawidzonym wrogiem –Józefem Stalinem oraz uzyskać jego pomoc iwspółpracę wnajbardziej przełomowym momencie.


    Iwreszcie rok 1939. Gdy dowódcy niemieccy protestowali przeciwko rozpoczęciu wojny argumentując, żesiły lądowe imorskie nie są gotowe, iroztaczając wizję interwencji demokratycznych mocarstw, Hitler podjął decyzję, żearmie mają dokonać agresji naPolskę. Iwygrał. W1940 roku, wbrew ostrzeżeniom dowódcy marynarki wojennej, kazał rozpocząć inwazję naNorwegię ipodbił to państwo, przeprowadzając swoje okręty pod bokiem potężnej Royal Navy. Wmaju 1940 roku skierował Wehrmacht naBelgię, Holandię iFrancję izwyciężył, choć nadrodze pochodu jego wojsk były potężne belgijskie twierdze Eben Emael iNamur, niezdobyte umocnienia linii Maginota, choć połączone wojska tych państw, wsparte przez Brytyjski Korpus Ekspedycyjny, były silniejsze odjego wojsk. W1941 roku rzucił Wehrmacht napodbój Związku Radzieckiego bronionego przez gigantyczną Armię Czerwoną. Miał 3,5 tysiąca czołgów, gdy Rosjanie mogli rzucić doboju aż22 tysiące. Miał 3 tysiące samolotów, gdy Rosjanie mieli ich 8 tysięcy. Imimo tak wielkiej przewagi liczebnej wroga, jego armie przez pół roku gnały radzieckie wojska nacałym wielkim froncie rozciągającym się odBałtyku doMorza Czarnego. Jedynie kosztem niewyobrażalnych wyrzeczeń, zniszczeń iofiar udało się Rosjanom zatrzymać Wehrmacht.


    Najakiej więc podstawie uznaje się tego człowieka zapsychopatę, szaleńca, lekceważącego rady iostrzeżenia doświadczonych strategów?


    Wgrudniu 1941 roku, gdy wojska niemieckie stanęły pod Moskwą, Hitler zwolnił dowódców, których uznał zawinnych klęski. Miał dotego pełne prawo. To oni odwiedli go odsłusznego zamierzenia, żeby posuwać armie wstronę Leningradu iKaukazu, anie uderzać naMoskwę. Wgrudniu 1941 roku zabraniał dowódcom wycofywania wojsk spod stolicy Związku Radzieckiego, cotłumaczy się jako krępowanie decyzji dowódców, przejmowanie ich uprawnień, ograniczanie manewru, kierowanie wojskami zodległości tysiąca kilometrów. Aprzecież była to jedyna rozsądna decyzja, jaką wtamtym czasie mógł podjąć dowódca, który chciał uchronić swoje wojska przed całkowitą klęską. Cóż bowiem bysię stało, gdyby zezwolił nawycofanie oddziałów, naktóre napierał nieprzyjaciel. Żołnierze uchodziliby nazachód, pozostawiając ciężki sprzęt, umocnienia icałą infrastrukturę, konieczną dla funkcjonowania armii: lotniska, stacje kolejowe, punkty przeładunkowe, magazyny paliwa iczęści zamiennych. Istniało zbyt duże prawdopodobieństwo, żewycofywanie wojsk przed napierającym wrogiem zamieni się wpaniczną ucieczkę, której nikt nie mógłby opanować.


    Popełniał błędy. Podejmował złe decyzje. Ale który zprzywódców mocarstw był odtego wolny? Jakże blisko totalnej katastrofy był Franklin D.Roosevelt upierając się, żewsierpniu 1942 roku trzeba wysłać pięć brytyjskich iamerykańskich dywizji nakanał La Manche, aby zdobyły brzegi Francji. Ileż strasznych błędów, kosztujących życie tysięcy idziesiątek tysięcy żołnierzy, popełniali dowódcy radzieccy (Stalin, Budionny, Woroszyłow), brytyjscy (Montgomery, Harris), amerykańscy (Halsey, Lucas), japońscy (Yamamoto, Kurita). Krwawa historia II wojny roi się odbłędów polityków idowódców, anikt nie zarzuca im utraty zmysłów.


    Wizerunek Hitlera-szaleńca stworzyła stalinowska propaganda, aby uwypuklić zasługi Armii Czerwonej jako tej, która uwolniła Europę iNiemców odobłąkańca skazującego nazagładę nie tylko miliony Żydów, ludność podbitych państw, ale także własny naród. Być może wostatnich tygodniach 1945 roku, gdy Trzecia Rzesza rozsypywała się wgruzy, Hitler stracił poczucie rzeczywistości. Łatwym więc zabiegiem propagandowym było przeniesienie cech takiego Hitlera, załamanego, zamkniętego wbunkrze, poruszającego się ztrudem między krzesłami ustawionymi coparę kroków nakorytarzach, czekającego naingerencję Opatrzności, nacały okres jego władzy. Był wtedy strzępem człowieka, ale nie był obłąkany. Nie był wariatem. Nawet podczas ostatnich dni Berlina wjego zachowaniu nie znajdziemy niczego, cowskazywałoby nachorobę umysłową, obłęd. Być może trawiła go choroba Parkinsona –zeznania świadków relacjonujących jego zachowanie pozwalają nataki wniosek –ale bezpośrednich dowodów nato nie ma.


    Jeżeli zachowywał sprawność umysłu, to jak wytłumaczyć, żewgrudniu 1944 roku skierował ćwierćmilionowe wojsko nazachód zamiast nawschód? Czym można wyjaśnić ten rozkaz, jeżeli nie obłędem lub, conajmniej, utratą kontaktu zrzeczywistością?


    Ajednak zadecyzją rozpoczęcia kontrofensywy wArdenach kryje się logiczna iprzebiegła gra. To konsekwencja tajnej wojny, którą Hitler rozpoczął bardzo wcześnie, wgrudniu 1941 roku, iprowadził konsekwentnie dokońca.

  


  
    

    
      Niezwykła misja dowódcy lotnictwa
    


    
      
    


    –Herr Generalfeldmarschall –adiutant, podpułkownik Konrad, widoczny przez duże okna wdrzwiach odgradzających salonkę Hermanna Göringa[1] odniewielkiego korytarzyka, zastukał wszybę.


    –Coznowu? –feldmarszałek wzwiewnej jedwabnej tunice sięgającej dopołowy łydek, oparty oframugę okna wagonu obserwował światła niewielkiego miasta, wktórym zatrzymał się jego pociąg sztabowy. Był późny sobotni wieczór 27 sierpnia 1939 roku. Zakilka dni miała rozpocząć się wojna zPolską iGöring jechał doOranienburga, niewielkiego miasta napółnoc odBerlina, gdzie mieściła się kwatera główna Luftwaffe. Stamtąd miał dowodzić działaniami podległych mu wojsk lotniczych.
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    –Pan Dahlerus jest nastacji iprosi oprzyjęcie.


    –Skąd się tutaj wziął? Dawać go! –Göring wyraźnie się ożywił. Podszedł dodrzwi, aby obserwować wświetle lamp peronu, jak jego gość wspina się postopniach wagonu i, mijając adiutanta wwąskim korytarzyku, wchodzi dosalonki.


    –Witam pana, Dahlerus. Jak pan się tutaj znalazł? –Göring wyciągnął rękę napowitanie. Był wyraźnie zadowolony ztej wizyty.


    –Dzisiaj popołudniu, tuż porozmowie zlordem Halifaxem wystartowałem zCroydon –Dahlerus mówił olondyńskim lotnisku. –Wieczorem byłem wBerlinie, gdzie dowiedziałem się, żewyjechał pan swoim pociągiem. Dano mi jednak samochód, żebym mógł pana, panie marszałku, doścignąć tutaj wFriedrichswalde, tak się chyba nazywa ta mieścina. Proszę, to jest list dopana...


    –Wsamą porę. Czy przeglądał pan prasę? –Göring wskazał nagazety leżące nastoliku pod oknem. Zdaleka widać było wielkie tytuły: „Całkowity chaos wPolsce! Niemieckie rodziny uciekają!”, „Trzy niemieckie samoloty pasażerskie ostrzelane przez Polaków!”, „Cała Polska wwojennej gorączce! 1500 000 mężczyzn zmobilizowanych!”, „Wiele niemieckich domostw wpłomieniach!”


    Dahlerus kiwnął głową, ale nie odpowiedział.


    Göring rozerwał kopertę iwyciągnął list niecierpliwie, jak człowiek oczekujący ważnej wiadomości. Szybko jednak oddał kartkę siedzącemu wfotelu obok Dahlerusowi.


    –Mój angielski nie jest taki dobry –powiedział. –Proszę mi pomóc.
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      Hermann Göring iErhard Milch (zlewej)
    


    Dahlerus zaczął tłumaczyć list odlorda Halifaxa[2] , brytyjskiego ministra spraw zagranicznych, który wyrażał pragnienie swojego rządu znalezienia pokojowego rozwiązania nabrzmiałej sytuacji wEuropie, awięc akceptował podjęcie negocjacji, które miałyby zapobiec wybuchowi wojny zPolską. Göring zerwał się zmiejsca. Był wyraźnie podekscytowany. Kilka dni wcześniej szykował się dolotu doLondynu. 21 sierpnia przekazał przez swoich pośredników premierowi Chamberlainowi[3] , żegotów jest wtajemnicy przybyć doWielkiej Brytanii. Chamberlain wyraził zgodę, żeby 23 sierpnia odbyły się tajne negocjacje, izasugerował, żenajlepszym miejscem byłaby posiadłość wChequers. Göring miał wylądować nazapomnianym lotnisku wBovington, skąd samochód polnymi drogami zawiózłby go doposiadłości premiera. Jednak Hitler ostatecznie wycofał się zplanu wysłania Göringa doWielkiej Brytanii, czego ten nie mógł przeboleć. Był tak blisko decydującego rozstrzygnięcia, które przyniosłoby mu wielką chwałę. Wierzył, żepodczas osobistego spotkania zpremierem skłoniłby go dowycofania gwarancji dla Polski, tak aby Niemcy uzyskały wolną rękę, nie ryzykując zatargu zWielką Brytanią. List lorda Halifaxa wskazywał, żebrytyjscy politycy nie odrzucili tej możliwości iwdalszym ciągu gotowi byli dobić targu: zażądać odPolski oddania Niemcom Gdańska, tak jak rok wcześniej zażądali odCzechosłowacji przekazania Sudetenlandu. Gdyby Polska się nie zgodziła, azapewne tak bysię stało, mogliby umyć ręce ipowiedzieć światu: „To głupota ikrótkowzroczność ich polityków doprowadziła ten naród dozguby. Robiliśmy wszystko, aby ich uchronić. Sami są sobie winni”.


    Göring krążył powagonie, odgarniając cochwilę tunikę, która, założona dla odpoczynku, teraz wyraźnie mu przeszkadzała. Wiedział, żelord Halifax, autor listu, był politykiem nad wyraz spolegliwym, który robił wszystko, aby Wielka Brytania mogła pozbyć się zobowiązań wobec Polski, zwłaszcza wostatnich dniach sierpnia, gdy wojska niemieckie ciągnęły nad granicę zPolską. Sięgnął poprzycisk dzwonka, aby przywołać swojego adiutanta.


    –Chcę, aby zatrzymano pociąg nanastępnej stacji. Niech tam czeka namnie samochód.


    Odwrócił się doDahlerusa:


    –Wracamy doBerlina. Führer musi być powiadomiony otym liście –powiedział podniecony.


    Znał Birgera Dahlerusa, szwedzkiego przemysłowca, prowadzącego wNiemczech rozliczne interesy, odlistopada 1934 roku, gdy ten wystąpił dowładz tego państwa ozgodę napoślubienie Niemki. Wmaju 1935 roku Göring zwrócił się doSzweda zprośbą oprzysługę: chciał zatrudnić swojego pasierba Thomasa von Kantzowa[4] nadobrej posadzie wSzwecji, cooczywiście Dahlerus załatwił. W1939 roku, gdy widmo wojny stawało się coraz wyraźniejsze, Szwed, mający liczne kontakty wLondynie, kursował między stolicami Niemiec iWielkiej Brytanii. Zastanawiające było to, żeto Göringowi Hitler przekazał misję prowadzenia nieoficjalnych negocjacji zrządem brytyjskim. Pominął Joachima von Ribbentropa, ministra spraw zagranicznych, który choćby zracji dwóch lat spędzonych wLondynie nastanowisku ambasadora wydawał się bardziej predestynowany dotej roli. Znał wpływowe osobistości, zwyczaje ipolitykę tego państwa jak mało kto. Jednak Hitler zapewne zdawał sobie sprawę, żebrytyjscy politycy nie cenili tego Niemca idość ironicznie odnosili się doniego zewzględu naliczne gafy iniezręczności, jakie popełniał wczasie swojej dyplomatycznej służby wLondynie. Sam też nie miał wysokiego mniemania ozdolnościach Ribbentropa ijego podwładnych. Pierwszego dnia wojny, wyszedłszy zgabinetu zauważył stojącego wkorytarzu ministra spraw zagranicznych wraz zdwoma doradcami. Podszedł donich, szukając audytorium dla wyrażenia radości, jaka go przepełniała.
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      Adolf Hitler, Benito Mussolini, 1Hermann Göring –czas najważniejszej decyzji
    


    –Postępy naszych wojsk przechodzą najwspanialsze marzenia! –mówił podekscytowany. –Cała kampania zakończy się, zanim zachodni dyplomaci znajdą czas nanapisanie not protestacyjnych.


    Ribbentrop uśmiechnął się blado, gdyż wwypowiedzi Hitlera zauważył wyraźną niechęć dodyplomatów, nie tylko zpaństw demokratycznych. Zaś stojący obok Otto Abetz, doradca ministra dospraw francuskich, postanowił wykorzystać okazję, aby błysnąć wiedzą izwrócić nasiebie uwagę Hitlera. Nie spodziewał się przykrej niespodzianki.


    –Mein Führer, musimy być przygotowani, żeFrancja wypowie nam wojnę.


    Hitler patrzył naniego przez chwilę zdumionym wzrokiem. Nagle odwrócił się doRibbentropa iwzniósł ręce dogóry, jakby wgeście rozpaczy.


    –Proszę mi oszczędzić werdyktów pana ekspertów –krzyknął. –Dyplomaci mają najwyższe pensje, dysponują najnowocześniejszymi środkami łączności, azawsze dają złe odpowiedzi. Przewidywali wojnę, gdy wprowadzaliśmy obowiązkową służbę wojskową, gdy nasze wojska weszły doNadrenii, gdy przyłączyliśmy Austrię, wczasie kryzysu sudeckiego izajmowania Pragi. Albo olej wich głowach jest tak zmącony przez śniadania służbowe, żenie potrafią uzyskać lepszego obrazu sytuacji wkrajach, wktórych przebywają, niż ja wBerlinie, albo moja polityka nie odpowiada im ifałszują informacje wswoich raportach, aby piętrzyć przeszkody namojej drodze. Musi pan zrozumieć, Ribbentrop, żewkońcu zdecydowałem się działać bez opinii ludzi, którzy zawiedli mnie przy dziesiątkach okazji lub nawet mnie okłamywali. Ibędę polegał namojej własnej ocenie, która wewszystkich przypadkach okazała się lepsza niż rady tych kompetentnych ekspertów.
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      „Dyplomaci zawsze dają złe odpowiedzi” –Adolf Hitler iJoachim von Ribbentrop (wśrodku), podczas rozmowy zambasadorem Japonii naprzyjęciu noworocznym wnowej Kancelarii Rzeszy
    


    Odwrócił się ipozostawiając skonfundowanych dyplomatów zniknął zadrzwiami swojego gabinetu. Oto dlaczego nie chciał oddać wręce Ribbentropa ijego ludzi sprawy tak ważnej idelikatnej, jak prowadzenie tajnych negocjacji zwrogimi rządami.


    Dlaczego zatem trzymał Ribbentropa natak ważnym stanowisku szefa resortu spraw zagranicznych? Ponieważ był lojalny wobec ludzi, którzy kiedyś oddali mu duże przysługi ipozostawali mu wierni, adotakich należał Joachim von Ribbentrop. Poraz pierwszy spotkał Hitlera wsierpniu 1932 roku, gdy wspólni znajomi zwrócili się doniego opośrednictwo między kanclerzem Franzem von Papenem[5], którego dobrze znał, aHitlerem, zmierzającym doprzechwycenia władzy. Coprawda wstępne rozmowy zaaranżowane przez Ribbentropa zakończyły się niepowodzeniem, ale nie ustawał on wwysiłkach, aby wznowić rokowania, które mogły przynieść Hitlerowi upragnione stanowisko szefa rządu. 10 stycznia 1933 roku wwilli Ribbentropa, malowniczo położonej wpodberlińskiej dzielnicy Dahlem, ponownie spotkali się Hitler iPapen, którym towarzyszyli Göring, Heinrich Himmler, Ernst Röhm iOscar, syn prezydenta Hindenburga. Codziennie, ażdo29 stycznia posyłał swój samochód, żeby wnajwiększej tajemnicy Papen mógł przybyć dojego domu, gdzie przybywał również Hitler, którego samochód wjeżdżał przez tylną bramę ichował się wgarażu. Gdy 30 stycznia Hitler zdobył stanowisko kanclerza, uczynił Ribbentropa swoim doradcą dospraw międzynarodowych. Był to bowiem jedyny oddany mu człowiek, który miał obycie wświecie: uczęszczał doszkół weFrancji iWielkiej Brytanii, płynnie posługiwał się obydwoma językami, przez cztery lata przebywał wKanadzie, ajako sprzedawca win często podróżował dosąsiednich krajów, awięc wiedział ożyciu wZachodniej Europie ipolityce więcej niż inni znajbliższego otoczenia Führera. 4 lutego 1938 roku Hitler mianował go ministrem spraw zagranicznych ita data wiele wyjaśnia: przystępował właśnie docałkowitego podporządkowania sobie władz państwowych iwojskowych. Nakluczowych stanowiskach chciał mieć ludzi całkowicie oddanych, niekoniecznie najlepszych inajmądrzejszych. Oni mieli wiernie wykonywać jego rozkazy, anie dyskutować lub, cogorsza, prowadzić własną politykę. Żaden znich nie mógł nabrać przekonania, żezmonopolizował jakąś dziedzinę życia państwowego. Musieli czuć się niepewnie istale zabiegać owzględy iuznanie Wodza. Ten zaś tak manipulował urzędami, aby ich kompetencje przenikały się, aich szefowie stale rywalizowali zesobą. Naobszar działania Ribbentropa mieli więc wkraczać inni.
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      „Berghof”, willa Hitlera wObersalzbergu, która odegrała tak dużą rolę weuropejskiej polityce
    


    Hitler doskonale rozumiał swoją epokę. Wpolityce zagranicznej był to okres tajnych protokołów dołączanych dojawnych umów międzynarodowych, tajnych wizyt składanych przez zagranicznych mężów stanu wśrodku nocy inegocjacji kończących się nad ranem. Wyglądało to tak, jakby politycy podświadomie czuli wiarołomność swojej działalności istarali się ją ukryć przed światem, choćby przybywając późnym wieczorem, jak gdyby ciemność mogła zamaskować ich udział wtej zdradzieckiej grze. Prywatna willa Hitlera wObersalzbergu, położona nastromym zboczu góry, zktórej rozciągał się przepiękny widok naAlpy, stała się miejscem spotkań polityków zwielu krajów świata: kanclerz Kurt von Schuschnigg, minister Guido Schmidt, minister Józef Beck, premier Neville Chamberlain, Benito Mussolini przybywali, aby wtym wiejskim otoczeniu dyskutować olosach państw iświata. Abył to tylko fragment tajnej gry dyplomatów tamtych czasów.


    
      [image: 9-2.tif]

      Sala konferencyjna w„Berghofie”
    


    Hitler, wielki zwolennik działań nie poddających się jakimkolwiek konwenansom, stał się mistrzem wmanipulowaniu narzędziami tajnej polityki. Wwielkiej rozgrywce, która miała doprowadzić dowojny, Ribbentrop miał swoje miejsce oficjalnego przedstawiciela Rzeszy. Jednak poza nim pozostawała sfera działań, odktórej Hitler musiał oficjalnie pozostawać zdala, aby nie osłabiać wizerunku Wodza narodu, jaki kreował woczach społeczeństwa. Wolał więc posługiwać się przedstawicielami nieformalnymi, będącymi zarazem najbardziej wiarygodnymi reprezentantami władz.


    Hermann Göring nadawał się znakomicie dotej roli. Wierny towarzysz walki, który odniósł ciężką ranę, gdy obok Hitlera szedł wpochodzie naOdeonsplatz wMonachium 9 listopada 1923 roku, twórca tajnej policji politycznej Gestapo, człowiek, który kierował gospodarką idowodził siłami powietrznymi Trzeciej Rzeszy, uważany był przez zagraniczne rządy zaprzedstawiciela Hitlera, choćby sam nie wspomniał otym ani słowem. Samemu zaś Göringowi misja prowadzenia tajnych rokowań iutrzymywania poufnych kontaktów zrządem brytyjskim bardzo odpowiadała; zaspokajała jego próżność. Wkraju zdobył wszystkie zaszczyty, ale brakowało mu międzynarodowego uznania. Słuchając Dahlerusa, mógł sądzić, żemoment zawarcia pokoju zWielką Brytanią jest bliski. Dlatego bardzo energicznie wypełniał to zadanie, choć nie odważył się podjąć żadnej decyzji bez powiadomienia Hitlera. Był tylko jego prawą ręką ito mu wystarczało. Przez wiele lat...


    Dahlerus zaś starał się wykorzystać misję, jaką zlecił mu Göring, wcelu zachowania pokoju imiał wtym względzie pewne osiągnięcia, jak naprzykład zorganizowanie wsierpniu 1939 roku wSonke Nissen Koog, miejscowości położonej wpołudniowej Danii, spotkania przedstawicieli władz niemieckich ibrytyjskich. Nie było wjego mocy zapobieżenie wybuchowi wojny, ale doostatniej chwili robił wtym celu wszystko, choć ostrzegano go, żeta aktywność nie jest mile widziana przez wielu nazistowskich oficjeli, apodobno minister Joachim von Ribbentrop kazał „popsuć silniki” wsamolocie, którym podróżował Dahlerus, doczego naszczęście nie doszło.
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      Gabinet wKancelarii Rzeszy; tutaj, nakanapach przy kominku, rozmawiali Adolf Hitler, Hermann Göring, Birger Dahlerus
    


    Nie był oczywiście jedynym pośrednikiem, jakiego Göring wykorzystywał wkontaktach zrządem Neville’aChamberlaina. Odczerwca 1939 roku podobną misję spełniał ekonomista Helmut Wohlthat. Udało mu się nawet przygotować plan gospodarczej współpracy Niemiec iWielkiej Brytanii, który przedyskutował znajbliższymi doradcami premiera Chamberlaina. Robert Hudson, brytyjski minister handlu zagranicznego, powiedział mu, żewprzypadku rezygnacji zezbrojeń nie tylko Wielka Brytania, ale iStany Zjednoczone gotowe są udzielić pomocy, anawet zwrócić Niemcom dawne ich kolonie. To już było zadużo dla przeciwników ugody zHitlerem, którzy sprawili, że23 lipca 1939 roku „Daily Telegraph” zamieścił informację, jakoby rząd Chamberlaina zaoferował Niemcom miliard funtów. Oczywiście informacja była wyssana zpalca, ale skutecznie zablokowała dalsze działania Wohlthata iHudsona.


    Samochód Göringa dotarł doBerlina późnym wieczorem, gdy Hitler, zmęczony całodniowymi negocjacjami zWłochami, położył się spać dużo wcześniej niż zwykł to czynić zazwyczaj. Feldmarszałek nie mógł jednak darować sobie okazji powiadomienia Hitlera omożliwości porozumienia zWielką Brytanią. Odesłał Dahlerusa dohotelu „Esplanada”, asam udał się doKancelarii Rzeszy, aby obudzić Führera. Pokilkudziesięciu minutach dwaj esesmani odnaleźli whotelowym foyer Dahlerusa drzemiącego wfotelu izaprosili go dosamochodu. Pół godziny popółnocy wszedł dowielkiego gabinetu wKancelarii Rzeszy, pośrodku którego stał Hitler wulubionej pozie: rozstawione nogi, ręce skrzyżowane napiersiach, uniesiona głowa, marsowa mina.


    Hitler powitał przyjaźnie gościa iwskazał miejsce nakanapie pod ścianą. Sam przyciągnął fotel iusiadł naprzeciwko. Göring zajął miejsce nadrugiej kanapie. Kuzaskoczeniu Dahlerusa Hitler nie zainteresował się listem odlorda Halifaxa. Zaczął opowiadać oswojej walce owładzę, osiągnięciach partii nazistowskiej iprzyjaznych ofertach kierowanych pod adresem rządu brytyjskiego, atak nierozważnie odrzucanych. Trwało to dwadzieścia minut, zanim Dahlerus zdołał wykrztusić, żenegatywna opinia ozdolnościach Brytyjczyków jest nieuzasadniona.


    –Mieszkałem tam przez wiele lat ipracowałem jako zwykły robotnik. Znam dobrze ten naród –wtrącił.


    –Coś takiego!? –Hitler był zdumiony iwyraźnie zainteresowany. –Pracował pan jako zwykły robotnik wAnglii? Proszę mi otym opowiedzieć.


    Przez pół godziny słuchał uważnie oorganizacji pracy wfabryce, zwyczajach robotników, sposobie spędzania wolnego czasu. Przerwał Dahlerusowi wpewnym momencie izmienił temat nasytuację polityczną. Żądał, aby Wielka Brytania wycofała swe gwarancje dla Polski, wzamian zacobyłby gotów uznać wielkie imperium brytyjskie.


    –To jest moja ostatnia wielkoduszna oferta wobec Anglii! –zakończył już wyraźnie podniecony. –Wehrmacht jest potęgą!


    –Wrogowie Niemiec również wzmocnili swoje siły... –napomknął Dahlerus nieśmiało.


    Hitler nie odpowiedział. Wyglądał, jakby zastanawiał się nad słowami gościa, poczym wstał zfotela ipatrząc przed siebie zaczął chrapliwym głosem:


    –Jeżeli będzie wojna, wtedy będę budować U-booty, U-booty, U-booty ...


    Powtarzał jak gramofon, którego igła przeskakuje porowkach płyty. Nagle uniósł ręce wpowietrze izaczął krzyczeć:


    –Będę budować samoloty, budować samoloty, samoloty... izniszczę moich wrogów! Wojna nie przeraża mnie! Okrążenie Niemiec jest teraz niemożliwe. Moi ludzie podziwiają mnie ipójdą zamną zpełnym zaufaniem! Jeżeli niemiecki naród czeka niedostatek, niech przyjdzie teraz –ja pierwszy będę głodował idam mojemu narodowi dobry przykład. Moje cierpienia będą dla nich bodźcem donadludzkich wysiłków!


    Dahlerus słuchał tego zprzerażeniem. Wpewnym momencie zerknął naGöringa izauważył, żeten też wydawał się zaskoczony.


    –Jeżeli ma nie być masła –krzyczał Hitler –ja będę pierwszy, który nie będzie jadł masła. Mój niemiecki naród lojalnie ipogodnie zrobi to samo. Jeżeli wrogowie mają wytrzymać przez kilka lat, ja, zmoją władzą nad niemieckim narodem, wytrzymam orok dłużej. Dlatego, żewiem, żejestem lepszy odinnych.


    Nagle zamilkł. Zaczął krążyć poswoim wielkim gabinecie, ażzatrzymał się przy kanapie, naktórej siedział Dahlerus.


    –Pan, który zna tak dobrze Anglików, czy potrafi pan podać powód moich stałych porażek wpróbach osiągnięcia znimi porozumienia?


    Dahlerus wahał się przez chwilę, ażwyrzucił zsiebie, żeprzyczyną jest brak zaufania zestrony rządu brytyjskiego.


    –Idioci! –krzyknął Hitler. –Czy ja kiedykolwiek wmoim życiu kłamałem?!


    Dahlerus nie odpowiedział. Wczasie całej rozmowy starał się nie rozniecać gniewu Hitlera iwypełnić misję, zjaką przyszedł dotego wielkiego gabinetu: dowiedzieć się, jakie są warunki, których spełnienie pozwoliłoby nauniknięcie wojny.


    Hitler wyjaśnił: sojusz zWielką Brytanią, która powinna pomóc Niemcom wuzyskaniu Gdańska, korytarza doPrus Wschodnich izwrotu kolonii. Tuż potem wyszedł zgabinetu. Wrócił jednak poparu minutach.


    –Niech pan przekaże tę wiadomość brytyjskiemu rządowi –powiedział doDahlerusa. Audiencja była skończona.


    Hitler często tak się zachowywał wobec swoich gości, naktórych chciał zrobić szczególne wrażenie. Dla niego polityka nie była tylko mozolną inudną grą dyplomatów wymieniających noty, posłania, negocjujących traktaty. Była wielkim spektaklem, aon głównym aktorem. Rozgrywał swoje przedstawienia przed tysiącami widzów nastadionach, gdzie nadzwyczaj sugestywną scenografię zeświateł, ognia imarmurów tworzył Albert Speer, jego nadworny architekt, aLeni Riefenstahl, utalentowana autorka filmów dokumentalnych, rejestrowała to naceluloidowej taśmie, aby wtysiącach kopii wyświetlanych wniemieckich izagranicznych kinach wstrząsać milionami widzów. Hitler był również aktorem wswoim gabinecie, gdzie grał przed zagranicznymi mężami stanu. Dlatego w1938 roku polecił Speerowi tak zaprojektować budynek Kancelarii Rzeszy, żeby jego korytarze isale robiły nazagranicznych gościach jak największe wrażenie. Dlatego podejmował ich wwielkim gabinecie, owymiarach 27 na14,5 metra, wysokim naprawie 10 metrów. Szczególnie zadowolony był zbiurka, naktórego blacie mozaika zforniru przedstawiała miecz dopołowy wyciągnięty zpochwy.


    –Dobrze, dobrze –mówił doSpeera. –Kiedy zobaczą to dyplomaci siedzący naprzeciw mnie, nauczą się bać.


    Czasami wywoził swoich gości dotak zwanego Orlego Gniazda –rezydencji naszczycie Kehlsteinu wmonumentalnych Alpach bawarskich, aby rozmawiając znim mieli wrażenie lotu nad górami. Stawał wówczas plecami dobarierki imając zasobą dziki igroźny krajobraz kreował się nawładcę świata wyniesionego ponad przełęcze iprzepaście, ostre granie ipiękne doliny zdomkami obrązowych dachach. To robiło wrażenie najego rozmówcach.


    Hitler potrafił być brutalny ibezwzględny. Umiał zastraszyć kanclerza Austrii Kurta von Schuschnigga, gdy w1938 roku chciał zająć Austrię, premiera Neville’aChamberlaina, gdy wtym samym roku zabiegał ozgodę naoderwanie odCzechosłowacji tzw. Sudetenlandu, czy w1939 roku Emila Háchę, prezydenta Czechosłowacji, który wczasie rozmowy wberlińskim gabinecie dostał ataku serca, ale podpisał dokument oddający jego kraj pod opiekę Rzeszy.


    Itej sierpniowej nocy, mając przed sobą wysłannika rządu brytyjskiego, chciał zrobić nanim odpowiednie wrażenie, aby dotarło doLondynu, jak bardzo jest zdecydowany rozpętać wojnę, comiało skłonić premiera Chamberlaina doprzyjęcia jego warunków.


    Doczego wrzeczywistości zmierzał? Czyżby wkońcu sierpnia 1939 roku, gdy jego wojska stały już napozycjach wyjściowych doataku naPolskę, gotów był rozpocząć negocjacje zPolakami iAnglikami? Nie. Wyjaśnił to rankiem 29 sierpnia generałowi Walterowi von Brauchitschowi, dowódcy wojsk lądowych: zaproponował negocjacje nawarunkach, których polski rząd nie mógł przyjąć, comogłoby doprowadzić dozatargu między Warszawą iLondynem iwrezultacie dowycofania brytyjskiego poparcia dla Polski. Wtedy Niemcy uderzyliby, nie obawiając się już wojny zWielką Brytanią. Był bardzo bliski zrealizowania tego planu.


    O15.22 generał Brauchitsch podniósł słuchawkę telefonu łączącego go zesztabem iprzekazał rozkaz, jaki otrzymał odFührera: „Dzień Y” –uderzenie naPolskę: 1 września 1939 roku!


    Dzień przed krytyczną datą, 31 sierpnia około godziny 13.00, Dahlerus, nie ustając wwysiłkach zatrzymania rozpędzonej machiny wojennej, przybył doGöringa. Podczas ich rozmowy dogabinetu wszedł adiutant. Pochylił się nad feldmarszałkiem iszeptał mu przez chwilę coś doucha, anastępnie podał teczkę. Göring rozchylił okładki iwysunął czerwoną kopertę. Dahlerus wiedział, coto oznacza: wiadomość najwyższej wagi państwowej. Göring złamał pieczęć iprzez chwilę przebiegał wzrokiem linijki pisma.


    –Wie pan, coto jest? –zapytał wreszcie. Inie czekając naodpowiedź dodał: –Raport naszej placówki kryptologicznej, która odczytała depeszę polskiego rządu przesłaną godzinę lub dwie godziny temu zWarszawy doBerlina.


    Zagiął kartkę tak, aby nie można było odczytać ani nagłówka, ani informacji zawartych nadole, ipodsunął dokument Dahlerusowi. Rząd polski zabraniał ambasadorowi wBerlinie rozpoczynania jakichkolwiek negocjacji zwładzami Niemiec.


    –To chyba najbardziej oczywisty dowód, jak dobre intencje Führera zostały odrzucone przez Polaków –powiedział Göring, gdy tylko Dahlerus skończył czytać. –Dowodzi złej woli Polaków iusprawiedliwia stanowisko Niemców. Proszę to jak najszybciej przekazać ambasadorowi brytyjskiemu.
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      Wrzesień 1939r.nazachodzie: wojna nahasła iulotki
    


    1 września niemieckie armie napotkały twardy opór wojsk polskich nakażdym odcinku frontu! Nalądzie, morzu iwpowietrzu bitwy graniczne rozgorzały ztaką siłą, żepremier Wielkiej Brytanii Chamberlain nie mógł uznać, żenic się nie stało. Polski plan wojny zNiemcami przewidywał, żemoże być ona toczona tylko przy aktywnej pomocy sojuszników zZachodu. Dlatego nakazywał rozciągnięcie wojsk wzdłuż niemalże całej granicy, aby wkażdym miejscu, wktórym niemieckie czołgi wedrą się nanasze terytorium, doszło dowalk, stawiających sojuszników wjednoznacznej sytuacji: wobec konieczności wypełnienia zobowiązań traktatowych iwłączenia się dowojny. 3 września Wielka Brytania, apotem niechętnie Francja wypowiedziały wojnę Trzeciej Rzeszy iuznały, żeto wypełnia ich zobowiązania sojusznicze. Niewiele mogły zrobić.


    Tego dnia Francuzi mieli 30 dywizji piechoty, zktórych 14 było wAfryce Północnej, a9 –napołudniu kraju, strzegąc frontu alpejskiego, który mogli zaatakować Włosi. Nagranicy zNiemcami stacjonowało tylko 7 dywizji. Ich liczba szybko ulegała zwiększeniu wwyniku mobilizacji, ale to wciąż było zamało, żeby uderzyć nastojącą podrugiej stronie niemiecką Grupę Armii „C”, która szybko mobilizowała rezerwy i10 września dysponowała 42 i2/3 dywizji.


    Jednakże 7 września Francuzi podjęli pewne działania, kierując dowalki dziewięć dywizji, które weszły wgłąb niemieckiego terytorium na12 kilometrów. Jednak już 13 września generał Georges, dowodzący francuskim Frontem Północno-Wschodnim, polecił dowódcy operacji, generałowi Gastonowi Prételat, wstrzymać działania zaczepne. Wiadomości nadchodzące zPolski wskazywały, żeNiemcy odnieśli zwycięstwo ilada moment mogą stamtąd przerzucić nafront zachodni trzon swoich sił. Oznaczało to, żegotowi są skierować dowalki 100 dywizji, gdy Francuzi mogliby wystawić doobrony tylko 60 dywizji. Walki nafroncie zachodnim ustały. Francuzi stracili 27 żołnierzy zabitych, 22 rannych i27 zaginionych, 9 samolotów myśliwskich i18 rozpoznawczych. Już wkrótce mieli zapłacić znacznie wyższą cenę zapolityczne błędy popełnione wminionych latach.


    Brytyjczycy mieli jeszcze mniejsze możliwości działania. Wewrześniu, gdy Polska już płonęła, zaczęli wysyłać żołnierzy nakontynent, ale pierwsza jednostka Brytyjskiego Korpusu Ekspedycyjnego gotowa była dowalki dopiero 3 października. Honor Wielkiej Brytanii zdawały się ratować samoloty RAF-u, dokonujące nalotów naniemieckie bazy morskie iokręty, ale brytyjski minister lotnictwa, Kingsley Wood, nie chciał nawet myśleć opoważniejszych działaniach. Słysząc opropozycji zrzucania bomb zapalających, które bywywoływały pożary lasów, krzyknął:


    –Czy pan zdaje sobie sprawę, żejest to własność prywatna! Wkrótce zaproponuje pan zbombardowanie Essen!


    Wobliczu wysokich strat poniesionych wczasie nalotów naKilonię iWilhelmshaven samoloty brytyjskie zaprzestały tych ataków izaczęły zrzucać naNiemcy ulotki.


    Adolf Hitler powrócił doBerlina 26 września, poośmiogodzinnej podróży zPomorza swoim pociągiem sztabowym „Amerika”. Przykro zaskoczył go pusty peron, gdzie nikt nie witał zwycięzcy, ibrak naulicach tłumów skandujących najego cześć. Szybko pojechał doKancelarii Rzeszy, gdzie wkrótce zasiadł przy okrągłym stole wgronie swoich najbliższych współpracowników, aby zjeść spóźnioną kolację. Wstał wpewnym momencie bez słowa iwyszedł dogabinetu. Tam oczekiwał go Göring iDahlerus, zktórym chciał przedyskutować możliwości pogodzenia się zrządem brytyjskim. Było coś niezwykłego wtym przedsięwzięciu, gdyż od5 września Hitler rozważał możliwość skierowania swoich wojsk naBelgię iFrancję tuż pozakończeniu kampanii wPolsce. Być może sądził, żeskłoni Chamberlaina dozachowania neutralności, gdy czołgi Wehrmachtu ruszą nazachód.


    Przemawiając wReichstagu 6 października 1939 roku, Hitler powiedział:


    –Poświęciłem nie mniej wysiłku, aby doprowadzić doanglo-niemieckiego porozumienia, anawet więcej: anglo-niemieckiej przyjaźni. [...] Wierzę nawet dzisiaj, żemoże być tylko jeden pokój wEuropie inaświecie, jeżeli Niemcy iAnglia dojdą doporozumienia. Dlaczego nazachodzie miałaby być prowadzona wojna? Oodbudowę Polski? Polska wgranicach traktatu wersalskiego nie powstanie nigdy.


    Chamberlain odmówił podjęcia jakichkolwiek negocjacji zrządem niemieckim. Liczył, żeuda mu się pokonać Hitlera, stosując blokadę gospodarczą, która miała stać się główną bronią zachodnich aliantów. Okręty potężnej Royal Navy iMarine Nationale zablokowały dostawy surowców dla niemieckiej gospodarki, która dotkliwie odczuła zacięte, wyczerpujące walki wPolsce. Brak paliwa, surowców dla zakładów zbrojeniowych miał wocenie brytyjskich ekspertów powalić Niemców nakolana dokońca 1940 roku, anajpóźniej dokońca pierwszego kwartału 1941 roku.
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      Przeładunek ropy naftowej dla Niemiec nagranicznej stacji wPrzemyślu
    


    W1939 roku Niemcy importowały 5 mln 165 tys. ton ropy naftowej, głównie zeStanów Zjednoczonych, Meksyku, Wenezueli, Rumunii, Iranu iIraku. Dostawy zeZwiązku Radzieckiego, które wyniosły ledwie 5 tys. ton, nie liczyły się. Przerwanie handlu zeStanami Zjednoczonymi, atakże zablokowanie dostaw przez brytyjskie okręty, sprawiło, żeniemiecki import ropy naftowej zmalał ponad dwukrotnie: do2 mln 75 tys. ton. To było zamało, aby napędzać przemysł zbrojeniowy iwielkie armie wyposażone wtysiące czołgów, samochodów isamolotów. Czymże było 2 mln 75 tys. ton dla państwa prowadzącego wojnę, skoro Wielka Brytania, która nie miała tak wielkich powietrznych ilądowych sił zbrojnych, ani też nie prowadziła działań wojennych, importowała w1940 roku 11 mln 271 tys. ton ropy. Było oczywiste, żeNiemcy zwiększą produkcję benzyny syntetycznej, itak się stało: niemieckie zakłady dały gospodarce iwojsku oponad milion ton benzyny syntetycznej więcej niż rok wcześniej (z2 mln 200 tys. do3 mln 348 tys. ton). Liczono się ztym, żeNiemcy zwiększą import zRumunii, itak też się stało (wzrósł on z848 tys. do1 mln 177 tys. ton). Jednakże nie rekompensowało to strat, jakie poniosła niemiecka gospodarka wwyniku przerwania importu ropy drogą morską. Brytyjczycy uważali, żeblokada wrównym stopniu zatamuje import innych surowców, niezbędnych dla funkcjonowania przemysłu zbrojeniowego iwojska: rudy żelaza, rud metali kolorowych, kauczuku itp. Bardzo się pomylili.


    Gdy kampania wPolsce dobiegła końca, Niemcy miały już nową granicę zeZwiązkiem Radzieckim, przez którą łatwo iszybko przechodziły transporty surowców. Stalin oferował to, czego niemiecka gospodarka potrzebowała najbardziej: ropę, rudy żelaza imanganu, pszenicę... Wszystko! Hitler proponował wzamian to, czego potrzebowali Rosjanie: nowoczesne technologie, maszyny ikompletne fabryki, samoloty iokręty. Coprawda, gdy Rosjanie przyjęli ochoczo propozycję wymiany surowców zamaszyny ibroń, Führer wzdragał się przed wysyłaniem doZwiązku Radzieckiego planów pancerników iniszczycieli, samolotów ikarabinów maszynowych, ale umowa została zawarta iStalin skrupulatnie ją wypełniał, śląc doNiemiec towarowe pociągi.


    Alianci szybko się zorientowali, jak bardzo dziurawa jest ich zapora gospodarcza icojest tego przyczyną. Wkońcu 1939 roku anglo-francuska Najwyższa Rada Wojenna podjęła decyzję odokonaniu nalotów naradzieckie pola naftowe. Francuskie siły powietrzne przeznaczyły dotego 5 dywizjonów bombowców Martin Maryland (zakupionych wStanach Zjednoczonych), które miały wystartować zlotnisk wpółnocnej Syrii iuderzyć nacele wBaku iGroznym, którym nadano kryptonimy: „Berlioz”, „César Franck” oraz „Debussy”. Brytyjczycy postanowili rzucić doakcji cztery dywizjony bombowców Bristol Blenheims oraz jeden dywizjon jednosilnikowych Vickers Wellesley, które miały wyruszyć zirackiej bazy wMosulu. Przygotowania się rozpoczęły.


    30 marca 1940 roku zlotniska Habbaniyah wIraku wystartował cywilny samolot Lockheed 14 Super Electra, napokładzie którego byli lotnicy z224 dywizjonu RAF-u, dysponującego tymi samymi samolotami Lockheeda, ale wwersji wojskowej; wszyscy pasażerowie mieli cywilne ubrania ifałszywe dokumenty nawypadek, gdyby poawarii lub strąceniu samolotu dostali się wradzieckie ręce. Przelecieli nad rejonem Baku robiąc kilkaset zdjęć, które miały posłużyć dowybrania celów iprzygotowania nalotów. Misja przebiegła gładko iwydawało się, żeRosjanie nie zwrócili uwagi nasamotny samolot pasażerski. Jednak 5 kwietnia, gdy Lockheed pojawił się nad polami naftowymi Batumi, artyleria przeciwlotnicza otworzyła ogień ipilot, nie czekając, ażpojawią się radzieckie myśliwce, skierował samolot dobazy. Zdjęcia lotnicze, przekazane dokwatery głównej wojsk brytyjskich wKairze posłużyły doopracowania planów nalotu naszyby izbiorniki ropy naftowej, który prawdopodobnie miał się odbyć wkońcu maja lub napoczątku czerwca 1940 roku. Niemiecka agresja naBelgię iFrancję, jaka rozpoczęła się 10 maja 1940 roku, przekreśliła te plany, cała zaś akcja znalazła smutny finał. 17 czerwca żołnierze jednego zniemieckich oddziałów znaleźli wzdobycznym pociągu sztabowym teczkę zwielkim napisem „Tres Secret” itekstem pod nim: „Attaque Arienne du Petrole du Caucase. Liaison effectuée au G.O.C.Aérien le avril 1940”, której zawartość natychmiast niemiecka propaganda przedstawiła światu.


    Dla Hitlera najważniejszym zadaniem było obłaskawienie prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta, żeby zgodził się nawznowienie wymiany handlowej iżeby, jak przed wojną, zAmeryki popłynęły szeroką strugą surowce dla niemieckiego przemysłu. Zdawał sobie sprawę, żewstrzymanie dostaw dla walczących stron nie było korzystne dla amerykańskich producentów, którzy tracili natym miliony dolarów.

  


  
    

    
      Nowa misja Hermanna Göringa
    


    
      
    


    Był późny wieczór 14 września 1939 roku, gdy John L.Lewis, szef centrali związkowej CIO ipotężnego związku zawodowego United Mine Workers of America, wykręcił numer sekretariatu prezydenta Roosevelta. Przedstawił się ichoć podkreślał, żedzwoni wważnej sprawie państwowej, musiał długo czekać, zanim prezydent podszedł dotelefonu. Był przekonany, żeRoosevelt uczynił to umyślnie, aby go upokorzyć. Nienawidzili się od1938 roku, gdy wwyborach nastanowisko gubernatora Pensylwanii prezydent poparł innego kandydata niż ten, którego życzyłby sobie Lewis. Niechętnie więc dzwonił doprezydenta owego wrześniowego wieczoru, ale uznał, żemusi odłożyć nabok ambicje, gdy wymagają tego interesy.
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    –Panie prezydencie, dzwonię zprośbą –powiedział, gdy usłyszał wsłuchawce głos Roosevelta. –Czy mógłby pan przyjąć mojego dobrego znajomego, pana W.R.Davisa, wsprawie, która może mieć znaczenie najwyższej wagi dla kraju iludzkości?


    Roosevelt niechętnie zgodził się. Wiedział, kim jest William Rhodes Davis, imiał wiele zastrzeżeń dojego działalności. Nie mógł jednak odmówić, gdyż to zaogniłoby stosunki zszefem związku zawodowego liczącego 9 milionów członków i5 milionów sympatyków. Zbliżały się wybory prezydenckie igłosy tych ludzi mogły mieć dla Roosevelta cenę zwycięstwa. Odrzucił jednak zdecydowanie propozycję, żespotkanie powinno się odbyć wtajemnicy.


    –Spotkanie odbędzie się według zwykłego protokołu. Niech przyjdzie jutro. Proszę ustalić zmoim sekretarzem godzinę –odpowiedział sucho.


    Davis był przykładem typowej amerykańskiej kariery. Urodził się wMontgomery, wstanie Alabama, w1889 roku, wdość biednej rodzinie, która jednak zapewniła mu dobre wykształcenie. Nie chciał spędzić życia wrodzinnym mieście naposadzie bez perspektyw, więc gdy tylko uzyskał pełnoletność, wyruszył nazachód, aby tam szukać pieniędzy imajątku. WOklahomie był strażakiem, apotem maszynistą, ale już w1913 roku, wnikomu nie znany sposób stanął naczele własnego przedsiębiorstwa zajmującego się wydobywaniem ropy naftowej wMuskogee. Wciągu 25 lat jego „Crusader Oil Company” stała się wielką firmą władającą szybami naftowymi wTeksasie, Luizjanie iMeksyku, rafinerią wHamburgu, nabrzeżem portowym wMalmö wSzwecji iwieloma firmami dystrybucji przetworów ropy naftowej wkrajach skandynawskich. Pałace Davisa stanęły wHouston, Scarsdale iNowym Jorku, on zaś zarządzał swoim naftowym imperium zbiura natrzydziestym czwartym piętrze Rockefeller Center wNowym Jorku.


    W1936 roku, poszukując nowych rynków zbytu dla ropy ijej przetworów, zwrócił uwagę naNiemcy, borykające się wówczas zwielkim problemem, jakim był brak tego surowca ipaliwa dla szybko rozbudowywanych sił zbrojnych. Zwłaszcza marynarka wojenna, której okręty spalały szczególnie dużo ropy, znalazła się wtrudnej sytuacji. Dowódca Kriegsmarine, wielki admirał Erich Raeder, kierował doHitlera raporty, wktórych ostrzegał, że„naczelne dowództwo [Kriegsmarine –BW] całkowicie wyczerpało możliwości zakupu paliwa zamarki”, cooznaczało, żekasa marynarki wojennej wprzegródce „paliwa, smary, oleje” jest pusta.


    Davis, który wtajemniczy sposób dowiedział się otych raportach, udał się natychmiast doBerlina istawił się wgabinecie dr. Hjalmara Schachta[6] , szefa Reichsbanku, proponując, żezaniemieckie kredyty wybuduje wNiemczech rafinerię, którą będzie zaopatrywał wropę zmeksykańskich pól naftowych wzamian zadostawy niemieckich maszyn. Jednak Schacht nie dowierzał amerykańskiemu biznesmenowi iodrzucił tę propozycję. Niezrażony Davis walczył dalej owielki interes. Nie chodziło mu tylko ospodziewane zyski zewspółpracy zNiemcami. Starał się odzyskać 11 milionów dolarów, które zainwestował wpola naftowe Pozor Rica, aktóre utracił, gdy rząd Meksyku znacjonalizował zagraniczne firmy naftowe. Dotarł dosamego Führera, któremu spodobał się pomysł przerabiania wniemieckiej rafinerii meksykańskiej ropy. Napoczątku 1938 roku Hitler zaprosił Amerykanina doswojej kancelarii ipoinformował, żepolecił Reichsbankowi przekazanie niezbędnych środków finansowych.


    Davis, mając tak korzystną sytuację, jaką stworzyło poparcie Hitlera, rozwinął swój projekt. Przekonał dowódcę niemieckiej marynarki wojennej, żenie warto wydawać 600 tys. funtów szterlingów nazakup ropy, lecz należy zakupić koncesje wydobywcze. Wielki admirał Raeder wliście doHermanna Göringa pisał: „Zamierzam wykorzystać te pieniądze nie nazakup ropy naftowej, lecz nabycie praw dowydobywania ropy naterenie obcego państwa. Przy dzisiejszych cenach ropy, za600 tys. funtów moglibyśmy zakupić 150 tys. ton paliwa ioleju napędowego, cojest wielkością absolutnie niewystarczającą. Ale zainwestowanie tych pieniędzy wnabycie irozwój koncesji wydobywczych, np. wMeksyku, pozwoli Niemcom, wopinii ekspertów, otrzymać około 7,5 mln ton ropy”.


    Wtym wspaniałym planie był słaby punkt: uzyskanie zgody władz Meksyku nasprzedaż koncesji nawydobycie ropy naftowej. Jak to zrobić? Davis postanowił wykorzystać, zapewne zapoważny udział wzyskach, wpływy isiłę Johna Lewisa, który szybko zgodził się namówić Vincente Lombardo Toledano, szefa meksykańskiej centrali związkowej, doudzielenia pomocy Davisowi wuzyskaniu koncesji. Meksykański związkowiec dotarł doprezydenta Lázaro Cárdenasa iskłonił go doudzielenia Davisowi wszelkich zezwoleń. Wewrześniu 1938 roku pierwszy tankowiec z10 tysiącami ton ropy wyruszył zVeracruz doHamburga. Wciągu następnych 11 miesięcy firma Davisa wyeksportowała 400 tys. ton ropy owartości 8 milionów dolarów doNiemiec, gdzie jego rafineria „Eurotank” przerabiała ją, pracując natrzy zmiany.


    Umowa zNiemcami przewidywała, żebędą spłacać długi dostawami maszyn. Dowrześnia 1939 roku, gdy Wielka Brytania iFrancja zablokowały morskie dostawy dla Niemiec, nakonto Davisa wpłynęło tylko 3 mln dolarów stanowiące równowartość niemieckich dostaw, wśród których było m.in. 17 samolotów pasażerskich Junkers dla meksykańskich linii lotniczych. Obrotny Amerykanin stracił więc natym interesie ogromną kwotę 5 milionów dolarów imusiał coś zrobić, aby te pieniądze odzyskać. Usiłował omijać blokadę, wysyłając tankowce doSzwecji lub Włoch, skąd pociągami ropa miała być przewożona doNiemiec. Jednak szybko musiał zaniechać tych zabiegów, gdyż Brytyjczycy nie dali się oszukać izarekwirowali trzy statki wiozące 30 tys. ton ropy dopaństw skandynawskich. Wielki interes przeplata się zpolityką iDavis doskonale to rozumiał. Zapewne dlatego, szukając innych dróg rozwijania nadzwyczaj zyskownego handlu ropą zNiemcami, dotarł doprezydenta Roosevelta, choć projekt, zktórym przyszedł, daleko odbiegał odropy naftowej.
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      Prezydent Franklin D.Roosevelt

      wygłasza przemówienie wKongresie w1939r.
    


    O11.45 wszedł doOwalnego Gabinetu, gdzie zpewnym zaskoczeniem zauważył, żeprezydent nie był sam, lecz towarzyszył mu Adolf A.Berle Jr., asystent sekretarza stanu. Nie był to dobry znak. Davis wiedział, żeten człowiek darzy go niechęcią igotów jest popsuć mu szyki. Nie mylił się. Przed tym spotkaniem Berle sięgnął dodanych FBI[7] , które zbierało informacje oDavisie od1928 roku. Nie znalazł tam, coprawda, dowodów najego powiązania zwywiadem niemieckim, ale taka możliwość była oczywista, oczym Berle ostrzegł prezydenta.


    Davis, ledwo usiadł wfotelu zaniskim stolikiem, przystąpił doprzedstawienia sprawy:


    –Odlat prowadzę interesy zNiemcami –powiedział. –Odjakichś siedmiu lat –uściślił. –Irozwinąłem osobiste kontakty zmarszałkiem Hermannem Göringiem. Dwa czy trzy dni temu otrzymałem depeszę odGöringa, który prosi, abym rozeznał, czy prezydent mógłby działać jako rozjemca lub pomóc wwybraniu neutralnego państwa, które mogłoby taką rolę odegrać. Mówił oczywiście owojnie wEuropie. –Niemcy chcą pokoju –zakończył. –Oczywiście, jeżeli pewne warunki zostaną spełnione.


    –Miałem różne nieoficjalne napomknienia, żemógłbym interweniować weuropejskich kłopotach, ale nie będę włączał się dotakich spraw, dopóki nie wystąpi ztym oficjalnie rząd któregoś zpaństw –odpowiedział Roosevelt.


    –Rząd niemiecki zwrócił się domnie, abym spotkał się zjego przedstawicielami natajnej konferencji, jaka odbędzie się 26 września wRzymie –Davis nie wydawał się zbity ztropu. –Czy mógłbym porozeznaniu sytuacji zdać panu sprawozdanie?


    –Naturalnie –odpowiedział Roosevelt. –Interesuje mnie każda informacja, która rzuca światło nasytuację.


    Następnego dnia Davis wystąpił oprzyznanie paszportów jemu iżonie itu spotkała go niemiła niespodzianka. Departament Stanu odmówił wydania dokumentu pani Davis, gdyż wprzeszłości popełniła jakieś wykroczenie. Rozwścieczony Davis zadzwonił doLewisa, prosząc ointerwencję uprezydenta. Dziwne, ale Lewis zgodził się nato io17.22 zadzwonił doRoosevelta. Tym razem nie wskórał niczego. Prezydent, wyraźnie oburzony, żeprzywódca związkowy zwraca się doniego ztaką prośbą, poradził, aby interweniował wDepartamencie Stanu, igdy tylko odłożył słuchawkę, skontaktował się zBerle’em polecając mu, aby pozgłoszeniu się Lewisa przygotował służbową notatkę naten temat, comożna będzie wykorzystać przy sposobnej okazji. Jednak Lewis uznał, żeposuwa się zadaleko, iwietrząc pułapkę nie zadzwonił doDepartamentu Stanu. Jego przyjaciel musiał wyruszyć doRzymu bez żony. Był tam krótko, gdyż oczekujący go dr Joachim Hertslet, urzędnik ministerstwa spraw zagranicznych, który pracował przez kilka lat wambasadzie niemieckiej wMeksyku, przekazał mu, żeHermann Göring entuzjastycznie przyjął wiadomość omożliwości udziału prezydenta Stanów Zjednoczonych wrokowaniach pokojowych izaprasza doBerlina, aby namiejscu omówić wszystkie sprawy. Dla Davisa tkwiła wtym pewna trudność, gdyż miał paszport zezwalający napodróż doWłoch, nie doNiemiec. Postanowił jednak zaryzykować.
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      Hermann Göring
    


    Kilka dni później zasiadł wfotelu naprzeciw Göringa wjego wielkim gotyckim gabinecie wministerstwie lotnictwa. Wszystko to, copowiedział, acozostało starannie zapisane przez jednego zobecnych przy trwającej półtorej godziny rozmowie, było kłamstwem, które miało nacelu wykazanie Niemcom, żejest człowiekiem, który dużo może. Oświadczył, żeprezydent gotów jest wywrzeć nacisk napaństwa zachodnie, aby podjęły negocjacje pokojowe zNiemcami. Zgadza się napozostawienie Niemcom Gdańska iwszelkich obszarów, jakie Polska otrzymała namocy traktatu wersalskiego, oddanie Niemcom kolonii utraconych po1918 roku, atakże naprzyznanie pomocy finansowej, aby niemiecka gospodarka mogła dorównać czołowym potęgom gospodarczym świata.


    Göring słuchał tego zzadowoleniem, którego nawet nie starał się ukryć. Ten człowiek znajwyższych szczytów nazistowskiej władzy był tak naiwny, żeuwierzył wrewelacje amerykańskiego biznesmena. Uwierzył, żeprezydent Stanów Zjednoczonych jest tak łaskawy dla Niemiec, aprzy tym tak niechętny wobec starych sojuszników. 3 października upoważnił Davisa doprowadzenia pokojowych negocjacji zprezydentem Rooseveltem, wktórych miał brać udział dr Joachim Hertslet, osobisty wysłannik marszałka, podróżujący jako Carl Clemens Bluecher, obywatel Szwecji. Jego paszport został sfałszowany przez najlepszych specjalistów zeSłużby Bezpieczeństwa SS. Nikt nie mógł wykryć prawdziwej tożsamości drobnego, jasnowłosego mężczyzny towarzyszącego Davisowi. Wielka misja Davisa miała służyć również wywiadowi niemieckiemu, który starał się wykorzystać nadarzającą się okazję iumieścić szpiegów jak najbliżej najważniejszego źródła informacji: prezydenta Stanów Zjednoczonych.


    Trasa doStanów Zjednoczonych prowadziła przez Lizbonę, gdzie obydwaj mieli wsiąść napokład statku „American Clipper”. Wbiurze linii „Pan American”, gdzie przyszli, aby wykupić bilety, czekała ich niemiła niespodzianka.


    –Pan się nazywa Bluecher? –urzędnik wypełniający blankiety biletów podniósł paszport, który położył przed nim towarzysz Davisa.


    –Tak, Carl Clemens Bluecher –pewnym głosem odpowiedział Hertslet, choć zaskoczył go nieprzyjemny sposób, wjaki urzędnik zadał to pytanie.


    –Panie Hertslet, to nie jest pana paszport –urzędnik uśmiechał się. –Spotkaliśmy się parę miesięcy temu. Pamiętam dobrze, żewtedy miał pan paszport nanazwisko Hertslet. Czy dobrze pamiętam?


    –Myli się pan! –zpomocą pospieszył Davis, który stał zaplecami Niemca. –Pan Bluecher jest pracownikiem skandynawskiego oddziału mojej firmy irazem podróżujemy doStanów Zjednoczonych. Zapewniam, żepaszport jest prawdziwy.


    –Ejże! –urzędnik wydawał się rozbawiony całą sytuacją. –Jeżeli panowie tak twierdzą, to musimy sprawdzić. Zechcą panowie usiąść izaczekać, muszę zadzwonić dokomisariatu policji. Sądzę, żesprawdzenie paszportu nie będzie długo trwało...


    –Proszę pana, muszę coś wyjaśnić. –Davis nagle zmienił głos ipochylił się nad biurkiem. –Ma pan wspaniałą pamięć. Nazwisko mojego pracownika brzmi inaczej, ale musi pan wiedzieć, żewykonujemy tajną misję wimieniu prezydenta Stanów Zjednoczonych. Warunki wymagają, aby pan Hertslet podróżował pod zmienionym nazwiskiem.


    –Awidzi pan, miałem rację.


    –Możemy kupić bilety? –Davis wydawał się zadowolony, żewpadł napomysł tak prostego wyjaśnienia całej sytuacji.


    –Nie. –Urzędnik pokręcił głową ioddał paszport.


    Davis iHertslet odeszli nabok, aby naradzić się, comają dalej robić. Nie zwrócili uwagi namężczyznę przeglądającego gazetę naławce opodal. Wydawało się, żejest zajęty, choć bacznie obserwował całą sytuację. Był to agent brytyjskich tajnych służb, które ruszyły doakcji nasygnał zWaszyngtonu. Tam Adolf A.Berle słusznie przewidział, żeDavis nie zatrzyma się wRzymie, lecz pojedzie doBerlina. Dlatego polecił Samowi E.Woodsowi, handlowemu attaché ambasady amerykańskiej wBerlinie, które to stanowisko zapewne było przykrywką jego funkcji, jaką spełniał dla amerykańskiego wywiadu, aby nie spuszczał oka zkłopotliwego przybysza zeStanów Zjednoczonych. Woods, gdy zorientował się, żeDavis wybiera się wpodróż powrotną, wiedział, żemusi on podróżować przez Lizbonę, ipoinformował natychmiast wywiad brytyjski, który wportugalskiej stolicy miał dobrze rozwiniętą placówkę. Brytyjczycy szybko zwrócili uwagę naHertsleta, októrym wiedzieli, żewMeksyku organizował dostawy ropy naftowej doNiemiec. Powiadomili ambasadę amerykańską wLizbonie, że„młody mężczyzna podróżujący zpanem Davisem posługuje się nie swoim paszportem”.


    Davis postanowił interweniować wambasadzie amerykańskiej, uważając, żeinformacja otajnej misji narzecz prezydenta Stanów Zjednoczonych zrobi tam większe wrażenie niż naurzędniku wydającym bilety wbiurze „Pan American”. Jednak Samuel H.Wiley, amerykański konsul generalny, odmówił pomocy. Miał wyraźne instrukcje zWaszyngtonu, odAdolfa A.Berle’a, jak zachować się wtej sytuacji. Davis musiał więc sam odbyć podróż i9 października wysiadł wnowojorskim porcie. Czekała go tam jeszcze bardziej przykra niespodzianka. Napirsie reporterzy zapytali go, jak udała się wyprawa doBerlina.


    –Zapewniam panów, żebyłem winteresach tylko wRzymie, przez dwa tygodnie! –usiłował bronić się Davis.


    –Czy negocjował pan sprzedaż meksykańskiej ropy naftowej doWłoch, aby stamtąd przetransportować ją doNiemiec, omijając blokadę gospodarczą? –padło następne pytanie. Widać było, żedziennikarze zostali przez kogoś dobrze poinformowani. Davis uznał, żeprzedłużanie tej konferencji nie wyjdzie mu nadobre. Czuł, żeoplątuje go sieć, ale nie wiedział, kto pociąga zasznurki.


    –To bzdura! –wykrzyknął rozzłoszczony iszybko ruszył dosamochodu, zdając się nie słyszeć kolejnych pytań. Jego kariera negocjatora zakończyła się bardzo wcześnie. Następnego dnia, gdy zadzwonił doBiałego Domu, dowiedział się, żeprezydent nie ma czasu, aby się znim spotkać. Napisał więc dwa długie listy, wktórych opisał przebieg podróży irozmowę, jaką odbył zGöringiem, ale nie miał jak dostarczyć ich prezydentowi. Udał się doDepartamentu Stanu, gdzie Adolf A.Berle uprzejmie przeczytał sprawozdania, lecz stwierdził, żezawierają wiele błędów.


    –Acóż to zasprawa zfałszywym paszportem człowieka, który panu towarzyszył? –zapytał nagle.


    Być może wtedy Davis zrozumiał, żema przed sobą autora intrygi, która tak bardzo skomplikowała mu życie. Niepyszny pożegnał się szybko, ale nie poddał się. Namówił Lewisa, aby interweniował wDepartamencie Stanu. Ale iten odbił się odmuru, jaki wybudował Berle, choć zaczął rozmowę bardzo groźnie:


    –Rezolucja, jaką podjęła CIO, aby poprzeć prezydenta –mówił owyborach, które miały odbyć się w1940 roku –można łatwo zmienić nakorzyść innego kandydata.


    Nagle przyjął ton bardziej pojednawczy.


    –Mr Davis przywiózł ważną wiadomość odwysokiego niemieckiego urzędnika. Działał dokładnie według linii, jaką przedstawił prezydentowi podczas spotkania 15 września. Jednak prezydent stał się niedostępny. Czyżby to oznaczało, żeprzestał się interesować możliwością odegrania ważnej roli winteresie pokoju?


    Berle nie dał się zbić ztropu.


    –Rząd Stanów Zjednoczonych nie może rozważać propozycji mediacji, jeżeli nie pochodzą one odrządów inie są przekazywane uznanymi kanałami dyplomatycznymi –odpowiedział.


    –Chciałby pan, żeby niemiecki rząd stwierdził oficjalnie to, copan Davis mówi nieoficjalnie?


    –Rząd niemiecki ma wWaszyngtonie przedstawiciela wystarczająco kompetentnego, aby mógł przekazywać wiadomości tego typu.


    Lewis wstał iledwo skinąwszy głową wyszedł zgabinetu asystenta sekretarza stanu. Usłyszał najbardziej oczywiste potwierdzenie, żeprezydent nie ma ochoty widzieć Davisa. Dyplomatyczna misja nafciarza dobiegła końca, choć nadal wierzył, żenadejdzie czas, kiedy będzie mógł przyczynić się doobalenia prezydenta Roosevelta izemści się natym wstrętnym Berle’u, który tak bardzo popsuł mu szyki[8].


    Hermann Göring, który usiłował odegrać wielką rolę weuropejskiej polityce, postawił naniewłaściwego człowieka. Jednak premier Chamberlain ciągle stwarzał wrażenie, żegotów jest dougody, aNiemcy zdawali sobie sprawę, żezajego plecami stoi duża grupa polityków, którzy myślą tak samo. Byli to wpływowi ludzie. Bez wątpienia jednym znich był lord Halifax. Jego najbliższym sojusznikiem był sir Horacy Wilson, doradca premiera. Jednak czas premiera Chamberlaina dobiegał końca.

  


  
    

    
      Tylko krew, pot, łzy itrud
    


    
      
    


    9 maja 1940 roku Hitler wraz znajbliższymi współpracownikami udali się samochodami zKancelarii Rzeszy nalotnisko, gdzie napłycie zdaleka zobaczyli samolot Führera Immelmann III, nazwany tak nacześć niemieckiego pilota zIwojny światowej. Jednak kolumna samochodów przemknęła obok dworca lotniczego izatrzymała się dopiero naniewielkiej stacji kolejowej Finkenkrug, gdzie wsiedli dospecjalnego pociągu iwyruszyli napółnoc. Niewielu wiedziało dokąd zmierzają.
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    Goście Hitlera zdawali sobie sprawę, żetajemnica wynika zpotrzeby zachowania maksymalnego bezpieczeństwa, cobyło oczywiste pozamachu 9 listopada 1939 roku w„Bürgerbräukeller” wMonachium, gdzie wybuch bomby omalże nie pozbawił życia Führera, azabił wielu jego starych towarzyszy partyjnych. Ci, którzy znali cel podróży, jak generał Wilhelm Keitel, zachowywali to dla siebie. Pozostały więc tylko przypuszczenia. Skoro pociąg zmierzał napółnoc, podejrzewano, żezmierzają doKilonii, skąd samolotem wyruszą doOslo. WHanowerze pociąg zatrzymał się, adowagonu Führera wsiadł pułkownik Diesing, szef służby meteorologicznej Wehrmachtu. Przyniósł zesobą raporty meteorologiczne: 10 maja 1940 roku będzie piękna słoneczna pogoda. Uradowało to Hitlera tak bardzo, żenagrodził posłańca złotym zegarkiem. Dopiero wtedy pasażerowie pociągu jadącego wnieznane dowiedzieli się, żerankiem następnego dnia wojska niemieckie wyruszą naBelgię, Holandię iFrancję iztym wielkim wydarzeniem wiąże się ich podróż.


    Ogodzinie 4.25 przybyli doEuskirchen, niewielkiej miejscowości położonej 50 kilometrów nazachód odBonn. Hitler, rześki iwypoczęty, zszedł zwagonu doopancerzonego mercedesa, który zabrał go donowej polowej kwatery onazwie „Felsennest” –Skalne Gniazdo wlesie wpobliżu Münstereifel, 45 kilometrów odbelgijskiej granicy. Stamtąd miał kierować operacjami nowej wojny, która miała doprowadzić jego wojska dobrzegów kanału La Manche.


    Gdzieś nad głowami przybyłych przemknęły szybowce holowane przez samoloty Junkers Ju 53/m, które wystartowały zlotnisk pod Kolonią. Wich kadłubach lecieli żołnierze, którzy mieli zdobyć mosty naMozie iopanować belgijską twierdzę Eben Emael, strzegącą dróg prowadzących wgłąb Belgii. Odpowodzenia ich akcji mógł zależeć los wojny wBelgii. Jeżeli bowiem nie udałoby się im przechwycić mostów, zanim wojska belgijskie wysadzą je, izająć potężnej twierdzy, wkopanej 25 metrów wgłąb wapiennych skał nabrzegu Kanału Alberta, niemiecka 6. armia musiałaby zatrzymać się tam nawiele dni itoczyć ciężkie boje oblężnicze, gdy wtym czasie odzachodu nadeszłyby wojska francuskie ibrytyjskie, aby wesprzeć belgijskich obrońców.
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      Szybowce niemieckie naterenie fortu Eben Emael –największej zapory wdrodze naZachód
    


    Hitler był hazardzistą iogromnym szczęściarzem. Podejmował nadzwyczaj ryzykowne kampanie iwygrywał.


    Tak było w1935 roku, gdy odrzucił traktat wersalski iogłosił wprowadzenie powszechnej służby wojskowej, cooznaczało intensywne zbrojenia.


    Tak było w1936 roku, gdy nakazał swoim wojskom wkroczyć doNadrenii, gdzie według międzynarodowych traktatów nie mogło być niemieckich żołnierzy. Wystarczyło, żeby Francja ogłosiła pogotowie bojowe nadgranicznych jednostek, aniemieckie dywizje szybciutko wróciłyby dokoszar, skompromitowany zaś Hitler zostałby zapewne obalony lub musiałby podać się dodymisji. Jak bowiem mógłby wzywać naród dowyrzeczeń iprowadzić go wojenną ścieżką, gdy już pierwsze przedsięwzięcie zakończyło się fiaskiem!


    Tak było w1938 roku, kiedy zdecydował się wprowadzić wojska doAustrii iprzyłączyć to państwo doRzeszy. Wtym samym roku, nie zważając napotęgę militarną Zachodu, zażądał przyłączenia doRzeszy części Czechosłowacji iosiągnął to.
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      Hitler ispadochroniarze, którzy zdobyli fort Eben Emael
    


    Podjął ogromne ryzyko w1939 roku, gdy dał rozkaz doagresji naPolskę. Najwyżsi dowódcy Wehrmachtu twierdzili, żewojska nie są jeszcze gotowe dowojny, iostrzegali go, żeuderzenie wojsk angielskich ifrancuskich odzachodu pogrąży Niemcy. Wygrał.


    W1940 roku wysłał wojska doNorwegii napokładach okrętów, które przeszły pod nosem potężnej brytyjskiej Royal Navy, uderzyły napaństwo odległe o800 km odNiemiec. Izwyciężyły. Działał wbrew radom doświadczonych dowódców, prowadził nadzwyczaj ryzykowne kampanie izwyciężał. On znał moc tajnej broni, jaką dysponował, iwiedział, żeniekonwencjonalne działanie daje mu przewagę nad wrogami, których plany iposunięcia opierały się naskostniałej strategii, opracowanej napodstawie doświadczeń zIwojny światowej, które wkonfrontacji zjego ideą utraciły swą wartość.


    Wydawać bysię mogło, żeHitler znakomicie wyczuwa swych wrogów, szefów rządów zachodnich mocarstw, ipotrafi bezbłędnie wykorzystywać ich słabości. Blefował, zastraszał, przerażał, potrafił zmuszać doustępstw, ba, niemal uległości, choć to oni dysponowali większą siłą. Hitler nie tylko rozumiał politykę. On ją czuł. Idziałał instynktownie, często nie zważając nawyniki analiz, ocen iekspertyz gospodarczych, politycznych iwojskowych. Potrafił działać niekonwencjonalnie, zaskakując generałów ipolityków, żmudnie postępujących według reguł sztuki wojennej idyplomatycznej. To on wymyślił sposób błyskawicznego zajęcia belgijskiej twierdzy Eben Emael, która mogła nadługo zatrzymać niemieckie wojska. Nakadłubach bombowców nurkujących Ju 87 kazał montować syreny, których ryk przerażał nieprzyjacielskich żołnierzy iwywoływał panikę wśród ludności. Żądał uzbrojenia czołgów wdziała zdługimi lufami, które miały większą siłę ognia ilepiej radziły sobie zpancerzami czołgów wroga. Jednak nie potrafił zrozumieć iwyczuć Brytyjczyków. Tamtego dnia, 10 maja 1940 roku, oświcie, gdy wysiadł zsamochodu nadziedzińcu „Felsennest” zmieniło się wiele. Nie docenił wielkości tej zmiany.


    7 i8 maja wbrytyjskim parlamencie odbyła się debata nad przebiegiem wojny wNorwegii. Brytyjczycy mieli już dość tchórzliwego premiera Chamberlaina, czując, isłusznie, żeten człowiek ponosi bezpośrednią odpowiedzialność zazło, jakie stało się nakontynencie, aktóre lada moment może dotknąć ich kraj. Nie potrafił temu zapobiec, anawet swoim niezdecydowaniem iuległością ułatwił Hitlerowi odbudowę armii izdobycie dogodnych pozycji dopodboju Europy. Nie wierząc wmożliwość pokonania Hitlera, ciągle był gotów dougody znim. Członkowie jego własnej partii konserwatywnej też nie mieli złudzeń, żewybrali napremiera polityka chwiejnego, słabego igłupiego. Wczasie parlamentarnej debaty, wpewnym momencie podniósł się zmiejsca Leo Amery, poseł partii konserwatywnej.


    –Pozostajesz zadługo, jak naczas, wktórym niczego dobrego nie zrobiłeś –zwracając się dopremiera, cytował słowa, jakie 300 lat wcześniej wypowiedział przed parlamentem Oliver Cromwell. –Odejdź, powiadam, ipozwól nam działać bez ciebie. Wimię Boga, idź!
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      „Tylko krew, pot, trud iłzy…” Winston Churchill przemawia napokładzie HMS „Exeter”
    


    Chamberlain, który utracił poparcie nawet własnej partii, nie miał już złudzeń, żebędzie mógł pozostać, choć bronił się doostatniej chwili. Nie chciał dopuścić, żeby premierem został Winston Churchill. Uważał go zapolityka zbyt agresywnego, który bez wątpienia nie zachowałby się odpowiednio elastycznie wobec Hitlera. Jeszcze 10 maja, gdy zkontynentu dochodziły wieści opostępach wojsk niemieckich, Chamberlain zapowiedział swojemu rządowi, żegotów jest pozostać nastanowisku premiera ipoprowadzić kraj dowalki. Ale sytuacja, coraz bardziej niebezpieczna dla Brytanii, wymagała zatarcia podziałów partyjnych izjednoczenia wszystkich sił politycznych: partii rządzącej ipartii opozycyjnych. Lada moment armie niemieckie mogły stanąć nad brzegiem kanału, niespełna 40 kilometrów odbrytyjskich wybrzeży. Mogły tam wybudować lotniska, zktórych samoloty pokilkunastu minutach osiągałyby brytyjską przestrzeń powietrzną, słabo chronioną przez szczupłe siły myśliwskie RAF-u! Posłowie Partii Pracy oświadczyli: „Będziemy współpracować tylko znowym rządem”. Chamberlain nie miał już nic dopowiedzenia. Tego samego dnia pojechał dopałacu królewskiego izłożył rezygnację. Król Jerzy VI zgodził się, acz niechętnie, żenowym premierem będzie Winston Churchill. Wieczorem posłał poniego iogodzinie 18.00 powierzył mu misję sformowania nowego rządu.
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      Premier Paul Reynaud
    


    Adolf Hitler nie rozumiał tej zmiany. Wdalszym ciągu uważał, żebędzie działał wobec polityka gotowego dokompromisu. Tym większego, im większe będą niemieckie zwycięstwa weFrancji.


    Brytyjski Korpus Ekspedycyjny[9], źle wyszkolony iuzbrojony, pozbawiony wystarczających sił pancernych ilotnictwa, nie stanowił siły, która mogłaby wpłynąć naprzebieg walk wBelgii iFrancji, gdzie niemieckie wojska jak burza posuwały się wstronę kanału La Manche.


    Wśrodę 15 maja Winston Churchill został o7.30 wyrwany złóżka telefonem zParyża.


    –Zostaliśmy pokonani –usłyszał wsłuchawce. Premier francuski Paul Reynaud[10] mówił poangielsku zcharakterystycznym francuskim akcentem, cotragicznym słowom nadawało dość humorystyczny odcień. Zaskoczony izaspany Churchill nie odpowiadał.


    –Jesteśmy pobici –powtarzał Reynaud. –Przegraliśmy tę bitwę.


    Churchill, który zwolna dochodził dosiebie, zaprotestował. Począł przekonywać Francuza, żewpiątym dniu walk nie można tak kategorycznie przesądzać wyniku walk.


    –Zostaliśmy pokonani –powtarzał Reynaud. –Przegraliśmy tę bitwę.


    Francuski premier właściwie oceniał sytuację. Już 20 maja, wcześniej niż zakładał niemiecki plan wojny, czołgi Wehrmachtu dotarły doNoyelles, wpobliżu Abbeville. Oznaczało to, żewciągu 10 dni przebyły 320 kilometrów. Wżadnej zdotychczasowych wojen nie posuwano się tak szybko doprzodu. Jeżeli Churchill był optymistycznie nastawiony wczasie rozmowy zpremierem Reynaudem, to już kilka dni później musiał przyznać, żesytuacja stała się beznadziejna.


    19 maja 1940 roku generał Gort[11] , dowódca brytyjskich wojsk ekspedycyjnych, depeszował zFrancji, żewobec niepomyślnego dla aliantów rozwoju sytuacji napółnocy tego kraju powstała konieczność ewakuacji jego żołnierzy. Rząd brytyjski zwlekał. 21 maja dwie brytyjskie dywizje ijedna brygada pancerna dysponująca 74 czołgami uderzyły wrejonie Arras. Zaskoczenie Niemców było tak ogromne, żetracąc 400 jeńców cofnęli się okilka kilometrów napołudnie. Dowodzący 7. dywizją pancerną generał Erwin Rommel był przekonany, żema przed sobą pięć dywizji angielskich ifrancuskich. Tylko dlatego pozatrzymaniu brytyjskiego uderzenia nie ruszył wpościg zeswoją dywizją idywizją pancerną „SS-Totenkopf” inie zdziesiątkował słabych oddziałów alianckich. Jednak to był koniec działań zaczepnych aliantów. Sytuacja pogarszała się zgodziny nagodzinę.


    Wnocy z21 na22 maja Churchill polecił admirałowi Bertramowi Ramsay’owi, dowódcy rejonu morskiego wDover, aby przygotował ewakuację wojsk angielskich, które zgromadziły się wokół Dunkierki. Czas naglił. Lada godzina operacja ta mogła stać się niewykonalna.
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      Czołgi niemieckie weFrancji wmaju 1940r.
    


    23 maja korpus pancerny generała Heinza Guderiana doszedł dokanału Aa naodległość około 20 km odbrytyjskich pozycji obronnych. Naprawym skrzydle korpus pancerny generała Georga-Hansa Reinhardta osiągnął linię kanałów odSt. Omer doAire. Dunkierka –ostatnia droga ewakuacji wojsk brytyjskich –znalazła się wzasięgu jednostek niemieckich. Ale nagle niemieckie wojska pancerne, które mogły skruszyć opór aliantów nazachodnim odcinku frontu, stanęły.


    Dlaczego tak się stało? Jest to jedna ztajemnic II wojny światowej. Rozkaz ozatrzymaniu oddziałów pancernych nadszedł dodowództwa 4. armii 24 maja 1940 roku ogodzinie 12.31, tuż powizycie Hitlera wkwaterze głównej dowódcy Grupy Armii „A” generała Gerda von Rundstedta wCharleville. Można więc przypuszczać, żeinicjatywa zastopowania czołgów wyszła odHitlera lub też odRundstedta, ale zaaprobował to Hitler. Czy był to jego błąd umożliwiający nieprzyjacielowi uratowanie kilkuset tysięcy żołnierzy, czy też świadoma decyzja? Czy uwierzył Göringowi, który nawieść ootoczeniu żołnierzy alianckich pod Dunkierką wykrzykiwał:


    –To jest zadanie dla Luftwaffe!


    Adogenerała Erharda Milcha, swojego zastępcy, generalnego inspektora, mówił:


    –Luftwaffe zniszczy Brytyjczyków naplażach. Zdołałem namówić Führera, aby zatrzymał wojska.
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      Göring przybywa dokwatery Hitlera, aby zapewnić go, żeLuftwaffe zniszczy wojska alianckie wDunkierce
    


    Hitler rozważał: generał Guderian sugerował, żeteren wrejonie Dunkierki, podmokły, pocięty kanałami, nie sprzyja działaniom wojsk pancernych, które atakując okopanych, przygotowanych doobrony żołnierzy alianckich musiałyby ponieść duże straty, zaś bitwa oFrancję dopiero wkraczała wdecydującą fazę. Feldmarszałek Göring przedstawiał bardzo sugestywną propozycję: samoloty zaminują wody przybrzeżne, tak aby brytyjskie statki iokręty nie mogły zbliżyć się doplaż, ajeżeli nawet któryś bysię przedostał przez minową zaporę, pójdzie nadno zatopiony bombami ipociskami samolotów Luftwaffe. Żołnierze alianccy będą tkwić naplażach przez wiele tygodni bez zaopatrzenia, bez żywności ilekarstw. Staną się zakładnikami, aich los będzie musiał wpłynąć nadecyzje rządu brytyjskiego. Gdyby bowiem nafrancuskiej plaży zginęło 200 tysięcy brytyjskich chłopców, staliby się męczennikami, aich śmierć zmobilizowałaby dowalki całe społeczeństwo. Gdyby jednak tkwili tam, dziesiątkowani przez niemieckie samoloty, artylerię iokręty, konający zgłodu iran, społeczeństwo brytyjskie zmusiłoby swój rząd dozawarcia pokoju zHitlerem, aby uratować tak wielu żołnierzy. 27 maja Churchill depeszował dolorda Gorta:


    –„Wtej poważnej chwili muszę Panu przesłać moje najlepsze życzenia. Nikt nie wie, cobędzie, ale wszystko jest lepsze odokrążenia izagłodzenia.”


    Tak, wszystko jest lepsze odzagłodzenia! Tak napisał...
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      Winston Churchill ijego gabinet wojenny (odlewej stoją: A.Greenwood –minister bez teki, E.Bevin –minister pracy, Lord Beaverbrook –minister produkcji lotniczej, sir K.Wood –minister finansów; odlewej siedzą: J.Anderson –przewodniczący rady, W.Churchill, C.Attlee, lord Privy Seal, A.Eden –minister spraw zagranicznych)
    


    Następnego dnia zorganizował spotkanie zministrami swojego rządu wgmachu Parlamentu. Była to pierwsza narada odmomentu objęcia przez Churchilla stanowiska premiera. Dotego czasu konferował tylko zczłonkami swojego gabinetu wojennego[12]. Dlaczego wkrytycznym momencie, gdy rozpoczynała się ewakuacja wojsk spod Dunkierki, Churchill zwołał posiedzenie rządu? Czyżby tylko poto, aby przedstawić mu sytuację nakontynencie? Amoże szukał sojuszników wwalce, którą toczył... wLondynie. Poprzedniego dnia, wczasie narady gabinetu wojennego lord Halifax, sądząc, żeatmosfera sprzyja forsowaniu własnej polityki, zaczął rozważać, jak powinien postąpić rząd, gdyby Hitler przedstawił rozsądne warunki zawarcia pokoju. Churchill przerwał mu gwałtownie twierdząc, żejest to nieprawdopodobne. Wiedział jednak, żeHalifax nie zrezygnuje tak łatwo.
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      Barki naTamizie gotowe dorejsu doFrancji pożołnierzy
    


    –Oczywiście, cokolwiek stanie się pod Dunkierką, będziemy walczyć nadal –powiedział wpewnym momencie. Nasali wybuchła wrzawa. Wszyscy klaskali, przepychali się dopremiera. Klepali go poplecach. Wielu miało łzy woczach.


    –„Nie ma wątpliwości, żegdybym wówczas zawahał się choćby namoment, utraciłbym urząd. Byłem pewny, żeministrowie raczej byli gotowi dać się zabić ipozwolić, aby ich rodziny imajątek zostały zniszczone, niż się poddać” –napisał później. Być może tak było, ale czy oświadczenia owalce dokońca nie ogłosił umyślnie, aby pokazać zwolennikom ustępstw wobec Niemców, jak wielu polityków go popiera?


    Doplaż Dunkierki przybijały statki, łódki, stateczki, okręty. Brytyjczycy zorganizowali, jak się szacuje, 850-950 jednostek, zdolnych doprzebycia kanału La Manche. Wtej operacji wziął również udział polski niszczyciel ORP Błyskawica, który ratował ciężko uszkodzony niszczyciel Greyhound zsetkami żołnierzy napokładzie.


    Luftwaffe zawiodła Hitlera. Choć Göring rzucił dowalki duże siły: 300 bombowców i500 myśliwców, Niemcy nie zdołali zablokować wybrzeża, skąd wciągu trwającej 8 dni ewakuacji flota aliancka zabrała 338226 żołnierzy, wtym 215226 Anglików, 123 tys. Francuzów, Belgów oraz żołnierzy innych narodowości. Straty były duże. Niemcy zatopili 224 statki iokręty, wtym 6 niszczycieli. Naplażach pozostał cały ciężki sprzęt wojsk brytyjskich: wszystkie działa, 63 tys. samochodów oraz pół miliona ton sprzętu wojskowego iamunicji. Pozostały też wszystkie pierwszoliniowe czołgi armii brytyjskiej.


    Chociaż wielka okazja zmuszenia Brytyjczyków dozawarcia pokoju wymknęła się Hitlerowi zrąk, to jednak zrealizował pierwszą część swojego planu budowy nowych Niemiec: obezwładnił Zachód. Francja nie mogła mu już przeszkodzić wzdobywaniu przestrzeni życiowej naWschodzie.
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      Ewakuacja spod Dunkierki
    


    Już wczerwcu 1940 roku, parę dni poklęsce Francji, Hitler nakazał przegrupowanie jednostek Wehrmachtu nawschód. Niemalże cała Europa, podbita, zagarnięta, zmuszona douległości lub wsojuszu zNiemcami, wspomagała wojenny wysiłek tego państwa. Wehrmacht stał się niezwyciężoną potęgą. Pozostawał jednak niepokój. Wielka Brytania, choć pobita iupokorzona, zachowała kolonialne posiadłości iutrzymała linie komunikacyjne. Morskimi szlakami dostarczano surowce dla przemysłu, który zwiększał produkcję samolotów, czołgów, okrętów. Coraz bardziej otwarcie wspierały ją Stany Zjednoczone. Naczele rządu brytyjskiego stał polityk doświadczony izręczny, który zapowiadał walkę dokońca izyskiwał poparcie społeczeństwa. Hitler, decydując się przystąpić dorealizacji drugiej części planu irozpocząć wojnę zeZwiązkiem Radzieckim, cobyło celem jego życia, musiał liczyć się ztym, żepozostawia zaplecami Wehrmachtu otwarty front. Dwadzieścia parę lat wcześniej taka polityka zgubiła Niemcy! Jednak Hitler nie poddawał się czarnym myślom. Doskonale wiedział, jak słaba jest Wielka Brytania ijak chwiejna pozostaje pozycja Churchilla. Wywiad niemiecki miał wgląd wnajtajniejsze dane rządu brytyjskiego.


    18 maja 1940 roku dodrzwi ambasady Stanów Zjednoczonych wLondynie zastukali dwaj mężczyźni. Ciemnogranatowe garnitury wjasne prążki imeloniki nadawały im smutny wygląd, kontrastujący zpiękną słoneczną pogodą. Napierwszy rzut oka można było rozpoznać wnich urzędników ministerstwa spraw zagranicznych lub policjantów.
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      Ambasador Joseph P.Kennedy zpremierem

      Winstonem Churchillem wpaździerniku 1940r.
    


    Odźwierny starannie przejrzał ich dokumenty, które podali mu bez słowa przez zakratowane okienko wmasywnych drzwiach, iskinął głową naznak, żewszystko się zgadza imoże ich wpuścić downętrza.


    Szerokimi marmurowymi schodami weszli napierwsze piętro, kierując się wprost dogabinetu ambasadora.


    –Panowie zeScotland Yardu? –sekretarka nie wydawała się zaskoczona widokiem dwóch mężczyzn zmelonikami wrękach. –Pan ambasador oczekuje panów.


    Otworzyła drzwi dogabinetu Josepha P.Kennedy’ego[13] iwskazała nafoteliki pod ścianą.


    –Jego Ekscelencja zaraz dopanów przyjdzie.


    Pokilku minutach drzwi dobocznego pokoju otworzyły się istanął wnich szczupły łysiejący mężczyzna wciemnym garniturze.


    –Jestem szczerze zainteresowany panów wizytą –powiedział zurzekającym uśmiechem, jakby zawczasu starając się rozładować atmosferę.


    –Niestety sprawa, zktórą przychodzimy, nie jest miła. –Starszy zmężczyzn miął wdłoniach melonik, cozwróciło uwagę ambasadora, zerkającego naniego zwyraźnym rozbawieniem.


    –Jestem detektyw Brawn zeScotland Yardu –przedstawił się. –Mamy niezbite dowody, żejeden zurzędników ambasady amerykańskiej przekazuje Niemcom tajne wiadomości.


    Uśmiech zamarł natwarzy Kennedy’ego.


    –Czy rzeczywiście mają panowie dowody?


    –Obawiam się, żetak. –Młodszy otworzył teczkę iwyjął zniej kartonowe okładki zawiązane tasiemką zlakową pieczęcią.


    –Proszę zrozumieć, Ekscelencjo, żenie możemy przedstawić wszystkich dowodów, gdyż obejmuje je najściślejsza tajemnica służby. Sądzę jednak, żete, które pokażemy, są wystarczające, aby dowieść winy...


    Przerwał, skupiwszy uwagę nalakowej pieczęci, którą starał się złamać tak, żeby nie nakruszyć nabłyszczącym stoliku. Zbierał okruchy nadłoń, ale itak parę wypadło, cospowodowało jego wyraźną konsternację.


    ...Jak mówiłem –podjął pochwili, gdy zgarnął zestolika wszystkie okruszyny iwsypał je dokieszeni marynarki –aby dowieść winy pana Tylera Kenta. Proszę, oto zdjęcie przedstawiające pana Kenta zniejaką Anną Wolkoff. Mamy dowody, żeosoba ta kontaktowała się zambasadą włoską, gdzie przekazywała materiały dostarczane przez pana Kenta. Takie, jak te... –położył nastoliku tekst depeszy.


    –Tak, nie mogę mieć już żadnych wątpliwości. –Ambasador wstał, azanim dwaj funkcjonariusze Scotland Yardu. –Zawieszam immunitet dyplomatyczny pana Kenta. Wykonujcie panowie swoje obowiązki, proszę jednak informować mnie owszystkich krokach, jakie podejmiecie...


    Dwa dni później, odziesiątej rano czterej mężczyźni: dwaj zeSpecial Branch Scotland Yardu, jeden zkontrwywiadu MI-5 oraz drugi sekretarz ambasady amerykańskiej zapukali dodrzwi mieszkania wdomu naGloucester Place.


    –Scotland Yard. Panie Kent, proszę otworzyć.


    –Nie! Nie możecie tu wchodzić!


    Kilkoma mocnymi kopniakami wysadzili drzwi zfutryny iwpadli dośrodka.


    Kent zdziwiony patrzył naintruzów, wśród których zobaczył kolegę zambasady.


    –Oto nakaz aresztowania pod zarzutem szpiegostwa narzecz obcego państwa inakaz przeszukania obiektu –powiedział jeden zpolicjantów machając kartkami przed nosem Kenta.


    –Twój immunitet został zawieszony, Tyler –powiedział Amerykanin. –Oni mają prawo tu wejść, nie stawiaj oporu.


    Tyler Gatewood Kent opadł zrezygnowany nafotel, zaktórym stanął jeden zpolicjantów.


    Przyjechał doLondynu w1939 roku, pozakończeniu trzyletniej pracy wambasadzie amerykańskiej wMoskwie. Wyniósł stamtąd nienawiść dokomunizmu iŻydów. Kiedyś powiedział wtowarzyskim gronie:


    –Wszystkie wojny są inspirowane, rozniecane ipropagowane przez wielkich międzynarodowych bankierów ibanki, które wwiększości są kontrolowane przez Żydów.


    Była to jego fobia. Tak silna, żezdecydował się podjąć bezkompromisową walkę zŻydami, aponieważ jako amerykański dyplomata niewiele mógł im zaszkodzić, doszedł doprzekonania, żepowinien wesprzeć Hitlera wantyżydowskiej krucjacie. Wambasadzie amerykańskiej wLondynie przydzielono mu pracę wsekcji szyfrów, przez którą przechodziły najtajniejsze informacje wysyłane przez ambasadora Kennedy’ego doWaszyngtonu oraz tajna korespondencja Winstona Churchilla, wówczas Pierwszego Lorda Admiralicji, czyli dowódcy marynarki wojennej, doprezydenta Roosevelta. Utajniano je tzw. Szarym kodem, uważanym przez amerykańskich ibrytyjskich specjalistów zacałkowicie pewny iniemożliwy dozłamania przez niemieckich kryptologów. Ztego względu Kennedy iChurchill nie czuli się skrępowani, omawiając najbardziej tajne sprawy. Wkrótce brytyjscy kryptolodzy, którzy potrafili złamać niemiecki kod dyplomatyczny używany między innymi przez Hansa von Mackensena, niemieckiego ambasadora wRzymie, zauważyli, żeinformuje on ministerstwo spraw zagranicznych wBerlinie osprawach poruszanych wkorespondencji Churchilla doRoosevelta. Nie było wątpliwości, żeniemiecki ambasador otrzymywał tak ważne informacje odsamego Galeazzo Ciano, włoskiego ministra spraw zagranicznych. Oznaczało to, żemuszą one zLondynu przechodzić przez ambasadę włoską. Tam więc należało szukać punktu zaczepienia dodalszego śledztwa.


    Kontrwywiad iSpecial Branch zaczęły staranniej inwigilować pracowników tej placówki ipopewnym czasie ustalono, żeasystent attaché wojskowego, Don Francesco Maringliano, książę Del Monte bywa wkawiarni prowadzonej przez Wolkoffów, byłego carskiego oficera ijego żonę. Wtedy zwrócono uwagę naich córkę, 35-letnią Annę, znaną brytyjskim tajnym służbom jako członkini „Right Clubu”, faszyzującej organizacji antyżydowskiej. Szybko zauważono, żepanna Wolkoff nocami rozwiesza nalondyńskich ulicach plakaty apelujące doBrytyjczyków, aby nie mieszali się w„żydowską wojnę”. Wdemokratycznym państwie była to działalność dozwolona, ale odkogo Anna Wolkoff otrzymywała tajne dokumenty? Wdalszym ciągu kontrwywiad brytyjski nie wiedział, czy przeciek następuje wLondynie, wotoczeniu Churchilla, czy wWaszyngtonie, wgronie współpracowników Roosevelta. Ażwreszcie Luigi Barzini, młody dziennikarz, antyfaszysta, który zracji wysokiego stanowiska ojca miał wielu przyjaciół wewłoskim ministerstwie spraw zagranicznych, poinformował Brytyjczyków, żewRzymie jeden zurzędników napomknął mu coś oinformacjach napływających zLondynu.


    Pewnej nocy Anna Wolkoff podążyła domieszkania fotografika Nicolasa Smirnoffa, gdzie przyszedł również młody urzędnik ambasady amerykańskiej, Tyler Kent. Koło się zamknęło[14].


    Wapartamencie Kenta policja znalazła pudło negatywów tajnych dokumentów idorobione klucze dodrzwi pokoju szyfrów ambasady amerykańskiej.


    Ambasador Kennedy powiedział później:


    –„Powstaje pytanie, czy Kent przekazywał Niemcom kopie naszych tajnych depesz doprezydenta idepartamentu stanu odpaździernika 1939 roku [...]. Jeżeli tak było, Niemcy nie potrzebowali wywiadu wEuropie, nie potrzebowali niczego zgadywać. Mogli poprostu poznawać fakty dotyczące Wielkiej Brytanii iAmeryki, iwiększości państw europejskich, czytając tajną dyplomatyczną korespondencję Londyn–Waszyngton odczasu, gdy londyńska ambasada stała się punktem zbornym dla niemalże wszystkich europejskich spraw. Wokresie powypowiedzeniu wojny przez Anglię premier Churchill nie miał przede mną, azamoim pośrednictwem –przed prezydentem Rooseveltem, tajemnic dotyczących nieprzygotowania Brytanii dowojny. Mr Churchill iinni wysocy urzędnicy przedstawiali mi całkowity obraz, dane natemat brytyjskich sił lądowych, morskich ipowietrznych, rozlokowania brytyjskich oddziałów, zasobów materiałów, perspektyw produkcji wojennej igłównych planów”.


    Najbardziej destrukcyjny skutek dla brytyjskiej polityki miało ujawnienie przez Kenta najbardziej tajnej, osobistej korespondencji Churchilla zRooseveltem. Zaczęło się to 11 września 1939 roku, gdy prezydent wysłał doChurchilla depeszę gratulacyjną zokazji objęcia przez niego stanowiska Pierwszego Lorda Admiralicji wgabinecie Neville’aChamberlaina.


    „Zewzględu nato, żePan ija zajmowaliśmy podobne stanowiska wczasie Iwojny światowej –pisał prezydent –chciałbym, aby Pan wiedział, żebardzo cieszę się zPana powrotu doAdmiralicji[15]. Pana problemy, jak sądzę, skomplikowały się wwyniku zaistnienia nowych czynników, ale podstawowy nie bardzo jest inny. Chciałbym, aby Pan ipremier wiedzieli, żezależy mi natym, aby informował mnie Pan osobiście owszystkim, cochciałby Pan, abym wiedział. Zawsze może Pan przesłać zapieczętowany list, korzystając zwaszego lub mojego kuriera”.


    Prezydent mocarstwa pisał dopolityka zajmującego coprawda ważne, ale niezbyt przecież eksponowane stanowisko! To było niezwykłe iwiele dające domyślenia. Zażyłość obydwu polityków usiłowano później tłumaczyć przyjaźnią, rzekomo sięgającą lat dwudziestych. Ale to fałszywy trop. Wtym czasie list Roosevelta uzyskiwał rangę deklaracji politycznej: prezydent Stanów Zjednoczonych popierał człowieka opowiadającego się zazerwaniem zpolityką ustępstw wobec Hitlera. Aponadto proponował mu korespondencję zaplecami premiera rządu brytyjskiego iamerykańskiego sekretarza stanu. Itak obydwaj komunikowali się przez następne miesiące. Churchill dostarczał swoje listy doambasady amerykańskiej, skąd, zaszyfrowane, były przesyłane bezpośrednio doBiałego Domu, wprost dorąk Roosevelta. Mógł więc sobie pozwolić nacałkowitą szczerość wprzedstawianiu sytuacji politycznej wWielkiej Brytanii.


    Kilka dni później odszyfrowane listy znajdowały się nabiurku Adolfa Hitlera. Były to bezcenne informacje, gdyż pozwalały orientować się wukładzie sił wbrytyjskim parlamencie irządzie, które decydowały otym, jak państwo to zachowa się wobec niemieckiego wyzwania. Pozwalały Hitlerowi naprowadzenie swojej polityki wprzekonaniu, żesłaba militarnie Wielka Brytania wcześniej czy później wystąpi zpropozycją zawarcia pokoju. Coprawda Churchill, gdy objął urząd szefa brytyjskiego rządu, mówił: „Będziemy walczyć dokońca”, ale czy Churchill musiał pozostać premierem?


    19 lipca 1940 roku Hitler–zwycięzca wygłosił przemówienie:


    –Mr Churchill powinien mi uwierzyć, gdy prorokuję, żewielkie imperium będzie zniszczone. Imperium, którego nigdy nie zamierzałem niszczyć, anawet szkodzić mu. [...] Teraz czuję, żejest moim obowiązkiem wobec własnego sumienia zaapelowanie jeszcze raz doodpowiedzialności izdrowego rozsądku wWielkiej Brytanii igdziekolwiek indziej. Uznałem, żemogę zgłosić ten apel, gdyż nie jestem pokonanym, proszącym ołaskę, lecz zwycięzcą przemawiającym wimieniu rozsądku. Nie widzę powodu, dla którego ta wojna musiałaby trwać.


    Były to słowa, które miały umocnić tych polityków brytyjskich, którzy uważali, żenie należy prowadzić wojny zNiemcami, lecz przy najbliższej okazji zawrzeć pokój. Było ich wielu. Jedni twierdzili, żeWielka Brytania jest potęgą morską iwstarciu zpotęgą lądową, jaką jest Wehrmacht, nie ma szans nazwycięstwo. Klęska Francji dostarczyła im żelaznych argumentów. Inni byli przekonani, nie bez racji, żekontynuowanie wojny sprzyjać będzie podtrzymywaniu sojuszu Niemiec zeZwiązkiem Radzieckim, naczym najbardziej skorzysta Stalin, który zdoła wzmocnić swoje siły iwpewnym momencie uderzy naZachód. Jego wielka armia zwycięży Niemcy ipójdzie dalej, przez Francję doWielkiej Brytanii. Winston Churchill ipolitycy, zdecydowani walczyć dokońca, musieli bardzo poważnie liczyć się zezwolennikami zakończenia wojny. To byli potężni iwpływowi ludzie. Jednego znajważniejszych udało się „zneutralizować”. Król Edward VIII był gorącym zwolennikiem Adolfa Hitlera. W1936 roku, gdy Hitler skierował wojska dozdemilitaryzowanej strefy Nadrenii, król wywarł tak dużą iskuteczną presję napremiera iczłonków rządu, żenie odważyli się oni przeciwstawić nazistom. Brytyjczycy, azanimi Francuzi, położyli uszy posobie, dając wten sposób Hitlerowi sygnał, żemoże uzyskać znacznie więcej niż tylko obsadzenie wojskiem kawałka Niemiec, gdzie traktat wersalski nie pozwalał stacjonować żołnierzom. Naszczęście udało się doprowadzić doabdykacji króla–zwolennika nazizmu, rzekomo zpowodu jego wielkiej miłości dorozwódki pani Simpson, zktórą małżeństwa nie akceptowała dworska etykieta.
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      Winston Churchill ilord Halifax wdrodze doParlamentu
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      Premier Winston Churchill wzrujnowanym skrzydle Parlamentu
    


    Owiele trudniejsza wydawała się walka zpolitykami, którym przewodził lord Halifax, minister spraw zagranicznych typowany przez króla nastanowisko premiera. On ijego zastępca, Richard Austin Butler, starali się podtrzymywać przedwojenne kontakty zHermannem Göringiem ichoć obydwa państwa znajdujące się wstanie wojny zerwały kontakty dyplomatyczne, sekretne wiadomości między Berlinem aLondynem przechodziły przy pomocy neutralnych pośredników, czasami działających wnajlepszej wierze. Jednym znich był dr Carl Burckhardt, prezydent Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, zabiegający wBerlinie omożliwości udzielenia pomocy francuskim jeńcom iuchodźcom. Göring wykorzystał go doprzekazania Brytyjczykom propozycji zawarcia pokoju, coBurckhardt uczynił zapośrednictwem Davida Kelly’ego, brytyjskiego ambasadora wWatykanie. Tuż potem doWatykanu dotarł inny pośrednik, książę Max Eugen zu Hohenlohe-Langenburg, przywożąc słowa Hitlera: –„Jestem przygotowany dozaakceptowania porozumienia zbrytyjskim imperium, ale czas jest krótki iAnglia musi dokonać wyboru”. Dopiero wiele lat później wyszło najaw, żeksiążę przyjął rolę pośrednika napolecenie Richarda A.Butlera.


    Churchill szybko zorientował się, jak bardzo niebezpieczni dla jego polityki mogą być ludzie zjego rządu. Przeszedł doofensywy.


    Ledwo ambasador Kelly przystąpił dosekretnych rozmów zniemieckimi wysłannikami, anatychmiast otrzymał pismo zministerstwa spraw zagranicznych: „Jakakolwiek rozmowa zNiemcami wsprawie warunków zawarcia pokoju kosztem Francji lub Belgii natychmiast umożliwi Hitlerowi zjednoczenie Europy, łącznie zFrancją, przeciwko nam ipozbawi nas rosnącej sympatii ipoparcia Ameryki”.


    List, októrym lord Halifax nic nie wiedział, podpisał jeden zwyższych urzędników ministerstwa spraw zagranicznych. Churchill osobiście wydał zakaz kontaktów zNiemcami lordowi Lothianowi, ambasadorowi brytyjskiemu wWaszyngtonie, doktórego również zgłaszali się wysłannicy Göringa.


    Wkońcu sierpnia kłopotliwy książę Windsoru przebywający wLizbonie został zmuszony dowyjazdu nadalekie Wyspy Bahama, gdzie objął urząd gubernatora, ale równocześnie znalazł się pod czujnym okiem kontrwywiadu amerykańskiego. Kilka dni później lord Halifax opuścił Londyn, aby objąć urząd ambasadora Jego Królewskiej Mości wWaszyngtonie. Zaoceanem nie mógł już szkodzić tak bardzo, jak wLondynie.


    Churchill wygrał to starcie zezwolennikami zakończenia wojny, gdyż miał jeden, najpoważniejszy argument: poparcie społeczeństwa iwpełni zdawał sobie sprawę zjego siły. Brytyjczycy zgadzali się naponoszenie ofiar iwalkę. Bardziej odpowiadał im twardy, wojowniczy premier niż słaby, ugodowy, ustępujący Hitlerowi iprzynoszący niesławę swemu narodowi Chamberlain. Jednak wLondynie musiało dziać się coś, oczym nie wiemy dodzisiaj. Coś niezwykłego, coskłoniło zastępcę Führera doszaleńczej podróży przez Morze Północne. Czyżby przeciwnicy polityki Churchilla przygotowywali zamach stanu? Gotowi obalić go izawrzeć pokój zNiemcami?

  


  
    

    
      Niezwykły lot Rudolfa Hessa
    


    
      
    


    Rankiem 11 maja 1941 roku wholu „Berghofu”, willi Hitlera wObersalzbergu, czekali dwaj adiutanci Rudolfa Hessa, zastęcy Führera, który poobjęciu przez Hitlera urzędu kanclerskiego zastąpił go jako szef partii nazistowskiej. Tuż pogodzinie 10.00, wezwani przez jednego zadiutantów, weszli dogabinetu.
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    Karlheinz Pintsch podszedł dobiurka, zaktórym siedział Hitler, ipodał mu kopertę.


    –Mein Führer, to jest osobisty list odministra Hessa!


    Hitler złamał niebieską pieczęć lakową, rozdarł kopertę ipodszedł dookna, gdzie światło słoneczne pozwalało mu czytać bez zakładania okularów, czego unikał przy podwładnych. Pokilku sekundach jego twarz zaczerwieniła się inabrzmiała.


    „Mein Führer, kiedy otrzymasz ten list, ja będę wAnglii. Możesz sobie wyobrazić, żedecyzja opodjęciu takiego kroku nie była łatwa, gdyż czterdziestolatek ma inne związki zżyciem niż mężczyzna dwudziestoletni...”


    Dalej Hess pisał, żekieruje nim nie tchórzostwo ani słabość, ajego wyprawy nie należy uważać zaucieczkę, gdyż podjęcie tak ryzykownej misji wymaga więcej odwagi niż pozostanie wNiemczech. Jej celem jest skontaktowanie się zpewnymi ważnymi ludźmi, aby winteresie Anglii iNiemiec doprowadzić donegocjacji izawarcia pokoju.


    „... ijeżeli, Mein Führer, to przedsięwzięcie, które, przyznaję, ma niewielkie szanse powodzenia, zakończy się niepowodzeniem ilos obróci się przeciwko mnie, to nie będzie to miało szkodliwego skutku ani dla ciebie, ani dla Niemiec: zawsze będzie możliwe oddalenie odsiebie odpowiedzialności twierdzeniem, żezwariowałem”.


    –Czy pan zna treść tego listu? –Hitler zwrócił się doPintscha. Mówił zduszonym głosem, hamując wściekłość. Pintsch zawahał się namoment izerknął przez ramię nastojącego opół kroku zanim drugiego adiutanta. Nie przypuszczał zapewne, żeodtej odpowiedzi zależeć będzie ich życie.


    –Tak jest, Mein Führer! –powiedział wreszcie. Iwtedy stało się coś nieprawdopodobnego. Hitler, który wwidoczny sposób hamował wzburzenie, nie wytrzymał dłużej izprzeraźliwym krzykiem ruszył dodrzwi.


    –Aresztować ich! –krzyczał. –Aresztować idoobozu koncentracyjnego! Złamali mój rozkaz! Kazałem go pilnować! Pilnować!
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      Rudolf Hess, zdjęcie z1924r.
    


    Gdy esesmani wyprowadzili przerażonych izdumionych adiutantów Hessa, Hitler stanął wotwartych drzwiach:


    –Dać mi tu Bormanna! Gdzie jest Bormann?! –wzywał swojego sekretarza[16] , który zawsze starał się być wpobliżu Führera. Irzeczywiście Bormann zjawił się natychmiast, jakby oczekiwał wezwania. Przebiegł wzrokiem list, który podał mu Hitler, istanął jak wryty okilka kroków odbiurka, nie wiedząc copowiedzieć ijak się zachować.


    –Proszę wezwać Ribbentropa, Göringa, Goebbelsa iHimmlera. Niech przybędą natychmiast! –Hitler wielkimi krokami krążył pogabinecie, gdy Bormann chwycił zasłuchawkę iocierając ręką krople potu, które pojawiły się najego byczym karku, przekazywał rozkazy.


    –Jest tutaj generał Udet![17] –zameldował zadowolony, żeprzypomniał sobie oobecności technicznego szefa Luftwaffe.


    –Niech przyjdzie! –Hitler powoli się uspokajał, choć widać było, żewiadomość owyprawie jego zastępcy doAnglii wstrząsnęła nim inadługo wyprowadziła zrównowagi.


    –Któż mi uwierzy, żeHess nie poleciał doAnglii wmoim imieniu, żeto wszystko nie jest ukartowaną grą zaplecami moich sojuszników?... –powtarzał Hitler krążąc popokoju, ażzmęczony opadł nafotel.


    Dopokoju wszedł generał Ernst Udet, poktórym znać było ślady pośpiechu, wjakim przebył kilkaset metrów zhotelu „Platterhof”, gdzie zastało go wezwanie Bormanna.


    –Mój zastępca Rudolf Hess wyleciał samolotem Messerschmitt Bf 110 doAnglii –powiedział Hitler. –Czy sądzi pan, żemógł tam dolecieć? Muszę to wiedzieć...


    –Mein Führer, nie wiem, jakie warunki panują nad Morzem Północnym ijaką wersją Bf 110 leciał Hess. Sprawdzę to bezzwłocznie.


    Pokilkunastu minutach Udet zadzwonił dogabinetu Führera, gdzie zebrali się już jego najbliżsi współpracownicy.


    –Prawdopodobnie Hessowi nie uda się dolecieć docelu, choćby zewzględów nawigacyjnych –meldował. –Silne wiatry prawdopodobnie zepchną go wbok odlądu, ominie Anglię!


    –Żeby tak się utopił wMorzu Północnym! –wykrzyknął Hitler. –Zniknąłby wtedy bez śladu, amy mielibyśmy czas naznalezienie jakiegoś nieszkodliwego wyjaśnienia.


    Przyjmował zulgą wyjaśnienia Udeta, jednak nie mógł zapomnieć, żejego zastępca jest znakomitym pilotem, alatanie było jego największą pasją, której oddawał się każdego wolnego dnia. W1934 roku wygrał wyścigi lotnicze nad Zugspitze. Nie można więc było zespokojem przyjąć, żenie udało mu się doprowadzić samolotu doWielkiej Brytanii.


    Reakcja Hitlera nawieść owyprawie Hessa wydaje się wskazywać jednoznacznie, żenic nie wiedział ojego planach. Zeznania świadków, obecnych przy tym, jak Führer odczytywał list odswego zastępcy, informujący olocie, są jednoznaczne. Nawet Albert Speer, architekt Hitlera, który wtym czasie oczekiwał wholu naprzyjęcie, zeznał, żesłyszał zza drzwi gabinetu „niemalże zwierzęcy ryk”. Można się zastanawiać, czy Hitler, który tak bardzo lubił odgrywać różne role, itym razem nie zademonstrował swoim podwładnym udawanej wściekłości izdumienia. Ale nie miał najmniejszego powodu, aby czynić to wobec swego najbliższego otoczenia w„Berghofie”. Nie ma też żadnych dowodów, żeznał plany swojego zastępcy. Coprawda kilka osób, będących blisko Rudolfa Hessa, twierdzi, żelot odbył się zazgodą Hitlera. Tak stwierdziła żona Hessa. Tak uważał Wilhelm F.Flicke, oficer łączności, autor historii niemieckiej kryptografii. Żadna ztych osób nie potrafiła jednak dostarczyć przekonywających argumentów. Ot, tak im się wydawało.


    Rudolf Hess był wiernym kompanem Hitlera odnajwcześniejszych lat jego walki owładzę. Wstąpił dopartii nazistowskiej w1919 roku, otrzymując legitymację znumerem 16. Wkażdy poniedziałek chodził dopiwiarni, gdzie Hitler wygłaszał porywające przemówienia, iwpatrywał się wniego zbałwochwalczym uwielbieniem. 21 listopada 1921 roku, wmonachijskiej piwiarni, wktórej doszło dobijatyki między nazistami aczłonkami partii socjaldemokratycznej ikomunistycznej, Hitler nie zdążył się wycofać zzatłoczonej sali, gdy nagle ciężki gliniany kufel zmetalową pokrywą poszybował wjego stronę. Hess rzucił się doprzodu, zasłaniając lidera swojej partii. Kufel trafił go wgłowę ichoć rana okazała się niegroźna, to szrama pozostała już nazawsze. Potym wypadku Hess zorganizował grupę studentów, którzy mieli zawsze być przy Hitlerze ichronić go przed tumultem, coczęsto zdarzało się, gdy dopiwiarnianych sal wdzierali się zwolennicy innych partii politycznych. Hitler twierdził później, żesprawność, zjaką działała jego nowa przyboczna straż, ijej użyteczność nasunęły mu pomysł utworzenia Sturmabteilungen (SA) –oddziałów szturmowych, zbrojnych jednostek partii nazistowskiej, chroniących zebrania iwiece oraz atakujących przeciwników politycznych.


    Ponieudanym puczu wlistopadzie 1923 roku, gdy wMonachium Hitler poraz pierwszy sięgnął powładzę, Hess, choć najpierw zbiegł doAustrii, zwłasnej woli powrócił doNiemiec, stanął przed sądem idał się skazać na18 miesięcy pozbawienia wolności. Zrobił tak, gdyż chciał przebywać razem zeswoim idolem wwięzieniu. Tam stał się pierwszym czytelnikiem, doradcą iredaktorem książki „Mein Kampf”, którą Hitler pisał ztrudem, stukając dwoma palcami wklawiaturę maszyny „Governor”, udostępnionej mu przez dyrekcję więzienia. Opuścił więzienie 1 stycznia 1925 roku, dziesięć dni poHitlerze.


    Tak zaczęła się wielka kariera Rudolfa Hessa, który do1932 roku był osobistym sekretarzem Führera. Stał przy nim wiernie, starając się mu doradzać iweryfikować jego działania.


    Wstyczniu 1933 roku Hitler objął urząd kanclerza, a21 kwietnia Hess otrzymał zaszczytne stanowisko zastępcy Führera (Stellvertreter), cowłaściwie stawiało go napierwszym miejscu wpartii nazistowskiej. Wgrudniu tego roku, wrządzie nazistowskim zajął stanowisko ministra bez teki. Nowe funkcje pochlebiały mu, ale zupełnie nie wiedział, jak wywiązać się zzadań, jakie nań spadły. Wgłębi duszy pozostał prostolinijnym człowiekiem, całkowicie pochłoniętym wielką ideą nazizmu igotowym wiernie służyć swojemu panu, lecz czującym ogromną niechęć dopapierkowej roboty icałkowicie pozbawionym umiejętności walki owładzę, wpływy ipieniądze. Zasada, jaką Hitler stosował wobec swoich współpracowników –dziel irządź, oraz nagradzaj najbardziej energicznych, dotyczyła również Hessa, który dostrzegł to bardzo szybko. Zdużą więc goryczą patrzył, jak główne miejsce przy Führerze zajmuje Hermann Göring, którego nienawidził całym sercem. Göring mianowany następcą Hitlera. Göring awansowany pokampanii francuskiej dostopnia (utworzonego specjalnie) marszałka Rzeszy (Reichsmarschall). Göring –wykonawcą polityki Hitlera wobec Wielkiej Brytanii, polityki, która miała rozstrzygnąć owyniku wojny! Hess czuł się upokorzony, odsunięty wcień, bochoć stał naczele partii nazistowskiej, to nainnych kierowano światła reflektorów. Chciał przypomnieć narodowi, żeon, który tak wiele zdziałał dla sprawy narodowego socjalizmu, godzien jest szczególnego uznania. Nadszedł czas, kiedy nadarzyła się taka okazja.


    Wewrześniu 1940 roku Hitler nagle zrezygnował zplanów podboju Wielkiej Brytanii, zwysłania wojsk inwazyjnych kujej brzegom irozkazał przerzucać wojska nawschód. Wiedział, żeJózef Stalin, dotychczasowy sojusznik, przygotowuje się dowojny zNiemcami ikrok pokroku umacnia swoje pozycje.


    Wsierpniu 1940 roku Związek Radziecki wchłonął Litwę, Łotwę iEstonię, cooznaczało umocnienie radzieckiej pozycji nad Bałtykiem. Jednak nie to było najważniejsze, gdyż Niemcy wcześniej zaakceptowali tę zmianę, podobnie jak zaanektowanie części Finlandii, conastąpiło wmarcu 1940 roku. Był inny rejon wEuropie, napunkcie którego Hitler był szczególnie wyczulony: Rumunia ijej pola naftowe. Wkońcu czerwca 1940 roku Wiaczesław Mołotow, radziecki komisarz spraw zagranicznych, wezwał rumuńskiego ambasadora iwręczył mu notę żądającą przekazania Związkowi Radzieckiemu wciągu 48 godzin Besarabii, krainy będącej dawniej częścią carskiej Rosji. Rumuński rząd zwrócił się zprośbą opomoc doBerlina, ale Niemcy odpowiedzieli Rumunom, żelepiej zrobią, gdy przyjmą radzieckie żądania. Traktat radziecko-rumuński przewidywał przekazanie ZSRR nie tylko Besarabii, ale także Bukowiny, cooznaczało przesunięcie granicy zrzeki Dniestr narzekę Prut. Iwystarcza rzut oka namapę, aby zobaczyć, żezbliżało to Rosjan o200 kilometrów doszybów naftowych irafinerii Ploeszti. Ich bombowce potrzebowały już tylko 30 minut, aby zaatakować obiekty, które Hitler uważał zadecydujące dla niemieckiej gospodarki.


    Wizyta Mołotowa wBerlinie, wlistopadzie 1940 roku przekonała ostatecznie Hitlera, żenie powinien kontynuować sojuszu zeZwiązkiem Radzieckim. Radziecki komisarz przyjechał, aby podzielić świat między zwycięskie mocarstwa: Niemcy, Związek Radziecki, Włochy iJaponię. Przedstawił żądania terytorialne, których Hitler nie mógł zaakceptować.


    –Stalin żąda więcej iwięcej –powiedział Hitler doswoich współpracowników. –To jest zimnokrwisty szantażysta.
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      Koniec pewnej epoki: komisarz Wiaczesław Mołotow przybywa doBerlina 12 listopada 1940r.(odlewej wpierszym rzędzie: W.Keitel, J.von Ribbentrop, W.Mołotow)
    


    Jeżeli dotej pory miał jeszcze wątpliwości, kiedy rozpocząć wojnę zeZwiązkiem Radzieckim, to stracił je 26 listopada, gdy otrzymał listę radzieckich żądań terytorialnych.


    Hitler postąpił wbrew wszelkim zasadom, jakie dotychczas wyznawał. Pozostawił nazachodzie otwarty front ikierował swoje armie nawschód. Zdecydował się więc nawojnę nadwa fronty, choć wszystkie doświadczenia historyczne wskazywały, żejest to szaleńcza polityka, która musi doprowadzić doklęski.


    Czy Rudolf Hess wiedział oplanach wojny zeZwiązkiem Radzieckim? Był najbardziej zaufanym współpracownikiem Hitlera. Czy Hitler miał powód, aby ukrywać przed nim, żeprzystępuje dorealizacji planu, któremu obydwaj wprzeszłości poświęcili tak wiele marzeń idyskusji? Był zastępcą Führera, awięc praktycznie szefem NSDAP, aprzecież wojna zeZwiązkiem Radzieckim miała być nie tylko przedsięwzięciem wojskowym igospodarczym, ale również ideologicznym. To Hess musiał przygotować organizację administracji partyjnej napodbitych terenach imobilizację społeczeństwa niemieckiego dowielkiej wyprawy nawschód. Hess musiał zdawać sobie sprawę, żejest to przedsięwzięcie tym bardziej ryzykowne, żenazachodzie pozostawał otwarty front. Człowiek, który doprowadziłby dozawarcia pokoju zWielką Brytanią, przesądziłby obiegu historii. Inie tak, jak Göring, który, siedząc wswoim pałacu, wysyłał tajnych posłańców. Samotny lot, wnocy, nad morzem, lądowanie naterytorium wroga! To będzie romantyczne ibohaterskie. Zamierzał dotrzeć doksięcia Hamiltona, którego podobno poznał w1936 roku, gdy ten przyjechał doBerlina, aby obserwować olimpiadę. Miał on skontaktować Hessa zszefem rządu brytyjskiego, udzielić mu rekomendacji iułatwić wynegocjowanie warunków zawarcia pokoju. Gdyby tak się stało, Hess odzyskałby utraconą pozycję przy boku Hitlera izdobyłby miłość narodu niemieckiego. Führer nie miałby innego wyjścia, jak jego, Hessa, wskazać naswojego następcę!


    Jednak który polityk zdecydowałby się napokonanie wielu niebezpieczeństw ilądowanie pośrodku wrogiego państwa nie mając pewności, żejego misja zakończy się sukcesem? Ktoś musiał wprowadzić Hessa wbłąd lub stało się coś, czego nikt nie potrafił przewidzieć...


    Swoją misję Hess przygotował przy aktywnym udziale profesora Albrechta Haushofera, który choć potępiał nazistowską ideologię, nie zdobył się naotwarty sprzeciw, ani też naemigrację zNiemiec. Zapewne świadomość, żewjego żyłach płynie częściowo żydowska krew, powstrzymywała go przed jakimikolwiek działaniami, które mogłyby narazić jego najbliższych. Hess pamiętał, żeojciec Albrechta, profesor Karl Haushofer, ochraniał go idoradzał mu ponieudanym puczu w1923 roku. Ztego powodu, gdy wNiemczech narastała fala rządowego antysemityzmu, wydał Albrechtowi dokument stwierdzający, żejest on „honorowym aryjczykiem”, codawało mu absolutną gwarancję bezpieczeństwa. Powoli Albrecht stawał się najbliższym doradcą zastępcy Führera, akorzystając zjego protekcji umacniał swoją pozycję wnazistowskich władzach, które zapomniały ojego niearyjskim pochodzeniu. Inagle stało się coś dziwnego. Ten człowiek, który od1933 roku, choć potępiał prywatnie nazizm, nie odważył się nasłowo publicznego potępienia, achętnie przyjmował zaszczyty igwarancje bezpieczeństwa, zdecydował się naudział wniemalże samobójczym przedsięwzięciu, którego szansa powodzenia była niezwykle mała. 31 sierpnia 1940 roku Albrecht wraz zeswym ojcem przyłączyli się doplanu Hessa, aby zawrzeć pokój zWielką Brytanią. Musieli jednak zadać sobie pytanie, costanie się znimi, gdy nadzwyczaj niebezpieczna misja ich protektora zakończy się śmiercią wwodach Morza Północnego lub nie znajdzie on posłuchu wśród Brytyjczyków? Oile wypadek lotniczy pozostawał sprawą zrządzenia losu, naktóry nie mieli wpływu, otyle musieli mieć pewność, żeprzybycie Hessa doWielkiej Brytanii zakończy się sukcesem. Tylko wtakiej sytuacji można było zaakceptować nieuniknione ryzyko nocnego lotu nad morzem. Dokogo wWielkiej Brytanii dotarli Haushoferowie? Jakie gwarancje sukcesu misji Hessa zdobyli? Najakiej podstawie tak bardzo zawierzyli księciu Hamiltonowi, który później wypierał się tej znajomości? Czyżby nawiązali kontakt zprzeciwnikami premiera Churchilla, gotowymi obalić go, aby zawrzeć pokój, zaś Bogu ducha winnego Hamiltona używali wyłącznie poto, aby zmylić brytyjski kontrwywiad? Brzmi to fantastycznie, ale jakże inaczej wyjaśnić nadzwyczajną tajemnicę, jaka otoczyła tę niezwykłą wyprawę?


    10 maja 1941 roku Rudolf Hess zjadł obiad uAlfreda Rosenberga, starego towarzysza partyjnego, anastępnie, o14.20, wrócił dodomu przy Harthauserstrasse 48, wspokojnej monachijskiej dzielnicy Harlaching. Tam przebrał się wniebieski mundur lotnictwa, pożegnał się zżoną iwyruszył nalotnisko doAugsburga, gdzie bywał często, aby pilotować specjalnie przygotowany dla niego samolot, dwusilnikowy myśliwiec Messerschmitt Bf 110.


    Namiejsce dojechał po16.00. Wszystko układało się zgodnie zplanem, choć brak skórzanego kombinezonu zfutrzanym kołnierzem wyraźnie zdenerwował Hessa. Wziął więc kombinezon należący doHelmutha Kadena, którego nazwisko było wypisane naplakietce nawewnętrznej stronie kołnierza. Niby drobiazg. Mogłoby się zdawać, żektóryś zpilotów pomylił się izabrał kombinezon zastępcy Hitlera, ale szafki wszatni nie były ogólnie dostępne, aponadto lotniczy strój Hessa miał, podobnie jak wszystkie inne, wyraźne oznaczenie. Jednak tego dnia nie było już czasu, aby dochodzić, costało się zkombinezonem idlaczego zniknął. To początek całej serii nie wyjaśnionych wydarzeń nalotnisku wAugsburgu. Tym bardziej, żekombinezon należący doRudolfa Hessa nie znalazł się nigdy.


    
      [image: hess-1.tif]

      Karlheinz Pintsch twierdził, żezdjęcie to zrobił wczasie usuwania awarii przed startem doSzkocji. Nakadłubie obok śmigła można odczytać numer: 3526
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      Start doSzkocji? Karlheinz Pintsch twierdził, żezrobił to zdjęcie 10 maja. Pod skrzydłami samolotu nie ma dodatkowych zbiorników paliwa!
    


    Tuż przed startem okazało się, żejeden zsilników nie chce ruszyć, ale podrobnych regulacjach wystartował. Nazdjęciu, które zrobił Karlheinz Pintsch widać grupę ludzi naskrzydle, przy kabinie, wktórej siedzi prawdopodobnie Hess wokularach zsuniętych naczoło. Nadziobie samolotu można odczytać numer „3526”. Samolot, który doleciał doSzkocji, nosił numer „3869”! Można to wytłumaczyć tylko nadwa sposoby: albo Pintsch zrobił to zdjęcie wcześniej, przy okazji jednego zlotów treningowych, ale nie ma podstaw, aby negować jego oświadczenie, albo samolot, który wystartował zAugsburga 10 maja 1940 roku, był inny, niż ten, który doleciał doSzkocji.


    Tuż po17.00 Karlheinz Pintsch zrobił ostatnie, pożegnalne zdjęcie samolotu napasie startowym. Pod skrzydłami nie widać dodatkowych zbiorników! Nie było ich! Jednak nie można mieć pewności, żerzeczywiście Pintsch nacisnął spust migawki 10 maja, anie przed innym, wcześniejszym lotem Hessa lub przy innym samolocie.


    Rudolf Hess musiał wiedzieć, żeodległość odAugsburga docelu jego podróży wlinii prostej wynosi około 1300 kilometrów. Teoretycznie mógł tam dotrzeć bez zbiorników dodatkowych, lecąc zekonomiczną prędkością, przy której zasięg samolotu wynosił 1400 km. Nie miał jednak żadnego marginesu bezpieczeństwa iniepomyślny czołowy wiatr, zboczenie zkursu, czy ucieczka przed nieprzyjacielskim myśliwcem, wymagająca pełnego otwarcia przepustnicy, całkowicie przekreślały możliwość osiągnięcia celu. Startując wwyprawie swojego życia, Hess, doświadczony lotnik, dobrze znający samolot, musiał uwzględniać nie sprzyjające okoliczności izadbać owystarczający zapas paliwa. Jeżeli więc Pintsch mówił prawdę irzeczywiście zrobił zdjęcie przed startem Hessa, oznaczałoby to, żejego szef kierował się doinnego miejsca wEuropie, położonego bliżej Augsburga, inigdy tam nie doleciał.


    Tuż pogodzinie 21.00 Pintsch poszedł dotelefonu. Dokogo dzwonił? Twierdził, żezgodnie zpoleceniem, jakie pozostawił mu Hess, telefonował doministerstwa lotnictwa, aby spowodować nadawanie kierunkowego sygnału radiowego, ułatwiającego nawigację. Wministerstwie lotnictwa nikt nie potwierdził, żePintsch tego wieczoru telefonował. Dokogo więc dzwonił? Czyżby doGöringa?
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      Mapa przelotu Rudolfa Hessa, odtworzona napodstawie jego zeznań
    


    Ogodzinie 19.28 samolot Hessa znalazł się nad holenderskim miasteczkiem Den Helder, wodległości około 80 km napółnoc odAmsterdamu. Tam niespodziewanie zmienił kurs napółnocno-wschodni izaczął oddalać się odbrytyjskich wybrzeży. Leciał tym kursem przez 30 minut, poczym ponownie skręcił, tym razem napółnocny zachód, wstronę wybrzeży Szkocji. Dlaczego pilot, dla którego najważniejszym zadaniem było oszczędzanie paliwa, wykonał taki manewr iprzez pół godziny leciał wkierunku przeciwnym docelu lotu? Można byodpowiedzieć, żechciał oddalić się odwybrzeży Anglii, aby uniknąć wykrycia przez radary. Jednak był to manewr całkowicie niepotrzebny, gdyż holenderskie miasto leży wodległości około 190 km odangielskich wybrzeży, azasięg radarów wynosił około 130 km. Jeżeli jednak Hess chciał mieć absolutną pewność, żenie zostanie namierzony przez stacje radarowe, mógł postarcie zAugsburga odrazu skierować się dopunktu, wktórym znalazł się ogodzinie 19.58, anie doDen Helder. Zaoszczędziłby wten sposób wiele bezcennego paliwa.
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      Adolf Galland. Czy otrzymał rozkaz

      zestrzelenia Rudolfa Hessa?
    


    Ogodzinie 20.52 ponownie skręcił, tym razem nazachód, wstronę Newcastle. Iznowu stało się coś dziwnego. O21.12 zawrócił o1800, awięc dokładnie wstronę, zktórej przyleciał! Później wyjaśnił to koniecznością oczekiwania nazapadnięcie zmroku, który ukryłby jego samolot przed obserwacją zziemi ipościgiem brytyjskich myśliwców. Podobno zaskoczyło go, żesłońce było tak wysoko, gdyż nie przewidział, żenapółnocy zachodzi ono później. Do21.32, awięc przez dwadzieścia minut latał tam izpowrotem, oczekując zmierzchu. Dlaczego nie krążył? Obawiał się, żezataczając koła może zgubić się wprzestrzeni. Ostatecznie o21.52 znalazł się wmiejscu, wktórym był przed czterdziestoma minutami. Tam wprowadził pewną korektę dokursu iogodzinie 22.12 minął linię brzegu. Był już nad Szkocją.


    Zakładając, żepodczas dodatkowych manewrów Hess zachowywał ekonomiczną prędkość 350 km/h, to nadłożył 410 kilometrów. To bardzo dużo, jak natrasie, która wlinii prostej zAugsburga doDungavell Hill wynosiła 1300 kilometrów. Nawet jeżeli miał dodatkowe zbiorniki paliwa, to takie marnotrawstwo było bardzo niebezpieczne. Dlaczego doświadczony pilot tak rozrzutnie gospodarował niewielkim zapasem paliwa? Amoże nad Morzem Północnym był już inny samolot Bf 110, który wystartował zlotniska wHolandii, anie zAugsburga, awięc miał owiele większy zasięg, awkabinie nie siedział Rudolf Hess, lecz mężczyzna bardzo doniego podobny! Skąd takie przypuszczenie?


    Major Adolf Galland, dowódca grupy myśliwskiej stacjonującej wHolandii zeznał, żewczesnym wieczorem 10 maja odebrał telefon odHermanna Göringa, który bardzo podniecony rozkazał, aby wystartowały wszystkie samoloty.


    –Herr Reichsmarschall, nie ma żadnych raportów onadlatujących samolotach wroga –zdziwił się Galland.


    –Nadlatujących?! Corozumiecie przez „nadlatujących”?! –krzyczał dosłuchawki Göring. –Macie zatrzymać samolot wylatujący! Zastępca Führera zwariował ileci doAnglii wBf 110! Musi zostać zestrzelony!


    Costało się później? Galland musiał wykonać rozkaz, ale nie rzucił wpościg zatajemniczym Bf 110 wszystkich myśliwców, lecz zlotnisk wHolandii wystartowały jeden-dwa samoloty zkażdej eskadry. Wróciły, jak twierdził ich dowódca, nie odnalazłszy celu. Czy Galland kłamał, relacjonując powojnie rozmowę zdowódcą Luftwaffe? Apocomiałby to robić? Skąd Hermann Göring mógł wiedzieć, żeHess wystartował doWielkiej Brytanii? Gdy następnego dnia stawił się wgabinecie Hitlera, wydawał się bardzo zaskoczony wiadomością olocie Hessa.


    Dalsze wydarzenia też są bardzo tajemnicze. Hess wyskoczył zespadochronem. Dlaczego zdecydował się natakie ryzyko, jak skok wnocy wnie znanym terenie, anie lądował naprywatnym lotnisku księcia Hamiltona?


    Zeznał później, żemiał wielkie kłopoty zopuszczeniem kabiny, gdyż wcześniej zapomniał spytać, jak wyskakuje się zsamolotu tego typu. To nieprawdopodobne, aby Hess, doświadczony lotnik, który odbył wiele lotów Messerschmittem Bf 110, nie został poinformowany, jak zachować się, gdy samolot ulegnie awarii!


    Jak wyjaśnić tę nieprawdopodobną misję?


    Można przyjąć, żesamoloty wysłane zlotnisk holenderskich narozkaz Göringa przechwyciły Bf 110 Hessa izestrzeliły go, zaś doWielkiej Brytanii wyruszył przygotowany wcześniej dubler. Ten, aby wyjaśnić różnicę czasu, jaka powstała między jego przybyciem doSzkocji aporą, wktórej powinien wylądować samolot Hessa startujący zAugsburga, podał, żenad Holandią skręcił napółnoc, aby ominąć radary, apotem uwybrzeży Szkocji latał tam izpowrotem czekając nazmierzch. Nie mógł wylądować nalotnisku księcia Hamiltona, gdyż tylko Hess wiedział, gdzie się ono znajduje, jego zaś dubler nie potrafił wciemnościach odszukać lądowiska lub nie znał sygnału identyfikacyjnego. Poraz pierwszy pilotował samolot tego typu idlatego nie wiedział, jak opuścić kabinę, doczego nieopatrznie przyznał się wangielskiej niewoli.
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      Heinrich Himmler (zlewej) ijego najbliższy współpracownik, Reinhard Heydrich
    


    Skąd wziął się dubler zastępcy Hitlera? Odpowiedź jest prosta. Dogry włączyli się Heinrich Himmler iReinhard Heydrich. Nie były dla nich tajemnicą skrywane poamatorsku konszachty Hessa zHaushoferami. Nie chcieli, aby dotarł doWielkiej Brytanii iwrócił stamtąd wglorii tego, który doprowadził dozawarcia pokoju. Nie mogli oskarżyć przed Hitlerem jego starego druha, gdyż dowody, jakie mieli, były marnej jakości, aHess bez trudu bysię wykręcił, tłumacząc, żetak jak Göring sondował gotowość Brytyjczyków dozawarcia pokoju. Awdodatku nie można wykluczyć, żewtym okresie działał zawiedzą Hitlera, akceptującego poszukiwania możliwości zawarcia pokoju. Nie mogli więc zapobiec jego lotowi, lecz postanowili go zniszczyć. Pozyskali dowspółpracy jego adiutanta, Karlheinza Pintscha, conie było trudne. Wywiad SS iGestapo dysponował wystarczającymi środkami, aby wykryć sprawy, osobiste lub służbowe, które Pintsch chciał trzymać wnajwiększej tajemnicy. Szantażem lub groźbą skłonili go, aby im pomagał. Comiał zrobić? Wykraść Hessowi jego dowód tożsamości izamienić kombinezony. Gdyby Hess wystartował zAugsburga wswoim kombinezonie i, naprzykład, zlegitymacją partyjną wkieszeni, nie można bybyło podstawić sobowtóra bez tych rzeczy. Nakazano Pintschowi, aby przekazał wiadomość, októrej godzinie Hess wystartował.


    Wdalszej intrydze Himmler musiał uzyskać pomoc Göringa, niezbędną przy organizacji najważniejszej części przedsięwzięcia: zestrzelenia Hessa iwysłania innego samolotu Bf 110 zwcześniej przygotowanym dublerem.
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      Ofiary nalotu naLondyn w1940r.
    


    Wykorzystywanie ludzi nadzwyczaj podobnych doznanych dowódców ipolityków było zabiegiem dość często stosowanym przez wywiady izawsze bardzo skutecznym. Naprzykład wiele lat później, w1944 roku, brytyjskie tajne służby bardzo zręcznie podstawiły porucznika Meyricka Edwarda Clifton Jamesa, wojskowego księgowego, aaktora wcywilu, nadzwyczaj podobnego domarszałka polnego Bernarda L.Montgomery’ego, aby wizytując zamiast niego oddziały brytyjskie wGibraltarze iAfryce Północnej, wyrobił uNiemców przekonanie, żeskoro marszałek polny sprawdza wojska stacjonujące napołudniu, to znaczy, żealianci uderzą napołudniową Francję. W1944 roku sobowtór generała Eisenhowera jeździł poParyżu, gdy rozeszły się pogłoski, żekomandosi Skorzenego polują nadowódcę wojsk alianckich. W1945 roku Niemcy wykorzystali sobowtóra Hitlera, Gustawa Wellera, którego zwłoki znaleziono nadziedzińcu Kancelarii Rzeszy.


    Göring chętnie zgodził się naudział wplanie proponowanym przez Himmlera. Dotychczas to on trzymał wręku kontakty zBrytyjczykami inagła aktywność Hessa zaniepokoiła go. Hess chciał zająć jego miejsce, askoro się decydował natak szaleńczą wyprawę, musiał być pewny sukcesu –rozumował Göring. Krytycznego dnia, 10 maja 1941 roku, czekał wswoim gabinecie wministerstwie lotnictwa, ażKarlheinz Pintsch zadzwoni ipoinformuje go, żeHess wystartował. Wówczas zatelefonował dogenerała Gallanda irozkazał zestrzelić samolot Hessa.


    Ta zpozoru fantastyczna teoria znajduje potwierdzenie wpóźniejszych wydarzeniach.


    Wlatach 1945 i1946, wczasie procesu przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym wNorymberdze człowiek, który zasiadł naławie oskarżonych jako Hess, odmawiał zeznań, zasłaniając się utratą pamięci, anawet chorobą umysłową, choć wopinii biegłych psychiatrów była to symulacja. Skazany nadożywotnie więzienie był jedynym, którego władze alianckie nie zdecydowały się ułaskawić, choć inni zbrodniarze skazani nadożywocie lub długoletnie więzienie wcześniej wyszli nawolność.


    Przez 28 lat nie zgadzał się naspotkanie zrodziną. Wyglądało to tak, jakby człowiek podający się zaHessa obawiał się, żezanim czas zatrze pamięć ludzką izmieni jego sylwetkę, może zostać zdemaskowany.


    W1987 roku popełnił samobójstwo wwięzieniu wSpandau. Najego ciele nie znaleziono blizn poranach, jakie Hess odniósł wczasie walk wIwojnie światowej iktórych usunięcie lub zatarcie było niemożliwe. Wyniki sekcji zwłok samobójcy nie zostały opublikowane. Syn Hessa zapowiadał, żepoodebraniu zwłok zwięziennego szpitala będzie przeprowadzona druga sekcja, która być może wyjaśni wszystkie wątpliwości. Nie spełnił tej obietnicy zpowodu ataku serca inie wiadomo, czy ponowna sekcja została kiedykolwiek dokonana.


    Wtamtym czasie, wmaju 1941 roku, stało się jeszcze coś ważnego. Hermann Göring, który tak chętnie zajmował się negocjacjami zWielką Brytanią, zaniechał ich. Czy miało to związek zlotem Hessa lub przygotowaniami Niemiec dowojny zeZwiązkiem Radzieckim? Prawdopodobnie nie. Hermann Göring, który dowodził lotnictwem niemieckim, był bezpośrednio odpowiedzialny zastraty, jakie ponosiła brytyjska ludność wczasie bitwy oAnglię ipóźniejszych nalotów. Niemieckie bomby spadały nacywilne obiekty, zabijały niewinnych ludzi, burzyły londyńskie zabytki, zrównały zziemią Coventry. Żaden zbrytyjskich polityków nie zechciałby znim negocjować. Göring musiał porzucić misję, której dotego czasu oddawał się zzapałem. Przejął ją inny bliski współpracownik Hitlera –szef SS Heinrich Himmler.

  


  
    

    
      Tajna broń Adolfa Hitlera
    


    
      
    


    Powietrze wjadalni bunkra „Wolfschanze” cuchnęło stęchlizną, jaką wytwarza beton wkopany wziemię. Wilgotny chłód tego pomieszczenia był tym bardziej dokuczliwy, żeurządzano je wpośpiechu ibeton nie zdążył całkowicie wyschnąć. Maleńkie okienka, umieszczone wysoko pod stropem, przykryte zzewnątrz zieloną drucianą siatką przepuszczały niewiele światła, więc wnętrze oświetlały żarówki wprostych niebieskich kloszach. Czasami, gdy zawodził jeden zgeneratorów, przygasały irozświetlały się zdużą częstotliwością, cobardzo męczyło wzrok.
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    Budowę kompleksu bunkrów wlesie koło Kętrzyna rozpoczęto wlecie 1940 roku, aby stamtąd Hitler mógł dowodzić wojskami wdzierającymi się wgłąb Związku Radzieckiego, aekipy budowlane musiały bardzo starannie ukrywać swoją pracę przed radzieckimi samolotami pasażerskimi, które przelatywały tamtędy wkursowych lotach doBerlina. Coprawda, Niemcy oficjalnie utrzymywali, żewmazurskich lasach budują Chemische Werke „Askania” (zakłady chemiczne „Askania”), czemu Rosjanie zdawali się wierzyć, ale względy ostrożności ograniczały tempo robót.


    Adolf Hitler przybył dokętrzyńskiego lasu poraz pierwszy 24 czerwca 1941 roku, 48 godzin porozpoczęciu wojny zeZwiązkiem Radzieckim igdy tylko zszedł zestopni wagonu swojego pociągu „Amerika” naniewielkiej stacyjce wśród liściastych drzew irozejrzał się pootoczeniu, nazwał to miejsce „Wolfschanze” –Wilczy Szaniec.


    Dobunkra-jadalni nr 1 przychodził naobiady ikolacje, gdyż śniadania, naktóre składały się zazwyczaj tarte jabłko iszklanka mleka, jadał wswoim pokoju. Wczasie posiłków siadał razem zadiutantami igenerałami przy długim stole nadwadzieścia osób ustawionym pośrodku pomieszczenia. Zawsze zajmował miejsce naprzeciwko wielkiej mapy Związku Radzieckiego, jaką najego polecenie powieszono wjadalni. Często odkładał łyżkę iprzez wiele minut wmilczeniu wpatrywał się wmapę. Wtym czasie zamierał szmer rozmów. Współbiesiadnicy oczekiwali, ażminie zamyślenie Wodza izacznie on komentować bieżącą sytuację. Zreguły mówił owielkim niebezpieczeństwie, jakim dla Europy ihistorii jest bolszewizm, ioposłaniu narodu niemieckiego, który uratuje cywilizację, niszcząc tego potwora.
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      Radziecka piechota kontratakuje
    


    Wczerwcu 1941 roku Wehrmacht runął nasilniejszego liczebnie przeciwnika: Armię Czerwoną. Niemieckie wojska wpierwszej linii miały 120 dywizji, wtym 17 pancernych i12 zmotoryzowanych. Ponadto wbój ruszyło 50 dywizji węgierskich, rumuńskich, słowackich, włoskich ifińskich (oraz jedna hiszpańska), ponad 3 tys. czołgów i2770 samolotów. Związek Radziecki miał wzachodnich okręgach 2,9 miliona żołnierzy, kilkanaście tysięcy czołgów (z22 tysięcy czołgów, jakimi wogóle dysponowała cała Armia Czerwona), 3 tysiące (zokoło 8 tysięcy samolotów Wojenno-Wozdusznych Sił). Coprawda większość tego sprzętu była przestarzała, powolna, źle opancerzona iuzbrojona, nie dorównująca samolotom iczołgom niemieckim, ale Rosjanie mieli także 967 bardzo nowoczesnych czołgów T-34, uznanych zanajlepsze wozy bojowe tamtego czasu, oraz 508 czołgów KW-1, równie groźnych. Przewyższały one pod każdym względem najlepsze niemieckie czołgi PzKpfw IV, których armia niemiecka wysłała doboju tylko 439. Radzieckie siły powietrzne miały wzachodnich okręgach około 3000 samolotów, wśród których było 1500 nowoczesnych maszyn myśliwskich iszturmowych. Wydawało się więc, żeDawid ruszył naGoliata. Ajednak przez pół roku wojska niemieckie roznosiły wpuch radzieckie armie ignały je nawschód wtempie nie znanym wżadnej zdotychczasowych wojen.
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      Nie kończące się kolumny radzieckich jeńców –skala niemieckich zwycięstw
    


    Wsierpniu iwrześniu, wczasie najświetniejszych zwycięstw, Hitler nie tylko referował współbiesiadnikom sytuację nafroncie ichwalił się zwycięstwami. Często wyrywał się wprzyszłość planując, jak wykorzysta zdobyte ziemie nawschodzie; tam było wszystko, czego potrzebowała gospodarka Wielkiej Rzeszy.


    16 września 1941 roku do„Wilczego Szańca” przybył Franz von Papen, którego Führer darzył sympatią zewzględu napomoc, jaką uzyskał odtego polityka w1932 roku, wprzełomowym okresie swojej walki owładzę. Od1939 roku Papen pełnił urząd ambasadora wAnkarze, ale przy okazji każdego pobytu wNiemczech starał się odwiedzić Hitlera, coten przyjmował zwyrozumiałością, zawsze znajdując czas narozmowę. Podczas wrześniowego spotkania Papena interesowały zamierzenia Führera wobec Związku Radzieckiego, cobyło ważne dla jego kontaktów zrządem tureckim.
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      Franz von Papen (zprawej) zministrem Kurtem von Schleicherem wczerwcu 1932r.
    


    –Mam dla pana wiele wspaniałych wiadomości –powiedział Hitler, gdy spacerując przemierzali żwirowe alejki wśród wysokich drzew. Gdy tylko pozwalała nato pogoda, chętnie wychodził zbunkra, choć wmazurskim otoczeniu plagą były komary, atakujące tak zaciekle każdą odkrytą część ciała, żewielu mieszkańców „Wilczego Szańca” nosiło siatki chroniące twarz iszyję.


    –Wczoraj czołgi Kleista iGuderiana zamknęły wokrążeniu cztery rosyjskie armie. Rozpoczęliśmy oblężenie Leningradu. Rozkazałem szczelnie zablokować to miasto, aLuftwaffe rozpoczęła całodobowe naloty. Chcę uniknąć walk ulicznych, comogłoby nas kosztować wiele ofiar. Leningrad zostanie zmuszony dokapitulacji głodem. Zaczekamy nato. Parę tygodni nie ma już znaczenia, czołgi zaś będą mi potrzebne doofensywy naMoskwę.


    –Mein Führer, to już nie potrwa długo! Zamiesiąc lub najwyżej dwa Stalin podda wszystkie miasta! –Papen, zazwyczaj chłodny inie ulegający nastrojowi, wyraźnie poddawał się optymizmowi Hitlera.


    –Gdy Wehrmacht zajmie określoną część Rosji, będzie możliwe zawarcie porozumienia zeStalinem –odpowiedział Hitler.


    –Mein Führer, bolszewicki dyktator będzie żałował, żerok temu wlistopadzie odrzucił pana propozycję udziału wwielkim zwycięstwie. –Papen miał namyśli wizytę radzieckiego komisarza spraw zagranicznych Wiaczesława Mołotowa, który 12 listopada 1940 roku przybył doBerlina, aby przedyskutować podział świata między cztery zwycięskie mocarstwa: Niemcy, Związek Radziecki, Włochy iJaponię. Hitler proponował wówczas skierowanie radzieckiej ekspansji napołudnie, wstronę Zatoki Perskiej, coStalin odrzucił uważając, żenajważniejsze dla Związku Radzieckiego są zdobycze wEuropie.


    –Tak, to była ostatnia szansa nazapewnienie pokojowego współistnienia Niemiec iRosji. –Hitler był wyraźnie zadowolony zuwagi Papena. Lubił znim rozmawiać, chyba nie zdając sobie nawet sprawy ztego, żestary dyplomata sprytnie podsuwa mu tematy, wiedząc, żespotkają się zjego akceptacją.


    –Jeżeli nie obali go naród –mówił dalej oStalinie –musi zdać sobie sprawę, żewwieku 66 lat[18] nie można rozpoczynać dzieła życia odpoczątku. Musi więc ocalić, cotylko możliwe. Wycofa się wgłąb Azji, amy odgrodzimy się odjego azjatyckiej hordy murem zestali ibetonu. Bolszewizm wegetujący wsyberyjskiej tajdze, pozbawiony wielkiego przemysłu nigdy już nie zagrozi Europie.


    DoHitlera docierały informacje orosyjskich ofertach podjęcia rokowań pokojowych. Minister spraw zagranicznych Joachim von Ribbentrop informował go osygnałach zradzieckiej strony, wyrażających gotowość donegocjacji. Prawdopodobnie pierwszym, który przekazał taką wiadomość, był Friedrich Werner hr. von der Schulenburg, niemiecki ambasador wMoskwie, który dowiedział się ochęci władz radzieckich podjęcia rokowań pokojowych wdniu, wktórym nawieść orozpoczęciu wojny wyjeżdżał ztego miasta, awięc 22 czerwca. Wpołowie lipca doBerlina nadszedł sygnał odIwana Stamenowa, ambasadora Bułgarii wMoskwie, doktórego ztaką propozycją zwrócił się Paweł Sudopłatow, wysoki funkcjonariusz NKWD, działający napolecenie szefa NKWD, Ławrientija Berii. Niewykluczone, żenegocjacje wysłanników Moskwy iBerlina rozpoczęły się wSofii[19]. WSztokholmie Aleksandra Michajłowna Kołłontaj, ambasador radziecki, wczasie spotkania zEdgarem Claussem, agentem Abwehry działającym wtym mieście, wspomniała omożliwości negocjacji pokojowych zNiemcami. Clauss doszedł downiosku, żewobec nieuchronnej klęski Związku Radzieckiego pani ambasador myśli przede wszystkim oratowaniu własnej skóry ipowiadomił otym szefa Abwehry, admirała Wilhelma Canarisa. Ten przekazał wiadomość ministrowi spraw zagranicznych, Joachimowi von Ribbentropowi, który zkolei podał ją Hitlerowi:


    –„Rosyjski ambasador wSztokholmie, Mme Kołłontaj, zamierza zerwać zrządem radzieckim iprzyjechać doNiemiec” –pisał Ribbentrop.


    –„Będziemy ją wystawnie podejmowali” –odpowiedział Hitler. Nie był zainteresowany rozpoczęciem negocjacji pokojowych zanim Armia Czerwona nie zostanie rozgromiona, aStalin nie będzie miał innego wyjścia, jak przyjąć wszystkie warunki dyktowane przez zwycięzców.


    –Oczywiście nie pozostawimy go spokojnie wtej azjatyckiej twierdzy... –uśmiechnął się Papen. –Ale jakiż to będzie wielki rynek zbytu dla naszego przemysłu!


    –Och, tak! Nowa Rosja zaUralem będzie naszymi Indiami. –Hitler znowu zzapałem podjął temat podsunięty przez Papena. –Będzie to rynek zbytu owiele lepiej położony niż brytyjskie Indie.
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      Błoto poosie
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      Przeprawa niemieckich samochodów przez radzieckie drogi wporze deszczowej
    


    Wciągu następnych dni zfrontu nadchodziły jeszcze lepsze wieści. Późnym wieczorem 19 września wojska niemieckie zajęły Kijów. Wrejonie Łachwicy 2. grupa pancerna generała Heinza Guderiana i1. grupa pancerna generała Ewalda von Kleista zamknęły wokrążeniu 4 armie radzieckie; do25 września zginęło lub dostało się doniewoli 655 tys. żołnierzy, którym Stalin nie pozwolił się wycofać. 6 października wniemieckim kotle znalazły się dwie armie radzieckie, które musiały skapitulować istraciły 106 tysięcy jeńców. 8 października Niemcy wzięli Orzeł. 20 października doszli doMożajska –60 kilometrów odMoskwy. Wydawało się, żestolica Związku Radzieckiego lada tydzień zostanie zdobyta przez wojska Grupy Armii „Środek” dowodzonej przez feldmarszałka Fedora von Bocka: milion żołnierzy dysponujących 1700 czołgami, 19500 działami, wspieranych przez 950 samolotów 2. floty powietrznej szło, aby przełamać obronę wojsk radzieckich ioskrzydlić Moskwę odpołudnia ipółnocy.


    Natarcie rozpoczęło się 2 października 1941 roku, jednak powstępnym powodzeniu ofensywa niemiecka stanęła nalinii Ostaszków, Wołokołamsk, Naro-Fominsk, Aleksin, Tuła. Jednym zpowodów niepowodzeń niemieckich były gwałtowne deszcze, które zamieniły polne drogi wpotoki błota utrudniające ruch wojsk, zaopatrywanie oddziałów frontowych, paraliżujące nawet lotnictwo, gdyż samoloty nie mogły startować zrozmokłych lotnisk polowych. Brak środków transportu, który dokuczał Wehrmachtowi odpoczątku tej kampanii, stał się groźny. W1941 roku wojska niemieckie miały samochody zdolne przewieźć 510 tys. ton ładunków. Przemysł niemiecki dostarczył ciężarówki ołącznej ładowności 134 tys. ton, awpodbitych państwach skonfiskowano samochody oładowności 75 tys. ton, wwyniku działań wojennych armia straciła samochody ołącznej ładowności 30 tys. ton. Wefekcie Wehrmacht, który potrzebował 750 tys. ton, oraz Armia Rezerwowa potrzebująca 50 tys. ton dysponowały razem samochodami ołącznej ładowności 689 tys. ton. Oznaczało to, żenawet wnajlepszym okresie nie było możliwości dostarczenia ponad 100 tys. ton ładunku. Gdy potoki wody rozmywające gruntowe drogi uniemożliwiły ruch samochodów, brak materiałów sięgnął nawet 56%. Najgorsze miało jednak dopiero nadejść, choć wydawało się, żekoszmar błotnistych szlaków skończył się, gdy pierwsze mrozy ścięły ziemię.


    Niemcy, podokonaniu przegrupowania, 16 listopada wznowili natarcie. Jedenaście dni później 3. grupa pancerna doszła dokanału Moskwa–Wołga o60 km napółnoc odstolicy Związku Radzieckiego, jedna zaś zdywizji 4. grupy pancernej została zatrzymana wodległości zaledwie 20 km odmoskiewskich przedmieść. Zbawienny mróz, który utwardził drogi ilotniska, nasilał się zdnia nadzień. Już wkońcu listopada termometry pokazywały wdzień 30o C, awnocy 40o C poniżej zera. Samochody iczołgi, dla których nie przygotowano zimowych olejów, płynu dochłodnic ismarów odpornych nazimno, stanęły inie było ludzkiej siły, która bymogła uruchomić te maszyny pomroźnej nocy. Zakrzepły olej uniemożliwiał obrócenie wałów wsilnikach, których bloki pękały przy lekkim uderzeniu, akumulatory traciły całkowicie pojemność, gąsienice czołgów przymarzały dokół itrzeba było rozpalać ogniska napancerzach, aby można było uruchomić silniki iruszyć zmiejsca. Żołnierze nie mieli ciepłych mundurów ani butów, aponieważ ich wyobraźnia nie podpowiedziała im, jak straszna może być rosyjska zima, nie przygotowali kwater, które dawałyby odpowiednie zabezpieczenie przed mrozem. Siły wojsk niemieckich, które wkrwawych walkach od16 października do16 grudnia straciły około 55 tys. zabitych, 100 tys. rannych, 777 czołgów, 297 dział imoździerzy, wyczerpywały się, uzupełnienia zaś nadchodziły bardzo powoli, ato głównie zasprawą niemal całkowitego paraliżu transportu kolejowego. Niemieckie lokomotywy produkowane dla innego klimatu, zmnóstwem cienkich rurek wystawionych nazewnątrz kotłów, nie wytrzymywały rosyjskiej zimy. Zimno rozsadzało ich delikatne urządzenia, unieruchamiając setki pociągów nawiele dni. Wszczytowym okresie mrozów 70% lokomotyw było niezdatne doużytku. Wagony zamunicją, lory zczołgami iciężarówkami zamierały nabocznicach przykryte grubą warstwą śniegu.
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      Dmuchawa ciepłego powietrza była niezbędna douruchomienia silników przy kilkudziesięciostopniowym mrozie
    


    Tymczasem wojska radzieckie otrzymały wzmocnienie, gdyż informacje wywiadu, wskazujące, żeJapończycy nie uderzą naDalekim Wschodzie, umożliwiły wycofanie stamtąd 15 dywizji iskierowanie ich doobrony Moskwy. Nadjeżdżały eszelony żołnierzy nawykłych donajtrudniejszych warunków iniewygód, bitnych, dobrze wyszkolonych, wyposażonych izaprawionych wbojach, gdyż dwukrotnie, w1938 i1939 roku, walczyli zarmią japońską. 7 listopada, wrocznicę rewolucji, syberyjskie oddziały przemaszerowały przed Stalinem naPlacu Czerwonym, wsiadły dociężarówek ipojechały nafront. Rosjanie przygotowywali się dowielkiej operacji, czego Niemcy nie dostrzegli.


    Wtym samym czasie feldmarszałek Fedor von Bock[20], dowódca Grupy Armii „Środek”, która miała uderzyć naMoskwę, przyjechał specjalnym pociągiem doIstry, około 60 kilometrów nazachód odMoskwy, gdzie wsiadł doczołgu, aby podjechać jak najbliżej przedmieść. Wten sposób dotarł dopunktu obserwacyjnego artylerii, skąd przez lornetkę mógł oglądać moskiewskie wieże. Powrócił naten posterunek 12 grudnia. Temperatura spadła do45oC poniżej zera. Jak wtych warunkach poprowadzić żołnierzy doszturmu? Dowództwo wojsk lądowych wBerlinie nie rozumiało, cooznacza taki mróz, gdy stal staje się krucha, jakby była szkłem.
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      Patriotyczne Niemki oddają futra ikożuchy dla żołnierzy
    


    Popowrocie doswojej kwatery odebrał telefon zBerlina odfeldmarszałka von Brauchitscha[21] , dowódcy wojsk lądowych, który wydobrzał poataku serca, jaki przeszedł napoczątku listopada.


    –Führer jest przekonany, żeRosjanie są nagranicy całkowitego załamania –usłyszał. –Oczekuje pełnego zaangażowania zpana strony, feldmarszałku von Bock, tak aby to załamanie stało się faktem.


    –Dowództwo wojsk lądowych fałszywie ocenia sytuację –odpowiedział Bock. –Raportowałem dziesiątki razy wczasie minionych dni, żedowództwo Grupy Armii nie ma sił, aby doprowadzić doostatecznego rozstrzygnięcia. Dopóki nie otrzymamy odpowiednich dostaw, nie mogę ponosić odpowiedzialności zawynik.


    –Pan odpowiada zawynik operacji.


    –Odrzuciłem odpowiedzialność, informując pana okrytycznej sytuacji, jaka tutaj powstała. Odwielu tygodni żebrzemy ozimowe mundury izaopatrzenie. Wtej chwili temperatura wynosi 45oC poniżej zera. Niemieccy żołnierze ubrani tylko wpolowe płaszcze walczą zwrogiem odpowiednio przygotowanym [natakie mrozy –BW]!


    –Ale zimowe dostawy już wysłano!
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      Dostawy zimowych mundurów dla żołnierzy frontu wschodniego
    


    –Zapewniam pana, feldmarszałku von Brauchitsch, żeich nie otrzymaliśmy. Stan zaopatrzenia jest bardzo zły odpoczątków października. Będziemy się uważali zabardzo szczęśliwych, jeżeli dojdzie zaopatrzenie absolutnie niezbędne doprowadzenia operacji: amunicja, paliwo, żywność. Fakt, żedostawy zimowe nie dotarły, jest najlepszym wskaźnikiem, iżnajwyższe dowództwo nie zna rzeczywistej sytuacji, jaka tutaj panuje.


    –Dostawy zimowego zaopatrzenia dla Grupy Armii „Środek” następują odpoczątków października. Nie mam statystyk pod ręką, ale Wagner się tym zajął.


    –Statystyki wykażą, żeniezbędne zimowe zaopatrzenie dla mojej Grupy Armii utknęło wmagazynach daleko odfrontu. Tak musi być, jeżeli rzeczywiście te dostawy nastąpiły. Powtarzam, feldmarszałku von Brauchitsch, poczyniono wiele błędnych ocen. Dowództwo wojsk lądowych isam Führer nie doceniają [powagi –BW] sytuacji... Brauchitsch, czy jest pan tam? Halo! Czy połączenie zostało przerwane? Brauchitsch, czy pan mnie słyszy?


    –Copan mówił, Bock?


    –Powiedziałem, żenajwyższe dowództwo źle ocenia sytuację. Proszę poinformować Führera, żeGrupa Armii „Środek” nie jest wstanie zrealizować zadania, jakie przed nią postawiono. Nie mamy odpowiednich sił. Czy pan mnie słucha, Brauchitsch?


    –Tak, słucham. Führer chce wiedzieć, kiedy Moskwa upadnie.


    Feldmarszałek Fedor von Bock usłyszał szczęk odkładanej słuchawki. Jeszcze tego popołudnia dowiedział się, żezewspółdziałającej 2. floty powietrznej zabrano dwie duże formacje, które miały być przesłane doPółnocnej Afryki. Następnego dnia wysłał depeszę dofeldmarszałka Brauchitscha:


    
      
    


    „Pogląd Naczelnego Dowództwa Wojsk Lądowych, żenieprzyjaciel załamuje się, jak wskazują wydarzenia ostatnich dni, jest marzeniem. Uwrót Moskwy wróg ma liczebną przewagę [...]. Gdyby nawet zdarzyło się coś nieprawdopodobnego imoje oddziały weszłyby domiasta, jest wątpliwe, czy zdołają je utrzymać”.


    
      
    


    Oceny niemieckiego wywiadu wskazywały nacoś przeciwnego. Jeńcy zeznawali, żeArmia Czerwona jest nagranicy załamania, rezerwy wyczerpały się, awokopach linii obronnych wokół stolicy walczą ostatnie bataliony ściągnięte zrezerw. Nasłuch radiowy nie meldował onasilonej aktywności radzieckich radiostacji, cozawsze było nieomylnym znakiem poprzedzającym atak. Jedynie lotnicy Luftwaffe donosili owzmożonym ruchu kolumn radzieckich wojsk, jednakże ich meldunki zostały zlekceważone.


    5 grudnia otrzeciej nad ranem lewe skrzydło Frontu Kalinińskiego rozpoczęło działania zaczepne, anastępnego dnia donatarcia przeszły wszystkie wojska tego frontu oraz Frontu Zachodniego iwkrótce dokonały głębokich wyłomów wugrupowaniu Niemców.


    Sylwestrowy dzień 1941 roku w„Wilczym Szańcu” był bardzo mroźny. Silny wiatr zewschodu nawiewał duże kopce śniegu pod ściany budynków. Wartownicy wgrubych kożuchach, zpostawionymi kołnierzami chronili się pod daszkami swoich budek, ale niewiele to pomagało, gdyż przenikliwe zimno wciskało się każdą szczeliną pod grube odzienie. Jedynie wewnętrzu bunkrów panowała ta sama zatęchła wilgoć, której nie dawały rady ustawione nakorytarzach dodatkowe piecyki naftowe. Tego dnia szczególnie często wrozmowach mieszkańców powracał temat walk pod Moskwą. Być może dlatego, żewiedzieli, iżFührer spędza przy telefonie długie godziny, rozmawiając zdowódcami frontowych oddziałów, którzy domagali się zgody nawycofanie nalinie dogodniejsze doobrony, okilkadziesiąt kilometrów nazachód. Być może dlatego, żeprzenikliwe zimno przywodziło namyśl żołnierzy narosyjskich polach, pozbawionych ciepłego odzienia, usiłujących wyrąbać wskamieniałym gruncie jamy, które ochroniłyby ich przed pociskami.
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      Narada wkwaterze Hitlera w„Wilczym Szańcu”. Odlewej wpierwszym rzędzie: W.Keitel, W.von Brauchitsch, A.Hitler, F.Halder
    


    Dopiero wieczorem nastrój się poprawił, ale nie spontanicznie, lecz raczej zpotrzeby ukrycia przed Führerem prawdziwego uczucia melancholii iprzygnębienia, jakie wywoływały wiadomości zfrontu.


    Kolację podano późno, aHitler tuż poposiłku rozsiadł się wygodnie wfotelu izasnął zgłową opuszczoną napiersi. Gwar zamilkł, aludzie pocichu wynieśli się nakorytarz itam nerwowo krążyli, czekając ażFührer obudzi się ibędą mogli mu złożyć życzenia. Wyszedł zjadalni dopiero o23.30, obudzony przez adiutanta, który poinformował go, żezfrontu dzwoni feldmarszałek Hans Günther von Kluge[22], który podymisji generała Fedora von Bocka objął wgrudniu dowodzenie Grupą Armii „Środek” walczącą pod Moskwą. Wciągu dnia dzwonił wielokrotnie do„Wilczego Szańca”, usiłując uzyskać zgodę nawycofanie swoich oddziałów o150 km nazachód. Wczasie ostatniej rozmowy Hitler przez dwie godziny przekonywał feldmarszałka, żenie może się nato zgodzić. Wrócił dojadalni dopiero o2.30, zdając się nie zauważać zdenerwowania, jakie tam panowało, ledwo maskowane sztucznymi uśmiechami iżyczeniami zwycięstw.


    
      [image: 1-3.tif]

      Generał Heinz Guderian, jeden ztwórców

      potęgi niemieckiej broni pancernej
    


    –Miejmy nadzieję, żerok 1942 będzie dla mnie tak samo pomyślny, jak rok 1941 –powiedział Hitler, gdy przyjął już życzenia istanął uszczytu długiego stołu. –Kłopoty mogą pozostać. Dotychczas wydarzenia rozwijały się tak, żenajpierw szły ciężkie czasy, zwiastujące naprawdę doniosłe zmiany.


    Czy wierzył wto, żeklęska pod Moskwą to tylko „ciężkie czasy”, które miną, jak zły sen? Czy nie zauważył, żeStalin wytrącił mu zręki „cudowną broń”, której zawdzięczano wszystkie zwycięstwa? Doktrynę wojny błyskawicznej.


    Nie Hitler ją wymyślił. Powstała wgabinetach brytyjskich teoretyków wojskowości, ale niemieccy stratedzy szybko poznali się najej zaletach. Wlatach dwudziestych, gdy wWielkiej Brytanii Basil Liddell Hart iLeslie Hoare-Belisha bezskutecznie dobijali się doministerstwa wojny, aby uzyskać zrozumienie ipoparcie dla swoich pomysłów dotyczących budowy Brytyjskich Eksperymentalnych Sił Zmechanizowanych (British Experimental Mechanized Force), naniemieckich poligonach generał Hans von Seeckt, dowódca Reichswehry, rozwijał taktykę szybkich ataków okrążających, anie mając możliwości szkolenia załóg czołgowych wNiemczech, gdyż zabraniał tego traktat wersalski, wysyłał czołgistów naszkolenie doZwiązku Radzieckiego. Tę koncepcję wpełni kontynuował twórca niemieckich dywizji pancernych, generał Heinz Guderian[23], który skupił wokół siebie grupę młodych oficerów, m.in. Wittera Wilhelma Thomę iWalthera von Reichenau. Hitler docenił ich pomysły iwprowadził wżycie nowatorski sposób prowadzenia działań bojowych, polegający naszybkich uderzeniach oddziałów pancernych, dysponujących własnymi oddziałami piechoty, saperów iartylerii, okrążających nieprzyjacielskie wojska, równocześnie nękane przez nurkujące bombowce, paraliżujące ich manewry iutrudniające dostawę zaopatrzenia. Wciągu czterech lat, od1935 do1939 roku, niemiecki przemysł, wcześniej potajemnie dotego przygotowany, wyposażył niemieckie wojska wbroń wojny błyskawicznej: dużą liczbę czołgów, które choć słabo uzbrojone iopancerzone, miały wswojej masie wielką siłę przełamującą, ibombowców zdolnych doatakowania zlotu nurkującego, pozwalającego najcelniej trafiać wupatrzone obiekty. Samoloty atakowały kolumny wojska maszerujące drogami iotwarte miasta, aby wywołać panikę izmusić mieszkańców doewakuacji. Gdy tłumy uciekinierów wylegały nadrogi, myśliwce ibombowce masakrowały je ogniem karabinów maszynowych, aby trupy, płonące wraki wozów konnych isamochodów zablokowały szosy, opóźniając przemarsz wojsk. Bomby spadały nawęzły kolejowe imosty, utrudniając dowóz amunicji iposiłków dla oddziałów frontowych. To było tłem wielkiej sceny bitewnej, naktórej szybko posuwały się kolumny pancerne izmotoryzowane, wyprzedzając nieprzyjaciela, zanim zdążył przygotować się dozaciętego boju wobronie. Tak padła Polska, potem Norwegia, Belgia, Holandia, Francja.
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      Pułkownik Charles de Gaulle wczasie wizytacji jego batalionu pancernego przez gen. Maurice’aGamelina
    


    Aprzecież doktryna wojny błyskawicznej była tajemnicą dla rządów innych państw tylko doczasu, gdy Wehrmacht zaczął ją stosować napolach bitew. Francja, dysponująca wielkim inowoczesnym przemysłem, ogromnymi zapasami surowców, mogła szybko uruchomić produkcję uzbrojenia niezbędnego armii dodziałania wmyśl zasad wojny błyskawicznej. Dotego zmierzał Charles de Gaulle[24], który już wpołowie lat trzydziestych domagał się wprowadzenia innej organizacji wojsk francuskich. W1939 roku bardzo starannie przestudiował sposób działania Wehrmachtu wczasie kampanii wPolsce. Wnioski zawarł wbroszurze „Narodziny siły mechanicznej”, którą powielił w80 egzemplarzach irozesłał dofrancuskich dowódców ipolityków, lecz nie znalazł ich zainteresowania.


    Hitler obawiał się, żepaństwa zachodnie szybko wprowadzą usiebie tę skuteczną metodę prowadzenia wojny idlatego chciał uderzyć naZachód tuż popodbiciu Polski, aby nie dać Francuzom czasu nazastosowanie jego doktryny ani naprzygotowanie się dozniweczenia siły tej tajnej niemieckiej broni, naprzykład przez zwiększenie produkcji dział przeciwpancernych iprzeciwlotniczych, które mogłyby niwelować skuteczność działania niemieckich wojsk pancernych ilotniczych. Nie wprowadził wczyn swojego zamiaru natychmiastowego uderzenia naZachód, gdyż zła jesienna pogoda, paraliżująca Luftwaffe, niezbędnej siły gwarantującej szybkie zwycięstwo, skłoniła go doodłożenia rozkazu rozpoczęcia wojny. Jednakże Francja nie wykorzystała czasu, jaki pozostał dorozpoczęcia wojny wmaju 1940 roku.
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      Ewakuowane zakłady zbrojeniowe podejmowały produkcję wnieprawdopodobnie krótkim czasie
    


    Załamanie wojny błyskawicznej pod Moskwą oznaczało totalną klęskę! Hitler musiał przyznać, żetej wojny wygrać już nie może! Nie udało się zniszczyć Armii Czerwonej ani pozbawić jej źródeł odnawiania siły, gdyż Rosjanie zdołali przenieść główne zakłady przemysłowe poza zasięg działań wojennych iwniewiarygodnie krótkim czasie podjąć produkcję dla wojska. Wciągu pięciu miesięcy, odlipca dolistopada 1941 roku, ewakuowali 1523 przedsiębiorstwa przemysłowe, wtym 1360 wielkich zakładów, zktórych 667 ustawiono naUralu, 322 naSyberii, 308 wKazachstanie iŚrodkowej Azji. Radzieccy robotnicy, tak źli imało wydajni wczasie pokoju, nagle potrafili dać zsiebie nieprawdopodobnie dużo ipracować nadzwyczaj ofiarnie przy budowie nowych zakładów, instalowaniu maszyn iuruchamianiu produkcji. Odlewnia, którą wczasie pokoju budowano conajmniej dwa lata, wczasie wojny powstawała wciągu 28 dni. Zakłady lotnicze im. Czkałowa, przeniesione zMoskwy doTaszkientu, wypuściły pierwsze samoloty już poczterdziestu dniach! Zdarzało się, żerobotnicy stawali przy maszynach, whalach wktórych była tylko podłoga ibetonowe słupy, podtrzymujące stropy.


    Tych fabryk Wehrmacht zniszczyć nie mógł, gdyż dysponował jedynie bronią nadającą się doprowadzenia wojny błyskawicznej. Bombowce, konstruowane zmyślą oatakowaniu nieprzyjaciela nafroncie lub tuż poza nim, miały zamały zasięg izabierały zamało bomb, aby móc dokonywać nalotów nazakłady zbrojeniowe, huty, zapory ielektrownie położone daleko natyłach. Bitwa oAnglię toczona w1940 roku wykazała Hitlerowi najdobitniej, żeLuftwaffe nie jest zdolna dozniszczenia przemysłu wroga ani nawet doterrorystycznych nalotów namiasta, gdzie straty wśród ludności cywilnej zmusiłyby rząd dowystąpienia zpropozycją zawarcia pokoju.


    Zato zWielkiej Brytanii coraz częściej iliczniej nadlatywały nad Niemcy ciężkie bombowce przystosowane doprowadzenia wojny zprzemysłem imiastami. W1940 roku samoloty RAF-uwykonały 20805 lotów, zrzucając naniemieckie miasta izakłady przemysłowe 13033 tony bomb. W1941 roku –30608 lotów i31704 tony bomb. To był dopiero początek...
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      Racjonowanie benzyny wUSA
    


    Wypowiedzenie przez Niemcy wojny Stanom Zjednoczonym 11 grudnia 1941 roku oznaczało, żeta potęga gospodarcza, udzielająca dotychczas Wielkiej Brytanii wsparcia dosyć symbolicznego, odda nausługi aliantów nieograniczony potencjał swojego przemysłu, awkrótce, wślad zaczołgami isamolotami, przyśle doEuropy miliony swoich żołnierzy.


    Państwo to, przebudzone w1941 roku zbłogiego poczucia bezpieczeństwa, jakie dawało położenie nakontynencie chronionym przed wrogami przez nieprzebytą zaporę dwóch oceanów, dokonało cudu militarnego, choć jego gospodarka znajdowała się wzłej kondycji polatach depresji początku lat trzydziestych. Szyby naftowe wTeksasie iKalifornii zdnia nadzień zwiększały wydobycie ropy, coprzy wprowadzeniu racjonowania benzyny dla prywatnych posiadaczy samochodów pozwoliło nazaspokojenie nie tylko potrzeb amerykańskiej machiny wojennej, ale także nazaopatrywanie sojuszników. Liczba osób zatrudnionych wprzemyśle wzrosła z4,7 mln wmaju 1940 roku do10,7 mln wgrudniu 1943 roku. Miliony rodzin wyruszyły zmałych mieścin iwiosek południa kraju dogłównych ośrodków przemysłowych Los Angeles, San Francisco, Chicago, Detroit, Pittsburgha, gdzie rozkwitały zakłady pracujące dla armii. Rząd, niechętny rozwijaniu programów dokształcania zawodowego wczasie kryzysu, zaczął wypłacać poważne kwoty tym, którzy chcieli podnosić swoje kwalifikacje lub podjąć pracę wnowym zawodzie, potrzebnym przemysłowi wojennemu. Zakłady zbrojeniowe, które w1940 roku zatrudniały 22 tysiące pracowników, już trzy lata później dały pracę 486 tysiącom ludzi ito nadwie lub trzy zmiany. Równocześnie specjaliści zarywali noce zastanawiając się, jak zorganizować produkcję, aby maksymalnie wykorzystać możliwości nowych pracowników. Wrezultacie, w1945 roku amerykańskie stocznie potrzebowały nazbudowanie okrętu o2/3 roboczogodzin mniej niż w1940 roku. Zakłady motoryzacyjne wstrzymały produkcję samochodów osobowych iprzystąpiły dobudowania samolotów, silników czołgowych iczołgów. Rząd hojną ręką finansował budowę fabryk dla wielkich koncernów, jak naprzykład Willow Run dla Forda. Ulokowane 48 km nazachód odDetroit, powstały wbłyskawicznym tempie: koparki wjechały naplac budowy wmarcu 1941 roku, awgrudniu tego roku ukończono tam pierwszy bombowiec B-24 Liberator. Wciągu pierwszych 43 miesięcy te największe zakłady lotnicze świata wyprodukowały 8685 samolotów, czyli jeden co103 minuty.


    Wielka potęga militarna rodziła się niemalże zmiesiąca namiesiąc. Wgrudniu 1941 roku siły zbrojne Stanów Zjednoczonych liczyły 1657 157 ludzi. Rok później było już ich 5398 888. Marynarka wojenna, która wpołowie 1941 roku miała 1899 jednostek wszystkich typów, rok później dysponowała już 5612 jednostkami, adwa lata później 18493 jednostkami. Alianci, mając tak ogromne zasoby ludzkie imateriałowe, tej wojny przegrać nie mogli.


    Czy Hitler nie zdawał sobie ztego sprawy? To niemożliwe. 11 grudnia 1941 roku wypowiedział wojnę Stanom Zjednoczonym, kierując się głównie względami politycznymi, gdyż chciał wspomóc Japonię, najcenniejszego wówczas sojusznika wstrategicznej grze. Klęska Amerykanów wPearl Harbor[25] , oceniana zeuropejskiej perspektywy wydawała się bardzo dotkliwa. Pozwalała sądzić, żeamerykańska Flota Pacyfiku została obezwładniona, codawało wojskom japońskim całkowitą swobodę działania. Oznaczało to, żeAmerykanie, choć deklarujący pomoc dla Wielkiej Brytanii iZwiązku Radzieckiego, będą musieli skoncentrować wszystkie siły naPacyfiku –obszarze ważniejszym dla ich interesów gospodarczych niż Europa. Hitler oczywiście wiedział, że29 września 1941 roku doMoskwy przyjechali William Averell Harriman zeStanów Zjednoczonych iAnthony Eden zWielkiej Brytanii, aby zadeklarować pomoc wojenną. Ustalono wówczas, żedomaja następnego roku Związek Radziecki otrzyma 1800 samolotów, 2250 czołgów, 1200 dział pancernych, 500 jeepów, 85000 samochodów ciężarowych iosobowych, proch, chemikalia, stal. Wiedział, żepierwszy konwój wyszedł zmorskiej bazy Scapa Flow wWielkiej Brytanii 21 sierpnia 1941 roku. Nie zwracał nato uwagi dotego stopnia, żejeszcze przez wiele miesięcy Kriegsmarine nie atakowała statków płynących wzdłuż wybrzeży Norwegii doMurmańska. Hitler mógł liczyć, żeAmerykanie nie zdążą uruchomić swojej machiny wojennej doczasu, gdy jego armie podbiją Związek Radziecki, awówczas Niemcy, dysponując nieprzebranymi bogactwami Rosji iUkrainy, milionami niewolników, batem pędzonych dopracy wkopalniach, hutach inapolach, będą mogli stawić czoła Amerykanom, uwikłanym wciężkie walki naPacyfiku. Klęska pod Moskwą musiała przekreślić te rachuby Hitlera.


    Stało się coś jeszcze gorszego, czego Hitler obawiał się najbardziej: wojna nadwa fronty. Jego wojska, wyczerpane pokrwawych bojach wZwiązku Radzieckim, stały gotowe doodparcia inwazji weFrancji iwNorwegii, gdzie spodziewano się inwazji zachodnich aliantów, były zaangażowane wAfryce Północnej inaBałkanach.


    Stalin odzyskiwał nadzieję. Już wtedy, wkońcu grudnia 1941 roku, planował podział Niemiec wwyniku zwycięskiej wojny! Zakładał utworzenie Niemieckiego Komitetu Narodowego (doczego doszło wkrótce pozwycięstwie pod Stalingradem, gdy powstał Komitet „Wolne Niemcy”), który byłby zalążkiem komunistycznego rządu wradzieckiej strefie okupacyjnej Niemiec![26]


    Hitler miał tylko jedno wyjście: zmusić Stalina dowystąpienia zpropozycją zawarcia pokoju. Było prawdopodobne, żeArmia Czerwona, napotykając twardy opór niemieckich oddziałów, wykrwawi się, spali wbojach wątłe jeszcze siły, jakie odbudowała postraszliwych klęskach letnich ijesiennych miesięcy 1941 roku, inie będzie mogła przeciwstawić się nowej wielkiej ofensywie niemieckiej nawiosnę 1942 roku. To właśnie Hitler miał namyśli, przemawiając doswoich współpracowników wsylwestrową noc wponurym bunkrze jadalnym „Wilczego Szańca”.
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      Klęska pod Moskwą: koniec wielkich planów
    


    Musiał zadawać sobie pytanie: cozyskał wciągu półrocznej wojny nawschodzie, która pochłonęła tak wiele niemieckich żołnierzy isił? Nic! Jego wojska przemierzyły szmat ziemi, azwycięstwo było jeszcze bardziej odległe niż wtedy, gdy rozpoczynały ten krwawy pochód. Hans Hausamann, szef szwajcarskiej półoficjalnej agencji wywiadowczej, był autorem najbardziej prostej itrafnej oceny sytuacji, wjakiej znalazł się Hitler:


    
      
    


    „Niemcy nie wygrały nic wmilitarno-politycznym sensie inie wygrają nic poza przestrzenią, przestrzenią ijeszcze raz przestrzenią. Przestrzenią, która pożera siły, wktórej znikają niemieckie armie, która nie daje żadnej korzyści. Azdrugiej strony nasilające się anglosaskie naloty naniemieckie miasta, bez żadnej nadziei, żeosłabną; nazachodzie „drugi front”; wAfryce żadnej możliwości udzielenia Rommlowi powietrznego ilądowego wsparcia, którego potrzebuje, aby wyprzeć Anglików zkrajów basenu Morza Śródziemnego; napołudniu niemrawy partner [tj. Włochy –BW]; wewszystkich krajach europejskiego kontynentu niezadowoleni ludzie, których utrzymywanie wposłuchu angażuje potężne siły. Dla przywódców Rzeszy sytuacja jest beznadziejna! Nie mogą zrobić nic więcej, jak tylko walczyć dośmierci. Jeżeli nazachodzie powstanie drugi front wciągu kilku tygodni, wtedy klęska nastąpi szybciej; jeżeli drugi front nie powstanie, wtedy później. Iwszystko to zpowodu Rosjan, którzy potrafili ściśle wykonać strategiczny plan: poświęcić ziemię izachować strategiczne rezerwy na1943 rok lub nawet 1944 rok, dla –jak mówią zestoickim spokojem –radzieckiej strategicznej ofensywy.”


    
      
    


    Hitler musiał to sobie uświadamiać. Pozimie zmienił się bardzo. Jego włosy zszarzały, poprzetykane gęsto siwizną, aon sam wydawał się bardziej zamknięty, nieufny wobec najbliższych współpracowników. To oni namówili go, aby uderzył naMoskwę, choć sam nie chciał wydać takiego rozkazu wprzekonaniu, żezajęcie miasta naniewiele się zda. Miał rację. Wtym czasie, gdy nie dość skutecznie upierał się przy kontynuowaniu ofensywy napółnoc ipołudnie Związku Radzieckiego, wMoskwie marszałek Siemion Timoszenko[27] mówił naposiedzeniu Najwyższej Rady Obrony Moskwy: „Jeżeli Niemcy zajmą Moskwę, uznamy to oczywiście zawielkie nieszczęście, jednakże fakt ów żadną miarą nie zdoła pokrzyżować naszego planu strategicznego (...) Liczy się tylko ropa naftowa”.


    Poklęsce pod Moskwą Hitler odwołał wielu dowódców, których obarczył winą zato niepowodzenie, iusunął feldmarszałka Waltera von Brauchitscha zestanowiska głównodowodzącego wojskami lądowymi. Odtąd osobiście miał dowodzić idoprowadzić wojska tam, gdzie powinny dojść już w1941 roku: doropy naftowej naKaukazie. Uważał, żedokońca 1942 roku jego armie wykonają to zadanie, aby mógł honorowo zakończyć wojnę, wracając domiejsca, zktórego te armie wyruszyły...

  


  
    

    
      Stalingrad –pierwsza odsłona
    


    
      
    


    –Zatrzymaj ich! –Komendant wgrubej szubie narzuconej naramiona stanął naganku baraku. Więźniowie, brnący przez wysoki śnieg, jaki wnocy pokrył obóz wMilusinskiej Obłasti, stanęli.
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    –Kaminski! Iwan Kaminski! –krzyknął komendant. –Wystąp!


    Wkolumnie ludzi kulących się przed mrozem zapanowało niewielkie poruszenie, ale nikt nie wyszedł.


    –Kaminski! –Strażnik jął przeglądać szeregi, aby znaleźć więźnia, którego nazwisko wywołał komendant. Jednakże niełatwo było rozpoznać jego twarz wśród kilkudziesięciu owiniętych szmatami igazetami wystającymi spod uchatych czapek. Mróz sięgał 35oC, więc więźniowie zabezpieczali się czym mogli przed odmrożeniami. Jeszcze doniedawna przy tej temperaturze pozwalano im pozostawać wbarakach, gdzie skupiali się przy rozpalonych doczerwoności piecykach, dających ciepło odczuwalne wpromieniu tylko kilku metrów, gdyż dalej rozwiewał je wiatr przeciskający się przez szpary wdeskach ścian. Powybuchu wojny komendant wydał polecenie, żemuszą wychodzić dopracy, nawet gdy temperatura spadnie poniżej 40oC, agdy Niemcy podeszli pod Moskwę, zezwolił im pozostawać wbarakach dopiero przy mrozie sięgającym poniżej 50oC.Przyjmowali to zapatią, jaką wytwarza zimno ibrak nadziei, żecokolwiek może odmienić los więźnia obozu zagubionego wśniegach Syberii. Wyruszali więc każdego dnia dopracy wlesie, gdzie wycinali drzewa, które ładowali nawagony zaprzężone wkonie izwozili doelektrowni, opalanej drewnem. Pierwsi więźniowie, którzy przybyli dotego obozu nad Jenisejem, opowiadali, żedroga dopracy zajmowała im kilka minut, gdyż drzewa rosły tuż zadrutami ogrodzenia. Poczterech latach wyrębisko wokół ciągnęło się kilometrami, aniezliczone pniaki świadczyły, jak wiele drewna potrzebuje elektrownia.


    Iwan Kaminski był jednym znajstarszych więźniów. Przybył doobozu wkońcu 1937 roku, amożliwość przeżycia zawdzięczał podobno znajomości zkomendantem. Nigdy nie mówił naten temat, ale inni więźniowie zorientowali się, żeczasami otrzymywał paczki odrodziny. Odesłano go dolżejszej pracy, jaką było powożenie końmi ciągnącymi wagony zpniami drzew. Gdy dojechał doelektrowni, mógł tam przebywać wcieple. Czasami dostawał zupę iodpadki zestołówki dla pracowników. Dzięki temu przeżył tak długo. Aresztowano go wczerwcu 1937 roku, gdy pracował wradzieckim przedstawicielstwie handlowym wParyżu. Było to oczywiście „przykrycie” dla jego właściwej funkcji wwywiadzie wojskowym GRU. Uważał się zadobrego iwydajnego pracownika wywiadu, gdy nagle zMoskwy przyszedł nakaz powrotu. Nie spodziewał się niczego złego. Sądził, żechodzi oprzeszkolenie donowej działalności albo nawet awans wuznaniu wytężonej pracy iwielu sukcesów. Słyszał opodobnych przypadkach. Czegóż miałby się obawiać? Był komunistą, oddanym bolszewikiem. Gdy tylko wysiadł nadworcu wMoskwie, zdziwiło go, żenie witała go matka zojcem. Młody mężczyzna, który oczekiwał go naperonie, wyjaśnił pospiesznie:


    –Towarzyszu, nie ma czasu nasentymenty. Jedziemy docentrali. Czekają już nawas.


    Przez całe dorosłe życie uczył się być dyspozycyjny inie zadawać pytań. Wsiadł więc dosamochodu przed dworcem idopiero, gdy przejechali przez Plac Czerwony iskręcili wstronę więzienia naŁubiance, zrozumiał, żejego życie pobiegnie innym torem.


    Napoczątku rozmawiali znim łagodnie. Chcieli wiedzieć wszystko omarszałku Tuchaczewskim[28]. Pytali oto, zkim Tuchaczewski kontaktował się wczasie wizyty wParyżu. Nie wiedział nic, więc nie odpowiadał. Tłumaczył tylko, żeto nieporozumienie, żewidział marszałka tylko raz, podczas oficjalnego przyjęcia wambasadzie. Nie wierzyli. Wieszali go zaręce iokładali gumowym wężem popachwinach. Gdy tracił przytomność, polewali długo lodowatą wodą. Tak było przez cały dzień. Od7.00 rano, gdy zaczęło się przesłuchanie, dowieczora. Potem drugi, trzeci...


    Przyznał się czwartego dnia. Była już noc, gdy oficer śledczy kazał mu położyć się nawznak nabetonowej podłodze iwziął doręki długi kij. Powiedział:


    –Pokołyszę się natwojej szyi. Zobaczymy, jak długo będziesz się dusił. Możesz nawet umrzeć, ale nie jesteś już nam potrzebny. Twój syn powiedział nam wszystko.


    Przyznał się. Podał nazwiska ludzi zambasady wParyżu, twierdząc, żeprzygotowywali iprzesyłali materiały dla marszałka. Nie musiał wymyślać, jakie to były materiały. Oficer śledczy sam podsuwał odpowiedzi. Naprzykład:


    –Czy wysyłałeś listę nazwisk pracowników ambasady niemieckiej wParyżu? Czy było tam nazwisko generała Falkhorsta?


    Potem dali mu spokój. Przenieśli doinnej celi. Zrozumiał, żeśledztwo się kończyło, ale nie wiedział, cobędzie dalej. Ażpewnej nocy wywołano go zceli izaprowadzono dobiura naczelnika więzienia. Tam dowiedział się, żejako wróg ludu ipartii został skazany nakarę 20 lat łagru. Tej samej nocy zawieziono go nadworzec ipojechał daleko wSyberię.


    –Jest, swołocz. –Strażnik odnalazł go ipodniósł kolbę, aby wypchnąć go zszeregu.


    –Nie rusz! –komendant odwrócił się. –Chodźcie tu domnie, Kaminski. Areszta doroboty!


    Kolumna ruszyła apatycznie wstronę bramy, gdzie grupa więźniów spychała śnieg ogromnymi drewnianymi łopatami.


    Kaminski pozostał sam przed gankiem komendantury. Stał przez chwilę niezdecydowany izaskoczony sytuacją. Nikt nie popychał go kolbą ani nie bił sznurem. Ruszył więc niepewnie wstronę drzwi. Nie mógł przewidzieć, cogo tam spotka, ażycie obozowe nauczyło go, żenajlepiej pozostawać nie zauważonym przez strażników. Ztym większym niepokojem przyjął wezwanie dostawienia się wpokoju komendanta. Wszedł tam zczapką wręku, rozglądając się bojaźliwie naboki. Komendant, wysoki, barczysty czekista zodmrożoną twarzą, stał przy piecyku irozcierał ręce.


    –Iskrówka zokręgu przyszła –powiedział, nie odwracając się doKaminskiego. Znali się odwielu lat. W1918 roku służyli wjednym oddziale Armii Czerwonej. Komendant nigdy się dotego nie przyznawał. Bał się, żeznajomość zeskazanym może zostać wykorzystana przeciwko niemu, ale pomagał mu odczasu doczasu. –Nakazują was odesłać. Wkancelarii odbierzecie właściwy dokument ibilet. Zbierzcie swoje rzeczy. Zapół godziny będą sanie.


    Pochylił się nad piecykiem, jakby zapominając oobecności więźnia. Nawet wtym momencie nie dał poznać, żeznają się odtylu lat, choć byli sami wpokoju. Kaminski poruszył się niezdecydowanie.


    –Dziękuję, obywatelu komendancie. Proszę opozwolenie odejścia. –Widząc, żetamten skinął głową, wyszedł dosekretariatu, gdzie odebrał jakieś dokumenty. Nie patrzył nato. Szedł odurzony przez korytarz, nie rozumiejąc, cosię wydarzyło idlaczego odsyłają go doMoskwy. Przywykł domyśli, żespędzi resztę lat wsyberyjskiej głuszy, icały wysiłek skupiał naprzeżyciu dnia. Wtym obozie śmierć przychodziła albo pocichu, niezauważenie, zabierając nieszczęśnika, który tracił siły iusypiał pod drzewem, albo zhukiem strzału, gdy więzień ogarnięty szałem uciekał wlas ipadał wpół drogi, trafiony kulą lub zgardłem rozszarpanym przez wilczura spuszczonego zesmyczy przez strażnika. Nauczył się odnajdywać radość, gdy powieczornym apelu kładł się napryczy inaciągał połataną derkę nagłowę. Modlił się inie chciał, aby współwięźniowie to widzieli. Wolność przyszła równie cicho iniespodziewanie, jak śmierć, która zabrała zobozu tak wielu współwięźniów.


    –Obywatel podróżny Kaminski zgłosi się dotowarzysza zawiadowcy. Powtarzam... –Wsłuchiwał się wkomunikat rozbrzmiewający zdworcowych megafonów naperonie wMoskwie, gdzie dotarł posiedmiu dniach podróży. Przez chwilę stał zdezorientowany nie rozumiejąc, żechodzi oniego. Dopiero gdy ktoś zprzechodzących potrącił go, ocknął się iruszył przed siebie wposzukiwaniu biura zawiadowcy. Minął drzwi iwświetle okna dostrzegł znajomą postać. Paweł Sudopłatow patrzył naniego szklanym wzrokiem, jakim obdarza się kogoś, kto przypadkowo znalazł się wpolu widzenia. Wreszcie założył ręce zaplecy iruszył miarowym krokiem dościany izpowrotem.


    –To ja, Pawle –cicho powiedział Kaminski. Zdjął czapkę izmiął ją wrękach. Sudopłatow zatrzymał się gwałtownie ipodniósł głowę. Patrzył zezdziwieniem naniepozorną sylwetkę przyjaciela. Wreszcie, nie mówiąc ani słowa, podszedł doniego iobjął go.


    –No cóż, zmieniłeś się trochę. Czas nas nie oszczędza. Jedziemy domnie. Emma czeka zobiadem. –Usiłował ukryć zakłopotanie iwzruszenie nawidok przyjaciela, którego obozowe lata zmieniły nie dopoznania.


    –Jesteś kimś ważnym wNKWD –powiedział Kaminski. –To ty doprowadziłeś dozwolnienia mnie zobozu.


    –Iciebie, iwielu innych. –Sudopłatow wziął jego tobołek iskierowali się kuwyjściu.


    –Potrzebujemy fachowców –powiedział, gdy wsiedli dosamochodu zaparkowanego przed dworcem. –Odlipca 1941 roku jestem szefem Zarządu Operacji Specjalnych. Moim zastępcą jest Eitington, znasz go. Brakuje doświadczonych ludzi. Poszedłem doBerii izaproponowałem, żeby zwolnić zwięzień iobozów około stu czterdziestu byłych pracowników wywiadu ikontrwywiadu. Zgodził się ipolecił Kobułowowi podpisanie waszych zwolnień. No ijesteś...


    Weszli napierwsze piętro wielkiej kamienicy przy ulicy Gorkiego. Sudopłatow otworzył drzwi ipuścił przodem Kaminskiego. Emma, żona Sudopłatowa, choć spodziewała się wizyty starego przyjaciela iprzygotowała pokój gościnny, nie poznała go.


    –Nie przejmuj się tym –pocieszał ją, gdy rozpłakała się najego widok. –Zmieniłem się, ale żyję. Nawet nie wiesz, Emmo, ile to znaczy.


    –Wania, musisz coś wiedzieć... –Sudopłatow czuł się nieswojo, patrząc jak żona, która od1921 roku pracowała wtajnej policji, wita starego przyjaciela zwywiadu. –Piętro wyżej mieszka Mierkułow[29]. Czasami zagląda donas, aby omówić ważne sprawy. Nigdy nie uprzedza. Jak przyjdzie, dam ci znak, idź dosypialni. To byłaby niezręczna sytuacja, gdybyście się spotkali...


    Kaminski pokiwał głową. Był wolny, ale nie był równy innym obywatelom. Wypuszczono go, ale nie zmazano win, nie zrehabilitowano, nie odwołano oskarżenia. Wdalszym ciągu był zdrajcą narodu, oskarżonym ospisek przeciwko Stalinowi iPartii. Zdawał sobie sprawę, żewszechwładne NKWD zwolniło go równie łatwo, jak torturowało izamknęło nadwadzieścia lat wobozie. Być może, gdy wykona zadanie, znowu poniego przyjdą iwywiozą naSyberię. Czuł, żenie zniósłby tego, iwcichości przyrzekał sobie, żegdy usłyszy łomot dodrzwi, wyskoczy oknem albo rzuci się nanich, żeby go zastrzelili.


    –Niech to cię nie trapi, Pawle –powiedział dosiebie. –To itak lepsze niż plac apelowy wobozie wMilusinskiej Obłasti.


    Niedługo mieszkał uSudopłatowa. Podwóch tygodniach gospodarz zawiózł go doswojego biura itam zapoznał zzadaniem. Kaminski dowiedział się, żema przedostać się doŻytomierza izorganizować siatkę wywiadowczą. Odzyskiwał już siły. Zapadłe policzki wypełniły się, askóra natwarzy, ziemista isucha poobozowym głodzie, traciła chorobliwy wygląd, aczkolwiek plamy poodmrożeniach pozostały. Zapuścił wąsy. Kupił garnitur zkamizelką, który upodabniał go dofrancuskiego kupca.


    –Niemcy zbierają siły –wyjaśniał pewnego lutowego poranka Sudopłatow. Zatrzymał się przed mapą Związku Radzieckiego wiszącą naścianie, pod którą stały jeszcze paczki dokumentów, ślady niedawnej ewakuacji biur tajnych służb doKujbyszewa, przeprowadzonej wlistopadzie 1941 roku, gdy Niemcy podchodzili pod Moskwę. Saperzy instalowali wówczas ładunki wybuchowe wpiwnicach budynków NKWD. Więźniów, których nie zdążono zastrzelić namiejscu, pakowano dociężarówek iwywożono dowięzienia wKujbyszewie, mieście, które miało stać się nową stolicą Związku Radzieckiego.


    –Twoje zadanie jest już określone. Jutro wieczorem wyruszysz doŻytomierza.


    –Jak tam dotrę? To chyba daleko zalinią frontu... –Kaminski zaniepokoił się, żekażą mu skakać zespadochronem.


    –Polecisz kukuruźnikiem[30]. Niewygodnie, ale pewnie. Musicie lądować podrodze. Wnocy Niemcy nie mają szans nadostrzeżenie tego samolociku. Wylądujesz nałąkach napółnocnych przedmieściach. Sygnał zziemi to litera „M” podawana alfabetem Morse’alatarką. Powylądowaniu –litera „P”. Będą tam towarzysze zoddziału „Czerwonej Barykady”. Dowódca –pseudonim „Motor”. To jego zdjęcie –Sudopłatow wydobył zszuflady biurka zdjęcie chłopaka wwieku 17-18 lat. –Hasło „Centrala”, odzew „Miasto”. Przewieziecie zesobą rozkazy imateriały wybuchowe. Pierwszą noc spędzisz zapewne unich. Potem dostarczą cię domiasta ipodadzą adresy bezpiecznych miejsc. Zorganizujesz siatkę. Interesują nas przede wszystkim transporty wojskowe przechodzące przez miasto. Napoczątku będziesz korzystał zradiostacji oddziału „Czerwonej Barykady”. Później doślemy ci radiotelegrafistę. Masz jakieś pytania?


    Kaminski pokręcił głową.


    –Cieszę się, żeznowu jestem wpracy –powiedział bez przekonania. Sudopłatow spojrzał naniego podejrzliwie.


    –Podpisałem się pod twoim zwolnieniem –powiedział jakby ostrzegawczo. Kłamał. Nie był tak nieostrożny, żeby podpisywać zwolnienie „wroga ludu”. Wiedział, żemoże nadejść czas, kiedy taki dokument stanie się koronnym dowodem przeciwko niemu. Podsunął go więc swojemu szefowi. Jednak gdyby Kaminski zawiódł, nie wykonał zadania lub zdradził, wówczas fakt, żeSudopłatow zaproponował zwolnienie go złagru, też wykorzystano byprzeciwko niemu.


    Następnego wieczoru Kaminski ubrany wciepły skórzany kombinezon wystartował zniewielkiego polowego lotniska naprzedmieściach Moskwy. Wbaraku naskraju, gdzie przygotowywał się dostartu, spotkał dawnego znajomego, októrym słuch zaginął w1937 roku, Dmitrija Miedwiediewa. On też został aresztowany, oskarżony oto, żejego brat związał się zopozycją trockistowską. Kaminski patrzył spod oka nastarego znajomego udając, żenigdy przedtem go nie widział. Łagiernicy nie powinni manifestować swoich uczuć iprzyjaźni. Były dla nich niebezpieczne. Nigdy też Kaminski nie dowiedział się, copóźniej stało się zMiedwiediewem, który, przerzucony doBriańska, miał więcej szczęścia niż on.


    Podróż przebiegała bez większych niespodzianek, chociaż wpewnym momencie zostali dostrzeżeni zziemi igrupa żołnierzy otworzyła donich ogień zkarabinów. Pilot jednak zniżył lot tuż nad korony drzew iszybko przemknęli nad niebezpiecznym miejscem. Później wszystko przebiegło zgodnie zplanem. Pierwszą noc spędził wpartyzanckiej ziemiance, kilkanaście kilometrów odmiasta. Następnego dnia wyruszył dopopa, który przed wojną działał dla NKWD. Był zadowolony ztego kontaktu, gdyż uważał, żeprzy jego pomocy szybko dotrze dośrodowiska, które mogłoby mu dostarczać ważnych informacji oruchach niemieckich wojsk itransportach jadących nawschód.


    Właściwie wszystko było wporządku. Pop, zawiadomiony wcześniej przez partyzantów, miał naniego czekać wkolejce pochleb przed piekarnią niedaleko cerkwi. Gdy się spotkali, przekazał Kaminskiemu adres, pod którym mógł znaleźć bezpieczne schronienie nakilka dni. Ruszył tam zdziwnym przeczuciem, żesprawy nie biegną dobrze. Coprawda, nie znajdował niczego podejrzanego wzachowaniu popa, ale natura szpiega ostrzegała go...


    Wszedł przez bramę nawielkie podwórko czynszowej kamienicy obrudnych popękanych ścianach. Skierował się dobocznej klatki izaczął się wspinać postromych drewnianych schodach natrzecie piętro. Śmierdziało szarym mydłem, którym ktoś wyszorował drewniane stopnie, kiszoną kapustą iwilgocią piwnicy. Cobyło wtym niepokojącego? Zatrzymał się napółpiętrze, ciężko oddychając. Cobyło wtym niepokojącego? Serce powoli uspokoiło się, więc ruszył nagórę. Cisza! Wtej trzypiętrowej kamienicy panowała całkowita cisza! Spojrzał nadół, szukając drogi ucieczki. To nie było możliwe. Gdyby nagle zawrócił, zaalarmowałby gestapowców, zaczajonych zapewne zadrzwiami mieszkań, które minął naparterze, ischwytaliby go, zanim bydobiegł dowyjścia. Pozostało tylko iść dogóry. Liczył nato, żeci, którzy przygotowali zasadzkę, popełnili błąd, nie przewidując, żemoże tak szybko zorientować się wniebezpieczeństwie, inie odcięli mu drogi ucieczki nadach. Pozostało dojść natrzecie piętro, tam spróbować dostać się nastrych idalej uciekać podachach. Uspokoił się iżwawiej ruszył postromych schodach. Natrzecim piętrze odszukał drzwi znumerem „14”. Odtego momentu wszystko zależało odtego, czy będzie działał wystarczająco szybko. Minął drzwi iskierował się wstronę ciemnego korytarza, wkońcu którego, jak się spodziewał, powinno być wejście nastrych. Wdalszym ciągu panowała cisza. Jeszcze nie zorientowali się, żepróbuje uciec. Doszedł dodrzwi prowadzących nastrych. Wymacał klamkę inacisnął ją, ale drzwi nie puściły. Poniżej wyczuł skobel, przy którym zwisała masywna kłódka.


    –Czego tak pilnuje! –pomyślał zwściekłością oczłowieku, który założył kłódkę. Drzwi chybotały się, aprzez luźne deski przeciskało się światło. Natarł nanie ramieniem. Mógł tylko liczyć, żeuda mu się wysadzić je zzawiasów izdążyć dopaść wyjścia nadach. Zaplecami usłyszał, żeotwierają się drzwi mieszkania pod numerem „14”. Uderzył mocniej, ale skobel nie puszczał. Był zasłaby, żeby sforsować to zamknięcie. Odwrócił się. Wświetle korytarza dostrzegł kilka sylwetek. To byli gestapowcy. Wyciągnął zza paska pistolet istrzelił wich stronę, nie celując. Rozpierzchli się pozakamarkach korytarza. Nie krzyczeli. Nie wzywali posiłków. Nie strzelali. Zrozumiał, żeto oni założyli kłódkę, aby odciąć mu drogę. Musieli sprawdzić, czy zamknięcie jest wystarczająco mocne. Osunął się iusiadł wkucki pod drzwiami. Raz wżyciu przeszedł piekło katowni. Drugi raz tego nie przeżyje. Włożył lufę pistoletu wusta ipociągnął zaspust...


    Zestu czterdziestu doświadczonych enkawudzistów, których zwolniono zwięzień iłagrów iprzerzucono natyły frontu, aby tam organizowali partyzantkę lub siatki szpiegowskie, niewielu przeżyło. Dmitrij Miedwiediew, którego Kaminski widział nalotnisku, miał szczęście. Powrócił doMoskwy powykonaniu zadania iotrzymał Order Czerwonego Sztandaru. Partia mu wybaczyła...


    Napoczątku 1942 roku sytuacja nafroncie zdawała się wskazywać, żeNiemcy nie potrafią zapobiec odrodzeniu radzieckiej potęgi. Armia Czerwona wcudowny sposób odzyskiwała siły postraszliwych klęskach lata ijesieni 1941 roku. Jej liczebność, która napoczątku 1942 roku wynosiła 2,3 mln żołnierzy, już wmaju tego roku przekroczyła 5 mln iwdalszym ciągu rosła, pomimo wielkich strat, jakie wciąż Rosjanie ponosili wwalkach zNiemcami. Udział produkcji zakładów przemysłu wojennego działających zaUralem wzrósł z18,5% wczerwcu 1941 roku do76% wczerwcu 1942 roku. Produkcja przemysłowa, która gwałtownie spadła wdrugiej połowie 1941 roku, zpoczątkiem nowego roku zaczęła szybko piąć się dogóry. Aconajważniejsze, przemysł radziecki, wykorzystując frontowe doświadczenia, rozpoczynał masową produkcję nowoczesnych typów broni.


    Jednak było jeszcze zawcześnie, aby Armia Czerwona była zdolna pokonać Wehrmacht, który czerpał swoją potęgę zzasobów izakładów przemysłowych niemalże całej Europy. Dlatego powielkim zimowym zrywie wojska radzieckie znowu zaczęły ponosić klęski. Wczasie marcowych walk naKrymie[31] , wciągu 3 dni straciły 130 czołgów ichoć kontynuowały walkę, nie mogły odrzucić niemieckich dywizji, które, wzmocnione, wmaju zdobyły Sewastopol iopanowały cały półwysep. Wtym miesiącu pod Charkowem Niemcy odnieśli wielkie zwycięstwo, biorąc 214 tys. jeńców, zdobywając 1200 czołgów i2000 dział kosztem 20 tys. zabitych własnych żołnierzy. Wehrmacht rozpoczynał nową wielką ofensywę napołudnie Związku Radzieckiego.


    5 kwietnia 1942 roku Hitler podpisał dyrektywę nr 41 stanowiącą, żeMoskwa iLeningrad przestały być pierwszoplanowymi celami działań wojsk niemieckich, agłówny wysiłek należy skoncentrować nazdobyciu radzieckich źródeł ropy naftowej. Bez wątpienia realizacja tego planu miała ogromne znaczenie dla niemieckiej gospodarki wojennej. Wpołowie 1942 roku wojska niemieckie walczące nafroncie wschodnim liczyły 5 mln 388 tys. żołnierzy, 3164 czołgi idziała pancerne, 2815 samolotów bojowych i51164 działa imoździerze. Dla żołnierzy trzeba było wyprodukować idostarczyć każdego dnia 16972 tony żywności. Napełnienie zbiorników czołgów idział samobieżnych wymagało dowiezienia każdego dnia około 1,5 mln litrów benzyny, ata ilość pozwalała niemieckim pojazdom przejechać tylko około 200 km. Aby ułatwić iprzyspieszyć dostawy paliwa, opracowano specjalne przyczepy samochodowe, naktóre nabocznicach kolejowych wjeżdżały wagony-cysterny, aby ciągnięte przez ciężarówki dotrzeć domiejsc, gdzie pompowano znich paliwo wprost dobaków czołgów czy samolotów. Jednakże największym problemem były ogromnie wydłużone linie komunikacyjne łączące oddziały Wehrmachtu zzapleczem wPolsce izachodniej części Związku Radzieckiego, atam działali partyzanci. Niemal wszystkie oddziały powstające natyłach frontu podlegały Centralnemu Sztabowi Ruchu Partyzanckiego. Dodzisiaj nie ma wiarygodnych danych natemat liczebności iefektów walk oddziałów partyzanckich. Partii komunistycznej zależało, aby liczby te były wyolbrzymione, comiało dowodzić jedności narodów Związku Radzieckiego iich powszechnego poparcia dla Moskwy. Rosjanom zpomocą przychodził klimat iziemia. Napołudniu, gdzie szły niemieckie armie, rozciągały się ogromne pola słoneczników ikukurydzy, nadzwyczaj niebezpieczne dla niemieckiej piechoty iczołgów, które mogły wjechać wprost pod lufy radzieckich dział irusznic przeciwpancernych, doskonale zamaskowanych wwysokich łodygach, niewidocznych zpowietrza. Samobójcza determinacja, zjaką walczyli radzieccy żołnierze, tam znajdowała najlepsze warunki: związkami granatów mogli podczołgiwać się pod koła niemieckich pojazdów pancernych iniszczyć je.


    Wlecie żar dochodził do50o C.Burze piaskowe, spiekota, pożary stepów, gruntowe drogi, naktórych kolumny pojazdów ginęły wtumanach pyłu wzbijanego przez koła igąsienice, brak wody –to wszystko stanowiło ogromny problem dla wojsk niemieckich. Anajgorsze miało przyjść wzimie, gdyż wtych rejonach temperatura spadała do40oC poniżej zera. Ajak groźnym wrogiem dla zmechanizowanych armii może być mróz –Niemcy przekonali się poprzedniej zimy. Jednak wlecie 1942 roku wydawało się, żesytuacja nawielkim froncie, jaki przeciął Związek Radziecki zpółnocy napołudnie, nie dawała Niemcom powodów doniepokoju.


    SS-Standartenführer Walter Schellenberg[32] wstał zfotela wtylnej części kadłuba czterosilnikowego „Condora”, przystosowanego doroli samolotu kurierskiego Reichsführera SS. Nieprzyjemne wibracje kadłuba ihuk silników stały się dokuczliwe już wkilkadziesiąt minut postarcie zwarszawskiego lotniska, aprzed nimi było jeszcze wiele godzin lotu. Schellenberg rozprostował ramiona i, chwytając się oparć foteli, niepewnym krokiem ruszył wstronę kabiny pilota, skąd mógł lepiej oglądać ziemię. Lecieli doŻytomierza naUkrainie, dokąd wzywał go szef, Heinrich Himmler.
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      Samolot Focke-Wulf Fw 200 „Condor”
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      Stalingrad –ważny ośrodek produkcji zbrojeniowej
    


    –Ażwierzyć się nie chce, żenasze wojska zaszły tak daleko –Rudi Boetz, pilot, zdjął słuchawki izwrócił się wstronę wchodzącego Schellenberga.


    Lecieli nawysokości około trzech tysięcy metrów imogli wyraźnie widzieć ślady wojny, jakie pozostały naziemi. Wioski-widma, które wyglądały jak rozpostarte naziemi ciemnobrunatne szmaty, nad którymi sterczały tylko kuchenne kominy, pojawiały się nagle nazielonej płaszczyźnie pól między wąskimi pasemkami dróg. Często obok nich ciągnęły się długie połacie ziemi osmalonej pożarem, upstrzonej maleńkimi żółtymi kółkami, jakie tworzył piasek wyrwany wybuchami pocisków. Widać było wraki czołgów isamochodów, pozostałości zaciętych walk. Nagle te widoki uciekały wtył, ustępując monotonii pól.


    –Lecimy zprędkością 280 kilometrów nagodzinę, aoni posuwali się 20–30 kilometrów nadobę! –Boetz miał namyśli niemieckie wojska. –Gdy się patrzy natę ziemię zsamolotu, można zrozumieć, czego dokonali nasi żołnierze.


    Dla mieszkańca zachodniej Europy, który lecąc nad nią samolotem cochwilę dostrzegał nadole wsie, drogi, mosty, linie kolejowe, miasta, ta ukraińska pustka była niepojęta. Wydawało się, żesamolot zawisł wmiejscu między błękitem nieba isięgającą wnieskończoność ziemią.


    Armie niemieckie, posuwające się napołudnie wstronę Kaukazu, nalewym skrzydle miały Stalingrad. Hitler początkowo lekceważył znaczenie tego miasta. Dyrektywa z5 kwietnia mówiła jedynie o„próbie zdobycia miasta lub poddania go oddziaływaniu ciężkiej artylerii” wcelu uniemożliwienia wojskom radzieckim wykorzystania Stalingradu jako zaplecza doswoich operacji. Dopiero 18 lipca Führer zdecydował się rzucić wojska napodbój tego miasta.


    Był to bardzo ważny ośrodek przemysłowy. Tamtejsza fabryka traktorów w1941 roku iwpierwszej połowie 1942 roku była największym producentem czołgów T-34, podstawowych wozów bojowych radzieckich związków pancernych; wczasie trwania całej wojny wyprodukowano tam 3000 tych czołgów. Stalingradzka stocznia rzeczna dostarczała części doT-34, aponadto produkowała sprzęt przeprawowy iokręty rzeczne. Huta „Krasnyj Oktiabr” wytwarzała płyty pancerne, kadłuby iwieże doczołgów. Fabryka „Barrikady” produkowała uzbrojenie strzeleckie doczołgów iamunicję. Ponadto Stalingrad miał ogromne znaczenie jako węzeł przemysłowy. Według ocen niemieckich, wtym mieście przeładowywano rocznie 10 mln ton ropy zpól Kaukazu.


    Pozimowym kryzysie Hitler zaczynał bardziej optymistycznie patrzeć wprzyszłość. Zaopatrzenie poprawiało się, cobyło bezpośrednim wynikiem objęcia urzędu ministra ds. uzbrojenia iamunicji przez Alberta Speera[33] , uzdolnionego architekta igenialnego organizatora produkcji zbrojeniowej, która pod jego rządami wciągu paru miesięcy, odlutego dolipca 1942 roku, wzrosła oponad połowę.


    22 lipca dwa niemieckie zgrupowania z6. armii dowodzonej przez generała Friedricha Paulusa[34] uderzyły zzamiarem przełamania obrony radzieckiej nałuku Donu iopanowania zmarszu Stalingradu. Rosjanie stawiali desperacki opór, ale mimo to Niemcy zdobyli miasto Niżne Czirska izagrozili Stalingradowi odpołudniowego zachodu.


    Dowództwo niemieckie zdecydowało się wzmóc napór namiasto i30 lipca skierowało donatarcia odpołudnia 4. armię pancerną generała Hermanna Hotha[35]. Wchwili otrzymania rozkazu czołgi znajdowały się wodległości około 150 km nazachód iwejście doboju zajęło im trochę czasu, coumożliwiło Armii Czerwonej zorganizowanie obrony nazagrożonym odcinku; 5 sierpnia niemieckie kolumny pancerne stanęły, zatrzymane przez wojska radzieckie.
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      Żołnierz Wehrmachtu dobija rannych wulicznej egzekucji
    


    23 sierpnia generał Paulus ponowił natarcie, uderzając napółnoc odStalingradu. Jego oddziały sforsowały Don wrejonie Wiertaczy iwyszły nad Wołgę. Los Stalingradu wydawał się przesądzony.


    –Októrej będziemy namiejscu? –Schellenberga znużyło wpatrywanie się wukraińską pustkę ipostanowił wrócić namiejsce.


    –Zatrzy godziny, zdąży pan jeszcze wypić kawę. –Boetz odwrócił się iskupił uwagę nasterach. Schellenberg ruszył wąskim przejściem między fotelami doswojego miejsca wkabinie. Postanowił zdrzemnąć się przed przybyciem doŻytomierza, gdzie Heinrich Himmler urządził swoją siedzibę. Dotego celu zarekwirowano budynek szkoły wojskowej pod miastem. Wciągu paru dni zainstalowano aparaty radiowe itelegraficzne, zapomocą których Reichsführer mógł łączyć się zewszystkimi ośrodkami wEuropie. Szybko też wybudowano betonową drogę dolasu pod Winnicą, gdzie znajdowała się nowa kwatera Adolfa Hitlera –„Wehrwolf”. Wpotężnie opancerzonym samochodzie Himmler dojeżdżał tam nakonferencje zFührerem, aby składać sprawozdanie zprzebiegu przygotowań dorealizacji wielkiego zadania: „General Plan Ost” –planu eksploatacji podbitych ziem słowiańskich.


    Opracował go izyskał dla niego akceptację Hitlera prawdopodobnie wpołowie 1941 roku. Plan ten przewidywał wysiedlenie zezdobytych ziem Polski iZwiązku Radzieckiego naSyberię około 31 milionów ludzi, których miejsca mieli zająć osadnicy zNiemiec. Im służyłoby około 14 milionów tubylców, tylko wtym celu utrzymanych przy życiu. Oczywiście operacja wysiedlania ilikwidacji ludności musiałaby trwać przez 20-30 lat, Hitler zaś żądał: „Gigantyczna przestrzeń musi być jak najszybciej spacyfikowana. Najlepiej można to osiągnąć rozstrzeliwując każdego, kto nawet nanas krzywo spojrzy”. Trzeba było jak najszybciej zlikwidować wszelkie próby tworzenia ruchu oporu, sterroryzować ludność izmusić ją dopracy dla niemieckiego wojska; Wehrmacht, posuwający się setki kilometrów nawschód, nie powinien liczyć nadostawy zNiemiec iGeneralnej Guberni, lecz powinien jak najwięcej zyskiwać namiejscu, nawet jeżeli to oznaczałoby głód dla miejscowej ludności. Himmler sięgnął postraszne oddziały Einsatzgruppen[36] posuwające się tuż zawojskiem. Działały wPolsce w1939 roku, gdzie od1 września dokonywały aresztowań ilikwidowały ludzi, których nazwiska widniały nasporządzonych jeszcze przed wybuchem wojny listach proskrypcyjnych, rekwirowały sprzęt iżywność.


    Były to tylko próby przed wielką akcją, jaką Einsatzgruppen miały przeprowadzić naziemiach Związku Radzieckiego zajmowanych przez Wehrmacht. Naich potrzeby utworzono ośrodek szkoleniowy wPretsch nad Łabą, gdzie pod kierownictwem SS-Brigadeführera Bruna Streckenbacha, dowódcy pierwszej Einsatzgruppe zwrześnia 1939 roku, 120 esesmanów przekazywało członkom nowych oddziałów swoje doświadczenia: jak organizować transport ofiar namiejsce egzekucji, jak zapobiegać panice wśród skazańców ipozbawiać życia, aby nie było kłopotów zrannymi, których dobijanie opóźniało wykonanie zadania.
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    22 czerwca 1941 roku przeszkoleni ruszyli doakcji, posuwając się tuż zaoddziałami Wehrmachtu ikorzystając zich pomocy. 10 października 1941 roku generał Walther von Reichenau[37] , dowódca 6. armii, wydał rozkaz, który Hitler określił jako „wspaniały”:


    
      
    


    „Nawschodzie żołnierz jest nie tylko wojownikiem, wrozumieniu zasad sztuki wojny, ale także nosicielem nieubłaganej narodowej idei imścicielem wszystkich bestialstw popełnionych naNiemcach iich rasowych braciach. Dlatego żołnierz musi wykazać pełne zrozumienie potrzeby srogiej, ale usprawiedliwionej pokuty żydowskich podludzi. Dodatkowym celem jest zduszenie wzarodku oporu natyłach wojsk, który, jak wskazuje doświadczenie, zawsze był dziełem Żydów”.


    
      
    


    Wten sposób Wehrmacht iSS połączyły się wnajbardziej krwawym terrorze, jaki poznała ludzkość wczasie trwania jej cywilizacji.
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      Przed egzekucją: Maja Epstein siedzi naga, rozbiera się jej brat Maks
    


    „Mój majster ija podeszliśmy dodołów –zeznawał przed sądem wNorymberdze Herman Graebe, szef jednej zniemieckich firm naUkrainie, który znalazł się namiejscu likwidacji 5 tysięcy Żydów wDubnie. –Ludzie, którzy wysiadali zciężarówek –mężczyźni, kobiety idzieci, wróżnym wieku –musieli rozebrać się narozkaz esesmana, który chodził zpejczem. Musieli położyć swoje ubrania wewskazanych miejscach, oddzielnie buty, wierzchnie okrycia, bieliznę. Widziałem stos butów, 800-1000 par, wielkie sterty bielizny iubrań[38]. Bez krzyku czy płaczu ludzie rozbierali się, grupowali się rodzinami, całowali, żegnali się iczekali naznak innego esesmana, stojącego wpobliżu dołu także zpejczem wdłoni. Wczasie 15 minut, jakie spędziłem wpobliżu, nie słyszałem błagania olitość. Stara kobieta ześnieżnobiałymi włosami trzymała wramionach jednoroczne dziecko, śpiewając ipieszcząc je. Dziecko gwarzyło zadowolone. Rodzice patrzyli nato zełzami woczach. Ojciec trzymał zarękę dziesięcioletniego chłopca imówił cicho; chłopiec usiłował zatrzymać łzy. Ojciec wskazywał naniebo, potrząsał głową itłumaczył coś chłopcu. Wtym momencie esesman stojący nabrzegu dołu krzyknął coś dotowarzysza. Ten odliczył dwadzieścia osób ipoinstruował, żemają iść zanasyp. Pamiętam dobrze dziewczynę, smukłą, zczarnymi włosami, która przechodząc obok mnie wskazała nasiebie palcem ipowiedziała: «Mam 23 lata». Poszedłem zanasyp izobaczyłem straszliwy grób. Ciała były ułożone jedne nadrugich, tak żetylko głowy były widoczne. Niemalże wszystkie zwłoki miały krew naramionach płynącą zgłów. Niektórzy jeszcze się ruszali. Podnosili ręce igłowy, aby pokazać, żeżyją. Dół był zapełniony wdwóch trzecich. Oceniałem, żebyło tam około tysiąca ludzi. Spojrzałem nażołnierza, który strzelał. To był esesman. Siedział nabrzegu dołu imachał nogami. Nakolanach trzymał pistolet maszynowy ipalił papierosa.
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      Żołnierze niemieccy sprawdzają wytrzymałość szubienicy
    


    Ludzie, zupełnie nadzy, schodzili dodołu idepcząc pogłowach trupów irannych, stawali wmiejscu wskazanym przez esesmana. Potem kładli się. Niektórzy cicho rozmawiali zrannymi, przy jakich wypadło im leżeć. Usłyszałem serię strzałów. Spojrzałem dodołu izobaczyłem ciała drgające ileżące bez ruchu naludzkiej stercie. Krew ciekła zich głów. Następna grupa zbliżała się powoli. Schodzili dodołu iukładali się naciałach ofiar.”


    Wlipcu 1941 roku Graebe dotarł doRównego, gdzie trwała egzekucja pięciu tysięcy Żydów zgetta[39].


    „Widziałem dziecko, nie miało więcej niż rok, leżące zrozłupaną czaszką narogu domu. Krew imózg były rozbryzgane naścianie iziemi dookoła dziecka, ubranego tylko wkoszulę. Dowódca oddziału, SS-Sturmbannführer Putz, przechadzał się, obserwując kolumnę 80-100 Żydów. Miał wręku gruby pejcz.”


    Przed Heinrichem Himmlerem, zadowolonym zprzebiegu „oczyszczania” zdobywanych ziem, pojawiał się nowy problem. Stało się to wMińsku, gdzie przybył, aby przyglądać się egzekucji prowadzonej przez oddział Einsatzgruppe. Jedna zkobiet, wciąż żywa gdy zakopywano masowy grób, krzyczała irozgarniała ziemię. Himmler nie wytrzymał już tego widoku. Pobladły, zakrył twarz chusteczką iodszedł nabok. Później żałował tej słabości iwyrzucał sobie: „Zachowałem się jak intelektualista”.


    Stał przy nim SS-Obergruppenführer Erich von dem Bach-Zelewski[40]. Objął Himmlera chwiejącego się nanogach ipowiedział:


    –Proszę spojrzeć woczy tych mężczyzn –wskazał naesesmanów wykonujących egzekucję –jak są wstrząśnięci. Ci mężczyźni są wykończeni, nacałe swoje życie! Jakich następców tu szkolimy? Neurotyków lub zboczeńców!


    Himmler zapamiętał tę uwagę. Żołnierze rozbijający głowy dzieci, strzelający donagich kobiet, spychający ziemię nażyjących ludzi mogli wprzyszłości zagrażać niemieckiemu społeczeństwu. Popowrocie zwojny doswoich miast mogli stać się mordercami, zboczeńcami, nieprzydatnymi dla narodu. Popowrocie doBerlina wezwał dosiebie dr. Beckera, zaufanego inżyniera, któremu polecił rozważenie możliwości „zmechanizowania likwidacji Żydów”. Dr Becker szybko przedstawił projekt: specjalna ciężarówka zzabudowaną skrzynią, doktórej podłącza się rurę wydechową.


    –Poprzestawieniu dźwigni –dr Becker demonstrował naplanie miejsce, wktórym kierowca miał przekręcić zawór, aby skierować spaliny zrury wydechowej downętrza skrzyni –śmierć przychodzi szybko iskazani zasypiają spokojnie.


    Według jego obliczeń, dociężarówki można było załadować 20-25 osób iuśmiercić je wciągu 15 minut, wdrodze domasowego grobu.
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      Adolf Eichmann
    


    Wkrótce, masowo produkowane iprzystosowywane donowej roli, samochody śmierci zaczęły krążyć podrogach Ukrainy, przemierzając trasy zmiejsc zbiórek Żydów dogrobów pod miastem. Pomysł dr. Beckera sprawdził się wpraktyce: ludzi uśmiercano szybko, bez rozgłosu iobawy, żekrwawa tragedia pędzonych namasową egzekucję ofiar może wypaczyć psychikę żołnierzy SS. Coprawda kierowcy, którzy podojechaniu namiejsce musieli wyładowywać zwłoki zgazowej kabiny, skarżyli się, żejest to wstrząsające zajęcie.


    Jednak Heinrich Himmler nie był zadowolony ztempa likwidacji Żydów. Uważał, żeobozy mogą być sprawniejszym narzędziem realizacji polityki oczyszczania terenów zajętych przez wojska niemieckie, iduże nadzieje wiązał zOświęcimiem (Auschwitz) niewielkim obozem, którego rozkaz uruchomienia wydał 27 kwietnia 1940 roku idokąd już 14 czerwca przybył pierwszy transport polskich więźniów politycznych. Wezwał doBerlina komendanta obozu, Rudolfa Hössa[41].


    –Auschwitz wydaje się być idealnym miejscem dla realizacji celu, ojakim myślimy –mówił o„ostatecznym rozwiązaniu kwestii żydowskiej”, jak wewładzach nazistowskich nazywano program wyniszczenia narodu żydowskiego. –Jest odpowiednio odizolowany iłatwy doukrycia. Dalszych szczegółów dowie się pan odSturmbannführera Eichmanna[42] zRSHA, który skontaktuje się zpanem niedługo. Będziemy potrzebowali planów pewnych instalacji. Proszę mi je przesłać, jak tylko będzie to możliwe.


    Wczasie tej rozmowy Himmler nie wyjawił, ojakie instalacje chodzi. Zrobił to Eichmann, który niebawem przybył dodomu Hössa wAuschwitz.


    –Oczekujemy transportu wielkiej liczby ludzi –powiedział dokomendanta obozu. –Rozstrzeliwanie ich byłoby trudne technicznie. Krzyki kobiet idzieci niepokoiłyby esesmanów ipowodowały wiele niewygód.


    Nowa metoda mordowania miała polegać nagazowaniu ludzi wspecjalnie przygotowanych komorach. Wkrótce też doAuschwitz przybyło dwóch specjalistów zhamburskiego oddziału koncernu IG Farben, produkującego silny środek owadobójczy „Zyklon B”. Odtąd miał on służyć likwidowaniu ludzi. Wewrześniu 1941 roku przeprowadzono pierwszą próbę na250 pacjentach szpitala. Wkrótce uśmiercono 650 jeńców radzieckich.
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      Walter Schellenberg
    


    Heinrich Himmler był zadowolony, żejego pomysł naprzyspieszenie „oczyszczania” okupowanych ziem zdał egzamin. Wpaździerniku 1941 roku wybudowano „Auschwitz II”, nazywany również Birkenau odnazwy pobliskiej wsi Brzezinki, który wkrótce miał stać się największym naświecie obozem śmierci zBadeanstalten (łaźniami, jak nazywano komory gazowe), Leichenkeller, używanymi doskładowania ciał pomordowanych, iEinäschenrungsöfen –krematoriami. Himmler wydał polecenie, aby komory gazowe, jako szczególnie efektywny środek likwidacji ludzi, budowano również winnych obozach. Specjaliści odstosowania gazu pojechali doobozu wChełmnie, później doSobiboru, Majdanka, Treblinki, aby szkolić załogi...


    Schellenberg, który upalnego sierpniowego dnia przybył dokwatery wŻytomierzu, nadaremnie oczekiwał możliwości rozmowy zReichsführerem, gdyż ten, zajęty codzienną pracą, nie mógł znaleźć chwili wolnego czasu dla przybysza zBerlina. Jednakże, jak zwykle uprzejmy dla swoich gości, zaprosił go nakolację. Przy stole siedziało kilkanaście osób, gdyż Himmlerowi zależało, aby utrzymywać wswojej kwaterze niemal rodzinną atmosferę. Ztego też względu często zapraszał swoich współpracowników doprywatnego apartamentu wymagając, aby przychodzili wcywilnych ubraniach. Wlicznym towarzystwie, jakie tego wieczoru zebrało się przy stole Reichsführera, Schellenberg nie mógł więc powiedzieć tego, naczym mu zależało, ajedynie przekazał najświeższe wiadomości iplotki zBerlina. Następnego ranka przyszedł dogabinetu Himmlera. Wmilczeniu położył nabiurku teczkę zawierającą najświeższe raporty wywiadowcze icofnął się okrok, czekając, ażjego szef oderwie się odpapierów, które przeglądał zwłaściwą sobie pedanterią.


    –Jest pan dziś dziwnie poważny. Czy źle pan się czuje? –Himmler odłożył dokumenty ipodniósł głowę. Patrzył badawczo zza okrągłych okularów.


    –Przeciwnie, Reichsführerze –Schellenberg zaprzeczył ztaką stanowczością, żeto musiało rozwiać wszelkie wątpliwości codojego nastroju. –Dzisiejszy masaż doktora Kerstena pomógł mi znakomicie –mówił oosobistym masażyście Himmlera, który miał szczególną umiejętność łagodzenia stresów, usuwania bólu głowy iprzywracania pacjentom dobrego samopoczucia, cozyskało mu wielkie poważanie.


    –Wiem dobrze, żebardzo jest pan zajęty –mówił dalej –ale najważniejsza część mojego raportu nie znajduje się wteczce, gdyż ta jest prawie pusta, lecz wmojej głowie. Nie zacznę jednak, dopóki nie upewnię się, żedysponuje pan czasem, aby wysłuchać mnie wspokoju.


    –Czy to coś nieprzyjemnego? Coś osobistego? –Himmler zaniepokoił się, podejrzewając żeSchellenberg przywozi zBerlina wieści ointrygach skierowanych przeciwko niemu.


    –Nic podobnego, Reichsführerze! Chciałbym przedstawić panu sprawę, która będzie wymagać podjęcia ważnej itrudnej decyzji.


    Wtym momencie rozległo się pukanie idogabinetu wszedł SS-Standartenführer Rudolf Brandt, sekretarz, więc Schellenberg zamilkł szybko.


    –Zechce pan zjeść obiad zemną imoimi adiutantami? –Himmler przerzucił dokumenty, które przyniósł sekretarz, iuznał, żebędzie musiał im poświęcić więcej czasu. –Anastępnie proszę zgłosić się domnie oczwartej. Odłożę wyjazd doWinnicy.


    Punktualnie oczwartej Schellenberg przyszedł dogabinetu. Najego widok Himmler wstał zza biurka, cobyło uniego zachowaniem dość niezwykłym wobec podwładnych, wskazał zapraszającym gestem fotel pod oknem, sam usiadł nadrugim izapalił cygaro.


    –Proszę, niech pan zaczyna. –Był wdobrym nastroju, wjaki wprawił go lekki ismaczny obiad, ale wyraźnie zaciekawiła go sprawa, którą już rano zapowiedział szef wywiadu. Ten zaczął odopowiedzenia zabawnego ipouczającego wydarzenia, które przytrafiło mu się wczasie aplikowania wsądzie wDüsseldorfie, gdzie jego pryncypał, wyjaśniając jakąś prawną wątpliwość, pouczył go, żezawsze należy mieć wzanadrzu alternatywne rozwiązanie.


    –Czy mogę panu zadać podobne pytanie? –Schellenberg zakończył anegdotę. –Wktórej szufladzie swojego biurka trzyma pan alternatywne rozwiązanie zakończenia tej wojny?


    Zapadła długa cisza. Himmler patrzył naniego zaskoczony, nie wiedząc, jak ma się zachować, słysząc tak bezczelne pytanie. Nagle wybuchnął:


    –Czy pan zwariował, Schellenberg?! Czy mam panu dać pięć tygodni urlopu?! Jak pan śmie mówić domnie wten sposób?! –krzyczał.


    Schellenberg wyczekał, ażminie atak złości, ipowiedział spokojnie:


    –Reichsführerze, wiedziałem, żezareaguje pan wten sposób, choć myślałem, żebędzie znacznie gorzej. Chciałem jednak zwrócić pana uwagę, żenawet wielki Bismarck[43] , uszczytu swojej potęgi zawsze miał alternatywne rozwiązanie. Takie rozwiązanie jest możliwe, dopóki zachowuje się swobodę działania. Dzisiaj Niemcy znajdują się uszczytu potęgi. Dzisiaj możemy się targować, anasza siła czyni znas wartościowych partnerów dla naszych wrogów.


    Dlaczego zdecydował się powiedzieć to wszystko Himmlerowi? Bez wątpienia, długo przygotowywał się dorozmowy, starannie przemyślał każde słowo, które, nieopatrznie użyte, mogło sprowadzić naniego śmierć.


    Kiedy Schellenberg, szef wywiadu SS, mógł zorientować się, żeHimmler zamierza nawiązać rokowania zaliantami zachodnimi? Być może stało się to przy okazji sprawy Rudolfa Hessa, wktórej główną rolę odegrał profesor Albrecht Haushofer. Oczywiście został natychmiast aresztowany. Schellenberg, zapewne jeszcze nie orientujący się dobrze wcałej intrydze, przygotował raport dla Hitlera, wktórym stwierdzał, że„Hess oddawna znajdował się pod wpływem agentów brytyjskiej tajnej służby iich niemieckich pomocników, którzy odegrali dużą rolę wskłonieniu go dopodjęcia decyzji olocie doSzkocji”. Jednoznacznie wskazywał naprofesora Haushofera jako jednego ztych „pomocników”. Istało się coś dziwnego. Haushofer nie ucierpiał wwięzieniu, gdyż Himmler polecił oprawcom zGestapo, aby obchodzili się znim łagodnie. Było to tym bardziej dziwne, żeczłowiek, który nic nie zawinił, adiutant Hessa Karlheinz Pintsch, choć nie mógł zapobiec eskapadzie swojego szefa, narozkaz Hitlera trafił doobozu koncentracyjnego, apotem nafront wschodni, gdzie schwytali go Rosjanie ipoddali okrutnym torturom, aby wydobyć zniego prawdę omotywach działania Rudolfa Hessa. Profesor Haushofer podwóch miesiącach wyszedł nawolność, anawet podjął pracę nauniwersytecie wBerlinie. Oznaczałoby to, żejego dotychczasowego protektora –Rudolfa Hessa zastąpił inny, równie potężny –Heinrich Himmler.


    Schellenberg, badający całą sprawę, musiał zadać sobie pytanie, czym kieruje się szef SS, oszczędzając iroztaczając opiekę nad człowiekiem tak bardzo niepewnym ipodejrzanym, jakim dla władz nazistowskich był profesor Haushofer. Równie bacznie przyglądał się działalności Carla Langbehna, prawnego doradcy Himmlera, który utrzymywał bliskie kontakty zopozycją antynazistowską.
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      Ludzie, którym Hitler mógł wierzyć: zlewej H.Himmler, wśrodku J.Goebbels (zaA.Hitlerem), zprawej H.Göring
    


    Czy były to poszlaki wskazujące, żeHeinrich Himmler spiskował przeciwko Hitlerowi? Odpowiedź mogła być tylko jedna: wykluczone! Schellenberg zbyt dobrze wiedział, jak bardzo Himmler związany był zHitlerem. Reichsführer SS doszedł donajwyższych stanowisk tylko dzięki lojalności iogromnym zasługom, jakie oddał Führerowi. Odpołowy lat dwudziestych chronił go, torował mu drogę dowładzy, umożliwił usunięcie konkurentów wczasie Nocy Długich Noży[44], trzymał wręku cały aparat policyjny iSS chroniące nazizm. Nigdy nie pozbył się naiwnego lęku przed Hitlerem, którego nazywał „największym umysłem naszych czasów”. Nad swoim fotelem wgabinecie powiesił zdjęcie przedstawiające, jak pochyleni prowadzą poufną rozmowę. Gdy odbierał telefon odFührera, zrywał się narówne nogi istukał obcasami. Pewnego razu dr Kersten podjął słuchawkę isłysząc, żedzwoni Hitler, przekazał ją Himmlerowi, który powiedział później:


    –Herr Kersten, czy pan wie, zkim pan rozmawiał? Słyszał pan głos Hitlera! Cóż to zaszczęście! Proszę to opisać wliście dożony inatychmiast go wysłać. Jakże ona będzie szczęśliwa czytając, żepan miał tak niezwykłą okazję!


    Nawet gdy Rzesza rozpadała się, Armia Czerwona dochodziła dowrót Berlina, anajwiększe miasta niemieckie były stertami gruzów, Himmler mówił owspólnej walce zHitlerem:


    –To były dni sławy. My, członkowie Ruchu, byliśmy wstałym niebezpieczeństwie grożącym naszemu życiu, ale nie baliśmy się. To Adolf Hitler wiódł nas ijednoczył. To były najpiękniejsze lata naszego życia!


    Tak bardzo uzależnił się odHitlera, żehisterycznie reagował nawszelkie przejawy jego niechęci czy niezadowolenia. Odczuwając choćby brak akceptacji swoich planów, dostawał tak silnych bólów brzucha, żeniemalże mdlał. Ion miałby nastawać nażycie swojego Wodza? Aczym innym miałby być „alternatywny plan zakończenia wojny”, jak nie pozbyciem się Führera? Wtakim wypadku Himmler musiałby przygotowywać się doprzejęcia władzy wNiemczech. Coprawda dysponował siłą –SS iwojskami Waffen-SS –zdolną opanować sytuację wkraju, ale tylko teoretycznie. Większość podległych mu oddziałów Waffen-SS była nafroncie pod dowództwem Wehrmachtu, anależało się liczyć ztym, żeWehrmacht nie poprze zamachu stanu realizowanego przez SS. Himmler, przygotowując się doprzejęcia władzy, musiałby znaleźć sojuszników wnajwyższym dowództwie Wehrmachtu iwładzach państwa –wrządzie iwśród gauleiterów. Nie zrobił żadnego kroku wtę stronę.


    Cowięcej: jaki sens miałoby wyjawianie Schellenbergowi tak wielkiej tajemnicy, jak zdrada Führera? Pocomiałby to robić? Czy Schellenberg mógł być użyteczny wrealizacji „alternatywnego rozwiązania”, to znaczy wnawiązywaniu iprowadzeniu tajnych negocjacji pokojowych zzachodnimi aliantami? Absolutnie nie! Wprost przeciwnie: mógłby bardzo zaszkodzić takim planom. Brytyjczycy doskonale pamiętali incydent „Venlo”. 9 listopada 1939 roku Schellenberg, który wcześniej podszywając się pod członka antyhitlerowskiej opozycji nawiązał kontakt zdwoma brytyjskimi agentami, zwabił ich wzasadzkę wholenderskim miasteczku Venlo iuprowadził doNiemiec. Ta sprawa, boleśnie raniąca dumę Brytyjczyków, omalże nie spowodowała zdymisjonowania Stewarta Menziesa, szefa wywiadu, który ledwo coobjął to stanowisko. Wlipcu 1940 roku Schellenberg ponownie dał się weznaki Brytyjczykom. Tym razem wLizbonie, dokąd przybył, aby uprowadzić przebywającego tam księcia Windsoru, eks-króla Edwarda VIII, który manifestował swoją sympatię dla nazizmu ioktórym Hitler sądził, żepokapitulacji lub podboju Wielkiej Brytanii powinien powrócić natron ipowołać pronazistowski rząd. Wywiad brytyjski tym razem nie dał się oszukać iagenci MI-6 podsunęli Schellenbergowi środek, który spowodował poważną chorobę nerek, uniemożliwiającą mu wykonanie planu porwania. Dobrze więc znali Schellenberga.


    Czy więc wkilkanaście miesięcy potakich działaniach miałby on podejmować próby nawiązania kontaktów zBrytyjczykami licząc, żeuwierzą wjego szczere chęci? Czy mógł przypuszczać, żeMenzies ponownie zgodzi się naprowadzenie tajnych negocjacji iwyśle swoich ludzi? To byłby oczywisty absurd. Schellenberg spalił mosty. Wkażdym razie naparę lat.


    Skoro więc przyszedł doswojego szefa ztak bezczelnym pytaniem, musiał mieć pewność, żenie chodzi otajemnicę Reichsführera SS, której wyjawienie mogło zakończyć się śmiercią przed plutonem egzekucyjnym, lecz ozadanie realizowane napolecenie Führera. Wszystkie bowiem okoliczności wskazują, żeHimmler opracowując plan „alternatywnego zakończenia wojny” działał napolecenie Hitlera! Choć może wydawać się dziwne, żeFührer wybrał dowypełnienia takiej misji człowieka odpowiedzialnego zazbrodnie ludobójstwa naterenie wielu państw Europy. Który zpolityków wolnego świata chciałby usiąść donegocjacji zHimmlerem? Podać mu rękę? Zawrzeć układ, pod którym widniałby podpis „Reichsführer SS Heinrich Himmler”? Ajednak! Chciałby! Wpolityce ważna jest skuteczność, anie sentymenty ioceny moralne. Gdyby takie negocjacje się rozpoczęły, bez wątpienia Himmler byłby najbardziej wartościowym partnerem zewszystkich członków nazistowskich władz Niemiec! Nie dlatego, żekierował czarną siłą SS. Dlatego, żemiał wręku miliony istnień ludzkich idecydował oich losie. Życie dwóch ipół miliona Żydów było walutą, jaką naziści mogli zapłacić rządom Stanów Zjednoczonych iWielkiej Brytanii zazawarcie pokoju.
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      Joachim von Ribbentrop, wierny wykonawca oficjalnej polityki (stoi zkartką wrękach), obok siedzą: Hitler, minister Ciano, ambasador Kurusu
    


    Schellenberg to rozumiał. Ale jemu chodziło ocoś więcej, gdy zdecydował się przyłączyć dogry, jaką miał podjąć Himmler. Był człowiekiem ambitnym. Bardzo ambitnym. Nie zadowoliłby się stanowiskiem pomocnika, doradcy przy realizacji planu zawarcia pokoju zZachodem. Wiedział, żemoże osiągnąć znacznie więcej: urząd kanclerza IV Rzeszy, która narodziłaby się poupadku III Rzeszy Adolfa Hitlera. Było to realne. Pierwszym krokiem nadługiej drodze dowładzy było podporządkowanie sobie szefa SS, cowcale nie było takie trudne, jak mogłoby się wydawać. Himmler, dbający oswój wizerunek teutońskiego rycerza[45] , żelazną ręką trzymający swą „czarną gwardię” iniezłomnie realizujący ideały nazizmu, wistocie był człowiekiem słabym iniezdecydowanym, szukającym siły inatchnienia wmagii iokultyzmie. Przyjął zaswegoprzewodnika iideał króla Henryka I, żyjącego wlatach 875-936, który podbił plemiona słowiańskie między Łabą iOdrą. Wkażdą rocznicę jego śmierci Himmler klękał przy jego grobie wkatedrze wQuedlinburgu, aby zuderzeniem północy nawiązać znim duchowy kontakt. Twierdził, żepodczas snu król przychodzi doniego iprzekazuje mu rady. Zwracając się dowspółpracowników, zwykł motywować swoje decyzje:


    –Wtakim wypadku król Henryk postąpiłby następująco...
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      Im bliżej Hitlera, tym więksi wrogowie Himmlera. Odlewej wpierwszym rzędzie: J.Goebbels, W.Frick, E.Raeder, J.v.Ribbentrop, R.Hess, A.Hitler
    


    Posunął się tak daleko, żeuznał się zawcielenie władcy. Taki człowiek był szczególnie podatny namanipulowanie. Tym bardziej, żestan jego zdrowia nie był najlepszy. Często dostawał bardzo silnych bólów brzucha, coprawdopodobnie było następstwem raka jelita lub odbytnicy. Jedynym, który potrafił ukoić jego ból, był masażysta Felix Kersten, popularny zracji swoich niezwykłych zdolności wśród najbogatszych Niemców już wlatach trzydziestych. Himmler zdecydował się skorzystać zjego pomocy poraz pierwszy wgrudniu 1938 roku iodtego czasu całkowicie uzależnił się odtego człowieka, który nie leczył, lecz przynosił ulgę. Oddawał się więc wjego ręce zufnością chorego, szukającego ratunku przed gwałtownym, obezwładniającym bólem trwającym wiele godzin. Zwierzał się swojemu masażyście, opowiadał onocnych odwiedzinach króla Henryka, planach przebudowy zamku, oimperium SS, które tworzył. Uzależniał się odKerstena. Zachwycony jego niezwykłymi zdolnościami, chętnie kierował doniego swoich gości, aby mogli poznać zbawienny wpływ zręcznych dłoni masażysty. Wten właśnie sposób Schellenberg poznał Kerstena, który interesował go oddawna. Bynajmniej nie jako masażysta iuzdrowiciel, lecz człowiek mający tak przemożny wpływ naHimmlera. Zyskał jego zaufanie idowiedział się, żeKersten nienawidzi nazizmu iplanuje zamordowanie Hitlera. Podjął nawet pewne kroki wtym kierunku, nawiązując kontakt zbrytyjskim wywiadem zapośrednictwem pięknej Chinki nazywanej „Mrs Kou”. Prawdopodobnie chodziło opanią Wellington Koo, żonę Wi Kiujin Wellington Koo, chińskiego ambasadora wParyżu wlatach 1936-1941, aod1941 roku wLondynie. Kersten zdradził też, żekontaktuje się zAbramem Hewittem, amerykańskim agentem działającym wSztokholmie. Odmomentu takiego wyznania był już wrękach Schellenberga, który przy jego pomocy mógł wpływać naHimmlera. Później znalazł jeszcze silniejszy instrument oddziaływania naswojego szefa: astrologa onazwisku Wulff. Himmler darzył astrologię nabożnym szacunkiem, czego dowodem była pracownia iobserwatorium astrologiczne wjego zamku. Wsłuchiwał się wprzepowiednie Wulffa głęboko przekonany oich prawdziwości, zasięgał jego rady przed podjęciem ważniejszych decyzji. Nie wiedział oczywiście, żeto Schellenberg korygował przepowiednie tak, aby Himmler postępował zgodnie zjego planami.
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      Martin Bormann zawsze uboku Hitlera
    


    Tamtej nocy wŻytomierzu Schellenberg rozpoczął swoją grę, wktórej Himmler miał być tylko pionkiem. Rozmawiali bardzo długo, kreśląc nową wizję Europy, jaka miałaby powstać pozakończonej wojnie. Rozważali też taktykę działania.


    –Dopóki Ribbentrop nie przestanie być doradcą Führera, niczego nie dasię zrobić –powiedział wpewnym momencie Himmler. Wstał zza biurka izaczął przemierzać pokój wyraźnie zmartwiony tą myślą. Dlaczego to powiedział? Czyżby obawiał się, żeminister spraw zagranicznych może pokrzyżować jego plany? Było to możliwe tylko wjednym przypadku: gdyby Führer, zgodnie zeswoją zasadą podbijania rywalizacji wśród najbliższych współpracowników, zlecił również Ribbentropowi nawiązanie negocjacji zmocarstwami zachodnimi iten stałby się niebezpiecznym konkurentem, który miał wszelkie szanse wygrania wyścigu. Alianci mogli widzieć wnim partnera równie wiarygodnego, jak Himmler, aorękach nie powalanych krwią.


    –Ribbentropa trzeba będzie usunąć –powiedział Schellenberg. Natychmiast zreflektował się, żeposunął się zadaleko wtak kategorycznym stwierdzeniu, iusiłował zmienić swoją wypowiedź wżart. –On zawsze występuje przeciw marszałkowi Rzeszy –mówił oHermannie Göringu. –Aponieważ ten pragnie zostać księciem Burgundii, zróbmy Ribbentropa księciem Brabancji.


    Himmler uśmiechnął się.


    –Cowłaściwie mamy uczynić? –zapytał. –Mam możliwość wywarcia pewnego wpływu naHitlera. Mógłbym nakłonić go dozrezygnowania zusług Ribbentropa, gdybym był pewien poparcia Bormanna. Jednak nigdy nie możemy dopuścić dotego, aby Bormann dowiedział się onaszych planach. Zniweczyłby nasz plan lub zmienił go tak, żestałby się kompromisem zeStalinem, anato nie możemy się zgodzić.


    Ostatnie zdanie wypowiedziane przez Himmlera było najbardziej oczywistym przyznaniem się, żedziała napolecenie Hitlera. Jakiż bowiem wpływ natajne rokowania szefa SS zaliantami mógłby mieć Martin Bormann, osobisty sekretarz Führera? Wjaki sposób mógłby zmienić plany spiskowców? Gdyby dowiedział się otajnych rokowaniach, zadenuncjowałby ich uczestników idoprowadził doich śmierci wwyniku wyroku sądowego, jaki bez wątpienia zapadłby naludzi oskarżonych ozdradę państwa iFührera. Sytuacja wyglądałaby inaczej, gdyby został włączony donegocjacji prowadzonych zaprzyzwoleniem Führera. Wówczas, podsuwając wodzowi opinie, oceny iprojekty, mógłby decydować oich biegu iprzejąć nasiebie wszystkie zasługi położone przez Himmlera podczas zabiegów opokój naZachodzie.


    –Czy mógłby pan zacząć tę grę odrazu, tak jednak, aby nasi wrogowie nie potraktowali jej jako objawu naszej słabości? –Himmler nerwowo obracał wężowy pierścionek namałym palcu, cozawsze było oznaką jego szczególnej koncentracji.


    –Zapewniam pana, żetak się stanie.


    –To dobrze. Ale skąd pan wie, żeto wszystko nie wróci donas jak bumerang? Cobędzie, jeżeli przyczyni się doumocnienia mocarstw zachodnich wich dążeniu dojedności zeWschodem?


    –Przeciwnie. Jeżeli negocjacje rozpoczną się wewłaściwy sposób, zapobiegnie to takiej możliwości.


    Długo jeszcze rozmawiali natemat metod działania, sposobu nawiązania kontaktu zZachodem iokształcie nowej Europy, jaka miała wyłonić się pozawarciu pokoju.


    –Jestem nadzwyczaj zadowolony zwyczerpującej wymiany poglądów zpanem –powiedział wreszcie Himmler. –Pańskie plany mają moje całkowite poparcie, zjednym wszakże zastrzeżeniem. Jeżeli popełni pan błąd wpracach przygotowawczych, odżegnam się odpana natychmiast!


    Świtało, gdy Schellenberg wyszedł zgabinetu Himmlera. Rano nie miał już nic dozałatwienia, jak tylko czekać nasamolot, który miał go zabrać doBerlina. Postanowił, żepośpi dłużej. Był wyczerpany, ale zadowolony zwyniku swojej misji. Był okrok bliżej spełnienia wielkiego celu swojego życia. Nie mógł przegrać tej wielkiej gry. Nawet jeżeli negocjacje nie udałyby się ialianci bywygrali, to zapewne traktowaliby go jako opozycjonistę, człowieka, który chciał zakończyć tę straszną wojnę, comiałoby wpływ naich stosunek doniego.


    Gdy się obudził, dowiedział się, żeRudi Boetz, pilot samolotu, którym przyleciał doŻytomierza, nie żyje. Poprzedniego wieczoru udał się dopobliskiej wsi, gdzie schwytali go partyzanci iokrutnie torturowali. Wodwecie oddział SS spalił wieś iwymordował całą ludność, nie oszczędzając kobiet idzieci.

  


  
    

    
      Drogi naKaukaz
    


    
      
    


    –Faszyści zaszli daleko. –Szef NKWD Ławrientij Beria[46] stukał palcem wmapę rozłożoną nawielkim dębowym stole stojącym naśrodku jego gabinetu, nad którym pochylali się uczestnicy narady. –Daleko, gady, zaszli imusimy przedsięwziąć wszystkie możliwe działania, aby opóźnić ich marsz napołudnie. Nie powinniśmy przed sobą ukrywać, żenadszedł decydujący czas tej wojny. –Namapie linia zaznaczająca położenie wojsk niemieckich wsierpniu 1942 roku wyginała się daleko napołudnie Związku Radzieckiego.
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    –Partyzanci działają bardzo ofiarnie –Beria podszedł dobiurka iwziął plik dokumentów. –Oto dane dotyczące okresu kwiecień–lipiec tego roku zrejonu niemieckiej Grupy Armii „Środek”. Towarzysze partyzanci zniszczyli 190 parowozów, 716 wagonów iuszkodzili tory ołącznej długości ponad 13 kilometrów. Kilka dni temu Hitler wydał dyrektywę, wktórej stwierdził, żepartyzanci „mogą poważnie zagrozić zaopatrzeniu frontu igospodarczej eksploatacji kraju”. To dowodzi skuteczności działania naszych oddziałów. Dlatego, towarzysze, myślę, żenafroncie południowym musimy zintensyfikować walkę partyzancką.


    –Czy możemy liczyć napoparcie miejscowej ludności? –wtrącił się Gieorgij Malenkow[47].


    –Mam sygnały, żeCzeczeńcy gotowi są dowspółpracy zNiemcami, których traktują jak wyzwolicieli. Inne narodowości popierają Stalina, ale zorganizowanie oporu wymaga czasu, towarzysze. –Beria mówił szybko, aby nie dopuścić dopytania, dlaczego podlegające mu kierownictwo ruchu partyzanckiego nie przygotowało wcześniej wtamtym rejonie podziemnych struktur. –Powstają oddziały tworzone przez żołnierzy zrozbitych formacji, ale nie prowadzą jeszcze działań nawiększą skalę zewzględu nato, żesą rozproszone, brakuje im broni imateriałów wybuchowych. Plan nasz jest inny. Zaprosiłem nanaradę towarzyszy Wsiewołoda Mierkułowa iPawła Sudopłatowa, który odlipca 1941 roku kieruje Zarządem Operacji Specjalnych. Wołodia, najpierw mów ty –zwrócił się doMierkułowa.


    –Opracowaliśmy plan operacji specjalnej. –Mierkułow, tęgi, zgruba ciosany, owyglądzie rosyjskiego mużika, oparł ostół dłonie wielkie jak bochenki chleba izaczął jednostajnym tonem, jakby mówił owynikach hodowli świń. –Rejon bardzo nam sprzyja, zważywszy, żefaszyści tracą rozpęd wwarunkach górskich istają się podatni naatak. Uznaliśmy zacelowe rzucenie doakcji specjalnego oddziału, który mógłby atakować znienacka i...
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      Pociąg wykolejony przez radzieckich partyzantów
    


    –Mamy jeszcze taki oddział? –Malenkow patrzył naniego podejrzliwie. Wiedział, żespecjalne jednostki NKWD ponosiły tak ogromne straty wwalkach zNiemcami, iżnazywano je oddziałami jednorazowego użytku.


    –Dosformowania go już przystąpił doświadczony towarzysz Sudopłatow. Biorąc pod uwagę, żewalka będzie trwać nawysokogórskich przełęczach, amoże nawet naszczytach, rzucamy doboju żołnierzy rekrutowanych wśród członków moskiewskich klubów wysokogórskich. Trenowali naKaukazie iznają dobrze teren, ludzi. Spodziewamy się, żeotrzymają pomoc odgórali.


    –Dobra myśl. –Malenkow był zadowolony. –Przekażę towarzyszowi Stalinowi. Kiedy będziecie gotowi?


    –Za24 godziny. –Sudopłatow wyprężył się. –Muszę dodać, żenaprośbę generała Rokossowskiego wysłaliśmy już kilka oddziałów specjalnych zzadaniem prowadzenia sabotażu natyłach nieprzyjaciela, aprzede wszystkim niszczenia linii komunikacyjnych.


    Mówił ojednostce, którą stworzył wlipcu 1941 roku. Wówczas Komitet Centralny zaakceptował jego pomysł sformowania zmotoryzowanej brygady specjalnego przeznaczenia, liczącej około 20 tysięcy mężczyzn ikobiet, wtym 2 tysiące cudzoziemców. Dobierano najlepszych sportowców iagentów NKWD. Jednakże nie wspomniał nic o140 najbardziej doświadczonych funkcjonariuszach NKWD, zwolnionych zwięzień[48].


    –Dodziałania gotowa też jest wcześniej przygotowana specjalna grupa sabotażowa dowodzona przez mojego zastępcę, towarzysza Michaiła Orłowa. To doświadczeni bojownicy –mówił dalej Sudopłatow.


    –Przekażę to towarzyszowi Stalinowi –powtórzył Malenkow. –Atak namarginesie, towarzysze, powaga sytuacji napołudniu wymaga naszej obecności tam, namiejscu. Proponuję, abyśmy jak najszybciej wyruszyli doBaku, aby nadzorować działania grup specjalnych.


    Jeszcze tego samego dnia wieczorem zmoskiewskiego lotniska wystartowało kilka samolotów C-47, doktórych wsiadło 150 członków nowego oddziału specjalnego oraz Beria, Sudopłatow iMierkułow. Podróż była długa, gdyż zewzględu nazagrożenie zestrony niemieckiego lotnictwa, radzieckie samoloty leciały doBaku przez Krasnowodsk.


    
      * * *
    


    –Są, dowódco, są! –Borys, siedemnastolatek zmoskiewskiego klubu wysokogórskiego, mocniej przycisnął dooczu lornetkę. –Widzę ich. Napoczątku samochód pancerny, ztyłu jeszcze dwa, mniejsze!


    –To muszą być Sd Kfz 222. –Dowódca, porucznik Żaklicki, wziął odniego lornetkę iprzyjrzał się niemieckim pojazdom. –Wiedziałem, żemuszą jechać tędy.


    Zsunęli się zeskały, zktórej mieli najlepszy widok nadrogę prowadzącą domostu, ischyleni pobiegli wkierunku reszty żołnierzy, którzy, dobrze zamaskowani, gotowi byli dootwarcia ognia.


    Dzień wcześniej górale zrejonu Nalczika poinformowali ich, żeniemieckie oddziały zgórskiej dywizji kierują się wstronę wąwozu, którego wejście przecinał rwący strumień zsolidnym kamiennym mostem. Wysadzenie go zmusiłoby Niemców dowycofania się iobejścia wąwozu, przez costraciliby conajmniej dwa dni. Radzieccy żołnierze założyli ładunki wybuchowe wpodstawie przęsła, które jak się wydawało, było najlepszym miejscem dowysadzenia budowli. Przewody przeciągnęli kilkaset metrów wbok dostanowiska pod wielkim kamieniem, skąd mieli zdetonować ładunek.
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      Żołnierze dywizji górskiej naKaukazie
    


    Porucznik starał się zachować spokój, ale widok samochodów pancernych przeraził go. Jego oddział miał tylko jeden ciężki karabin maszynowy itrochę pocisków przeciwpancernych; zamało, aby zniszczyć kilka opancerzonych pojazdów. Liczył tylko nato, żepodjadą wystarczająco blisko, żeby jego żołnierze mogli użyć granatów przeciwpancernych. Coinnego mógł zrobić? Wycofać oddział? Zato postawiliby go przed plutonem egzekucyjnym, oskarżonego otchórzostwo. Wiedział, żeodtej akcji, opóźniającej postępy niemieckiego oddziału, zależeć będzie wysadzenie szybów wiertniczych. „Nie mogą dostać ani beczki ropy! To jest rozkaz najwyższej wagi! –tłumaczył mu przełożony. –Potrzebujemy kilkunastu godzin nazałożenie ładunków imusisz zatrzymać Niemców przez ten czas! Zawszelką cenę! Choćbyście mieli stamtąd nie wrócić”.


    Przydzielono mu grupę chłopaków, niedoświadczonych, nieostrzelanych. Kulili się nawidok przelatującego samolotu idrżały im ręce, gdy ustawiali karabiny nastanowiskach. To miał być ich pierwszy wżyciu bój.


    –To strzelcy górscy –mruknął dożołnierza, który leżał zboku zręką opartą nadźwigni urządzenia zapalnikowego. –Już ich widziałem. Czekać, ażwejdą namost...


    Jednakże samochody pancerne wyraźnie zwolniły, ażwreszcie zatrzymały się wbezpiecznej odległości. Ztyłu kolumny wysforował się motocykl zprzyczepą, który zdużą prędkością zbliżył się domostu. Zatrzymał się, wzbijając tuman kurzu. Zanim pył opadł, żołnierze zeskoczyli zniego iukryli się poobydwu stronach drogi, która wznosiła się nakamienistym nasypie.


    Żaklicki zniepokojem obserwował tę scenę. Corobić? Niemieccy żołnierze nie poruszali się. Dopiero wówczas zrozumiał, żelustrują przez lornetki kamienny łuk mostu, szukając przewodów elektrycznych lub ładunków wybuchowych. Coś musiało wzbudzić ich nieufność, gdyż mijał czas, aoni tkwili niewidoczni zanasypem. Inagle rozległo się ciche „puf”. Potem drugie, trzecie... Pokilkunastu sekundach powietrze przeciął świst ipoobydwu stronach drogi zaczęły eksplodować pociski, wyrzucając wgórę kamienie, które opadały naich stanowiska. Zrozumiał, żeżołnierze zpatrolu dostrzegli przewody biegnące domostu lub doich stanowiska iprzez radiostację zażądali ostrzelania miejsc, wktórych mogli kryć się żołnierze radzieccy.


    –Odpalaj! –krzyknął dożołnierza obok. –Odpalaj!


    Ten nacisnął zimpetem rączkę zapalnika. Przywarli doziemi oczekując wybuchu, który miał rozbić most. Minęło kilka sekund, apowietrze wypełniał tylko gwizd pocisków moździerzowych ihuk wybuchów.


    –Odpalaj! –Patrzył bezradny nażołnierza, który wyciągał rączkę zapalnika.


    –Nie działa, dowódco! Pociski musiały przerwać druty!


    –Cel pierwszy samochód pancerny! Ognia! –Żaklicki machnął wstronę stanowiska karabinu maszynowego. Liczył, żeuda się zapalić samochód, ajego wrak zatarasuje drogę.


    Długa seria pocisków wzbiła kurz ikamienie, mijając cel odobrych kilka metrów. Cekaemista szybko skorygował celownik inastępne pociski trafiły wburty samochodów pancernych, ale widocznie nie wyrządziły im żadnej szkody, gdyż niemieckie karabiny maszynowe odpowiedziały pełną siłą, zmuszając ich doskrycia się zakamieniami iprzerwania namoment ognia. Żaklicki przywarł dokamienistej ziemi ipatrzył zprzerażeniem, jak ztransporterów wybiegają żołnierze, którzy rozwijają się wtyralierę ipochyleni nisko posuwają się skokami, coraz bliżej ich stanowisk.


    –Corobić, dowódco?! –Żołnierz, który miał wysadzić most, wciąż szarpał zarączkę zapalnika. –Nie działa!


    –Osłaniaj mnie! –Żaklicki rzucił mu pepeszę iwyskoczył zza kamienia. Wydawało mu się, żewie, wktórym miejscu wybuch przerwał druty. Pociski zaświstały mu nad głową, lecz zdążył upaść zawielką kłodą zwalonej sosny. Podczołgał się wstronę płytkiego dołu, jaki wkamienistym gruncie wyżłobiła wybuchająca mina moździerzowa. Nie mylił się. Nabrzegu leja dostrzegł sterczące spod kamieni kable. Pociągnął je isplótł mocno. Nie patrzył zasiebie. Wolał nie wiedzieć, gdzie są Niemcy, ani nie widzieć swoich żołnierzy, którzy, przekonani już, żenie zatrzymają atakujących, usiłowali uciec wgóry. Jednak zbyt duża odległość dzieliła ich odściany lasu porastającego stromy stok, aby mogli tam dobiec. Padali wpół drogi, koszeni seriami niemieckich karabinów maszynowych. Samochody pancerne podsunęły się bliżej iich strzelcy jak naćwiczeniach strzelali dobiegnących żołnierzy.


    Żaklicki uniósł się nałokciu, tak aby żołnierz zzapalnikiem mógł go dostrzec. Podniósł rękę dogóry, dając znak, żepołączył przewody. Słyszał, jak pociski głucho trafiają wosłaniający go pień drzewa. Chwilę potem powietrzem targnął wybuch, który zasłonił most obłokiem dymu.


    –Udało się! –Był szczęśliwy, żewypełnił zadanie. Gdy opadł kurz, dostrzegł wielką wyrwę pośrodku łuku mostu. Podniósł się ikorzystając, żedym ikurz zasłonił go przed Niemcami, kilkoma skokami dopadł dostrumienia. Biegł przez chwilę powodzie, ażwyskoczył nabrzeg ichwytając się gałęzi wspiął się nastrome zbocze. Nie wiedział, jak długo to trwało. Zatrzymał się, gdy ból rozsadzający mu klatkę piersiową uniemożliwił już zrobienie następnego kroku. Zwalił się ciężko pod gałęzie rozłożystej sosny ileżał tam przez kilkanaście minut, usiłując złapać oddech. Strzały wdole zamilkły. Powróciła górska cisza, którą nagle przerwał warkot silników.


    Wstał istąpając ostrożnie pooślizgłym runie ruszył wstronę miejsca, zktórego spodziewał się dostrzec drogę imost. Najpierw zobaczył błękitne spaliny niemieckich pojazdów iszary prochowy dym, jaki gromadził się wdolince. Potem zobaczył, jak samochody pancerne wolno posuwają się wkierunku mostu, którego dwa kikuty piętrzyły się nad strumieniem. Kilkunastu żołnierzy zsunęło się postromych brzegach strumienia, aby zbadać rozmiar zniszczeń, ale już napierwszy rzut oka było widać, żenaprawić mostu się nie da. Inni nadrodze układali trupy. Usłyszał kilka strzałów ispośród drzew wyszli żołnierze, którzy jeszcze przez moment trzymali karabiny wrękach, apotem przerzucili je przez ramiona. Wiedział, coto oznaczało. Schwytali kilku jego chłopców, odprowadzili ich dolasu itam zastrzelili.


    On, dowódca, przeżył. Jedyny zcałego oddziału. Jego oddziału...


    
      * * *
    


    –Czy nie uważacie, towarzyszu profesorze, żewszystkie hotele są takie same. –Paweł Sudopłatow ujął protekcjonalnie pod rękę profesora Konstantina Gamsachurdię[49] –Ten sam zapach, te same chodniki...


    Szli szerokim korytarzem hotelu „Inturistu” wTbilisi doapartamentu nadrugim piętrze, gdzie zawsze odbywały się spotkania irozmowy, których przebieg trzeba było nagrać zapomocą mikrofonów ukrytych tak, aby rozmawiający otym nie wiedzieli.


    –Nie wiem –wzruszył ramionami profesor. –Nie jeżdżę pohotelach.


    Był wyraźnie zdenerwowany. Coprawda oddał NKWD wiele nieocenionych przysług, ale wpołowie lat trzydziestych kilka razy przebywał waresztach tajnej policji, oskarżany oopowiadanie antyradzieckich dowcipów ipowiązania z„nacjonalistycznymi separatystami, którzy zmierzali dowyrwania Gruzji zwielkiej rodziny narodów Związku Radzieckiego”, cobyło zgodne zprawdą. Groziły mu najsurowsze konsekwencje i, aby uniknąć zesłania naSyberię, zdecydował się współpracować zNKWD, jednakże nie zmienił zapatrywań. Tuż przed wybuchem wojny szef miejscowego oddziału NKWD upomniał go, żepowinien powstrzymać się odwypowiadania uwag, jakoby pomyślność Gruzji zależała odwspółpracy zNiemcami. Była to ogromna łaskawość zestrony tajnej policji, która wtakich wypadkach poprostu stawiała podejrzanego pod ścianą lub wysyłała doobozu daleko wgłąb Syberii. Prawdopodobnie profesor zawdzięczał tak duże pobłażanie zestrony tajnej policji znajomości zŁawrientijem Berią.


    –Partia ma dla was zadanie profesorze –ton Sudopłatowa stał się poufały, gdy tylko zasiedli zaokrągłym stołem pod wielkim żyrandolem nisko zwisającym nad blatem, aby zainstalowane wnim mikrofony dobrze rejestrowały dźwięk, nawet gdyby było otwarte okno izzewnątrz dolatywał hałas głównej ulicy. Naprzeciw profesora zajął miejsce Sadijah, jeden znajbardziej doświadczonych agentów NKWD.


    –...To trudne zadanie, zważając naokoliczności, wktórych będziecie je wykonywać...


    –Jeszcze się nie zgodziłem –kwaśno zauważył Gamsachurdia.


    –...Niestety obawiamy się, żefaszyści mogą wedrzeć się domiasta ibędziemy musieli kontynuować walkę powycofaniu naszych wojsk –mówił dalej Sudopłatow, nie zwracając uwagi nasłowa profesora. –Partia powierza wam zadanie utworzenia siatki wywiadowczej isabotażowej, która będzie prowadzić walkę znazistami.


    –Ja umiem pisać książki –wzruszył ramionami Gamsachurdia. –Nie strzelać czy wysadzać mosty...


    –...Ale zadanie, które postawiła wam partia, przyjmujecie. Dobrze, dobrze. –Sudopłatow rozsiadł się wygodnie nakrześle. Obawiał się odmowy, wobec której byłby bezradny, zważając nazażyłość profesora zjego szefem, Berią. –Pozostaniecie wstałym kontakcie zdoświadczonym towarzyszem Sadijahem.


    Siedzący cały czas wmilczeniu, Sadijah podniósł głowę izaczął przyglądać się profesorowi tak intensywnie, żeten opuścił wzrok.


    –Pamiętajcie, żenawas będzie spoczywał cały ciężar organizowania walki zokupantem, jeżeli oczywiście miasto zostanie zajęte –mówił dalej Sudopłatow. Kłamał.
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      Niemieckie samochody pancerne naKaukazie
    


    Obawiając się odmowy zestrony Gamsachurdii, zlecił zorganizowanie siatki wywiadowczej Georgiemu Machavarianiemu, pisarzowi, znanemu iwpływowemu mieszkańcowi Tbilisi. Przekazał mu poważną sumę rubli idolarów oraz złota isrebra nafinansowanie działalności partyzanckiej.


    –Idźcie sobie teraz doparku porozmawiać osprawach organizowania siatki. –Sudopłatow wstał iwyciągnął rękę wstronę Gamsachurdii. –Słuchajcie uważnie, profesorze, doświadczonego towarzysza Sadijaha, gdyż odtego może zależeć życie wasze iwaszej rodziny. Faszyści są bezwzględni.


    Pozostał wapartamencie jeszcze przez pewien czas, gdyż rozmowa zGamsachurdią była krótsza niż się spodziewał idospotkania znastępnym agentem pozostało mu jeszcze trochę czasu. Miał wszelkie powody dozadowolenia. Zorganizowany przez niego oddział wysokogórski spisywał się dobrze, opóźniając marsz Niemców. Dzięki temu zespoły dywersyjne przywiezione zMoskwy mogły niszczyć urządzenia, naktórych Niemcom tak zależało. Największym ich osiągnięciem było wysadzenie szybów naftowych wMozdoku tuż przed przybyciem niemieckich oddziałów. Musiałoby minąć wiele miesięcy, zanim bysię im udało ugasić pożary iodbudować instalacje niezbędne dowydobywania iprzerabiania ropy naftowej.


    Straty były ogromne. Chłopcy zklubów wysokogórskich nie mieli żadnych szans nawiązania równorzędnej walki zżołnierzami niemieckich dywizji. Jednakże los tej ziemi miał rozstrzygnąć się winnym miejscu, wstarciu milionowych armii.

  


  
    

    
      Inny front
    


    
      
    


    10 kwietnia 1942 roku, punktualnie o10.30 szef sztabu amerykańskich wojsk lądowych, generał George Marshall[50] idoradca prezydenta Stanów Zjednoczonych Harry Hopkins[51] weszli dosali konferencyjnej napierwszym piętrze. Wgłębi, pod ogromnym obrazem przedstawiającym wyprawę Kitchenera przeciwko Mahdiemu, stał gospodarz spotkania, szef Sztabu Imperialnego, generał Alan Brooke[52].
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    –Witam pana, generale. –Wyciągnął rękę wstronę Marshalla. Ten popatrzył badawczo naBrooke’a.Zawsze zaskakiwał go niepozorny wygląd najsławniejszego brytyjskiego żołnierza.


    –Cieszę się ztego spotkania, generale. –Uścisnął rękę Brooke’a.


    –Mam nadzieję, żepodróż panów minęła bez większych komplikacji –Brooke kontynuował obowiązkową wymianę grzeczności. –Londyn wita was piękną pogodą. Otej porze roku nie zawsze tak jest.


    Członkowie obydwu delegacji zajęli miejsca zadługim mahoniowym stołem. Rozpoczynały się negocjacje natemat amerykańskiego planu prowadzenia wojny wEuropie. Marshall przyjechał, aby uzyskać odBrytyjczyków zapewnienie, żewspólnie zAmerykanami przygotują inwazję nakontynent. Plan, który opracował iprzedstawił 1 kwietnia prezydentowi Rooseveltowi, przewidywał, że15 września 1942 roku sześć dywizji (wtym pięć amerykańskich: trzy –piechoty idwie pancerne) napokładach brytyjskich okrętów wyruszy doataku nabrzeg Francji. Wspomagać je będzie 5800 samolotów (wtym 2550 brytyjskich). Powdarciu się nabrzeg żołnierze wojsk desantowych utworzą silnie bronione przyczółki. Wkrótce wsparłoby ich dwanaście dywizji dosłanych zAnglii. Natym zakończyłby się pierwszy etap operacji wyzwalania Europy, któremu nadano kryptonim „Sledgehammer”. Przez następne miesiące siły weFrancji miałyby być rozbudowywane wtempie 100 tys. żołnierzy tygodniowo. Gdy liczebność wojsk alianckich osiągnęłaby 1 mln żołnierzy (30 dywizji), wówczas uderzyliby wgłąb Francji, wyzwolili ten kraj iruszyli nastolicę Trzeciej Rzeszy. Ten etap operacji, który miał być decydujący dla losów II wojny, nazwano „Round-up”.


    Brooke słuchał tych planów ztrudno skrywaną irytacją. Wjego ocenie była to operacja niemożliwa doprzeprowadzenia. Dobrze pamiętał, jak zakończyła się podobna akcja, podjęta przez Brytyjczyków w1915 roku. Wówczas Pierwszy Lord Admiralicji Winston Churchill doszedł downiosku, żedesant licznego oddziału wojska natureckim brzegu zmusi Niemców doprzerzucenia zFrancji dużych jednostek doodległego rejonu, awówczas żołnierze Ententy uderzą nafroncie francuskim izwyciężą osłabione wojska niemieckie. 25 kwietnia 1915 roku oddziały angielskie, australijskie inowozelandzkie podjęły próbę opanowania brzegu wrejonie Gallipoli. Wczasie desantu zginęło kilka tysięcy żołnierzy, zdziesiątkowanych ogniem karabinów maszynowych idział. Ci, którzy wdarli się nabrzeg, przez kilka miesięcy bronili się dzielnie, ale wnocy z8 na9 stycznia 1916 roku musieli się ewakuować. Operacja ta pochłonęła życie 30 tys. żołnierzy, 74 tys. odniosło rany, 8 tys. dostało się doniewoli lub zaginęło. Tak ogromne ofiary poszły namarne: desant nie zmienił sytuacji nagłównym froncie. Winston Churchill musiał podać się dodymisji, choć podobno zawinili dowódcy oddziałów inwazyjnych, działając niezdecydowanie ibez wyobraźni.


    
      [image: 6-2.tif]

      Generał G.Marshall (zlewej) iH.Hopkins

      przed rozpoczęciem rozmów natemat drugiego frontu
    


    Coprawda inny desant, przeprowadzony 23 kwietnia 1917 roku nabazę niemieckich okrętów podwodnych wZeebrugge wBelgii, zakończył się sukcesem, ale była to operacja naniewielką skalę: kilkudziesięciu żołnierzy z4. batalionu Royal Marines zdołało zniszczyć lub zablokować wiele urządzeń portowych.


    Przez całą Iwojnę Brytyjczycy rozbudowywali wojska inwazyjne, które w1918 roku liczyły 55 tys. żołnierzy, ale wczasie pokoju siły te zmalały do15 tys. żołnierzy piechoty morskiej –Royal Marines. Wlatach trzydziestych wFort Cumberland działało centrum rozwoju iszkolenia, które opracowało trzy typy bardzo nieudanych okrętów desantowych. Ćwiczenia przeprowadzone wrejonie Slapton Sands w1938 roku zakończyły się kompletnym fiaskiem, ale niepowodzeniami rząd brytyjski się nie przejmował. W1939 roku Brytyjski Korpus Ekspedycyjny został sprawnie przewieziony dofrancuskich portów izdawało się, żewojska amfibijne nie będą potrzebne. Dopiero klęska Francji wczerwcu 1940 roku iewakuacja spod Dunkierki nakazały Brytyjczykom powrócić doidei stworzenia pojazdów iwojsk zdolnych dodokonania morskiej inwazji nakontynent. Admiralicja zamówiła wbrytyjskich stoczniach 178, zaś wamerykańskich –136 jednostek desantowych, umożliwiających przewiezienie żołnierzy zdużych okrętów nabrzeg, jednakże wpołowie 1942 roku było ich zamało.


    Nie należało też liczyć naAmerykanów. Brooke, doskonale znający słabość brytyjskiej armii, nie wierzył, aby sojusznicy, którzy zaledwie kilka miesięcy wcześniej ocknęli się zbłogiego snu opokoju, mogli wystawić silną, dobrze wyszkoloną iwyposażoną armię inwazyjną. Znał raport brytyjskiego przedstawiciela wojskowego wWaszyngtonie, generała Johna Dilla, który pisał: „Ten kraj [Stany Zjednoczone –BW] jest najlepiej przygotowany dopokoju, jak tylko możesz sobie wyobrazić (...) Obecnie ten kraj nie ma –powtarzam: nie ma –najmniejszego pojęcia, cooznacza wojna. Prawdopodobnie wprzyszłości dokonają rzeczy wielkich, ale (...) obecnie cała organizacja [sił zbrojnych –BW] pochodzi zczasów George’aWashingtona”.
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      USA –potęga gospodarcza nie przygotowana dowojny
    


    Dill nie wspominał wswoim raporcie omorale amerykańskich sił zbrojnych, które podotkliwych klęskach naPacyfiku załamało się. Trudno było sobie wyobrazić, żewatmosferze przygnębienia poPearl Harbor iutracie Filipin setki tysięcy młodych ludzi wyruszą ochoczo, zwiarą wzwycięstwo doEuropy. Wyruszą? Jak? Wody Atlantyku roiły się odniemieckich okrętów podwodnych. Był to czas ich największych sukcesów. U-booty posłały nadno 1160 alianckich ineutralnych statków. Brytyjczycy iAmerykanie wzmacniali obronę, ale nie mogli się spodziewać, żedopołowy roku usuną niebezpieczeństwo, jakim dla ich konwojów były niemieckie okręty podwodne, które dość skutecznie mogły uniemożliwić zgromadzenie wWielkiej Brytanii wojsk imateriałów niezbędnych doprzeprowadzenia inwazji.


    Jeżeli nawet aliantom udałoby się, kosztem wielkich strat, przerzucić doWielkiej Brytanii żołnierzy isprzęt inwazyjny, to jak wedrzeć się nafrancuski brzeg? Nawielu odcinkach chroniły go bunkry idziała Wału Atlantyckiego. Nie one jednak były najgroźniejsze. Wpołowie 1942 roku Luftwaffe miała 4942 samoloty bojowe, zktórych 69% pozostawało wgotowości bojowej. Mniej więcej połowa znich stacjonowała nafroncie wschodnim, reszta –wNiemczech, Europie Zachodniej iwrejonie Morza Śródziemnego. Brytyjczycy mogli rzucić naszalę potężną marynarkę wojenną, ale wysłanie okrętów nakanał La Manche wobec siły niemieckiego lotnictwa byłoby przedsięwzięciem bardzo ryzykownym. Kilka miesięcy wcześniej wrejonie Kuantan naMalajach boleśnie przekonali się, jak niewiele znaczą najpotężniejsze nawet okręty wobec bombowców. 10 grudnia 1941 roku dwa pancerniki, Prince of Wales oraz Repulse, zostały zaatakowane przez japońskie bombowce isamoloty torpedowe, które zrzuciły łącznie 48 torped. Repulse zatonął ogodzinie 12.33 po11 minutach odpierwszego trafienia torpedą (łącznie ugodziło go pięć torped), pociągając nadno 513 osób –niszczyciele wyratowały 796 członków załogi. Prince of Wales, trafiony sześcioma torpedami, poszedł pod wodę ogodzinie 13.20 z325 marynarzami napokładzie. Japończycy stracili 4 samoloty.


    „Kapitan, który atakuje nadbrzeżne baterie, jest szaleńcem”, powiedział wielki admirał Nelson ijego brytyjscy następcy dokładnie te słowa pamiętali. Nie wystarczyło wysłać doboju najsilniejsze nawet ugrupowanie wojsk desantowych, gdyż zawsze wróg broniący się nalądzie miał nad nim przewagę. Inwazja musiała być poprzedzona długotrwałymi przygotowaniami: pracą tajnych służb, które wprowadzałyby Niemców wbłąd, codomiejsca lądowania, nalotami naniemieckie fabryki wcelu obezwładnienia przemysłu zbrojeniowego iwyniszczenia Luftwaffe, atakami nawybrzeża Morza Śródziemnego, aby zmusić Niemców dorozproszenia sił.


    Jednak Amerykanie nie chcieli słuchać tych argumentów. Uważali, żesiła dywizji sprzymierzonych będzie tak duża, iżNiemcy będą musieli się cofnąć.


    Generał Marshall żądał, aprezydent Roosevelt popierał go „zcałego serca”, aby wojska anglo-amerykańskie ruszyły dofrontalnego ataku naFrancję. Brooke wswoim pamiętniku zapisał: „Wświetle obecnej sytuacji plan [inwazji –BW] wewrześniu 1942 roku jest poprostu fantastyczny”. Nie mógł jednak powiedzieć Amerykanom –„nie”.


    Wielka Brytania była bardzo uzależniona odszczodrości bogatego krewnego zza oceanu. Dostawy zeStanów Zjednoczonych miały istotne znaczenie dla brytyjskiej gospodarki ipotencjału obronnego.


    Kredyty itransport materiałów wramach Lend-lease’uratowały Wielką Brytanię wnajtrudniejszym dla niej okresie wojny –wroku 1941, apóźniej nabierały coraz większego znaczenia. Naprzykład w1941 roku codziesiąty pocisk wystrzelony przez żołnierza brytyjskiego pochodził zamerykańskich fabryk. W1943 roku już cotrzeci pocisk był wyprodukowany wUSA. W1942 roku brytyjska 8. armia wEgipcie zutęsknieniem oczekiwała natransport amerykańskich czołgów M3 Grant, które, choć nie dorównywały niemieckim, przewyższały brytyjskie. Wkrótce połowa wszystkich czołgów wbrytyjskich dywizjach pancernych pochodziła zeStanów Zjednoczonych. Royal Navy potrzebowała amerykańskich okrętów iamerykańskich stoczni, aby tam budować iremontować swoje jednostki. Lotnictwo morskie było całkowicie uzależnione oddostaw samolotów myśliwsko-bombowych Corsair irozpoznawczych Catalina. Royal Air Force wyczekiwały nadostawy doskonałych samolotów transportowych Dakota, lekkich bombowców, szturmowców imyśliwców. Obydwa państwa połączyły się wogromnym wysiłku wojennym ikażdy zbrytyjskich generałów rozumiał, żetego splotu nie może naruszyć wimię najlepiej pojętego interesu swojej ojczyzny.


    Brooke nie mógł powiedzieć „nie”. Nie mógł również zgodzić się naprzedsięwzięcie, które wjego ocenie było szaleństwem. Zdawało się, żejest to sytuacja bez wyjścia, ajednak Brooke iChurchill, znając wcześniej zapędy Amerykanów, opracowali plan, który pozwalał uniknąć sporu, awkażdym razie odsunąć wczasie podjęcie ostatecznej decyzji codoinwazji nakontynent europejski. Odroczenie inwazji naFrancję Brooke chciał osiągnąć, zgadzając się... nalądowanie weFrancji, ale nie masy wojsk inwazyjnych, jak tego chcieli amerykańscy autorzy planu „Sledgehammer”, lecz stosunkowo niewielkiego oddziału, realizującego zadania rozpoznawcze.


    Tak zakończyła się konferencja wgmachu Ministerstwa Wojny. Kompletnym nieporozumieniem! Generał Marshall wychodził zsali całkowicie przekonany, żeprzełamał niechęć sojuszników dodokonania inwazji napółnocną Francję. Umocnił się wtym przekonaniu podczas spotkania zpremierem Churchillem 14 kwietnia iwkrótce potem powrócił doStanów Zjednoczonych, gdzie natychmiast poinformował prezydenta opozytywnych wynikach londyńskich rokowań.
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      Generał D.Eisenhower (zlewej) zgenerałem H.Giraudem w1942r.
    


    WLondynie brytyjscy planiści pod dowództwem generała Montgomery’ego przystąpili doplanowania akcji kilku tysięcy żołnierzy, którzy mieli wylądować nawybrzeżu Francji wrejonie portu Dieppe. Zakładali, żewtej niewielkiej operacji wezmą udział dwie brygady zkanadyjskiej 2. dywizji, wspierane przez niewielki oddział komandosów brytyjskich i28 nowych czołgów Churchill. Zmorza miało ich wspierać 200 okrętów, wśród których największymi jednostkami miały być niszczyciele, azpowietrza 200 samolotów RAF-u.Niewiele. Codwie brygady i28 czołgów mogło zdziałać nafrancuskim wybrzeżu, gdzie Niemcy wciągu 6 godzin mogli wprowadzić dowalki dywizję pancerną liczącą około 300 czołgów?


    Plan zakładał, żeżołnierze alianccy zniszczą urządzenia wniewielkim porcie, schwytają paru Niemców, może zdobędą jakąś maszynę szyfrującą „Enigma”, rozejrzą się pookolicy, aby zaobserwować, jak zorganizowana jest obrona wybrzeża ipo1,5-2 dniach powrócą doAnglii.


    Tymczasem wWaszyngtonie generał Marshall kreślił główne kierunki wielkiej operacji „Bolero” –przerzucenia doWielkiej Brytanii żołnierzy isprzętu, niezbędnego dozwycięskiego podboju wybrzeży Francji. Prezydent Roosevelt natychmiast zawiadomił Stalina, żealianci zachodni planują utworzenie drugiego frontu wewrześniu 1942 roku. Wczerwcu doLondynu przybył generał Dwight Eisenhower, który, jako głównodowodzący europejskim teatrem działań armii USA –ETOUSA, miał doglądać przygotowań dowielkiej operacji inwazyjnej „Sledgehammer”. Brytyjczycy przyjęli go chłodno. Nie robił nanich wrażenia oficer, którego doświadczenie bojowe było równe zeru. Największą jednostką, jaką dowodził, był pułk czołgów, który nie oddał ani jednego strzału wwalce, aznajomość problemów europejskich generała Eisenhowera sprowadzała się dowiedzy nabytej wczasie zbierania materiałów doksiążki oamerykańskich pomnikach wojennych wEuropie. On jednak nie przejmował się pełnym wyższości dystansem, jaki prezentowali wobec niego brytyjscy oficerowie. Uważał ich zadziwaków przeczulonych napunkcie tajemnicy wojskowej ioperacji specjalnych. Jednak łączyło ich jedno: Eisenhower również uważał pomysł dokonania inwazji w1942 roku zaprzedwczesny, aniemiecką obronę weFrancji zazbyt silną.


    Był późny majowy wieczór. Premier Winston Churchill zszedł doschronu pod masywnym budynkiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Jasno oświetlony wąski korytarz zmetalowymi drzwiami przywodził mu zawsze namyśl najtrudniejsze dni 1940 roku, gdy naLondyn sypały się niemieckie bomby inikt nie wiedział, czy Brytyjczykom uda się przetrzymać tę nawałnicę. Naloty w1942 roku były już rzadsze, ale Churchill lubił spędzać czas wpodziemnym bunkrze. Absolutna cisza inastrój tego pomieszczenia tworzyły atmosferę skupienia, sprzyjającą intelektualnej grze wojennej, jakiej oddawał się zwielkim zapałem.
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      George Marshall
    


    Otworzył ciemnobrązowe drzwi iwszedł doswojego pokoju wyłożonego zielonkawym dywanem. Zdjął marynarkę. Powiesił ją nawieszaku stojącym przy drzwiach iskierował się wstronę dużego biurka, nad którym wisiała ogromna mapa Europy. Udrzwi rozległo się pukanie.


    –Generał Brooke, sir. –Młody żołnierz czekał napozwolenie wpuszczenia gościa.


    –Tak, tak, niech wejdzie. –Churchill uniósł pokrywkę drewnianego pudełka, wktórym przechowywał cygara. Wybrał jedno. Obciął koniec wmosiężnej gilotynie izapalił. Wkrótce pokój napełnił się kłębami dymu, coprzypomniało premierowi, żeobiecywał sobie nie palić wmałym pomieszczeniu, gdzie wentylacja nie działała najlepiej. Nigdy jednak nie dotrzymywał takich przyrzeczeń.


    –Niech pan siada. –Churchill wskazał nafotel przed biurkiem, asam usadowił się zanim. –Czy zna pan ostatnie doniesienia zWaszyngtonu?


    –Myśli pan oopinii generała Marshalla?


    –Tak. Marshall uważa, żeRosjanie nie przetrzymają niemieckiej ofensywy. –Churchill zwrócił się wstronę mapy izaczął wyszukiwać wzrokiem rejonów niemieckich uderzeń. –Faktem jest, żedaleko zaszli... –dodał pochwili.


    –Według naszych ocen, Armia Czerwona straciła wmaju iczerwcu tego roku około 250 tys. żołnierzy, ale jednocześnie jej liczebność niemalże się podwoiła wstosunku dokońca 1941 roku, kiedy Rosjanie mieli pod bronią około 2,5 mln żołnierzy. Bardzo szybko rośnie produkcja zbrojeniowa, ponieważ zakłady ewakuowane zaUral już podjęły normalną pracę. Oczywiście postępy wojsk niemieckich mogą niepokoić, ale im dalej zapuszczają się wgłąb Rosji, tym trudniejsza staje się ich sytuacja logistyczna. Oddziały partyzanckie działające natyłach liczą obecnie około 250 tys. ludzi, kierowanych przez Kreml. Niemieckie linie komunikacyjne wydłużają się, ajednocześnie dywizje są rozpraszane naogromnym froncie odługości około 2,5 tys. mil. Panie premierze, nie zgadzam się zopinią generała Marshalla, żeRosjanom grozi całkowita klęska –zakończył swój wywód Brooke.


    –Jednym słowem, uważa pan, żeinwazja naszych wojsk nakontynent, która zmusiłaby Niemców doprzerzucenia zfrontu wschodniego części wojsk, nie jest konieczna...


    –Uważam –powiedział znaciskiem Brooke –żeprzedwczesne otwarcie frontu zachodniego może jedynie zakończyć się potworną jatką, która zredukuje dominimum szanse naostateczne zwycięstwo.


    –Roosevelt nalega...


    –Bez wątpienia pod wpływem Marshalla –wtonie, jakim Brooke wymawiał nazwisko swojego adwersarza, można było wyczuć wyraźną antypatię –lub Hopkinsa. Uważam, żeconajwyżej możemy przeprowadzić duży rajd nafrancuskie wybrzeże. Wten sposób odciągniemy zfrontu wschodniego pewne siły Luftwaffe. Sądzę jednak, żerozwój sytuacji wAfryce Północnej skłoni Roosevelta doprzyjęcia naszego projektu dokonania inwazji wtamtym rejonie.


    To był plan, który Churchill pieczołowicie hołubił. Inwazja wojsk anglo-amerykańskich nawybrzeże Afryki Północnej pozwoliłaby zrealizować wiele celów zajednym zamachem: przede wszystkim dawała szansę rozgromienia wojsk niemiecko-włoskich zagrażających Kairowi, pozwalała Brytanii objąć wmocne władanie wybrzeże Morza Śródziemnego, przez które prowadziły najważniejsze szlaki komunikacyjne dobrytyjskich kolonii naBliskim iDalekim Wschodzie, dawała bazę, zktórej mogły wyruszyć wojska doEuropy –najpierw doWłoch, apóźniej naBałkany, aby stamtąd rozpocząć zwycięski marsz naBerlin.
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      Komisarz W.Mołotow (siedzi drugi odlewej), minister A.Eden iW.Churchill 26 maja 1942r.wLondynie
    


    Stalin był dobrze poinformowany oplanach inastrojach rządu brytyjskiego przez swoich agentów, znakomicie uplasowanych nanajwyższych piętrach brytyjskiej władzy itajnych służb. Jemu nie zależało nasukcesie wojsk alianckich weFrancji. Wystarczało, żeby alianci zaczęli się przygotowywać, cozmusiłoby Hitlera doodesłania wielu dywizji zfrontu wschodniego doobrony brzegów Francji. Gdyby rozpoczęły się walki, wówczas jeszcze więcej wojsk niemieckich musiałoby pojechać nazachód, dając Armii Czerwonej odetchnąć. Wzmagał więc presję naRoosevelta, aby ten skłonił Churchilla dojak najszybszej inwazji. Ztaką misją wyruszył zMoskwy ludowy komisarz spraw zagranicznych Wiaczesław Mołotow. Pierwszym jego przystankiem był Londyn, gdzie osobisty samolot Mołotowa –Pe-8 –wylądował popołudniu 20 maja 1942 roku. Churchill nie starał się nawet ukryć swojej niechęci wobec planu szybkiego utworzenia drugiego frontu wEuropie Zachodniej.


    –Czynimy przygotowania dolądowania nakontynencie wsierpniu lub wrześniu 1942 roku –te słowa Churchilla były pustą deklaracją inie miały żadnego znaczenia. –Jak już wyjaśniono, głównym czynnikiem ograniczającym wielkość operacji inwazyjnej jest brak specjalnych okrętów desantowych. Zrozumiałe jest, żenie byłoby zkorzyścią dla Rosjan ani dla aliantów wcałości podejmowanie akcji inwazyjnej zawszelką cenę, akcji, która zakończyłaby się katastrofą, dając nieprzyjacielowi okazję dochwały zpowodu naszej klęski. Jest niemożliwe określenie, kiedy sytuacja dojrzeje doprzeprowadzenia takiej operacji. Ztego względu nie możemy wtej sprawie składać żadnych obietnic –to zdanie wypowiedział zeszczególnym naciskiem. Ale jeżeli będzie to możliwe iuzasadnione, nie zawahamy się przed wprowadzeniem wżycie naszych planów.
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      „Pe-8”, samolot W.Mołotowa nawaszyngtońskim lotnisku
    


    Mołotow liczył jednak nato, żeprezydent Roosevelt zmusi niechętnego sojusznika zLondynu douderzenia nakontynent. Wczasie rozmowy zprezydentem wBiałym Domu, gdzie dotarł 30 maja, powiedział:


    –Jeżeli przełoży pan decyzję [dokonania inwazji naEuropę –BW], będzie pan musiał ewentualnie przejąć cały ciężar wojny, agdy Hitler stanie się niekwestionowanym panem kontynentu, przyszły rok będzie bez wątpienia znacznie gorszy niż obecny [doprzeprowadzenia inwazji –BW].


    Mołotow wiedział, jakimi argumentami się posłużyć. Wywiad radziecki informował go, żeprezydent bardzo obawia się załamania Związku Radzieckiego.


    Roosevelt zwrócił się dogenerała Marshalla zpytaniem, czy przygotowania doinwazji są już zaawansowane wtakim stopniu, aby można było zapewnić Stalina, żestanie się to wnajbliższym czasie.


    –Tak –odpowiedział Marshall. Nie zmieniło się nic odczasu jego ostatniej konferencji wLondynie, gdy –jak sądził –uzyskał zapewnienie, żeinwazja się odbędzie.


    –Upoważniam pana dopoinformowania pana Stalina, żeoczekujemy utworzenia drugiego frontu wtym roku –powiedział prezydent doMołotowa.


    Nie tylko Stalin poważnie potraktował tę zapowiedź. Również Hitler bardzo obawiał się uderzenia wojsk anglo-amerykańskich. Wdyrektywie z9 lipca napisał:


    
      
    


    „Jako rezultat naszych zwycięstw, osiąganych gładko, Anglia może zostać zmuszona donatychmiastowego przeprowadzenia inwazji wcelu stworzenia drugiego frontu lub też ryzykuje utracenie Rosji jako politycznego imilitarnego czynnika. Ztego względu jest wysoce prawdopodobne, żewkrótce nastąpią nieprzyjacielskie inwazje wrejonie OB West(...) przede wszystkim nabrzegu kanału La Manche wrejonie między Dieppe iHawrem, wNormandii, gdyż obszary te znajdują się wzasięgu nieprzyjacielskich samolotów myśliwskich oraz zewzględu nato, żeleżą wzasięgu większości okrętów inwazyjnych...”
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      F.D.Roosevelt iW.Mołotow wBiałym Domu
    


    Churchill wiedział, żenie może pozostawić Roosevelta pod wrażeniem, jakie mogła wywrzeć nanim rozmowa zMołotowem. Wysłał natychmiast doWaszyngtonu lorda Louisa Mountbattena, aby ten wyjaśnił brytyjskie stanowisko. Raport, jaki nadesłał brytyjski wysłannik wskazywał, żeprezydent jest pod silnym wpływem Marshalla iministra wojny Henry’ego Stimsona, przekonanych okonieczności dokonania inwazji. Należało więc jak najszybciej przeciwstawić się tej koncepcji. 17 czerwca Churchill igenerał Brooke wyruszyli doStanów Zjednoczonych. Brytyjski premier nie zamierzał prowadzić dyskusji, nie mając wzanadrzu kompromisowego rozwiązania. Wychodził zzałożenia, żeodrzucając możliwość inwazji naEuropę, musi jednocześnie przedstawić prezydentowi alternatywę. Przygotował memorandum wtej sprawie: „Jesteśmy przekonani, żetego roku nie powinno dojść dodużej akcji inwazyjnej nafrancuskim wybrzeżu (...) Ale coinnego możemy zrobić? Czy możemy pozwolić sobie nabezczynność naatlantyckim teatrze wojny przez cały 1942 rok? Czy nie powinniśmy przygotować wramach struktury «Bolero» operacji, wktórej wyniku uzyskalibyśmy przewagę, atakże bezpośrednio lub pośrednio zdjęlibyśmy ciężar prowadzenia wojny zRosji? Powinniśmy przestudiować operację wefrancuskiej Afryce północno-zachodniej”.


    Spotkanie wBiałym domu rozpoczęło się 21 czerwca ogodzinie 16.30. Zaowalnym stołem sali konferencyjnej zasiedli pojednej stronie prezydent Roosevelt, generał Marshall iHarry Hopkins. Podrugiej stronie zajęli miejsca Churchill, Brooke igenerał John Dill. Ucichły wstępne grzecznościowe formułki iwtym momencie dosali wszedł jeden zsekretarzy. Podał prezydentowi kartkę papieru. Roosevelt przebiegł ją wzrokiem ibez słowa przekazał Churchillowi. Ten długo wpatrywał się wtekst. Widać było, żecała misterna konstrukcja negocjacji, które chciał prowadzić, zawaliła się wokamgnieniu. Nakartce zanotowano tylko jedną informację: „Tobruk[53] został zdobyty”. Było to ważne zwycięstwo wojsk niemiecko-włoskich, stwarzające niebezpieczeństwo, żewnajbliższym czasie wojska Osi mogą wedrzeć się doEgiptu. Wtakiej sytuacji planowanie inwazji nafrancuską Afrykę północno-zachodnią było nierealne. Ponadto Churchill przyjął bardzo boleśnie fakt, żeoklęsce swoich wojsk dowiedział się odAmerykanów, anie zwłasnych źródeł. Niewiele pozostało mu dopowiedzenia, aby uzasadnić niechęć wobec planu inwazji nawybrzeże francuskie. Mógł jedynie roztaczać wizję totalnej klęski, „rzeki krwi”, wjaką zamieni się kanał La Manche, oraz przypominać prezydentowi, żeta wojna, wodróżnieniu odIwojny światowej, miała nie być morderczą wymianą ciosów między ogromnymi armiami, lecz przemyślaną grą sił morskich ipowietrznych. Nie przekonał prezydenta. Porozumienie wsprawach militarnych, jakie zawarli Roosevelt iChurchill, głosiło: „Operacje weFrancji lub wBelgii iHolandii w1942 roku mogłyby, gdyby zakończyły się sukcesem, doprowadzić doosiągnięcia ważniejszych celów politycznych istrategicznych niż operacje prowadzone najakimkolwiek innym teatrze wojny. Plany iprzygotowania dotakich operacji będą prowadzone zcałą możliwą szybkością, energią ipomysłowością. Najbardziej zdecydowane wysiłki należy podjąć, aby zażegnać oczywiste niebezpieczeństwa itrudności. Jeżeli opracowany zostanie mądry plan, nie powinniśmy wahać się przed jego realizacją. Jeżeli, zdrugiej strony, szczegółowe sprawdzenie wykaże, żemimo wszystkich wysiłków sukces jest mało prawdopodobny, musimy być gotowi przyjąć alternatywne rozwiązanie [podkreślenie moje –BW]”.


    To ostatnie zdanie było niezwykle ważne. Dawało Churchillowi możliwość wycofania się zwielkiej operacji inwazyjnej pod warunkiem, żeudowodniłby, iż„sukces jest mało prawdopodobny”. Oddawna już myślał owysłaniu nafrancuski brzeg „próbnego” desantu ijednocześnie doskonale zdawał sobie sprawę zryzyka, jakie bytowarzyszyło takiemu przedsięwzięciu. Ryzyka, które mogło wzrosnąć, gdyby poinformowani omożliwości desantu Niemcy byli gotowi dojego odparcia.


    Przygotowania dotakiej operacji były wpełnym toku. Wystarczało więc bezzwłocznie wysłać kilka tysięcy żołnierzy nafrancuski brzeg. Najlepiej, gdyby wśród nich byli Amerykanie –prasa amerykańska ubóstwiała opisywać, jak ginęli obywatele tego państwa, apotem liczyć trupy irannych. Niechby wtedy Roosevelt odważył się nalegać naposłanie doFrancji kilkuset tysięcy żołnierzy!


    Proste iskuteczne? Nie! To byłby prostacki plan. Gdyby Churchill zagrał tą kartą, straciłby wszystko: opozycja oskarżyłaby go owysłanie naśmierć brytyjskich żołnierzy, aby przekonać Roosevelta onierealności inwazji, straciłby zaufanie Roosevelta, cobez wątpienia natychmiast wykorzystałby Stalin, wreszcie mógłby stracić chwalebne miejsce whistorii. 8 lipca 1942 roku Churchill nakazał przerwać przygotowania dooperacji–rajdu nafrancuskie wybrzeże. Jednocześnie wysłał depeszę doprezydenta Roosevelta:


    
      
    


    „Żaden odpowiedzialny brytyjski dowódca wojsk lądowych, morskich ani powietrznych nie jest przygotowany dorekomendowania operacji «Sledgehammer» jako możliwej doprzeprowadzenia w1942 roku. (...) Szefowie sztabów raportują: niewielkie są szanse, aby wystąpiły warunki, wktórych «Sledgehammer» byłaby rozsądnym przedsięwzięciem.”


    
      
    


    Waszyngton zareagował groźnie. Prezydent powiadomił Churchilla, żewysyła doLondynu swoich przedstawicieli: generała Marshalla, Harry’ego Hopkinsa iadmirała Ernesta J.Kinga. Informacji oprzyjeździe delegacji towarzyszyła depesza, która nie pozostawiała żadnych wątpliwości, codozdecydowania Amerykanów. Prezydent pisał, żewszystkie wydarzenia nakazują rządowi Stanów Zjednoczonych zmienić dotychczasową strategię iskoncentrować siły amerykańskie naPacyfiku, pozostawiając Brytanii niewielką pomoc. Churchill czuł, żeznalazł się wsytuacji bez wyjścia. Wjego ocenie zgoda nadokonanie inwazji w1942 roku była szaleństwem. Ponieudanej próbie opanowania francuskiego wybrzeża, Roosevelt zostałby zapewne zmuszony dorezygnacji zurzędu prezydenta. WStanach Zjednoczonych zwyciężyliby zwolennicy zaangażowania wszystkich sił wwojnę naPacyfiku. Ameryka wycofałaby swoje poparcie dla Wielkiej Brytanii, bez którego wygrać wojnę wEuropie było nie sposób. Efekt byłby ten sam, gdyby nie zgodził się nadokonanie inwazji; obrażony idotknięty dożywego prezydent groził, żeAmeryka zajmie się wojną naPacyfiku ipozostawi Europę naboku.


    Delegacja amerykańska miała przybyć doLondynu 18 lipca, aby jednoznacznie iostatecznie przesądzić sprawę inwazji. Churchill uznał, żejuż cofać się nie może. Postanowił twardo postawić się Rooseveltowi. Był przekonany, żebędzie to mniejszym złem niż wyrażenie zgody nainwazję. Zakładał, żeprezydent słysząc zdecydowane „nie”, będzie musiał ustąpić, ponieważ nie będzie miał innego wyjścia: bez zgody Churchilla nie mógł przeprowadzić wielkiej akcji lądowania wojsk amerykańskich weFrancji. Jednakże to groziło, żebędzie bardziej skłonny dowspółdziałania zeStalinem, adotego Churchill nie mógł dopuścić. Dlatego jednocześnie wydał rozkaz podjęcia przygotowań dorajdu nafrancuskie wybrzeże. Roosevelt, rozsierdzony odmową sojusznika, musi się przekonać, cobysię stało zwojskami dokonującymi wielkiej inwazji. Ibyło oczywiste, żezłość mu przejdzie, gdy dowie się, jak wielu żołnierzy zginęło wczasie szturmu nafrancuskie nadmorskie miasto Dieppe.


    18 lipca nalotnisku Prestwik wSzkocji wylądował samolot, naktórego pokładzie przybyli zeStanów Zjednoczonych generał George Marshall, admirał Ernst J.King iHarry Hopkins. Wsiedli natychmiast dospecjalnego pociągu, który miał ich zawieźć doposiadłości premiera wChequers pod Londynem. Tam oczekiwał ich Winston Churchill. Amerykanie nie zgodzili się jednak napostój izażądali, aby najbliższym przystankiem był Londyn. Był to afront dla Churchilla, ale amerykańska delegacja nie była wnastroju doczynienia uprzejmości ani też prawienia komplementów rządowi brytyjskiemu.


    Pierwsze spotkanie wsali konferencyjnej siedziby rządu naDowning Street 10 odbyło się 20 lipca. Dodelegacji amerykańskiej dołączył, przebywający dotychczas wLondynie zewzględu naprzygotowania doinwazji, generał Eisenhower oraz dowódcy wojsk lądowych, morskich ipowietrznych. Już pierwsze słowa, jakie padły, nie wskazywały, żestrony mogą osiągnąć kompromis. Amerykanie byli zdecydowani, aby jak najszybciej dokonać inwazji naFrancję. Brytyjczycy byli niewzruszeni. Ich zdaniem próba opanowania francuskiego wybrzeża zakończyłaby się klęską. Dwudniowe negocjacje nie przyniosły żadnego rozstrzygnięcia.


    22 lipca nastrój wsali konferencyjnej był przygnębiający. Amerykanie zajęli miejsca wyraźnie poirytowani. Marshall napisał coś nakartce iprzesunął ją postole doHopkinsa. „Czuję się cholernie przygnębiony” –odczytał Hopkins. Spojrzał naMarshalla ipokiwał głową, jakby chciał powiedzieć: „Akto wtej sali czuje się dobrze?”. Brytyjczycy robili wrażenie zdenerwowanych. Już popierwszych słowach potwierdziły się najgorsze przewidywania. Głos zabrał Hopkins.


    –Panie premierze –zwrócił się doChurchilla –proszę ozarządzenie przerwy. Sądzę, żezanim podejmiemy ostateczne decyzje, nasza delegacja musi skontaktować się zprezydentem Rooseveltem.


    Churchill zgodził się. Hopkins wyszedł szybko zsali iskierował się dopokoju łączności. Powrócił pokilkudziesięciu minutach. Przez chwilę rozmawiał oczymś zinnymi członkami delegacji amerykańskiej, agdy przyszedł Churchill, przekazał mu natychmiast tekst depeszy Roosevelta:


    
      
    


    „Dowódcy amerykańskich sił zbrojnych mają podjąć prace nad przygotowaniem alternatywnej operacji przeciwko Niemcom, która to operacja pozwoli naofensywne zaangażowanie wojsk amerykańskich w1942 roku”.
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      Zniszczona brytyjska barka desantowa pozostawiona przez odpływ naplaży wDieppe
    


    Churchill uśmiechnął się. Najego twarzy widać było ogromną, nieskrywaną ulgę. Kryzys został zażegnany. Prezydent Stanów Zjednoczonych zgodził się naodłożenie inwazji nakontynent europejski irozpoczęcie przygotowań douderzenia naAfrykę Północną. Przyjął więc argumenty, które podczas wizyty wWaszyngtonie przedstawiał Churchill. Kilkanaście dni później miał się przekonać, jak słuszną decyzję podjął.


    19 sierpnia 1942 roku, oświcie 4961 żołnierzy kanadyjskich i55 czołgów, 1075 żołnierzy brytyjskich (piechota morska) oraz 50 żołnierzy amerykańskich rozpoczęło desant nakamieniste plaże Dieppe. Mieli zniszczyć baterie nabrzeżne, nakrótko opanować port, wysadzić urządzenia portowe irozpoznać siły wroga. Pozbawieni wystarczającego wsparcia artylerii okrętowej (niszczyciele dysponowały jedynie działami kal. 120 mm, których pociski były zamałe, aby skruszyć niemieckie stanowiska obronne) ilotnictwa, nie mieli większych szans nasukces. Zawiodły czołgi, zktórych 28 wyładowano naplaży, ale tylko 3 dotarły donadmorskiego bulwaru, gdzie zostały zniszczone ogniem niemieckich dział przeciwpancernych. Po6 godzinach walk oddziały, które wdarły się nabrzeg, zostały zmuszone doewakuacji. O10.22 okręty zaczęły zabierać zplaż wycofujących się żołnierzy. Z6018 żołnierzy alianckich zginęło lub dostało się doniewoli 4350 (wtym 3363 żołnierzy kanadyjskich, 247 angielskich iamerykańskich oraz 550 marynarzy Royal Navy i190 lotników RAF-u). Wojska inwazyjne straciły 33 jednostki desantowe, 33 czołgi i106 samolotów. Straty niemieckie wyniosły 600 zabitych irannych oraz 48 samolotów. Niepowodzenie akcji udowodniło, żeotwarcie drugiego frontu bez długotrwałych przygotowań nie jest możliwe. Państwa alianckie nie dysponowały sprzętem niezbędnym dodokonania inwazji: amfibiami, które mogłyby dowieźć żołnierzy dobrzegu ipotem dostarczać zaopatrzenie dla oddziałów, czołgami pływającymi itd.
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      Pierwsze godziny pozakończeniu walk oDieppe
    


    Stalin zareagował bardzo gwałtownie nawieść, żealianci zachodni zrezygnowali zplanu inwazji naFrancję iotwarcia drugiego frontu w1942 roku. Był przekonany, żesojusznicy oszukali go! Roosevelt iChurchill stwarzali pozory pomocy. Zwodzili wizją utworzenia drugiego frontu iodciągnięcia wojsk niemieckich, aby podtrzymywać radziecki opór inie dopuścić dokapitulacji Armii Czerwonej, wiążącej główne siły Wehrmachtu! Chcą zaczekać, ażwojska radzieckie iniemieckie wykrwawią się, aby wówczas zawrzeć pokój zNiemcami imóc dyktować swoje warunki obydwu państwom. Stalin był przekonany, żetaka jest prawda. Miał dowód: 10 maja 1941 roku zastępca Führera Rudolf Hess poleciał doWielkiej Brytanii. „Pocoto zrobił?” –pytał swoich współpracowników Stalin. Odpowiadał: „Aby osobiście negocjować warunki zawarcia pokoju między Trzecią Rzeszą amocarstwami anglosaskimi”. Aby ukryć przed Stalinem rzeczywisty cel podróży Hessa, propaganda niemiecka rozpowszechniła bajeczkę ojego chorobie umysłowej irzekomej ucieczce , Brytyjczycy zaś zachowali natyle przyzwoitości, żenie komentowali tej podróży. Nie zmieniało to jednak faktu, żego oszukali!
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      W.Churchill naKremlu. Obok niego A.Harriman –ambasador USA, J.Stalin iW.Mołotow
    


    Winston Churchill spodziewał się takiej reakcji Stalina iobawiał się jej. Dlatego udał się doMoskwy, aby osobiście wytłumaczyć podejrzliwemu Gruzinowi, żeodłożenie inwazji nakontynent nie oznacza zmiany polityki aliantów zachodnich wobec Niemców. Stalin nie dał się przekonać. Następnego dnia pospotkaniu naKremlu, 13 sierpnia, Churchillowi dostarczono memorandum sporządzone pod dyktando Stalina:


    
      
    


    „Wwyniku wymiany poglądów wMoskwie 12 sierpnia ustaliłem, żePan Churchill, premier rządu brytyjskiego, uważa zaniemożliwe otwarcie drugiego frontu wEuropie w1942 roku.


    
      
    


    Należy przypomnieć, żedecyzja otwarcia drugiego frontu wEuropie w1942 roku została podjęta wczasie wizyty Mołotowa wLondynie iznalazła swój wyraz wuzgodnionym anglo-radzieckim komunikacie wydanym 12 czerwca. Należy przypomnieć także, żeotwarcie drugiego frontu wEuropie zostało zaplanowane poto, aby odciągnąć niemieckie wojska zewschodniego frontu naZachód, utworzyć naZachodzie główne centrum oporu wobec niemieckich faszystów iwten sposób poprawić położenie radzieckich wojsk nafroncie radziecko-niemieckim w1942 roku.


    Nie ma potrzeby mówić, żeradzieckie naczelne dowództwo, planując letnie ijesienne operacje, liczyło naotwarcie drugiego frontu wEuropie w1942 roku. Jest zrozumiałe, żeodmowa rządu brytyjskiego utworzenia drugiego frontu wEuropie w1942 roku będzie moralnym ciosem dla radzieckiej opinii publicznej, która miała nadzieję, żedrugi front będzie utworzony, komplikując położenie Armii Czerwonej nafroncie iszkodząc planom radzieckiego naczelnego dowództwa. Nie skomentuję faktu, żetrudności, jakie Armia Czerwona napotkała wwyniku odmowy otwarcia drugiego frontu w1942 roku, spowodują straty dla wojskowego położenia Brytanii iinnych sojuszników.


    Ja imoi towarzysze wierzymy, żerok 1942 oferuje najbardziej dogodne warunki utworzenia drugiego frontu wEuropie, gdyż niemalże wszystkie niemieckie wojska [...] są związane nafroncie wschodnim, atylko nieznaczne siły, najgorzej wyposażone, pozostawiono wEuropie. Trudno powiedzieć, czy rok 1943 przyniesie tak dogodne warunki dootwarcia drugiego frontu, jak rok 1942. Ztego powodu sądzimy, żejest możliwe ikonieczne otwarcie drugiego frontu wEuropie w1942 roku”.


    To już była otwarta groźba wobec sojuszników: „Nie wiadomo, cosię stanie, jeżeli nie utworzycie drugiego frontu w1942 roku”! Stalin nie spodziewał się jednak, żemoże być skuteczna. Gorączkowo poszukiwał innego rozwiązania, które musiałby zastosować, gdyby najgorsze przypuszczenia stały się rzeczywistością: gdyby Brytyjczycy iAmerykanie podpisali pokój zNiemcami. Sytuacja wojsk radzieckich stałaby się tragiczna. Bez drugiego frontu wEuropie Zachodniej, który ściągnąłby dużą część wojsk niemieckich zfrontu wschodniego, pozaprzestaniu bombardowań niemieckich zakładów przemysłowych przez brytyjskie iamerykańskie bombowce, poprzerwaniu amerykańskich dostaw sprzętu imateriałów wojennych dla Związku Radzieckiego, Armia Czerwona, choć wzmocniła swoje siły, nie mogłaby zwyciężyć niemieckiej potęgi, która cała runęłaby naWschód. Cóż Stalin mógł zrobić wtej sytuacji, przekonany, żejego najczarniejsze obawy się sprawdzą? Kazać żołnierzom walczyć ztą samą samobójczą determinacją, która zatrzymała Niemców pod Moskwą, poto, aby każde skrzyżowanie dróg, każda wioska, każde miasteczko zdobyte przez wroga okupione było ogromnymi ofiarami; poto, aby Hitler zrozumiał, żedojście doUralu będzie Niemcy kosztować miliony ofiar, ibał się, żespołeczeństwo niemieckie może tego nie wybaczyć.


    28 lipca 1942 roku Stalin wydał rozkaz nr 227. Straszny rozkaz:


    
      
    


    „Potrzebujemy porządku idyscypliny wnaszych kompaniach, batalionach, pułkach, dywizjach, jednostkach pancernych ipowietrznych dywizjonach. To jest nasza największa słabość. Jeżeli chcemy bronić iuratować kraj, musimy narzucić ściślejszą dyscyplinę iporządek warmii. Tchórze ipanikarze będą rozstrzeliwani namiejscu. Każdy dowódca, żołnierz ioficer polityczny musi być poddany żelaznej dyscyplinie. Ani kroku wtył”.
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      Generał Wasilij Czujkow
    


    „Ani kroku wtył” oznaczało śmierć dla tysięcy radzieckich żołnierzy, którym nie wolno się było cofnąć, przegrupować, wyjść spod morderczego ognia niemieckich dywizji, ratować życie. Nie wolno im było poddać się. Musieli trwać iginąć. Ale straty niemieckie będą większe niż radzieckie ito był pierwszy warunek powodzenia planu Stalina, który już raz usiłował wprowadzić go wżycie w1941 roku, gdy Niemcy szli jak burza doprzodu iistniała realna groźba, żeprzed zimą opanują Moskwę.


    Wpołowie 1942 roku Edgar Clauss, który wciąż utrzymywał kontakty zpanią ambasador Kołłontaj, raportował zeSztokholmu:


    
      
    


    „Gwarantuję, żejeżeli Niemcy zgodzą się nagranice z1939 roku, możemy zawrzeć pokój [zRosjanami –BW] wciągu tygodnia”.


    
      
    


    Wkrótce nadeszła wiadomość odambasadora fińskiego, który rozmawiał zpanią ambasador wSztokholmie iusłyszał odniej, żeStalin rozważa możliwość zawarcia układu pokojowego zFinlandią, przewidującego powrót dogranic z1939 roku między obydwoma państwami. Warunkiem takiego porozumienia było jednak uregulowanie stosunków radziecko- -niemieckich. Dyplomaci japońscy przekazywali sygnały ogotowości Stalina dorozpoczęcia rokowań pokojowych. Sytuacja jego wojsk wrejonie Stalingradu pogarszała się ztygodnia natydzień.


    12 września niemiecka 4. armia pancerna zebrała siły iponownie uderzyła odpołudnia ztaką mocą, żeskruszyła radziecką obronę ikilka godzin później niemieccy żołnierze wdarli się naulice podmiejskich dzielnic Stalingradu.


    Tego samego dnia, 12 września, wkwaterze Hitlera wWinnicy odbyła się narada, naktórą Hitler wezwał dowódcę Grupy Armii „B”, generała Maximiliana von Weichsa oraz dowódcę 6. armii, generała Friedricha Paulusa, izażądał odnich jak najszybszego zdobycia miasta. Uważał, żeRosjanie gonią ostatkiem sił. Nie mylił się.
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      Stalingradzkie twierdze
    


    Doobrony Stalingradu Rosjanie wyznaczyli 62. armię generała Wasilija Czujkowa, która liczyła 6 dywizji, to jest tylko 50 tys. ludzi, oraz jeszcze słabszą 64. armię generała M.Szumiłowa liczącą... 2 dywizje! Wkrótce miało się okazać, żeliczebność radzieckich oddziałów nie dawała podstaw doprzewidywania rozwoju sytuacji. Jednego dnia żołnierze radzieccy, jakby tracąc nadzieję naprzetrwanie, odstępowali wpopłochu, oddawali całe ulice, anastępnego dnia potrafili stawić desperacki opór irzucić się doataku ztakim impetem, żezaskoczone oddziały niemieckie, gotowe już doświętowania zwycięstwa, cofały się, pozostawiając napolu bitwy sprzęt isetki trupów. Radzieccy żołnierze ztych słabych armii mogli tylko walczyć iginąć. Wiedzieli już dobrze, cooznacza niemiecka niewola. Wiedzieli, żepopoddaniu się będą traktowani gorzej niż zwierzęta, aspędzeni zakolczaste druty prowizorycznych obozów będą oczekiwać powolnej śmierci zgłodu izimna. Cofnąć się nie mogli. Zabraniał im tego rozkaz Stalina, azaich plecami stały wojska NKWD, wśród których wyróżniała się 10. dywizja dowodzona przez pułkownika Sarajewa. Jak napisali radzieccy autorzy oficjalnej historii II wojny światowej: „dywizje te strzegły mężnie tyłów armii”. Oznaczało to śmierć dla każdego żołnierza lub całych oddziałów, które usiłowały wycofać się zwyznaczonych pozycji. NKWD nie wybaczało nawet rannym.


    Niemcy byli już naulicach Stalingradu, gdy stało się to, czego nie potrafili zrozumieć. Zwycięstwo nad słabymi armiami nagle zaczęło wymykać się im zrąk.


    Wdzienniku wojennym 62. armii generała Wasilija Czujkowa pod datą 14 września 1942 roku zanotowano:


    
      
    


    „Godz. 7.30: wróg doszedł doulicy Akademii.

    7.40: 1 batalion 38. zmotoryzowanej brygady został odcięty odgłównych sił.

    7.50: walki wybuchły wrejonie wzgórza Matwiejew-Kurgan iulic prowadzących dostacji.

    8.00: stacja kolejowa wrękach wroga.

    8.40: stacja wnaszych rękach.

    9.40: stacja ponownie zajęta przez wroga.

    10.40: wróg doszedł doulicy Puszkina, 500 m odkwatery głównej armii.

    11.00: dwa pułki piechoty wspierane przez 30 czołgów posuwają się wstronę Instytutu Techniki”.


    
      
    


    Generał Wolfram von Richthoffen, dowódca 4. floty powietrznej pisał:


    
      
    


    „22 września. Postępy naszych wojsk wmieście są dramatycznie wolne. 6. armia nigdy nie wykona swojego zadania przy takim tempie. Zostaliśmy wciągnięci wnie kończące się potyczki okażdą piwnicę, okażdy kawałek gruntu”.
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      Stalingrad –wszystkie siły doobrony miasta
    


    Nie dodał, żejego samoloty przyczyniły się dospowolnienia marszu żołnierzy zdobywających Stalingrad. Każdego dnia bombowce wykonywały około 3 tys. lotów nad miastem. Ich bomby wyrywały głębokie leje wjezdniach, zasypywały gruzem przejścia, przegradzały plątaniną zwalonych konstrukcji całe ulice. Ruiny stawały się naturalnymi schronami dla obrońców. Czekali, ażczołgi, ztrudem przebijające się przez zagruzowane ulice, podjadą naodległość 5-10 m, iwtedy niszczyli je granatami lub pociskami zrusznic przeciwpancernych, które wtych warunkach okazały się bardzo skuteczną bronią. Straszne żniwo zbierali doskonale zamaskowani strzelcy wyborowi polujący naoficerów, kierowców transporterów opancerzonych lub czołgów, którzy przystawali nachwilę iotwierali włazy, aby zaczerpnąć powietrza lub rozejrzeć się pookolicy.


    Wmieście oddziały pancerne traciły rozmach, przełamującą siłę iszybkość. Czołg jadący wolno między wysokimi domami, odsłaniał iwystawiał nastrzał najsłabsze miejsca swojego pancerza. WPzKpfw III Ausf J, jednym znajliczniej produkowanych niemieckich czołgów tamtego czasu, załogę chroniły płyty ogrubości 5 cm, ale tylko wmiejscach najbardziej narażonych nawybuchy pocisków: zprzodu wieżyczki ikadłuba. Konstruktorzy, których najwyższym nakazem było zmniejszenie ciężaru wozu bojowego, odczego zależała jego prędkość, zwrotność, zużycie mechanizmów ipaliwa, zmniejszali doniezbędnego minimum pancerz wmiejscach, gdzie pociski wystrzelone zwrogiego działa przeciwpancernego lub czołgowego dotrzeć nie mogły: nagórze wieżyczki ikadłuba. Tam płyta miała 10 mm (wieżyczka) lub 17 mm (kadłub) grubości, zamało, aby skutecznie ochronić załogę przed pociskami zrusznic przeciwpancernych PTRD[54] igranatami.


    Gdy odlatywały samoloty, gdy artyleria kończyła strzelać, anaulice miasta wyjeżdżały niemieckie czołgi, zpiwnic wychodzili obrońcy. Mieli wypatrzone miejsca znajlepszym polem ostrzału. Wspinali się napiętra wypalonych domów, zgarniali gruz, aby zapewnić prowizoryczną osłonę przed pociskami, iczekali doskonale ukryci, niewidoczni dla piechoty posuwającej się zaczołgami. Te jechały wolno, przedzierając się przez zagruzowane ulice, które wyznaczały im kierunek ruchu; mogły posuwać się tylko trasami wolnymi odzwalonych latarń inie zasypanymi cegłami. Dlatego radzieccy dowódcy bez trudu przewidywali kierunki natarcia itam organizowali obronę, której przełamanie kosztowało Niemców wiele ofiar. Gdy wreszcie udawało się im wedrzeć doatakowanych domów, znajdowali puste stanowiska strzeleckie. Załogi punktów oporu, znające teren, szybko przenosiły się przez podwórka, ruiny, podziemne przejścia ikanały zjednego miejsca nadrugie. Generał Czujkow zaczął tworzyć ośrodki oporu okrężnego, amiędzy nimi działały grupy szturmowe, które natychmiast atakowały obiekt zdobyty przez nieprzyjaciela, zanim wróg zdążył umocnić się iprzygotować doobrony. Dlatego domy wStalingradzie przechodziły zrąk dorąk wiele razy wciągu dnia. Zakażdym razem przybywało nowych ofiar wczasie szturmu lub obrony.


    Od13 do26 września Niemcy stracili 6 tys. ludzi, 170 czołgów i200 samolotów. Generał Franz Halder zanotował:


    „Coraz bardziej odczuwa się stopniowe wyczerpywanie się nacierających wojsk”.


    14 października Niemcy ruszyli dowielkiej ofensywy licząc, żezdobędą miasto. Nie udało im się.


    Zapiski wdzienniku wojennym 62. armii pod datą 14 października przekazują obraz walk:


    
      
    


    „Godz. 8.00: nieprzyjaciel atakuje piechotą iczołgami. Bitwa toczy się nacałym froncie.


    
      
    


    9.30: nieprzyjacielski atak nafabrykę traktorów odparty. 10 czołgów płonie nadziedzińcu fabryki.


    10.00: czołgi ipiechota rozbiły 109. pułk z37. dywizji (gen. Żołudiew).


    11.30: lewa flanka 524. pułku piechoty z95. dywizji rozbita. Około 50 czołgów posuwa się wstronę pozycji pułku.


    11.50: nieprzyjaciel zajął stadion przy fabryce traktorów. Nasze oddziały odcięte nastadionie usiłują się przebić.


    12.00: dowódca 117. pułku gwardii, Andriejew zabity.


    12.20: wiadomość radiowa zoddziału 416. pułku zzespołu domów: «okrążeni; mamy wodę iamunicję; zginiemy, anie poddamy się».


    12.30: Stukasy atakują sztab gen. Żołudiewa. Generał wzawalonym schronie bez łączności. Nawiązaliśmy łączność zoddziałami dywizji.


    13.10: dwa schrony kwatery sztabu armii zawaliły się. Jeden zoficerów uwięziony znogami przyciśniętymi ruinami; nie można go uwolnić.


    15.25: oddział ochrony sztabu włączony dowalki.


    16.35: ppłk Ustinow, dowodzący pułkiem piechoty, prosi oskierowanie ognia artylerii najego sztab, został okrążony przez nieprzyjacielską piechotę zpistoletami maszynowymi”.


    Krwawe, zacięte walki przygasły wkońcu października, gdy obydwie strony, nacierający iobrońcy, byli skrajnie wyczerpani.


    Niemiecki oficer z14. dywizji pancernej notował wdywizyjnym dzienniku:


    
      
    


    „To była wstrząsająca iwyczerpująca bitwa napowierzchni iwpodziemiach ruin, piwnicach, kanałach tego wielkiego miasta. Mężczyzna przeciwko mężczyźnie, bohater przeciwko bohaterowi. Nasze czołgi wspinały się nawielkie kupy gruzów, zgąsienicami łomoczącymi, gdy przedzierały się przez zrujnowane warsztaty, otwierały ogień mając cele tuż przed lufami wwąskich uliczkach blokowanych przez ściany rozbitych domów lub nafabrycznych dziedzińcach. Kilka znaszych pancernych kolosów zostało rozbitych lub wyleciało wpowietrze naminach”.


    
      
    


    Stalingrad trwał niezdobyty, lecz nie oznaczało to jeszcze niczego. Jednakże wewrześniu radzieckie dowództwo naczelne postanowiło wykorzystać sytuację wokół miasta, zebrać siły iprzejść tam dodecydującego uderzenia. Nadchodził decydujący czas zmagań nafroncie wschodnim, który miał przesądzić olosach całej wojny.

  


  
    

    
      Afrykański cios
    


    
      
    


    Wczesnym popołudniem 7 listopada 1942 roku w„Wilczym Szańcu” Adolf Hitler wsiadł doswojego specjalnego pociągu, aby udać się nim doMonachium, gdzie każdego roku spotykał się zestarymi towarzyszami partyjnymi, którzy w1923 roku ujego boku szli naOdeonsplatz, aby opanować gmachy rządowe iprzejąć władzę, najpierw wBawarii, apotem wcałych Niemczech.
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    Podróż doMonachium nie była przyjemna. Hitlera dręczyła niepewność sytuacji wAfryce Północnej. 3 listopada feldmarszałek Erwin Rommel raportował, żemusi wycofać swoje oddziały spod El Alamejn[55] , coniezwłocznie uczynił nie czekając nazgodę Hitlera, której, jak słusznie przewidywał, bynie otrzymał. Tuż potem nadeszły informacje, żewpobliżu Gibraltaru zauważono wielki konwój aliancki. Hitler sądził początkowo, żestatki iokręty płyną zzaopatrzeniem naMaltę, która była główną bazą brytyjskiej floty isamolotów atakujących włoską żeglugę naMorzu Śródziemnym. Wprzeddzień wyjazdu z„Wilczego Szańca” nadeszła wiadomość, żenapokładach jednostek konwoju zauważono sprzęt desantowy. Dokąd więc zmierzają? Gdzie uderzą? Zdania były rozbieżne. Dowództwo Kriegsmarine twierdziło, żecelem ataku będzie Libia, gdzie wojska inwazyjne mogłyby uderzyć natyły wojsk Rommla, uchodzących spod El Alamejn, iostatecznie rozbić je. Dowództwo Luftwaffe utrzymywało, żecelem desantu będzie Algieria, Hitler zaś przychylał się dowskazań naTrypolis iBenghazi.


    Ogodzinie 19.00 Führer przeszedł dowagonu sztabowego, gdzie czekali już jego generałowie znajnowszymi wiadomościami natemat sytuacji naMorzu Śródziemnym.


    –Nieprzyjacielska armada porusza się stale nawschód iwedług wszelkiego prawdopodobieństwa kieruje się kuCieśninie Sycylijskiej –powiedział generał Alfred Jodl. –Czekamy napotwierdzenie zdowództwa Kriegsmarine.


    Hitler skinął głową ipodszedł dostołu, naktórym rozłożono mapy. Pochylił się nad nimi idługo milczał. Chciał mieć nadzieję, żefrancuskie wojska, wierne rządowi Vichy, stawią zacięty opór lądującym oddziałom desantowym, ale bez wątpienia zdawał sobie sprawę, żezabardzo nie może nato liczyć. Pozostawało pytanie, costanie się dalej. Wystarczyło spojrzeć namapę, aby przekonać się, żelądowanie wAfryce Północnej będzie wstępem dowielkiej operacji inwazyjnej naSycylię lub południową Francję.
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      Amerykańskie oddziały lądują wrejonie Oranu
    


    –Kriegsmarine potwierdza kierunek posuwania się nieprzyjaciół. Wopinii Włochów wgrę wchodzi inwazja naAlgierię –Jodl przekazał najnowsze wiadomości zśródziemnomorskiego frontu. Hitler nie skomentował tego, lecz bez słowa wyszedł zwagonu. Zachowywał spokój, choć wszyscy oficerowie tam zgromadzeni zdawali sobie sprawę, żejest wściekły zarówno naAbwehrę, jak iSD, które nie poinformowały go oprzygotowaniach aliantów doinwazji naAfrykę.


    NaMorzu Śródziemnym okręty alianckie podzielone nadwie grupy: Centralny Zespół Operacyjny (Centre Task Force) iWschodni Zespół Operacyjny (Eastern Task Force), dokonały gwałtownego zwrotu. Wtym samym czasie naAtlantyku doplaż Maroka podchodziły okręty trzeciego zespołu –zachodniego (Western Task Force). 8 listopada, zniewielką różnicą czasu, jaka wynikała zestanu morza (Eastern iCentre Task Forces o1.00, zaś Western –o4.00) rozpoczęły operację lądowania wMaroku iAlgierii.


    Wtym samym czasie pociąg Hitlera zatrzymał się namałej stacji wTuryngii, gdzie odebrano wiadomość zradia BBC: wojska alianckie wylądowały wAlgierze, Oranie iCasablance.


    ZBerlina natychmiast wyruszył minister spraw zagranicznych Joachim von Ribbentrop, który zamierzał wBambergu wsiąść dopociągu Hitlera, aby jak najszybciej omówić znim nową sytuację. Nie odważyłby się podjąć jakichkolwiek działań dyplomatycznych bez wcześniejszej aprobaty wodza...


    –Mein Führer, sytuacja państw Osi wrejonie Morza Śródziemnego stała się trudna –powiedział zcharakterystycznym dla siebie sposobem oznajmiania jako własnego odkrycia spraw powszechnie znanych. Tym razem Hitler nie zwrócił uwagi natę irytującą cechę ministra. –Ale można zniej wybrnąć, gdyby zdecydował się pan ulgowo potraktować inne teatry wojny.


    Miało to oznaczać konieczność skierowania większych sił zeZwiązku Radzieckiego dorejonu Morza Śródziemnego. Hitler rozważał możliwość przerzucenia dodatkowych oddziałów doTunisu, jednak nie przyszło mu dogłowy, żeoperacja taka mogłaby odbyć się kosztem frontu wschodniego.
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      A.Hitler iJ.von Ribbentrop. Wtle pociąg sztabowy „Amerika”
    


    –Proszę opozwolenie rozpoczęcia sondowania Stalina, zapośrednictwem pani ambasador Rosji wSztokholmie, madame Kołłontaj, czy nie nawiązałby znami rozmów pokojowych –mówił dalej Ribbentrop, nie zauważywszy, żesłuchając go Führer zmienia się natwarzy –nawet gdybyśmy mieli poświęcić nasze dotychczasowe zdobycze terytorialne naWschodzie!


    Hitler, ztwarzą nabrzmiałą zwściekłości, zerwał się zmiejsca.


    –Możemy rozmawiać tylko oAfryce Północnej! –krzyknął. –Oniczym więcej! Wczasie chwilowego osłabienia nie wolno sondować przeciwnika, który szykuje się douderzenia –dodał już spokojniej.


    Ribbentrop, przestraszony wybuchem, zamilkł inie usiłował nawet bronić swoich racji. Zawsze panicznie bał się nastrojów Hitlera, azmarszczenie brwi Führera, wyrazy niezadowolenia czy choćby brak wyraźnej aprobaty wywoływały uniego silny skurcz żołądka iwielogodzinną migrenę. Nic więc dziwnego, żeiwczasie tej rozmowy nie odważył się powiedzieć wszystkiego, cozamierzał przytoczyć, aby uzasadnić propozycję podjęcia negocjacji zeStalinem. Wiedział, żeRosjanie odkilku miesięcy poszukiwali możliwości nawiązania rokowań pokojowych. Informował go otym Peter Kleist, pracownik jego ministerstwa, ekspert dospraw wschodnich, który wkońcu września 1942 roku pojechał doSztokholmu inawiązał kontakt zEdgarem Claussem, agentem Abwehry. Ten poinformował go, że7 lipca 1942 roku pani ambasador Kołłontaj oraz Andriej Aleksandrow, rezydent radzieckiego wywiadu, przedstawili mu propozycję dyskusji natemat powrotu dogranic z1939 roku między Związkiem Radzieckim iNiemcami. Wewrześniu Clauss ponownie spotkał się zpanią ambasador, której towarzyszył radca Władimir Siemionow. Itym razem rozmowa dotyczyła możliwości nawiązania negocjacji pokojowych. Było oczywiste, żezarówno pani ambasador, jak itowarzyszący jej urzędnicy działają dokładnie według instrukcji zMoskwy ito znajwyższego szczebla. Nikt zurzędników przedstawicielstwa dyplomatycznego nie odważyłby się nawet pomyśleć otakich krokach bez rozkazu zKremla!


    Wocenie Ribbentropa sytuacja stała się jeszcze bardziej korzystna poinwazji anglo-amerykańskiej naAfrykę Północną. Stalin mógł to uznać zaostateczny dowód wiarołomstwa sojuszników, którzy podjęli operację tak daleko odgłównego frontu, żewnajmniejszym stopniu nie mogło to skłonić Hitlera dowycofania części wojsk zeZwiązku Radzieckiego ani tym samym wpłynąć naprzebieg walk wZSRR. Lądowanie wAfryce miało dla Stalina jeszcze inne znaczenie: dowodziło, żenastępne działania aliantów będą miały miejsce wrejonie Morza Śródziemnego (inwazja naSycylię, potem naPółwysep Apeniński imoże naBałkany), cozwiąże siły sojuszników Niemiec: przede wszystkim Włoch, atakże Węgier, Rumunii iBułgarii, gdy Wehrmacht będzie koncentrował swoje działania nafroncie wschodnim, wkażdym razie dopewnego czasu. Stalinowi, który tak musiał analizować ioceniać nową sytuację, pozostawało więc poszukiwanie sposobu zakończenia straszliwych zmagań, zanim siła jego armii nie wypali się dokońca wogniu tej wojny.


    Dlatego właśnie Ribbentrop uznał, żenależy wykorzystać stan załamania siły woli radzieckiego dyktatora ijego nadziei narychłą pomoc zestrony zachodnich sojuszników. Byłaby to szansa naodwrócenie losów wojny, która przebiegała wcoraz bardziej niekorzystny sposób dla Niemców. Powoli wyłaniała się groźba totalnej klęski!


    Jednak Hitler był innego zdania. Próba przedłożenia Stalinowi propozycji rokowań, gdy grzęzła niemiecka ofensywa naKaukazie, azachodni alianci przechodzili doofensywy izabrali Niemcom iWłochom sprzed nosa wybrzeża Afryki, dowodziłaby gwałtownego załamania niemieckiego przywództwa iosłabiała pozycję Niemiec wwielkim przetargu. Poza tym Hitler nie chciał negocjować zeStalinem, gdyż to oznaczałoby zaprzepaszczenie wszystkiego, copoświęcił dotego czasu: 370 tysięcy zabitych żołnierzy, ogromny wysiłek gospodarczy imilitarny, oraz całkowite zaprzepaszczenie ożywiającej wszystkie jego działania idei stworzenia nawschodzie przestrzeni życiowej dla nowego, wielkiego narodu niemieckiego. On miał inny plan, który już realizował Heinrich Himmler: zawrzeć pokój zWielką Brytanią iStanami Zjednoczonymi, zakończyć wojnę nadwa fronty irzucić całą militarną potęgę Niemiec nawschód. Jednak ciągle brakowało mu argumentów, które skłoniłyby zachodnie państwa dopodjęcia jego propozycji. Sukcesy wojsk brytyjskich iamerykańskich wAfryce jeszcze bardziej pogarszały jego pozycję. Musiał zatrzymać aliantów wAfryce izadać im jak największe straty. Jednak możliwości były ograniczone. Winwazji naAfrykę Północną alianci zachodni wykorzystali 65 tys. żołnierzy. Naich stronę przeszło kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy francuskich. Morskie transporty dostarczały nowe dywizje izaopatrzenie. Hitler mógł zatrzymać wojska brytyjskie iamerykańskie, ale tylko napewien czas.
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      Erwin Rommel napustyni wmarcu 1941r.
    


    28 listopada do„Wilczego Szańca” przybył feldmarszałek Erwin Rommel[56] , „bohater Afryki”. Przez półtora roku prowadził swoje wojska wstronę Egiptu, odnosząc wiele błyskotliwych zwycięstw, ażzostały pobite pod El Alamejn, gdy, nieświadom gotowości Brytyjczyków dorozpoczęcia ofensywy, pojechał doEuropy. Poprzegranej bitwie był przekonany, żeAfryka jest już stracona dla Niemców. Zapisał popowrocie doEuropy:


    
      
    


    „Naszym celem wTunezji musi być zyskanie tak dużo czasu, jak tylko możliwe, aby ewakuować jak tylko można najwięcej doświadczonych żołnierzy, którzy mogą być użyci dowalk wEuropie. Wiemy zdoświadczenia, żenie ma nadziei nadostawy zaopatrzenia iwyekwipowania armii wTunezji, cooznacza, żebędziemy musieli zmniejszyć liczbę żołnierzy, aby sformować mniej, ale lepiej uzbrojonych jednostek. Gdyby alianci rozpoczęli ofensywę, która miałaby przynieść ostateczne rozwiązanie, musielibyśmy skracać front krok pokroku iewakuować coraz więcej żołnierzy samolotami, statkami iokrętami wojennymi. [...] Gdy anglo- -amerykańskie wojska zakończą ostatecznie podbój Tunezji, niczego tam nie znajdą poza paroma jeńcami. Wten sposób zostaną pozbawieni owoców zwycięstwa, tak jak my byliśmy pod Dunkierką”.


    
      
    


    Tak więc Rommel, doświadczony dowódca, który odlutego 1941 roku dowodził wojskami niemieckimi iwłoskimi wkrwawych bitwach napustyni, nie widział już możliwości kontynuowania walki. Chciał otym przekonać Adolfa Hitlera.


    –Nie sposób się tam utrzymać –powiedział wpewnym momencie, relacjonując sytuację wAfryce Północnej. –Powinniśmy ewakuować zawczasu jak najwięcej Niemców!


    Uważał, żeHitler nie może zignorować jego uwag. Wtej sprawie był najbardziej kompetentnym doradcą. Kto lepiej niż on mógłby ocenić sytuację wAfryce, siłę wojsk niemieckich iwłoskich imożliwości aliantów. Dla Hitlera ijego sztabowców Afryka była krainą zwidokówek irelacji brytyjskich podróżników. Jednak Hitler nie miał zamiaru przyjąć rad feldmarszałka. Nie mógł tego zrobić, choć musiał zdawać sobie sprawę, żebez przerzucenia doAfryki poważniejszych sił zfrontu wschodniego tam nie wygra.


    –To, copan proponuje, brzmi jak propozycja moich generałów z1941 roku. Chcieli, abym wycofał wojska dogranicy Niemiec. Ja jednak nie posłuchałem ich rady iwyszło namoje. Pańskiej rady również nie posłucham.


    –Mein Führer! –Rommel nie zamierzał łatwo rezygnować. –Moi żołnierze cofają się przez półtora tysiąca kilometrów spod El Alamejn. Napustyni to straszna odległość...


    Mówił owarunkach, wjakich walczą iżyją tysiące niemieckich żołnierzy narozpalonej kamienistej pustyni.


    –Brakuje paliwa, amunicji ibroni. Piętnaście tysięcy żołnierzy ma tylko pięć tysięcy sztuk broni inadaremnie oczekujemy włoskich dostaw...


    –Boporzucili karabiny! –krzyknął Hitler iodwrócił się gwałtownie dookna, zdając się skupiać nanim całą uwagę. Rommel, równie wzburzony, zasalutował iwyszedł zpokoju konferencyjnego, gdzie odbywała się rozmowa.
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      Generał H.-J.von Arnim

      –ostatni dowódca afrykańskich oddziałów
    


    Pięć dni później do„Wilczego Szańca” przybył generał Hans-Jürgen von Arnim, gdzie dowiedział się, żema objąć wTunezji dowództwo nowej 5. armii pancernej, sformowanej narozkaz Hitlera. Jej siłą uderzeniową, która miała łamać obronę aliantów, był 501. batalion Tygrysów[57] , ciężkich czołgów nowego typu. To była znakomita broń, jakiej nie mogły sprostać amerykańskie Granty iShermany, brytyjskie Churchille, ani tym bardziej przestarzałe francuskie R-35. Gruby pancerz niemieckiego czołgu był całkowicie odporny natrafienia pocisków wystrzeliwanych zprzestarzałych dział przeciwpancernych nawet dużego kalibru. Było to straszne doświadczenie dla baterii kapitana Prévota, która 19 stycznia 1943 roku odpierała szarże niemieckich czołgów. Żołnierze otworzyli ogień zodległości 50 metrów, pewni, żepociski zich dział kal. 75 mm rozniosą niemieckie czołgi nastrzępy. Pierwszy pocisk ześlizgnął się zwieży Tygrysa. Kilka następnych rykoszetowało lub wybuchało napancerzu, nie czyniąc najmniejszej szkody załodze. Gdy Francuzi szykowali się dooddania dziewiątego strzału, Tygrys odpowiedział ogniem zeswojego działa kal. 88 mm. Pocisk eksplodował tuż zadziałem sierżanta Pessonneau, zabijając załogę iciężko raniąc kapitana Prévota.


    Niemcy wiedząc, żefrancuskie czołgi idziała przeciwpancerne są niegroźne dla ich czołgów, skierowali uderzenie właśnie nalinie obronne tych wojsk, odnosząc początkowo sukcesy. Niemieckie lotnictwo panowało wpowietrzu, uniemożliwiając aliantom prowadzenie rozpoznania iatakowanie Tygrysów. Jednak ta przewaga nie mogła utrzymać się długo. Batalion ciężkich czołgów nie znaczył wiele. Zawodzili włoscy sojusznicy, którzy powielu porażkach wAfryce stracili ochotę dowojaczki. Zaopatrzenie zWłoch nadchodziło nieregularnie ibyło coraz mniejsze. Alianckie okręty isamoloty przejmowały kontrolę nad Morzem Śródziemnym, cowłoskie konwoje odczuwały bardzo boleśnie. Domarca 1943 roku marynarka tego państwa straciła 568 z901 statków. Straty przedstawiały się jeszcze gorzej wyrażone wtonażu zatopionych jednostek: z3 mln 855 tys. poszło nadno 2 mln 134 tysiące. Straty gwałtownie narastały wpierwszych miesiącach 1943 roku. Wstyczniu ilutym statki wychodzące zwłoskich portów wiozły naswych pokładach 132986 ton zaopatrzenia dla wojsk niemieckich iwłoskich walczących wTunezji; doportów wBizercie iTunisie dotarły tylko 77984 tony. Generał von Arnim musiał przyznać rację feldmarszałkowi Rommlowi: decyzja podjęta przez Hitlera, żenależy utrzymać Tunezję zawszelką cenę, była błędem zwojskowego punktu widzenia. Czyżby Adolf Hitler naprawdę wierzył wto, że47 tysięcy jego żołnierzy znowej 5. armii, wktórej była tylko jedna dywizja pancerna, mogło wyprzeć zAfryki Północno-Zachodniej żołnierzy amerykańskich ibrytyjskich, którzy napływali naten kontynent równie szerokim strumieniem, jak izaopatrzenie dla nich? Czyżby liczył, żeWłosi ułatwią mu to zadanie? Najakiej podstawie? Przysłali 17 tysięcy żołnierzy oniskim morale, którzy dość otwarcie manifestowali swoją niechęć dowalki. Hermann Göring, który wraz zRommlem poleciał doRzymu, aby nakłonić włoskich sojuszników dojak największej pomocy dla wojsk niemieckich walczących wTunezji, powrócił zminorowymi wieściami: Mussolini był załamany iuważał, żeNiemcy powinni zakończyć walki nawschodzie, aby wszystkie siły przerzucić nad Morze Śródziemne. Wkrótce do„Wilczego Szańca” przybył hrabia Ciano, włoski minister spraw zagranicznych, aby zapytać, czy Führer nie ma ochoty nazawarcie pokoju zRosjanami. Hitler nie miał wątpliwości, żenie tylko Afryka jest stracona. Już 9 listopada wydał rozkaz skoncentrowania niemieckich oddziałów weFrancji wzdłuż linii demarkacyjnej, która oddzielała okupowaną część tego kraju odZone Libre. 10 listopada wieczorem polecił, aby wojska niemieckie wkroczyły donie okupowanej części. Chciał wten sposób uniemożliwić sprzymierzonym dokonanie desantu napołudniową Francję, która mogła się zachować, jak jej żołnierze wTunezji: przystąpić doaliantów ipodjąć walkę zNiemcami. Zrównym pesymizmem patrzył naWłochy. Dotego stopnia, żenakazał wywiadowi bardzo starannie obserwować działania władz włoskich, zaś feldmarszałkowi Albertowi Kesselringowi rozkazał gromadzić mapy Półwyspu Apenińskiego. Napoczątku grudnia 1942 roku Hitler brał pod rozwagę możliwość wprowadzenia doWłoch swoich wojsk.


    Łatał tę wielką dziurę, jaka zaczynała się wyłaniać napołudniu Europy. Zwojskowego punktu widzenia popełniał błąd. Zpolitycznego –nie miał innego wyjścia, jak tylko wykazać aliantom, żejego siły są tak znaczne, iżbez trudu może podjąć walkę wkażdym rejonie izadawać bolesne ciosy. Taka była filozofia jego działania: uderzać, aby zatrzymać wroga nazachodzie wnadziei nastrategiczne zwycięstwo nawschodzie. Takie choćby, jak dojście doropy naftowej naKaukazie. To bykazało aliantom inaczej spojrzeć najego propozycje zawarcia pokoju. Wierzył, żeto mu się uda...

  


  
    

    
      Nadzwyczaj łagodne Gestapo
    


    
      
    


    Jean Gilbert, tęgi, postawny mężczyzna wszedł nadrugie piętro wielkiej czynszowej kamienicy przy Rue de Rivoli 13 wParyżu inacisnął dzwonek pod mosiężną tabliczką „Dr Maleplate. Dentysta”. Pochwili drzwi otworzyły się istanął wnich człowiek wbiałym kitlu.
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    –Byłem nadzisiaj umówiony –powiedział Gilbert, zdejmując kapelusz mokry oddeszczu. Lekarz bez słowa wskazał wkierunku poczekalni iruszył przodem wstronę niewielkiego kontuaru, gdzie otworzył zeszyt, wktórym jego asystentka notowała terminy przyjęć.


    –Moja pomocnica zachorowała isam muszę wszystkim się zajmować. –Uśmiechnął się blado inatychmiast spojrzał dozeszytu. –Pan Jean Gilbert, 27 listopada, godzina druga. Wszystko się zgadza. Proszę powiesić płaszcz i... nafotel.


    Przeszedł dogabinetu widocznego zaotwartymi drzwiami, podczas gdy Gilbert powiesił płaszcz iprzetarł chusteczką czoło. Rozejrzał się popoczekalni. Odruch szpiega, który wszędzie węszy zasadzkę. Nic jednak nie wzbudziło jego niepokoju. Zasiadł wygodnie nafotelu, starając się rozluźnić mięśnie, iodchylił głowę napodgłówek, który dentysta wyciągnął zoparcia fotela. Gilbert, zazwyczaj czujny ipodejrzliwy, nie zwrócił uwagi, żelekarz jest trochę zdenerwowany, cobyło dość dobrze widoczne, gdy przygotowywał narzędzia.


    –Co, sytuacja się poprawia? Słyszał pan już przez radio –powiedział Gilbert wpewnym momencie, usiłując przerwać ciszę, jaka towarzyszyła przygotowaniom dozabiegu. Miał namyśli okrążenie przez wojska radzieckie niemieckiej armii pod Stalingradem. Dentysta zrobił gwałtowny ruch iwcisnął kawałek ligniny doust pacjenta. Coś powiedział. Pacjent nie zwrócił uwagi nametaliczny hałas, który dobiegł zza drzwi gabinetu. Wtym samym momencie zza skrzydeł szeroko otwartych drzwi wysunęło się dwóch ukrytych tam gestapowców zpistoletami wrękach.


    –Spokojnie, panowie. –Gilbert nie wykazywał żadnego zdenerwowania, choć jego twarz pokryła się trupią bladością. –Nie mam broni.


    Niemcy wykręcili mu ręce dotyłu izałożyli kajdanki.


    –Brawo! Dobra robota. –Gilbert wdalszym ciągu zachowywał się zogromną pewnością siebie, choć wiedział, cogo dalej czeka. Zapewne wcześniej przygotował się nataką możliwość. Zżył się zniebezpieczeństwem iwiedział, cosię stanie, gdy usłyszy: „Jesteś aresztowany”. Czyżby wcześniej założył, żepodda się bez oporu ipodejmie współpracę, nacoGestapo powinno przystać zwielką ochotą, skoro był dla nich człowiekiem nadzwyczaj ważnym.
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      Leopold Trepper –„Wielki Szef”,

      zdjęcie z1942r.
    


    Jego prawdziwe nazwisko brzmiało Leopold Trepper. Urodził się 23 lutego 1904 roku wżydowskiej rodzinie wNowym Targu. Nędza zmusiła go doemigracji doPalestyny, gdzie też nie znalazł dostatku. Wykorzystywany przez właściciela plantacji uznał, żemusi walczyć orówność społeczną iwstąpił doPalestyńskiej Partii Komunistycznej. Aresztowany zawywrotową działalność ideportowany doFrancji w1930 roku, wMarsylii zetknął się zradziecką siatką wywiadowczą. Zaczął dla nich pracować, conie trwało długo. Policja francuska wpadła natrop organizacji iTrepper w1933 roku musiał uciekać doBerlina, skąd zpomocą radzieckiej ambasady przedostał się doMoskwy. Wkrótce dotarła tam jego żona zmaleńkim synem.


    Trepper był cennym człowiekiem dla radzieckiego wywiadu: zażarty komunista, zdobył już pierwsze doświadczenia wszpiegowskim rzemiośle, znał język francuski iniemiecki, ludzi iteren. W1936 roku wysłano go doParyża, aby ustalił, kto trzy lata wcześniej wsypał jego towarzyszy zkomunistycznej organizacji. Rezultaty bardzo sprawnie przeprowadzonego śledztwa zwróciły naniego uwagę szefów wywiadu wojskowego, którzy w1937 roku wysłali go ponownie doParyża, tym razem zzadaniem zorganizowania siatki szpiegowskiej, jaka mogłaby swym zasięgiem objąć kilka państw Europy Zachodniej. Przez rok przygotowywał się donowego zadania iwiosną 1938 roku zpaszportem kanadyjskiego biznesmena, okrężną trasą przez Finlandię iSzwecję wyruszył doBelgii. Miał wwalizce 10 tysięcy dolarów kanadyjskich, sumę dużą naowe czasy, coumożliwiło mu zorganizowanie firmy, będącej przykrywką dla działalności wywiadowczej. Od1939 roku, gdy firma okrzepła, zdobyła koneksje ipoważanie klientów, moskiewska centrala zaczęła przysyłać wykwalifikowany personel: radiotelegrafistów, ekspertów odszyfrów idobrze wyszkolonych szpiegów, wśród których był Wiktor Sokołow-Guriewicz, przybywający zpaszportem obywatela Urugwaju. Siatka, opierając się głównie nakontaktach wśrodowisku komunistów, rozrastała się iwerbowała nowych członków wBelgii iHolandii. Jej radiostacje milczały. Nie należało przedwcześnie ujawniać się przed niemieckim nasłuchem radiowym ikontrwywiadem. Jak ziarno wpiasku czekające nakroplę wody, tak organizacja Treppera oczekiwała momentu, wktórym Niemcy skierują się przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Tymczasem siatka krzepła: zdobywała informatorów, kurierów, organizowała trasy przerzutów tajnych materiałów, skrytki imeliny. Wsierpniu 1940 roku, poklęsce Francji, Trepper przybył doParyża, aby itam założyć organizację, która miała funkcjonować pod przykrywką legalnej firmy „Simex”. Szybko zdobywał wpływy iznajomości wkręgach mających dostęp doważnych informacji. Jego ludzie przeniknęli domiejsc, wktórych można było dowiedzieć się oplanach wojskowych inastrojach wWehrmachcie: dokliniki, doktórej przyjeżdżali leczyć się wysocy urzędnicy francuskiej administracji iwładz okupacyjnych, anawet dosekretariatu niemieckiego ambasadora Otto Abetza, gdzie pracowała zwerbowana dosiatki Anna Margaret Hoffmann-Schiltz. Dziesiątki drobnych informatorów znosiły wieści wyciągnięte odpijanych oficerów iżołnierzy wparyskich knajpach idomach publicznych: oruchach wojsk, uzbrojeniu, morale żołnierzy, nowej broni inowych rozkazach. Kurierzy siatki dostarczali raporty doradzieckich przedstawicielstw dyplomatycznych ihandlowych naterenie nie okupowanej części Francji. Te odpryski, składane wcentrali wMoskwie wcałość, dawały nadzwyczaj ważną wiedzę osile nieprzyjaciela, jego planach, ruchach jednostek. Wten sposób radziecki wywiad wojskowy uzyskał pierwszy sygnał alarmowy. Informacje zdobywane wkońcu 1940 roku weFrancji, atakże wBelgii iHolandii, wskazywały, żeNiemcy zaprzestali przygotowań doinwazji naAnglię, wycofali swoje wojska zrejonu portów nad kanałem La Manche izaczęli je przerzucać doPolski. Był to nieomylny znak, żeszykują się dorozpoczęcia wojny zeZwiązkiem Radzieckim. Wlutym 1941 roku Trepper uzyskał informacje oplanie niemieckiej agresji naZwiązek Radziecki, która miała rozpocząć się 15 maja tego roku. Źródło, zjakiego pochodziła ta wiadomość, oficer Luftwaffe, zagorzały antynazista Harro Schulze-Boysen zawsze dostarczał wiarygodnych wiadomości. Trepper wyruszył doVichy, aby przekazać tę informację radzieckiemu attaché wojskowemu, generałowi Susłoparowowi. Później Hitler, zewzględu nazaangażowanie swoich wojsk naBałkanach, przesunął termin inwazji na22 czerwca. Dzień wcześniej Trepper znowu był wVichy, bypoinformować Susłoparowa, żeNiemcy uderzą następnego dnia.


    –Całkowicie się mylisz –usłyszał. –Właśnie wracam zespotkania zjapońskim attaché wojskowym, który dopiero coprzyjechał zBerlina. Zapewnił mnie, żeNiemcy nie są przygotowani dowojny. Możemy nanim polegać.
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      22 czerwca 1941r.żołnierze niemieccy przekraczają Prut. Nazachodzie „Czerwona Orkiestra” rozpoczęła nadawanie
    


    Czyżby Susłoparow był tak głupi, żeby odrzucić nawet możliwość sprawdzenia tak ważnej informacji przekazanej przez zaufanego agenta? Nie. On się bał. Wiedział, żeMoskwa bardzo gniewnie reaguje nawiadomości oprzygotowaniach Niemców dowojny. Stalin nakazywał karać dyplomatów iszpiegów, którzy ostrzegali przed wojną. Tak było zwiceprezesem zakładów škoda, pracującym dla radzieckiego wywiadu wojskowego, który wkwietniu 1941 roku przekazał doMoskwy informację, żewczasie spotkania zHermannem Göringiem dowiedział się, żepowinien opóźniać dostawy broni doZwiązku Radzieckiego, gdyż wpołowie czerwca wybuchnie wojna. Gdy ten raport dotarł nabiurko Stalina, dyktator napisał namarginesie: „Angielska prowokacja. Ustalić, kto kryje się zatą prowokacją iukarać.” DoBerlina wyruszył agent GRU jako korespondent agencji prasowej TASS, aby zlikwidować wiarołomnego informatora[58]. Stalin wiedział, żenapływające zewsząd sygnały oniemieckich przygotowaniach dowojny są prawdziwe. Cóż jednak mógł zrobić? Jego Armia Czerwona była nie przygotowana dowojny, gdyż wokresie wielkiej czystki wlatach 1937–1938 kazał wymordować lub uwięzić najbardziej doświadczonych dowódców, obawiając się, żespiskują przeciwko niemu. W1941 roku mógł tylko zyskiwać naczasie. Każdy miesiąc opóźnienia niemieckiej agresji dawał szanse poprawienia stanu kadry wielkiej armii. Stalin w1941 roku robił dokładnie to samo, cowroku 1938 i1939 premier Wielkiej Brytanii Chamberlain: prowadził politykę ustępstw, ugłaskiwania. Posunął się nawet dotego, żewkońcu maja 1941 roku rozpoczął nową czystkę wsiłach zbrojnych. Dowięzienia poszli dowódcy lotnictwa. To miał być sygnał dla Hitlera, żeStalin nie przygotowuje się dowojny. Nadaremnie.


    Tuż po22 czerwca, gdy Wehrmacht ruszył doataku, nadajniki siatek wBrukseli, Amsterdamie iBerlinie zaczęły intensywną pracę, śląc doMoskwy potoki informacji. 26 czerwca niemiecka stacja nasłuchowa wCranz wPrusach Wschodnich zarejestrowała pierwszą zaszyfrowaną depeszę nadaną zBrukseli. Jej charakter wskazał Abwehrze[59] , żejest to nowa siatka, posługująca się nie znanym dotychczas szyfrem. Wkrótce nasłuch dostarczył dowodów naobecność wielu innych radiostacji korzystających ztego szyfru. Niemcy rozpoczęli wielkie ibezskuteczne polowanie naradiostacje, pierwsze punkty dające kontrwywiadowi możliwość zlokalizowania przeciwnika iwydarcia jego tajemnic. Polowanie wydaje się proste. Stacje dalekiego zasięgu namierzają miasta, zktórych nadają radiostacje, inapodstawie ich wskazań wokolicy pojawiają się samochody goniometryczne. Zamaskowane jako ciężarówki zplandekami, ambulanse pocztowe lub samochody naprawcze krążą pomieście itylko niewielkie anteny sterczące zich dachów zdradzają ich właściwy charakter. Gdy radiostacje zaczynają nadawać, anteny obracają się tak, aby sygnał stał się najlepiej słyszalny. Wten sposób wskazują kierunek, zktórego nadchodzą fale radiowe. Operator każdego zsamochodów informuje dowódcę grupy. Ten, wiedząc najakiej ulicy znajdują się samochody goniometryczne, namapie miasta przeciąga nitkę, której początek wskazuje miejsce samochodu. Punkt, wktórym przetną się trzy lub więcej nitek, wskazuje źródło sygnałów radiowych.
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      Wnętrze niemieckiego samochodu goniometrycznego
    


    Jednakże radiotelegrafiści wiedzą, żeich sygnały odbiera nie tylko centrala wywiadu, lecz także nieprzyjacielskie stacje nasłuchowe. Znają mechanizm nasłuchu iposzukiwań prowadzonych przez samochody goniometryczne. Potrafią się zabezpieczyć. Czujki wokół domu, wktórym pracuje radiostacja, wypatrują podejrzanych samochodów naulicach, gotowe naich widok wszcząć alarm, aby stacja radiowa natychmiast zamilkła, cooczywiście uniemożliwia ustalenie, skąd nadaje. Radiotelegrafiści działają nieregularnie. Okres intensywnej pracy starają się przeplatać ciszą, trwającą nawet kilka dni. Zmieniają częstotliwości istosują dziesiątki trików, które mają zmylić polujące nanich służby goniometryczne. Ale wtej walce weterze łatwo obłąd, wynikający zpośpiechu, nieostrożności lub zrozkazu nakazującego przesłanie wielu szczególnie ważnych informacji. Tak ważnych iobszernych, żeich przekazywanie odbywa się nagranicy największego ryzyka izmusza radiotelegrafistę dołamania zasad bezpieczeństwa. Tak też stało się wkońcu 1941 roku. Niemcy podchodzili pod Moskwę. Radiostacje „Czerwonej Orkiestry” miały szczególnie wiele materiałów doprzekazania. Liczyła się każda wiadomość osiłach wroga. Każdy raport ojego zamierzeniach, planach, kierunkach uderzeń, transportach zzaopatrzeniem, nastrojach wśród żołnierzy mógł mieć wpływ nawynik decydującej batalii. Radiotelegrafiści siatki wBrukseli pracowali zbyt dużo izbyt często wysyłali radiowe depesze. Od26 czerwca dopoczątku grudnia wysłali ponad tysiąc depesz. Służba radiowa Abwehry, która przez pół roku nie mogła namierzyć nadajników iwiedziała jedynie, żedziałają wBrukseli, napoczątku grudnia zaczęła zaciskać pętlę, gdyż częste sygnały weterze prowadziły samochody goniometryczne coraz bliżej celu. Ustalono, żejeden ztrzech radiotelegrafistów pracujących wBrukseli nadaje zdzielnicy Etterbeek. To był trudny teren dla ścigających: wąskie uliczki, domy jeden obok drugiego, niewiele sklepów, niewielki ruch. Pojawienie się samochodów goniometrycznych krążących potych ulicach mogło zwrócić uwagę ispłoszyć radiotelegrafistów. Jednak Abwehra dysponowała już sprzętem mieszczącym się wniewielkiej walizce, którą mógł nieść operator, nasłuchując sygnałów przez słuchawkę włożoną doucha. Dzięki temu Niemcy mogli 10 grudnia zawęzić krąg poszukiwań doRue des Atrébates. Dwa dni później udało się wskazać natrzy domy, wktórych musiał pracować radiotelegrafista, nieświadomy tego, żeścigający są już tak blisko. Ruszyli doakcji 14 grudnia ogodzinie 2.00 wnocy. Dwudziestu pięciu żołnierzy wskarpetkach naciągniętych nabuty wpadło dodomów wytypowanych jako kryjówki szpiegów. Wjednym znich schwytali mężczyznę, który podał, żenazywa się Carlos Alamo ijest obywatelem Urugwaju. Nikt mu oczywiście nie uwierzył. Nie torturowano go. Nie było takiej potrzeby. Aresztowana razem znim jego kochanka Rita Arnould powiedziała funkcjonariuszom Abwehry wszystko, cowiedziała ofunkcjonowaniu siatki. Bała się przesłuchania lub może miała dość życia wstałym napięciu, wstrachu przed śmiercią. Opowiedziała odwóch ludziach kierujących wszystkimi szpiegami: „Wielkim Szefie” ijego zastępcy, „Małym Szefie”. Podała nawet przybliżony adres, pod którym mieszkał „Mały Szef”. Funkcjonariusze Abwehry szybko zlokalizowali to miejsce, ale wwielkim ipięknym apartamencie nie zastali nikogo: „Mały Szef” zdążył zniknąć tuż przed ich przybyciem. Przez ich ręce przemknął się również „Wielki Szef” –Leopold Trepper. Nieświadomy nocnej akcji, przyszedł nad ranem domieszkania, wktórym czatowali policjanci. Widząc obcego mężczyznę otwierającego drzwi, nie wpadł wpanikę izapytał, czy nie wie, kiedy otwarty będzie warsztat samochodowy podrugiej stronie ulicy. Zachowywał się pewnie icałkowicie naturalnie. To zbiło ztropu policjantów. Wcześniej domieszkania przyszli dwaj ludzie, którzy posprawdzeniu okazali się zwykłymi obywatelami, nie mającymi nic wspólnego zeszpiegami. Zapewne ito nastroiło policjantów mniej pewnie wobec Treppera. Zatrzymali go jednak, ale „Wielki Szef” nie stracił animuszu –miał dobre papiery. Zaczął zachowywać się agresywnie iżądał sprawdzenia jego personaliów wAbwehrze. Jeden zpolicjantów zadzwonił tam iusłyszał kategoryczny rozkaz zwolnienia zatrzymanego. Trepper potrafił zapewnić sobie odpowiednie alibi nawet wniemieckim kontrwywiadzie. Wyszedł zmieszkania naRue des Atrébates izniknął. Później niemiecki kontrwywiad odnalazł trop ijuż go nie zgubił.


    Liczba przechwyconych depesz radiowych wskazywała, żeorganizacja, którą następnego dnia poschwytaniu radiotelegrafisty zRue des Atrébates Abwehra nazwała „Czerwoną Orkiestrą”, dysponuje wieloma nadajnikami, przekazuje wiele materiału, musi mieć więc bardzo rozgałęzioną sieć informatorów. Jednakże ludziom zAbwehry nie dane było zbierać owoców zwycięstwa. Napoczątku stycznia 1942 roku Hitler podjął decyzję, aby dalsze poszukiwania szpiegów z„Czerwonej Orkiestry” przejęło Gestapo[60]. Czyżby nie dowierzał Abwehrze? SS-Haupsturmführer Karl Giering, któremu powierzono rozpracowanie całej siatki, nie wierzył wintelektualne metody Abwehry. Był przekonany, żekażdy człowiek zachowujący jakąś tajemnicę wyjawi ją, gdy ból stanie się nie dozniesienia. Urządził swoje biuro wwięzieniu wBrukseli izabrał się dointensywnego przesłuchania ludzi schwytanych wgrudniowej obławie lub bezpośrednio potem, wwyniku zdrady Rity Arnould. Tortury ciągnęły się całymi dniami, ale wytrzymali je. Nie zdradzili niczego, conaprowadziłoby Gestapo naślad „Wielkiego Szefa”. Wczerwcu 1942 roku przewieziono ich dokatowni SS wBreendok. Wtej twierdzy z1906 roku Gestapo urządziło więzienie isale tortur dla najbardziej opornych więźniów, których poddawano średniowiecznym torturom, mającym tylko jedno ograniczenie: nie mogły doprowadzić dośmierci lub pomieszania zmysłów przesłuchiwanego.


    Milczeli. Jednak Abwehra odnosiła sukcesy. WBrukseli odnalazła Abrahama Reichmanna, fałszerza dokumentów pracującego dla „Czerwonej Orkiestry”. Początkowo pozostawiono go nawolności, pod obserwacją, licząc, żedoprowadzi doinnych członków siatki. Itak się stało. Krok pokroku Niemcy zaczęli wyłapywać ludzi z„Czerwonej Orkiestry”. Torturowani lub bojąc się tortur wskazywali nowe ślady. 12 listopada 1942 roku wMarsylii aresztowano „Małego Szefa”, któremu rok wcześniej udało się uniknąć obławy wBrukseli. Przewieziony doBerlina szybko zdecydował się współpracować zGestapo. Jego zeznania odkryły przed Niemcami cały mechanizm działania „Czerwonej Orkiestry”, melin, miejsc kontaktowych ifikcyjnych firm. To wten sposób dotarli doAlfreda Corbina, szefa „Simexu”, firmy założonej przez Treppera. Corbin nie wiedział, gdzie jest „Wielki Szef” itortury niczego byzniego nie wyciągnęły. Jednak jego żona przypomniała sobie, żeTrepper skarżył się naból zęba, ipodała mu adres dobrego dentysty –doktora Maleplate. Wjego gabinecie zadrzwiami ukryli się dwaj gestapowcy. Wtę zasadzkę wpadł Trepper.


    Nie stawiał oporu. Ztaką samą łatwością, zjaką oddał się wręce Gestapo, zgodził się współpracować zNiemcami. Już kilkanaście minut poaresztowaniu, siedząc wsamochodzie między gestapowcami, powiedział:


    –Wiem, żegra się skończyła. Gotów jestem zwami współpracować.


    To wyznanie zaszokowało gestapowców. Przez półtora roku tropili zawzięcie członków „Czerwonej Orkiestry”. Schwytani odmawiali zeznań nawet wponurym lochu twierdzy Breendok, gdzie ściskano ich głowy wdrewnianych imadłach, wyrywano paznokcie, bito popiętach metalowym prętem, topiono, nie pozwalano zasnąć. Ci ludzie, zamieniając się wkrwawe strzępy, zpołamanymi kośćmi, wiedząc, żenie istnieje ludzka siła, która mogłaby ich wyrwać ztej katowni, żepowielu dniach, jeżeli nie umrą zbólu iwyczerpania, zostaną powieszeni lub ścięci toporem –milczeli. Trepper nawet nie próbował oporu. To nieprawdopodobne wprzypadku człowieka tak przekonanego doidei jak on, który całe życie poświęcił komunizmowi. WZwiązku Radzieckim pozostawił syna, dla którego zdrada ojca, oczym Moskwa musiała dowiedzieć się wcześniej czy później, oznaczała zagładę. Oczywiście można odpowiedzieć, żedla człowieka stojącego przed wizją strasznych tortur iśmierci ani ideologia, ani rodzina mogły nie znaczyć nic. Jednak to, costało się później, pozwala raczej sądzić, żeTrepper, zchwilą gdy gestapowcy przystawili mu pistolet dogłowy iskuli ręce, przystąpił dorealizowania wcześniej przygotowanego izatwierdzonego przez Moskwę scenariusza: podjąć współpracę zNiemcami, zdradzić niewiele znaczących towarzyszy walki, aby nie wydać najważniejszych.


    Nie tylko wskazał, gdzie ukrywają się członkowie jego siatki, którzy mieli tyle szczęścia, żedotej pory udawało im się uniknąć pościgu, lecz ułatwił ich schwytanie. Tak było wprzypadku Hillela Katza, doktórego Trepper zadzwonił iumówił się wmiejscu wskazanym przez gestapowców. Potem, stojąc przed nim wceli, powiedział:


    –Gra jest skończona, Katz. Musimy współpracować ztymi panami.


    Katz nie posłuchał swojego szefa. Odmówił współpracy zGestapo. Nie chciał wydawać towarzyszy. Wyrwano mu paznokcie. Milczał ażdośmierci.


    Trepper zdradził kilkanaście osób zeswojej dawnej siatki. Wydał nawet Niemców, którzy, nie dość ostrożni, byli nieświadomymi informatorami „Czerwonej Orkiestry”. Podawał, gdzie mieszkają, wskazywał, identyfikował, ułatwiał aresztowanie. Dzięki jego pomocy Gestapo mogło zlikwidować całą siatkę „Czerwonej Orkiestry” dokońca 1942 roku.


    Wkońcu lutego 1943 roku Treppera umieszczono wdomu naprzedmieściu Paryża, gdzie mógł zapomnieć, żejest więźniem. Dobre warunki życia, opieka lekarska ispokój pozwalały mu czuć się jak wsanatorium, gdzie mógł leczyć schorowane serce. Mógł być jeszcze przydatny Niemcom doprowadzenia gry radiowej zcentralą wywiadu wMoskwie, która oczywiście zorientowała się, żewielu agentów wpadło, jednak nie potrafiła ocenić skali zniszczeń wsiatce Treppera. Wykorzystywanie schwytanych radiotelegrafistów dopodtrzymywania kontaktu zcentralą jest zabiegiem tak starym, jak używanie radiostacji przez szpiegów. Przy ich pomocy kontrwywiad może zebrać wiele bezcennych informacji omiejscu pobytu lub kontaktach zagentami, oprzerzucie nowych, otematach, które głównie interesują centralę itp. Warunkiem jest wymuszenie współpracy naczłowieku obsługującym radiostację, nikt bowiem nie może go zastąpić. Każdy zradiotelegrafistów ma swój styl nadawania, którego, jak odcisku palca, nie sposób podrobić. Jednak podstęp ten może się udać tylko wtedy, gdy radiotelegrafista przejdzie nastronę wroga ibędzie chciał uczestniczyć wtakiej grze. Wprzeciwnym wypadku ma dziesiątki sposobów imożliwości poinformowania centrali, żezostał zmuszony dowspółpracy, przemycając sygnał alarmowy wtaki sposób, żeludzie kontrolujący jego pracę nie będą wstanie zorientować się, żeto zrobił. „Wielki Szef”, tak chętnie współpracujący zGestapo, miał pomagać wtej grze, aby centrala nie zorientowała się, żeinformacje zBrukseli iParyża są kontrolowane przez Gestapo. Iwtedy stało się coś bardzo dziwnego. Trepper przekonał gestapowców, żemusi odwiedzać różne miejsca wParyżu, gdzie widywano go przed aresztowaniem. Wprzeciwnym wypadku agenci NKWD zorientują się, żecoś złego mu się przytrafiło, zawiadomią Moskwę icała gra radiowa spali napanewce. Pozwolono mu bywać wstarych miejscach weskorcie jednego gestapowca, Willego Berga, bezwzględnego itępego esesmana, mającego opinię rzeźnika katującego zupodobaniem więźniów. Człowiek ten postracie trzech córek iżony, zamkniętej wzakładzie dla umysłowo chorych, pił napotęgę, aby zapomnieć oswoim nieszczęściu. Ito właśnie on, zaślepiony alkoholem lub półprzytomny zprzepicia, miał pilnować jednego znajgroźniejszych ludzi wEuropie: wozić go doParyża, pozwalać naporuszanie się zatłoczonymi uliczkami, podczas gdy sam mógł posuwać się zanim wodległości kilku kroków, pozwalać nawchodzenie domiejsc, doktórych on nie mógł wejść bez zwrócenia nasiebie uwagi: dokrawca, lekarza... Musiało się stać to, cosię stało, inie sposób odpowiedzieć napytanie, dlaczego Gestapo było tak łatwowierne, inaczej, jak tylko: ktoś chciał, żeby Trepper uciekł!
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      Martin Bormann
    


    Wponiedziałek 13 sierpnia 1943 roku, wdrodze doParyża zatrzymali się przed apteką, doktórej Trepper udał się, aby kupić jakiś środek naukojenie bólu głowy iżołądka Willego Berga, cierpiącego nastrasznego kaca. Mijały minuty, aTrepper nie wracał. Gestapowiec zorientował się zapóźno. Podziesięciu minutach oczekiwania wszedł doapteki, gdzie jego podopiecznego już nie było. Umknął tylnymi drzwiami. Nie mogło być dziełem przypadku, żenatyłach znajdowała się stacja kolejowa St. Lazare. Już kilkadziesiąt sekund poopuszczeniu apteki Trepper mógł zmieszać się ztłumem, stając się niewidoczny dla Berga, nawet gdyby ten szybciej zareagował ipobiegł go szukać, akilka minut później wsiadł dopociągu. Dojechał doprzedmieść Paryża itam przesiadł się doautobusu. Gestapo straciło ślad najważniejszego więźnia inigdy już go nie odnalazło. Kto umożliwił Trepperowi ucieczkę? Kto wyraził zgodę najego wycieczki doParyża? Naczyj rozkaz dopilnowania tego konspiratora, nadzwyczaj inteligentnego iprzebiegłego, wyznaczono tylko jednego gestapowca, który wieczorem był pijany, arano iwpołudnie leczył kaca tak dokuczliwego, żeledwo patrzył naoczy? Było oczywiste, żedoświadczony agent Trepper wcześniej czy później okpi półprzytomnego Niemca izniknie wtłumie. Ślady, choć bardzo niewyraźne, prowadzą wysoko, bardzo wysoko. DoMartina Bormanna! Osobistego sekretarza, który stał się prawą ręką Adolfa Hitlera.


    Cóż on, pracując wKancelarii Rzeszy wBerlinie lub niezmordowanie podążając zaswym szefem wszędzie, gdzie tylko tamten się przenosił, mógł mieć wspólnego zesprawą radzieckiej siatki wywiadowczej? Ajednak. Martin Bormann bardzo szybko włączył się do„gry radiowej”, jaką przy pomocy schwytanych radiotelegrafistów „Czerwonej Orkiestry” Gestapo prowadziło zMoskwą. Interesował się tym tak bardzo, żenawet sam pisał teksty depesz, które wysyłano rzekomo poto, aby wprowadzić wbłąd radziecki wywiad. Odpoczątku Bormann kontrolował przebieg całej operacji. Później korzystał zpomocy człowieka, wktórego ręku zbiegły się wszystkie nici śledztwa wsprawie radzieckiej siatki –Heinza Panwitza[61]. Ten funkcjonariusz Gestapo uważał, żetortury są najmniej skutecznym środkiem zdobywania informacji iżenależy je stosować wostateczności. Był zdania, żezdrada ipodstęp przynoszą większe korzyści wtropieniu wrogów, aponieważ odnosił wymierne sukcesy, jakimi były aresztowania członków „Czerwonej Orkiestry”, szefowie pozwalali mu nastosowanie swoich metod. Kontakty Bormanna zPanwitzem nie mogły ujść uwadze niemieckiego kontrwywiadu. Zapewne pierwszy sygnał nadszedł odRicharda Gehlena[62] , który odkwietnia 1942 roku kierował Fremde Heere Ost, oddziałem wywiadu niemieckiego Sztabu Generalnego, izdołał stworzyć bardzo aktywną sieć informatorów. Wczasie pokoju wpaństwie Stalina było to niemożliwe. Tajna policja NKWD działała zbyt sprawnie izbyt bezwzględnie, aby udało się zorganizować sieć wywiadowczą. Poza tym cóż mogłoby zachęcić obywateli ZSRR dowspółdziałania zobcym wywiadem? Pieniądze ani jakiekolwiek korzyści materialne nie miały wartości. Sytuacja uległa całkowitej zmianie, gdy wojska niemieckie stanęły pod Moskwą, aupadek państwa dla wielu mógł być sprawą tygodni. Ztego skorzystała również Abwehra, której udało się ulokować swojego szpiega bardzo blisko Stalina. Był to „Max”. Dodzisiaj nie znana jest jego tożsamość. Podejrzewano, żebył jednym zlekarzy Stalina lub Rumunem zatrudnionym wcentrali telefonicznej Kremla, coumożliwiało mu podsłuchiwanie rozmów, lub też japońskim dziennikarzem. Miał dostęp donajwiększych tajemnic państwa. 16 czerwca donosił:


    
      
    


    „Narada wojskowa wMoskwie. Między innymi obecni Szaposznikow, Mołotow, Woroszyłow, atakże angielski, amerykański ichiński attachés wojskowi. Zakończona wnocy 13.07. Szaposznikow zapowiedział wycofanie doWołgi, tak aby Niemcy musieli przeczekać zimę nad Wołgą. Ataki będą podejmowane wdwóch miejscach, napółnoc odOrła inapółnoc odWoroneża; wezmą wnich udział samoloty ibroń pancerna. Jako manewr odwracający uwagę, podjęta zostanie operacja wpobliżu Kalinina”.


    
      
    


    Cztery miesiące później „Max” przekazał raport znarady prowadzonej przez Stalina:


    
      
    


    „4 listopada rada wojenna wMoskwie pod przewodnictwem Stalina. Obecni: 12 marszałków igenerałów. Wczasie tej narady ustalono następujące zasady: a) ostrożny przebieg wszystkich operacji, aby uniknąć nadmiernych strat, b) straty terenu nie są istotne [...], f) przeprowadzić wszystkie zaplanowane ofensywy, jeżeli możliwe, przed 15 listopada zewzględu napogodę. Głównie zGroznego, wrejonie Woroneża, Rżewa, napołudnie jeziora Ilmen iLeningradu. Oddziały dla frontu zostaną przesłane zrezerwy”.
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      Reinhard Gehlen, szef Fremde Heere Ost
    


    Czy ztego źródła pochodziły sygnały wskazujące, żeBormann iPanwitz usiłują nawiązać łączność zRosjanami? Nie sposób tego ustalić. Najpierw Gehlen, apotem szef Abwehry, admirał Wilhelm Canaris nabrał podejrzeń otajnych kontaktach sekretarza Hitlera zRosjanami. Jednak żaden nie ośmielił się wystąpić zotwartym oskarżeniem. Bormann potrafił stać się człowiekiem niezastąpionym dla Führera. Ten niski, przysadzisty mężczyzna ookrągłej twarzy, krótkiej, byczej szyi izaokrąglonych ramionach posiadał niezwykłą umiejętność pojawiania się wtedy, gdy był potrzebny. Zawsze gotów służyć swoją niezawodną pamięcią irzadką umiejętnością lapidarnego przedstawiania najbardziej zawiłych spraw. Hitler to cenił. Tak jak niespożytą energię, siłę woli ioptymizm swojego sekretarza, który łagodził jego największe stresy ipoprawiał nastrój wnajbardziej ponurych chwilach. Szybko poddał się jego wpływowi, coBormann wykorzystywał nadzwyczaj skwapliwie. On decydował, kto ma być przyjęty, jak zostanie zreferowana sprawa ijakie będzie nastawienie Führera. Nigdy jednak tych możliwości nie wykorzystywał doudzielenia komukolwiek pomocy. Pozostawał małym prymitywnym człowieczkiem, groźnym poprzez władzę, jaką zyskał.


    Canaris iGehlen zdawali sobie sprawę, żemusieliby mieć żelazne dowody, aby oskarżyć ozdradę człowieka, który był cieniem Hitlera. Wprzeciwnym wypadku on zniszczyłby ich. Zapewne zdobyli takie dowody, skoro Canaris zameldował Hitlerowi, żeBormann spiskuje zRosjanami. Reakcja Hitlera była zaskakująca: polecił szefowi wywiadu ikontrwywiadu wojskowego, aby więcej tą sprawą się nie zajmowali. Czyżby uznał, żeoskarżenie wniesione przez admirała Canarisa jest intrygą, uknutą jedynie poto, aby zaszkodzić jego pupilowi? To mało prawdopodobne. Canaris był zbyt wytrawnym graczem, aby nie przewidzieć, żepierwszą reakcją Führera może być poszukiwanie usprawiedliwienia dla swojego sekretarza, najbardziej zaś prostym wyjaśnieniem byłaby intryga. Udając się dojego gabinetu musiał mieć dowody tak oczywiste, żepowinny skłonić Hitlera conajmniej dorozpoczęcia śledztwa, aby wyjaśnić tak poważne zarzuty. Czyżby więc Martin Bormann, najbardziej zaufany człowiek Adolfa Hitlera, został zaangażowany przez niego doprowadzenia, obok Himmlera iRibbentropa, gry oprzyszłość Niemiec? Zeznania Paula Leverkühna, przyjaciela Canarisa irezydenta Abwehry wIstambule („On [Canaris –BW] był nieprawdopodobnie zaniepokojony sytuacją poodkryciu «Czerwonej Orkiestry» [...] Bardzo wierzył, żenici tej organizacji rozciągają się wysoko, dokwatery Hitlera ijego zastępcy, Martina Bormanna”), Richarda Gehlena („Bormann ijego ludzie pracowali dla Rosjan”), Waltera Schellenberga („Bormann był jednym ztych, którzy zaczęli stopniowo orientować się naWschód”), Allena Dullesa („Wmojej ocenie [...] istnieje rywalizacja między Bormannem iHimmlerem iBormann jest bardziej zaangażowany niż Himmler wmożliwości przeorientowania nazistowskiej polityki naZwiązek Radziecki”) nie pozostawiają wątpliwości, żesekretarz Hitlera brał czynny udział wnajtajniejszej grze II wojny światowej, aczkolwiek dodzisiaj bardzo niewiele naten temat wiadomo.

  


  
    

    
      Stalingrad
    


    
      
    


    Stalin, dążąc dostrategicznego rozstrzygnięcia wtrwających rok zmaganiach zNiemcami, postawił wszystko najedną kartę.
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    Wewrześniu 1942 roku doStalingradu przybyli wysłannicy Kwatery Głównej. Popowrocie doMoskwy przedstawili dokładny raport natemat sytuacji wmieście, niemieckich sił imożliwości kontruderzenia. Radzieckie dowództwo przystąpiło doopracowania planu „Uranus”, projektu wielkiej ofensywy nafroncie odługości 400 km.


    Dorejonu Stalingradu napływały potoki sprzętu. Wszystkiego, coprzemysł radziecki, ruszający powielkiej przeprowadzce dobezpiecznej strefy, mógł wytworzyć icosojusznicy mogli nadesłać. 140 tys. wagonów i27 tys. ciężarówek wiozło żołnierzy, broń, paliwo iamunicję. Czternaście radzieckich armii, zgrupowanych wtrzy fronty liczące 1 mln 100 tys. żołnierzy, uzbrojono w17 tys. dział imoździerzy, 1500 czołgów, 100 tys. luf wyrzutni rakietowych, 1276 samolotów. Jakże ogromny był to wysiłek dla państwa tak wyniszczonego wojną, poponad roku krwawych bojów, wktórych zginęli najbardziej doświadczeni żołnierze ioficerowie. Niemcy mogli przeciwstawić radzieckim wojskom nieco ponad milion żołnierzy, 10 tys. dział i675 czołgów.


    Plan radziecki przewidywał uderzenie naskrzydła niemieckiej 6. armii chronione przez dwie armie rumuńskie, poktórych nie spodziewano się twardego oporu. Generał Friedrich Paulus oczekiwał, żeArmia Czerwona przystąpi dodecydującej rozprawy istarał się wzmocnić obronę wzagrożonym rejonie, jednak możliwości manewru miał ograniczone. Rozkaz Hitlera zabraniał wycofania wojsk spod Stalingradu napozycje bardziej dogodne doobrony, aPaulus nie odważył się działać wbrew rozkazom zBerlina.


    Stalin się spieszył. Musiał jak najszybciej pogrzebać nadzieje Hitlera nazdobycie miasta, cobyło bardzo ważne dla sytuacji wojsk niemieckich kontynuujących ofensywę napołudnie, izmusić go donegocjacji pokojowych, zanim zrobią to alianci.


    19 listopada 1942 roku ogodz. 7.30 pod Stalingradem Armia Czerwona rozpoczęła operację „Uranus”. Tysiące dział iwyrzutni rakietowych „Katiusza” przez 78 minut wystrzeliwało pociski napozycje rumuńskiej 3. armii. Wciągu pierwszych kilkunastu minut artyleryjska nawała spowodowała poważne straty, zerwała łączność telefoniczną, cowywołało chaos wszeregach Rumunów. Zpółnocy ruszył gigantyczny walec pancerny Frontu Południowo-Zachodniego iFrontu Dońskiego. Rumuni bili się dzielnie, ale wobec ogromnej przewagi wojsk radzieckich było oczywiste, żenie wytrzymają długo. Jedyną dla nich nadzieją było wejście doakcji XLVIII korpusu pancernego generała Ferdinanda Heima, lecz ten pogubił swoje wojska. Miał pod rozkazami 22. dywizję pancerną całkowicie wyczerpaną bojami oStalingrad, rumuńską 1. dywizję pancerną, która gdzieś się zapodziała inie miał łączności zjej dowódcą, a14. dywizję wyłączono spod jego dowództwa. Korpus pancerny tkwił więc natyłach niezdolny doprzyjścia zodsieczą Rumunom, których siły wypalały się wradzieckim ogniu, ażpotrzech dniach prysła obrona 3. armii iżołnierze rzucili się dopanicznej ucieczki. Następnego dnia Rosjanie uderzyli zpołudnia miasta, kierując cios naniemiecką 4. armię pancerną, która ztrudem utrzymała pozycje, ina4. armię rumuńską, której dywizje nie wytrzymały siły uderzenia iwpanice oddawały pole. 23 listopada radzieckie kleszcze zaczęły się zamykać wokół niemieckiej 6. armii iczęści jednostek 4. armii pancernej. Wtym samym czasie Hitler zadecydował olosie okrążanych wojsk, wydając rozkaz:


    „6. armia zajmie pozycje jeża ibędzie czekała napomoc zzewnątrz”.


    
      [image: 180kol.TIF]

      Rozpoczyna się operacja „Uranus”
    


    Oznaczało to, żeodtej chwili generał Paulus mógł tylko liczyć naodsiecz, nie mając możliwości manewru. Próbował zmienić tę sytuację, która groziła zagładą jego armii. Wieczorem 23 listopada zatelegrafował doHitlera:


    „Wróg nie zamknął jeszcze okrążenia nazachodzie ipołudniowym zachodzie, ale stanie się to wkrótce. Nasze zapasy amunicji ipaliwa wyczerpują się. Niezbędne jest wycofanie wszystkich naszych dywizji spod Stalingradu”.


    Odpowiedź nadeszła wnocy z23 na24 listopada:


    „Führer nie zgodził się nawycofanie wojsk”.


    Wkrótce 278 tys. żołnierzy niemieckich z6. armii iczęści 4. armii pancernej znalazło się wokrążeniu, które objęło obszar odługości 60 km iszerokości 40 km. Jak długo mogli wytrzymać, pozbawieni dostaw?
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      Junkers „Ju 52/3m” nalotnisku 6. armii. Göring obiecał 700 ton zaopatrzenia każdego dnia
    


    6. armia zużywała każdego dnia około 400 ton amunicji, paliwa iżywności, którą dowoziło 17-18 pociągów towarowych. Minimum wynosiło 300 ton iwobec przecięcia przez Armię Czerwoną dróg ilinii kolejowych taką ilość zaopatrzenia musiały dostarczać samoloty. Oznaczało to, żekażdego dnia na7 lotniskach wrejonie 6. armii musiało lądować około 300 samolotów. Czy było to niemożliwe? Przykład Demiańska wskazywał, żeistniała szansa podtrzymania sił okrążonego wojska doczasu nadejścia odsieczy. Wrejonie tego miasta 8 lutego 1942 roku radziecka 11. armia zamknęła wokrążeniu niemiecki II korpus. Pięć mocno przerzedzonych dywizji tej formacji liczących 96 tys. żołnierzy stawiło desperacki opór iodpierało ataki silniejszego wroga, nawet gdy Rosjanie zrzucili wśrodek kotła dwie brygady spadochronowe. Było to możliwe dzięki stałym dostawom zpowietrza broni, amunicji iżywności. Każdego dnia napolowych lotniskach obleganego korpusu lądowało 100-150 samolotów transportowych, które przewiozły łącznie 65 tys. ton zaopatrzenia iewakuowały 34500 rannych ichorych. Pod Stalingradem wradzieckim okrążeniu znalazło się trzykrotnie więcej żołnierzy niż wrejonie Demiańska. Dostawy musiałyby być większe. Jednak Hermann Göring był dobrej myśli. Mógł skierować napomoc okrążonym około 300 trzysilnikowych transportowców Junkers Ju 52/3m[63]. Każdy znich mógł dostarczyć nalotniska 6. armii około trzech ton ładunku, awdrodze powrotnej mógł ewakuować trzynastu rannych. Wydawało się więc, że, podobnie jak pod Demiańskiem, lotnictwo umożliwi okrążonym wojskom doczekanie odsieczy. Jednak warunki pogarszały się szybko. Dni były coraz krótsze, atylko jedno lotnisko było przygotowane naprzyjmowanie samolotów wnocy. Późnojesienna pogoda: mgły, niski pułap chmur, nie sprzyjała utrzymywaniu regularnych iczęstych lotów.
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      Coraz mniejsze racje żywnościowe…
    


    Już wkońcu listopada temperatura spadła do35oC poniżej zera. Nadchodziły zamiecie śnieżne. Mróz ograniczył sprawność niemieckiego lotnictwa iliczbę samolotów, które udało się uruchomić iprzygotować dolotu. Oznaczało to, żeaby utrzymać regularne dostawy izaspokoić zapotrzebowanie okrążonych, Niemcy musieliby mieć nafroncie wschodnim 1000 samolotów transportowych Ju 52/3m, atymczasem Luftwaffe miała tych samolotów 750 ito nalotniskach wwielu krajach Europy oraz wAfryce. Wrezultacie okrążona armia Paulusa otrzymywała każdego dnia 90 ton zaopatrzenia zamiast niezbędnych 300!


    Rezerwy nikły woczach. Od8 grudnia ograniczono racje żywnościowe dla żołnierzy. Każdego dnia otrzymywali oni 200 g chleba, 120 g wieprzowego mięsa lub 200 g mięsa końskiego, 50 g sera lub 75 g kiełbasy, 30 g masła, margaryny lub smalcu, 3 porcje alkoholu, 3 papierosy, 1 cygaro lub 25 g tytoniu. To było dużo, jeżeli zważyć nadietę ludności wokupowanych krajach. Więcej niż dostawali żołnierze radzieccy, marzenie dla mieszkańców oblężonego Leningradu, którzy otrzymywali dziennie od125 do250 g chleba zowsa lub celulozy. Jednak niemieckie magazyny pustoszały szybko. Siły wojsk Paulusa wyczerpywały się ibyło oczywiste, żepokilku tygodniach wynędzniała armia nie będzie mogła odeprzeć decydującego radzieckiego uderzenia.
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      Erich von Manstein
    


    Hitler mógł liczyć jeszcze nato, żeuda się przerwać okrążenie iuratować 6. armię. Takie zadanie powierzył jednemu znajwybitniejszych dowódców, feldmarszałkowi Erichowi von Mansteinowi[64] , wsławionemu autorstwem założeń planu agresji naBelgię iFrancję w1940 roku, apotem błyskotliwymi zwycięstwami wwojnie zeZwiązkiem Radzieckim, gdy dowodzone przez niego wojska jak burza szły przez ukraińskie stepy, byzdobyć Krym iSewastopol. Pod Stalingradem Manstein miał poprowadzić doboju Grupę Armii „Don” izdawało się, żejest to siła wystarczająca doprzerwania radzieckiego pierścienia. Jednak wtym związku wszystko było nazwą, zaktórą niewiele się kryło. Manstein miał pod swoimi rozkazami 5 dywizji pancernych, 4 dywizje piechoty i3 dywizje polowe Luftwaffe oraz jednostki rumuńskie, ale były one bardzo wyczerpane. Ponadto Hitler osłabił ich siłę, odsyłając jedną zdywizji pancernych natyły pokiereszowanej włoskiej 8. armii. Manstein mógł liczyć jedynie napogodę, która uniemożliwiłaby działanie radzieckiego lotnictwa, moc 6. dywizji pancernej, przerzuconej zFrancji 27 listopada, dysponującej 160 czołgami PzKpfw IV, batalionem 30 czołgów ciężkich Tiger, 42 działami samobieżnymi i22 ciężkimi samochodami pancernymi, oraz nasłabość radzieckich dywizji, które również wykrwawiały się wwalkach.


    12 grudnia ruszyła niemiecka ofensywa, która miała przełamać radziecki pierścień wokół 6. armii. Napołudniu 6. dywizja pancerna szła jak taran doprzodu, rozbijając radziecką obronę. Wciągu dwóch dni zniszczyła 41 radzieckich czołgów iwbiła się nagłębokość 50 kilometrów. Odlinii obronnych wojsk generała Paulusa dzieliło ją tylko 48 kilometrów! Byli już tak blisko... Hitler zdecydował się wesprzeć uderzenie i15 grudnia wydał rozkaz skierowania doboju 17. dywizji pancernej, stojącej dotychczas natyłach wojsk włoskich, ale ona miała zaledwie 30 czołgów gotowych dowalki.


    Napółnocy dwie dywizje pancerne grupy operacyjnej (Armeegruppe) „Hollidt” toczyły ciężkie boje wosłonie północnej flanki Grupy Armii „Don”.
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      Gigantyczne transportowce „Me 232” nalotnisku pod Stalingradem
    


    Inagle stało się to, czego obawiał się Manstein ioczym nie chciał myśleć Hitler, wycofując zza pleców słabej włoskiej 8. armii dywizję pancerną. 16 grudnia Rosjanie tam właśnie skierowali uderzenie trzech armii. Potrzydniowej rozpaczliwej obronie Włosi rzucili się doucieczki, pozostawiając ogromną wyrwę wefroncie, której Niemcy już nie mogli wypełnić. Radzieckie wojska odepchnęły Niemców zdwóch miejscowości, Tacynska iMorozowska, gdzie znajdowały się lotniska, zktórych startowały samoloty zzaopatrzeniem dla 6. armii. Następne lotniska znajdowały się o120 km dalej nazachód. Wydłużyła się trasa, jaką musiały pokonywać samoloty transportowe: zmalała liczba lotów iilość dostarczanego zaopatrzenia. Generał Paulus żądał dostarczenia 1800 ton żywności i4000 ton paliwa, aby choć część jego oddziałów mogła podjąć skuteczną próbę przedarcia się przez radzieckie linie inawiązania kontaktu zdywizjami idącymi odpołudnia. 18 grudnia samoloty dowiozły 270 ton, cotrzykrotnie przekraczało dotychczasowe dzienne dostawy, ale absolutnie nie wystarczało douruchomienia armii. Pozostawała jeszcze jedna możliwość: cała 6. armia wyruszy spod Stalingradu, aby przełamać radzieckie linie. Można było założyć, żezmasowane uderzenie zdwóch stron naradziecki pierścień –odwewnątrz izzewnątrz –złamie go. Jednak wydanie takiego rozkazu 6. armii oznaczałoby, żewyruszając doboju musiałaby ona pozostawić około 10 tysięcy rannych, których los, podostaniu się wradzieckie ręce, byłby przesądzony. Decyzja należała doHitlera, który zdawał sobie sprawę, żewojska Paulusa wiążą pod Stalingradem 70 dywizji ibrygad radzieckich, które uwolnione odwalk naprzedpolach miasta, odcięłyby wojska niemieckie napołudniu Związku Radzieckiego.
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      Friedrich Paulus
    


    –6. armia musi trwać napozycjach, jeżeli nawet nie zdołam zlikwidować oblężenia ażdowiosny –powiedział Hitler. Wydał wyrok nacałą armię.


    24 grudnia ponownie ograniczono racje żywnościowe dla żołnierzy. Naobiad dostawali teraz ryż lub odrobinę mięsa końskiego. Nakolację: 200 g chleba, dwie kulki mięsa końskiego, 20 g masła ikawę. Czasami dodawano im 115 g chleba i30 g cukru. Wiadomo było, żenadługo to nie wystarczy ilada dzień trzeba będzie ponownie zmniejszyć racje żywnościowe.


    Pewnego wieczoru generał Paulus nie wytrzymał izaczął zwierzać się młodemu majorowi z4. floty powietrznej, odkomenderowanemu dojego sztabu:


    –Ludzie padają zwyczerpania. Odczterech dni nic nie jedli. Coja mam powiedzieć jako dowódca armii, gdy żołnierz przychodzi domnie imówi: „Panie generale, proszę dać mi kromkę chleba”. Zjadamy ostatnie konie. Czy kiedykolwiek wyobrażał pan sobie naszych żołnierzy, jak rzucają się napadłego konia, odcinają mu głowę iwyjadają surowy mózg. Jak możemy walczyć, skoro nasi żołnierze nawet nie mają zimowych mundurów? Gdzie jest ten człowiek, który obiecał, żebędziemy zaopatrywani drogą powietrzną?


    Od10 stycznia 1943 roku żołnierze 6. armii dostawali dziennie 75 g chleba, 200 g koniny zkośćmi, 12 gramów tłuszczu, 12 gramów cukru, jednego papierosa. Dla wszystkich było oczywiste, żedługo nie uda się utrzymać tych racji izakilka tygodni ludzie zaczną głodować.


    8 stycznia przybyli parlamentariusze radzieckiego dowództwa:


    „Gwarantujemy życie ibezpieczeństwo żołnierzom, którzy przerwą walkę, swobodny powrót powojnie doNiemiec. Żołnierze Wehrmachtu, którzy poddadzą się, zatrzymają mundury, odznaczenia icenne przedmioty. Otrzymają normalne racje żywnościowe, aranni, chorzy iofiary mrozu otrzymają pomoc lekarską”.


    Generał Friedrich Paulus nie odpowiedział. Musiał wytrwać. Jak długo?


    10 stycznia ogodzinie 8.05 siedem tysięcy radzieckich dział imoździerzy otworzyło zmasowany ogień napozycje 6. armii. Po55 minutach uderzyły dwie armie.


    22 stycznia ogodzinie 16.00 Paulus telegrafował doHitlera:


    
      
    


    „Nie ma już szans powstrzymania naporu Rosjan. Nie jest możliwe otrzymanie amunicji odsąsiednich frontów. Żywność kończy się. Ponad 12 tys. rannych pozostaje bez opieki. Jaki rozkaz powinienem wydać żołnierzom, którzy nie mają amunicji isą pod zmasowanym ogniem artylerii, czołgów ipiechoty?”
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      Obrona, której Niemcy nie mogli złamać
    


    Hitler nie odpowiedział. 30 stycznia mianował Paulusa feldmarszałkiem. Nagradzał zasługi dzielnego żołnierza, ale nie oto głównie mu chodziło. Czuł, żezbliża się dzień, wktórym 6. armia wywiesi białe flagi, ichciał, aby Paulus nie oddał się doniewoli lecz popełnił samobójstwo. Stałby się bohaterem, którego przykład zagrzewałby innych dowalki. Od1871 roku żaden niemiecki feldmarszałek nie oddał się wręce wroga!


    31 stycznia feldmarszałek Paulus poddał jednostki południowej grupy. Odmówił natomiast wydania rozkazu kapitulacji oddziałom broniącym się napółnocy, twierdząc, żejako jeniec nie ma dotego prawa.


    2 lutego opór ostatnich oddziałów niemieckich został złamany.


    Pod Stalingradem zginęło 147200 Niemców iżołnierzy wojsk sojuszniczych, 91 tys. oddało się doniewoli, wtym 24 generałów. Ztej masy żołnierzy powojnie bardzo niewielu wróciło doNiemiec. Rosjanie zdobyli 6 tys. dział i60 tys. pojazdów motorowych. Armia Czerwona przejęła inicjatywę strategiczną.


    Jeżeli dotego czasu Hitler mógł wskrytości ducha liczyć, żejego armiom uda się przełamać impas, odnieść strategiczne zwycięstwo iskłonić aliantów donegocjacji, to poklęsce stalingradzkiej nadzieje te rozsypały się jak domek zkart.


    
      
    


    Zwycięstwo stalingradzkie dodało żołnierzom Armii Czerwonej nowego ducha. Hasło „Wielka Wojna Ojczyźniana” jednoczyło narody Związku Radzieckiego. Nawet te, które jak Ukraińcy, Litwini, Łotysze, Czeczeni, widziały wtej wojnie szansę naodzyskanie niepodległości. Bestialstwa SS iWehrmachtu pchnęły ich znowu wobjęcia Moskwy.


    Wieści znad Donu obiegały Europę, dając nadzieję ludziom wokupowanych krajach. Poraz pierwszy wtej wojnie Niemcy ponieśli tak wielką klęskę. Nie są niezwyciężeni! Ruch oporu zaczął narastać.


    Hitler przegrał tę wojnę...
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      Niemieccy oficerowie wradzieckiej niewoli. Odlewej: gen. O.Korfes, płk Dissel, gen. M.Pffefer, gen. W.von Seydlitz-Kurzbach, płk Crome
    

  


  
    

    
      Początek końca...
    


    
      
    


    Korespondenci, wpuszczeni przez rosłych żołnierzy MP doogrodu willi wCasablance, ciasnym kołem otoczyli prezydenta Roosevelta ipremiera Churchilla, siedzących nakrzesłach natrawniku, zaktórymi stanęli alianccy dowódcy. Roosevelt, wjasnym garniturze, niespokojnie kręcąc się nakrześle, usiłował znaleźć najwygodniejszą pozycję. Widać było, żenie czuje się najlepiej. Choroba, która powoli lecz stale ogarniała jego organizm, czasami dawała osobie znać bardziej gwałtownie. Rozłożył kartki nakolanach iczekał, ażwszyscy zajmą miejsca. Kilku korespondentów położyło się lub usiadło natrawie ustóp dwóch mężów stanu, aby nie zasłaniać tym, którzy stanęli wzwartym kręgu okrok dalej.
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      Churchill iRoosevelt wCasablance
    


    Była niedziela, 24 stycznia 1943 roku. Konferencja szefów dwóch mocarstw, jaka rozpoczęła się 14 stycznia, dobiegła końca. Mógł dziwić brak trzeciego sojusznika frontu antyhitlerowskiego –Józefa Stalina, ale jego nieobecność wydawała się usprawiedliwiona, gdyż wszyscy wiedzieli ociężkich walkach wrejonie Stalingradu izdawali sobie sprawę, żedyktator nie chciał wtakiej chwili znaleźć się daleko odKremla izaprzątać sobie głowy innymi sprawami niż kierowanie armiami, które miały przesądzić olosie tej wojny. Churchill był ztego zadowolony. Już napoczątku grudnia minionego roku omawiał zRooseveltem kwestię zaproszenia Stalina. Uważał, żenie powinno go być wczasie dyskusji nad strategią działań anglo-amerykańskich. Innego zdania był Roosevelt, który traktował spotkanie wCasablance jako naradę naczelnych dowódców sprzymierzonych wojsk. Spór rozstrzygnął sam Stalin, który 6 grudnia odmówił przyjazdu zewzględu nasytuację pod Stalingradem.


    Churchill odetchnął. Stalin bymu przeszkadzał. Premier rządu brytyjskiego zabiegał ozgodę amerykańskiego sojusznika nadziałania wrejonie Morza Śródziemnego, obszaru odecydującym znaczeniu dla brytyjskiego imperium. Tamtędy prowadziły szlaki komunikacyjne doIndii iBliskiego Wschodu, bez których nie byłoby potęgi tego imperium. Wielka Brytania musiała rozciągnąć swą kontrolę naPółnocną Afrykę, utrzymać Cypr iMaltę oraz mieć sojuszników wrządach Grecji iWłoch, jeżeli chciała pozostać wielką. Wprzeciwnym wypadku morski tor transportu nieprzebranych bogactw zasilających brytyjską gospodarkę mógłby zostać zablokowany. Uzyskanie amerykańskiego poparcia dla tego planu nie było jednak proste. Coprawda pół roku wcześniej Churchillowi udało się skłonić prezydenta Roosevelta dowycofania się zplanu inwazji naFrancję, przewidywanej nawrzesień 1942 roku, jednak pomysł ten nie został zapomniany.


    Wczasie dyskusji wCasablance generał George Marshall powracał doplanu inwazji inie bardzo trafiały mu doprzekonania argumenty Brytyjczyków, którzy upierali się, żejest nataką operację zawcześnie. On uważał, żeAmerykanie powinni zachować się jak szeryfowie –obrońcy uciśnionych: wejść dosaloonu icelnymi strzałami zcoltów zabić złoczyńców, czyli wylądować nabrzegu Francji iwypędzić Niemców.


    Brytyjscy stratedzy przedłożyli nowe argumenty: dobra sieć kolejowa biegnąca równoleżnikowo przez Europę umożliwia Niemcom przerzucenie wciągu 12-14 dni siedmiu dywizji zfrontu wschodniego doFrancji ialianckie wojska inwazyjne szybko stanęłyby twarzą wtwarz zdywizjami pancernymi, przed którymi nie zdołałyby się obronić, gdyż wtak krótkim czasie nie udałoby się dowieźć zWielkiej Brytanii doFrancji odpowiednich sił. Natomiast sieć kolejowa idrogowa biegnąca zpółnocy napołudnie Europy jest słaba, aponadto potężne łańcuchy górskie dodatkowo ograniczają przepustowość: wczasie, wktórym doFrancji dojechałoby siedem dywizji, napołudnie Europy dotarłaby zaledwie jedna. Ponadto bardzo rozbudowana linia brzegowa Bałkanów iPółwyspu Apenińskiego zmusi Niemców dorozproszenia wojsk. Wrezultacie alianckie oddziały desantowe napotkają znacznie mniejszy opór napółnocnych brzegach Morza Śródziemnego niż weFrancji. Nie należy więc wpadać zcoltami wdłoni dosaloonu, aby tam chwalebnie zginąć, lecz wyciągnąć stamtąd nieprzyjaciela izmusić go dowalki wnajmniej korzystnym dla niego terenie iwarunkach. Taką możliwość dawała inwazja naSycylię, apotem naPółwysep Apeniński. Włosi szybko skapitulowaliby, cozmusiłoby Niemców dowprowadzenia doich kraju wojsk okupacyjnych. Niemcy musieliby również wysłać swoje dywizje dopaństw pilnowanych dotychczas przez wojska włoskie: doAlbanii iGrecji. Jednocześnie należało zpowietrza niszczyć niemieckie zakłady przemysłowe imiasta, usunąć zAtlantyku U-booty, aby nie przeszkadzały worganizowaniu armii inwazyjnej wWielkiej Brytanii, anawiosnę 1944 roku dokonać inwazji naFrancję.


    Imperialny interes Wielkiej Brytanii był ażnadto widoczny wtym planie, ale amerykańscy stratedzy nie mogli odmówić mu logiki. Ostatecznie 18 stycznia Amerykanie iBrytyjczycy zawarli kompromis, codwa dni później zaakceptowali prezydent ipremier. Wniedzielny poranek mieli poinformować korespondentów owynikach konferencji.


    Zaczął Roosevelt, który uniósł kartki, jakie trzymał nakolanach, iprzemawiając często donich zerkał. Churchill, pozujący dozdjęć zodkrytą głową, nasunął kapelusz, aby osłonić oczy przed słońcem. Nie znał tekstu, który odczytywał prezydent.


    –„Niektórzy zwas, Brytyjczyków, znają starą anegdotę: mieliśmy generała nazywanego US Grant. Jego pełne nazwisko brzmiało Ulisses Simpson Grant[65], ale wczasach mojej ipremiera [Churchilla –BW] młodości nazywano go „Bezwarunkowa Kapitulacja Grant” (Unconditional Surrender Grant). Eliminacja sił wojennych Niemiec, Japonii iWłoch oznacza bezwarunkową kapitulację Niemiec, Japonii iWłoch [...] Ta konferencja może być nazwana „konferencją bezwarunkowej kapitulacji”.


    Churchill zachował kamienną twarz. Nie dał posobie poznać, żesłowa te poruszyły go. „Bezwarunkowa kapitulacja” oznaczała, żenie będzie negocjacji zNiemcami, zawieszenia broni, jakiejkolwiek próby „honorowego” dla Niemców zakończenia wojny, lecz jedynie kapitulacja, poczym naterytorium Niemiec wkroczą wojska okupacyjne. Wobec takiego nastawienia aliantów traciły sens wszelkie działania niemieckiej opozycji, która zamierzała usunąć Hitlera, aby rozpocząć negocjacje pokojowe ihonorowo zakończyć działania wojenne.


    Dlaczego prezydent Roosevelt użył tego określenia? Pocoto zrobił? Później tłumaczył się dość niezręcznie:


    –Mieliśmy tak wiele kłopotów zdwoma francuskimi generałami –mówił oCharlesie de Gaulle’uiHenrim Giraudzie, którzy wwyniku jego interwencji pojednali się wCasablance –żepomyślałem sobie, iżsytuacja jest równie trudna, jak zaaranżowanie spotkania Granta iLee [pod Appomatox wkwietniu 1865r., gdy gen. Robert E.Lee poddał swoją armię, cozakończyło wojnę secesyjną –BW], anagle okazało się, żemamy wziąć udział wkonferencji prasowej, doktórej ani Winston, ani ja nie mieliśmy czasu się przygotować, iprzypomniało mi się, żeGranta nazywano „kapitulacją bezwarunkową”, no inastępną rzeczą, którą sobie uświadomiłem, było to, żewypowiedziałem te słowa”.


    Szokujące oświadczenie: prezydent mocarstwa plecie, comu ślina najęzyk przyniesie, nie zastanawiając się, jakie to będzie miało konsekwencje? Nie zdając sobie sprawy, żetakie słowa mogą przesądzić obiegu wojny, niemieckiej polityce i, wefekcie ośmierci tysięcy ludzi? Hitler ijego minister propagandy Joseph Goebbels bardzo szybko wykorzystali oświadczenie prezydenta i30 stycznia proklamowali „wojnę totalną”, cooznaczało powszechną mobilizację całego społeczeństwa, które miało prowadzić walkę dokońca, aby uniknąć zniewolenia, okupacji ipoddania kraju azjatyckim hordom.


    Premier Churchill doskonale się orientował, jak wiele zła mogą wyrządzić nieprzemyślane wypowiedzi prezydenta Roosevelta. Cóż jednak mógł zrobić?


    Napisał później:


    
      
    


    „Muszę przyznać, żekiedy nakonferencji prasowej 24 stycznia usłyszałem prezydenta mówiącego, żepowinniśmy zmusić naszych wrogów do«bezwarunkowej kapitulacji», czułem się dość zaskoczony.[...] Wprzemówieniu, które wygłosiłem poprezydencie, poparłem go ipotwierdziłem wszystko, copowiedział. Jakakolwiek różnica zdań czy nawet pominięcie jakiejś kwestii mogłoby przy takiej okazji iwtakim czasie okazać się szkodliwe, anawet niebezpieczne dla naszego wysiłku wojennego”.


    
      
    


    Dlatego zaskoczony Churchill nie mógł zaprotestować przeciwko niefortunnemu oświadczeniu prezydenta. Cogorsza, słowa obezwarunkowej kapitulacji odnosiły się nie tylko doNiemiec. Prezydent jednym tchem wymienił Japonię iWłochy, cojeszcze bardziej nie zgadzało się zplanami Churchilla, który myślał oinwazji naWłochy. Wywiad donosił, żewojska tego państwa, powielkich stratach, jakie poniosły nafroncie wschodnim iwAfryce Północnej, pobombardowaniach włoskich miast przez alianckie lotnictwo, nie mają już ochoty dowalki. Hrabia Galeazzo Ciano, włoski minister spraw zagranicznych, 18 grudnia przybył do„Wilczego Szańca”, aby przekonać Hitlera opotrzebie zawarcia pokoju zeStalinem iskoncentrowania wysiłku wojennego naZachodzie. Wtej sytuacji Churchill miał wszelkie podstawy, aby przypuszczać, żeWłosi nawidok żołnierzy alianckich wychodzących zokrętów desantowych zmienią front izwrogów staną się sojusznikami wojsk anglo-amerykańskich. Wezwanie dobezwarunkowej kapitulacji mogło wytrącić broń zręki zwolennikom zerwania dotychczasowego sojuszu zNiemcami.


    Dlaczego Roosevelt użył tego określenia? Jest mało prawdopodobne, żego poniosło inie bardzo zdawał sobie sprawę zwagi słów, które wypowiedział. Trzymał kartkę, doktórej zerkał, gdy wygłaszał przemówienie. Tekst naniej zapisany został starannie omówiony zjego doradcami. Nie wiadomo, czy wnim znalazło się określenie „bezwarunkowa kapitulacja”, lecz należy przyjąć, żeprezydent nie przywiązywał dotego stwierdzenia żadnej wagi. Dla niego „bezwarunkowa kapitulacja” miała taki sam wydźwięk, jak „zwycięstwo”. Dla niego było oczywiste, żezchwilą wejścia Stanów Zjednoczonych dowojny jej wynik został przesądzony. Nie mogło być innego końca niż tylko kapitulacja głównych wrogów. Tak nakazywały wnioski zniedawnej historii. Inaczej było w1918 roku, gdy wCompiégne niemiecka delegacja podpisała akt zawieszenia broni, anie kapitulacji. Wefekcie błędów, jakie zwycięzcy popełnili poIwojnie, niemiecki militaryzm mógł szybko odrodzić się wnajbardziej agresywnej iludobójczej formie. Tego nie wolno było powtórzyć. Rozumieli to wszyscy politycy. Roosevelt nie mówił więc nic nowego, apoza tym chodziło mu oukłon wstronę Stalina, wciąż czekającego nainformację orychłym terminie otwarcia drugiego frontu weFrancji. Skoro radziecki dyktator miał się dowiedzieć, żew1943 roku alianci nie uderzą naFrancję, mógłby pomyśleć, żebędą prowadzić działania pozorne, naobrzeżach głównego teatru wojny, aby nie tracić żołnierzy, askłonić Hitlera dozawarcia pokoju iwycofać się zwojny, nie martwiąc się osojusznika zewschodu. Słowa, które Roosevelt wypowiedział wCasablance, skierowane były doStalina, aby upewnić go, żezachodni alianci nie myślą oseparatystycznym pokoju zHitlerem.


    Jednak określenie „bezwarunkowa kapitulacja”, które miało zaniepokoić Churchilla, nagle znikło, jakby nigdy nie istniało. Nie ma go woficjalnym komunikacie wydanym pozakończeniu konferencji. Nie ma go wliście, jaki Roosevelt iChurchill wysłali doStalina, aktóry dotarł doMoskwy 27 stycznia 1943 roku, awięc trzy dni pozakończeniu konferencji wCasablance. Jednoznaczny termin zastąpiono niezobowiązującym określeniem:


    
      
    


    „Chcemy natychmiast poinformować Pana onaszych zamiarach. Wierzymy, żenasze operacje, łącznie zwaszą potężną ofensywą, mogą rzucić Niemcy nakolana w1943 roku. Każdy wysiłek musi być podjęty, aby osiągnąć ten cel”.


    
      
    


    Deklaracja prezydenta Roosevelta miała znaczenie jedynie propagandowe. Dla Włochów idla Niemców.

  


  
    

    
      Szwajcarski łącznik
    


    
      
    


    –Gość dopana. –Gospodyni otworzyła szeroko drzwi iprzepuściła przodem mężczyznę tak wysokiego, żemusiał mocno pochylić głowę, aby nie uderzyć oframugę. Hans Bernd Gisevius[66] , pracownik konsulatu niemieckiego wBernie, miał 2,10 cm wzrostu. Zjego wielką postacią kontrastowała mała głowa itwarz odziecięcym wyrazie.
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    Allen Dulles[67] wstał zfotela ipodszedł dogościa zwyciągniętą ręką, lecz gdy tylko uścisnął jego dłoń, zrobił krok wstecz. Był niski, awzrost Niemca działał naniego deprymująco, wolał więc nieco się odsunąć. Wskazał nafotel przy kominku izaczekał zrozpoczęciem rozmowy, ażgospodyni zamknie drzwi.


    Odniedawna zajmował dom przy Herrengasse 23 wBernie. Przybył doSzwajcarii podługiej ipełnej niebezpieczeństw podróży, którą rozpoczął 2 listopada 1942 roku, gdy wystartował zWaszyngtonu. Wkrótce samolot, którym podróżował, zewzględu nazłą pogodę zatrzymano przez parę dni naAzorach, akażdy dzień mógł mieć dla niego cenę życia, zczego wpełni zdawał sobie sprawę. Wiedział, żewojska alianckie są już gotowe dowielkiej operacji inwazji napółnocno-zachodnią Afrykę, która miała się rozpocząć 8 listopada. Dla Dullesa było oczywiste, żewodpowiedzi Niemcy wkroczą donie okupowanej części Francji, przez którą prowadziła trasa jego podróży doSzwajcarii. Liczył jednak, żemimo opóźnienia uda mu się przemknąć, zanim wojska niemieckie wzmocnią kordony iszczelnie zamkną granice.


    Bez dalszych kłopotów dotarł doLizbony, stamtąd poleciał doBarcelony, gdzie 8 listopada wsiadł dopociągu zmierzającego doFrancji. Gdy dojechał dogranicy dowiedział się, żepopółnocy wojska brytyjskie iamerykańskie rozpoczęły operację inwazyjną.


    Jak przewidział, Niemcy obawiając się, żealianci zamierzają wykorzystać Afrykę jako bazę doinwazji napołudniową Francję, 14 listopada wkroczyli donie okupowanej części Francji iruszyli wstronę portów śródziemnomorskich.


    Dullesowi udało się dojechać dogranicy zeSzwajcarią, gdzie, zdawało się, szczęście, towarzyszące mu podczas podróży przez Europę, wyczerpało się. Nad ranem pociąg stanął nagranicznej stacji, atam niemieccy ifrancuscy żandarmi kazali wszystkim pasażerom przejść dodworcowej poczekalni, zebrali dokumenty ikazali czekać, ażsprawdzą ich tożsamość. Mógł mieć tylko nadzieję, żeNiemcy zechcą uhonorować jego paszport dyplomatyczny, ale ponieważ obydwa państwa: Niemcy iStany Zjednoczone, odgrudnia 1941 roku znajdowały się wstanie wojny, szansa nawyjście zopresji była niewielka. Minęło południe, gdy podszedł doniego francuski żandarm.


    –Dokumenty są wporządku. Może pan iść. –Podał mu paszport ipochylił się tak, aby nikt nie usłyszał dalszych słów. –Uciekaj! Nasza współpraca zNiemcami ma tylko symboliczny charakter.


    Francuz odwrócił się iruszył wstronę drzwi. Dulles zrównał się znim.


    –Cosię stało?


    –Niemcy są naobiedzie, droga wolna... –Francuz wskazał nawagon.


    Poprzyjeździe doSzwajcarii czekała go niemiła niespodzianka. Prasa poinformowała, żeprzyjechał jako specjalny wysłannik prezydenta Roosevelta wcelu załatwiania tajnych spraw. Wysłał natychmiast doredakcji wyjaśnienie, utrzymując, żejest dyplomatą, asystentem amerykańskiego ambasadora, ale oczywiście nikt wto nie uwierzył, aon sam nawet przez chwilę nie pomyślał, żesprostowanie ma jakikolwiek sens. Ot, wypadało tak zrobić. Nie wiadomo też, czy ta dekonspiracja nie była zamierzona przez samego Dullesa, gdyż nie było lepszego sposobu nanawiązanie kontaktów ztajnymi ugrupowaniami, jak poinformowanie ich, dokogo mają się zgłosić. Oczywiście zaalarmowało to niemieckie tajne służby, ale było oczywiste, żeone itak szybko dowiedzą się ojego prawdziwej działalności. Jednak Dulles nie traktował tego jako zagrożenia. Ostatecznie przyjechał doSzwajcarii również poto, aby nawiązać kontakty zszefami niemieckich tajnych służb, iprzewidywał, żeżaden znich nie wyda rozkazu zgładzenia Amerykanina. Wświecie, wktórym wojna poprzerywała oficjalne kanały porozumiewania się rządów walczących państw, łącznicy tacy jak Dulles byli bardzo przydatni. Nie mogło mu więc grozić nic złego. Przynajmniej doczasu...
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      Gero von Gaevernitz (zlewej) iAllen Dulles wgabinecie przy Herrensgasse 23
    


    Już kilkanaście dni poprzyjeździe spotkał się wambasadzie amerykańskiej zGero von Gaevernitzem, zpochodzenia Niemcem, który przez swoją siostrę był spowinowacony zestarą iwpływową rodziną Stinnesów. Przyjmowany dzięki temu wsferach niemieckiej arystokracji, wiedział dużo oantyhitlerowskiej opozycji. Tuż przed wybuchem wojny osiadł wSzwajcarii, gdzie wkrótce uzyskał amerykańskie obywatelstwo. Było więc oczywiste, żebywał wambasadzie Stanów Zjednoczonych idzięki temu stał się ważnym pośrednikiem. To on poinformował Dullesa, żeniemiecka tajna organizacja „Czarna Orkiestra” poszukuje kontaktów zamerykańskim wywiadem iwskazał nawicekonsula Giseviusa jako człowieka, który reprezentuje opozycję.


    Dulles iGisevius spotkali się poraz pierwszy naschodach Światowej Rady Kościołów wZurychu, późną styczniową nocą 1943 roku. Dulles zrozbawieniem patrzył natego konspiratora, którego można było śledzić naulicy zwielkiej odległości zpowodu jego głowy unoszącej się nad tłumem jak latarnia nad potokiem samochodów naulicy. Uznał, żejakiekolwiek spotkania wmiejscach publicznych są wykluczone, gdyż zabardzo zwracaliby nasiebie uwagę, izaproponował, aby Niemiec przychodził nocą dojego biura naHerrensgasse. Jednak było to jeszcze bardziej niebezpieczne miejsce, oczym Gisevius miał się wkrótce przekonać.


    –Niemiecka opozycja jest wystarczająco silna, aby obalić Hitlera iprzejąć władzę –powiedział, siedząc naprzeciw Dullesa. –Wie pan jednak doskonale, żeżyjemy wczasach, wktórych polityka jednego państwa zależy odpolityki innych państw, oczym mogliśmy się już przekonać w1938 roku.


    Gisevius mówił opróbie zamachu stanu iobalenia Hitlera podjętej w1938 roku. Wówczas „Czarna Orkiestra” wysłała swojego przedstawiciela, Ewalda von Kleista-Schmenzina doLondynu, gdzie spotkał się zpolitykami, uktórych zabiegał ouzyskanie poparcia rządu brytyjskiego dla ich planów, cowocenie spiskowców było niezbędnym warunkiem powodzenia całego przedsięwzięcia.


    –Sądzę, żeodtego czasu opozycja zmieniła punkt widzenia nakształt państwa, jakie miałoby powstać poobaleniu Hitlera –odpowiedział Dulles. Wiedział, żeGisevius obarczał winą zaniepowodzenie spisku w1938 roku premiera Chamberlaina, który nie zdecydował się nadziałanie przeciwko Hitlerowi. Jednak głównym powodem braku poparcia dla spiskowców były ich żądania przywrócenia wEuropie granic z1914 roku, których oczywiście rząd brytyjski zaakceptować nie mógł.


    –Niemcy stanowią wielką siłę –mówił Gisevius, jakby nie zauważając ironii wsłowach Dullesa –chociaż my, przeciwnicy Hitlera wiemy, żezanią postępuje zguba naszego narodu. Hitler musi umrzeć, jeśli mają żyć Niemcy. Dla nas najbardziej żywotnym problemem jest to, cosię stanie zNiemcami, gdy zabraknie Hitlera.


    –Oczekujecie gwarancji, żepoobaleniu Hitlera przystąpimy donegocjacji znowym rządem?


    –Zanim to się stanie, musimy uzyskać gwarancje, żearmie sojusznicze nie wykorzystają czasowego chaosu, wjakim bez wątpienia pogrążą się Niemcy, aby zawładnąć naszym krajem iobjąć go okupacją wojskową.


    –Oznaczałoby to, żeżądacie gwarancji nie tylko zestrony aliantów zachodnich, lecz także Związku Radzieckiego...


    –Stawka jest bardzo wysoka. Obecnie Wehrmacht stanowi ogromną siłę. Wiemy, my, przeciwnicy Hitlera, żezostanie ona skruszona zadwa lub trzy lata. Dotego czasu spłonie Europa. Ofiary będą ogromne. Wie pan doskonale, żemocarstwa demokratyczne obawiają się narówni nazizmu ikomunizmu. Cowięc będzie wEuropie, jeśli zawładną nią armie Stalina?


    –Wybiegamy wdaleką przyszłość. Iwciąż niepewną. –Dulles wstał, aby przerwać dyskusję. Sposób rozumowania, jaki prezentował Gisevius, bardzo mu odpowiadał, gdyż on sam miał podobne poglądy. Uważał, żeprzystąpienie Stanów Zjednoczonych dowojny przesądziło ojej losach, gdyż to państwo oddawało dodyspozycji aliantów przeogromny potencjał gospodarczy imilitarny. Potencjał nie naruszony wnajmniejszym stopniu, którego wrogowie nie mogli zniszczyć. Gdy Rosjanie stracili tysiące zakładów przemysłowych naziemiach zajętych przez Niemców, ainne musieli przewieźć naUral, gdy nabrytyjskie fabryki spadały bomby, astatki zsurowcami szły nadno, zatapiane przez niemieckie okręty podwodne inawodne, Stany Zjednoczone, mając wswoich granicach wszystkie surowce, mogły rozwinąć produkcję wojenną.


    Gisevius, wychodząc późno wnocy, zgodził się informować Dullesa osprawach, które mogły mieć istotne znaczenie dla dalszej ich współpracy. To była lina, naktórej balansowali członkowie antyhitlerowskiej opozycji: jak doprowadzić doupadku Hitlera, nie zdradzając Niemiec? Później Gisevius stwierdził, żeztego właśnie powodu zerwał kontakty zBrytyjczykami, którzy traktowali go jako źródło informacji wywiadowczych itylko takiej działalności oczekiwali, zbywali zaś wszelkie próby nawiązania rokowań pokojowych.


    Gdy zakładał płaszcz, Dulles usiłował mu go podać, ale zrezygnował natychmiast, gdyż nie dosięgnąłby ramion tego olbrzyma. Żaden znich nie zwrócił uwagi nato, żedrzwi wkońcu korytarza uchyliły się iprzez szparę bacznie przygląda im się kucharka. Była Niemką ichoć gospodarz ijego gość rozmawiali poangielsku, bezbłędnie wyczuła niemiecki akcent uGiseviusa. Nie wiedziała jednak, kim jest: Niemcem czy Szwajcarem? Usłyszała tylko, żeumawiają się nanastępną wizytę opóźnej nocnej porze. Bezszelestnie zamknęła drzwi. Kucharka Dullesa była konfidentką niemieckiego wywiadu.


    –Coonim sądzisz? –Dulles wrócił dopokoju, gdzie siedziała jego asystentka. Przez cały czas pobytu Giseviusa przysłuchiwała się rozmowie zpokoju obok.


    –Brytyjczycy nie mają doniego zaufania –nie odpowiedziała napytanie szefa.


    –Oni nie wierzą nikomu, kto nie pije herbaty opiątej. –Dulles wzruszył ramionami. –Atym bardziej nie dowierzają przedstawicielom niemieckiej opozycji potym, jak dali się zapędzić jak cielę dorzeźni.


    Mówił ouprowadzeniu dwóch brytyjskich agentów zVenlo.


    –Wkażdym razie –kontynuował Dulles, już wyraźnie zmęczony długą rozmową zGiseviusem, która wymagała odniego dużej koncentracji –niech londyński oddział OSS skontaktuje się zMI-6[68] idelikatnie sprawdzi ich opinię onaszym gościu. Nadzisiaj dość. –Spojrzał nazegarek. Dochodziła trzecia wnocy.


    Działał jak wędkarz, który stojąc nad brzegiem jeziora rzucał dowody ziarna pszenicy, aby zwabić jak najwięcej ryb. Oczywiście było dużo płotek, aon chciał złowić jakąś pokaźną sztukę. Ludzie tacy, jak Gisevius byli płotkami. Reprezentowali dumną grupę przeciwników nazizmu, którym marzyły się Wielkie Niemcy wgranicach z1914 roku. Byli przydatni jako źródło informacji wywiadowczych, gdyż każdy znich, starając się uwiarygodnić swoją misję, ostrzegał oniebezpieczeństwie lub przekazywał cenne wiadomości odziałaniach niemieckiego wywiadu lub Wehrmachtu. Dulles nie mógł więc ich lekceważyć. Jednak nadal czekał nakontakt zestrony tych, którzy mieli wNiemczech władzę itrzymali ją pewną ręką. Nie przypuszczał nawet, jak bardzo blisko znajdują się ich macki. Zaścianą jego pokoju!


    Wlutym Gisevius przyszedł jak zwykle późno wnocy. Gdy tylko zniknął wgabinecie Dullesa, drzwi odsłużbówki uchyliły się. Kucharka przez chwilę nasłuchiwała odgłosów dochodzących zinnych części mieszkania. Panowała zupełna cisza, gdyż otej porze wkamienicy przy Herrensgasse wszyscy spali zwyjątkiem gospodarza ijego gościa. Napalcach podeszła dowieszaka iwłożyła rękę dokieszeni płaszcza. Znalazła tam tylko chusteczkę, parę monet iklucze. Żadnego znaku identyfikacyjnego, aona bardzo chciała dowiedzieć się, kim jest olbrzym przychodzący tak późno wnocy. Wwewnętrznych kieszeniach płaszcza również nie było nic, codawałoby jakąkolwiek wskazówkę pozwalającą naustalenie tożsamości gościa. Cofała się już doswojego pokoju, gdy smuga światła zuchylonych drzwi padła nakapelusz leżący rondem dogóry napółce obok wieszaka. Srebrne inicjały napodszewce zabłysły nachwilę. „H.B.G” –odczytała. Zamknęła szybko drzwi, gdyż wydało się jej, żezaskrzypiały schody. Następnego dnia udała się domieszkania napoddaszu, gdzie spotykała się zpracownikiem ambasady niemieckiej. Zazwyczaj przekazywał jej instrukcje, nacoma zwrócić uwagę wmieszkaniu swojego chlebodawcy, aona informowała go owykonywanych zadaniach. Podczas tego spotkania dumnie wysunęła zza obrączki ciasno złożoną karteczkę, naktórej zapisała inicjały.


    –Jest chyba Niemcem. Coprawda rozmawiają poangielsku, ale słyszałam wyraźny akcent niemiecki. Ma ponad dwa metry wzrostu itaką śmieszną twarz. Jak dziecko.


    –Często przychodzi? –Mężczyzna siedzący naparapecie okna wydawał się zadowolony zodkrycia kucharki.


    –Różnie, ale zawsze późno wnocy ipozostaje długo...


    –Godzinę, dwie?


    –Czasami dłużej.


    –Oddała pani wielką przysługę naszemu państwu. Może uda się dowiedzieć czegoś więcej, wtedy proszę zadzwonić pod ten numer, apodam pani adres, pod którym się spotkamy.


    Skinęła głową iwpatrzyła się wzapisany nakartce numer, aby go zapamiętać. Potem oddała kartkę.


    Agent SD działający przy ambasadzie niemieckiej domyślił się zinicjałów iopisu gościa Dullesa, żechodzi oHansa Bernda Giseviusa.


    WLondynie szef oddziału OSS, doktórego Dulles wysłał depeszę, prosząc osprawdzenie wiarygodności Giseviusa, udał się doczłowieka, którego uważał zanajbardziej kompetentnego: pułkownika Claude’aEdwarda Majoribanksa Danseya, twórcy tajnej organizacji „Z” brytyjskiego wywiadu. Nie mógł gorzej trafić. To Dansey, zwolennik nawiązania negocjacji zniemieckimi opozycjonistami przed wybuchem wojny, w1939 roku wysłał dwóch agentów doHolandii ibył pośrednio odpowiedzialny zawpadkę wVenlo. Jego wina była tym większa, żewyznaczył dotego zadania majora Richarda Stevensa ikapitana Sigismunda Payne Besta, dwóch najlepszych funkcjonariuszy wywiadu, którzy wiedzieli bardzo dużo osiatkach szpiegowskich wHolandii iNiemczech. Ich aresztowanie przez SD oznaczało dekonspirację iutratę tych siatek, cowrezultacie prowadziło dopoważnego osłabienia brytyjskiego wywiadu wkrytycznym okresie dla Europy. Dansey utrzymał się nastanowisku, choć jego szef, Stewart Menzies omało nie stracił posady szefa wywiadu, lecz odtamtej chwili wkażdej próbie nawiązania kontaktów podejmowanej przez niemieckich spiskowców dopatrywał się prowokacji Sicherheitsdienst.


    „Brytyjczycy uważają, żepowinieneś przerwać spotkania z«512» [kryptonim Giseviusa –BW], gdyż oceniają go jako niewiarygodnego” –brzmiała odpowiedź oddziału OSS zLondynu, jaką odebrał Dulles. Nie zwrócił nanią uwagi. Kierował się opinią Gaevernitza, któremu ufał bezgranicznie, aten miał pełne zaufanie doswojego rodaka. Jeżeli nawet pojawiły się jakieś wątpliwości polekturze depeszy zLondynu, to ostatecznie odrzucił je pospotkaniu zGiseviusem, wczasie którego Niemiec ostrzegł, żekryptolodzy zForschungsamtu[69] złamali szyfry używane przez amerykański Departament Stanu ibrytyjskie Foreign Office włączności zplacówkami naterenie Szwajcarii. Nie mógłby tego uczynić, gdyby był agentem podstawionym przez SD. Wwywiadzie obowiązuje zasada ważenia zysków istrat. Wiele zamierzeń wymaga ofiar, czasami dużych, gdy stawka jest wysoka. Wywiad akceptuje je. Oddaje naśmierć przyjaciół iskazuje nazagładę własnych żołnierzy, jeżeli zysk ztakiej operacji może przewyższyć straty. Dulles doskonale znał tę zasadę. Wielokrotnie ją stosował. Dlatego słuchając Giseviusa informującego go ozłamaniu przez niemieckich kryptologów szyfrów amerykańskich uznał, żeznalazł ostateczny dowód szczerości tego człowieka. Niemcy zadużo bystracili zdradzając aliantom, żepotrafią odczytywać ich szyfry, tylko poto, aby przekonać ich doswojego agenta. Nigdy jednak nie można wykluczyć takiej ewentualności zcałkowitą pewnością.


    Dlaczego Gestapo nie aresztowało Giseviusa, mając tak oczywisty dowód jego zdrady? Wiele lat później, w1973 roku Centralna Agencja Wywiadowcza Stanów Zjednoczonych wraporcie dotyczącym działalności „Czerwonej Orkiestry” stwierdziła:


    
      
    


    „Istnieją poważne wskazania, żepomimo zaufania, jakie okazywali mu [tj. Giseviusowi –BW] Hans Oster, Carl Gördeler iinni spiskowcy zgrupy 20 lipca[70], on mógł być także agentem Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. Przesłuchania niektórych oficerów niemieckiego wywiadu zawierały komentarze, żeErnst Kaltenbrunner, szef Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy izwierzchnik Schellenberga, otrzymywał odGiseviusa raporty ażdokwietnia 1945 roku. Dokumenty wskazują nazwiązki między Giseviusem iHeydrichem oraz Giseviusem iSchellenbergiem”.


    
      
    


    Bardzo to niejasne oskarżenia. Nie dowodzą niczego. Gisevius był pracownikiem Gestapo wlatach trzydziestych. Nic więc dziwnego, żeznał ikontaktował się zHeydrichem, Kaltenbrunnerem czy Schellenbergiem. Być może później dostarczał im raporty, ale mogła to być część jego działalności konspiracyjnej, antynazistowskiej lub prowadzonej napolecenie Dullesa.


    Jak więc wytłumaczyć, żeGestapo patrzyło przez palce nadziałalność Giseviusa, choć miało coraz więcej danych, żeten człowiek utrzymuje kontakty zwrogiem? Odpowiedź jest zadziwiająco prosta. Gestapo iSłużba Bezpieczeństwa SS wiedziały niemal wszystko oniemieckich ugrupowaniach opozycyjnych, zwyjątkiem części grupy oficerów, którzy skupili się wokół pułkownika Clausa von Stauffenberga, który podłożył bombę w„Wilczym Szańcu”. To stara zasada policji politycznej: wiedzieć jak najwięcej owrogach, pilnować ich ikontrolować, ale pozwalać działać, oczywiście dopewnego momentu. Nie można ich likwidować zbyt wcześnie, gdyż byłoby to niekorzystne. Policja, znając miejsca spotkań, metody działania, kontakty, mogła łatwo wprowadzić między nich konfidentów, nakłonić dozdrady najsłabszych bojowników podziemia isterować ich przedsięwzięciami. Ileż to razy whistorii tego świata bohaterowie byli tylko pionkami wgrze tajnych służb. Ryzykowali życiem wprzekonaniu, żedokonują rzeczy wielkich, awrzeczywistości nieświadomie wykonywali plan opracowany przez tych, których nienawidzili ichcieli obalić.


    Szefowie służby bezpieczeństwa wiedzieli, żemusi nadejść moment, wktórym władza zażąda krwi. Wyda rozkaz: „Zniszczcie opozycjonistów” ibędzie niecierpliwie oczekiwać raportów osukcesach: aresztowaniach iwyrokach. Aby tak się stało, policjanci musieli wiedzieć, gdzie uderzyć ikogo wsadzić doceli. Nie mogli dopiero wtedy zaczynać poszukiwań spiskowców, gdyż władza niecierpliwiłaby się iganiła ich zanieudolność. Gdyby akcja rozpracowywania buntowniczych organizacji przeciągała się, asukcesy nie nadchodziły, władza zwolniłaby szefów służby bezpieczeństwa, uznając ich zanieudolnych. Tak więc dla funkcjonariusza tajnej policji politycznej aresztowanie człowieka podejrzanego owywrotową działalność poto, aby postawić go przed sądem, było marnotrawstwem iostatecznością. Wbezwzględnym świecie polityki spiskowcy ipolicjanci działają często ręka wrękę, agranica między ich poczynaniami zaciera się tak bardzo, żeczęsto nie sposób powiedzieć, kto jakie zadanie wykonuje.


    Domieszkania Allena Dullesa wBernie niemalże równocześnie przyszli opozycjoniści, którzy marzyli oobaleniu Hitlera, iprzedstawiciele SS, których zadaniem było utrwalenie władzy Führera.


    15 stycznia 1943 roku dodrzwi domu naHerrensgasse 23 zastukali dwaj ludzie. Przedstawili się jako Paul iBauer. Dulles, który mógł mieć wątpliwości codotożsamości Bauera, wrzeczywistości funkcjonariusza SD, musiał wiedzieć, kim jest Paul. Była to bowiem zbyt znacząca postać wkręgach najwyższych europejskich sfer.


    Książę Max-Egon Hohenlohe-Langenburg, urodzony w1897 roku, oczywiście wznakomitej rodzinie, która dała Europie marszałków, generałów, kardynałów ikanclerzy, poIwojnie wyjechał doHiszpanii, gdzie ożenił się zmarkizą de Belvis de las Navas iosiadł tam nastałe. W1938 roku stał się zwolennikiem nazistów, apowodem jego nagłej sympatii nie były przekonania polityczne, lecz chęć zachowania ogromnego majątku, jaki miał wzachodniej Czechosłowacji. Gdy wewrześniu 1938 roku Hitler uzyskał wMonachium zgodę naprzyłączenie doRzeszy tej części Czechosłowacji, tzw. Sudetenlandu, książę poparł te działania. Poza względami czysto majątkowymi kierowała nim również chęć odegrania whistorii roli, jaka wprzeszłości była udziałem członków jego rodziny. Wewrześniu 1939 roku przedstawił marszałkowi Göringowi memorandum, wktórym zwracał uwagę, żenajazd naPolskę był błędem wynikającym zprzekonania Hitlera, iżWielka Brytania iFrancja nie pospieszą zpomocą sojusznikowi. Stało się jednak inaczej, więc należy przystąpić dorokowań pokojowych, których podstawą musi być „odzyskanie zaufania, gwarancje przestrzegania umów międzynarodowych, rozbrojenie pod wspólną kontrolą iprawdopodobnie wycofanie zCzechosłowacji oraz rekonstrukcja tego państwa jako neutralnego”.


    Hitler odrzucił projekt księcia, ten jednak, nie zniechęcony, kursował poEuropie, wykorzystując dobre kontakty iswoje rodowe nazwisko, zamierzając stać się „pośrednikiem pokoju”. Jednak propozycje, projekty rozwiązań politycznych, jakie przedkładał nazistowskim dostojnikom, nie uzyskały ich aprobaty. Wpołowie 1942 roku spotkał Waltera Schellenberga, który doszedł downiosku, żesfrustrowany dyplomata może być mu bardzo potrzebny. Namówił go dowspółpracy zSD, gdzie jako agent uzyskał numer 144/7957, Himmlera zaś przekonał, żewarto pozwolić księciu działać wcharakterze pośrednika wrozmowach pokojowych zaliantami.


    Książę raportował porozmowie zDullesem:


    
      
    


    „Mr. Bull [pseudonim Dullesa używany wSD –BW] nie wydaje się przywiązywać większej wagi doproblemu Czech; zdrugiej strony faworyzuje powiększenie Polski nawschód iutrzymanie silnej Rumunii iWęgier jako cordon sanitaire przeciwko bolszewizmowi ipanslawizmowi.[...] Uważa Wielkie Niemcy, skonfederowane według planów amerykańskich ipozostające wsojuszu zkonfederacją państw dunajskich, zanajlepszą gwarancję uporządkowanej rekonstrukcji Europy Wschodniej iCentralnej”.


    
      
    


    Wszystko zapowiadało się bardzo optymistycznie. Książę informował, żezdobył zaufanie ipoparcie Dullesa, który wskazał jako miejsce przyszłych kontaktów ambasadę wMadrycie, gdzie miał zgłaszać się doradcy Butterwortha. Obiecujące sygnały napływały zinnych krajów Europy. 10 czerwca 1943 roku rezydent SD donosił zBudapesztu:


    
      
    


    „Stany Zjednoczone gotowe są zawrzeć porozumienie zRzeszą”.


    
      
    


    Jednak wkrótce ta droga okazała się ślepym zaułkiem. Deklaracja o„bezwarunkowej kapitulacji” istosunek Roosevelta doZwiązku Radzieckiego zjednej strony, aniechęć Churchilla dotajnych negocjacji zNiemcami zdrugiej, przesądziły ozakończeniu prób nawiązania kontaktu przez Dullesa. Himmler uznał, żepora mieć poważniejsze argumenty, które zmuszą Amerykanów dorozmów ozakończeniu wojny naZachodzie.

  


  
    

    
      Policjanci ispiskowcy
    


    
      
    


    Było wcześnie rano, gdy szef Gestapo Heinrich Müller[71] wszedł dosekretariatu swojego gabinetu. Mężczyzna siedzący nakrześle przy biurku sekretarki zerwał się istanął nabaczność.
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    –To pan, Röder. –Müller objął go ramieniem. –Jest pan rannym ptaszkiem, albo ma dla mnie pan dobre wiadomości...


    –Ijedno idrugie, Gruppenführer. –Röder był wyraźnie zadowolony zserdecznego powitania.


    Weszli dogabinetu, który wświetle pochmurnego lutowego poranka wydawał się jeszcze bardziej ponury niż zazwyczaj.


    –Niech zgadnę. –Müller oparł się rękami obiurko. –Schmidhuber zaczął mówić. Ito nadzwyczaj ciekawe sprawy oCanarisie ijego przyjaciołach.


    –Zgadza się. –Röder uśmiechnął się ijego twarz stała się podobna doszczurzego pyszczka. Wpaździerniku 1942 roku Hermann Göring osobiście zlecił mu prowadzenie śledztwa wsprawie „Czerwonej Orkiestry”, coRöder wykonał zniezwykłą skrupulatnością, abezwzględność zjaką oskarżał schwytanych szpiegów zyskała mu szczególne uznanie. Ztego powodu wstyczniu lub napoczątku lutego 1943 roku otrzymał polecenie wyjaśnienia podejrzeń wobec admirała Canarisa, szefa jego sztabu, generała Hansa Ostera iinnych najwyższych członków wywiadu wojskowego –Abwehry.


    Cała sprawa zaczęła się jesienią 1942 roku, gdy zupełnie przypadkowo placówka Gestapo wMonachium wpadła natrop afery walutowej. Nadawnej granicy zCzechosłowacją zatrzymano mężczyznę onazwisku David, który miał przy sobie 400 dolarów. Aresztowany stwierdził, żeprzenosił te pieniądze napolecenie oficera wywiadu wojskowego imiał je przekazać odbiorcy wPradze wcelu sfinansowania umowy zŻydami. Dalsze śledztwo wykazało, żewsprawę zamieszani są dwaj ludzie zAbwehry: kapitan Ickart iprzemysłowiec, były konsul Wilhelm Schmidhuber. Przesłuchiwani przyznali się doprzekazywania pieniędzy zagranicę, lecz stwierdzili, żepozostawało to wramach działalności Abwehry. Müller nie dał się zwieść. Oddawna podejrzewał, żepod przykrywką zadań wywiadowczych Abwehra chroni Żydów iumożliwia im ucieczkę zagranicę. W1941 roku major Walter Schulze-Bernett, rezydent Abwehry wAmsterdamie, napolecenie zcentrali umożliwił wyjazd 500 Żydom, którzy dzięki jego pomocy dotarli doAfryki Południowej. W1942 roku admirał Wilhelm Canaris wprost powiadomił Müllera, żewramach „Operacji Siedem” wysyła doSzwajcarii siedmiu Żydów, którzy mają tam zbierać materiały szpiegowskie. Zinformacji, jakie miał Müller, wynikało, żebyli to żydowscy prawnicy poszukiwani przez Gestapo, którzy wnajmniejszym stopniu nie nadawali się dopracy wywiadowczej. Wydał nakaz ich aresztowania, zanim Abwehra zdążyła rozpocząć „Operację Siedem”. Ale Canaris nie miał zamiaru się poddać ipostanowił zapobiec uwięzieniu tych ludzi. Udał się doHimmlera.
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      Heinrich Müller
    


    –Herr Reichsführer, jak mogę kierować Abwehrą, jeżeli pana ludzie aresztują moich agentów! –protestował.


    Kilkadziesiąt minut później, gdy wrócił doswojego gabinetu wgmachu Abwehry, wezwał szefa sztabu, pułkownika Hansa Ostera:


    –Naucz ich szybko posługiwania się jakimś szyfrem, gdyż powiedziałem Himmlerowi, żesą to nasi agenci.


    Interwencja była skuteczna iMüller, nie mając dowodów, musiał wycofać nakaz aresztowania „agentów” Abwehry. Gdy jednak wjego ręce wpadli Ickart iSchmidhuber, poczuł, żetrafia się niepowtarzalna okazja osaczenia Canarisa.


    –Twardy był? –Müller zwrócił się doRödera, gdy szli długim korytarzem prowadzącym dosal przesłuchań wsiedzibie berlińskiego Gestapo.


    –Nie było potrzeby –Röder mówił ostosowaniu tortur wobec Schmidhubera. –Napoczątku uważał, żeCanaris uwolni go bardzo szybko. Gdy tak się nie stało, zaczął mówić.


    Weszli doniewielkiego pokoju ościanach pomalowanych szarą olejną farbą. Protokolant siedzący przy stoliku pod zakratowanym oknem zerwał się zkrzesła naich widok, podobnie jak esesman, który zabiurkiem palił papierosa. Tylko Schmidhuber nie podniósł głowy. Spał.


    –Panie Schmidhuber, tu nie hotel –Müller szturchnął go wramię. Usiadł nakrześle, obok którego stał esesman, iskierował światło lampy natwarz przesłuchiwanego. Ten zmrużył gwałtownie oczy.


    –Nie spałem całą noc –powiedział jakby się usprawiedliwiając.


    –Jak pan się domyśla, nie jest to najgorsze, comoże pana tutaj spotkać. Dotychczas traktowaliśmy pana bardzo łagodnie ichyba pan to docenia. Docenia pan? –Müller krzyknął. Pochylił się gwałtownie nad biurkiem. Nie czekał naodpowiedź.


    –Mogę również poprosić Unterscharführera, aby inaczej zaczął zpanem postępować. –Wskazał naesesmana stojącego obok. –On lubi zadawać ludziom ból. Im głośniej pan będzie krzyczał, tym większą sprawi mu pan przyjemność. Prawda Unterscharführer?


    Esesman nie zareagował. Wystarczało jednak spojrzeć najego twarz, ponurą ichamską, zlekko przymkniętymi bezbarwnymi oczami, ręce wielkie jak łopaty, aby uwierzyć Müllerowi.


    –Liczył pan, żeCanaris stąd pana wyciągnie? –zapytał Müller. –Pomylił się pan, Schmidhuber. Nawet palcem nie kiwnął, apan chce go osłaniać, chronić, cierpieć dla niego. Nie warto. Dr Röder powiedział mi, żepan zmądrzał ibędzie znami współpracował...


    –Tak! –Schmidhuber przytaknął tak gorliwie, jakby chciał przekonać Müllera, żeobecność Unterscharführera wtym pokoju nie jest zupełnie potrzebna. –Powiem wszystko.


    Müller odszedł nabok, ustępując miejsca Röderowi. Protokolant wkręcił kartkę wmaszynę iwystukał datę.


    –Odkogo otrzymał pan dolary? –zaczął przesłuchanie Röder.


    –OdHansa von Dohnanyi’ego[72].


    –Czy admirał Canaris otym wiedział?


    –Sądzę, żetak.


    –Najaki cel były przeznaczone pieniądze?


    –Nafinansowanie operacji szpiegowskich zagranicą, ale również napomoc Żydom, którzy uciekali zNiemiec.


    Przesłuchanie trwało jeszcze wiele godzin. Schmidhuber, wobawie przed torturami izezłości naCanarisa, żenie wydobył go zopresji, mówił wszystko, cowiedział odziałalności Abwehry: oprzemycie Żydów ipróbach nawiązania tajnych rokowań zaliantami zapośrednictwem Watykanu. Każde ztych zeznań bardzo obciążało Canarisa.


    Tego wieczoru admirał wrócił doswojego domu wpodmiejskiej dzielnicy Berlina bardzo późno. Zostawił samochód przed garażem iruszył wstronę wejścia, gdy dostrzegł sylwetkę przyczajoną zadrzewem. Zatrzymał się gwałtownie.
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      Narada uH.Himmlera. Odlewej: G.Huber, A.Nebe, H.Himmler, R.Heydrich, H.Müller
    


    –To ja, admirale –usłyszał cichy, lecz wyraźny szept. Wciąż jeszcze niepewny skierował się wjego stronę, ażrozpoznał mężczyznę, który wyszedł zza drzewa. Był to SS-Gruppenführer Arthur Nebe. Admirał uśmiechnął się, gdyż cała sytuacja bardzo pasowała dojego przyjaciela, który mimo piastowania wysokiego urzędu nie przestał być policjantem. Nigdy naspotkanie członków opozycji nie przyjeżdżał służbowym samochodem. Swoje prywatne auto zostawiał wiele ulic odmiejsca spotkania iodbywał długi spacer, aby sprawdzić, czy nikt go nie śledzi iczy wdomu, gdzie miało się odbyć spotkanie, wszystko jest wporządku. Starannie unikał kontaktowania się zkonspiratorami, którzy znali go osobiście. Był to człowiek onadzwyczaj skomplikowanej osobowości iCanaris, choć znał go odwielu lat, nie wiedział, coonim sądzić. Od1921 roku był funkcjonariuszem policji kryminalnej wPrusach. W1931 roku wstąpił doNSDAP iwtym samym roku rozpoczął pracę wtajnej policji Gestapo wBerlinie. Od1936 roku, już wrandze Sturmbannführera był zastępcą szefa policji kryminalnej. Trzy lata później, gdy utworzono Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) objął wnim kierownictwo Urzędu V powołanego dozwalczania przestępczości pospolitej, aczkolwiek ściśle powiązanego zGestapo izwalczającego przeciwników nazizmu, choć jednym znich był sam... Nebe. Wybuch wojny zeZwiązkiem Radzieckim skłonił go dodecyzji, która pozostawała wjeszcze większej sprzeczności zjego działalnością antynazistowską. Nawłasną prośbę wlipcu 1941 roku objął dowództwo Einsatzgruppe działającej naBiałorusi iwRosji. Był tam coprawda bardzo krótko, domarca 1942 roku, ale nic nie mogło zmyć krwi, która przelała się wówczas przez jego ręce. Wczerwcu 1942 roku, pozamachu naReinharda Heydricha wPradze, dowodził akcją przeciwko zamachowcom. Przez cały ten okres pozostawał wkontakcie zespiskowcami planującymi obalenie Hitlera. Okoliczności, wjakich zginął w1944 roku, wydawały się zwieńczeniem tego dwoistego życia. Pozamachu naHitlera, błędnie przekonany, żeGestapo wpadło najego trop, uciekł zBerlina iukrywał się. Został wydany przez zazdrosną kochankę istracony wlistopadzie 1944 roku.


    –Jak pan się tutaj dostał? –Canaris był trochę zdziwiony, żeNebe potrafił zmylić wartownika przed bramą.


    –Nie powinni nas widzieć razem, dlatego zdecydowałem się przyjść tutaj izaczekać napana –powiedział Nebe, gdy Canaris stanął obok niego wnajciemniejszym miejscu ogrodu. –Schmidhuber zaczął zeznawać...


    –Zawsze uważałem go załotra –mruknął Canaris. Nebe rozejrzał się niespokojnie, sprawdzając, czy nikt nie wykrył jego obecności przed domem Canarisa.


    –Proszę zlikwidować wszelkie ślady, gdyż Gestapo może przejść doataku –zakończył.


    Uznając, żerozmowa trwa już zbyt długo, wmilczeniu wyciągnął rękę napożegnanie iznikł wciemnościach tak szybko ibezgłośnie, żeCanaris przez moment zastanawiał się, czy rzeczywiście ta rozmowa się odbyła. Ostrzeżenie było bardzo poważne iCanaris zdawał sobie ztego sprawę. Informacja, żeSchmidhuber zaczął zeznawać oznaczała, żeGestapo mogło poznać wiele zdziałań spiskowców, zktórych każde wystarczało, żeby stanąć przed sądem iotrzymać wyrok śmierci zazdradę. Ajednak szef Abwehry zlekceważył to ostrzeżenie. Być może uznał, żeGestapo nie odważy się wkroczyć dobudynków Abwehry idokonać rewizji wposzukiwaniu dowodów zdrady. Być może liczył napoparcie feldmarszałka Wilhelma Keitla, bliskiego współpracownika Hitlera, który wielokrotnie powstrzymywał zapędy SS wobec Abwehry. Tym razem się pomylił.


    5 kwietnia 1943 roku dogabinetu Canarisa weszli dr Manfred Röder ikomisarz Sonderegger. Zapewne wmomencie, gdy przedstawili swoje dowody tożsamości, Canaris zorientował się, żenie docenił przeciwników. Nie mógł bowiem protestować przeciwko wkroczeniu SS nateren Abwehry, gdyż Röder nie był funkcjonariuszem SS idziałał namocy decyzji sądu wojskowego, zaś esesman Sonderegger był jedynie obserwatorem.
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      Hans Oster
    


    –Oto nakaz aresztowania Hansa von Dohnanyi’ego. –Röder położył nabiurku pismo zestemplem sądu wojskowego. –Ato jest sądowy nakaz przeszukania jego gabinetu.


    Canaris wezwał generała Hansa Ostera. Nakazał mu udać się dogabinetu Dohnanyi’ego oraz asystować przy aresztowaniu irewizji. Wiedział, żejuż nie może niczego zmienić, ale liczył, żeobecność Ostera utrudni przeszukanie. Liczył również naprzytomność umysłu swojego najbliższego współpracownika.


    Dohnanyi, pobladły ispocony, stał pod ścianą iobserwował, jak dwaj urzędnicy przetrząsają jego bibliotekę. Nie doszli jeszcze dobiurka, atam znajdowały się dokumenty, które miały dla niego izapewne dla wielu innych cenę życia. Oster wyczuł ten niepokój ispojrzał badawczo woczy Dohnanyi’ego. Ten lekko zmrużył powieki iwskazał źrenicami nastertę papierów nabiurku. Oster odwrócił głowę izrobił krok wkierunku okna, jakby chciał przyjrzeć się czemuś naulicy. Potem się cofnął. Liczył nato, żeludzie dokonujący rewizji nie zauważą, żedzięki temu manewrowi znalazł się bliżej Dohnanyi’ego. Mylił się. Sonderegger kątem oka dostrzegł ruch Ostera, choć jeszcze nie domyślił się, ocochodzi. Policyjny instynkt zmobilizował jego czujność, choć nie dał poznać, żezwrócił uwagę nazachowanie Ostera.
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      Hans von Dohnanyi
    


    –Te papiery –szepnął Dohnanyi, starając się nie poruszać wargami. Jego oczy wskazywały nakartki leżące nawierzchu wysokiej sterty. Były to zapiski dotyczące żydowskich agentów wSzwajcarii, notatki natemat kontaktów wysłanników Abwehry zaliantami wRzymie iSztokholmie.


    –Proszę otworzyć sejf –zwrócił się Sonderegger doDohnanyi’ego. Röder był zajęty przeglądaniem książek wbibliotece. Oster uznał, żejest to jedyna okazja, aby usunąć kompromitujące papiery. Powoli, bardzo powoli zbliżył się dobiurka. Bezszelestnie zsunął kilka kartek iprzesuwając je poblacie biurka ukrył zamarynarką.


    –Stop! –Sonderegger, który przeglądał papiery wewnętrzu sejfu, nagle się wyprostował. Dali się nabrać, gdy on tylko udawał, żeprzeszukuje sejf, awrzeczywistości pochylił się ispod ramienia obserwował Ostera iDohnanyi’ego. –Proszę oddać to, cowziął pan zbiurka!


    Oster gwałtownie potrząsnął głową.


    –Jak pan śmie! –krzyknął. –Niczego nie brałem!


    Wtym momencie dopokoju wszedł Canaris.


    –Panie admirale –zwrócił się doniego Röder –generał Oster zabrał zbiurka dokumenty. Żądam, aby wydał pan generałowi rozkaz zwrócenia nam tych papierów.


    Admirał skinął głową iOster, zrezygnowany, wyciągnął spod marynarki kartki, które tak niefortunnie usiłował ukryć.


    Röder rozpostarł je nabiurku izaczął czytać. Potem powoli wyprostował się iuśmiechnął. Popatrzył triumfująco naCanarisa. Gestapo odniosło wielkie zwycięstwo. Wydawało się, żedni szefów Abwehry są już policzone. Wcelach Gestapo znaleźli się najbardziej aktywni członkowie opozycji: Dohnanyi iJoseph Müller, który już w1939 roku wWatykanie nawiązał rokowania zprzedstawicielami rządu brytyjskiego. Hansowi Berndowi Giseviusowi polecono bezzwłoczne stawienie się wBerlinie. Wielka konstrukcja opozycji, której bazą byli szefowie wywiadu wojskowego, chwiała się izdawało się, żelada moment runie. Ale... nic się nie działo. Wsierpniu 1943 roku ludzie, przeciwko którym Gestapo zebrało żelazne dowody winy: Schmidhuber, Dohnanyi, Müller, byli już nawolności, obarczeni jedynie niewielkimi zarzutami naruszenia przepisów porządkowych. Dr Manfred Röder otrzymał polecenie wstrzymania śledztwa przeciwko Abwehrze.


    Cóż tak ważnego się stało, żeHimmler, zabiegający oprzejęcie wywiadu wojskowego, nagle, mając nieodparte dowody obciążające szefów Abwehry, wstrzymał atak? Czyżby obawiał się Canarisa, który znając jego ciemne sprawki igrożąc ich ujawnieniem, zapewniał sobie bezkarność? Pojawiały się plotki, żeadmirał miał dowody żydowskiego pochodzenia Heinricha Himmlera, ale jest to równie mało prawdopodobne, jak domieszka żydowskiej krwi wżyłach Hitlera[73]. Czy Himmler miał naswoim sumieniu sprawy kryminalne? Jeżeli tak było, wżadnym wypadku nie kompromitowałoby to szefa SS, gdyż ogromnie wielu najwyższych dygnitarzy nazistowskich, jak naprzykład Martin Bormann, popełniło zbrodnie, które traktowano jako bunt przeciwko „niesprawiedliwemu porządkowi prawnemu Republiki Weimarskiej”, awżadnym wypadku nie mogło to skompromitować go woczach Hitlera. Przedostanie się zaś dowiadomości publicznej było wtotalitarnym państwie absolutnie niemożliwe. Oczywiście Himmler nie był przykładem uczciwości, jak usiłowano go przedstawiać podając, żepłacił rachunki zaudostępnianie jego rodzicom samochodu służbowego. Jednak bogacenie się wsposób, zaktóry innych obywateli osadzano wobozach koncentracyjnych, było tak powszechnym zjawiskiem wśród nazistowskich dygnitarzy, wpełni akceptowanym przez Hitlera, żetakie zarzuty nie mogłyby nawet osłabić pozycji Himmlera. Nigdy też Canaris nie ujawnił jakichkolwiek materiałów kompromitujących szefa SS. Jest więc tylko jedno wyjaśnienie powodu, dla którego Himmler tak łagodnie traktował Canarisa ijego najbliższych współpracowników: byli niezbędni wgrze, jaką napolecenie Hitlera prowadził zaliantami.


    Osadzenie wwięzieniu izabicie wszystkich członków opozycji doprowadziłoby dozerwania kontaktów zBrytyjczykami iAmerykanami, które Himmler zamierzał wykorzystać. To oni, opozycjoniści, dzięki swoim tajnym kontaktom od1938 roku mieli lepsze rozeznanie środowisk politycznych wLondynie iWaszyngtonie niż nuworysze zSS. Nie należało marnować ich wiedzy iukładów, lecz je wykorzystać. Ponadto Himmler musiał zdawać sobie sprawę, żewymordowanie ludzi uważanych naZachodzie zademokratów nastawi tamtejszą opinię publiczną jeszcze bardziej wrogo, atymczasem chciał zachęcić aliantów donegocjacji, tworząc wrażenie, żepousunięciu Hitlera wNiemczech powstanie demokratyczny rząd, sojuszniczy wobec zachodnich państw, zktórymi będzie prowadził wspólną walkę przeciwko bolszewizmowi. Oczywiście gwarancją przyjaznego nastawienia nowych władz wobec demokratycznych mocarstw byłoby obsadzenie wielu stanowisk ministerialnych przez opozycjonistów, których Zachód znał iktórym ufał. Aresztowanie iskazanie Canarisa ijego współpracowników było zewszech miar nie narękę Himmlerowi. Musiał więc przymknąć oczy nadziałania buntowników iwliczyć je wkoszty wielkiego przedsięwzięcia, jakim było ratowanie Rzeszy przed powodzią bolszewizmu.


    26 sierpnia 1943 roku dosekretariatu Himmlera wgmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych weszli dwaj mężczyźni. Stojący przy oknie SS-Obergruppenführer Karl Wolff[74] odwrócił się.


    –Panie Langbehn, proszę, aby pozostał pan tutaj zemną –powiedział, nie witając się zprzybyłymi. –Panie Popitz, proszę dogabinetu Reichsführera. –Otworzył szeroko jedno skrzydło wielkich dębowych drzwi iprzepuścił gościa przodem. Przedstawił go Himmlerowi iwycofał się dosaloniku przy sekretariacie.


    Johannes Popitz[75] , człowiek, który w1938 roku namówiony przez Hansa Ostera związał się zespiskowcami, wszedł donajbardziej znienawidzonego miejsca istanął przed najbardziej znienawidzonym człowiekiem. Oko woko stanęli policjant ispiskowiec poto, aby usiąść naprzeciw siebie irozpocząć rzeczową ispokojną rozmowę.


    Trudno powiedzieć, dlaczego Himmler zdecydował się zaprosić właśnie Popitza. Być może wiedział, żewśród licznych ugrupowań opozycji ten człowiek uważał, żeszefem nowego rządu, jaki miałby powstać pousunięciu Hitlera, powinien zostać Reichsführer SS, gdyż tylko on gwarantował zachowanie porządku wpaństwie.


    –Wojny nie można wygrać, ipan dobrze otym wie –powiedział Popitz, patrząc prosto woczy Himmlerowi. Ten opuścił głowę, aby rozmówca nie mógł wyczytać zjego twarzy jakiejkolwiek oceny słów, które słyszał.


    –Trzeba zwolnić Hitlera izastąpić go silną osobowością –mówił dalej Popitz. Nie wymienił nazwiska Himmlera, ale nie było to potrzebne. –Nowy przywódca musi podjąć obowiązek zawarcia pokoju zZachodem. Apeluję dopana poczucia obowiązku, misji...


    Himmler wdalszym ciągu nie dawał posobie poznać, jakie wrażenie wywierają nanim te słowa, ale Popitz tego nie oczekiwał. Rozumiał, żezostał zaproszony dogabinetu szefa SS, gdyż ten chciał się dowiedzieć zajaką opcją polityczną opowiada się opozycja. Mówił więc dalej wprzekonaniu, żejest to być może jedyna okazja przeciągnięcia naswoją stronę dowódcy SS, której siłę opozycja wpełni doceniała. Zapewne nie podejrzewał, żeHimmler działał zpolecenia Hitlera, coudowodniły dalsze wydarzenia.


    –Ludzie zastanawiają się, doczego zmierza Himmler? Czy chce rozpętać kampanię terroru, czy rzeczywiście chce zaprowadzić porządek? Jeżeli chce porządku, spokojnie iodpowiedzialnie, państwo musi być oparte nazdrowych fundamentach. Rzeszy nie będzie można uratować, jeżeli Hitler ciągle będzie naswoim miejscu. Podstawowym warunkiem jest odejście Führera. Można go przenieść narentę jako honorowego prezydenta.


    Żaden muskuł natwarzy Himmlera nie drgnął. Wydawał się słuchać znapiętą uwagą irozważać wszystkie słowa. Znamienne jest to, żewczasie tego spotkania sam mówił niewiele, jakby chciał tylko zebrać informacje, aby przekazać je zwierzchnikowi. Itak też się stało. Tuż pospotkaniu Himmler udał się doHitlera izrelacjonował mu przebieg rozmowy. Zapewne najego polecenie ponownie wezwał Popitza, aby ten stawił się wjego gabinecie 26 sierpnia. To było już ostatnie spotkanie policjanta ispiskowca. Czyżby Hitler zaczął się obawiać, żete kontakty mogą osłabić spoistość służby bezpieczeństwa?
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    Hitler odsunął talerz izdjął serwetkę zkolan, którą, zmiętą, położył obok talerza. Feldmarszałek Erhard Milch[76] uczynił to samo, choć najego talerzu pozostało jeszcze wiele jarzyn. Wczasie kolacji, najaką Führer zaprosił go wlutowy wieczór 1943 roku, musiał odpowiadać nawiele pytań inie miał czasu, aby zjeść wszystko.
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    Kamerdyner otworzył szeroko drzwi prowadzące doniewielkiego salonu, gdzie nastole stał już dzbanek zherbatą, filiżanki iciasteczka.


    –Nie wiem, panie feldmarszałku, czy lubi pan pijać wieczorem herbatę rumiankową? –zapytał Hitler, ale nie czekając naodpowiedź dodał: –Znakomicie reguluje trawienie iwpływa naspokojny sen.


    Usiedli wgłębokich fotelach obitych wzorzystą tkaniną.


    –Mein Führer, czy słyszał pan ostatni dowcip oReichsmarszałku Göringu iministrze Goebbelsie? –zapytał nagle Milch. Kelner nalewający herbatę potrząsnął dzbankiem ażzabrzęczała pokrywka. Nigdy nie słyszał, aby ktokolwiek wapartamentach Führera opowiadał dowcipy onajwyższych dostojnikach.


    –Nie, niech pan opowiada. –Hitler, wyraźnie zrelaksowany, wydawał się zainteresowany anegdotą.


    –Göring iGoebbels stają wniebie przed Św. Piotrem. „Zato żekłamałeś musisz pobiec dotej chmurki izpowrotem” –mówi Św. Piotr doGöringa, wskazując naodległy obłok, irozgląda się dookoła. „Agdzie ten kulawy?” –pyta, nie widząc Goebbelsa. „Jak usłyszał karę zakłamstwa dla Göringa, to poszedł naZiemię poswój motocykl” –wyjaśnił anioł.


    –Ha, ha, ha –Hitler wybuchnął śmiechem tak spontanicznym, żeMilch też musiał się roześmiać.


    –Mein Führer, przyniosłem długą listę uwag, mając nadzieję, żenie będzie pan miał zazłe mojej szczerości –powiedział wreszcie, gdy Führer przestał się śmiać.


    –Proszę. –Hitler dał znak kamerdynerowi, aby ten podał mu notatnik iołówek. –Słucham pana.


    –Popierwsze chciałbym zwrócić pana uwagę nakonieczność rezygnacji zplanów ofensywy wrejonie Kurska –mówił Milch szybko, jakby chciał zdążyć wyrzucić zsiebie jak najwięcej słów, obawiając się, żenastrój Führera zmieni się inie będzie mógł dokończyć. –Wehrmacht jest słaby, dostawy zaopatrzenia –niedostateczne, linie zaopatrzeniowe muszą zostać skrócone...


    –Nie musi mi pan tego tłumaczyć. –Hitler zapisał coś wnotatniku. –Proszę kontynuować.


    –Powinien pan, Mein Führer, zaprzestać codziennych narad sztabowych iwyznaczyć nowego szefa Sztabu Generalnego, naprzykład Mansteina, idać mu kontrolę nad całym frontem, anie tylko niewielkim odcinkiem. Wszystko pod pana dowództwem. Pan pozostałby naczelnym dowódcą, gdy on działałby jako pana asystent.


    Hitler nic nie powiedział, lecz ponownie postawił znaczek wnotatniku.
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      Feldmarszałek E.Milch (wśrodku) zdowódcą lotnictwa włoskiego
    


    Przez godzinę Milch przedstawiał uwagi, najważniejszą jednak zachowując nakoniec.


    –Mein Führer, Stalingrad spowodował największy kryzys dla Wehrmachtu iRzeszy –powiedział uroczystym tonem. Zdawał sobie sprawę, żesłowa, które zamierza wypowiedzieć, mogą mieć dla niego najpoważniejsze konsekwencje. –Musi pan działać zdecydowanie, aby wyprowadzić Niemcy zwojny. Zapewniam pana, żewielu –mówił onajwyższych dowódcach Wehrmachtu iSS –zgadza się zemną. Jeszcze ciągle jest czas. Musi pan działać natychmiast. Proszę uczynić to bez zbędnej ceremonii, ale, nade wszystko, teraz!


    Pot wystąpił mu naczoło ikroplami spływał popoliczkach. Przerwał namoment. Wyciągnął zkieszeni chusteczkę. Hitler milczał.


    –Proszę mi wybaczyć, żete moje dwadzieścia uwag mogło pana zaniepokoić –powiedział zduszonym głosem Milch.


    –Dwadzieścia cztery, nie dwadzieścia. –Hitler zerknął donotatek. Nie wydawał się rozgniewany. Wstał zfotela iwyciągnął doMilcha rękę.


    –Ja dziękuję panu zaprzedstawienie mi tego wszystkiego. Nikt inny nie dał mi tak jasnego obrazu.


    Odwrócił się iwyszedł przez drzwi prowadzące dooficjalnej części Kancelarii Rzeszy.


    Można sądzić, żeMilch nie bez powodu rozpoczął swoje uwagi odKurska, aby zakończyć je wezwaniem dopodjęcia negocjacji pokojowych. Zapewne zdawał sobie sprawę, żeklęska wbitwie pod Kurskiem może całkowicie przekreślić szanse nawynegocjowanie odpowiednich warunków zawarcia pokoju. Hitler był innego zdania.


    Nawschodzie linia frontu biegła przez 1600 km odLeningradu doRostowa nad Morzem Azowskim. Napołudnie odMoskwy front wybrzuszał się, tworząc tzw. występ kurski. Taka sytuacja powstała wlutym 1943 roku, gdy armie trzech frontów radzieckich wyparły Niemców zrejonu Kurska, miasta będącego ważnym węzłem komunikacyjnym. Odzyskanie go pozwoliłoby Niemcom usprawnić transport wzdłuż frontu iułatwić zaopatrzenie armii, przerzut wojsk itp. Rosjanie zawszelką cenę chcieli utrzymać Kursk ita determinacja wskazywała, żenie wycofają się bez względu nato, jak wiele ofiar pochłonie obrona, awięc uderzając tam, można byzniszczyć trzon Armii Czerwonej. Taki był plan niemiecki: uderzyć zpółnocy odstrony miasta Orzeł oraz zpołudnia odstrony Charkowa. Wten sposób można byzamknąć wokrążeniu wojska trzech frontów, liczące około półtora miliona żołnierzy, tysiące czołgów, samolotów, dział. Takiej straty Armia Czerwona bynie wytrzymała. Straciłaby swoją siłę, którą ztakim trudem odbudowywała, aNiemcy przejęliby inicjatywę strategiczną. Kursk mógł być przełomowym momentem wtej wojnie ichoć Wehrmacht nie miał już sił, aby pokonać Związek Radziecki, to zdobycie Kurska zapewne zmusiłoby Stalina donegocjacji natemat zawieszenia broni.


    18 lutego 1943 roku Hitler przybył dokwatery głównodowodzącego Grupą Armii „Południe” feldmarszałka Ericha von Mansteina wZaporożu. Wygłosił tam przemówienie dooficerów. Mówił:


    
      
    


    „Wynik decydującej bitwy zależy odwas. Tysiąc kilometrów odgranic Trzeciej Rzeszy waży się los niemieckiego dzisiaj ijutra. Coraz więcej iwięcej dywizji zmierza nafront wschodni. Niezwykła broń, dotąd nie znana, jedzie dowas”.


    
      
    


    Tak, bardzo liczył nasiłę tej nowej broni. Sądził, żeArmia Czerwona nie będzie mogła oprzeć się Panterom, azwłaszcza Tygrysom.


    Produkcję czołgów Panther[77] uruchomiono wstyczniu 1943 roku ipierwsze egzemplarze gotowe były dosłużby frontowej już miesiąc później. Hitler widział te czołgi napoligonie ibył przekonany, żezłatwością poradzą sobie zgroźnymi radzieckimi T-34, które dotychczas górowały nad niemieckimi wozami bojowymi.
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      „Panther” wersja „D”
    


    Były dodoskonałe pojazdy pancerne, rozwijające dużą prędkość ibardzo zwrotne, coosiągnięto przez zastosowanie mechanizmu umożliwiającego ruch gąsienic wprzeciwstawnych kierunkach; mogły zakręcać wmiejscu. Pochylone, grube płyty pancerza dobrze chroniły załogę, apociski zrdzeniem wolframowym wystrzeliwane zarmaty długolufowej kal. 75 mm mogły przebić pancerz każdego radzieckiego czołgu.


    Nie dość tego. Wojska niemieckie miały otrzymać jeszcze potężniejszą broń: ciężkie czołgi Tiger[78], którym nie mógł sprostać żaden radziecki wóz bojowy. Pancerz ogrubości 10 cm, osłaniający najważniejsze miejsca Tygrysa, czynił go niemal niewrażliwym nawybuchy radzieckich pocisków, jego zaś armata kal. 88 mm, najlepsze działo jakie wyprodukowano naświecie, mogła zniszczyć każdy radziecki czołg zodległości około 1200 metrów; one same musiały zbliżyć się naodległość 500–600 metrów, aby oddać skuteczny strzał. Te kilkaset metrów decydowało owyniku ogniowego pojedynku.


    Hitler zdawał sobie sprawę, żePanter iTygrysów pod Kurskiem będzie zamało, aby odegrały główną rolę, liczył jednak nadestrukcyjny efekt psychologiczny, jaki musiało wywrzeć naradzieckich żołnierzach pojawienie się nowych ciężkich czołgów, odpornych nawybuchy pocisków, które mogły przełamać front wmiejscach zmasowanego uderzenia. Mylił się. Nowe wspaniałe czołgi nie były gotowe doboju.
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      „Tygrys” –czołg, który miał wygrać wojnę
    


    Pierwsze Pantery miały wiele wad: złe systemy chłodzenia, przeniesienia napędu izawieszenia praktycznie uniemożliwiły użycie ich wwalce. 230 Panter, które dotarły pod Kursk, nie odegrało tam żadnej roli. Dopiero czołgi późniejszych wersji AiG okazały się groźnymi przeciwnikami radzieckich T-34.


    Jeszcze gorzej zadebiutowały ciężkie Tygrysy. Pierwsza próba ich bojowego zastosowania zakończyła się fiaskiem: 4 czołgi skierowane dowalki wzalesionym igrząskim terenie pod Leningradem zostały rozbite pod ogniem radzieckich dział przeciwpancernych. Wkrótce wyszły najaw wady nowych wozów: silnik iskrzynia biegów wymagały troskliwej konserwacji iczęsto się psuły, wymiana gąsienic, zktórych szersze przeznaczone były dojazdy terenowej, awęższe dojazdy podrogach, wymagała tak dużo wysiłku izabierała tak wiele czasu (zewzględu nakonieczność demontażu zewnętrznych kół), żezałogi rzadko ztego korzystały. Tygrysy, które później pretendowały domiana najlepszych czołgów świata, wczasie bitwy kurskiej nie były jeszcze gotowe doboju...


    Cogorsza dla Niemców, Rosjanie zostali zawczasu ostrzeżeni onowej broni. Już nawiosnę 1942 roku wywiad doniósł, żeNiemcy przystąpili doprodukcji ciężkich czołgów. Wówczas główny Komitet Obrony ZSRR polecił konstruktorowi zakładów im. Kirowa wCzelabińsku skonstruowanie ciężkiego działa samobieżnego. 4 stycznia 1943 roku konstruktor wywiązał się zzadania, awówczas kazano załodze zakładów wCzelabińsku zbudować prototyp wciągu 25 dni. Termin, choć karkołomny, został dotrzymany. Tak powstało działo samobieżne SU-152 zpotężną armato-haubicą kal. 152 mm.
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      „Su-152”
    


    19 stycznia 1943 roku pod Leningradem Rosjanie zdobyli nie uszkodzonego Tygrysa. Przewieźli go natychmiast napoligon pod Moskwą ipoddali próbom, które wykazały, żepociski zdziała czołgu T-34 nie przebijają pancerza Tygrysa, apociski zarmato-haubicy Su-152 radzą sobie doskonale zniemieckim pancerzem.


    Nawiosnę 1943 roku obydwie strony rozpoczęły gigantyczne przygotowania. Niemcy skierowali dorejonu planowanej bitwy armie: 9. i2. oraz 4. armię pancerną igrupę operacyjną „Kempf”. Łącznie 900 tys. żołnierzy, 10 tys. dział imoździerzy, 2700 czołgów i2050 samolotów. Plan zakładał, że5 lipca ogodzinie 3.00 nad ranem rozpoczną się dwugodzinne przygotowania artyleryjskie, poktórych uderzą główne siły. Niemieccy dowódcy zamierzali potęgą ognia istali przełamać radziecką obronę ijak najszybciej dojść doKurska. Zdecydowali się rzucić dowalki niemal wszystkie wojska, nie pozostawiając odpowiednich odwodów. Nie docenili sił iprzygotowań obronnych Rosjan –to był kolejny błąd.


    Dowództwo radzieckie bacznie obserwowało ruchy wojsk niemieckich i, zdecydowane nie oddać Kurska, przygotowało gigantyczny system obrony. Wrejonie łuku kurskiego wybudowano 8 pasów irubieży obronnych nagłębokości do300 km. Łączna długość transzei irowów łączących wyniosła 10 tys. kilometrów. Stanowiły one dobre oparcie dla 1 miliona 336 tys. żołnierzy, 19,1 tys. dział imoździerzy, 3444 czołgów i2172 samolotów. Siły radzieckie znacznie więc przewyższyły niemieckie. Dowódcy musieli jednak rozwiązać problem, jak rozmieścić te wojska. Błąd wocenie nieprzyjacielskich zamiarów, rozproszenie sił, skoncentrowanie ich poza rejonami głównych uderzeń dawałyby Niemcom przewagę imogłyby przesądzić oklęsce.


    Dowódca Frontu Centralnego, generał Konstanty Rokossowski uznał, żez360 km, jakie obsadziły jego armie, najbardziej narażony jest odcinek odługości 35 km wrejonie miasta Ponyri. Tam właśnie skierował 80% czołgów, 70% artylerii i60% żołnierzy.


    Generał Nikołaj Watutin, dowódca Frontu Woroneskiego, doszedł downiosku, żezpasa odługości 244 km, którego miały bronić jego armie liczące 626 tys. żołnierzy, Niemcy skierują ataki naodcinek odługości 164 km, itam skoncentrował 90% czołgów, 83% żołnierzy i86% artylerii. Wodwodzie pozostało potężne zgrupowanie Stepowego Frontu generała Iwana Koniewa, którego armie mogły wesprzeć słabnące wboju jednostki pierwszego rzutu. Jak się okazało, odegrały one ogromną rolę.


    Wkońcu czerwca masy ludzi isprzętu poobydwu stronach frontu wijącego się przez setki kilometrów wrejonie miast Orzeł, Kursk iCharków były gotowe doboju. Dla tkwiącej wobronie armii radzieckich najważniejsze było pytanie, kiedy nastąpi atak. Zaskoczenie wnadchodzącej bitwie tysięcy czołgów isamolotów mogło mieć decydujące znaczenie... Stalin wiedział, jak wielkie siły Niemcy przygotowali dotej bitwy. Zdawał sobie sprawę, żemimo wielkich przygotowań zestrony jego wojsk wynik nadchodzącego starcia jest bardzo niepewny.


    Wtym samym czasie naberlińskim lotnisku Tempelhof zsamolotu Lufthansy wysiadł wysoki mężczyzna, około czterdziestki, wpopielatym garniturze, zniewielkim czarnym neseserem. Szukał wzrokiem kogoś przy wejściu dobudynku dworca izajęty tą czynnością nie zwrócił uwagi naczarnego mercedesa stojącego nieopodal samolotu ani nadwóch mężczyzn wskórzanych kurtkach, które musiały dziwić, gdyż dzień był słoneczny iciepły.


    Pokonał raźnie kilka schodków trapu igdy stanął nabetonowej płycie lotniska, dwaj mężczyźni wskórach ujęli go pod ręce tak szybko, żenie zdążył nawet zauważyć, jak się doniego zbliżali.


    –Panie Kleist –jeden zmężczyzn odwinął klapę kurtki, aby pokazać metalowy znaczek Gestapo –proszę, aby udał się pan znami...


    Twardy uścisk ich dłoni, jaki czuł narękach, nie pozostawiał mu wyboru. Nie zadając pytań ruszył wstronę czarnego mercedesa.


    –Powiecie mi, panowie, dokąd jedziemy? –zapytał, gdy siedział już natylnej kanapie między dwoma gestapowcami. Nie odpowiedzieli, lecz odwrócili głowy dając mu dozrozumienia, żenie powinien nic mówić.
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      Heinrich Himmler (zlewej) iErnst Kaltenbrunner (zprawej) wczasie inspekcji wobozie Mauthausen
    


    Peter Kleist, wracający zeSztokholmu pracownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych iagent Abwehry, nie niepokoił się. Znał niuanse postępowania Gestapo iwiedział, żesposób wjaki zachowują się dwaj policjanci wskazuje, żetraktują go zpewnym respektem. Narazie nie było powodów doniepokoju. Utwierdził się wtym przekonaniu, gdy popół godzinie wjechali naPrinz-Albrecht Strasse, gdzie pod nr 8 mieściła się siedziba Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy.


    –Panie Kleist, proszę nagórę –powiedział jeden zgestapowców, gdy tylko weszli dobudynku.


    „Jeszcze lepiej –pomyślał Kleist. –Są grzeczni iprowadzą mnie dowysokiego szefa. Ciekawe dokogo?”


    Kilka minut później weszli dogabinetu Ernsta Kaltenbrunnera[79]. Ten nie podniósł nawet głowy znad biurka, gdy esesman wprowadził Kleista. Siedział ponury, pochylony nad papierami, znieodłącznym papierosem wdłoni. Palił tak dużo, żepalce ipaznokcie prawej ręki miał pokryte nieusuwalnym żółtym osadem. Pokilku minutach podniósł się, prezentując wcałej okazałości swą ciężką, zgruba ciosaną sylwetkę. Jego twarz okwadratowej szczęce, przecięta blizną, jaką pozostawił naniej młodzieńczy pojedynek, miała nad wyraz nieprzyjemny wygląd.


    –No ico, panie Kleist? –Podszedł bliżej izatrzymał się opół kroku przed nim, tak żeKleist musiał zadrzeć głowę. Kaltenbrunner miał ponad dwa metry wzrostu. Zjego ust wydobywał się kwaśny odór, amiędzy wąskimi wargami widać było popsute zęby, naktórych nikotyna pozostawiła brunatne pasemka. –Pojechał pan doSztokholmu, aby zadawać się ztą żydowską świnią Claussem.


    –Zapewniam pana, żenic nie wiedziałem, żeClauss jest Żydem, zaś kontakty znim uważam zaważne dla naszej narodowosocjalistycznej sprawy iNiemiec –odpowiedział spokojnie Kleist. Mówił oEdgarze Claussie, przemysłowcu pochodzącym zEuropy Wschodniej, który przed wojną osiedlił się wSzwecji, zżoną zpochodzenia Rosjanką. Mówił płynnie poniemiecku irosyjsku ipowiadano onim, żeznał Trockiego iStalina. WSztokholmie utrzymywał częste iścisłe kontakty zambasadą radziecką.


    –Zadzwonił domnie 18 czerwca, awięc wczoraj, izaproponował spotkanie. Udałem się nanie iodbyłem znim długą rozmowę. Jak pan widzi, dzisiaj jestem wBerlinie iprzybyłem nie poto, aby zostać aresztowany, lecz zrelacjonować, coprzekazał Clauss. Uważam, żeto wiadomość szczególnej wagi... –powiedział znaciskiem. –Żądam, aby mi pan pozwolił naskontaktowanie się zmoim przełożonym, ministrem Ribbentropem.


    Kaltenbrunner burknął coś iwrócił zabiurko. Był wyraźnie zaskoczony otwartością Kleista.


    –Niech pan siada –powiedział ugodowo –iopowiada otym Claussie.


    –Powiedział, żeodbył dwie długie rozmowy wambasadzie radzieckiej. Stwierdził: „Rosjanie są zdecydowani nie walczyć ani dnia, ani nawet minuty dłużej, ni odnu minutu –tak powiedział –zabrytyjskie iamerykańskie interesy”. Uważają, żeHitler, zaślepiony ideologią, dał się wciągnąć wwojnę wwyniku intryg kapitalistycznych mocarstw. Choć ufają, żeArmia Czerwona wytrzyma uderzenie Wehrmachtu, obawiają się, żestraty, jakie poniosą, bardzo osłabią ich pozycję poostatecznym zwycięstwie, gdy dojdzie dokonfrontacji zzachodnimi mocarstwami.


    Kaltenbrunner, który dał sygnał, aby wpokoju obok uruchomiono magnetofon, zmikrofonem ukrytym wwazonie nastoliku słuchał zcoraz większym zainteresowaniem relacji Kleista.


    –Rosjanie nie dowierzają Brytyjczykom iAmerykanom, gdyż ci nie określili swojego stanowiska wobec celów wojny ipowojennych granic, ani też nie obiecali nic konkretnego wsprawie tak zwanego drugiego frontu wEuropie –mówił Kleist. –Anglo-amerykańskie lądowanie wAfryce wydaje się bardziej zabezpieczaniem ich własnej flanki przed Związkiem Radzieckim niż próbą zaszkodzenia państwom Osi. Ztego względu Stalin nie przywiązuje większej wagi doobietnic Roosevelta iChurchilla. Zdrugiej strony wielkie obszary Związku Radzieckiego pozostające wrękach niemieckich mogłyby stać się tematem negocjacji, akonkretna umowa jest możliwa natychmiast. Stalin oczekuje tylko dwóch działań: gwarancji dotrzymania pokoju ipomocy ekonomicznej.


    –Wierzy pan wto, comówił Clauss? –spytał Kaltenbrunner.


    –Pospotkaniu znim przez wiele godzin zastanawiałem się nad wiarygodnością informacji, które mi przekazał. Uznałem ostatecznie, żepochodzą bezpośrednio odRosjan, ale nie można wykluczyć, żejest to trik.


    –Dobrze, może pan stąd odejść. –Kaltenbrunner podniósł się zmiejsca. –Jednak nie może pan opuszczać domu.


    Kleist uśmiechnął się. Areszt domowy nie był najgorszą ewentualnością, jaka mogła go spotkać wRSHA. Oczywiście zdawał sobie sprawę, żenie jest to kara, lecz izolacja.


    –Muszę jednak pojechać nalotnisko. Pozostały tam moje bagaże...


    Kaltenbrunner nie odpowiedział udając, żepowrócił dolektury papierów, które przeglądał zanim wprowadzono Kleista.


    Nie sposób odpowiedzieć napytanie, czy Kaltenbrunner działał wporozumieniu zHimmlerem, iwiedząc, żeten rywalizuje zRibbentropem, usiłował uniemożliwić Kleistowi przekazanie ministrowi informacji owydarzeniach wSztokholmie, czy też szef RSHA wspólnie zBormannem chciał uprzedzić Himmlera iRibbentropa. Czy oni wszyscy działali dla Hitlera ijedynie rywalizowali ojego względy? Czy też prowadzili własną politykę, zmierzając douratowania głowy izapewnienia sobie dostatniego życia poprzegranej wojnie? Bez wątpienia Himmler iRibbentrop pozostali wierni Hitlerowi niemal dokońca, choć żaden znich nie wierzył już wzwycięstwo.


    Pewnego dnia Ribbentrop wybrał się naspacer polesie w„Wilczym Szańcu”. Towarzyszył mu Fritz Hesse, ekspert odspraw brytyjskich wMinisterstwie Spraw Zagranicznych.


    –Jedyne, nacomożemy mieć nadzieję, to opamiętanie się któregoś znaszych przeciwników –powiedział Ribbentrop. –Bez wątpienia Anglicy muszą zrozumieć, żebyłoby szaleństwem oddawać nas wręce Rosjan.


    Łzy napłynęły mu dooczu iszybko otarł je dłonią. Był wyraźnie wstrząśnięty wizją przyszłości, która wyłaniała się przed Niemcami.


    –Musi być jakiś sposób, aby wytłumaczyć Brytyjczykom iAmerykanom bezsens wojny, jaką prowadzą przeciwko nam –stwierdził podczas kolejnego spaceru. –Czy oni nie rozumieją, żepokonanie Niemiec pomogłoby tylko Stalinowi inaruszyło równowagę sił wEuropie? Radziecki potencjał militarny już jest większy odzachodniego. Czy możemy zrobić cokolwiek, aby Brytyjczycy iAmerykanie zrozumieli, żeradzieckie zwycięstwo jest sprzeczne zich oczekiwaniami.


    Hesse, który spędził wiele lat wAnglii jako dyplomata, pokręcił głową.


    –Zachodni alianci nie obawiają się radzieckiego zwycięstwa. Oni nie mieli takich doświadczeń zRosjanami, jak my –odpowiedział.
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      Wiktoriański pałacyk wBletchley Park –miejsce, gdzie odszyfrowywano kryptogramy z„Enigmy” (zdjęcie autora)
    


    Ribbentrop, podobnie jak inni członkowie władz niemieckich, liczył nazwycięstwo pod Kurskiem. Mogło ono całkowicie zmienić sytuację nafroncie istworzyć Niemcom znakomitą pozycję donegocjacji zarówno zRosjanami, jak iBrytyjczykami iAmerykanami, którzy musieliby zmienić swoją politykę widząc, jak bardzo ucierpiał wschodni sojusznik ijak bardzo gotów jest dougody zNiemcami. Jednak zanim doszło dotej decydującej bitwy, Wehrmacht stracił nadzwyczaj ważny atut: zaskoczenie, które mogło mieć cenę zwycięstwa.


    Rosjanie dowiedzieli się oterminie rozpoczęcia uderzenia pod Kurskiem. Jak to się mogło stać?


    Według wersji radzieckiej poinformowali otym dwaj żołnierze niemieccy schwytani przez zwiadowców z13. armii. To jednak mało prawdopodobne, aby niewysocy szarżą żołnierze mogli znać termin rozpoczęcia operacji „Cytadela” igłówne kierunki planowanych uderzeń. Bardziej prawdopodobne wydaje się, żeto Brytyjczycy, odczytując niemieckie depesze zaszyfrowane w„Enigmie”, pierwsi dowiedzieli się oniemieckich planach ipowiadomili Rosjan.


    Wśród licznych niemieckich depesz rozszyfrowanych wośrodku kryptologicznym wBletchley Park, wktórych pisano oprzygotowaniach dooperacji „Cytadela”, jedna miała szczególne znaczenie. 25 kwietnia 1943 roku angielscy kryptolodzy odszyfrowali depeszę feldmarszałka Ericha von Mansteina, dowódcy Grupy Armii „Południe”, wktórej pisał on oznaczeniu operacji pod Kurskiem dla wykrwawienia wojsk radzieckich. Podawał terminy igłówne kierunki uderzeń.


    Stewart Menzies, szef brytyjskiego wywiadu, wahał się, czy przekazać te informacje Rosjanom. Zagrażało to tajności ośrodka wBletchley Park istwarzało niebezpieczeństwo, żeNiemcy, wwyniku przecieku wradzieckim dowództwie, mogą się dowiedzieć, żeBrytyjczycy potrafią odczytywać ich szyfry. Ponadto Menzies, antykomunista, był przekonany, żenadmierna pomoc udzielona Rosjanom wzmocni ich siły iumożliwi wnajbliższej przyszłości opanowanie Europy. Nie mylił się. Jednak Churchill był innego zdania ipolecił Manziesowi przekazanie radzieckiemu dowództwu ostrzeżenia oofensywie pod Kurskiem.


    5 lipca 1943 roku ogodzinie 1.20, awięc dwie godziny przed planowanym niemieckim atakiem, 2460 dział radzieckich otworzyło ogień wstronę niemieckich linii. Zlotnisk podniosły się 132 samoloty szturmowe i285 myśliwców, które uderzyły nastanowiska ogniowe ilotniska wroga. Ten niespodziewany atak zdezorganizował niemieckie przygotowania. Opóźnił odwie godziny rozpoczęcie szturmu iwyhamował jego siłę.
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      „Pantery” pod Kurskiem
    


    O5.30 napółnocy łuku kurskiego, nafroncie oszerokości około 40 km ruszyło 500 niemieckich czołgów 9. armii.


    Wpołudniowej części łuku uderzyło jeszcze więcej czołgów ośmiu dywizji pancernych, wspieranych przez dywizje piechoty, dywizję zmotoryzowaną oraz batalion czołgów ciężkich. Rozpoczęła się największa whistorii świata bitwa czołgów...


    Rosjanie, choć dobrze przygotowani doobrony, ugięli się. Napółnocy wojska niemieckie wbiły się wich linie obronne na6–8 km.


    Napołudniu, gdzie walczyły dywizje pancerne SS „Das Reich”, „Totenkopf” i„Adolf Hitler”, Niemcy odnieśli jeszcze większy sukces. Podwóch dniach walk przerwali pierwszą linię transzei iklinem wdarli się nagłębokość 10–18 km wradziecki system obronny. 10 i11 lipca skręcili wstronę Prochorowki zzamiarem wyjścia naKursk drogą okrężną. Zawszelką cenę chcieli rozszerzyć wąski klin, jakim posuwały się ich wojska. Rosjanie zdecydowani byli dotego nie dopuścić. Skierowali dowalki odwody zeStepowego Frontu. 5. armia pancerna gwardii, stacjonująca 300 km odpola bitwy, ruszyła napomoc słabnącym oddziałom. Liczyły się godziny...


    Tymczasem 11 lipca napółnocy, wodległości około 60 km odgłównego pola bitwy, Rosjanie podjęli działania zaczepne. Tam wokolicach miasta Orzeł stała niemiecka 2. armia pancerna. Uderzając nanią Rosjanie uniemożliwiali jej wejście dowalki. Początkowo Niemcy zlekceważyli radziecką akcję. Jednak dzień później przekonali się, żemają doczynienia zpotężnym uderzeniem kilku armii. Doprowadziło ono dotego, żewtym miejscu niemieckie siły załamały się. To był moment zwrotny wbitwie.
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      Front Woroneski uderza...
    


    Napołudniu dopola bitwy zbliżały się czołgi 5. armii gwardii. Trasa prowadziła polnymi drogami, powybojach iwertepach, gdzie kurz wdzierał się przez wszystkie szczeliny pancernych pojazdów. Załogom nie dawano czasu naodpoczynek. Przerwy wmarszu były ograniczone dominimum niezbędnego dla dokonania napraw itankowania paliwa.


    Wciągu trzech dni czołgi przebyły 300 km izmarszu ruszyły doboju. Nie było czasu nausunięcie usterek, wyremontowanie wielu maszyn, uzupełnianie zapasów.


    12 lipca ogodzinie 8.30 rano rozpoczęła się bitwa pod Prochorowką. Czołgi 5. armii pancernej gwardii iżołnierze 5. armii gwardii uderzyli naNiemców. Rozgorzała największa bitwa pancerna świata, wktórej walczyło 1200 czołgów radzieckich iniemieckich. Ta bitwa trwała 18 godzin. Generał Pawieł Rotmistrow zanotował:


    „Dopóźnego wieczoru napolu walki rozlegał się nie milknący huk motorów, chrzęst gąsienic, wybuchały pociski. Płonęły setki czołgów idział samobieżnych. Niebo zasłoniły chmury kurzu idymu.”


    Tego dnia Niemcy stracili pod Prochorowką 400 czołgów. Tego dnia załamało się niemieckie natarcie naKursk. Szala zwycięstwa przechyliła się nastronę radziecką, ale dozwycięstwa było jeszcze daleko. Wtej bitwie maszyn szczególną rolę odgrywało zaopatrzenie.


    Wzbiornikach czołgu T-34 było 830 litrów oleju napędowego. Wterenie mógł on przebyć 360 km. Spalał więc 230 l na100 km. Wtrudnym terenie, napiachu, wczasie walki, gdy kierowca manewrował zpełną mocą silników, zużycie paliwa było większe. Downętrza tego czołgu trzeba było załadować 100 nabojów dodziała iokoło 3000 nabojów dokarabinów maszynowych. Wrejonie Kurska wojska radzieckie miały 3444 czołgi. Wśród nich były także ciężkie czołgi KW, ciężkie działa samobieżne SU-152, które spalały wterenie 800 litrów oleju na100 km. Były także lekkie czołgi T-70, bardziej oszczędne. Ta masa pancerna potrzebowała każdego dnia tysięcy ton paliwa, pocisków, części zamiennych, aby móc stanąć dowalki. Wczasie bitwy Rosjanie przewieźli pod Kursk ponad 140 tys. wagonów zzaopatrzeniem dla wojska. Prawdopodobnie tyle samo potrzebowały wojska niemieckie, ale dla nich zaopatrzenie było wielkim problemem, gdyż armie radzieckie walczące pod Kurskiem miały sojusznika oniezwykłej sile –partyzantów. Każda ich akcja boleśnie osłabiała potęgę wojsk niemieckich.


    Pod koniec kwietnia 1943 roku natyłach wroga działało 1019 oddziałów partyzanckich, których zdecydowana większość była sterowana centralnie zMoskwy. Tam opracowano plan przewidujący sparaliżowanie 26 wielkich węzłów komunikacyjnych natyłach Grupy Armii „Południe”, aby dywizjom pod Kurskiem zabrakło amunicji ibenzyny.


    Odkwietnia doczerwca 1943 roku partyzanci wysadzili 1700 transportów kolejowych, zczego ponad 80% naszlakach południowych, awięc wiodących dorejonu Kurska. Przepustowość głównej magistrali Kowel-Sarny-Kijów spadła sześciokrotnie. Tylko wlipcu partyzanci dokonali 1200 aktów dywersji naliniach kolejowych. Dowódca oddziałów ochrony Grupy Armii „Środek”, generał Schenckendorff meldował 9 maja dowódcy Grupy Armii, że59 batalionów ochrony nie wystarcza doskutecznej walki zpartyzantami. To był dodatkowy aspekt wojny natyłach: wiązała niemałe siły, zapasy iśrodki, których Niemcy nie mogli skierować nafront.


    Odpołowy lipca punkt ciężkości walk przeniósł się napółnoc, wrejon Orła. Tam dziesięciodniowe krwawe boje wyczerpały wojska niemieckie, które nie miały dość odwodów, aby uzupełnić straty. Wycofywały się. Odkońca lipca dokońca sierpnia oddały wojskom radzieckim 100 km. Rosjanie naciskali coraz mocniej. Dowódca Grupy Armii „Środek” pisał:


    „Sztab zdaje sobie sprawę, żepoprzedni zamiar zadawania przeciwnikowi możliwie wielu uderzeń wczasie wycofywania naszych wojsk stał się niewykonalny zewzględu nazmniejszoną zdolność bojową iprzemęczenie wojsk”.


    5 sierpnia wojska radzieckie wyzwoliły Orzeł. Tego samego dnia wieczorem wMoskwie oddano salut artyleryjski naich cześć. Odtąd stało się tradycją artyleryjskie fetowanie zwycięzców.
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      Pod Kurskiem Niemcy stracili 20 tys. jeńców
    


    11 sierpnia wojska radzieckie doszły naprzedpola Charkowa, skąd Niemcy musieli wcześniej wycofać 5 dywizji pancernych, aby zablokować pochód wojsk Frontu Południowo-Zachodniego iFrontu Południowego wstronę Zagłębia Donieckiego. Fronty Woroneski iStepowy, zbliżając się doCharkowa, miały ułatwione zadanie, ale zapowiadał się krwawy bój, gdyż wobronie miasta Niemcy pozostawili 18 dywizji, wtym 4 dywizje pancerne: to było ponad 300 tys. żołnierzy wspieranych przez 600 czołgów.


    5 sierpnia wojska Frontu Stepowego podeszły naprzedpola Biełgorodu idowieczora wyzwoliły miasto. 23 sierpnia oswobodzono Charków.


    Wieczorem wMoskwie znowu działa oddały 20 salw nacześć zwycięzców.


    Kilka dni wcześniej, doberlińskiego mieszkania Petera Kleista zastukał żołnierz iwręczył zdziwionemu gospodarzowi kopertę znadrukiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Nie miał jednak zamiaru odchodzić, lecz stał wdrzwiach, jakby czekając naodpowiedź. Kleist rozdarł kopertę iprzeczytał krótki list. Minister Joachim von Ribbentrop wzywał go donatychmiastowego stawienia się napolecenie Hitlera w„Wilczym Szańcu”.


    –Samochód czeka nadole –wyjaśnił żołnierz, gdy Kleist skończył czytać list. –Zawiozę pana nalotnisko.


    –Spakuję tylko trochę rzeczy. –Kleist nie wiedział, jak długo może trwać jego pobyt wkwaterze Hitlera wPrusach Wschodnich. Dlaczego Ribbentrop wzywał go tak nagle? Czyżby miało to związek zrozmowami wSztokholmie, które zakończyły się dla niego dwutygodniowym aresztem domowym?


    Późnym popołudniem 16 sierpnia zameldował się wpokoju Ribbentropa wjego murowanej willi wkętrzyńskim lesie.


    –Wezwałem pana tutaj, gdyż chcę usłyszeć tę absurdalną historię, jaka wydarzyła się tam napółnocy. Mam namyśli pana spotkanie ztym Żydem wSztokholmie –powiedział oficjalnym tonem, ale jednocześnie ujął Kleista pod rękę iwyprowadził go naganek, jakby dając dozrozumienia, żetam będą mogli rozmawiać spokojnie, nie obawiając się podsłuchu.


    –Proszę mi to wszystko opowiedzieć –powtórzył, gdy usiedli wwiklinowych fotelach pod daszkiem osłaniającym przed gorącym sierpniowym słońcem. Jednak Ribbentropowi nie chodziło tylko orelację zesztokholmskich rozmów. Przez kilka godzin analizowali wszystko, copowiedział Clauss, starając się odkryć, jakie były motywy działania jego mocodawców zKremla inaile byli oni skłonni dozawarcia pokoju.


    Tuż przed dwudziestą Ribbentrop wstał zfotela. Zbliżała się pora wieczornej narady uHitlera iKleist nie wątpił, żejego szef zamierza przedstawić Führerowi dokładne sprawozdanie ztej rozmowy.


    –Pokój gościnny jest dla pana przygotowany. Proszę odpocząć, ajutro przed odlotem doBerlina –stawić się umnie.


    Spotkanie następnego dnia było bardzo krótkie. Ribbentrop wydawał się ogromnie zapracowany iKleist musiał kilkadziesiąt minut oczekiwać naganku, zanim wprowadzono go dogabinetu.


    –Proszę wrócić doSztokholmu ipozostać wkontakcie zClaussem. Jeżeli Kreml przedstawi jakąkolwiek ofertę, proszę natychmiast zawiadomić Berlin.


    –Panie ministrze, zostałem zato ukarany aresztem domowym. Obawiam się, żeteraz kara może być bardziej surowa. –Kleist nie był zadowolony.


    –To polecenie Hitlera –wypalił Ribbentrop, zanim zastanowił się, czy powinien ujawniać tak istotną informację.


    Kleist podniósł rękę whitlerowskim pozdrowieniu iszybko wyszedł zwilli Ribbentropa.


    Minęły trzy tygodnie zanim napoczątku września udało mu się spotkać Claussa, który wyraźnie unikał kontaktów.


    –Uprawianie polityki zludźmi, którzy nie wiedzą, czego chcą, przyprawia mnie ochorobę –zaczął rozmowę przy niewielkim stoliku wkawiarni naStarym Mieście.–Panie Kleist, ja przez dziewięć dni popana wyjeździe czekałem daremnie naponowny kontakt.


    –Nie mogłem powrócić doSztokholmu. –Kleist wzruszył ramionami. –Musi pan zrozumieć, żewtak delikatnych misjach, jakie spełniamy, zdarzają się nieprzewidziane wypadki. Proszę więc, aby pan nie traktował tego jako brak szacunku czy też brak uznania dla pana wysiłków.


    –Czekałem najakikolwiek sygnał zBerlina. –Clauss nie dawał się przekonać. –Choćby nawet nainformację, żeBerlin nie ma zamiaru kontynuować tej zabawy.


    –Panie Clauss, powtarzam: nie zawsze wszystko biegnie tak, jakbyśmy sobie tego życzyli. –Kleist pochylił się nad stolikiem. –Przez dwa tygodnie przebywałem wareszcie domowym, pozbawiony możliwości wysłania dopana listu czy odbycia rozmowy telefonicznej. Teraz zapewniam pana, żepańskie wysiłki nie pójdą namarne.


    Clauss patrzył naniego spod oka.


    –Chciałem pana prosić –mówił dalej Kleist –żeby przekazał pan wyrazy szacunku madame Kołłątaj. Tylko tyle. Jeżeli ona uzna, żewarto odpowiedzieć –wygraliśmy. Pan ija. Czy dobrze się rozumiemy?


    Udawana lub naturalna niechęć, jaką Clauss demonstrował napoczątku spotkania wsztokholmskiej kawiarence, zdawała się ustępować nadziei nazrobienie dobrego interesu.


    –Dobrze, zadzwonię dopana, jeżeli coś uda mi się osiągnąć. –Wstał ipołożył nastoliku parę monet, zapłatę zakawę, którą wypił czekając naKleista.


    Odezwał się szybko, ale ztonu, jakim informował okonieczności spotkania, wynikało, żenie ma dobrych nowin.


    –Panie Kleist, straciliśmy niepowtarzalną okazję –powiedział, gdy szli przez park. –Wtedy trzeba było negocjować, nie teraz, gdy Rosjanie odnieśli tak wielkie zwycięstwo pod Kurskiem. Pan jesteś inteligentny człowiek, to pan wie, żeNiemcy już się nie podniosą. Tak wiele stracili wtej bitwie. Adotego jeszcze Włochy. Taka klęska weWłoszech. Panie Kleist, cóż tu można zrobić więcej?...


    Zawiesił głos, aby nadać większe znaczenie swoim słowom.


    –Rosjanie, podbudowani zwycięstwem, twierdzą, żenie ma mowy ojakichkolwiek negocjacjach, dopóki Niemcy nie dadzą wyraźnego sygnału, żesprawę traktują poważnie: naprzykład dymisjonując Rosenberga lub Ribbentropa...


    Kleist się skrzywił. Nie miał nic przeciwko usunięciu Alfreda Rosenberga, ministra dospraw okupowanych terenów wschodnich, ale jak miał przekazać swojemu zwierzchnikowi Ribbentropowi, żeRosjanie domagają się jego dymisji.


    –Niemcy nie rozumieją nic zprocesu negocjacyjnego –mówił dalej Clauss. –Aby negocjować, potrzebna jest cierpliwość iznajomość partnera. Hitler tego nie potrafi.


    Kleist się nie odzywał.


    –Narazie jednak sytuacja nie jest natyle zła, jak mówiłem panu podczas poprzedniego spotkania. Rosjanie stawiają warunki, awięc mają ochotę narozmowę. Zobaczymy, jak wielka to ochota. –Wstał ipożegnawszy się odszedł szybko.


    Kleist siedział jeszcze przez kilka minut, zastanawiając się, cotak spłoszyło jego rozmówcę.


    Cztery dni później Clauss odezwał się ponownie. Wyraźnie podekscytowany umówił się nanatychmiastowe spotkanie.


    –Wicekomisarz spraw zagranicznych Diekanozow, były ambasador radziecki wBerlinie, przybędzie wciągu tygodnia doSztokholmu, aby osobiście się zpanem spotkać! –powiedział, anajego policzkach pojawiły się wypieki, comożna było uznać zastan szczególnego podekscytowania, gdyż jego cera zawsze miała ziemisty kolor. –Jednak Niemcy muszą spełnić warunek, ojakim mówiliśmy poprzednio: zdymisjonować Rosenberga lub Ribbentropa, anajlepiej obydwóch.


    Kleist bezradnie rozłożył ręce, nacoClauss nie zwrócił uwagi.


    –Icopan teraz powie? –odezwał się zachwycony, żeudało mu się osiągnąć tak wiele. –Doprowadziliśmy dotego, żewrak znowu utrzymuje się nawodzie! Teraz Hitler musi tylko wejść napokład ipostawić żagle, aby zniknęły wszystkie jego dylematy! Czy jednak on będzie chciał to zrobić?


    10 września wBerlinie Kleist relacjonował tę rozmowę Ribbentropowi obserwując, jak zmienia się twarz ministra, który wmiarę ujawniania żądań radzieckich czerwieniał zwściekłości. Zachował jednak spokój iwyrzucił zsiebie jedną tylko uwagę: wątpił, czy ktoś taki jak Diekanozow może być odpowiednim partnerem donegocjacji. Następnego dnia radio moskiewskie podało, żeDiekanozow objął stanowisko ambasadora wSofii, cozdawało się przeczyć informacjom przekazanym przez Claussa.


    –Miałem rację, żecoś dziwnego jest wtej rosyjskiej propozycji. Zanim nanią odpowiedzieliśmy, mianują swojego negocjatora ambasadorem iwysyłają doBułgarii. –Ribbentrop zdawał się triumfować.


    –Nic wtym nie ma dziwnego. –Kleist, lepiej znający metody działania radzieckiej dyplomacji, starał się wyprowadzić ministra zbłędu. –Rosjanie najpierw wskazują naDiekanozowa jako naczłowieka, który miałby prowadzić negocjacje, ainformując, żewysyłają go doSofii, sugerują, żegotowi są rozpocząć rokowania naneutralnym gruncie. Powinniśmy ogłosić, żeFriedrich von der Schulenburg został mianowany naszym ambasadorem wSofii –mówił obyłym ambasadorze niemieckim wMoskwie.


    Ribbentrop, nie przekonany, potrząsał głową.


    –Hitler nie zgodzi się mianować Schulenburga ambasadorem wSofii.


    Kleist milczał przez chwilę. Czyżby zastanawiał się nad głupotą człowieka, który prowadził politykę zagraniczną Trzeciej Rzeszy?


    –Stalin nie ma zamiaru wysyłać Diekanozowa doSofii –powiedział wreszcie. –Obydwie informacje: pierwsza, żenegocjacje będzie prowadził Diekanozow, idruga, żezostał on ambasadorem wBułgarii, są wyłącznie sygnałem dla nas, który potrafimy zrozumieć tylko my inikt inny naświecie ipowinniśmy potwierdzić, żezrozumieliśmy to posłanie.


    –Wyruszam natychmiast do„Wilczego Szańca”. –Ribbentrop pojął wreszcie to, cotak cierpliwie tłumaczył mu Kleist. –Proszę, aby pozostał pan wdomu, gdyż może być pan potrzebny wkażdej chwili.


    Powrócił doBerlina późno wnocy inatychmiast zadzwonił doKleista, wzywając go doswojego gabinetu wMinisterstwie Spraw Zagranicznych.


    –Proszę jak najszybciej skontaktować się zClaussem iwyjaśnić mu, żemusi pan pozostać wBerlinie przez pewien czas –instruował go. –Führer jest zainteresowany wwysondowaniu, jak daleko Rosjanie zechcą się posunąć.


    Jednak następnego dnia Kleist otrzymał inną instrukcję: zerwać wszelkie kontakty zRosjanami. Wiadomości, jakie napływały zWłoch, wyjaśniały tę nagłą zmianę decyzji. Niemcy przegrali nie tylko pod Kurskiem, ale również naPółwyspie Apenińskim.

  


  
    

    
      Duce, jest pan wolny!
    


    
      
    


    Pasażerski Ju 52/3m zniżył lot, zatoczył duże koło nad drzewami, między którymi połyskiwała tafla jeziora. Jedyny pasażer napokładzie tego samolotu, SS-Hauptsturmführer Otto Skorzeny przywarł doprostokątnego okna, aby lepiej widzieć niewielkie lotnisko, jakie nagle wyłoniło się pośród drzew. Dobiegał końca trzygodzinny lot zBerlina do„Wilczego Szańca”. Wezwanie przyszło niespodziewanie wpołudnie 26 lipca, gdy Skorzeny spokojnie spożywał obiad zprzyjacielem wrestauracji hotelu „Eden”. Coś go tknęło, więc zadzwonił dojednostki, którą dowodził, gdzie sekretarka podekscytowanym głosem, niemal krzycząc dosłuchawki, oznajmiła:
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    –Kwatera Główna posłała popana, szefie. Samolot będzie czekał opiątej nalotnisku Tempelhof.


    –Niech Radl uda się domojego pokoju, zabierze mój mundur iprzywiezie nalotnisko. Niech oniczym nie zapomni. Czy wiadomo, ocochodzi?


    –Nie. Nic nie wiemy. Radl już się wszystkim zajął. Oniczym nie zapomni.


    Skorzeny zastanawiał się, comogło być powodem nagłego wezwania doHitlera, jednak żadna sensowna odpowiedź nie przychodziła mu dogłowy. Dopiero nalotnisku jego zastępca poinformował go, żeweWłoszech nastąpiła zmiana rządu. Cóż jednak wspólnego ztym wydarzeniem mogło mieć wezwanie do„Wilczego Szańca”?


    –Pan jest Hauptsturmführer Skorzeny? –Stojący przy trapie sierżant wyjął mu zręki walizkę iwskazał nasamochód. –Mam natychmiast zabrać pana doKwatery Głównej.


    Przejechali obok betonowego budynku iskręcili wwąską wybrukowaną drogę, która wnet wtopiła się wbujny las. Rozłożyste korony drzew zakryły ją, asiatki maskujące, rozpięte między nimi, czyniły drogę niewidoczną dla samolotu lecącego nawet nawysokości kilkunastu metrów.


    Pokilku minutach dotarli dopierwszego posterunku, gdzie solidny drewniany szlaban zamykał drogę. Kierowca wysiadł ipodążył dowartowni zbudowanej znieociosanych bali, Skorzeny zaś, który też musiał wysiąść zsamochodu, mógł przyjrzeć się zabezpieczeniom. Zboku, gdzie teren opadał wstronę jeziora, stał wkopany wziemię betonowy bunkier, zktórego strzelnicy sterczała lufa karabinu maszynowego. Dalej zasieki izapewne pole minowe uniemożliwiały ominięcie posterunku. Kilka kroków zaszlabanem stał transporter opancerzony zkarabinem skierowanym wstronę drogi ikozły zezwojami drutu kolczastego, zapomocą których można było zbudować prowizoryczną barykadę.


    Skorzeny podpisał się wzeszycie, jaki podsunął mu jeden zwartowników, iwrócił doauta.


    Dalej wąska droga biegła przez brzozowy las, mijała przejazd kolejowy iprowadziła dodrugiego szlabanu, jaki nagle wyłonił się zazakrętem. Esesman starannie sprawdził przepustkę iksiążeczkę wojskową Skorzenego. Nie mówiąc ani słowa, cofnął się kilka kroków dobudki wartowniczej ipodniósł słuchawkę telefonu. Wrócił pochwili.


    –Kto pana wezwał? –zapytał niespodziewanie.


    –Nie wiem. –Skorzeny wzruszył ramionami. Żołnierz powrócił dotelefonu. Widać było, żewyjaśnił, naczyj rozkaz Skorzeny przybywa do„Wilczego Szańca”, gdyż stał się bardziej uprzejmy, oddając dokumenty.


    –Oczekują pana wHerbaciarni. –Oddał dokumenty imachnął wstronę wartownika przy szlabanie, aby ten odblokował drogę.


    Robiło się ciemno, gdy samochód podjechał dodwuskrzydłowego drewnianego pawilonu nazywanego Herbaciarnią. Skorzeny wszedł dodużego przedpokoju wyłożonego dywanem iumeblowanego wygodnymi fotelami, wktórych siedzieli oficerowie. Bez wątpienia oczekiwali go, gdyż pokrótkiej ceremonii prezentacji jeden znich znikł zadrzwiami, agdy pochwili wrócił, powiedział:


    –Wprowadzę panów doFührera. Zostaniecie przedstawieni imusicie opowiedzieć owaszej wojskowej karierze, ale krótko. Być może Führer zada wam pytania. Tędy proszę. –Wskazał nadrzwi prowadzące nadwór. Przeszli kilkadziesiąt metrów donastępnego budynku. Tam przez kilka minut oczekiwali wprzedpokoju, gdy wreszcie adiutant wprowadził ich dodużego pokoju owymiarach 6 na9 metrów. Pośrodku stał wielki masywny stół pokryty mapami, apod ścianą, naprzeciw okien zasłoniętych jednobarwnymi storami, przy kominku, okrągły stolik ipięć wygodnych krzeseł. Hitler wszedł, jak tylko zdążyli ustawić się wpółkole.


    
      [image: 3-7.tif]

      Hitler iSkorzeny w„Wilczym Szańcu”
    


    Jeden zadiutantów towarzyszących Führerowi przedstawił gości, którzy podali krótkie informacje oprzebiegu służby.


    –Który zpanów zna Włochy? –zapytał Hitler poskończonej prezentacji.


    –Dwukrotnie byłem, nie dalej jednak niż wNeapolu, Mein Führer. –Skorzeny był jedynym, który zabrał głos.


    –Acopan sądzi oWłoszech? –Hitler zwrócił się dooficera stojącego najbliżej. Pokolei przedstawiali swoje opinie niepewnie, zwahaniem, gdyż nie wiedzieli, cokryje się zatym pytaniem.


    –Jestem Austriakiem, Mein Führer –krótko odpowiedział Skorzeny, gdy przyszła naniego kolej, comiało oznaczać, „ajaki Austriak może nie mieć zazłe Włochom zabranie południowego Tyrolu, najpiękniejszej krainy naziemi”.


    –Inni panowie mogą odejść. Chcę, aby pan pozostał, Hauptsturmführer Skorzeny. –Hitler poprawnie wymówił jego nazwisko[80]. Odczekał, ażpokój opustoszał, ikrążąc między dużym stołem akominkiem zaczął mówić:


    –Mam dla pana bardzo ważną misję. Mussolini, mój przyjaciel inasz lojalny towarzysz broni, został wczoraj zdradzony przez króla iaresztowany przez rodaków. Ja nie mogę inie pozostawię największego syna Włoch wpotrzebie. Dla mnie duce jest wcieleniem starożytnej wielkości Rzymu. Włochy pod nowym rządem opuszczą nas! Ja wierzę tylko mojemu staremu sprzymierzeńcowi idrogiemu przyjacielowi. Trzeba go szybko uratować, gdyż wprzeciwnym wypadku wydadzą go aliantom. Powierzam panu misję, której przeprowadzenie ma wielkie znaczenie dla dalszego biegu wojny. Musi pan dokonać wszystkiego, cowpańskiej mocy, aby wykonać rozkaz. Jeżeli się panu uda, to promocja pana nie minie!
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      Hitler iMussolini, sojusznicy dokońca
    


    Skorzeny, głęboko przejęty pierwszym spotkaniem zFührerem, słuchał tych słów jak urzeczony, gotów natychmiast ruszyć dowalki owolność Mussoliniego.


    25 lipca Wielka Rada Faszystowska doszła doprzekonania, żeduce nie może dłużej kierować państwem, gdyż skutki tego są opłakane. Armie włoskie ponosiły ogromne straty nafroncie.


    Od10 czerwca 1940 roku, gdy Włochy dysponujące 75 dywizjami przystąpiły dowojny, straciły wAfryce 27 dywizji, abyła to tylko część ogromnych strat wZwiązku Radzieckim, dokąd duce wysłał wgrudniu korpus ekspedycyjny, który miał przyłączyć się do„wyprawy krzyżowej przeciwko bolszewizmowi”. Przekształcony później w8. armię, został zdziesiątkowany przez Rosjan. Z229 tys. żołnierzy ioficerów zginęło lub zaginęło 84839, adotego ponad 29 tys. odniosło rany. Wsprzęcie straty były jeszcze większe: włoska armia straciła 82% pojazdów mechanicznych, 90% dział artyleryjskich iwszystkie czołgi. Flota wojenna wciągu 35 miesięcy wojny straciła 35 tys. marynarzy, jeden pancernik, pięć ciężkich isiedem lekkich krążowników, 74 niszczyciele i85 okrętów podwodnych. Flota handlowa, zaopatrująca wojska walczące wAfryce, ponosiła tak wielkie straty naMorzu Śródziemnym, żeminister żeglugi obawiał się, iżwkrótce nie będzie cowysyłać namorze. Czarę goryczy przepełniały amerykańskie bombowce atakujące włoskie miasta.


    Najwyżsi dowódcy wojskowi iwielu ministrów rządu Mussoliniego uważało, żeta wojna jest już przegrana inie wolno dopuścić, aby toczyła się naPółwyspie Apenińskim, cogroziło zniszczeniem kraju izabytków jego pięknej historii.
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      Król Wiktor Emanuel III
    


    Król Wiktor Emanuel III, zewsząd nagabywany opozbycie się Mussoliniego, wzdragał się przed podjęciem ostatecznej decyzji. Obawiał się chaosu, jaki mógł ogarnąć Włochy poodejściu duce. Bał się reakcji Niemców, którzy broniąc Sycylii przed aliantami, wzmacniali swoje siły weWłoszech, ibał się faszystowskiej pancernej dywizji „M” stacjonującej 50 km odRzymu. Jednak konferencja, jaka odbyła się 19 lipca wFeltre, niewielkim miasteczku wpobliżu Wenecji, przesądziła ojego decyzji. Wtej naradzie, obok króla, wzięli udział Mussolini, Hitler oraz szefowie sztabów generalnych wojsk niemieckich iwłoskich. Rozpoczął Hitler: –Musicie usztywnić obronę, zastosować wszelkie środki, które mogą zatrzymać aliantów, zmobilizować społeczeństwo, Niemcy wam pomogą. –Jednak nie potrafił określić rozmiarów pomocy, jaką Rzesza mogłaby okazać swojemu zdruzgotanemu sojusznikowi. Mussolini nie zaprotestował, nie przedstawił, wjak opłakanym stanie znajdują się wojska włoskie ani nie skonkretyzował, najaką pomoc liczy. Później, gdy serdecznie pożegnał Hitlera nalotnisku wTreviso, powiedział:


    –Nie było potrzeby wygłaszać takiego przemówienia doHitlera –chodziło ookreślenie rozmiarów pomocy –ponieważ tym razem solennie przyrzekł przysłać wszystko, czego potrzebujemy. Naturalnie –zwrócił się dogenerała Vittorio Ambrosio[81] –nasze zamówienia muszą być rozsądne, nie astronomiczne.
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      Marszałek Pietro Badoglio
    


    Kilkanaście minut później generał Ambrosio, siedząc wsamochodzie obok swojego kolegi, wybuchnął:


    –On jest obłąkany! Mówię ci, on jest obłąkany!


    Wsobotę 24 lipca, ogodzinie 17.00, wPalazzio Venezia rozpoczęło się posiedzenie Wielkiej Rady Faszystowskiej, która nie zbierała się odwielu lat. Mussolini zlekceważył wszelkie ostrzeżenia. Przemawiając przez dwie godziny zrzucał winę zaniepowodzenia wojenne naBadoglia, Sztab Generalny iwychwalał Niemców. Nie nawiele to się zdało. Dziewiętnastu członków Wielkiej Rady Faszystowskiej było zdecydowanych pozbyć się Mussoliniego, którego rządy sprowadziły tyle nieszczęść naWłochów igroziły unicestwieniem państwa. Otrzeciej nad ranem ich głosy, przeciwko siedmiu, zdecydowały opozbawieniu Mussoliniego urzędu. Nie przejmował się tym, uważając, żeWielka Rada jest ciałem doradczym inie ma prawa podejmować takich decyzji. Poprosił oaudiencję ukróla Wiktora Emanuela III. Ten jednak już podjął decyzję, którą tak długo odwlekał. Ogodzinie 17.00 gdy duce przyszedł doVilla Savoia, król, naopinię, żeWielka Rada Faszystowska nie ma prawa podejmować decyzji opozbawieniu Mussoliniego urzędu, odpowiedział:


    –Nie zgadzam się ztym, ponieważ Wielka Rada jest organem państwa, utworzonym przez niego iratyfikowanym przez dwie izby włoskiego parlamentu, idlatego, wefekcie, każdy akt Rady jest wiążący.


    –Wobec tego, według Waszej Wysokości, muszę zrezygnować? –powiedział Mussolini zwyraźnym wysiłkiem.


    –Tak, akceptuję bez dalszej dyskusji pana rezygnację jako szefa rządu.


    Potych słowach Mussolini pochylił się, jakby otrzymał cios wpiersi, imruknął:


    –Wobec tego to już koniec.


    Przed drzwiami został aresztowany.


    Hitler mógł się tego spodziewać, gdyż już wkwietniu 1943 roku Wilhelm Hoettl, rezydent SD, raportował zRzymu, żenarasta opozycja przeciwko Mussoliniemu. 19 lipca Himmler dostarczył mu raport wywiadowczy, zktórego wynikało, żeniebawem nastąpi zamach stanu zakończony uwięzieniem duce iutworzeniem nowego rządu przez marszałka Pietro Badoglia[82]. Hitler zbagatelizował te ostrzeżenia. Nawet wostatniej chwili, gdy donoszono zRzymu, że, poraz pierwszy odwielu lat, zebrała się Wielka Rada Faszystowska, powiedział:


    –Jaki pożytek może przynieść takie spotkanie. Skończy się tylko napustej gadaninie.


    Apotem ambasador niemiecki zRzymu przekazał piorunującą wiadomość, żeduce został aresztowany. Hitler wezwał nanaradę najbliższych współpracowników.


    –Bez wątpienia, wswojej wiarołomności ogłoszą, żepozostaną wobec nas lojalni, ale to jest zdrada. Oczywiście nie pozostaną lojalni. Wkażdym razie ten, jak on tam się nazywa –mówił omarszałku Badoglio –stwierdził wprost, żewojna będzie kontynuowana, ale to nic nie znaczy. Musi tak mówić. My podejmiemy tę samą grę: wszystko ma być gotowe dobłyskawicznego uderzenia wtę całą klikę iwyrzucenia ich! Jutro rano wyślę kogoś, aby przekazał dowódcy 3. dywizji rozkaz wejścia doRzymu, aresztowania króla, całej bandy oszustów, następcy tronu, schwytania tych wszystkich szumowin, zwłaszcza Badoglio ijego gangu. Zobaczycie, oni pękną jak przekłuty balon iwciągu dwóch lub trzech dni będzie całkiem inna sytuacja!


    Dwie godziny później, wczasie narady opółnocy Hitler wydał następne instrukcje:


    –Rzym musi być okupowany! Nikt nie może opuścić Rzymu, awtedy wejdzie tam 3. dywizja grenadierów pancernych.


    Walter Hewel, przedstawiciel ministra spraw zagranicznych wkwaterze Hitlera, zapytał, czy Watykan zostanie otoczony, abramy tego państwa –zablokowane.


    –To nie ma znaczenia –odpowiedział Hitler. –Ja wkroczę wprost doWatykanu. Sądzicie, żeobawiam się Watykanu? Cały dyplomatyczny korpus się tam schroni. Nie popuszczę im. Jeżeli wszyscy tam się znajdą, my wyjmiemy stamtąd wiele świń –mówił oŻydach, którym Watykan dał schronienie. –Potem powiemy, żeprzepraszamy. Łatwo możemy to zrobić. Trwa wojna.


    Wsytuacjach kryzysowych potrafił działać nadzwyczaj szybko, przebiegle ibrutalnie. Nie istniały jakiekolwiek przeszkody moralne czy prawne, które mogłyby go zmusić dorezygnacji zwytkniętego celu. Dlatego zawsze wyprzedzał swoich przeciwników. Był bardziej skuteczny niż oni iwielokrotnie dzięki temu wygrywał. Itym razem wierzył, żeuda mu się zażegnać włoski kryzys, anawet wyciągnąć ztego korzyści.
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      Papież Pius XII
    


    Front włoski był jedynym, naktórym mógł dotkliwie uderzyć zachodnich aliantów izmusić ich dowycofania się zwojny, awkażdym razie dopodjęcia negocjacji. Musiał tylko spełnić kilka warunków. Przede wszystkim wprowadzić tam wojska niemieckie, które bypotrafiły stawić silny opór aliantom. Musiał uwolnić Mussoliniego iprzywrócić mu władzę, aby zanim poszli faszyści, którzy wspierali niemiecką obronę, pilnowali linii komunikacyjnych, budowali umocnienia. Aponadto chciał wykorzystać fakt, żenaterenie Włoch znajdował się zakładnik owielkiej wartości: papież Pius XII[83]. Nie bez kozery wczasie nocnej narady Hitler wspomniał oplanie zajęcia Watykanu. To nie była pusta groźba, on rzeczywiście miał zamiar tego dokonać. Zamieszanie, jakie wywołało uwięzienie Mussoliniego, knowania nowego rządu włoskiego zaliantami, możliwa inwazja wojsk alianckich naPółwysep Apeniński iwalki, które bywtedy rozgorzały, wszystko to stwarzało nadzwyczaj dogodne okoliczności douwięzienia papieża izajęcia skarbów Watykanu pod pretekstem ochrony przed działaniami wojennymi itumultem wRzymie.


    Hitler natychmiast przystąpił dorealizacji pierwszego punktu swojego planu: uwolnienia Mussoliniego. Coprawda wywiad nie wiedział, gdzie ukryto duce, ale Hitler się tym nie martwił. WeWłoszech działało conajmniej dziesięć tysięcy niemieckich agentów ibyło oczywiste, żewykrycie miejsca pobytu Mussoliniego to tylko kwestia dni.


    –Ateraz najważniejsza część –powiedział Hitler doSkorzenego. –Jest szczególnie ważne, żeby cała sprawa pozostała wabsolutnej tajemnicy. Oprócz pana wie otym tylko pięć osób. Zostanie pan oddelegowany doLuftwaffe ioddany pod rozkazy generała Studenta[84]. Nie wolno panu znikim innym rozmawiać iodniego otrzyma pan szczegółowe informacje. Musi pan również omówić znim wszystkie wojskowe przygotowania, aby być gotowym wsytuacji, gdyby Włosi Badoglia raptem nas opuścili. Nie możemy stracić Rzymu.
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      Kurt Student
    


    Podkreślił jeszcze raz potrzebę zachowania absolutnej tajemnicy iwreszcie pożegnał Skorzenego, życząc mu szczęścia wkarkołomnym przedsięwzięciu.


    Potem nastąpiło spotkanie zgenerałem Kurtem Studentem, jowialnym oficerem, którego umiejętności iodwaga były już wWehrmachcie legendarne. Skorzeny szybko zorientował się, żewielka akcja wymyka mu się zrąk, adowódca spadochroniarzy zamierza przeprowadzić ją tylko przy pomocy swoich ludzi, wyznaczając esesmanowi rolę ochroniarza uwolnionego Mussoliniego. Nie zaprotestował, ale późnym wieczorem zadzwonił doswojego zastępcy doBerlina.


    –Mamy rozkaz wyruszyć jutro rano –mówił oplanie wyruszenia doRzymu, comiało nastąpić 27 lipca ogodzinie ósmej rano. –Nie mogę powiedzieć nic więcej. Muszę to wszystko przemyśleć izadzwonię dociebie później. Jedno, copowiem, to to, żetej nocy nie będziecie spokojnie spali. Przygotuj transport, gdybyśmy mieli zabrać nasz ekwipunek. Wybierz pięćdziesięciu ludzi, tylko najlepszych iwszystkich, którzy znają włoski. Przekaż mi, których oficerów masz zamiar wybrać, aja powiem ci omoim wyborze. Pożądany ekwipunek tropikalny. Będziemy musieli skakać imieć żelazne racje. Wszystko musi być gotowe napiątą rano.


    Skorzeny chciał postawić generała Studenta przed faktem dokonanym licząc, żeten nie będzie chciał zadzierać zesesmanem wykonującym rozkaz samego Führera. Wten sposób wprzypadku powodzenia akcji zaszczyty spadłyby nie tylko naspadochroniarzy Luftwaffe, ale także naesesmanów Skorzenego, cobyło nie wsmak Studentowi. Jednak niepowodzenie wwiększym stopniu obciążyłoby Skorzenego, więc Student, choć niechętnie, zaakceptował udział jego ludzi, którzy 28 lipca przybyli wdwóch transportowych Messerschmittach Me 323 nalotnisko wPractica di Mare, napołudniowy zachód odRzymu. Nikt jednak nie wiedział, gdzie Włosi ukryli Mussoliniego. Musieli czekać nainformacje odwywiadu.


    Późno wnocy 29 lipca, wschronie rządowym wLondynie premier Churchill, bacznie analizujący znaczki nawielkiej mapie wskazujące naruchy wojsk alianckich naSycylii, spojrzał nasekretarza, który przez uchylone drzwi dawał mu znaki. Zdusił cygaro wjednej zniezliczonych popielniczek ustawionych nadługim stole pośrodku sali nazywanej Pokojem Map (Map Room), przy którym siedzieli telefoniści, iwolno ruszył wkierunku głównego korytarza. Kilka kroków dalej skręcił wlewo, doniewielkiego pomieszczenia oddzielonego odkorytarza masywnymi stalowymi drzwiami zpodwójną szybą. Usiadł przy wąskim stoliku nakrytym zielonym suknem ipodniósł słuchawkę. Sekretarz zamknął zanim starannie drzwi. Premier czekał chwilę napołączenie.


    –Witam, panie prezydencie –powiedział, słysząc wsłuchawce głos Roosevelta.
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      Map Room wschronie rządu brytyjskiego (zdjęcie autora)
    


    Odwrześnia 1939 roku premier rządu brytyjskiego mógł rozmawiać przez specjalny telefon zprezydentem Stanów Zjednoczonych, nie obawiając się podsłuchu. Churchill iRoosevelt szczególnie cenili ten środek łączności, gdyż dzięki niemu mogli nagorąco omawiać najważniejsze sprawy. Specjaliści zfirmy „Bell Telephone Systems” zapewniali, żejest to najbardziej bezpieczny sposób komunikowania się inie istnieje możliwość podsłuchiwania, oczym obaj politycy rozmawiają. Słowa prezydenta wypowiadane domikrofonu normalnego telefonu biegły kablem dourządzenia nazwanego „A-3” wjednym zpomieszczeń wpodziemiach Białego Domu, gdzie były zniekształcane tak, aby nikt, kto podłączyłby się dolinii telefonicznej, nie mógł go zrozumieć. Stamtąd zakodowany sygnał przesyłany był docentrali rozmów międzynarodowych firmy telekomunikacyjnej A.T.&T.itam kierowany doradiowej stacji nadawczej. WWielkiej Brytanii sygnały zradiowej stacji odbiorczej trafiały dopomieszczeń wpiwnicach domu towarowego Selfridge’s wLondynie, gdzie maszyna „A-3” odkodowywała je ispecjalnym kablem przesyłała doniewielkiego pokoju wschronie rządu brytyjskiego pod gmachem Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Tę samą trasę pokonywały słowa premiera Churchilla wypowiadane doRoosevelta iwten sposób przywódcy dwóch mocarstw szczerze iotwarcie mogli dyskutować nanajważniejsze tematy pewni, żenikt ich nie słucha.


    Tamtej nocy, 29 lipca 1943 roku, ich rozmowa dotyczyła sytuacji weWłoszech, skąd napływały sygnały wskazujące, żenowy rząd gotów jest wycofać się zwojny.


    –Nie chcemy wysuwać żadnych szczególnych warunków zawieszenia broni, dopóki nie zwrócą się donas wtej sprawie –powiedział Churchill.


    –To racja –zgodził się znim Roosevelt.


    –Możemy poczekać dzień lub dwa.


    –Zgoda –powtórzył prezydent.


    Churchill mówił dalej odziałaniach, jakie podjął, aby zapobiec transportowi 60 tysięcy brytyjskich jeńców zobozów weWłoszech do„kraju Hunów”, jak określił Niemcy. Powiedział, żezamierza zwrócić się wtej sprawie bezpośrednio dokróla Włoch. Roosevelt również nawiązał kontakt zkrólem Wiktorem Emanuelem, wsprawie jeńców amerykańskich.


    Tego samego dnia wBerlinie, około godziny 10.00 adiutant położył nabiurku generała Alfreda Jodla, szefa sztabu Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu zalakowaną kopertę. Duża litera „U” informowała, żejest to przesyłka zMinisterstwa Poczty izawiera odszyfrowaną rozmowę zradiotelefonu łączącego Wielką Brytanię iStany Zjednoczone.


    Jodl wyciągnął zkoperty brązową kartkę zdużym nadrukiem hitlerowskiego orła inapisem „Deutsche Reichspost”, jako żeprzechwytywaniem sygnałów radiowych iodkodowywaniem zajmowała się placówka niemieckiej poczty:


    
      
    


    „Ogodzinie 1.00 (czasu środkowoeuropejskiego, 29 lipca) przechwycono telefoniczną rozmowę między brytyjskim premierem Churchillem iprezydentem Stanów Zjednoczonych Rooseveltem, dotyczącą proklamacji, jaką generał Eisenhower ma wygłosić [doWłochów –BW], oraz zawieszenia broni weWłoszech”.


    
      
    


    Kilka dalszych stron zawierało stenogram nocnej rozmowy szefów dwóch mocarstw, zktórego wynikało niezbicie, żeWłosi prowadzą zaliantami tajne rozmowy wsprawie zawieszenia broni. Jodl wydał polecenie, aby jak najszybciej przygotowano samochód, inatychmiast udał się doKancelarii Rzeszy, gdzie ogodzinie jedenastej wręczył stenogram Hitlerowi.


    Jak to się stało, żezawiodło urządzenie „A-3”, które zdaniem specjalistów zapewniało absolutną tajność rozmów?


    Wpaździerniku 1939 roku Simon Emil Koedel, niemiecki agent działający wNowym Jorku, przeczytał w„The New York Times” artykuł, który natychmiast wysłał doNiemiec, dowydziału technicznego Abwehry wBremie. Poparu dniach artykuł zatytułowany: „Roosevelt pewny, żejego rozmowy, dzięki radiowemu «szatkowaniu», zmylą szpiegów”, przeczytał Niko Bensmann, szef wydziału. Artykuł zawierał szczegółowe informacje ozainstalowaniu wBiałym Domu tajnego urządzenia oraz opierwszej rozmowie, jaką zapomocą tego telefonu prezydent przeprowadził 12 września 1939 roku zamerykańskim ambasadorem wParyżu, Williamem C.Bullittem, odktórego dowiedział się oniemieckiej agresji naPolskę.


    Bensmann udał się ztą informację dokomandora Carlsa, szefującego komitetowi zajmującemu się problemami podsłuchiwania międzynarodowych rozmów telefonicznych. Komitet miał już pewne osiągnięcia, gdyż udało mu się opracować metodę podsłuchiwania rozmów przesyłanych podoceanicznym kablem, naktóry założono urządzenie przechwytujące impulsy nazasadzie indukcji. Członkowie komitetu zadecydowali, żesprawą odszyfrowywania rozmów prezydenta Roosevelta powinna zająć się placówka badawcza Deutsche Reichspost. Tam, latem 1941 roku, inżynier Vetterlein zabrał się dopracy ijuż 1 marca 1942 roku przedstawił urządzenie, które przywracało niezrozumiałym sygnałom „A-3” postać ludzkiej mowy. Bardzo szybko wpobliżu Eindhoven, wokupowanej Holandii, Niemcy wybudowali wielką antenę, która odbierała sygnały radiowe, anastępnie aparat Vetterleina błyskawicznie odszyfrowywał je. Ponadto potrafił on zmieniać częstotliwość wkilka sekund pozmianie dokonanej przez anglo-amerykańskie urządzenia, cosprawiało, żetylko nieliczne partie tekstu umykały nasłuchowi. Stenogramy rozmów Roosevelta iChurchilla wysyłano zEindhoven zapomocą „G-Schreibera”, specjalnego dalekopisu, który szyfrował treść przesyłek. Kilka godzin poodłożeniu słuchawki przez Roosevelta nabiurku Heinricha Himmlera wBerlinie pojawiał się dokładny zapis rozmowy, aszef SS decydował, komu przesłać kopię.


    Hitler, który natychmiast przyjął generała Jodla wiedząc, żeten przybywa zdokumentem szczególnej wagi, nie był oczywiście zaskoczony informacją odziałaniach marszałka Badoglia, ale tak oczywiste potwierdzenie planów nowego rządu włoskiego skłoniło go donatychmiastowego działania.
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      Wojska brytyjskie lądują weWłoszech
    


    Tego dnia wieczorem feldmarszałek Erwin Rommel, który wylądował wSalonikach, wGrecji, gdzie jako nowo mianowany dowódca przeprowadzał inspekcję stacjonujących tam wojsk niemieckich iwłoskich, otrzymał rozkaz natychmiastowego stawienia się wDowództwie Naczelnym Wehrmachtu. WBerlinie dowiedział się, żema objąć dowodzenie operacją okupacji Włoch okryptonimie „Alarich”. Wciągu kilku następnych dni dwa korpusy liczące 8 dywizji podążyły zpołudniowej Francji nad granicę zWłochami. Łącznie zjednostkami już stacjonującymi naterenie Włoch Niemcy mieli 18 dywizji gotowych dozajęcia tego kraju.


    Wten sposób dorealizacji planu Hitlera pozostało spełnienie dwóch warunków: odnalezienia iuwolnienia Mussoliniego oraz opanowania Watykanu.


    12 sierpnia dwaj włoscy generałowie, Castellano iMontenari, wyjechali zRzymu doLizbony naspotkanie zamerykańskim generałem Williamem Bedell-Smithem, szefem sztabu dowódcy wojsk alianckich, aby poznać warunki zawieszenia broni uzgodnione wWaszyngtonie iLondynie. Podwóch tygodniach wrócili doRzymu przywożąc zesobą nadajnik radiowy ispecjalny szyfr, zapomocą którego mieli się kontaktować zdowództwem wojsk alianckich. Był to szyfr opracowany wyłącznie dla nich, tak żenie istniało niebezpieczeństwo, żeNiemcy mogą go złamać. Jednak czas pracował naniekorzyść Włochów. Niemcy spokojnie przygotowywali swoje oddziały dooperacji zajęcia ich kraju.


    3 września 1943 roku, tuż pogodzinie 17.00, wnadmorskiej miejscowości Cassibile przedstawiciele aliantów oraz władz włoskich podpisali zawieszenie broni. Generał Dwight Eisenhower, dowódca wojsk alianckich, który wczasie całej ceremonii stał zboku, podszedł dogenerała Castellano. Wyciągnął rękę ipowiedział:


    –Odtego momentu będę patrzył napana jak nakolegę, zktórym będę współpracował.


    Obydwie strony zdawały sobie sprawę, żereakcja Niemców będzie bardzo gwałtowna, dlatego zdecydowali się utrzymać ten dokument wtajemnicy, ażwojska alianckie znajdą się naPółwyspie Apenińskim, idopiero pięć dni później, 8 września ogłoszono podpisanie zawieszenia broni.


    Hitler wezwał do„Wilczego Szańca” swojego najbardziej zaufanego współpracownika, ministra Josepha Goebbelsa. Ten był wyraźnie przybity informacjami nadchodzącymi zWłoch.


    –Czy nie powinniśmy zrobić czegoś zeStalinem? –zapytał Goebbels.


    –Nie teraz –odpowiedział Hitler. –Byłoby łatwiej układać się zBrytyjczykami. Wpewnym momencie mogą oprzytomnieć. –Zapewne myślał o„niespodziankach”, jakie dla nich przygotował: ozamiarze uwolnienia Mussoliniego, okupacji Włoch iporwaniu papieża.


    –Stalina łatwiej podejść –nie zgadzał się Goebbels. –Jest bardziej pragmatycznym politykiem. Churchill jest awanturnikiem, zktórym nawet nie można rozsądnie rozmawiać. Wcześniej czy później staniemy wobec problemu przejścia nastronę jednego wroga lub drugiego. Niemcy nigdy nie miały szczęścia wwojnie nadwa fronty. Iwtym wypadku nie wytrzymamy długo.


    Hitler nie dawał się przekonać, choć zgadzał się zoceną sytuacji, jaką prezentował Goebbels. Jednak uważał, żemusi wypracować sobie silniejszą pozycję wrokowaniach zaliantami, aby przyjęli jego warunki.


    –13 sierpnia 1932 roku przedstawiliśmy żądania iprzegraliśmy –powiedział nagle Goebbels. Przypomniał Führerowi rokowania, jakie posukcesie wyborczym partii nazistowskiej prowadził zprezydentem Hindenburgiem wsierpniu 1932 roku. Żądał urzędu kanclerza dla siebie, azdecydowanie odrzucał proponowane stanowisko zastępcy szefa rządu. Przegrał, gdyż wówczas prezydent wzbraniał się przed postawieniem naczele rządu krzykliwego nazisty. Ale nie nadługo. Kilka miesięcy później Hitler przechwycił władzę, októrą walczył tak długo. Być może dlatego wczasie rozmowy w„Wilczym Szańcu” argumenty Goebbelsa nie przekonały go. Wynikało to nie tylko zpolitycznej wiedzy, ale przede wszystkim zcharakteru Hitlera. Zapewne zbyt wiele upokorzeń przeżył wswoim życiu, zwłaszcza wtedy, gdy głodny ibezdomny włóczył się poMonachium, aby później, jako szef potężnego państwa, mógł zaakceptować konieczność nowych upokorzeń. Hitler kierował się instynktem, wyczuciem, najbardziej naturalnymi odruchami wzimnej grze politycznej. Tam, gdzie zachodni dyplomaci zmierzali dowytkniętego celu, stosując metody odwieków znane wpolityce, on, zachowując się całkowicie niekonwencjonalnie, przez wiele lat znimi wygrywał. Zawsze stosował dwie podstawowe zasady: druga strona musi widzieć korzyści wpodjęciu negocjacji, azanim musi stać siła. Był przekonany, żezawarcie porozumienia zachodnich aliantów zNiemcami będzie bardzo dla nich korzystne. OStanach Zjednoczonych iZwiązku Radzieckim powiedział kiedyś doMartina Bormanna:


    –Prawidłowość historii igeografii zmusi te mocarstwa dopróby sił wojskowych lub napolu ekonomii iideologii. Te same prawidłowości sprawią nieodwołalnie, żeobydwa mocarstwa staną się wrogami Europy. Ijest równie oczywiste, żeobydwa mocarstwa wcześniej czy później uznają zapożądane szukać wsparcia zestrony niemieckiego narodu. Mówię zcałym przekonaniem, żeNiemcy muszą zawszelką cenę uniknąć sytuacji pionka poktórejkolwiek zestron.


    Czekał więc naokoliczności sposobne dorozpoczęcia negocjacji, wktórych nie zostałby zdegradowany doroli pionka. Włochy dawały taką szansę. Stawała się ona coraz bardziej realna.
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      Hotel „Campo Imperatore” –więzienie Mussoliniego
    


    Tamtej nocy czołgi jego dywizji pancernych zadudniły nawłoskich drogach. Coraz częściej napływały informacje, żewidziano Mussoliniego nawyspie Ponza, później wSanta Maddalena naSardynii. Coprawda wieści docierały spóźnione iżołnierze Studenta iSkorzenego nie zdążali przygotować się iuderzyć, zanim żołnierze pilnujący Mussoliniego przewieźli go doinnego miejsca, ale ślad stawał się coraz bardziej wyraźny. Ażnapoczątku września niemiecki nasłuch radiowy wykrył wzmożoną pracę włoskiej radiostacji wrejonie masywu Gran Sasso, comogło wskazywać, żetam właśnie uwięziono obalonego dyktatora. Prawdopodobnie Niemcy otrzymali dodatkowe informacje potwierdzające podejrzenia, żewięzieniem duce jest hotel „Campo Imperatore”, wybudowany w1938 roku naszczycie góry. Bez wątpienia miejsce wybrano znakomicie, gdyż prowadziła tam tylko jedna droga: kolejka linowa, którą oczywiście łatwo było zablokować. Ponadto Niemcy bardzo mało wiedzieli otym miejscu, choć udało im się odnaleźć turystę, który przed wojną spędzał zimowy urlop whotelu „Campo Imperatore”. Niewiele jednak pamiętał ijedynym wyjściem zsytuacji było przeprowadzenie lotu rozpoznawczego. To jednak rodziło niebezpieczeństwo zaalarmowania strażników Mussoliniego. Zdecydowano jednak, żebombowiec Heinkel He 111[85] , wyposażony wautomatyczną kamerę fotograficzną przeleci nad Gran Sasso nawysokości ponad 5000 metrów, couchroni go przed zidentyfikowaniem przez Włochów, aby jego potężne obiektywy mogły zrobić zdjęcia wystarczająco dokładne, żeby rozpoznać wszystkie obiekty naszczycie góry.


    8 września Skorzeny ijego zastępca Karl Radl wystartowali dolotu, który okazał się dość dramatyczny. Trzydzieści kilometrów przed celem odkryli, żekamera nie pracuje, prawdopodobnie zewzględu naniską temperaturę, doktórej nie była przystosowana. Pozostało więc robienie zdjęć innym aparatem przez dziurę, jaka powstała powypchnięciu okienka wpodłodze kadłuba. Żaden znich nie był jednak przygotowany dozimna panującego natej wysokości. Mieli nasobie letnie mundury, awkadłubie Heinkla panowała temperatura bliska zeru, zaś lodowaty wiatr, jaki wpadał przez otwór wkadłubie, sprawiał, żewskostniałych dłoniach trudno było utrzymać kamerę. Mimo to zrobili kilkadziesiąt zdjęć wczasie dwóch przelotów nad szczytem Gran Sasso. Skorzeny przyglądał się górze zogromnym sceptycyzmem. Urwiste ściany były nadzwyczaj trudne dosforsowania. Komandosi musieliby wspinać się przez wiele godzin iłatwo było ich wypatrzyć nanagich skałach. Dotarcie wpobliże hotelu naspadochronach, nawet jeżeli skok miał nastąpić znajmniejszej możliwej wysokości 60 metrów, było absolutnie niewykonalne, gdyż teren, naktórym mogli lądować komandosi, był zbyt mały. Wpewnym momencie, patrząc przez celownik aparatu, Skorzeny dostrzegł wpobliżu budynku niewielką łąkę, łagodnie opadającą wstronę skalnej krawędzi. Było to jedyne miejsce wtej okolicy, naktórym mogłyby wylądować szybowce.


    Tego dnia Skorzenego iRadla czekała jeszcze jedna niespodzianka. Wracając, zauważyli formację alianckich samolotów, które odlatywały pozbombardowaniu ich lotniska, ale piloci, naszczęście dla Skorzenego, nie dostrzegli samotnego He 111. Okazało się też, żeszkody, jakie wyrządziły bomby, były niewielkie inie przeszkodziły wprzygotowaniach dooperacji, która miała odbyć się 12 września ogodzinie 14.00.


    Oświcie, zbazy Practica di Mare wyruszyły wstronę Gran Sasso ciężarówki zżołnierzami, którymi dowodził major Mors. Zadaniem jego ludzi było opanowanie stacji kolejki linowej położonej wdolinie iprzedostanie się naszczyt, gdzie wrazie potrzeby mogliby wspomóc komandosów, którzy mieli wylądować wszybowcach naniewielkiej polance oraz zabezpieczyć drogę odwrotu. Ogodzinie 13.00, wtrzech grupach wystartowały szybowce, którymi dowodził porucznik von Berlepsch. Spadochroniarze generała Kurta Studenta lecieli wszybowcach pierwszej itrzeciej grupy, zaś esesmani Skorzenego wdrugiej. Przypuszczalnie to generał podjął taką decyzję chcąc, aby to jego żołnierze wylądowali pierwsi i, zanim esesmani zdołają wyswobodzić się zszybowców, dopadli już hotelu iuwolnili Mussoliniego. Nie sądził jednak, żeSkorzeny itym razem go przechytrzy.


    Kapitan Langguth, pilot samolotu Ju 52/3m holującego pierwszy szybowiec, zniepokojem obserwował góry piętrzące się nawysokość 1300 metrów nieopodal lotniska. Jego samolot nabierał wysokości powoli iistniało niebezpieczeństwo, żenie zdoła osiągnąć wymaganej wysokości, zanim zbliży się dościany gór. Postanowił więc krążyć doczasu, ażwzbije się nabezpieczny pułap. Musiał zachować absolutną ciszę radiową, lecz był przekonany, żeinne samoloty powtórzą jego manewr. Nagle zezdziwieniem dostrzegł, żesamoloty iszybowce drugiej grupy, wktórych lecieli komandosi Skorzenego, nie podążyły jego śladem, lecz skierowały się najkrótszą drogą wstronę gór. Tym samym Skorzeny wysforował się doprzodu, choć ryzykował, żenie uda mu się przeskoczyć nad szczytami.


    Nawysokości kilkudziesięciu metrów, nad łąką nawierzchołku Gran Sasso Skorzeny zorientował się, żejej powierzchnia jest znacznie gorsza niż przypuszczali, alądowisko opada wdół pod znacznie większym kątem. Nie mieli jednak wyboru.


    –Lądowanie awaryjne! –krzyknął dopilota porucznika Meyer-Wehnera. –Jak najbliżej hotelu!
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      Okładka „Signal”, czasopisma dowództwa wojsk niemieckich

      (wydawanego wkolorze, wdwudziestu językach)

      zrysunkiem przedstawiającym

      akcję niemieckich żołnierzy
    


    Pilot nie zastanawiał się. Pochylił samolot naprawe skrzydło igwałtownie opadając zbliżał się dołąki, która ztej wysokości wyglądała jak skalna półka. Tuż przed dotknięciem ziemi wypuścił spadochrony, które miały zatrzymać szybowiec. Gwałtowny wstrząs rzucił ich nabok. Trzask łamanych drewnianych wręg iprującego się poszycia tworzył niesamowity hałas. Mieli wrażenie, żezachwilę samolot rozpadnie się nakawałki. Szybowiec przez kilkanaście sekund posuwał się doprzodu, podskakując nanierównościach gruntu, ażprzechylił się naskrzydło izamarł. Komandosi, którzy skryli głowy wramionach, chroniąc się przed uderzeniem, zerwali się zdrewnianej ławeczki biegnącej przez środek samolotu iprzez drzwi poobydwu stronach kadłuba wyskoczyli namurawę. Przywarli doziemi zbronią gotową dostrzału, aby osłaniać lądowanie innych szybowców, ale zbudynku nie padły żadne strzały. Radiotelegrafista meldował, żezgłosił się major Mors, informując, żejego żołnierze opanowali stację kolejki ikierują się naszczyt.


    Dalszy przebieg wypadków trudno odtworzyć, gdyż relacje są sprzeczne. Prawdopodobnie komandosi Skorzenego, nie czekając ażzlądujących szybowców wydostaną się spadochroniarze Studenta, ruszyli wstronę hotelu, krzycząc: –Mani in alto doprzerażonych włoskich karabinierów, którzy, oniemiali, stali przed wejściem zopuszczoną bronią, nie wiedząc, czy mają strzelać, czy zastosować się dowezwania ipodnieść ręce dogóry. Komandosi zabrali im karabiny, kazali położyć się napodłodze ikopniakami wysadzili zfutryny drzwi doholu, gdzie zobaczyli radiotelegrafistę, grzebiącego rozdygotanymi rękami przy nadajniku. Jeden zkomandosów kopnął krzesło, Włoch przewrócił się napodłogę, Skorzeny zaś kilkoma strzałami roztrzaskał radiostację. Szybko się zorientowali, żeznaleźli się wpomieszczeniu, zktórego nie można było dostać się nawyższe piętra hotelu. Wybiegli przed drzwi. Napolance lądowały następne szybowce. Pilot jednego znich zbyt gwałtownie posadowił swój samolot naniebezpiecznym lądowisku icałkowicie rozbił go, jednakże nikt nie zginął.


    Skorzeny uświadomił sobie, żewejście dohotelu znajduje się zarogiem budynku ipobiegli wtamtą stronę. Wybrali złą drogę. Stok urywał się gwałtownie, adrzwi nie było. Przed nimi piętrzył się mur tarasu wysoki na2,5–3 metry. Jeden zżołnierzy pochylił się ioparł rękami ościanę. Skorzeny, najwyższy zcałej gromady, przerzucił pistolet maszynowy przez ramię, wskoczył żołnierzowi naplecy ichwycił rękami zabalustradę. Podciągnął się iprzełożył nogę nadrugą stronę. Przez kilkanaście sekund zwisał tak bezbronny, zanim udało mu się stanąć natarasie iująć broń. Najego szczęście Włosi byli zbyt zaskoczeni, aby zorganizować obronę. Żaden znich nie pojawił się wszeroko otwartych drzwiach. Było cicho, ajedynie zza pleców atakujących dobiegały komendy dowódców lądujących spadochroniarzy.


    Skorzeny rozejrzał się pofasadzie domu. Napierwszym piętrze, wotwartym oknie dostrzegł znajomą sylwetkę Mussoliniego, który, jakby nieświadom niebezpieczeństwa, przyglądał się zzainteresowaniem poczynaniom niemieckich komandosów.


    –Dalej odokna! –krzyknął Skorzeny, obawiając się, żegdy wybuchnie strzelanina, jakaś zabłąkana kula może trafić duce.


    Nataras wdarło się kilku innych komandosów irazem skierowali się dodrzwi, ale wtej samej chwili pojawił się wnich tłum włoskich żołnierzy, wpanice wybiegających zbudynku. Postrzałach oddanych wpowietrze rozstąpili się, aSkorzeny naczele kilku żołnierzy, gdy pozostali rozstawiali natarasie karabin maszynowy, zaczął wspinać się krętymi schodami napierwsze piętro. Pokilku minutach przedzierania się przez korytarz zatłoczony przez włoskich oficerów iżołnierzy Skorzeny odnalazł pokój, wktórym więziono Mussoliniego.


    –Duce, przysłał mnie Führer! Jest pan wolny! –krzyknął.


    Podobno Mussolini objął go ipowiedział:


    –Wiedziałem, żemój przyjaciel Adolf Hitler nie pozostawi mnie wpotrzebie.
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      O.Skorzeny iB.Mussolini wkabinie „Storcha”
    


    Sytuacja była opanowana. Bez względu nato, ile wrelacji Skorzenego było niechęci ipogardy dla żołnierzy włoskich, żaden znich nie użył broni, ajedyne rany odnieśli niemieccy żołnierze wrozbitym szybowcu.


    Pozostał odwrót, comogło być trudniejsze niż atak. Komandosi bowiem nie wiedzieli, czy karabinierom z„Campo Imperatore” lub żołnierzom broniącym stacji kolejki wdolinie nie udało się wezwać pomocy. Wcześniej Skorzeny opracował kilka wersji odwrotu. Pierwsza przewidywała, żezuwolnionym Mussolinim zjadą nadół kolejką opanowaną przez żołnierzy majora Morsa iruszą wstronę pobliskiego lotniska wAquila de Abruzzi, które wcześniej zostanie zajęte iutrzymane domomentu, ażwylądują tam trzy samoloty He 111, zktórych jeden zabrałby duce iżołnierzy, pozostałe zaś, krążąc wpowietrzu, osłaniałyby odwrót iutrzymywały wojska włoskie wodpowiedniej odległości odpasa startowego. Jednak nie udało się nawiązać łączności radiowej zoddziałem, który miał opanować lotnisko. Wtej sytuacji należało ztego planu zrezygnować.


    Drugi wariant przewidywał, żenapolu przy dolnej stacji kolejki linowej wyląduje niewielki samolot Fieseler Storch[86], doktórego wsiądzie Mussolini. Było to najbardziej bezpieczne rozwiązanie, lecz Skorzeny wrozmowie przez telefon zżołnierzami obsadzającymi dolną stację dowiedział się, żesamolot, który tam wylądował, uległ uszkodzeniu. Pozostał więc trzeci wariant.


    Nad hotelem krążył drugi Fieseler Storch, pilotowany przez kapitana Gerlacha, uważanego zaświetnego pilota. Jednak zadanie, jakie miał wykonać, było karkołomne. Niewielka łąka przy hotelu była zasłana wrakami szybowców. Coprawda część znich udało się przy pomocy włoskich żołnierzy usunąć, lecz pozostawał problem startu. Lądowisko stromo opadało wprzepaść, adroga startu była bardzo krótka. Gerlach mimo to uznał, żeuda mu się wystartować. Zdziwił się jednak, gdy dokabiny niewielkiego samolotu oprócz duce wgramolił się zwalisty Skorzeny. Dodatkowe sto kilogramów żywej wagi było wtych warunkach ogromnym obciążeniem dla wątłego samolociku izwiększało ryzyko, żenie uda im się wzbić wpowietrze przed końcem łąki. Skorzeny nie miał zamiaru rezygnować zewspólnego lotu zMussolinim. Wpamiętniku tak skomentował swoją ryzykowną decyzję:


    
      
    


    „Ja rozważyłem każdy aspekt tej sprawy najbardziej starannie iwpełni zdawałem sobie sprawę zwielkiej odpowiedzialności, jaką niosło dołączenie dopozostałych dwóch [tj. Mussoliniego ipilota –BW]. Ale jak mógłbym wytłumaczyć, żepozwoliłem duce wylecieć samotnie zGerlachem? Gdyby wydarzyło się nieszczęście, wszystko cobymi pozostało, to kula zmojego własnego rewolweru; Adolf Hitler nigdy bymi nie wybaczył takiego zakończenia całego przedsięwzięcia. Jeśli nie było innej możliwości dostarczenia duce bezpiecznie doRzymu, to lepiej było dzielić znim niebezpieczeństwo, nawet jeżeli moja obecność je zwiększała. Gdyby się nie udało, spotkałby nas ten sam los”.
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      Karl Wolff
    


    Wrzeczywistości chodziło oto, aby nagrody przeznaczone dla zwycięzcy zGran Sasso nie wymknęły mu się zrąk. Skorzeny, który zapewne nie odegrał tak wielkiej roli, jaką sobie przypisał, wiedział, żegdy stanie przed Hitlerem obok duce ipowie: „To moja zasługa. Ja go uwolniłem”, nikt już nie będzie dociekał, ile wtym prawdy. Hitler wpierwszym odruchu radości nagrodzi go, apotem już nikt nie będzie miał śmiałości, aby zakwestionować tę decyzję. Historia nazawsze zapamięta jego nazwisko. Postawił więc wszystko najedną kartę: poleci zduce, acostanie się potem, nie jest ważne. Nikt nie śmiał protestować, gdyż zapewne Skorzeny powoływał się naosobisty rozkaz Hitlera, nakazujący właśnie jemu dbanie obezpieczeństwo uwolnionego.


    Wsiedli dociasnej kabiny: Skorzeny ztyłu, duce tuż zapilotem. Sam był lotnikiem iwiedział, jak ryzykowna jest to operacja.


    Silnik ryczał napełnych obrotach przez kilkanaście sekund, zanim żołnierze trzymający zakońcówki skrzydeł puścili je. Pilot chciał wykorzystać efekt katapulty, ale niewiele to pomogło. Samolot potoczył się popochyłej łące iszybko zaczął zbliżać się doprzepaści. Zbyt szybko. Nie nabrał dostatecznej prędkości, która bymu umożliwiła wzbicie się wpowietrze! Pas startowy skończył się isamolot zaczął gwałtownie opadać, jednak pokilku sekundach jakiś zbawienny podmuch wiatru czy prąd powietrza uniósł go. Nie nadługo. Pochwili opadł oparę metrów ilewe koło uderzyło oskałę. Dziób pochylił się gwałtownie iwydawało się, żesamolot jak ptak zprzetrąconym skrzydłem zwali się wprzepaść. Nikt nie wie, jakim cudem udało im się ponownie wznieść, atym razem szczęśliwy prąd powietrza uniósł ich iniebezpieczeństwo, jakie tworzyły ostre krawędzie skał Gran Sasso, pozostawało szybko zanimi. Lecąc nawysokości 30 metrów, dotarli dolotniska Practica di Mare, gdzie przeżyli jeszcze jeden moment grozy, lądując zuszkodzonym podwoziem, ale ponownie Gerlach wykazał mistrzostwo, osadzając samolot tak, żenadwerężony goleń wytrzymał zderzenie zbetonowym pasem. Tam czekał już nanich He 111, który natychmiast zabrał duce iSkorzenego doWiednia, skąd pokrótkim odpoczynku mieli polecieć do„Wilczego Szańca”.


    Następny punkt planu Hitlera został zrealizowany zgodnie zjego zamierzeniami. Nic więc dziwnego, żeledwo Skorzeny wszedł dohotelu wWiedniu, gdzie mieli spędzić noc przed podróżą doRastenburga, zadzwonił Himmler, aby mu pogratulować. Potem przyszedł dowódca miejscowego garnizonu ioznajmiając, żedziała narozkaz Führera, zawiesił mu naszyi Krzyż Rycerski Żelaznego Krzyża. Wreszcie zatelefonował sam Führer.


    –Wykonał pan wojskowe przedsięwzięcie, które stanie się częścią historii. Zwrócił mi pan mojego przyjaciela Mussoliniego. Odznaczyłem pana Krzyżem Rycerskim ipromuję pana dostopnia Sturmbannführera[87]. Najserdeczniejsze gratulacje.


    Wydawało się, żeHitler odzyskuje kontrolę nad sytuacją weWłoszech, które tak łatwo wyślizgnęły mu się zrąk, ibędzie tam mógł zadać aliantom potężny cios. Jego wojska opanowały stolicę, główne miasta ipunkty strategiczne kraju. Mussolini miał poprowadzić dowalki swoich zwolenników, których posiadał jeszcze wielu. Górzysty teren isilnie rozbudowane linie obronne przecinające Półwysep Apeniński sprawiały, żedla wojsk alianckich droga napółnoc mogła się okazać bardzo krwawa. AHitler zamierzał zaskoczyć rządy Wielkiej Brytanii iStanów Zjednoczonych jeszcze jednym śmiałym przedsięwzięciem, sprzecznym, coprawda, zwszelkimi zasadami cywilizowanego świata, ale nazistowskie Niemcy nie respektowały ich: uwięzieniem Ojca Świętego. Hitler wpewnym sensie stał się prekursorem terrorystów zlat sześćdziesiątych isiedemdziesiątych, którzy porywali polityków, generałów, przemysłowców, aby wstrząsnąć opinią publiczną izmusić rządy państw douległości. Ta sama myśl przyświecała mu, gdy planował wzięcie tak ważnego zakładnika.
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      Niemieckie działko przeciwlotnicze przed Watykanem
    


    Dowykonania tego zadania wybrał Obergruppenführera Karla Wolffa. Wezwał go do„Wilczego Szańca” 12 września 1943 roku. Powiedział wówczas[88]:


    –Mam inne specjalne zadanie dla pana, Wolff, które, zewzględu namiędzynarodowe implikacje, przekazuję panu osobiście itylko panu. Zobowiązuję pana, aby nikomu otym nie mówić bez mojej zgody. Jedynym wyjątkiem jest Himmler, któremu już otym wspomniałem.


    Führer miał wszelkie powody, aby ufać Wolffowi. Ten wysoki oficer SS był szefem sztabu Reichsführera SS tak blisko związanym zHimmlerem, żeosobiste listy doniego podpisywał „Wolffchen”, to znaczy „wilczek”. Wjednym ztych, jakie w1939 roku przygotował nawypadek gwałtownej śmierci, pisał: „Wykorzystuję tę okazję, aby podziękować Ci zaprzyjaźń iducha, jakiego mi dałeś, izawszystko, czym jesteś dla mnie. ZaTwoją osobowość, tak wielką nie tylko dla mnie, ale dla całego SS...” –iwtym stylu cały długi list. Hitler ufał mu iuważał, żenie ma lepszego oficera, któremu mógłby powierzyć zadanie tak delikatne iważne, jak opanowanie Watykanu, tym bardziej żenapoczątku września Wolff przebywał wRzymie wcharakterze doradcy przy Rządzie Narodowym, jaki Hitler powołał weWłoszech. Pod jego dowództwem pozostawały wszystkie oddziały SS naterenie tego kraju.


    –Chciałbym, aby użył pan swoich oddziałów dookupacji Watykanu tak szybko, jak to tylko możliwe, dozabezpieczenia watykańskich archiwów iskarbów sztuki oraz papieskiej kurii –mówił Hitler. –Przewiózł napółnoc [papieża –BW], żeby nie wpadł wręce aliantów lub dostał się pod ich wpływy polityczne. Chcę, żeby przywiózł pan papieża doNiemiec, jeżeli to możliwe, lub, wzależności odpolitycznego imilitarnego rozwoju sytuacji, doneutralnego Liechtensteinu. Jak szybko może pan wykonać to zadanie?


    Zaszokowany Wolff wyjąkał, żepotrzebuje czterech dosześciu tygodni, aby opracować plan akcji. Hitler zgodził się, zaznaczając jednak, żecodwa tygodnie musi otrzymywać szczegółowe informacje opostępach prac przygotowawczych.


    Być może rok wcześniej Wolff wykonałby to zadanie bez większych skrupułów. Był jednak zbyt inteligentnym oficerem, aby nie zdawać sobie sprawy, żewojna jest przegrana, arealizacja rozkazu Hitlera wtych warunkach może oznaczać dla niego najwyższą karę pozakończeniu działań wojennych. Storpedowanie zaś tego przedsięwzięcia było szansą ratunku iuzyskania „rozgrzeszenia” zazbrodnie, jakie popełnił wminionych latach. Nie ośmielił się zaprotestować i, zgodnie zterminem wyznaczonym przez Führera, podwóch tygodniach przedstawił plan: dwa tysiące żołnierzy SS miało wkroczyć doWatykanu, skąd natychmiast zabrano bypapieża ikardynałów wopancerzonych samochodach doLiechtensteinu. Jednocześnie niemieccy eksperci przystąpiliby dopakowania iprzygotowania dowysyłki doNiemiec skarbów sztuki przechowywanych wwatykańskich skarbcach oraz pół miliona starodruków idokumentów zwatykańskich archiwów. Hitler zaakceptował plan iniecierpliwie oczekiwał, kiedy Wolff przystąpi dojego realizacji, ale tracił już kontrolę nad swymi podwładnymi, którzy, czując zbliżający się koniec, zaczęli wymykać się spod jego wpływu.


    Czarna gwardia Hitlera, najbardziej sfanatyzowana formacja –kruszyła się. Najwyżsi oficerowie, mimo zbrodniczej służalczości, zjaką wykonywali najbardziej barbarzyńskie rozkazy Hitlera iHimmlera, bardzo krytycznie patrzyli napolitykę swoich zwierzchników. Przez lata nie stać ich było naodruch protestu, lecz ten czas już minął wraz zwielkimi zwycięstwami.

  


  
    

    
      Zbuntowana gwardia
    


    
      
    


    SS[89] , formacja utworzona wlatach dwudziestych poto, aby chronić Hitlera przed przeciwnikami politycznymi, aby torować mu drogę dowładzy, wydawało się, żeniewzruszenie trwa przy swoim wodzu. „Moim honorem jest wierność” –to zawołanie stało się drogowskazem dla każdego esesmana, lecz zwyjątkiem najwyższych dowódców ifunkcjonariuszy, którzy, służąc wiernie Führerowi, zniepokojem obserwowali rozwój wydarzeń.
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    Pierwsze pęknięcie wspoistości SS pojawiło się już w1939 roku, gdy wkwietniu Hitler nakazał wprowadzić wojska doPragi: oznaczało to, żewgranicach Rzeszy znajdzie się pierwszy kraj nie germański.


    –Höhn, mój przyjacielu –rzekł Oberführer Werner Best doSS-Standartenführera Reinharda Höhna podczas niedzielnej przejażdżki poberlińskim Tiergarten –to jest koniec. Zwkroczeniem doPragi narodowy socjalizm zamienił się wimperializm.


    Opinia ta wyrażała oczywiście lęki izwątpienia intelektualistów, wstępujących doSS nie tylko dla własnej kariery, ale również zewzględów ideologicznych, gdyż ta formacja wydawała im się kwintesencją narodowego socjalizmu. Ich wątpliwości codometod wprowadzania przez Hitlera wżycie idei nie mogły mieć poważniejszego wpływu nawierność SS. Jednak poważne rozbieżności pojawiły się później, gdy nafroncie wschodnim oddziały Waffen-SS[90] zaczęły ponosić wielkie straty, aWehrmacht zaczął się cofać pod potężnymi uderzeniami Armii Czerwonej. Najwyżsi oficerowie SS, bezwzględni wyznawcy ideologii nazistowskiej, zrozumieli, żewzmieniających się warunkach należy reformować ideologię, gdyż wprzeciwnym wypadku zacznie przynosić szkody Niemcom. Podboje sprawiły, żewgranicach Rzeszy znalazły się miliony nowych poddanych, lecz nazizm uznawał ich zapodludzi skazanych nawytępienie lub wnajlepszym wypadku dawał im tylko szansę niewolniczego służenia nowym panom, którzy mieli zasiedlać ich państwa. Fanatycy zSS, którzy tak wiernie realizowali plan przygotowania podbitych ziem dla przybyszów zNiemiec izabsolutną brutalnością mordowali setki tysięcy „podludzi”, nagle musieli nanich spojrzeć inaczej. „Rosyjskie zwierzęta”, jak określali obywateli Związku Radzieckiego, wytrzymywali najpotężniejsze natarcia wojsk hitlerowskich, konstruowali iprodukowali broń równie dobrą, anawet lepszą odniemieckiej, potrafili przejść doofensywy izadawać doborowym oddziałom SS bardzo dotkliwe straty. Czy tych strat nie należało uzupełniać, organizując rekrutację napodbitych terenach? Przecież setki tysięcy, jeżeli nie miliony ludzi, którzy znaleźli się pod niemieckim panowaniem zróżnych powodów: nienawiści dobolszewizmu iRosjan, chęci uratowania życia swojego lub uchronienia rodziny przed śmiercią głodową lub zpowodu najbardziej prozaicznego dążenia dozrobienia kariery, gotowi byli służyć wniemieckim wojsku. Hitler iHimmler absolutnie się nato nie zgadzali, żądając odnamiestników ustanawianych napodbitych terenach stosowania ślepego terroru. Iwtakiej sytuacji najwyżsi inajbardziej dotego czasu bezwzględni esesmani zaczęli sabotować polecenia zBerlina iprowadzić swoją własną politykę.
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      „Podludzie ibestie” –okładka niemieckiego czasopisma zlistopada 1941r.zfotografią radzieckich jeńców wojennych
    


    Reinhard Heydrich[91] , współtwórca Gestapo iSD, szef Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy, najbardziej bezwzględny wykonawca polityki eksterminacji ludności żydowskiej, gdy wewrześniu 1941 roku objął urząd zastępcy protektora Czech iMoraw, sprowadził naten kraj falę terroru. Wkrótce jednak uznał, żespołeczeństwo zostało dostatecznie zastraszone, akonieczność podniesienia produkcji przemysłowej, mającej duże znaczenie dla zaopatrzenia wojsk niemieckich walczących nawschodzie, wymaga złagodzenia represji. Podniósł racje żywnościowe dla 200 tys. czeskich robotników przemysłowych, kazał wydać 200 tys. par butów pracownikom zakładów zbrojeniowych oraz polecił zarekwirować najbardziej luksusowe hotele, aby urządzić wnich domy wypoczynkowe dla Czechów wydajnie pracujących dla niemieckiego wojska. Jego polityka zaczęła przynosić doskonałe efekty: produkcja zbrojeniowa rosła, oczym Heydrich zdumą meldował Hitlerowi.


    WDanii najwyższy tam rangą esesman, namiestnik Rzeszy dr Werner Best sprzeciwiał się bezwzględnemu terrorowi dowodząc, żebędzie to prowadzić dorozwoju ruchu oporu. Obergruppenführer Gottlob Berger proponował podpisanie układu pokojowego zNorwegią, comiało sprzyjać zaciągowi norweskich ochotników doformacji SS. Zpodobnymi propozycjami występował Obergruppenführer Friedrich Jacklen, domagający się przyznania Łotwie ograniczonej suwerenności, cowjego ocenie umożliwiłoby lepsze wykorzystanie ludności tego kraju wwalce zbolszewizmem. Identyczne projekty wsprawie Rosji iUkrainy zgłaszali inni dowódcy SS, lecz Hitler iHimmler, zewzględów ideologicznych zdecydowanie odmawiali. Oni podzielili świat jasno iprosto: wtym świecie podludzie, jakimi byli dla nich Słowianie, nie mieli prawa dostąpić zaszczytu walki ramię wramię zniemieckimi żołnierzami. Ponadto obawiali się, żewszelkie formy autonomii dla podbitych narodów będą znakomitą pożywką dla odradzającego się wich krajach nacjonalizmu, który, kierowany dowalki zRosją ibolszewizmem, szybko obróci się przeciwko Niemcom. Nawet gdy wielkie straty wWaffen-SS zmusiły Himmlera dowydania nawiosnę 1943 roku zgody nazaciąg nie-germańskich ochotników iutworzenie ukraińskiej dywizji SS, kategorycznie zabraniał nadania inawet nieformalnego używania nazwy „Ukraina”. 14 lipca pisał:


    
      
    


    „Wnawiązaniu dogalicyjskiej dywizji zabraniam używania nazwy „dywizja ukraińska” lub wspominania onarodowości ukraińskiej”.


    
      
    


    Niezadowolenie najwyższych oficerów SS zpolityki ich zwierzchników miało swe źródło wprzekonaniu, żezasklepieni wideologii, nie dostrzegają wielkości zagrożenia iprowadzą naród dokatastrofy. Zbuntowani esesmani zaczęli tworzyć nieformalne grupy, szukające własnego rozwiązania tego problemu. Niewielka grupa oficerów skupiona wokół Arthura Nebego, od1938 roku związana zopozycją działającą włonie Wehrmachtu iAbwehry, jedyne wyjście widziała wzamordowaniu Hitlera. Druga grupa –dowódcy Waffen-SS, wśród których wkrótce znaleźli się najbardziej zaufani oficerowie Hitlera, tacy jak Joseph „Sepp” Dietrich[92] , uważali, żewystarczy odsunąć Führera odwładzy izawrzeć pokój zmocarstwami zachodnimi. Urzędnicy skupieni wokół Waltera Schellenberga byli gotowi pójść dalej: wydać Hitlera wręce aliantów, jeżeli byto mogło doprowadzić dozawarcia pokoju naZachodzie. Najliczniejsi niezadowoleni –wyżsi funkcjonariusze SS, tacy jak Best, Otto Ohlendorf, Jacklen, uważali, żekonieczne są reformy, ale byli przeciwni zamachowi stanu. Pozostała jeszcze jedna grupa, takich ludzi jak Ernst Kaltenbrunner czy Heinrich Müller, która trwała niezłomnie przy Führerze, gotowa wnajbardziej brutalny sposób wytrzebić każdy przejaw sprzeciwu czy odstępstwa odoficjalnej linii.
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      Alianckie okręty inwazyjne zmierzają doplaż Normandii
    


    Wszystkich łączyło jedno: paniczny lęk przed otwartym działaniem przeciwko władzy. Być może zadobrze wiedzieli, jak straszna jest machina, która pilnowała spoistości nazistowskiego państwa, aby aktywnie włączyć się dospisku. Mogli jedynie liczyć nato, żektoś inny wykona zanich najtrudniejsze zadanie: usunie Hitlera, awówczas oni przejmą ster wydarzeń wswoje ręce.


    Ta bojaźń musiała ustąpić przed świadomością, żeTrzecia Rzesza rozsypuje się iszybko nadejdzie dzień, gdy doBerlina wkroczą Rosjanie. Nie będą mieli litości dla żołnierzy wczarnych mundurach. Dowódcy SS, którzy walczyli nawschodzie, mogli się otym przekonać naocznie, znajdując trupy esesmanów, którzy dostali się wręce radzieckich żołnierzy, azwłaszcza partyzantów. Straszliwe okaleczenia wskazywały, żeumierali długo iwwielkich cierpieniach. Wnajlepszym wypadku mogli liczyć napospieszny proces istryczek. Rozumieli, żepostokroć zasłużyli sobie nato wkażdym białoruskim, ukraińskim, czy rosyjskim mieście. Nazachodzie Europy ich sytuacja nie była lepsza. Alianci, którzy nie doświadczyli tak wielkich iokrutnych zbrodni inie widzieli, coesesmani robili zludźmi wobozach koncentracyjnych, mogli się zachowywać wsposób bardziej łagodny, ale efekt byłby ten sam: wyrok śmierci. To zagrożenie stało się bardzo realne po6 czerwca 1944 roku, gdy wNormandii wylądowały wojska brytyjskie iamerykańskie.


    Wobliczu zbliżającej się inwazji Niemcy mieli tylko jedną szansę: skoncentrować dywizje pancerne wpobliżu spodziewanego rejonu lądowania wojsk alianckich. Tylko wten sposób, uderzając natychmiast, mogli zmieść słabe jeszcze, pozbawione broni pancernej iciężkiej artylerii oddziały desantowe. Taki był plan feldmarszałka Erwina Rommla, dowódcy Grupy Armii „B”, która miała przejąć główny ciężar walk zwojskami alianckimi. WeFrancji Niemcy mieli dziesięć dywizji pancernych, zktórych trzy przydzielono Grupie Armii „G” napołudniu kraju, ajedna stacjonowała wrejonie Antwerpii. Jednak pozostałe sześć stanowiły siłę wystarczającą doodparcia inwazji. Gdyby zostały odpowiednio rozmieszczone iużyte...
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      Generał Heinz Guderian wwozie dowodzenia; żołnierze napierwszym planie obsługują maszynę szyfrującą „Enigma”
    


    Głównodowodzący wojskami niemieckimi naZachodzie feldmarszałek Gerd von Rundstedt[93] sądził, żewsytuacji, wktórej nie wiadomo, gdzie uderzą alianci, najlepiej będzie rozmieścić je wrejonie Paryża, tj. wodległości około 150 km odnormandzkiego wybrzeża. Uważał, żepodparyskie lasy stanowią dobrą ochronę przed atakami zpowietrza. Ponadto ukryte wnich czołgi mogłyby zostać użyte przeciwko wojskom powietrzno-desantowym lądującym wgłębi Francji, awprzypadku desantu morskiego pokonanie 150 km wydawało się sprawą kilku godzin. Rommel nie zgadzał się ztą decyzją. Jego doświadczenie podpowiadało mu rozmieszczenie czołgów jak najbliżej spodziewanego miejsca inwazji.


    –Lepiej mieć jedną dywizję wmiejscu lądowania wdniu lądowania niż trzy dywizje trzy dni później –przekonywał Rundstedta. Bezskutecznie. Spór zaognił się dotego stopnia, żeHitler wysłał doFrancji rozjemcę –inspektora wojsk pancernych, generała Heinza Guderiana. Przybył on dokwatery Rundstedta wmarcu 1944 roku ipowysłuchaniu jego argumentów przyznał mu rację, cojednak nie zapobiegło dalszym sporom.


    Hitler pogodził strony, podejmując decyzję najgorszą zmożliwych: cztery dywizje pancerne zostały wyjęte spod dowództwa Rundstedta ioddane pod bezpośrednią komendę Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu (OKW). Oznaczało to, żemożna je było skierować doboju pouzyskaniu zgody Führera. Ta decyzja przesądziła owyniku walk wNormandii.


    Gdy 6 czerwca nadszedł sygnał oalianckim uderzeniu, feldmarszałek Rundstedt wysłał natychmiast dwie dywizje pancerne: 12 dywizję SS „Hitlerjugend”, stacjonującą między Paryżem iCaen, oraz „Panzer-Lehr-Division”. Jednocześnie nadał meldunek doNaczelnego Dowództwa Wehrmachtu, informując dość niejasno oalianckim desancie. Tymczasem Alfred Jodl, szef sztabu dowodzenia wOberkommando der Wehrmacht, wściekły, żeRundstedt naruszył jego uprawnienia, wydał rozkaz zatrzymania dywizji. Głównodowodzący wojskami weFrancji mógł odwołać się tylko doHitlera, ale ten spał. Gdy obudził się o10.00, zaaprobował rozkaz Jodla. Wdecydującym momencie nanormandzkich plażach zabrakło czołgów, które mogły zaważyć nalosach największej operacji desantowej whistorii świata. Coprawda Hitler jeszcze tego dnia zmienił zdanie izgodził się wysłać czołgi, ale straconych godzin nie udało się nadrobić. Samoloty alianckie opóźniały ruchy niemieckich wojsk tak bardzo, żedywizje pancerne pokonywały stukilometrową trasę wciągu wielu dni, awtym czasie wojska desantowe umacniały się naplażach.
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      Feldmarszałek Günther von Kluge
    


    29 czerwca Rommel wraz zfeldmarszałkiem Rundstedtem podjęli ostatnią próbę uzyskania odHitlera większych uprawnień iwiększej swobody wkierowaniu działaniami wojsk wNormandii. Pojechali dokwatery Führera wObersalzbergu. Tam przez sześć godzin czekali wprzedpokoju. Sama zaś rozmowa była krótka: nie uzyskali nic! Hitler wciąż był przekonany, żeinwazja wNormandii jest alianckim wybiegiem, który ma wprowadzić go wbłąd iskłonić doskierowania tam wszystkich wojsk pancernych, żeby wówczas alianci mogli dokonać właściwego lądowania wrejonie Pas de Calais, gdzie nie będzie już czołgów.


    –Jest to początek końca! –krzyczał Rundstedt wczasie telefonicznej rozmowy zszefem OKW, feldmarszałkiem Keitlem. Przecież najlepiej wiedział, jak poważna jest sytuacja nanormandzkich plażach ijak szybko alianci rozbudowują tam swoje siły. Nie wierzył, żeuderzenie może nastąpić winnym miejscu. Wyprowadzony zrównowagi, usiłował ratować to, czego –zdawało się –już uratować się nie uda.


    –Copana zdaniem mamy robić? –zapytał Keitel.


    –Zawrzeć pokój, durnie! –wypalił Rundstedt. –Coinnego możecie zrobić?!


    Obrażony Keitel zrobił to, cozazwyczaj czynił wtakich sytuacjach: poszedł doHitlera inaskarżył nadowódcę wojsk niemieckich weFrancji. Hitler, już wcześniej zrażony doRundstedta, nie zastanawiał się długo: namiejsce głównodowodzącego wojskami niemieckimi weFrancji wysłał feldmarszałka Günthera von Klugego.


    Ten nie lubił Rommla. Wiedział, żerównież Hitler nie darzy go względami, jednak zdecydował się zatrzymać dowódcę grupy Armii „B” zewzględu najego doświadczenie iznajomość sytuacji nafroncie. Podczas pierwszego spotkania obydwaj nie ukrywali wzajemnej niechęci.


    –Feldmarszałku Rommel, nawet pan musi bezwzględnie wykonywać moje rozkazy –powiedział Kluge. –To jest najlepsza rada, jaką panu mogę dać.


    Rommel zrewanżował się inną radą:


    –Proszę nie podejmować żadnych decyzji, zanim nie spotka się pan zdowódcami armii iżołnierzami inie przeprowadzi pan inspekcji nafroncie.


    Kluge zdecydował się zastosować dotej rady. Wyruszył nadwudniową inspekcję.
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      Kilka dni pozdobyciu przyczółków –nowe oddziały przybywają doNormandii
    


    Napółwyspie Cotentin Amerykanie mieli już 14 dywizji, którym Niemcy mogli przeciwstawić tylko 6. Podrugiej stronie frontu, pod Caen Brytyjczycy wznowili ataki namiasto, będące ważnym węzłem komunikacyjnym. Siły niemieckie wyczerpywały się wszybkim tempie. Do7 lipca Niemcy stracili 80783 żołnierzy: zabitych, rannych, zaginionych iwziętych doniewoli. Straty alianckie też były wysokie: 61732 żołnierzy, ale wtym czasie zWielkiej Brytanii dosłano 79 tysięcy żołnierzy. Kluge zaczynał rozumieć, cochciał mu powiedzieć Rommel, proponując zapoznanie się zsytuacją nafroncie. Wojna weFrancji była już przegrana. Rommel wyciągał właściwe wnioski, choć nie znał całego obrazu dysproporcji sił, która naniekorzyść Niemców powiększała się każdego dnia, gdy nanormandzkie plaże przybywały nowe oddziały, broń, czołgi. Wystarczyło jednak spojrzeć dogóry, aby zobaczyć, jaką przewagą dysponowali alianci. Ich samoloty panowały naniebie, ażołnierze idowódcy niemieccy mogli jedynie, jak chłopi deszczu, wyczekiwać namgłę lub chmury, które byzakryły ich pozycje ipojazdy przed bombami idziałkami alianckich samolotów. Wczasie „D-day” alianci mogli rzucić dowalki 3482 myśliwce i2546 bombowców, Niemcy zaś mieli 420 myśliwców i400 bombowców. Przewaga aliantów była wręcz druzgocząca, ale określała ją nie tylko liczba samolotów. Alianckie naloty narafinerie iskłady paliwa pozbawiły Luftwaffe odpowiednich zapasów. Kluge, oddawna przeciwny Hitlerowi, wtajemniczany wwiele spisków przeciw Führerowi, aczkolwiek nigdy nie odważył się brać wnich czynnego udziału, ratując wten sposób Hitlera odśmierci, potej inspekcji musiał przyznać rację Rommlowi. Zwojskowego punktu widzenia walka weFrancji nie miała większego sensu, afront mógł wytrzymać nie dłużej niż trzy tygodnie.


    Feldmarszałek Erwin Rommel uznał, żeczara goryczy się przepełniła. Miał zazłe Führerowi już to, żewytracił jego doborowy Afrika Korps, który wdecydującym czasie nie otrzymał odpowiedniej ilości amunicji, broni isprzętu, apotem, gdy trwały walki wAfryce Północno-Zachodniej, nie zdecydował się ewakuować najbardziej wartościowych jednostek, skazując je nazagładę. On, wiernie służący Hitlerowi przez wszystkie lata wojny, dający mu zwycięstwa weFrancji, gdzie pomistrzowsku prowadził swoją 7. dywizję, apotem nalibijskiej pustyni, zdecydował się wystąpić przeciwko Führerowi. Tylko całkowita desperacja mogła skłonić tego żołnierza zkrwi ikości dotakiej decyzji. Miało się to stać wpołowie czerwca, kilkanaście dni poinwazji aliantów, poplanowanym przybyciu Hitlera doChateau de La Roche Guyon, siedziby feldmarszałka. Zostałby wówczas aresztowany izapewne stracony, gdyby niewiarygodne szczęście, które przez wiele lat towarzyszyło mu chroniąc przed zamachami, nie dopisało mu iwtedy. Wostatniej chwili zmienił zamiar izamiast dozamku pojechał dokwatery dowodzenia wpobliżu Soissons weFrancji. Rommel nie zrezygnował zeswojego zamysłu obalenia Führera, ale teraz przystąpił dotego wsposób bardziej wyważony iplanowy.
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      Rommel wczasie inspekcji jednostek broniących Normandii
    


    9 lipca polecił podpułkownikowi Caesarowi von Hofackerowi, jednemu zprzywódców wojskowej opozycji naZachodzie, aby skontaktował się zaliantami wjego imieniu ipoinformował ich, żewojska niemieckie zwłasnej inicjatywy przerwą walkę iwycofają się doRzeszy. Dotyczyło to Wehrmachtu, ale Rommel nie wiedział, jak zachowają się wojska SS. WeFrancji stacjonował doborowy Ikorpus pancerny SS, dowodzony przez „Seppa” Dietricha, iII korpus pancerny SS Paula Haussera. Te dwa związki, liczące łącznie sześć dywizji pancernych, stanowiły siłę, której Hitler mógłby użyć dostłumienia buntu wWehrmachcie. Coprawda, można przypuszczać, żedoRommla dochodziły wyrazy niezadowolenia wyższych dowódców Waffen-SS, którzy obawiali się utraty doborowych jednostek isami rozważali wycofanie ich poza linię Zygfryda. Musiał jednak mieć wtej sprawie pewność. Dlatego niezwłocznie wsiadł dosamochodu, aby pod pretekstem podróży inspekcyjnej objechać jednostki SS iporozmawiać zich dowódcami. Jeden podrugim wyrażali gotowość odwrócenia się odHitlera. Nawet oficerowie tak zasłużeni dla Führera, jak „Sepp” Dietrich, gotowi byli dorokoszu. Dołączył doniego SS-Obergruppenführer Paul Hausser, który objął dowodzenie 7. armią.


    Wnocy z16 na17 lipca Rommel dotarł dokwatery SS-Obergruppenführera Wilhelma Bittricha, który poHausserze przejął II korpus pancerny SS.


    –Moja wiedza nie ogranicza się tylko doNormandii, panie feldmarszałku. Wiem również, jak źle idą sprawy nafroncie wschodnim –powiedział Bittrich, gdy Rommel zapytał go osytuację najego odcinku frontu imorale jego żołnierzy. –Każdego dnia widzę, jak bezsensownie giną młodzi ludzie, ponieważ są źle dowodzeni przez naszych zwierzchników. Ztego względu wprzyszłości nie będę wykonywał bezsensownych rozkazów ibędę działał tak, jak nakazuje sytuacja.


    Dopiero wtedy, słysząc jak bardzo rozgoryczony jest dowódca II korpusu pancernego, Rommel zdecydował się wyjawić powód swojej wizyty.


    –Zdaję sobie sprawę, żenie może pan działać dalej tak, jak dotychczas –powiedział. –Podjęte zostało pewne rozpoznanie intencji nieprzyjaciela iono daje mi nadzieję, żebędziemy mogli przeprowadzić planowe wycofanie zokupowanej Francji poza linię Zygfryda[94].


    –Panie feldmarszałku –powiedział Bittrich ochoczo –jeżeli jest to takie proste, ja iII korpus pancerny SS jesteśmy zpanem. Moi dowódcy myślą dokładnie tak, jak ja.


    Rommel miał powody dozadowolenia. Dopiął swego. Miał poswojej stronie dowódców największych inajsilniejszych jednostek naZachodzie. Jednak warunkiem, pod jakim zgodzili się oni znim współdziałać, była nietykalność Hitlera. Żadnemu znich nie mieściło się wgłowie, żektokolwiek może podnieść rękę naFührera. Uważali, żepostawienie go przed faktem dokonanym, jakim bybyło wycofanie wojsk zFrancji, zmieni całkowicie bieg wojny, umożliwiając Niemcom skoncentrowanie wszystkich sił nawalce znajwiększym wrogiem: Armią Czerwoną. Już wkrótce ten warunek miał się obrócić przeciwko nim.


    WNiemczech pułkownik Claus hrabia von Stauffenberg[95] przygotowywał się dozamachu naFührera. Jego zamiary umknęły uwadze służby bezpieczeństwa, gdyż przystąpił dogrona opozycjonistów dość późno, akalectwo stawiało go poza podejrzeniami. Wkwietniu 1943 roku, wczasie służby wTunezji został ciężko ranny pociskami wystrzelonymi przez dwa amerykańskie samoloty myśliwskie: stracił prawą rękę, dwa palce lewej ręki, lewe oko, aponadto odłamki uszkodziły mu kolano, ucho iprawe oko. Wczasie rekonwalescencji doszedł downiosku, żetrzeba zakończyć tę okrutną wojnę, która przynosi tyle nieszczęść iprowadzi naród niemiecki dozguby. Uznał, żejest to jego obowiązek wobec Niemiec ijego dzieci.


    Wczerwcu 1943 roku, gdy zaleczył rany iwrócił dosłużby wojskowej, mianowano go szefem sztabu Armii Rezerwowej, odpowiedzialnej zabezpieczeństwo wewnętrzne państwa, zwalczanie alianckich desantów powietrznych iprzygotowania żołnierzy dosłużby frontowej. Jesienią 1943 roku, gdy klęska Niemiec stawała się oczywista, Stauffenberg nawiązał kontakt zopozycją, unikając zdemaskowania przez służbę bezpieczeństwa. Zdobył zaufanie ipoparcie Heinricha Himmlera, który nic nie wiedząc ojego zamiarach uważał, żekalekiego oficera, tak bardzo doświadczonego wsłużbie dla ojczyzny, należy promować. Gdy wpołowie czerwca 1944 roku generał Guderian stwierdził, żedoSztabu Generalnego należy wprowadzić młodych izdolnych oficerów, mających doświadczenie bojowe, iżeStauffenberg powinien być szefem sztabu, Himmler przedstawił tę opinię Hitlerowi.


    Stanowisko szefa sztabu Armii Rezerwowej stwarzało dogodną możliwość przeprowadzenia zamachu. Umożliwiało bowiem częsty dostęp doHitlera, gdyż był on zapraszany nanarady, podlegająca zaś jego rozkazom Armia Rezerwowa mogła opanować sytuację wkraju pousunięciu Führera.


    Szybko wokół Stauffenberga skupili się oficerowie zdecydowani napozbycie się Hitlera. Dotego czasu nie mieli nic wspólnego zopozycją, byli lojalnymi żołnierzami, zasłużonymi wbojach zaFührera iojczyznę. To ułatwiało im zadanie, gdyż byli poza podejrzeniami Gestapo. Kapitan wojsk pancernych, baron Axel von dem Bussche zgodził się nadokonanie samobójczego zamachu podczas demonstrowania Führerowi nowego munduru iwyposażenia. Wtym celu miał włożyć doukrytej kieszeni kombinezonu silny ładunek wybuchowy, który miał zadziałać wcztery sekundy pouruchomieniu zapalnika. Jednak wstyczniu 1944 roku, zanim doszło dozamachu, Bussche stracił nafroncie nogi, sprzęt zaś został zniszczony wczasie bombardowania Berlina.


    Zadanie usunięcia Führera przejął kapitan Eberhard von Breitenbuch. 11 marca 1944 roku, towarzysząc feldmarszałkowi Ernstowi Buschowi, przybył nakonferencję doHitlera zpistoletem ukrytym wkieszeni bluzy munduru. Jednak wostatniej chwili nie wpuszczono go dogabinetu.


    Nadszedł czas Stauffenberga. 11 lipca 1944 roku wezwano go dowilli Hitlera wObersalzbergu, gdzie miał złożyć meldunek otworzeniu nowych oddziałów Armii Rezerwowej. Rozkaz, jaki otrzymał odszefów tajnej organizacji „Czarna Orkiestra”, generała Ludwiga Becka[96] iCarla Gördelera[97] , mówił, żemusi zabić równocześnie najbliższych współpracowników Hitlera: Heinricha Himmlera iJosepha Goebbelsa, coułatwiłoby przejęcie władzy wBerlinie izłamanie oporu oddziałów, które pozostałyby wierne Hitlerowi. Ani 11 lipca, ani dwa dni później wotoczeniu Hitlera nie było jego współpracowników. Stauffenberg nie uruchomił zapalnika bomby.


    15 lipca przyszło następne wezwanie dokwatery Hitlera. Tym razem miał się udać do„Wilczego Szańca”, aby zreferować postępy przy tworzeniu tzw. oddziałów zaporowych, które miały być użyte nafroncie wschodnim. Spiskowcy postanowili, żedłużej nie można czekać izamach należy przeprowadzić bez względu nato, czy wpobliżu będą Himmler iGoebbels.


    Tymczasem weFrancji, rankiem 17 lipca feldmarszałek Erwin Rommel, pozakończonej podróży inspekcyjnej, która przebiegła tak pomyślnie, wyruszył wdrogę powrotną doswojej kwatery. Jechał odkrytym samochodem wąską drogą między polami. O16.20 naniebie pojawiły się dwa brytyjskie myśliwce Typhoon. Piloci, widząc samotny samochód, zniżyli lot izaczęli strzelać zdziałek. Kierowca nie zdążył zahamować, aby razem zRommlem mogli wyskoczyć zsamochodu iskryć się zadrzewami, gdy kamienie uniesione wybuchami pocisków uderzyły feldmarszałka wlewą skroń ipoliczek, łamiąc kość policzkową ipowodując pęknięcie czaszki. Pomoc nadeszła szybko iuratowała życie Rommlowi. Przewieziono go doszpitala. Lekarze stwierdzili, żejego życiu nie zagraża niebezpieczeństwo, ale przez trzy następne dni leżał nieprzytomny. Wkluczowym momencie zabrakło człowieka, który mógłby skoordynować działania zbuntowanych oddziałów iprzechwycić władzę.


    Czy Stauffenberg iinni spiskowcy działali wporozumieniu zRommlem? Nie ma nato dowodów. Nie wiadomo, czy uzgodnili cele. Jednak warunek przystąpienia dopuczu, jaki stawiali dowódcy SS: pozostawienie Hitlera przy życiu, zaakceptowany przez Rommla, zdaje się wskazywać, żeplany puczu weFrancji iwyprawa Stauffenberga nie były zesobą bezpośrednio powiązane, choć nie jest wykluczone, żepośmierci Hitlera obydwie frakcje doszłyby doporozumienia.


    20 lipca 1944 roku pułkownik Stauffenberg wraz ztowarzyszącym mu adiutantem, porucznikiem Wernerem von Haeftenem, wylądowali ogodzinie 10.00 nalotnisku wGierłoży. O11.00 rozpoczęła się wstępna konferencja wbunkrze szefa OKW, feldmarszałka Wilhelma Keitla. Gdy tylko się zakończyła, Stauffenberg poprosił ochwilę wolnego czasu, aby zmienić koszulę. Wtym momencie jego adiutant, który przebywał wprzedpokoju zteczką zawierającą ładunek wybuchowy, omal się nie zdekonspirował. Cały czas był bardzo zdenerwowany iposzedł dotoalety, pozostawiając teczkę nakrześle. Gdy wrócił, zobaczył, żepochyla się nad nią esesman zestraży.


    –Pułkownik von Stauffenberg potrzebuje dokumentów ztej teczki nakonferencję uFührera –zdołał powiedzieć głosem natyle spokojnym inaturalnym, żeesesman odszedł niczego nie podejrzewając.


    Zpokoju konferencyjnego wyszedł Stauffenberg, wziął teczkę zrąk swojego adiutanta iwszedł dopomieszczenia, gdzie mógł się przebrać. Tam wyciągnął niewielkie obcążki, aby zgnieść dwie szklane kapsułki zkwasem, który miał przeżreć miedziane druty zapalników dwóch ładunków wybuchowych. Pookoło dziesięciu minutach przerwany drut miał zwolnić iglicę, ata, uderzając wspłonkę, spowodowałaby wybuch bomb owadze około pół kilograma każda. Wystarczająco dużych, aby roznieść pomieszczenie izabić wszystkich, którzy bysię tam znaleźli.


    Okaleczona, pozbawiona dwóch palców dłoń, nie mogła utrzymać obcążek. Wyślizgiwały się raz porazie, spadając nadno teczki. Stauffenberg zaczynał się denerwować, cojeszcze bardziej utrudniało manipulację przy zapalniku.


    Nazewnątrz bunkra Keitel zaczynał się niecierpliwić. Doczasu rozpoczęcia konferencji uFührera pozostało niewiele minut, apułkownik nie wracał. Zniecierpliwiony wysłał wreszcie esesmana, aby pomógł Stauffenbergowi.


    Jemu tymczasem udało się zgnieść jedną zdwóch ampułek. Widząc esesmana wchodzącego dopokoju uznał, żedalsze gmeranie wteczce mogłoby się wydać podejrzane. Zamknął ją szybko iruszył wstronę wyjścia. Doszedł downiosku, żewybuch jednego ładunku itak spowoduje eksplozję drugiego, bez potrzeby uruchamiania drugiego zapalnika.


    –Może pomóc panu? –Keitel wyciągnął rękę, aby wziąć teczkę.


    –Nie, dziękuję, muszę dawać sobie radę sam –odpowiedział Stauffenberg. Keitel nie nalegał, aby nie urazić kalekiego oficera.


    Ruszyli szybko wstronę bunkra Hitlera, odległego ookoło 400 metrów. Nagle Stauffenberg dostrzegł, żezeszli wboczną alejkę, prowadzącą domurowanego budynku. Nie wiedział, żewbunkrze Hitlera trwały roboty przy wzmacnianiu stropów iFührer przeniósł się dobunkra dla gości, narady zaś odbywały się właśnie wmurowanym baraku.


    Coprawda woknach były stalowe okiennice, mające chronić wnętrze przed odłamkami bomb, ale tego dnia niebezpieczeństwa nalotu nie było, aokna szeroko otwarto. Było oczywiste, żewtakim wnętrzu efekt działania fali podmuchowej będzie znacznie mniejszy, gdyż wyrywając okna idach rozproszy się, zmniejszając zabójczą siłę ładunku wybuchowego. Cofnąć się już nie mógł. Zapalnik bomby działał inie można go było zatrzymać.


    Wpokoju konferencyjnym trwała już narada, gdy wszedł Stauffenberg. Oddał teczkę jednemu zadiutantów Keitla, prosząc, aby wskazał mu miejsce wpobliżu Hitlera.


    –Mam słaby słuch imuszę być wpobliżu Führera, żeby słyszeć jego pytania –wyjaśnił.


    Hitler siedział nastołku przy dużym stole, naktórym rozłożono mapy. Zjego prawej strony stał generał Adolf Heusinger, relacjonujący sytuację nafroncie wschodnim. Dalej naprawo zajął miejsce adiutant generała, który rozkładał mapy. Stauffenberg stanął między Heusingerem ajego adiutantem. Postawił teczkę napodłodze, polewej stronie masywnej betonowej podpory stołu. Fala wybuchu powinna stąd dotrzeć wprost doHitlera irozerwać go. Pominucie Stauffenberg odwrócił się i, mówiąc adiutantowi Keitla, żemusi zadzwonić, wyszedł zbudynku. Tam czekali naniego porucznik Haeften oraz wtajemniczony wspisek szef wojsk łączności, generał Erich Fellgiebel. Odeszli naodległość 250 metrów, gdy potężny wybuch wstrząsnął powietrzem. Zobaczyli, jak płomienie wypełniły otwarte okna, apotworna fala uniosła dach dogóry irozrzuciła dachówki wpromieniu setek metrów. Była godzina 12.50.


    Stauffenberg zHaeftenem wskoczyli dosamochodu iruszyli wstronę wartowni. Tam panowało tak wielkie zamieszanie, żebez problemu wyjechali zpierwszej strefy. Minęli drugi punkt kontrolny, ale dowódca trzeciego posterunku otrzymał już rozkaz, żenikogo nie wolno wypuszczać. Naszczęście Stauffenbergowi udało się przekonać jednego zoficerów, żewykonuje rozkaz Hitlera imusi natychmiast lecieć doBerlina. Wypuszczono go. Nalotnisku wsiadł napokład bombowca He 111, przystosowanego doprzewozu pasażerów. Był przekonany, żeHitler nie żyje. Nikt z24 osób wtym baraku nie mógł przeżyć tak potężnej eksplozji! To było absolutnie niemożliwe! Czuł tę straszną siłę podmuchu zodległości ćwierć kilometra, cóż więc musiało dziać się tam, wśrodku?


    Stało się inaczej. Adiutant generała Heusingera miał rozłożyć następną mapę, gdy jego noga zaczepiła oteczkę pozostawioną przez Stauffenberga. Przestawił ją nadrugą stronę masywnej podpory stołu. O12.50 Hitler pochylił się nad mapą. Oparł się nałokciach izaczął studiować sytuację, gdy nagle blat stołu uniósł się irozleciał nakawałki, awtwarz Führera strzelił płomień. Podmuch rozerwał mu bębenek wuchu irzucił napodłogę. To było nieprawdopodobne, ale Hitler żył. Bez wątpienia dlatego, żeeksplodował tylko jeden ładunek, abetonowa podpora stołu skierowała falę wybuchu wgórę, osłaniając Hitlera. Lekka konstrukcja budynku nie skumulowała niszczącej siły wewnętrzu, lecz uwolniła ją przez okna idach nazewnątrz.
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      Hitler iMussolini oglądają zniszczone wnętrze budynku,

      wktórym eksplodowała bomba
    


    Generał Fellgiebel szedł doswojej kwatery, gdy ujrzał, jak zbaraku wychodzi Hitler zosmaloną twarzą iwpodartym, nadpalonym mundurze. Generał pobiegł dotelefonu, byzadzwonić doBerlina, dojednego zespiskowców, generała Fritza Thielego.


    –Stało się coś strasznego –powiedział. –Führer żyje.


    Odłożył słuchawkę. Więcej nie mógł powiedzieć, wiedząc, żerozmowa jest napodsłuchu. Wydał rozkaz przerwania łączności zBerlinem. Tylko tyle mógł zrobić, aby ułatwić zamachowcom dalsze kroki.


    Heinrich Himmler, który wtym czasie przebywał wswoim domu naterenie „Wilczego Szańca”, dowiedział się ozamachu odkierowcy, Sturmbannführera Lukasa, który wpadł dojego pokoju, krzycząc:


    –Zamach naFührera! Zamach naFührera!


    Udali się natychmiast wkierunku wybuchu. Himmler był przekonany, żebomba, która omało nie zabiła Hitlera, została wmurowana wpodłogę budynku przez jednego zpracowników Organizacji Todta, którzy wznosili tutaj wszystkie zabudowania. Stauffenberg znalazł się wkręgu podejrzeń tylko dlatego, żejeden zżołnierzy zwrócił uwagę, iżwpośpiechu opuszczał „Wilczy Szaniec”, izameldował otym Himmlerowi.


    WBerlinie Kaltenbrunner był tak bardzo sceptyczny codowiny Stauffenberga, żewysłał naBendlerstrasse dosiedziby dowództwa, gdzie zebrali się spiskowcy, tylko jednego funkcjonariusza, Oberführera Pisffradera, który został szybko obezwładniony izamknięty wpokoju.


    Stauffenberg wylądował naberlińskim lotnisku Rangsdorf o15.00. Spiskowcy, powiadomieni już przez Fellgiebela, żeHitler żyje, zażądali wyjaśnień.


    –Führer nie żyje –zapewniał Stauffenberg. –Wybuch był tak silny, jakby wbarak trafił pocisk kalibru 150 mm. Stamtąd nikt nie mógł wyjść żywy.


    To brzmiało bardzo przekonująco. Uwierzyli mu iuznali, żeczas przystąpić doprzejmowania władzy wNiemczech iokupowanych państwach.


    WWiedniu, o18.20 pułkownik Heinrich Kodré, szef sztabu tamtejszego okręgu wojskowego, odebrał rozkaz aresztowania wszystkich wyższych funkcjonariuszy partii nazistowskiej iGestapo, gdyż „klika pozbawiona skrupułów działaczy partyjnych usiłuje wykorzystać sytuację [tj. zamach naHitlera –BW], aby zadać cios wplecy wojskom frontowym iprzechwycić władzę dla własnych egoistycznych celów”.


    Następna depesza wyliczała, kogo należy wsadzić docel: „gauleiterów, namiestnika Rzeszy, ministrów, szefa policji, Gestapo ioficerów SS”.


    Pułkownik Kodré wezwał ich wszystkich doswojego gabinetu itam ogodzinie 20.00, zpełną wojskową galanterią, aresztował.


    Kwiat wiedeńskiego SS bez słowa protestu znalazł się zakratkami.


    WParyżu sytuacja rozwijała się bardzo podobnie. Narozkaz generała Karla-Heinricha von Stülpnagla, wojskowego gubernatora Francji, wojsko aresztowało 12 tysięcy esesmanów iprzejęło pełną kontrolę nad sytuacją wstolicy. Generał Brehmer, zastępca dowódcy stołecznego garnizonu, osobiście aresztował najwyższych dowódców SS: Carla-Albrechta Oberga, Höhere SS– und Polizeiführera, iStandartenführera Helmuta Knochena, szefa Sicherheitspolizei, którzy zbutelką dobrego koniaku zostali zamknięci wapartamencie hotelu „Continental”. Mniej względów okazano 1200 funkcjonariuszom Sicherheitspolizei, których wtrącono dowięzienia wFresnes idolochów starego Fortu de l’Est.


    Odtego momentu Stülpnagel potrzebował pomocy wysokiego dowódcy, aby skorzystać zewsparcia armii zpółnocy Francji. Jednak Erwin Rommel, jedyny człowiek, który mógł okazać pomoc zbrojną spiskowcom, leżał nieprzytomny wszpitalu. Decyzja pozostawała wrękach feldmarszałka Klugego, ale ten, choć doskonale orientował się wplanach spiskowców, nie mając absolutnej pewności codopowodzenia akcji, nie miał zamiaru nadstawiać głowy. Dowódcy Waffen-SS, tacy jak „Sepp” Dietrich, Hausser, Bittrich, którzy zgodzili się nawspółdziałanie zRommlem, stawiając jednak warunek bezpieczeństwa Hitlera, uznali, żezamach zwalnia ich oddotrzymania umowy. Sprawy zaczęły przybierać coraz gorszy obrót.


    Generał Erich Fromm, dowódca Armii Rezerwowej, który chętnie przyłączyłby się dospiskowców, gdyby tylko miał pewność, żeto oni zwyciężą, odebrał wiadomość z„Wilczego Szańca” odfeldmarszałka Keitla, żezamach się nie udał. Postanowił wykazać się jako wierny żołnierz Hitlera. Podjął nawet próbę aresztowania Stauffenberga, ale spiskowcy byli szybsi ito jego wsadzili doaresztu. Jeszcze nie dawali wiary, żeHitler przeżył.
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      Sala wwięzieniu Plötzensee, gdzie wykonywano wyroki śmierci naspiskowcach po20 lipca 1944r.
    


    Ogodzinie 21.00 Hitler wygłosił radiowe przemówienie. To był ostatni cios, jaki mógł zadać puczowi, który zakończył się równie szybko, jak rozpoczął. WBerlinie generał Fromm, który odzyskał wolność imiał już pełną jasność sytuacji, wydał rozkaz aresztowania najbardziej aktywnych spiskowców: Stauffenberga, Haeftena, pułkownika Albrechta Mertza von Quirnheima igenerała Olbrichta. Musiał się ich pozbyć, gdyż byli świadkami dwuznacznej roli, jaką odegrał wprzebiegu zamachu stanu. Dlatego wydał rozkaz natychmiastowego ich zlikwidowania. Rannego Stauffenberga itrzech innych oficerów wyprowadzono nadziedziniec gmachu Sztabu Generalnego przy Bendlerstrasse iwświetle reflektorów ciężarówek rozstrzelano. Zgładzeniu pozostałych spiskowców zapobiegło przybycie doBerlina Ernsta Kaltenbrunnera, któremu zależało nazachowaniu spiskowców przy życiu, aby torturami wyciągnąć odnich informacje orebelii. Natychmiast też aresztowano generała Fromma, podejrzanego odwuznaczne zachowanie wczasie dramatycznych wydarzeń, któremu gorliwość przy chwytaniu ilikwidowaniu spiskowców naniewiele się zdała. Oskarżony otchórzostwo, został skazany naśmierć irozstrzelany 12 marca 1945 roku.


    WWiedniu nieco skonfundowany pułkownik Kodré wypuścił swoich więźniów, którzy poopróżnieniu kilku butelek koniaku, jakie mieli wceli, przyjęli przeprosiny iposzli spać.


    WParyżu, whotelu „Raphael” spiskowcy zebrani wokół radioodbiornika wysłuchali przemówienia Hitlera skrajnie przerażeni. Feldmarszałek Kluge usiłował się ratować, wydając rozkaz aresztowania najbardziej aktywnych uczestników spisku izwolnienia zaresztu esesmanów. Oberg iKnochen, wyprowadzeni zpokoju hotelowego, który był ich aresztem, gotowi byli skoczyć dogardła generałowi Stülpnaglowi.


    –Panowie, to cosię stało wBerlinie, to jedna sprawa –powiedział nagle ambasador Otto Abetz. –Tu najważniejsze jest, żewNormandii trwa walka iNiemcy muszą zademonstrować jedność.
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      Joachim von Ribbentrop, Adolf Hitler, Miklós Horthy
    


    Iwtedy stało się coś dziwnego: przywódcy SS iWehrmachtu uzgodnili, żebędą działać przeciwko psom gończym zRSHA. Następnego dnia Standartenführer Helmut Knochen, szef paryskiego SD, tłumaczył aresztowanie przez spiskowców jego ludzi jako ćwiczenie, uzgodnione wcześniej między nim agenerałem Stülpnaglem, cojednak tego ostatniego nie uratowało.


    Pucz się zakończył, aocalenie Hitlera ijego wyjście zzamachu zniewielkimi tylko obrażeniami wstrząsnęło Himmlerem, zawsze skłonnym domistycyzmu. Jeżeli kiedykolwiek zwątpił wswojego Führera, to widząc zniszczony budynek, porwane ubranie Hitlera, jego osmalone płomieniami włosy, umocnił się wwierze ibezgranicznym oddaniu. Powiedział wówczas dozaufanego Kerstena:


    –Teraz nadchodzi moja godzina. Otoczę ten reakcyjny gang ijuż wydałem rozkazy, aby aresztowano zdrajców.


    Kersten słuchał tego bez przekonania, azażyłość zReichsführerem SS pozwoliła mu wyrazić wątpliwość, czy dobrze się stało dla Niemiec, żeHitler wyszedł bez szwanku.


    –Copan mówi, Kersten?! –wybuchnął Himmler. –Czy to pana prawdziwa opinia? Nie powinien pan nawet tak myśleć, acodopiero mówić! Chroniąc Führera, Opatrzność dała nam znak. Führer żyje, Opatrzność zachowała go dla nas, tak abyśmy mogli doprowadzić wojnę dotriumfalnego końca pod jego przewodem.


    Wuniesieniu udał się dokwatery Hitlera, aby uzgodnić znim dalsze postępowanie wobec zamachowców.


    –Rozstrzelać wszystkich, którzy będą stawiali opór, bez względu nato, kim są! –Hitler, wciąż wszoku, krzyczał tym głośniej, żeogłuszony wybuchem nie słyszał własnych słów. –Waży się los narodu! Bądź bezlitosny!


    Himmler zerwał się narówne nogi.


    –Mein Führer, może pan namnie polegać!


    21 lipca o16.30 wylądował wBerlinie, aby uruchomić krwawą machinę, która miała zmiażdżyć opozycję. Już doostatnich dni wojny nikt nie odważył się snuć planów usunięcia Hitlera odwładzy.


    Paradoks historii sprawił, żeHimmler, zpełnym upoważnieniem Hitlera, chciał doprowadzić dotego, ocozabiegał Rommel ispiskowcy: dozakończenia walk naZachodzie iskupienia wszystkich sił nafroncie wschodnim.


    Dziesięć dni później, nafroncie normandzkim Amerykanie przeszli doofensywy. Sześć dywizji armii generała George’aPattona wyłamało się wrejonie Avranches. Wocenie niemieckich sztabowców, weFrancji nie było sił, które bymogły narówninnym terenie zatrzymać amerykańskie czołgi. Jedynym wyjściem było jak najszybsze wycofanie wojsk niemieckich, zanim zostaną stracone.


    Armia Czerwona doszła doWarszawy, gdzie wybuchło powstanie, które zagroziło odcięciem linii komunikacyjnych łączących niemiecką 9. armię walczącą jeszcze naprawym brzegu Wisły. Bez względu nato, cotwierdził Stalin owyczerpaniu swoich wojsk, długiej drodze jaką przeszły, okonieczności pociągnięcia zaopatrzenia ibudowy zaplecza donastępnego skoku, Armia Czerwona stanęła, czekając ażpowstańcy się wykrwawią. Dla Stalina była to okazja pozbycia się najgroźniejszego polskiego wroga: Armii Krajowej, jedynej siły, która powojnie mogła skutecznie przeciwstawić się wprowadzeniu doPolski nowego ustroju zeWschodu.


    Napołudniu Europy Wschodniej Rosjanie zajęli Rumunię, kraj owielkim znaczeniu strategicznym dla Niemiec, gdyż stamtąd płynęła ropa. Odcięcie tych dostaw właściwie przesądzało już odalszym losie wojny. Coprawda Niemcy zwiększali produkcję benzyny syntetycznej, lecz nie mogli zastąpić nią dostaw ropy. Pozostały jeszcze złoża naWęgrzech, ale tam sytuacja gmatwała się coraz bardziej. Wywiad donosił, żeregent admirał Miklós Horthy nie ma już ochoty towarzyszyć niemieckiemu sojusznikowi irozgląda się zaodpowiednią okazją, aby podpisać zRosjanami zawieszenie broni. Naterenie tego kraju stacjonował milion żołnierzy niemieckich irejterada sojusznika oznaczałaby utratę tych wojsk, nie mówiąc już oosłabieniu, jakim byłoby odejście wojsk węgierskich.


    Sytuacja gospodarcza Niemiec była nadzwyczaj trudna. Naloty bombowców brytyjskich iamerykańskich, których apogeum wypadło przed rozpoczęciem inwazji wNormandii, pustoszyły największe miasta, obracały wgruzy zakłady przemysłowe ichemiczne, elektrownie, stocznie. Produkcja zbrojeniowa, która osiągnęła wsierpniu najwyższy poziom, zaczęła gwałtownie spadać zewzględu nazniszczenia, brak surowców isiły roboczej.


    Sytuacja weWłoszech wyglądała równie źle. Wojska alianckie powoli pięły się wgórę „włoskiego buta”. Przełamały niemieckie linie obronne iwczerwcu 1944 roku zajęły Rzym. Mussolini coprawda trwał wiernie przy Hitlerze, ale niewiele też mógł zdziałać zespołeczeństwem, dla którego wojna już się skończyła. Utworzył napółnocy Włoch dziwne państewko, które nazwał Republiką Salo[98] , zwłasnymi siłami zbrojnymi, ale nadawały się one jedynie dozwalczania partyzantów, których siły wzbierały ztygodnia natydzień.


    Cóż pozostało Hitlerowi? Czy rzeczywiście postradał zmysły ijedyne, comógł zrobić, to tylko rzucać coraz to nowe dywizje narzeź? Tracić tysiące młodych ludzi wbezsensownej walce, która już niczego nie mogła zmienić? Patrzeć, jak płoną niemieckie miasta, wktórych ginęli bezbronni ludzie, zabytki niemieckiej kultury? Nie. Tylko wswoim mniemaniu ciągle miał szansę.


    Wydawało mu się czymś niezrozumiałym zawarcie sojuszu przez demokratyczne mocarstwa zjednej strony itotalitarne państwo Stalina zdrugiej. Uważał to zadziwny wybryk polityki ihistorii, który musi nagle odejść wprzeszłość, ustępując miejsca naturalnemu biegowi rzeczy, jaki uniemożliwia rozpalanie ognia zapomocą wody. Wistocie, przeciwieństwa, które dzieliły aliantów, były równie skrajne. Churchill iRoosevelt musieli zdawać sobie sprawę, żewEuropie nie mogą obok siebie istnieć demokracja istalinizm. Wiedzieli przecież, żeStalin przygotowywał swoje wojska dopodboju Europy, comiało przypuszczalnie nastąpić napoczątku lat czterdziestych. Hitler prognozował, żegdy ta wojna się skończy, Armia Czerwona, wzmocniona dostawami zachodniej technologii, zaprawiona wbojach, znakomicie zaopatrzona przez gigantyczny przemysł, który mógł produkować tylko dla wojska, dając cywilom tylko tyle, żeby mogli przeżyć, będzie dysponować potęgą, której British Army iUS Army przeciwstawić się nie zdołają. Jedynym więc wyjściem dla mocarstw demokratycznych będzie pozostawienie Niemiec jako bariery chroniącej zachód Europy przed rosyjskimi hordami. Lub połączenie sił zNiemcami, aby powstrzymać te hordy iodrzucić je zaBug.


    Tak biegła myśl Hitlera. Jednak zpowodów, których nie mógł pojąć, zachodni alianci, aprzede wszystkim Roosevelt, zachowywali się nadzwyczaj biernie wobec radzieckiego zagrożenia, jakby wogóle nie brali pod uwagę tego, costanie się zEuropą pozakończeniu wojny. Skoro więc prezydent nie chciał przeciwdziałać temu niebezpieczeństwu istanąć postronie Niemiec, należało go dotego zmusić. Polityka, jaką prowadził Hitler odgrudnia 1941 roku, wdrugiej połowie 1944 roku musiała nabrać tempa. Już nie było czasu nasondowanie wrogów, wysyłanie sygnałów przez opozycję irobienie dobrej miny. Należało kontynuować zaciętą obronę nawschodzie, aby jak najmniej ustąpić wojskom radzieckim, inazachodzie, aby alianci zachodni wiedzieli, żeczeka ich jeszcze wiele ciężkich bitew iwiele ofiar, zanim dojdą doBerlina. Oczywiście iNiemcy musieli ponosić ofiary zarówno nafroncie, jak iwkraju, wbombardowanych miastach, ale Hitler uznawał, żenie ma innego wyjścia. Cóż innego mogli robić Niemcy? Poddać się, aby doich miast wkroczyły hordy Rosjan, rabujących, palących, niszczących wszystko, conadrodze? Poddać się, aby nawiele dziesięcioleci Niemcy dostały się doniewoli, której następstw naród niemiecki nigdy bysię nie pozbył? Walka dokońca, to była jedyna polityka jaką Hitler mógł prowadzić. Skoro więc aliantom trzeba wpełni uświadomić, żeczeka ich jeszcze wiele ofiar, należy im zadać jedno dotkliwe uderzenie, aby poczuli tę wojnę izdecydowali się ją zakończyć. Hitler wiedział, żema jeszcze inne argumenty. Czekał nadzień, wktórym niemieckie bomby spadną naamerykańskie miasta, tak jak bomby samolotów amerykańskiej 8. armii lotniczej wypalały miasta niemieckie. Dotego czasu zakładnikiem miał być Londyn.

  


  
    

    
      Tajna broń
    


    
      
    


    Volkswagen pokryty szaro-brunatnymi plamami, które znakomicie upodabniały go dozielonych kęp krzaków, przez jakie często przejeżdżali omijając zbombardowane odcinki dróg, wjechał doniewielkiego miasteczka Watten, nafrancuskim wybrzeżu Pas de Calais. Okiennice domów były pozamykane, conie powinno dziwić wlipcowe popołudnie, gdyż słońce prażyło dość mocno, ale major Troots patrzył nato zwyraźnym niezadowoleniem.
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    –Przypomina mi to Paryż wczerwcu 1940 roku. –Odwrócił się dosiedzącego ztyłu inżyniera Hansa Berga, szefa grupy robót Organizacji Todta. –Gdy szliśmy ulicami, zamykano wszystkie okiennice.


    –Alianci są już niedaleko. –Berg nie miał ochoty napodjęcie tematu. –Oni otym wiedzą –mówił omieszkańcach Watten –bosłuchają BBC. Niedługo już nie trzeba będzie słuchać radia, wystarczy, żewyjdą naulicę...


    –Często tutaj zdarzają się naloty? –Troots postanowił zmienić temat.


    –Wie pan, jesteśmy ważnym celem inie spoczną, dopóki nie zrównają wszystkiego zziemią. Ja już raz przeżyłem tu piekło, gdy poważnie uszkodzili główny budynek. Wkrótce przylecą ponownie.


    –Wiem coto znaczy, byłem wPeenemünde. –Major mówił onalocie brytyjskich samolotów, dokonanym wsierpniu 1943 roku naośrodek rakietowy wPeenemünde. Był jednym znajlepszych specjalistów odsilników elektrycznych wielkiej mocy idlatego wezwano go dotajnego obiektu pod Watten, gdzie zbyt częste awarie uniemożliwiały dokonanie rozruchu głównej stacji pomp.


    Przerwali rozmowę, gdy kierowca gwałtownie zahamował przed betonową barierą, jaka dość niespodziewanie wyłoniła się zazakrętem. Dwaj żołnierze wyszli spod obłożonego gałęziami daszka napoboczu drogi, aby skontrolować ich dokumenty, poczym odsunęli przegrodę zdesek idrutu kolczastego, jaka zamykała przejazd wśród betonowych bloków.


    Wąska, wybrukowana granitową kostką droga biegła wdół izakręcała wprawo łagodnym łukiem. Troots dostrzegł dobrze zamaskowane stanowisko poczwórnie sprzężonego działka przeciwlotniczego, wokół którego rozłożyli się rozebrani dopołowy żołnierze. Opalali się, nie zwracając uwagi naich samochód. Woddali wyłoniło się porośnięte lasem wzgórze.


    –Czyżby to był cel naszej podróży?


    –Tak –potwierdził Berg. –Gdy spojrzy pan natę budowlę, będzie pan dumny, żejest Niemcem.


    –Byłem już wparu dużych bunkrach: wLorient, Breście. –Troots mówił ogigantycznych betonowych schronach dla okrętów podwodnych, wybudowanych nafrancuskim wybrzeżu atlantyckim.


    –Tego się nie daporównać, zobaczy pan sam. Nie chodzi tylko owymiary, ale technologię, jaką zastosowaliśmy przy budowie, iurządzenia, jakie tam pracują. –Berg uniósł się natylnej kanapie, aby lepiej widzieć drogę. –Dwieście metrów dalej skręt wlewo, wlas –powiedział dokierowcy, który widocznie pierwszy raz jechał tą drogą. Znowu musieli zatrzymać się przy posterunku, gdzie kontrola dokumentów była już bardziej dokładna. Troots miał czas, aby przyjrzeć się otoczeniu, ajego uwagę zwróciły wielkie leje pobombach, które powaliły wiele drzew.


    Pokilkudziesięciu metrach przed jadącymi wyłoniła się pionowa ściana wielkiego schronu. Wyrastała nadwadzieścia parę metrów. Pośrodku wybrzuszała się, apoobydwu bokach wielkiego występu widać było wrota wysokie nakilkanaście metrów. To miała być montażownia iwyrzutnia rakiet V-2[99].
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      Próbny start „V-2”, prawdopodobnie napoligonie wBliznie
    


    Troots, który pracował wPeenemünde, wielokrotnie obserwował próby tych rakiet, zktórych pierwsza wystartowała 13 czerwca 1942 roku ibył to wielki sukces, choć eksplodowała poprzeleceniu 1300 metrów. Dopiero 3 października rakieta przeleciała 190 km wzdłuż brzegu Bałtyku iodchyliła się odlinii celowania tylko o4 km. Seryjną produkcję V-2 uruchomiono wewrześniu 1943 roku, ajednocześnie trwały prace nad skonstruowaniem wyrzutni. Werner von Braun, twórca rakiet, zakładał konieczność zbudowania schronów owielometrowych ścianach istropach, dobrze zabezpieczających urządzenia startowe przed nalotami alianckich samolotów, oraz niewielkich ruchomych wyrzutni, łatwych doukrycia iprzemieszczania.


    Wkońcu grudnia 1942 roku naukowcy zośrodka Peenemünde rozpoczęli weFrancji poszukiwania miejsca odpowiedniego dobudowy schronów startowych. Ich wybór padł narejon Foret d’Eperlecques wpobliżu miasteczka Watten pod Calais oraz napobliskie Wizernes, około 30 kilometrów odbrzegu kanału La Manche. Prace budowlane rozpoczęły się napoczątku 1943 roku, ale 16 maja 1943 roku Brytyjczycy nazdjęciach lotniczych tego rejonu odkryli plac budowy owymiarach 310x242 m, naktórym wznoszono betonowy schron obokach 142x102 m.28 sierpnia 1943 roku 185 bombowców B-17 zamerykańskiej 8. armii lotniczej zniszczyło większość urządzeń ipoważnie uszkodziło główny schron, cozmusiło Niemców dopodjęcia prac odfundamentów. Aby uniknąć niebezpieczeństwa ponownego zniszczenia budynku, który był najbardziej narażony powylaniu betonu, aprzed jego zastygnięciem, niemieccy specjaliści zdecydowali się wylać stropową płytę ociężarze około 3 tys. ton naziemi, anastępnie unieść ją nawysokość około 23 m.Wielkie hydrauliczne podnośniki dźwigały centymetr pocentymetrze ten wielki ciężar, podczas gdy oddołu dostawiano ściany. Gdy wywindowano strop naodpowiednią wysokość, wylewano następne warstwy betonu, aby nadać mu ostateczną grubość 5 metrów. Wydawało się, żeta metoda całkowicie zabezpiecza budowlę przed alianckimi bombami, które poprostu odbijały się odtej konstrukcji jak piłka odściany ieksplodowały, nie wyrządzając szkód poza kilkucentymetrowymi wgłębieniami.


    Przez następne miesiące alianci podejmowali wiele nalotów, używając również bezpilotowych bombowców B-17 załadowanych materiałem wybuchowym owadze 11,2 ton. Były to specjalnie przygotowane maszyny, wktórych wycięto osłony kabin, aby dwuosobowe załogi wyprowadzające samoloty wpowietrze inakierowujące je naodpowiedni kurs, mogły łatwiej opuszczać kokpity naspadochronach. Taki bombowiec, prowadzony radiowo zkabiny drugiego samolotu, sam kontynuował lot wstronę celu. Jednak wczasie jednego zlotów, znieznanych przyczyn wybuch nastąpił, zanim załoga zdążyła opuścić kabinę. Kapitan Joseph Kennedy, syn byłego ambasadora Stanów Zjednoczonych Josepha P.Kennedy’ego (ibrat późniejszego prezydenta Stanów Zjednoczonych), idrugi pilot zginęli. Wkrótce potem dowództwo RAF-uuznało, żewysyłanie bombowców załadowanych materiałem wybuchowym jest zbyt niebezpieczne, ponieważ samolot może spaść nabrytyjskie miasto, powodując straszliwe zniszczenia, ilotów zaniechano, tym bardziej żeich efekty nie były wiele lepsze niż przy klasycznym bombardowaniu.


    –Naszczycie tego występu –Berg wskazał naprzednią ścianę bunkra –będzie pancerna kopuła, chroniąca zespół techników odpalających rakiety. Będą wyjeżdżać przez wrota poobydwu stronach występu. Ich wysokość wynosi 17 metrów, agrubość 2,5 metra. Ustawiona wewnątrz bunkra pionowo rakieta będzie napełniana paliwem ipootwarciu wrót wysuwana potych szynach –wskazał natory biegnące odwrót dobetonowego placu wodległości około 50 metrów –nastanowisko startowe. Copół godziny będzie odpalana jedna rakieta, wdzień iwnocy. Jak pan widzi, wyrzutnie są dwie, cooznacza, żewciągu doby wystartuje stąd 96 rakiet. Czy pan sobie wyobraża tę siłę ognia? Londyn zostanie zamieniony wpiekło. Dzień podniu 96 rakiet. Wysiądźmy tutaj. –Berg kazał kierowcy zatrzymać samochód. Wziął ztylnego siedzenia walizkę gościa iruszyli opadającą wdół drogą wzdłuż bocznej ściany bunkra.


    –Nasze biura mieszczą się tymczasowo wewnątrz, wsalach dla obsługi tego schronu, zewzględu nazabezpieczenie przed nalotami, pójdziemy jednak dalej, abym mógł panu pokazać całość obiektu. –Minęli główny budynek, doktórego przylegał niższy okilka metrów schron. Zatrzymali się przed dużą bramą, wktórej nie zamontowano jeszcze wrót, chroniących wnętrze przed wybuchami bomb.
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      Tak miała wyglądać linia montażowa „V-2” wEperlecques
    


    –Potorach –Berg wskazał nalinię kolejową biegnącą wśród drzew –nalorach będą przyjeżdżać części rakiet V-2, które wtym schronie będą rozładowywane imontowane, anastępnie wpozycji pionowej przesuwane dogłównego schronu. Tam też umieszczona jest wytwórnia paliwa dorakiet.


    Zlasu wyłoniła się kolumna robotników wszarych drelichach, zboku której szedł esesman zpsem. Troots iBerg odwrócili się iskierowali wstronę niskich wrót, umieszczonych pośrodku bocznej ściany głównego schronu. Gdy zbliżyli się dootworu owysokości 6 metrów iszerokości 8 metrów, naznak wartownika zamykająca go betonowa ściana drgnęła ipowoli zaczęła się odsuwać.


    –Ztym jeszcze mamy kłopoty –Berg wskazał nawrota. –Nawalają silniki elektryczne. Te wrota mają dwa ipół metra grubości iważą 250 ton. Jest to konieczne dla zabezpieczenia przed wybuchami bomb wytwórni paliwa rakietowego, która będzie się znajdować wpomieszczeniach tego schronu.


    Pokilkudziesięciu sekundach brama otwarła się całkowicie iweszli dowielkiego tunelu, wysokiego nablisko 20 metrów, oświetlonego lampami przytwierdzonymi wkilku rzędach dobocznych ścian. Oile nazewnątrz nie było widać wzmożonego ruchu, wtunelu panowała gorączkowa praca. Dziesiątki ludzi wdrelichach przemieszczały się pościśle wytyczonych trasach, pchając wagoniki naprowizorycznie ułożonych torach, taczki zbetonem, który wlewali zaszalunkowe deski. Wszystko to przypominało wnętrze mrowiska.


    Troots, którego wzrok przyzwyczaił się już dopółmroku panującego wewnętrzu tunelu, dostrzegł nagle człowieka wiszącego zboku rusztowania nawysokości kilku metrów. Przez moment sądził, żeto jeden zrobotników opuszcza się nalinie, wykonując jakieś prace montażowe. Jednak bezwładnie opuszczone ręce inienaturalnie przekrzywiona głowa nie pozostawiały złudzeń: to był wisielec. Berg dostrzegł, czemu przygląda się jego kolega, idelikatnie ujął go zaramię.


    –Nato nie mamy rady. Szef miejscowego Gestapo uważa, żetylko przykładne kary zmuszą tych ludzi dowydajnej pracy. Spędza wówczas wszystkich robotników iurządza egzekucje. Nie pozwala zdejmować zwłok przez kilka dni. Wiszą tak napostrach. Nic nato nie możemy poradzić –powtórzył. –On tu jest panem życia iśmierci.


    Ruszyli dalej długim korytarzem, którym już wkrótce miały przesuwać się rakiety V-2 dozbiorników zpaliwem zawieszonych nawysokości kilku pięter, tuż pod stropem, iwyjeżdżać stąd nazewnątrz. Minęli halę pomp iwąskimi metalowymi schodkami zaczęli wspinać się napierwsze piętro.


    –Nie zdążyłem przygotować dla pana kwatery wWatten. Proszę więc dzisiaj spędzić noc tutaj. Przyjadę popana wieczorem izabiorę nakolację domiejscowej knajpki. –Otworzył drzwi doniewielkiego pokoju, gdzie stała tylko metalowa prycza iprosty drewniany stolik zdwoma krzesłami. Wszystko oświetlała goła żarówka przytwierdzona dościany.


    –Ubogo, ale bezpiecznie... –uśmiechnął się Berg. Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale przerwał nagle wyławiając uchem odległy szum. Wsłabym świetle Troots dostrzegł, żejego przewodnik zbladł. Gdzieś daleko, zza ścian bunkra doszło ich buczenie, atuż potem wtunelu rozległo się przenikliwe wycie syreny.


    –Pytał pan onaloty –uśmiechnął się Berg. –Zaraz będzie pan mógł się przekonać, jak to unas wygląda.


    Wyciągnął papierosa iusiadł nakrześle przy stoliku.


    –Zostanę trochę upana, ajeżeli któryś ztych nagórze się pomyli itrafi wknajpkę wWatten, to znaszej dzisiejszej kolacji nici. –Zaciągnął się mocno dymem. Starał się być spokojny, chociaż widać było, żezbliżające się alianckie samoloty wywoływały strach.


    Troots jednak zaproponował, aby wyszli nakorytarz, zktórego mogli obserwować, cosię dzieje wtunelu. Dobiegało stamtąd szczekanie psów, krzyki istukot drewniaków setek więźniów, których esesmani spędzali doschronu. Widział ich, jak stali pośród potoku ludzi wbiegających przez odsuniętą jeszcze wielką płytę bramy, rozdzielając nalewo iprawo razy pejczami.


    –Boją się, żenie zdążą zamknąć wrót zanim nadlecą samoloty idlatego tak ich poganiają –wyjaśnił Berg.


    Więźniowie siadali pod ścianami ikulili się przed razami esesmanów, którzy przechodzili między nimi licząc, czy wszyscy są iczy nikt nie próbował uciec.


    Syreny wschronie umilkły izapadła cisza. Wobec setek ludzi zgromadzonych wdługim tunelu iparu przyległych doniego salach wydawało się to nieprawdopodobne, ale taki był efekt strachu. Większość znich przeżyła już naloty wtym miejscu.


    –Nie ma się czego bać –powiedział nagle Berg. –Strop jest już wystarczająco twardy iżadna bomba go nie przebije. Będą atakować linię kolejową, cementownię, która jest obok, icały plac budowy. Nam nic nie zrobią. Zniszczą trochę betoniarek.


    Napływający zdworu szum, zrazu głuchy iodległy, przybliżał się izmieniał ton, ażwreszcie rozległo się głuche tąpnięcie. Potem drugie, trzecie.
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      Główny schron wEperlecques ponalocie (widok ztyłu, odstrony niższego schronu, zawalonego ziemią ideskami, gdzie miały wjeżdżać wagony zczęściami „V-2”)
    


    –Pierwsza formacja wypróżnia komory bombowe. –Berg, całkowicie już uspokojony, zdusił papierosa ometalową poręcz iodwrócił się, aby wrócić dopokoju. Wtedy usłyszeli wybuch tak bliski, jakby uderzył piorun. Wydawało się, żegigantyczny bunkier zakołysał się. Lampy wtunelu przygasły. Pochwili kilka rozżarzyło się, ale już zmniejszą mocą, zgóry zaś posypały się drobne kamienie, kawałki kabli, które nie wiadomo wjaki sposób zostały pozrywane, drobiny metalu zrozerwanych prętów zbrojeniowych. Trwało to przez chwilę, ażnagle ktoś krzyknął, żeściana bunkra pęka isię wali. Wtym momencie nadole wybuchła nieopisana panika. Więźniowie rzucili się dowyjścia, nie bacząc narazy strażników, którzy usiłowali opanować przestraszony tłum. Dopiero serie zkarabinów maszynowych ustawionych nagaleryjkach przywróciły porządek. Więźniowie zatrzymali się przerażeni, lecz szybko skonstatowali, żepanika była przedwczesna ijednak bezpieczniej jest pod wielometrową warstwą betonu niż nazewnątrz, skąd dobiegały wybuchy. Pochwili druga wielka bomba trafiła wstrop schronu, zasypując tunel mnóstwem kawałków betonu, jakie oderwały się zgóry.


    –Tego nigdy nie było –wyjąkał Berg. Trzymał się ściany, jakby obawiając się, żezaraz runie. –To jak trzęsienie ziemi.


    Był bliski prawdy. Brytyjskie samoloty zrzucały bomby wielkiego kalibru Tallboy[100] ,ważące ponad 5 ton. Skonstruowano je specjalnie zmyślą oniszczeniu wielkich schronów betonowych. WWatten trzy bomby Tallboy trafiły bezpośrednio wgłówną budowlę. Wytrzymałość ścian istropów była tak wielka, żebomby nie przebiły ich, lecz tylko wyrwały otwory ośrednicy około półtora metra. Nie to jednak było groźne dla wielkiego schronu. Wybuchy bomb spowodowały długie pęknięcia ścian iwielkie odpryski betonu, spod których widać było porozrywane pręty zbrojeniowe.


    –Bez względu nato, cosię tutaj działo, byłem dumny ztej budowli –powiedział Berg, gdy kilka godzin ponalocie wstawiono dotunelu silne reflektory, aby przyjrzeć się zniszczeniom. Miał łzy woczach, gdy chodząc porusztowaniach mierzył długość szczelin, jakie pojawiły się wbetonowych ścianach istropach. –Całe szczęście, żezdążyliśmy wyłożyć sufit blachą, bobyłoby znami źle.
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      Działo „V-3” wszybie schronu

      wMimoyecques (rekonstrukcja) (zdjęcie autora)
    


    Falista blacha ogrubości pół centymetra, która miała chronić wnętrze przed zasypaniem odłamkami betonu, wmiejscach gdzie trafiły wielkie bomby, była popękana iwygięta.


    –Ten schron nie wytrzyma już następnego nalotu –powiedział Berg. –Przyjechał pan tu 17 lipca itego dnia skończyła się historia schronu wEperleques. Musimy poczekać nadokładne oceny, ale nie sądzę, aby była jakakolwiek szansa dokończenia tej budowy.


    Miał rację. Kilka dni później eksperci uznali, żenie ma już sensu naprawianie uszkodzeń iprace nad wznoszeniem bunkra wstrzymano, zanim wystartowała zniego pierwsza rakieta V-2.


    Podobny los spotkał inną wielką budowlę, jaka powstawała wMimoyecques, wrejonie Calais, gdzie miała działać niezwykła broń: wyrzutnia V-3. Było to działo, którego lufa kalibru 150 mm miała 127 metrów długości. Miało być ustawione wbetonowym szybie, biegnącym pod niewielkim kątem wgłąb ziemi. Tam, 130 metrów pod powierzchnią miano ładować pociski odługości 3 metrów. Projektowano, żeodpalony zapomocą pierwszego ładunku pocisk przesunie się dogóry wlufie, doktórej co3 metry były dołączone zdwóch stron pod kątem 45° krótkie rury zładunkami wybuchowymi. Następnie, gdy pocisk minie otwór połączenia rury zlufą, nastąpi eksplozja ładunku, agazy wpadające dolufy nadadzą pociskowi większą prędkość ienergię. Gdy tak zasilany dotrze dowylotu lufy, którą opuści zprędkością 1550 m/s, może ostrzeliwać cele odległe ookoło 160 km, awięc zMimoyecques może dolecieć także doLondynu. Każda zbetonowych sztolni miała zawierać pięć takich dział. Ich wyloty miały być otoczone przez betonowe „kołnierze” ogrubości 6 m zabezpieczające przed wybuchami bomb, apozostałe pomieszczenia –magazyny, schrony załogi –miały być ukryte pod ziemią nagłębokości 25 i130 m, awięc wydawało się, żebędą całkowicie zabezpieczone przed wybuchami najcięższych nawet bomb.
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      Wjazd dogłównego tunelu schronu mieszczącego działa „V-3” (zdjęcie autora)
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      Wnętrze głównego tunelu, gdzie miały wjeżdżać pociągi przywożące pociski iproch dla dział „V-3” (zdjęcie autora)
    


    Wmaju 1943r.minister uzbrojenia Albert Speer poinformował Hitlera opracach nad konstrukcją nowej broni ichociaż próby nie zostały zakończone (były prowadzone m.in. napolskim wybrzeżu), Führer wydał rozkaz przystąpienia dobudowy schronów dla nowego działa. Wybór padł narejon Marquise Mimoyecques wpobliżu Calais. Prace budowlane pod kryptonimem „Projekt nr 51”, prowadzone przez Organizację Todta, rozpoczęły się wewrześniu 1943 roku. Wykonywało je około 5 tys. robotników, głównie więźniów obozów koncentracyjnych, robotników przymusowych, atakże ochotników zFrancji iBelgii, pracujących pod nadzorem 430 specjalistów zfirm Gute-Hoffnungs-Hutte, Krupp iMannesmann. Projekt przewidywał wybudowanie wpierwszym etapie, dolipca 1944 roku, pięciu szybów, zktórych każdy mieściłby popięć dział, awnastępnym etapie kolejnych pięciu szybów. Pierwszy zespół wyrzutni liczyłby 25 luf, które mogłyby miotać naLondyn 600 pocisków nadobę. Itak, dzień podniu pociski kal. 150 mm spadałyby nalondyńskie domy, zamieniając je wruinę. Przed tą bronią nie było żadnej obrony. Nikt nie potrafiłby osłonić miasta przed ognistym deszczem, spadającym niespodziewanie itrwającym przez wiele dni, amoże nawet tygodni. Oile w1940 roku myśliwce alianckie mogły chronić miasto, rozpędzać niemieckie wyprawy bombowe, zestrzeliwać samoloty, przeganiać je znad stolicy Anglii, uniemożliwiając celne atakowanie, tak przez V-3 obronić się nie było można. Rząd premiera Churchilla stając przed groźbą nieuniknionej zagłady Londynu, apotem innych miast południowo-wschodniej Anglii, musiałby się zgodzić narokowania wsprawie wstrzymania działań wojennych weFrancji iwycofanie wojsk alianckich zakanał La Manche. Anglicy zdawali sobie sprawę zzagrożenia potym, jak 18 września 1943 roku samolot wywiadowczy RAF-udostarczył pierwsze zdjęcia, naktórych wykryto pętle torów kolejowych prowadzących dotuneli wzboczu góry. Dalsze zdjęcia, dostarczone wpaździerniku, wyraźnie ujawniały zaplecze prac budowlanych. Jedyną więc szansą było niedopuszczenie dorozpoczęcia ostrzału, choć zniszczenie wyrzutni ukrytej pod warstwą skał ibetonu wgłębi góry wydawało się mało prawdopodobne. Izapewne nie udałoby się tego dokonać zapomocą klasycznych bomb, które miały zamałą siłę wybuchu. Pierwsze naloty przeprowadzone przez samoloty amerykańskiej 9. armii lotniczej nie spowodowały poważniejszych uszkodzeń. Klasyczne bomby nie mogły naruszyć sześciometrowych kołnierzy, chroniących wyloty szybów zlufami, ani zaszkodzić betonowym tunelom, biegnącym wwapiennej skale nagłębokości 25 metrów. Dopiero gdy 6 lipca 1944 roku nad Mimoyecques wyruszyły samoloty 617. dywizjonu RAF-uuzbrojone wbomby Tallboy, ziemia zadrżała. Jedna zbomb eksplodowała tuż obok wylotu pierwszego szybu ispowodowała jego zawalenie. Inne, wbijając się wwapienną skałę, poruszyły górą tak gwałtownie, żezapadły się podziemne tunele, których ścian nie zdążono jeszcze całkowicie umocnić. Wnajniżej położonym korytarzu, nagłębokości 130 m, gdzie esesmani spędzili robotników, zginęło zasypanych izalanych wodą kilkuset ludzi. Usunięcie zniszczeń było już niemożliwe. Wkońcu sierpnia, wobec szybkich postępów wojsk alianckich, niemiecka załoga opuściła Mimoyecques.
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      Betonowe osłony szybów „V-3” zniszczone przez alianckie bomby (zdjęcie autora)
    


    Hitler utracił potężną broń. Nie mogła wygrywać bitew, gdyż zapomocą V-2 wystrzeliwanych zgigantycznych schronów wEperlecques, pobliskiego Wizernes, lub zPółwyspu Cherbourskiego, ani zestrasznej V-3 nie można było atakować nieprzyjacielskich wojsk, niszczyć zakładów zbrojeniowych, linii komunikacyjnych, uniemożliwiając zaopatrywanie wojsk nafroncie. Była to broń terroru, która miała pustoszyć miasta [działo V-3 było nastałe wycelowane wLondyn –BW], aby zmusić rząd brytyjski douległości iprzyjęcia niemieckich warunków. Coprawda, zwyrzutni nafrancuskim brzegu startowały pociski V-1[101], lecz obrona przeciwlotnicza, naziemna ipowietrzna, mogła je niszczyć dość łatwo. Wrezultacie z10492 wystrzelonych pocisków, ledwie 1/3 spadła naLondyn. Wwyniku wybuchów pocisków zginęły 6184 osoby, a17981 odniosło rany. Nie były to straty, które mogły rzucić nakolana rząd brytyjski. Podobnie V-2 wystrzeliwane zruchomych wyrzutni zrejonu Hagi wHolandii, choć owiele groźniejsze odV-1, gdyż nie można było się przed nimi bronić, aich głowica wybuchowa zawierała o125 kg materiału wybuchowego więcej, nie mogły sterroryzować Brytyjczyków[102], Amerykanie zaś byli poza zasięgiem niemieckiej broni. Coprawda Werner von Braun planował zbudowanie rakiety wielostopniowej A-10, która bymogła przelecieć nad Atlantykiem itrafić wktóreś zamerykańskich miast, ale nie miał już czasu, żeby projekt ten urzeczywistnić.
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      Linia montażowa „V-1” wNordhausen
    


    Hitler iHimmler śnili odniu, wktórym mogliby uderzyć naamerykańskie miasta. Wich planie zmuszenia aliantów dorokowań było to nadzwyczaj ważne. Wczasie narady wnowej kwaterze wHohenlychen Reichsführer SS zwrócił się doOtto Skorzenego, który wspomniał, żespecjaliści analizują możliwość wystrzeliwania zpokładu okrętów podwodnych pocisków V-1:


    –Czy moglibyśmy zbombardować Nowy Jork?


    –Jest to teoretycznie możliwe, jeżeli nasi technicy potrafią skonstruować wyrzutnie dla tych pocisków napokładach dużych, zaopatrzeniowych okrętów podwodnych –odparł Skorzeny.


    –Pójdę iprzedyskutuję to natychmiast zFührerem iadmirałem Dönitzem [dowódcą marynarki wojennej –BW]. Nowy Jork musi być bombardowany przez V-1 wnajbliższej przyszłości. Musi pan poruszyć ziemię iniebo, Skorzeny, aby stało się to możliwe tak szybko, jak tylko to możliwe.


    Himmler był wyraźnie podekscytowany wizją bombardowania Nowego Jorku. Chodził długimi krokami poswoim pokoju, zatrzymując się często przy globusie stojącym obok biurka.


    –Reichsführerze, chciałbym przedłożyć panu pewne spostrzeżenia pod rozwagę –odezwał się Skorzeny, który wiedział więcej oV-1 izdawał sobie sprawę, żezrealizowanie tego projektu jest mało realne. Wczasie startów zlądowych wyrzutni często zdarzały się eksplozje; namorzu mogłoby to zniszczyć okręt. Skrzydlate pociski były niecelne, startując zwyrzutni lądowych, acodopiero zchybotliwego pokładu okrętu podwodnego, gdzie załoga nie może dokładnie określić miejsca, wktórym okręt się wynurzył, atym bardziej wymierzyć pocisk docelu odległego okilkaset kilometrów. Poza tym alianci panowali nad wodami Atlantyku ibez wątpienia samoloty wyposażone wradary wykryłyby izatopiły okręt, który przygotowując pocisk doodpalenia musiałby pozostawać napowierzchni przez kilkadziesiąt minut. Anade wszystko ustawienie wielkiej iciężkiej konstrukcji, jaką była wyrzutnia wraz zurządzeniami startowymi (pocisk szybował wpowietrze wypychany tłokiem), napokładzie okrętu, zmagazynowanie wjego wnętrzu kilku pocisków V-1 (trudno sobie wyobrazić, aby okręt wyruszał wniebezpieczną podróż przez Atlantyk tylko zjednym pociskiem) było nadzwyczaj mało realne.


    Himmler nagle przerwał Skorzenemu:


    –To jest wielka szansa, rzeczywista wielka szansa, która może stać się zwrotnym punktem tej wojny. Ameryka musi naprawdę poczuć wojnę poraz pierwszy. Oni myślą, żesą poza zasięgiem iRoosevelt wyobraża sobie, żemogą prowadzić wojnę zNiemcami tylko zapomocą pieniędzy, przemysłu iparu żołnierzy. Szok potakim ataku byłby nieprawdopodobny. Nigdy nie mieli wojny wswoim kraju. Ja mam bardzo złe zdanie omorale Amerykanów. To zawali się pod takim nowym iniespodziewanym uderzeniem.


    Skorzeny chciał jeszcze coś powiedzieć, ale kątem oka dostrzegł, żeKaltenbrunner daje mu znak, aby nie przedłużał bezsensownej dyskusji. Pochylił więc głowę udając, żecoś pilnie notuje, akuuldze zebranych Reichsführer SS zmienił temat. Wkrótce też projekt bombardowania Nowego Jorku zapomocą V-1 poszedł wzapomnienie. Hitler miał inną tajną broń, która mogła sprawić, że„alianci poczuliby, czym jest wojna”.


    20 października 1944 roku Otto Skorzeny, który dopiero cowrócił zBudapesztu, został wezwany dokwatery Hitlera.


    –Dobra robota, Skorzeny –powitał go Führer. Promuję pana dostopnia Obersturmbannführera[103] wstecznie, od16 października, iodznaczam pana Złotym Krzyżem Niemieckim. Nie wątpię, żepragnie pan również odznaczeń dla pańskich ludzi. Musi pan porozmawiać zmoim aide-de-camp Günschem. Wszystko jest przygotowane. Teraz proszę mi otym opowiedzieć.


    Skorzeny rozpoczął swoją relację zakcji wBudapeszcie, dokąd Hitler wysłał go, aby zapobiegł podpisaniu przez regenta admirała Miklósa Horthy’ego zawieszenia broni zRosjanami, nacowęgierski dyktator miał wielką ochotę wiedząc, jak duże straty jego armia ponosi nawschodzie ijak źle stoją sprawy niemieckiego sojusznika. Führer uznał, żetylko akcja specjalna może zmienić plany admirała. Irzeczywiście. Skorzeny najpierw porwał jego syna, który usiłował negocjować zRosjanami zapośrednictwem jugosłowiańskich komunistów. Zagrożenie życia jedynego syna, jaki pozostał admirałowi (starszy syn zginął nafroncie wschodnim), zmusiło go doprzerwania rokowań. 16 października Skorzeny naczele niewielkiego oddziału uderzył nasiedzibę Horthy’ego, aby go porwać. Opanował budapeszteński zamek, ale spóźnił się, gdyż kilkanaście minut przed atakiem admirał został aresztowany przez niemieckiego ambasadora.


    –Niech pan nie odchodzi, Skorzeny –powiedział Hitler, gdy nowo promowany Obersturmbannführer zakończył sprawozdanie zakcji wstolicy Węgier. –Mam dla pana prawdopodobnie najpoważniejsze zadanie zewszystkich, jakie wykonywał pan wswoim życiu. Dotychczas bardzo niewiele osób wie oprzygotowaniach tajnego planu, wktórym ma pan doodegrania wielką rolę. Wgrudniu Niemcy rozpoczną wielką ofensywę, która może przesądzić oich losie.


    Przez kilka godzin Hitler zeszczegółami opisywał swój plan ofensywy wArdenach:


    –Aliancka propaganda przedstawia nas jako tonącego, którego lada moment trzeba będzie pochować. Oni nie potrafią lub nie chcą dostrzec, żeNiemcy walczą ikrwawią zaEuropę, blokując Azjatom drogę naZachód. Anglia iAmeryka –mówił dalej –są zmęczone wojną ijeżeli ten tonący nagle powstanie izada im potężny cios, ich społeczeństwa iobnażenie fałszu ich propagandy zmuszą ich dorozejmu zNiemcami. Wtedy skoncentrujemy wszystkie siły nawschodzie iwciągu kilku miesięcy odsuniemy niebezpieczeństwo, jakie stamtąd nadchodzi. Przeznaczeniem Niemiec jest być twierdzą przeciwko Azji.


    Hitler doszedł dosłusznego wniosku, żeBrytyjczycy iAmerykanie nadmiernie rozciągnęli swoje siły. Nafroncie odługości 700 kilometrów mieli tylko 70 dywizji, wdodatku zmęczonych ipozbawionych wystarczających dostaw. Wojska amerykańskie potrzebowały każdego dnia 20 tys. ton żywności, lekarstw, sprzętu, 24 mln litrów paliwa i2 tys. ton amunicji, ajedynym portem, przez jaki otrzymywali zaopatrzenie, był Cherbourg, oddalony osetki kilometrów odfrontu. Coprawda, znacznie bliżej położony port wAntwerpii został już zdobyty, ale Niemcy obsadzili 80-kilometrowy odcinek Skaldy, łączący port zmorzem, iblokowali dostawy. Wrezultacie, zpowodu braku paliwa pod Metz stanęła amerykańska 7. dywizja pancerna.


    Należało więc wybrać miejsce, wwielkiej tajemnicy skoncentrować tam siły tak duże, jakie tylko udałoby się zgromadzić, iniespodziewanie uderzyć, aby niemiecka pancerna pięść rozbiła wrogie wojska. Największym zagrożeniem wydawały się alianckie samoloty, które panowały wpowietrzu imogły zniszczyć każdą kolumnę czołgów dostrzeżoną nadrodze, ale późnojesienna pogoda: niski pułap chmur, mgły, deszcze mogły skutecznie uziemić samoloty, choćby naparę dni. Hitler rozważał pięć rejonów iostatecznie zdecydował się naArdeny, pagórkowaty teren napograniczu Belgii, Francji iLuksemburga, gdzie w1940 roku jego wojska odniosły świetne zwycięstwo, które zaważyło nalosach całej wojny nazachodzie.


    –Jedno znajważniejszych zadań wtej ofensywie zostanie powierzone panu –powiedział Hitler. –Będziecie musieli ubrać się wbrytyjskie iamerykańskie mundury. Nieprzyjaciel też wyrządził nam wiele szkód, używając naszych mundurów wróżnych operacjach specjalnych. Zaledwie parę dni temu otrzymałem raport, żeoddziały amerykańskie wnaszych mundurach wywołały wielkie zamieszanie zajmując Aachen, pierwsze niemieckie miasto nazachodzie, które wpadło wich ręce. Mały oddział wewrogich mundurach może spowodować duży chaos wśród aliantów, wydając fałszywe rozkazy, zakłócając łączność, kierując żołnierzy wfałszywych kierunkach. Przygotowania muszą zostać zakończone do2 grudnia, szczegóły omówi pan zgenerałem Jodlem.


    Skorzeny zdawał sobie sprawę ztego, cooznacza ten rozkaz: jego żołnierze, schwytani przez aliantów, będą traktowani jak szpiedzy ipostawieni przed plutonem egzekucyjnym. Coprawda, prawnicy, doktórych zwrócił się owyjaśnienie tej kwestii, twierdzili, żekonwencje haskie nie wypowiadały się wtej mierze jednoznacznie.


    Ofensywa wArdenach miała być ostatnią próbą doprowadzenia aliantów dostołu rokowań. Jednak pole bitwy nie miało być jedynym miejscem rozgrywki Hitlera oprzyszłość Niemiec.

  


  
    

    
      Dwie bitwy
    


    
      
    


    Reichsführer SS Heinrich Himmler wahał się. Niełatwo było mu porzucić ideę, która kierowała wszystkimi jego poczynaniami odwielu lat: wyniszczenia narodu żydowskiego. Poświęcił temu ogromną energię. Stworzył nieznaną whistorii ludzkości pod względem rozmiarów iefektywności działania machinę zabijania. Każdego dnia przewoziła ona, więziła, uśmiercała iusuwała zwłoki tysięcy ludzi ijednocześnie przerabiała ich włosy, zęby, ubrania, złoto, kosztowności. To był wielki przemysł. Najpotworniejszy, jaki człowiek stworzył wcałej swojej historii. Inagle Himmler, główny budowniczy tej fabryki śmierci, która objęła całą Europę, zaczął mieć wątpliwości. Przemawiając wPoznaniu donajwyższych funkcjonariuszy SS, powiedział:
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    „Zostaliśmy zmuszeni dopodjęcia smutnej decyzji, żeci ludzie [Żydzi –BW] muszą zniknąć zoblicza Ziemi. Organizacja tego przedsięwzięcia była naszym najtrudniejszym zadaniem. Ale poradziliśmy sobie ztym iwykonaliśmy je, bez –mam nadzieję, panowie, żemogę to powiedzieć –szkody naumyśle iduszy naszych przywódców iich podwładnych. To niebezpieczeństwo było poważne, jako żejest wąska ścieżka między Scyllą iCharybdą, czyli między staniem się bezdusznym łotrem, nieczułym nawartość ludzkiego życia, aczłowiekiem nazbyt miękkim, cierpiącym nanerwowe załamania”.


    
      
    


    Takie słowa wustach człowieka, który dotychczas żądał jedynie siły, brutalności ibezwzględności wrealizacji „wielkiego zadania uwolnienia ludzkości odŻydów”, musiały wzbudzić zastanowienie inadzieję, żewmiarę, jak rozpadała się Trzecia Rzesza, jej przywódcy będą skłonni darować życie tym setkom tysięcy ludzi.


    Jedno było pewne: jeżeli podejmą taką decyzję, to będą ją chcieli sprzedać bardzo drogo. Jaką cenę mogli wyznaczyć? Tego wdrugiej połowie 1944 roku jeszcze nikt nie wiedział, jednak dla Zachodu iwięzionych Żydów pojawiała się szansa, której nie wolno było zmarnować!


    Jednocześnie najwyżsi funkcjonariusze SS mogli odebrać słowa swojego wodza jako przyzwolenie, aby spojrzeli nasprawę eksterminacji Żydów bardziej pragmatycznie. Jeszcze bardziej niż dotychczas, gdy chodziło tylko owykorzystanie ludzkich zwłok iich majątków. Oczywiście nie dotyczyło to fanatyków, takich jak Adolf Eichmann, który zmianę polityki wobec Żydów mógł odebrać jedynie jako zdradę idei narodowosocjalistycznej isabotować polecenia zBerlina, nakazujące zwolnienie tempa uśmiercania ludzi.


    Już wkwietniu 1944 roku Himmler dowiedział się opropozycji przedłożonej przez organizację pod nazwą „Waadat Ezra Vö-Hazzalah Bo-Budapest”, wskrócie Waadah, comożna przetłumaczyć jako „Żydowski Komitet Ratunkowy, Budapeszt”, założoną wstyczniu 1943 roku przez trzech Żydów: Otto Komoly’ego, Rezso Kastnera iJoela Branda. Proponowali oni okup zaŻydów uwolnionych zobozów koncentracyjnych. Himmler zaakceptował ich ofertę inakazał Eichmannowi ustalenie ceny iwarunków realizacji umowy. 25 kwietnia Eichmann wezwał doswojego gabinetu wBudapeszcie Branda izażądał wzamian zawstrzymanie eksterminacji Żydów węgierskich dostarczenie 10 tys. ciężarówek, 2 mln kostek mydła, 200 ton herbaty i200 ton kawy. Nie miał jednak zamiaru dotrzymywać tej umowy. Nie miał zamiaru zwalniać ani namoment tempa wielkiego polowania naludzi, jakie prowadził naWęgrzech, iwysyłania ich doobozów śmierci. Otrzymał polecenie odHimmlera imusiał je wykonać, ale słusznie przewidywał, żejego realizacja zajmie dużo czasu, który on chciał wykorzystać dolikwidacji Żydów. Nie mylił się. Joel Brand musiał pojechać doIstambułu, aby tam skontaktować się zdziałaczami Światowego Kongresu Żydów. Ci nie mogli uwierzyć wszczerość oferty Eichmanna, tak jak królik nie mógłby uwierzyć wilkowi, który zacisnął zęby najego karku. Zażądali dowodu dobrej woli wpostaci zgody Eichmanna nawyjazd zWęgier dojednego zpaństw neutralnych 600–1200 więźniów. Eichmann postanowił grać nazwłokę iwyraził zgodę. Jak trafnie przewidywał, Brand 17 maja wyruszył ponownie doIstambułu, tym razem poto, aby ustalić ostateczne szczegóły umowy „ciężarówki zaludzi”. Eichmann zaczął obawiać się, żewkrótce umowa zostanie zawarta ion, zgodnie zpoleceniem zBerlina, będzie musiał zakończyć swoją działalność naWęgrzech. Zaakceptował to, ale postanowił, żewtym kraju nie będzie już Żydów, których Brand mógłby uratować. Eksterminacja przybrała niespotykane rozmiary. Esesmani przystąpili dopośpiesznego opróżniania węgierskich gett: dokońca maja wysłano doOświęcimia iuśmiercono wkomorach gazowych 289000 Żydów, do17 czerwca –dalszych 50805, dokońca czerwca –41500. Brand nie wracał. Później okazało się, żedotarł doIstambułu, ale nie zdołał przekonać Światowego Kongresu Żydów, żeNiemcy dotrzymają warunków umowy. Wracając naWęgry przez Syrię, Brand został aresztowany przez Brytyjczyków.
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      Ludzkie szczątki wobozie Bergen-Belsen
    


    Himmler zprzychylnością patrzył naaktywność swoich ludzi, którzy wyszukiwali okazje dowymiany więźniów namateriały dla wojska lub pieniądze. SS-Obersturmbannführer Kurt Becher, szef urzędu uzbrojenia wSS-Führungshauptamt, szybko pojął, ocochodzi jego szefowi, iwmaju 1944 roku zawarł porozumienie zwpływową ibogatą żydowską rodziną Weissów, którzy byli właścicielami wielkich zakładów „Manfred Weiss” naWęgrzech. Wzamian zaoddanie SS 55% akcji tej firmy iwpłacenie dokasy SS 3 mln marek zgodził się nawyjazd doPortugalii 35 żydowskich członków tej rodziny. Himmler, zachęcony dyskrecją izręcznością, zjaką Becher doprowadził dozawarcia tej transakcji, zlecił mu dalsze negocjacje zWaadah. Itym razem Becher spisał się dobrze, zawierając porozumienie przewidujące wypuszczenie zWęgier 1684 Żydów wzamian zawypłacenie 1000 dolarów odgłowy. 30 czerwca zbudapeszteńskiego dworca odszedł pociąg, wiozący kuwolności ludzi, zaktórych Waadah zapłaciła, ogromną naowe czasy, kwotę ponad półtora miliona dolarów. Jednak nie odjechał daleko. Narozkaz Eichmanna wagony przestawiono nainne tory ipociąg dojechał doobozu koncentracyjnego wBelsen. Himmler nie protestował. Być może nie wiedział osamowolnej decyzji podwładnego, amoże mu to odpowiadało. Jego nowa polityka wobec Żydów nabierała już określonego kształtu. Dał sygnał, żegotów jest negocjować izgodzić się nawstrzymanie eksterminacji, oczywiście pod pewnymi warunkami. Jednocześnie wysłał drugi sygnał: „Nie zastanawiajcie się zbyt długo, gdyż pociągi ztysiącami ludzi odchodzą doobozów śmierci każdego dnia”. Uważał, żebudapeszteńskie kontakty zWaadah iumowy zŻydami to pierwszy krok, zaktórym miały nastąpić konkretne propozycje zestrony rządów mocarstw zachodnich. Zdrugiej strony narastająca groźba przyspieszenia tempa mordowania Żydów mogła szybciej skłonić aliantów dorokowań. Himmler oczekiwał momentu, wktórym odezwą się Amerykanie. Był przekonany, żebardzo silne lobby żydowskie wStanach Zjednoczonych znajdzie metodę, aby skłonić prezydenta Roosevelta doskorzystania zszansy, jaką dla miliona Żydów wokupowanej Europie była ugodowość Reichsführera SS. Czekał.


    Żydzi również doskonale rozumieli, żenie chodzi oratowanie kilkuset czy kilku tysięcy ich rodaków, pozostających jeszcze nawolności, gdy widmo śmierci wisiało nad milionami wobozach koncentracyjnych. Dostrzegali zmianę wnastawieniu szefów SS imusieli zrobić wszystko, aby tę okazję wykorzystać. Wojna mogła ją zamknąć lada moment.


    Wkońcu września doSzwajcarii przybył zeStanów Zjednoczonych Roswell D.McClellan, przywódca kwakrów, aby pośredniczyć wnegocjacjach między SS ażydowską organizacją działającą wtym kraju. To była wiadomość, naktórą Himmler czekał tak niecierpliwie. Już 30 września poinformował Waadah, żewydał osobiste polecenie wstrzymania „akcji” wobozie śmierci wOświęcimiu. McClellan odpowiedział zaproszeniem dorozmowy SS-Obersturmbannführera Kurta Bechera, aamerykański konsulat wBernie wystąpił dowładz szwajcarskich owizę dla przedstawicieli Himmlera. Przyjechali 5 listopada inatychmiast spotkali się zAmerykaninem whotelu „Savoy”. Nie był to jedyny kontakt. Wkońcu października 1944 roku doWiednia przybył dr Jean-Marie Musy, prezydent szwajcarskiego Altbundu, aby odbyć rozmowę zHeinrichem Himmlerem, zaaranżowaną przez Schellenberga. Himmler zgodził się wstrzymać likwidację Żydów izezwolić naich wyjazd doSzwajcarii. Tuż potem wydał polecenie szefowi RSHA, nakazujące oszczędzanie Żydów więzionych wobozach koncentracyjnych iobozach śmierci.


    Droga doporozumienia zZachodem została otwarta. Dalsze postępy wnawiązywaniu rokowań pokojowych miały nastąpić pozwycięskiej ofensywie wArdenach, wwyniku której Amerykanie mieli odnieść poważne straty.


    Ćwierć miliona niemieckich żołnierzy skoncentrowanych wrejonie Ardenów oczekiwało rozkazu douderzenia, które miało zmienić bieg wojny. Wśród nich był oddział Otto Skorzenego nazwany 150. brygadą pancerną, aczkolwiek bez wątpienia była to nazwa nawyrost, zbyt dumna, biorąc pod uwagę niewielkie rozmiary tej formacji. Oczywiście Skorzeny marzył, żejego jednostka będzie liczyła kilkanaście tysięcy żołnierzy, ale udało mu się zebrać tylko trzy tysiące.


    Pierwszy problem pojawił się przy naborze żołnierzy znających język angielski. Skorzeny nie potrafił znaleźć takich wnajbliższych jednostkach izdecydował się nakrok bardzo ryzykowny, zważywszy nakonieczność zachowania planowanej operacji wtajemnicy. Dowszystkich jednostek Wehrmachtu wysłano pismo:


    
      
    


    „Ściśle tajne. Tylko dla dowódców armii idywizji. Oficerowie iżołnierze znający angielski poszukiwani są dowykonania specjalnej misji. Wybrani ochotnicy wejdą wskład nowego oddziału, dowodzonego przez Skorzenego, doktórego kwatery wFriedenthal należy kierować zgłoszenia”.


    
      
    


    Dziwnym trafem dokument ten nie trafił wręce wywiadu alianckiego albo zachodnie służby wywiadowcze nie zwróciły nań uwagi, ale naniewiele się zdał. Dokoszar wFriedenthal zgłosiło się kilkuset ochotników, ale zaledwie 150 znało angielski napoziomie szkolnym, tylko 30–40 potrafiło płynnie posługiwać się tym językiem, azaledwie paru mówiło poangielsku bez niemieckiego akcentu. Problem pogłębił się, gdy zapadła decyzja, żebrygada będzie użyta przeciwko wojskom amerykańskim, awięc jej żołnierze będą musieli włożyć mundury amerykańskie, conie było ażtak wielkim problemem, ale również posługiwać się językiem, który bardzo różnił się odangielskiego. Kilkudziesięciu ochotników wysłano doobozów jenieckich, aby „złapali” trochę amerykańskiego akcentu iidiomów, ale praktycznie bez rezultatu. Skorzeny postanowił, żejego żołnierze nie będą się odzywać, gdyż mogło ich zdradzić każde słowo. Itak się stało. Nie mogli też nauczyć się luzu, tak charakterystycznego dla amerykańskich żołnierzy. Pruska dyscyplina wychodziła znich jak podszewka spod poprutej marynarki.


    Wobozie pod Norymbergą żołnierze brygady Skorzenego uczyli się, jak trzymać ręce wkieszeniach, żuć gumę wobecności przełożonego, rzucać piłką baseballową wkażdej wolnej chwili iodpoczywać wsamochodzie znogami nakierownicy.
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      Niemiecka „Pantera” przerobiona na„Shermana”
    


    Wkrótce okazało się, żeznalezienie amerykańskiego sprzętu dla brygady jest jeszcze większą trudnością niż wypędzenie zżołnierzy pruskiego ducha. Generał Alfred Jodl, szef sztabu dowodzenia OKW, przyjął zapotrzebowanie na20 czołgów Sherman, 30 opancerzonych transporterów, samochodów dla 3 batalionów oraz broni przeciwpancernej iprzeciwlotniczej. Ale skąd to wszystko wziąć? Odkilku miesięcy wojska niemieckie cofały się, anie jest to odpowiednia okazja dozdobywania sprzętu wroga, lecz raczej dotracenia własnego. Tak więc zamiast 20 czołgów brygada Skorzenego dostała... 2. Usiłowano ratować sytuację, przerabiając Panthery, którym dospawano blachy, aby upodobniły się doczołgów amerykańskich. Niewielki był ztego pożytek. Tylko bardzo niedoświadczony amerykański żołnierz, patrząc nanie zdużej odległości ozmroku, mógłby uznać, żesą to Shermany.


    Zamiast trzydziestu samochodów pancernych przysłano 6. Wwyniku dalszych starań Skorzenego dojechały cztery, ale okazało się, żesą to pojazdy brytyjskie. Jeepów też nie można było dostać zadużo, choć Skorzeny wiedział, żewiele zdobycznych pojazdów tego typu jest wposiadaniu wojsk niemieckich, ale oficerowie niemieccy, którzy nimi jeździli, nawieść orozkazie odesłania tych samochodów starannie je ukryli. Ito tak dobrze, żeodnaleziono zaledwie 15 jeepów ukrytych wstodołach imagazynach.


    16 grudnia 1944 roku ogodzinie 5.00 kilka tysięcy niemieckich dział rozpoczęło ostrzeliwanie amerykańskich pozycji. Wnet zbrygady Skorzenego ruszył oddział „Einheit Stielau”, liczący dziewięć zespołów wjeepach, poczterech żołnierzy wkażdym. To był błąd, gdyż amerykańscy żołnierze, mając pod dostatkiem samochodów, dla wygody jeździli wjeepach potrzech, oczym Niemcy nie wiedzieli. Pojawienie się samochodów zczteroosobowymi załogami zwróciło uwagę Amerykanów iumożliwiło im schwytanie wielu ludzi Skorzenego. Jednak wpierwszych godzinach walki „Einheit Stielau”, korzystając zzamieszania, jakie powstało wszeregach amerykańskich, pomknął raźno doprzodu, główne zaś siły 150. brygady pancernej pozostały namiejscu, czekając aż6. armia pancerna przełamie amerykańskie linie obronne. Wówczas dopiero żołnierze Skorzenego mieli wysforować się doprzodu, aby opanować mosty naMozie iutrzymać je doczasu nadejścia głównych sił.


    Wydawało się, żewszystko rozwija się zgodnie zplanem, jaki założył Hitler. Pogoda była wyjątkowo paskudna. Gruba warstwa chmur niemal dotykała ośnieżonej ziemi, spowijając wszystko mgłą, przez którą nie mogły się przebić alianckie samoloty. Adopóki pozostawały nalotniskach, niemieckie czołgi, wśród których były najpotężniejsze czołgi II wojny światowej –Königstiger, mogły roznosić wpuch amerykańską obronę. Ale godziny mijały, aprzełom nie następował.


    Niemieckie armie uderzyły nafroncie odługości 130 km napięć dywizji amerykańskich nie spodziewających się ataku. Najgłębiej wamerykańską obronę wbiła się atakująca wcentrum 5. armia pancerna generała Hasso von Manteuffla; nie zdołała jednak opanować dwóch kluczowych węzłów drogowych wmiastach St. Vith iBastogne, które musiała obejść, iruszyła dalej wkierunku Mozy. Napołudniu 7. armia generała Ericha Brandenbergera popierwszych sukcesach została zatrzymana przez dwie dywizje amerykańskie. Napółnocy 6. armia pancerna SS Josepha „Seppa” Dietricha stanęła potrzech dniach naprzedpolach Leodium (Liège).


    Skorzeny napróżno czekał namoment, wktórym główne siły jego brygady będą mogły wyruszyć doboju, ażwidząc, żeplanu przełamania amerykańskich linii obronnych nie uda się zrealizować, uzyskał zgodę nawprowadzenie dowalki swojej brygady jako jednostki regularnej.


    Tymczasem 6 lub 8 zespołów „Einheit Steilau” było już natyłach Amerykanów.


    Wpobliżu miasteczka Huy, wpołowie drogi między Liège aNamur, przed kolumnę amerykańskich ciężarówek wybiegł żołnierz, siedzący dotychczas wjeepie napoboczu szosy.


    –Nie możecie jechać tą drogą! –krzyknął dokierowcy pierwszego samochodu. –Jechać tym objazdem! –wskazał nadrogę przez las.


    –Dziękuję, chłopie. –Zkabiny ciężarówki wychylił się porucznik idał znać sygnaliście, aby ten skierował kolumnę nadrogę wskazaną przez żołnierza zjeepa. Nie miał żadnych podstaw, aby podejrzewać, żeuprzejmy kapral jest żołnierzem specjalnego oddziału Skorzenego. Pokilkunastu minutach cała długa kolumna amerykańskich samochodów skryła się wlesie, podążając drogą, która miała ich wyprowadzić wkierunku całkowicie przeciwnym dotego, wktórym zmierzali.


    –Jak oni mogli dotrzeć przez Atlantyk doEuropy isię nie pogubić? –Żołnierz, który wskazał Amerykanom zły trakt, wrócił dojeepa. Nie mógł zrozumieć, żeamerykański porucznik mógł mu tak łatwo uwierzyć, nie sprawdzić jego dokumentów, nie spytać ohasło ani nawet ojednostkę, lecz potulnie skierować kolumnę nazłą drogę.


    –Masz niezły akcent. –Siedzący wkabinie żołnierz uruchomił silnik iszybko odjechali zmiejsca, które mogło się stać dla nich niebezpieczne, gdyby Amerykanie zorientowali się zbyt szybko wpodstępie iwrócili doskrzyżowania pod Huy.
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      Żołnierz z„Einheit Stielau” przed egzekucją
    


    Tak działały czołówki brygady Skorzenego. Niemieccy żołnierze wamerykańskich mundurach zawieszali nadrzewach czerwone wstęgi, które miały ostrzegać, żedroga jest zaminowana, przecinali przewody telefoniczne, wysadzali słupy, kierowali oddziały amerykańskie namanowce. Wstarciu pancernych dywizji wyglądało to raczej naszkolne psoty niż zadawanie nieprzyjacielowi poważnych strat. Jednak poczynania brygad nabrały innego wymiaru powypadku, jaki zdarzył się przy stacji benzynowej.


    Kierowca jeepa zatrzymał się przy cysternie ikrzyknął:


    –Petrol, please!


    Żołnierz obsługujący pompę spojrzał naniego zdziwiony. Żaden amerykański żołnierz nie mówił „petrol” lecz „gas” inigdy, spiesząc się, nie powiedziałby „please”.


    –Skąd jesteś? –zapytał któryś zżołnierzy stojących obok. Niemiec zorientował się, żepopełnił jakiś błąd, który go zdekonspirował. Nie czekał. Wrzucił wsteczny bieg iusiłował uciec, ale naoblodzonej drodze jego samochód wpadł wpoślizg istoczył się dorowu. Gdy spod pogiętej karoserii wydobyto czterech żołnierzy, ktoś zauważył, żepod amerykańskimi mają niemieckie mundury. Trzej odmówili składania zeznań izostali rozstrzelani. Jeden, który tak niefortunnie chciał zatankować „petrol” zamiast „gas”, uratował życie zdradzając wszystko, cowiedział ojednostce Skorzenego. Wiadomość przekazana doalianckiego sztabu podziałała jak pożar wsuchym lesie. Natychmiastowym jej następstwem był raport wywiadu, ostrzegający:


    
      
    


    „Otto Skorzeny, specjalista odporwań izabójstw wysoko postawionych osobistości, zdwustuosobowym oddziałem zmierza dokwatery naczelnego dowódcy wojsk alianckich generała Dwighta Eisenhowera. Niemieccy żołnierze mówią poangielsku, mają amerykańskie mundury isamochody. Jedynym ich przeoczeniem jest brak „dog-tags” [blaszek identyfikacyjnych, noszonych przez żołnierzy amerykańskich naszyi pod koszulami –BW].


    
      
    


    Sztab Eisenhowera pod Paryżem ikwatery innych alianckich dowódców: Montgomery’ego, Bradleya, Pattona, otoczono zasiekami, postawiono przy nich czołgi iwzmocniono warty. Wywiad, wtrosce obezpieczeństwo głównodowodzącego, posunął się dalej: codziennie między St. Germain iWersalem przejeżdżał odkryty jeep, zktórego manifestacyjnie wyglądał... generał Eisenhower! Był to oczywiście oficer bardzo podobny dogłównodowodzącego wojskami alianckimi, podpułkownik Baldwin B.Smith, którego patriotyzm skłonił doprzyjęcia bardzo niebezpiecznego zadania ściągnięcia nasiebie ataku niemieckich sabotażystów.


    Mijały dni, awielki przełom, jakiego spodziewał się Hitler, nie następował. Amerykanie, choć zaskoczeni ofensywą, wytrzymali pierwsze uderzenie, anaich szczęście pokilku dniach pogoda poprawiła się natyle, żemogły wystartować samoloty. Dywizje broniące centralnego punktu: skrzyżowania strategicznych dróg wrejonie Bastogne, mogły wytrwać iodpierać ataki jednostek niemieckiej 5. armii pancernej dzięki dostawom broni izaopatrzenia zpowietrza. Samoloty zaatakowały niemieckie kolumny pancerne ilinie zaopatrzeniowe. 22 grudnia samoloty amerykańskiej 9. armii lotniczej wykonały 1300 lotów. Następnego dnia 2000 alianckich bombowców imyśliwców atakowało 31 obiektów, dezorganizując dostawy amunicji ipaliwa dla niemieckich kolumn. Napołudniu przystąpiła doprzeciwnatarcia 3. armia generała George’aS.Pattona. Odpółnocy naciskała 1. armia amerykańska.


    Wielka niemiecka ofensywa nie mogła trwać długo, gdyż zapasy paliwa niemieckich wojsk były bardzo ograniczone. Już popięciu dniach walki załogi wspaniałych czołgów Königstiger, zktórymi nie mógł mierzyć się żaden czołg aliancki, opuszczały te maszyny ipozostawiały je napoboczach dróg, gdyż wzbiornikach nie było benzyny. Wniemieckich oddziałach pancernych straty ztego powodu były większe niż odpocisków.
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      Ciała żołnierzy amerykańskich wMalmédy
    


    Być może świadomość nadchodzącej klęski, niemożność zrealizowania głównego celu ofensywy pchnęła niemieckich żołnierzy dozbrodni. Być może działali narozkaz wydany tylko dlatego, żeby przerazić wroga, zadać mu jak największe straty.


    Było to 17 grudnia wpobliżu miasteczka Malmédy. Żołnierze zdoraźnie sformowanego oddziału Waffen-SS, nazwanego „Kampfgruppe Peiper”, odnazwiska dowódcy, Obersturmbannführera Joachima Peipera, otoczyli około 150 amerykańskich jeńców. Zgromadzono ich naplacu wpobliżu kawiarni „Bodarwe”. Wpewnym momencie esesmani zaczęli strzelać dojeńców. Bez wątpienia nie była to egzekucja zorganizowana, lecz jakby wybuch nienawiści, amoże działanie nadoraźny rozkaz. Amerykanie rzucili się doucieczki wstronę pobliskiego lasu. Ci, którzy dopadli drzew, byli uratowani, gdyż esesmani ich nie ścigali. Inni upadli naziemię udając martwych, ale nie nawiele im się to zdało, gdyż niemieccy żołnierze sprawdzali, kto żyje, idobijali rannych strzałami zpistoletów. Pokilkunastu minutach, gdy naplacu pozostało około 70 trupów, Niemcy odjechali. Tego popołudnia namiejsce masakry dotarł patrol z291. batalionu saperów, awieczorem powiadomieni oincydencie dowódcy amerykańscy postanowili podać to dopublicznej wiadomości. Jeżeli esesmani działali narozkaz, zamierzając przestraszyć Amerykanów, to nie osiągnęli celu. Efekt był przeciwny: zbrodnia pod Malmédy wzmocniła morale żołnierzy amerykańskich, którzy poraz pierwszy bezpośrednio zetknęli się zbarbarzyństwem wroga. Powojnie sprawcy masakry, wtym Joseph „Sepp” Dietrich, dowódca 6. armii pancernej, wskład której wchodził „Kampfgruppe Peiper”, oraz Joachim Peiper, stanęli przed sądem. 48 esesmanów, wtym obydwaj dowódcy, zostali skazani naśmierć. Jednak większości wyroków nie wykonano, aPeiper, choć bez wątpienia ponosił bezpośrednią odpowiedzialność zamasakrę dokonaną przez jego żołnierzy, szybko wyszedł zwięzienia[104].


    Już 24 grudnia, poośmiu dniach walk, stało się oczywiste, żeofensywa wArdenach nie powiodła się. Bitwa jeszcze trwała, ale 8 stycznia 1945 roku Hitler musiał uznać, żeponiósł porażkę, izgodzić się naograniczony odwrót.
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      Kommando Peipera. Pierwszy zlewej –SS-Obersturmführer Joachim Peiper
    


    Straty aliantów były duże: 76980 żołnierzy rannych, zabitych ijeńców. Jednak nie zaszokowało to amerykańskiej opinii publicznej inie skłoniło Roosevelta ani Churchilla dozaproponowania Hitlerowi rokowań natemat zawieszenia broni. Być może nie było to potrzebne, gdyż sygnały napływające zWaszyngtonu iLondynu wskazywały, żeHimmlerowi udało się osiągnąć więcej niż Hitlerowi wArdenach. Jego atut, życie więźniów obozów koncentracyjnych, wydawał się bardziej skuteczny niż brygada Skorzenego idwie armie pancerne.


    Nascenę znowu wkroczył Peter Kleist, cosugerowało, żejego zwierzchnik, minister Joachim von Ribbentrop, wietrząc postępy czynione przez Himmlera, włączył się dogry, wysyłając swojego człowieka doSztokholmu. Jednak itym razem Kaltenbrunner był szybszy.


    Napoczątku 1945 roku Kleist spotkał się wsztokholmskim hotelu zGilelem Storchem, przedstawicielem Światowego Kongresu Żydów.


    –Panie Kleist, prosiłem oto spotkanie, gdyż chcę zpanem porozmawiać ozwolnieniu 4300 Żydów zróżnych obozów koncentracyjnych –powiedział Storch, gdy tylko usiedli przy stoliku. –Jaka byłaby cena?


    Kleist potrząsnął głową.


    –To mnie obraża! To handel ludźmi! Jedyna sprawa, jaka mnie interesuje, to wyjście zwojny, które nie rujnowałoby Niemiec –powiedział.


    –Panie Kleist, to nie jest transakcja handlowa –zogromnym smutkiem wgłosie powiedział Storch. –To poprostu umowa, która ma uratować ludzi.


    –Ja nie mogę inie chcę być włączony dotakiej sprawy, gdyż wydaje mi się to odrażające ibrudne. –Kleist patrzył naswojego rozmówcę zwyższością. –Ponadto nie jest możliwe rozwiązanie problemu żydowskiego przez takie indywidualne operacje. To można zrobić wyłącznie metodami politycznymi.


    Storch słuchał uważnie. Napoczątku sądził, żepopełnił błąd, składając Kleistowi tak bezceremonialną propozycję, idotknął swojego rozmówcę. Jednak każde następne słowo wypowiadane przez Kleista przekonywało go, żema przed sobą zręcznego negocjatora.


    –Wwalce przeciwko antysemickiej Trzeciej Rzeszy –mówił dalej Kleist –prezydent Roosevelt został osaczony przez wpływowych żydowskich przemysłowców, takich jak Morgenthau[105], ito, podobnie jak formuła „bezwarunkowej kapitulacji”, tylko wzmogło niemiecki antysemityzm, awrezultacie Żydzi zostaną zniszczeni wraz zEuropą, pozostawiając kontynent bolszewikom. Jeżeli zachowanie narodowości żydowskiej może być przehandlowane zazachowanie Europy, to mamy przed sobą właściwą umowę, zaktórą możemy oddać życie.


    –Musi pan porozmawiać zIvarem Olsonem –podjął temat Storch. –To dyplomata zambasady amerykańskiej wSztokholmie, atakże osobisty doradca prezydenta Roosevelta wsprawach Komitetu Uchodźców Wojennych wPółnocnej iZachodniej Europie. On ma bezpośredni dostęp doprezydenta.


    Wstał odstolika iukłonił się uprzejmie. Zjego twarzy nie można było wyczytać, czy jest zadowolony, ale Kleist uznał, żeobydwaj zrobili duży krok naprzód. Patrzył jeszcze przez chwilę zaStorchem, który zgarbiony, wdługim czarnym płaszczu oddalał się dowyjścia. Sięgnął pogazetę, aby dowiedzieć się, jak rozwija się sytuacja wPolsce, gdzie 12 stycznia ruszyła radziecka ofensywa. Oczywiście mógł zasięgnąć informacji wniemieckiej ambasadzie, ale dawno już przestał wierzyć ludziom tam pracującym.


    Kilka dni później Storch doniego zadzwonił. Był wyraźnie podekscytowany. Mówił szybko ipiskliwym głosem.


    –Według Olsona prezydent Roosevelt chce uratować życie półtora miliona Żydów zobozów koncentracyjnych „zapomocą polityki” –jak pan to nazwał.


    To była wiadomość najwyższej rangi iKleist zdecydował się natychmiast lecieć doBerlina, gdzie jednak nie udał się doswojego zwierzchnika Ribbentropa, lecz zgłosił się doKaltenbrunnera.


    Ten, słuchając go, przemierzał niecierpliwie gabinet, ażnagle się zatrzymał.


    –Wie pan doskonale, wcopan wsadza nos. Muszę natychmiast przekazać to Reichsführerowi. Nie wiem, coon zadecyduje wtej sprawie.


    Sięgnął posłuchawkę telefonu, ale zanim kazał połączyć się zHimmlerem, podniósł głowę.


    –Niech pan się nie waży zrobić kroku zabramę ogrodu swojego domu, zanim sprawa nie zostanie ostatecznie wyjaśniona.


    Kleist wstał. Uśmiechnął się blado. Znowu areszt domowy. Ukłonił się iwyszedł zgabinetu. Był jednak przekonany, żetym razem on będzie górą. Nie mylił się. Pokilku dniach Kaltenbrunner posłał poniego.


    –Reichsführer ostatecznie chce podjąć tę szwedzką możliwość –powiedział, potrząsając ręką Kleista, jakby chciał mu serdecznie pogratulować. Inagle dodał: –Wnaszych rękach nie ma półtora miliona Żydów. My mamy dwa ipół miliona.


    Równie zaskakująca była następna informacja. Himmler, który zgadzał się, żeby Kleist udał się doSzwecji, aby tam podjąć negocjacje, miał oświadczyć, żeNiemcy zwolnili zobozów koncentracyjnych dwa tysiące Żydów, jako dowód dobrej woli rządu niemieckiego.
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      Drezno ponalocie
    


    Kilka godzin później, gdy Kleist był już wdomu ipakował się dowyjazdu, został ponownie wezwany doKaltenbrunnera.


    –Sprawa zŻydami jest dla pana ostatecznie zamknięta –usłyszał zdziwiony. –Niech pan mnie nie pyta, dlaczego. Nie miał pan nigdy nic wspólnego ztą sprawą inie będzie pan miał wprzyszłości. To już nie będzie pana dotyczyło –powtórzył znaciskiem. –To wszystko.


    Cosię stało? Dlaczego nastąpił tak gwałtowny zwrot? Czyżby Himmler raptownie zmienił zdanie izrezygnował zeskłonienia Amerykanów donegocjacji wzamian zażycie dwóch ipół miliona ludzi? Kleist nie potrafił odpowiedzieć nate pytania. Tymczasem doSztokholmu, zamiast niego, pojechał dr Felix Kersten. Coto miało znaczyć? Być może Himmler nie miał zaufania doKleista, gdyż obawiał się, żeten pozostanie lojalny wobec swojego zwierzchnika Ribbentropa iwdecydującym momencie jemu przekaże najważniejsze ustalenia, dzięki czemu największy rywal Himmlera zbierze zaszczyty odHitlera ihistorii. Możliwe jest też inne wytłumaczenie. Napoczątku lutego 1945 roku, poklęsce wArdenach, gdy wojska radzieckie stanęły nad Odrą, anazachodzie wojska anglo-amerykańskie przekroczyły Ren, nic już nie mogło uratować Niemiec. Alianci panowali nalądzie, morzu iwpowietrzu. Bomby samolotów brytyjskich iamerykańskich wypalały niemieckie miasta inic nie mogło ich powstrzymać. Wnocy z13 na14 lutego nad Drezno nadleciały zróżnych kierunków 244 samoloty bombowe Lancaster idogodziny 22.21 zrzucały naoznaczone cele bomby owadze 1800 i3600 kg. Ogodzinie 1.30 nadleciała druga fala 529 bombowców Lancaster, których luki bombowe były wypełnione w75% ładunkami zapalającymi. Piloci zodległości 350 km widzieli łunę pożarów wznieconych przez bomby pierwszych samolotów. Tej nocy 773 bombowce RAF-uzrzuciły nacentrum miasta 650 tys. bomb zapalających iburzących, ołącznej wadze 2659 ton. Niemiecka obrona przeciwlotnicza była bardzo słaba istrąciła tylko 6 brytyjskich samolotów bombowych. 14 lutego atak ponowiło 311 bombowców B-17 zamerykańskiej 8. armii lotniczej. Ostatni nalot przeprowadziło 15 lutego 1100 bombowców amerykańskich. Drezno płonęło, apłomienie, wybuchy igruzy pochłonęły dziesiątki tysięcy ludzi. Jak wielu, tego nie uda się nigdy ustalić, gdyż wmieście przebywało wielu nie zameldowanych uchodźców. Policja podawała, żezginęło 18375 osób, 2212 odniosło ciężkie rany, a13719 –lekkie. Ocenia się jednak, żebombardowania pochłonęły conajmniej 35 tys. ofiar. Wgruzach legło 27 tys. domów mieszkalnych i7 tys. budynków publicznych. To było straszne ostrzeżenie aliantów: taki los może spotkać każde miasto wwaszym kraju! Może więc Himmler uznał, żenadszedł kres jego bezwzględnej lojalności iuwielbienia dla Führera imusi go usunąć, aby przejąć ster państwa wswoje ręce. Może dlatego posłał doSztokholmu najbardziej zaufanego człowieka, który już wcześniej zyskał zaufanie szwedzkich władz.
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      Widok naJałtę
    


    Rzeczywiście Kersten bez żadnych problemów dotarł doszwedzkiego ministra spraw zagranicznych, Christiana Günthera, lecz rozmawiał znim ozwolnieniu zobozów więźniów zpaństw skandynawskich. Sprawa ratowania milionów Żydów już nie istniała. Dlaczego? Jeżeli Storch mówił Kleistowi prawdę, żeprezydent Roosevelt jest zainteresowany „politycznym rozwiązaniem”, to oznaczało, żeistnieje szansa nazawarcie rozejmu naZachodzie. Jednak nadzieje te rozwiały się równie szybko, jak się pojawiły. Zapewne było to następstwem konferencji wJałcie, która rozpoczęła się 5 lutego. Stalin, Roosevelt iChurchill ustalili tam podstawowe założenia powojennego porządku wEuropie iprezydent nie miał zamiaru łamać tego traktatu. Zresztą dość naiwnie uważał, żeprzymierze, jakie Amerykanie iRosjanie zawarli wczasie wojny, będzie kontynuowane również powojnie. Był przekonany, żepotwornie zniszczony Związek Radziecki nie zechce zadzierać zmocarstwami zachodnimi, jedynymi państwami, zdolnymi mu pomóc wodbudowie tysięcy zniszczonych miast, wsi, zakładów przemysłowych. Poza tym Roosevelt nienawidził brytyjskiego imperializmu, który jego zdaniem powinien powojnie zniknąć. Iwydawało się, żeprezydent postawił sobie taki właśnie cel. Mówił doswojego syna Elliota:
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      Stalin iChurchill wJałcie: zwycięzca izwyciężony
    


    –Kolonializm oznacza wojnę. Eksploatacja zasobów Indii, Birmy, Jawy, zabieranie całego bogactwa ztych krajów, ale nigdy nie dawanie im nic wzamian: edukacji, odpowiedniego poziomu życia, opieki zdrowotnej wszystko to jest negowaniem wartości jakiejkolwiek organizacji, która mogłaby służyć pokojowi, zanim została stworzona.


    Roosevelt, który napoczątku lutego 1945 roku przyjechał doJałty, był już innym politykiem niż napoczątku wojny. W1940 roku, ryzykując swoją karierę polityczną, był zdecydowany naudzielenie pomocy Wielkiej Brytanii idoprowadzenie doprzystąpienia Stanów Zjednoczonych dowojny. Gdy zwycięstwo wtej wojnie znajdowało się już wzasięgu ręki, prezydent był zdecydowany stworzyć nowy, lepszy świat. Nie dostrzegał zagrożenia, jakim dla tego świata miał być stalinizm, idlatego nie przewidywał znim walki, koncentrował się zaś nawykorzenieniu kolonializmu.


    –Uważam, żepróbujesz poradzić sobie zbrytyjskim imperium –powiedział kiedyś wprywatnej rozmowie Churchill. Nie mylił się.


    Odnosiło się wrażenie, żeRoosevelt podczas konferencji wJałcie zadowolił się zapewnieniami Stalina, żewPolsce iinnych krajach Europy Środkowej, doktórych weszła Armia Czerwona, zostaną przeprowadzone wolne wybory, idał się oszukać. Ale to nie była prawda. Nie, On nie był naiwny. Zjego upoważnienia Averell Harriman, ambasador amerykański wZwiązku Radzieckim, prowadził tajne rokowania zeStalinem natemat ustanowienia wPolsce pozakończeniu wojny rządów podporządkowanych Moskwie[106]. Harriman zanotował:


    
      
    


    „Przy jednej zokazji, wmaju [1944r.–BW], prezydent powiedział mi, żenie interesuje go, czy państwa graniczące zRosją zostaną skomunizowane”.
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      Folke Bernadotte
    


    Pozakończonej konferencji wJałcie Roosevelt wysłał depeszę doStalina, wktórej pisał:


    
      
    


    „Odjeżdżam bardzo podniesiony naduchu rezultatami konferencji między Panem, Premierem [tj. Winstonem Churchillem –BW] imną. Narody Świata, jestem tego pewien, przyjmą osiągnięcia tej konferencji nie tylko zaprobatą, lecz również jako prawdziwą gwarancję tego, żenasze trzy wielkie państwa mogą współpracować wczasie pokoju równie dobrze, jak podczas wojny”.


    
      
    


    Czy myślał oPolsce jako jednym z„narodów świata, które miały zaprobatą przyjąć osiągnięcia tej konferencji”?


    Sztokholmskie rozmowy Kerstena przebiegły bardzo dobrze iszybko ustalono, żedoBerlina pojedzie książę Folke Bernadotte[107], aby tam rozmawiać bezpośrednio zHimmlerem.


    19 lutego 1945 roku Walter Schellenberg osobiście zawiózł Szweda doHohenlychen, gdzie wsanatorium dr. Gebhardta mieściła się ostatnia kwatera Reichsführera SS.


    –Nie sądzi pan, żenie ma sensu kontynuować wojny, odkąd jest prawdopodobne, żeNiemcy mogą jej nie wygrać? –Bernadotte, mający niewielkie doświadczenie wprowadzeniu negocjacji, zdecydował się zacząć odpytania, które, jak sądził, mogło stworzyć atmosferę szczerości, sprzyjającą ugodzie wsprawach najważniejszych.


    –Każdy Niemiec będzie walczył jak lew, zanim straci nadzieję –odpowiedział spokojnie Himmler. –Sytuacja militarna jest poważna, bardzo poważna, ale nie beznadziejna. Nie ma bezpośredniego niebezpieczeństwa przełamania przez Rosjan frontu nad Odrą.


    –WSzwecji narasta niepokój związany zbraniem zakładników imordowaniem niewinnych ludzi –powiedział nagle Bernadotte.


    –To nieprawda –zaprzeczył gwałtownie Himmler.


    –Oto przykłady... –Bernadotte zaczął wyliczać przypadki zbrodni popełnianych przez żołnierzy niemieckich.


    –Został pan źle poinformowany –przerwał mu Himmler inagle zmienił temat. –Czy ma pan jakieś konkretne propozycje?


    –Czy nie byłoby lepiej, gdyby to pan zaproponował jakieś środki, które mogłyby poprawić sytuację? –Bernadotte odpowiedział pytaniem.


    –Nie mam żadnych sugestii.
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      Kwatera Himmlera wHohenlychen
    


    Bernadotte przedstawił wówczas swoją propozycję: zwolnienie obywateli norweskich iduńskich zobozów koncentracyjnych iodesłanie ich doSzwecji.


    –Gdybym przystał napana propozycję, szwedzkie gazety ogłosiłyby pod wielkimi tytułami, żezbrodniarz wojenny Himmler, bojąc się kary zaswoje zbrodnie, próbuje kupić sobie wolność.


    Himmler wzbraniał się zaakceptować plan Bernadottego, ale ostatecznie zgodził się nazwolnienie więźniów skandynawskich, jednak pod warunkiem, żealianci dadzą gwarancję, żewstrzymają akty sabotażu wNorwegii.


    –To nie dopomyślenia –gwałtownie zaprzeczył książę. –Jednak bojąc się, żewyjedzie zNiemiec zpustymi rękami, nie uzyskując niczego, odrzekł: –Szwedzki Czerwony Krzyż bardzo chciałby uzyskać pana zgodę nawstęp doobozów koncentracyjnych, zwłaszcza tych, wktórych są obywatele Norwegii iDanii.


    –To byłoby bardzo pożądane inie widzę powodu, dla którego pozwolenie nie miałoby zostać udzielone.


    Ta rozmowa trwała dwie ipół godziny iobydwie strony nie zrobiły ani kroku wstronę generalnego rozwiązania: uwolnienia więźniów obozów koncentracyjnych.


    Jeszcze tego samego dnia Bernadotte odwiedził Ribbentropa, który dowiedział się owizycie księcia wskutek niezręczności popełnionej przez szwedzkiego ambasadora. Rozmowa trwała długo, choć mówił głównie Ribbentrop, ale nie powiedziano nic konkretnego. Książę opuszczał Berlin, nie zyskując wiele.


    Zbliżał się koniec lutego 1945 roku. Rosjanie przygotowywali się doostatecznego szturmu naBerlin inie było niczego, comogło ich powstrzymać.


    Nacowięc liczył Hitler? Wjego opinii sztuczne przymierze wrogich sobie systemów, jakie reprezentowały Stany Zjednoczone iWielka Brytania zjednej strony, aZwiązek Radziecki zdrugiej strony, mogło się rozpaść lada moment. Zwłaszcza wostatnim okresie wojny, gdy kwestia działań wojennych schodziła nadrugi plan wobec perspektywy konstruowania ładu powojennej Europy. Być może tę nadzieję podsycał Ribbentrop, informując Hitlera ogotowości Stalina dopodjęcia negocjacji. Jego agent wSztokholmie, Fritz Hesse, raportował ospotkaniu zeszwedzkim przemysłowcem Joachimem Wallenbergiem[108], bratem Raula. Miał on stwierdzić, żejakiekolwiek zabiegi dyplomatyczne wobec Zachodu skazane są naniepowodzenie, gdyż Roosevelt iChurchill zdecydowani są zniszczyć Niemcy. Należało próbować układać się zeStalinem. Ta opinia nabrała nagle szczególnego znaczenia, gdy Hesse zobaczył wgazecie zdjęcie brata swojego rozmówcy, stojącego naschodach ambasady Związku Radzieckiego obok pani Kołłontaj. Czyżby Joachim ujawniał nie swoje opinie, lecz to, czego jego brat dowiedział się wambasadzie? Czyżby Stalin, obawiając się gwałtownego zwrotu sojuszników, gotów był negocjować zNiemcami ijako pośrednika wybrał Wallenberga?


    Hesse natychmiast przyleciał doBerlina iznalazł swojego szefa wstanie całkowitego załamania. Ribbentrop leżał włóżku iwyglądał rzeczywiście bardzo źle.


    –To napróżno –mówił przygaszonym głosem. –Nie ma szansy narozpoczęcie negocjacji zZachodem. Nasi wrogowie chcą wspólnie zniszczyć Niemcy. Oto dlaczego odrzucają możliwość negocjacji, które mogłyby uratować nasz kraj.


    Wmiarę, jak Hesse przekazywał mu dane zeSztokholmu, Ribbentrop zaczął się ożywiać. Wracała nadzieja, żejednak nie wszystko jest skończone.


    Następnego dnia, 16 marca, wezwał Hessego dobiura, gdzie poinformował go, żeprzygotował instrukcje dotyczące sposobu prowadzenia negocjacji zRosjanami.


    –Wysyłam je doHitlera dozaakceptowania. Pana samolot jest gotowy. Dzisiaj może pan lecieć doSztokholmu.


    Ten nagły optymizm zgasł kilka godzin później. Ribbentrop podniósł słuchawkę najważniejszego telefonu, łączącego go bezpośrednio zbunkrem Hitlera. Dzwonił Hewel, łącznik między ministrem spraw zagranicznych aKancelarią Rzeszy. Ribbentrop słuchał wskupieniu ipochwili powiedział:


    –Proszę powtórzyć...


    Pochwili odłożył słuchawkę izwrócił się doosób, które wnapięciu czekały narelację ztej rozmowy.


    –Panowie, Führer zabronił jakichkolwiek rozmów zzagranicznymi mocarstwami. Ja wam dziękuję. Możecie odejść.


    Prawdopodobnie Hitler otrzymał już informacje zWłoch idoszedł downiosku, żeprzyzwolenie narokowania zaliantami będą doskonałą zasłoną dla jego ludzi, którym nie chodziło już odobro Rzeszy. Okręt tonął, aoni chcieli się ratować...
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      Hitler uważał, żeten sojusz jest niemożliwy
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    Dowódca Waffen-SS weWłoszech, SS-Obergruppenführer Karl Wolff zajął bardzo dobrą pozycję, umożliwiającą mu ucieczkę zpokładu tonącego okrętu, choć zdawał sobie sprawę zpewnego ryzyka. On ocalił papieża iWatykan, awkażdym razie chciał, aby tak interpretowano jego postępowanie. Hitler rozkazał mu opracować plan porwania Ojca Świętego ioczywiście Wolff przygotował projekty wkroczenia dwóch tysięcy esesmanów doWatykanu, uwięzienia, anastępnie wywiezienia Piusa XII doLiechtensteinu, atakże zagarnięcia wszystkich skarbów stolicy kościelnego państwa. Twierdził jednak, żenie miał zamiaru wykonywać rozkazu Hitlera. Zdawał sobie sprawę, żedni Rzeszy są już policzone inadchodzi czas, wktórym zwycięzcy postawią go przed sądem, awyrok może być tylko jeden: śmierć. Chyba żeznalazłyby się okoliczności łagodzące, takie naprzykład, jak uratowanie Ojca Świętego. Zataki wyczyn czekało go, być może, nie tylko rozgrzeszenie, ale również darowanie kary. Powinien więc powiadomić Jego Świątobliwość oczyhającym nań niebezpieczeństwie. Ale jak to zrobić? Nie mógł przecież wczarnym mundurze esesmana przejść przez spiżową bramę. Zachodziła obawa, żezajej progiem SD ma też swoich informatorów, aHitler nie wybaczyłby mu zdrady, lecz natychmiast postawił pod ścianą. Jednak Wolff miał ułatwione zadanie, gdyż wRzymie było paru dostojników hitlerowskich, którzy tak jak on obawiali się kary doczesnej iwżyciu pozagrobowym. Dr Rudolf Rahn, niemiecki ambasador weWłoszech, iErnst von Weizsäcker, niemiecki ambasador wWatykanie (iczłonek opozycji antyhitlerowskiej), zgodzili się mu pomóc iskontaktowali go zduchownymi, którzy mogli poinformować papieża ogrożącym mu niebezpieczeństwie iułatwić spotkanie. 10 maja 1944 roku Wolff wtajemnicy spotkał się zpapieżem, cozorganizował ojciec Pankretius Pfeiffer, przełożony jednego zzakonów.


    „Jego Świątobliwość Pius XII był poinformowany przez kardynałów ibiskupów osposobie, wjaki wykonywałem moje obowiązki, omoich wysiłkach zmierzających douniknięcia niepotrzebnych uciążliwości iwysiłkach, jakie podejmowałem wcelu zakończenia wojny –powiedział Wolff wwywiadzie dla włoskiego czasopisma „Tempo” wlutym 1951 roku. –Wtedy zaprosił mnie naaudiencję, pod warunkiem, żenie będzie się to wiązało znadmiernymi trudnościami związanymi zmoją pozycją. Itak, napoczątku maja 1944 roku Pius XII przyjął mnie naprywatnej audiencji. [...] Jego Świątobliwość wykazał zadziwiającą wiedzę onajbardziej tajnych okolicznościach inajpoważniejszych problemach. Wczasie tego spotkania, niezapomnianego dla mnie, zadeklarowałem gotowość dokonania wszystkiego, cowmojej mocy, aby przyspieszyć zakończenie wojny, jeżeli zaistniałyby odpowiednie okoliczności”.


    Jak to pięknie brzmi: SS-Obergruppenführer Karl Wolff, najbliższy współpracownik Himmlera, dzielnie pomagający mu worganizowaniu najpotworniejszych zbrodni, który oddalił się odswojego zwierzchnika tylko dlatego, żeten nie pozwolił mu się rozwieść, wzrusza się naspotkaniu zpapieżem igotów jest nadstawić głowę dla dobra pokoju. Ale coinnego miał mówić sześć lat powojnie, jak nie wybielać się nawszystkie możliwe sposoby. Wtedy, wmaju 1944 roku, sytuacja była całkowicie inna. To on, Wolff, miał papieża wręku, adywizję Waffen-SS przed bramami Watykanu. Chłopcom wczarnych mundurach było całkowicie obojętne, czy roztrzaskują omur głowy dzieci wMińsku, czy będą strzelać doksięży wWatykanie, zwłaszcza żetych też rozstrzeliwali wPolsce inawschodzie. Rozgrabili niejeden kościół inie sprawiałoby im różnicy, czy było to naUkrainie, czy wRzymie. Wolff udawał się dopapieża jako człowiek dysponujący brutalną siłą, anie ugrzeczniony oficer, który miał powiedzieć Ojcu Świętemu, jaki to zniego dobry człowiek. Szedł tam, aby zawrzeć porozumienie. Oczywiście, chodziło mu oratowanie swojego życia, ale być może nie tylko. Czyżby wtedy, podczas tego majowego spotkania, Wolff postawił warunki, jakie papież musiałby przyjąć irespektować? Czy nie chodziło wtedy opomoc dla tysięcy ludzi takich jak Wolff, którzy powojnie musieli uciekać przed sprawiedliwością?
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      10 września 1943r.wojska niemieckie zajmują Rzym
    


    Wolff podobno miał powtórnie spotkać się zpapieżem, ale postępy wojsk alianckich, które 4 czerwca 1944 roku wkroczyły doRzymu, uniemożliwiły mu następną rozmowę. Przeniósł swoją kwaterę napółnoc Włoch, doGardone nad jeziorem Garda.


    Wgrudniu 1944 roku Wolffowi podobno udało się przekonać Hitlera, żezajęcie Watykanu przyniesie więcej szkody niż pożytku.


    –Jeżeli zaatakujemy Watykan teraz, nie będziemy wstanie powstrzymać ludności. Będziemy mieli niepokoje, akty gwałtu, strajki imasowe demonstracje. Niemożliwe będzie zagwarantowanie dostaw dla wojsk feldmarszałka Kesselringa –tłumaczył Wolff Hitlerowi. –Porwanie papieża będzie miało skrajnie negatywne konsekwencje, biorąc pod uwagę nie tylko reakcję niemieckich katolików wkraju inafroncie, ale także katolików nacałym świecie. Proszę mi zaufać, żepotrafię inaczej rozwiązać ten problem.


    Nie sposób było odmówić Wolffowi racji. Adolf Hitler przyjął jego argumenty izgodził się porzucić plan zajęcia Watykanu.


    Wkońcu 1944 roku, gdy ofensywa wArdenach załamała się ibyło oczywiste, żeNiemiec już nic nie uratuje, Wolff uznał, żemusi skontaktować się zAmerykanami. Znał doskonale adres wSzwajcarii, Herrensgasse 23, gdzie mieszkał Dulles, jednak nie wiadomo dlaczego, wybrał bardzo okrężną drogę. Być może chciał zmylić Gestapo wiedząc, żetakie kontakty zagrażają jego życiu. Adroga, jaką wybrał, była bardzo kręta: włoski przemysłowiec, zktórym współpracował oddawna, Luigi Parilli dotarł doszefa szwajcarskiego wywiadu, majora Maxa Weibla. Ten poinformował Dullesa, żenajwyższy rangą oficer SS weWłoszech chce się znim spotkać. Dulles, obawiając się zasadzki przygotowanej przez niemiecki wywiad, wysłał naspotkanie zParillim swojego zaufanego współpracownika, Gero von Gaevernitza. Parilli, aby dowieść wiarygodności swoich słów, skontaktował go zszefem biura kontrwywiadu SS wGenui, Guido Zimmerem. Ten miał dobrą opinię, gdyż wprzeszłości uratował wielu Włochów przed Gestapo. Ponadto ostentacyjnie głosił swoją miłość dowłoskiej kultury ichęć ratowania tego kraju przed wojennymi zniszczeniami. Zimmer skontaktował Gaevernitza zwysokim oficerem SS, Eugenem Dolmanem, aten ściśle współpracował zWolffem. Koło się zamknęło. Dwaj ludzie, którzy je wprawili wruch, Wolff iDulles, mogli się spotkać.


    12 marca 1945 roku doZurychu wSzwajcarii przybyli pocywilnemu oficerowie SS, którym przewodził Karl Wolff.


    Wniewielkim hoteliku Dulles wtowarzystwie Gaevernitza oczekiwał przyjścia Niemców. Zastukali dodrzwi punktualnie o22.00. Sztywni, zdenerwowani nieco sytuacją, wjakiej się znaleźli, anade wszystko nieufni. Wiedzieli, żeryzykują życiem. Dulles, jakby się tego spodziewając, wybrał naspotkanie apartament zkominkiem, którego miłe ciepło tworzyło odpowiednią atmosferę.


    –Nie wiem, czy pan pamięta, generale, naszą wspólną znajomą, piękną niemiecką księżniczkę –odezwał się nagle Gaevernitz. Oczywiście chodziło mu orozładowanie napięcia, jakie wyczuwało się wpowietrzu. Kiedyś interweniowała uWolffa, aby uzyskać jego pomoc wzwolnieniu zGestapo Romano Guardiniego, katolickiego filozofa.


    Ta uwaga relaksująco wpłynęła naWolffa, który, już bardziej odprężony, usiadł naprzeciw Dullesa przy kominku.


    –Dowództwo zobowiązuje się wstrzymać się przy wycofywaniu jednostek odniszczenia urządzeń przemysłowych ikomunikacyjnych, atakże zabezpieczyć swobodne posuwanie się wojsk amerykańskich ibrytyjskich wpółnocnych Włoszech iAustrii –oświadczył Wolff. Podkreślał, żejest to jego osobista inicjatywa inie oczekuje wzamian gwarancji nietykalności czy abolicji.


    –Uważam, żeNiemcy powinny wycofać się zwojny, aby zakończyć niepotrzebne niszczenie ludzi imateriału –mówił dalej Wolff. Aby dowieść swojej szczerości, proponował wydanie wspólnego zdowodzącym wojskami Wehrmachtu weWłoszech feldmarszałkiem Kesselringiem apelu dodowódców iżołnierzy, aby zaprzestali walk iwyrwali się spod wpływu Hitlera iHimmlera. –Jeżeli uda mi się przekonać feldmarszałka Kesselringa, to Hitler iHimmler nie będą mogli podjąć efektywnych środków zapobiegawczych.


    Wyglądało nato, żeweWłoszech alianckie czołgi będą przejeżdżać przez skrzyżowania dróg, naktórych ruchem kierować będą esesmani. Ta wizja spodobała się marszałkowi polnemu Haroldowi Alexandrowi, głównodowodzącemu wojskami alianckimi wrejonie Morza Śródziemnego.


    Jednak obraz harmonii niemiecko-alianckiej nafroncie włoskim bardzo nie podobał się Rosjanom. 11 marca Amerykanie powiadomili orokowaniach zNiemcami komisarza Wiaczesława Mołotowa. Następnego dnia odpowiedział on amerykańskiemu ambasadorowi, żerząd radziecki nie ma nic przeciwko takim negocjacjom weWłoszech pod warunkiem, żebędzie wnich brało udział trzech radzieckich oficerów. Departament Stanu USA uznał, żenie jest stosowne żądanie, gdyż walki weWłoszech prowadzą wyłącznie wojska anglo-amerykańskie. To wywołało eksplozję wściekłości wMoskwie. Mołotow wręczył ambasadorowi USA notę, wktórej żądał zaprzestania wszelkich rokowań. Zachodni alianci nie mieli ochoty się dotego zastosować iwnajlepsze kontynuowali rozmowy. 19 marca, wpobliżu Askony, wwilli nad jeziorem Maggiore spotkali się zWolffem przedstawiciele alianckiego dowództwa.


    Wtym samym czasie doWatykanu dotarł kardynał Schuster zMediolanu, działający jako wysłannik Benito Mussoliniego, mającego nadzieję, żepapież zechce użyć swojego autorytetu iumożliwić faszystom zawarcie porozumienia zAmerykanami. Był to niewielki epizod, który nie miał żadnych politycznych konsekwencji, ale wywiad radziecki poinformował otym Stalina. Wten sposób informacje napływające naKreml zWłoch tworzyły obraz wielkiego spisku, wwyniku którego miały tam ustać walki, aniemieckie wojska miały zostać przewiezione nafront wschodni. Jeszcze groźniejsza wydawała się Stalinowi perspektywa zawarcia porozumienia między zachodnimi aliantami anowym rządem niemieckim, jaki mógłby powstać pousunięciu Hitlera. Tym bardziej Stalin postanowił działać zdecydowanie. Prezydent Roosevelt, jakby przestraszony gniewem sojusznika, 25 marca wysłał depeszę, wktórej starał się załagodzić konflikt, jaki niespodziewanie zaczął się wyłaniać przy końcu wojny. Tłumaczył, żerokowania weWłoszech nie mają „jakichkolwiek politycznych implikacji inie stanowią pogwałcenia zasady bezwarunkowej kapitulacji”. Wyrażał żal, że„rokowania kapitulacyjne wytworzyły atmosferę obaw ibraku zaufania”.


    Dalsza korespondencja wydawała się zaogniać sytuację.


    3 kwietnia Stalin odpowiedział wsposób odbiegający odprzyjętych wstosunkach między głowami państw. Zaczął odsarkastycznego stwierdzenia:


    
      
    


    „Ma pan rację twierdząc, żewnawiązaniu dorozmów anglo-amerykańskich iniemieckich dowództw wBernie lub winnych miejscach «sprawa przebiega watmosferze żałosnych obaw inieporozumień»”.


    
      
    


    Zdanie dalej Stalin zauważył:


    „Twierdzi pan, żedotychczas nie rozpoczęto negocjacji. Oczywiście nie jest pan całkowicie poinformowany. Jeśli chodzi omoich wojskowych kolegów, oni, napodstawie informacji, które są wich posiadaniu, są pewni, żenegocjacje miały miejsce izakończyły się porozumieniem zNiemcami przewidującym, żeniemiecki dowódca wojsk nafroncie zachodnim, marszałek Kesselring otworzy front przed wojskami anglo-amerykańskimi ipozwoli im pójść nawschód, azeswojej strony Brytyjczycy iAmerykanie obiecują wzamian złagodzić warunki zawieszenia broni zNiemcami. Myślę, żemoi koledzy nie są dalecy odprawdy”.


    Roosevelt mógł się zdenerwować, czytając te słowa, ale to nie był koniec:


    „Wrezultacie tego obecnie Niemcy nafroncie zachodnim wstrzymali działania wojenne przeciwko Anglii iStanom Zjednoczonym. Wtym samym czasie Niemcy kontynuują wojnę zRosją, sojusznikiem Brytanii iUSA”. To jednak był dopiero początek ataków Stalina, który przypomniał sobie owydarzeniu zczasu konferencji jałtańskiej.


    Nastąpiło wówczas nieporozumienie, doktórego nikt nie przykładał wagi, aktóre pokilku tygodniach eksplodowało ztaką siłą, żeomal nie rozsadziło sojuszu amerykańsko-rosyjskiego.


    6 lutego, drugiego dnia konferencji, generał Aleksiej Antonow, szef sztabu Generalnego Armii Czerwonej, zapytał generała George’aMarshalla, czy Amerykanie nie wiedzą, gdzie znajduje się potężna 6. armia pancerna SS, która brała udział wwalkach wArdenach ipozakończeniu ofensywy zaczęła się przemieszczać nawschód.


    –Wczoraj otrzymałem depeszę, zawierającą informację oruchach niektórych dywizji 6. armii, opuszczających front zachodni –odpowiedział Marshall. –Zbiorę dokładne informacje wtej sprawie iprzekażę je panu.


    Marshall chciał zapewne wydać się Antonowowi lepiej poinformowanym niż był wrzeczywistości, gdyż tuż potej rozmowie podszedł domarszałka Alanbrooke’a, szefa sztabu wojsk brytyjskich, aby zapytać, copowinien zrobić, żeby uzyskać informacje interesujące Antonowa. Brytyjczyk niewiele mógł pomóc, choć wiedział, jak to zrobić. 6. armia oczywiście utrzymywała łączność radiową, którą Brytyjczycy przechwytywali irozszyfrowywali wBletchley Park. Jednak zgodę nawykorzystanie tak uzyskanych informacji musiał wydać szef brytyjskich tajnych służb, Stewart Menzies. Ten zgodził się i9 lutego szefowie sztabów amerykańskiego ibrytyjskiego wysłali doMoskwy depesze powstałe napodstawie wiadomości zBletchley Park: ostrzegali, żeNiemcy sformowali dwie grupy wojsk, zktórych jedna zmierzała naPomorze, druga zaś, obejmująca 6. armię pancerną SS –dorejonu Wiednia iOstrawy. Generał Antonow przyjął tę wiadomość zadobrą monetę iposłał wtamtym kierunku duże siły, które miały przyjąć nasiebie uderzenie 6. armii pancernej. Gdy 5 marca atak się rozpoczął, okazało się, że6. armia była wrejonie jeziora Balaton, aRosjanie, nie przygotowani naodparcie uderzenia ztego kierunku, ponieśli ciężkie straty. 30 marca generał Antonow pisał dogenerała Marshalla:


    
      
    


    „Uważam zaswój obowiązek poinformować generała Marshalla [ofałszywych danych dotyczących 6. armii –BW], aby mógł dojść dowłaściwych wniosków dotyczących źródeł jego informacji”.


    
      
    


    Zdawało się, żesprawa poszła wniepamięć; jak to nawojnie bywa, ryzyko uzyskania niepełnych lub fałszywych informacji jest bardzo duże itaki właśnie wypadek przydarzył się Anglikom iAmerykanom, gdy chcieli spełnić prośbę radzieckiego kolegi. Ale Stalin powrócił dotego, oskarżając zachodnich aliantów, żeumyślnie wprowadzili go wbłąd, aby nie dopuścić dozajęcia przez Armię Czerwoną Wiednia.


    Stalin zawsze postępował bardzo logicznie. Jego podejrzliwy umysł składał fakty, które uznawał zaczęści ewentualnego spisku przeciwko sobie. Gdy ztej układanki wyłaniał się wniosek potwierdzający podejrzenia, bez względu nato, czy był prawdziwy czy nie, Stalin przystępował dodziałania. Tak było wostatnim okresie wojny, gdy był przeświadczony, żezachodni sojusznicy oszukują go irzeczywiście zawarli porozumienie wsprawie otwarcia przez Niemców frontu nazachodzie. Potwierdził to 29 marca wczasie rozmowy zmarszałkiem Gieorgijem Żukowem, którego wezwał naKreml. Powiedział wówczas:


    –Front niemiecki naZachodzie ostatecznie się załamał iprawdopodobnie hitlerowcy nie zamierzają przedsięwziąć żadnych kroków wcelu zatrzymania natarcia wojsk alianckich. Ajednocześnie nawszystkich ważniejszych kierunkach naszego natarcia Niemcy umacniają swoje zgrupowania.


    Sytuacja niepokoiła Stalina, gdyż zagrażała jego planom utworzenia radzieckiej strefy wpływów wpowojennej Europie. Według danych wywiadu radzieckiego, nafroncie zachodnim Niemcy mieli 60 dywizji. Jednak poklęsce wArdenach jednostki te nie przedstawiały już większej wartości bojowej. Brakowało im paliwa, amunicji irezerw. Lotnictwo anglo--amerykańskie panowało wpowietrzu imogło paraliżować ruchy nielicznych pancernych kolumn, dla których paliwa jeszcze starczało. Alianci zaś mogli rzucić doboju 80 pełnowartościowych dywizji, wtym 23 dywizje pancerne. Stalin miał więc wszelkie podstawy, aby obawiać się, żewojska brytyjskie iamerykańskie dojdą doBerlina zanim dotrą tam Rosjanie.


    –Kiedy nasze wojska mogą przejść donatarcia? –zapytał Stalin.


    –1. Front Białoruski może rozpocząć natarcie najpóźniej zadwa tygodnie –meldował Żukow. –1. Front Ukraiński zapewne również będzie gotów wtym samym terminie. 2. Front Białoruski, według wszelkich danych, wzwiązku zostateczną likwidacją nieprzyjaciela wrejonie Gdańska iGdyni, zatrzyma się tam dopołowy kwietnia inie będzie wstanie rozpocząć natarcia zrubieży Odry jednocześnie z1. Frontem Białoruskim i1. Frontem Ukraińskim.


    –No cóż –powiedział Stalin –trzeba będzie zaczynać operację, nie czekając naRokossowskiego. Miał namyśli dowódcę 2. Frontu Białoruskiego. –Jeśli spóźni się okilka dni –niewielka bieda.


    Stalin narzucał swoim dowódcom pośpiech, nie dawał czasu nawłaściwe przygotowanie operacji. Musiało stać się coś nadzwyczajnego, żeskłoniło go to dogwałtownego przyspieszenia. Co? Chwilę potem Stalin odpowiedział nato pytanie. Podszedł dostojącego przy oknie biurka ispod sterty papierów wydobył kartkę.


    –Przeczytajcie to... –podał Żukowowi.
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      Wojska radzieckie nad Odrą, gotowe doszturmu naBerlin
    


    Była to informacja od„pewnego życzliwego obcokrajowca”, donoszącego orozmowach hitlerowskich najwyższych oficerów zprzedstawicielami aliantów natemat możliwości kapitulacji wojsk niemieckich nazachodzie iotwarcia drogi naBerlin.


    –No icopowiecie? –spytał Stalin, gdy Żukow odłożył kartkę. Nie czekał jednak naodpowiedź. Mówił dalej:


    –Przypuszczam, żeRoosevelt nie naruszy porozumień jałtańskich, ale Churchill jest zdolny dowszystkiego.


    Stalin właściwie oceniał sytuację. Amerykanie zdecydowani byli przestrzegać porozumień. Plan działań opracowany przez naczelnego dowódcę wojsk sojuszniczych, generała Dwighta Eisenhowera jednoznacznie sugerował, żenie zamierza on uderzyć naBerlin. Rozpraszał wojska alianckie nawielkim froncie, cobardziej sprzyjało operacji „oczyszczania” zajmowanych terenów niż szybkiemu marszowi. Brytyjski natomiast marszałek, Bernard Law Montgomery, dowódca 21. Grupy Armii, nie taił planów zakończenia wojny wstolicy Trzeciej Rzeszy, cobardzo odpowiadało premierowi Churchillowi.


    Stalin wezwał generała Aleksieja Antonowa.


    –Zadzwońcie doKoniewa ikażcie mu przybyć 1 kwietnia doKwatery Głównej zplanem operacji 1. Frontu Ukraińskiego, aprzez te dwa dni popracujcie zŻukowem nad ogólnym planem.


    3 kwietnia, gdy Stalin wysyłał dość obcesową depeszę doRoosevelta, marszałkowie Żukow iKoniew, pracujący dzień inoc, mieli już gotowy plan operacji berlińskiej. 16 kwietnia znad Odry iNysy Łużyckiej miały ruszyć dwa fronty: 1. Front Białoruski Żukowa i1. Front Ukraiński Koniewa. Ogółem wtej operacji miało wziąć udział 19 armii ogólnowojskowych (wtym dwie polskie), cztery armie pancerne, cztery armie lotnicze iinne jednostki liczące 2500 000 żołnierzy, 6250 czołgów, 7500 samolotów oraz 41600 dział imoździerzy.


    Cóż Hitler miał doprzeciwstawienia tej potędze? Dane naten temat są bardzo niepełne, gdyż nie zachowały się wkomplecie niemieckie dokumenty, wiele zaś decyzji dotyczących organizacji obrony podejmowano doraźnie, tworzono niestandardowe jednostki, apowojnie historycy radzieccy znacznie zawyżali liczebność sił niemieckich, aby podnieść zasługi Armii Czerwonej. Można przyjąć, żedoobrony Berlina Hitler mógł skierować około 500–600 tys. żołnierzy uformowanych wokoło 45 dywizji igrup bojowych oraz kilkadziesiąt mniejszych jednostek, dysponujących 3,6–4 tysiącami dział imoździerzy, około 1000 czołgów idział pancernych oraz 400 samolotami. Oczywiście nakorzyść Niemców przemawiało to, żetuż zaOdrą mieli oparcie wdobrze ufortyfikowanych Wzgórzach Seelow oraz mogli się bronić naulicach Berlina, zamienianego wtwierdzę. Jednak przewaga wojsk radzieckich była tak ogromna, żeklęska Niemców pozostawała jedynie kwestią czasu iofiar.
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      Prezydent F.D.Roosevelt nakilka dni przed śmiercią
    


    Stalin zdawał sobie ztego sprawę. Zrzucał owczą skórę, wktórej tak bardzo podobał się prezydentowi Rooseveltowi wczasie konferencji wTeheranie wlistopadzie 1943 roku, apotem wJałcie. Nie potrzebował już zachodnich sojuszników, anawet więcej: podtrzymywanie wojennego przymierza zmocarstwami demokratycznymi bardzo mu przeszkadzało wrealizacji planu podporządkowania Moskwie państw Europy Środkowej iWschodniej, doktórych weszła Armia Czerwona. Musiał wycofać się zwojennego sojuszu izerwać wszystkie kontakty zdemokratycznymi państwami, gdyż przeszkadzały mu wzniewoleniu państw Europy Środkowej. Szukał już tylko pretekstu, azarzut wiarołomności wobliczu „potężnego wroga” był doskonałym uzasadnieniem wycofania się zprzymierza.


    Roosevelt wreszcie to zrozumiał. Był rozgoryczony, żedał się tak podejść Stalinowi. 6 kwietnia wysłał telegram doChurchilla, wktórym określał, jak bardzo zmienił swój stosunek doStalina. Przyznawał, żezgadza się zChurchillem, że: „alianckie armie powinny spotkać wojska radzieckie jak najdalej nawschód [i–BW], jeżeli to możliwe, wziąć Berlin”.


    Jedno zdanie było dość szokujące:


    
      
    


    „Nasze armie wciągu paru dni będą wsytuacji, która pozwoli nam być twardszymi”.
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      Pogrzeb prezydenta Franklina D.Roosevelta
    


    Oczym pisał prezydent? Cotakiego miało się stać, cobyzmieniło położenie wojsk aliantów zachodnich ipozwoliło nagwałtowną zmianę polityki aliantów wobec Stalina? Być może rzeczywiście chodziło ootwarcie przez Niemców frontu nazachodzie?...


    12 kwietnia prezydent Roosevelt, który spędzał weekend wswojej sześciopokojowej willi nazywanej „Małym Białym Domem” wWarm Springs, wstanie Georgia, długo pozostawał włóżku. Fatalna pogoda uniemożliwiła przylot samolotu zWaszyngtonu, który regularnie przywoził pocztę, więc Roosevelt leżał iczytał książkę dogodziny jedenastej.


    –Nie czuję się dobrze tego ranka –powiedział doLizzie McDuffie, murzyńskiej pokojówki.


    Godzinę później zasiadł wskórzanym fotelu, aby pogawędzić zdwiema kuzynkami istarą przyjaciółką. Wtym czasie pani Elizabeth Shoumanoff, siedząc tuż przy oknie, malowała portret prezydenta.


    Opierwszej, zniechęcony już pozowaniem, Roosevelt powiedział:


    –Pozostało nam tylko piętnaście minut.


    Zapalił papierosa inagle przyłożył doskroni lewą rękę. Trzymał ją przez chwilę, ażopadła bezwładnie. Zamknął oczy ipowiedział bardzo cicho:


    –Mam straszny ból głowy...


    Osunął się wfotelu. Była godzina 13.15. Lekarz, komandor Howard Bruenn przyszedł natychmiast ipolecił przenieść prezydenta nałóżko. Jego puls był bardzo szybki, ciśnienie przekroczyło wartość 300. Lekarz wiedział, żejest to wylew krwi domózgu.


    Ogodzinie 15.32 puls stał się prawie niewyczuwalny. Trzy minuty później serce Roosevelta przestało bić.


    Wieczorem wBerlinie, ledwo umilkły syreny odwołujące alarm ponalocie alianckich bombowców, Rudolf Semmler zbierał się dowyjścia zeschronu Ministerstwa Propagandy, gdy zadzwonił telefon. Ktoś zagencji prasowej powiedział:


    –Wydarzyło się coś niespodziewanego. Roosevelt nie żyje!


    –Czy pan żartuje?


    –Agencja Reutera nadała depeszę: Roosevelt zmarł dzisiaj wpołudnie.


    Semmler odwrócił się ikrzyknął:


    –Roosevelt nie żyje!


    Wybuchła nieopisana wrzawa. Ludzie ściskali się, śmiali ikrzyczeli.


    Ministra Josepha Goebbelsa nie było znimi, ponieważ wcześniej wyruszył nainspekcję 9. armii, która miała zagrodzić wojskom radzieckim drogę doBerlina. Semmler zadzwonił natychmiast dodowództwa armii, ale dowiedział się, żeminister wyruszył już wdrogę powrotną doBerlina. Rzeczywiście, po15 minutach jego samochód podjechał dogmachu ministerstwa. Naschodach czekała naniego grupa ludzi, którzy krzycząc jeden przez drugiego poinformowali go odoniosłym wydarzeniu. Goebbels zrobił parę kroków, ale gdy zrozumiał ocochodzi, stanął jak wryty. Widać było, żewiadomość ośmierci Roosevelta zaszokowała go.


    –Przynieście najlepszego szampana izadzwońmy doFührera! –krzyknął inatychmiast, powłócząc chromą nogą, zaczął wpośpiechu wspinać się naschody. Gdy tylko wszedł doswojego gabinetu, podniósł słuchawkę:


    –Mein Führer, gratuluję panu! Roosevelt nie żyje. Było zapisane wgwiazdach, żedruga połowa kwietnia będzie dla nas punktem zwrotnym. Jest piątek, trzynastego kwietnia! [WBerlinie minęła północ –BW]. Los powalił naszego największego wroga. Bóg nas nie opuścił. Dwa razy uratował cię przed zamachami. Śmierć, którą wrogowie kierowali przeciwko tobie w1939 i1944 roku, teraz powaliła naszego najgorszego wroga. To cud!


    Obydwaj, Hitler iGoebbels, mieli wszelkie podstawy, aby doszukiwać się wtym fakcie działania sił nadprzyrodzonych. Przepowiednia, opracowana przed wojną przez astrologów zpracowni zorganizowanej wzamku Himmlera, zapowiadała pasmo zwycięstw do1941 roku, potem ciężkie czasy. Niepowodzenia iklęski miały osiągnąć szczyt wpołowie kwietnia 1945 roku, ale już wdrugiej połowie miesiąca miał nastąpić sukces, którego efektem miało być zawarcie pokoju wsierpniu 1945 roku. Dla Niemiec miał przyjść czas wyrzeczeń, trwający do1948 roku, gdy państwo to zaczęłoby się odradzać.


    Hitler wierzył wtę przepowiednię. Wierzył, żelos uratuje go tak, jak Fryderyka Wielkiego (zktórym się często porównywał), gdy wczasie wojny siedmioletniej śmierć carycy zapobiegła nieuchronnej klęsce Prus.


    Mijały dni euforii ioczekiwania naspełnienie cudu.


    Tymczasem dla Wolffa sprawy zaczęły się komplikować. 14 kwietnia Himmler wezwał go dostawienia się wjego kwaterze. Nie posłuchał. Obawiał się, żerozkaz powrotu może wynikać zujawnienia jego kontaktów zaliantami. Ostatecznie jednak uznał, żenie może przeciągać struny, gdyż wkażdej chwili może zostać uznany zazdrajcę idezertera, cooznaczało wyrok śmierci, awjego kwaterze było jeszcze wielu esesmanów, którzy wykonaliby ten wyrok natychmiast. 16 kwietnia wylądował napodberlińskim lotnisku.


    Tego dnia o3.00 nad ranem, wysoko naniebie nad Odrą wystrzeliły trzy zielone rakiety, dając sygnał dorozpoczęcia przygotowania artyleryjskiego. Niebo rozbłysło, jakby rozświetlone wiosenną burzą, apochwili dał się słyszeć głuchy idługotrwały grzmot. Przycichło namoment, gdy nowy błysk rozdarł ciemności. Potem wszystko już zlało się wjeden nieustający huk. 11 tysięcy radzieckich dział ostrzeliwało niemieckie pozycje, akażdy, kto choć przez chwilę obserwował tę straszną scenę, nie miał wątpliwości, żepotop ognia wypali niemieckie transzeje.


    Popółgodzinnej kanonadzie naniebie zajaśniało tysiące różnokolorowych rakiet. Iwtedy stało się coś dziwnego. Nad linią frontu zajaśniały jasnoniebieskie smugi, które rozżarzały się zsekundy nasekundę. To 140 reflektorów lotniczych ustawionych co200 metrów świeciło wstronę nieprzyjacielskich okopów. Wich świetle sprzed oczu niemieckich obrońców znikały sylwetki żołnierzy iczołgów, które wyrwały się zokopów ipodążały wstronę niemieckich linii obronnych.


    To sam marszałek Żukow wymyślił użycie reflektorów, pewny, żeniemieccy żołnierze, zktórych niewielu mogło przeżyć straszliwą nawałę radzieckiej artylerii, oślepieni, nie będą mieli sił, aby oprzeć się pancernemu walcowi, który ruszył wstronę Wzgórz Seelow. Jednak już pierwsze godziny walki przekonały go, żesię pomylił. Tempo natarcia zaczęło słabnąć. Niemieckie oddziały, bezpiecznie schowane przed radzieckimi pociskami wokopach drugiej linii, powróciły nawysunięte stanowiska ipodjęły desperacką obronę. Czołgi wytracały impet naświetnie przygotowanych izamaskowanych stanowiskach dział przeciwpancernych. Niezwykle skuteczne armaty kal. 88 mm, niszczyciele czołgów iżołnierze zpanzerfaustami zbierali straszne żniwo wśród nacierających radzieckich czołgów.


    Ale Niemcy nie mieli żadnych szans. Mogli opóźnić radzieckie natarcie, ale nie mogli go powstrzymać, atym bardziej odrzucić atakujących wojsk. Ogrom środków, jakie Rosjanie zgromadzili dotej operacji, dawał pewność, żewcześniej czy później obrona niemiecka zostanie przełamana. Tylko pierwszego dnia radzieckie armaty wystrzeliły 2450 wagonów pocisków. Samoloty wykonały 6550 nalotów. 18 kwietnia obrona naWzgórzach Seelow została przełamana.


    Wolff, który bezpośrednio zlotniska pojechał dogmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, miał rację, żeobawiał się powrotu doBerlina. Himmler, oficjalny izachowujący dystans wobec starego przyjaciela, zażądał wyjaśnień wsprawie kontaktów zaliantami inakazał przesłuchanie Wolffa, coodbyło się whotelu „Adlon”. Jednak Obergruppenführer był twardym przeciwnikiem. Nie wypierał się tych kontaktów, ale twierdził, żedziałał dokładnie według instrukcji Führera zlutego 1945 roku, polecającej mu poróżnienie aliantów.
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      Niewielki budynek zlewej strony krył wejście dobunkra Hitlera
    


    Himmler zulgą zaakceptował to logiczne wyjaśnienie, ale zanim pożegnał się zWolffem, dopokoju wszedł Kaltenbrunner.


    –Czy mogę zpanem porozmawiać bez świadków? –zapytał Himmlera, który skinął głową wstronę Wolffa, żeby ten wyszedł dosekretariatu.


    Dopiero wtym momencie Wolff zaczął się bać. Wiedział przecież, żejego tłumaczenie jest blefem, które można było zaakceptować, gdy się bardzo tego chciało. Jednak musiało prysnąć wkonfrontacji zdowodami, aszef RSHA miał je bez wątpienia. Nie mylił się. Jeden zagentów SD doniósł, żeWolff spotkał się zkardynałem Schustrem, pośrednikiem wrokowaniach zaliantami, zktórym dyskutował natemat kapitulacji wojsk niemieckich weWłoszech.


    –Może pan wejść, Wolff. –Himmler uchylił drzwi dogabinetu. Powiedział ooskarżeniu:


    –Nigdy osobiście nie negocjowałem zkardynałem Schustrem –zaprzeczył Wolff gwałtownie. Czuł jednak, żetym razem nikt mu nie wierzy. Postanowił więc nie bronić się, lecz zaatakować.


    –Muszę panów prosić, Reichsführerze itowarzyszu Kaltenbrunner, abyście wmojej obecności powtórzyli te skandaliczne oskarżenia przed Führerem.


    Himmler zbladł. Nie odważyłby się przychodzić doHitlera ztaką sprawą, nie mógł jednak odmówić tego przywileju dowódcy wojsk SS weWłoszech.


    –Pan pójdzie, Kaltenbrunner –rozkazał.


    18 kwietnia o3.00 nad ranem dwaj esesmani weszli dobunkra Hitlera, który dostrzegając Wolffa nakorytarzu, uśmiechnął się:


    –Ach! Jest pan, Wolff. Dobrze, proszę poczekać, ażskończy się konferencja.


    Godzinę później weszli dogabinetu.


    –Copan ma wspólnego zDullesem –zapytał Hitler, gdy Kaltenbrunner zreferował mu, ocochodzi.


    –Mein Führer, 6 lutego, wobecności ministra Ribbentropa powiedział pan, żejeżeli wprowadzenie tajnej broni będzie się opóźniać, to następnym krokiem będą negocjacje zaliantami. Teraz jestem szczęśliwy, żemogę panu raportować, Mein Führer, żeodniosłem sukces wtorowaniu drogi, zpomocą Dullesa, doprezydenta, premiera Churchilla ifeldmarszałka Alexandra. Proszę oinstrukcje naprzyszłość.


    Hitler pokiwał głową. Zaakceptował wyjaśnienie Wolffa.


    –Niech pan wraca doWłoch –odpowiedział –iutrzymuje swoje kontakty zAmerykanami, ale niech pan baczy, aby uzyskać lepsze warunki. Proszę przekazać najlepsze życzenia dla mojego przyjaciela duce. Dla pana moje podziękowania iuznanie.


    SS-Obergruppenführer Karl Wolff był uratowany.


    Jeszcze tego samego dnia wrócił doWłoch, gdzie, wraz zdowódcą Wehrmachtu weWłoszech, generałem Vietinghoffem, podpisał kapitulację wojsk niemieckich natym froncie.


    Szczury zewszystkich sił uciekały ztonącego okrętu.


    SS-Obergruppenführer Felix Steiner rozważał plan zamordowania Hitlera. Ernst Kaltenbrunner zamierzał wysłać dr. Wilhelma Höttla doSzwajcarii, aby zaproponować Dullesowi poddanie Austrii. Nawet wierny jak pies Joseph „Sepp” Dietrich, który już weFrancji dążył dozaniechania obrony, gotów był wykonać obraźliwy gest wobec Hitlera. Stało się to poodebraniu depeszy informującej, żeFührer pozbawił żołnierzy ioficerów dywizji SS „Adolf Hitler”, „Das Reich”, „Hitlerjugend” i„Hohenstaufen” prawa noszenia narękawach opasek znazwą dywizji. Dywizje składające się na6. armię pancerną SS poniosły porażkę naterenie Węgier.


    –Weźmy pudełko, włóżmy tam nasze medale iprzewiążmy je wstęgą zdewizą Götza von Berlichingena.


    Ten pomysł nie doczekał się realizacji. Rycerz Götz von Berlichingen, bohater dramatu Goethego, miał powiedzieć dobiskupa Bambergu: „Pocałuj mnie wdupę”. Jednakże Joseph „Sepp” Dietrich taki odważny wobec przełożonych nie był. DoHitlera wysłał depeszę, wktórej stwierdził, żeprędzej się zastrzeli, niż wykona ten rozkaz.


    Heinrich Himmler trwał wiernie przy swoim Führerze prawie dokońca.

  


  
    

    
      Ja, Schellenberg
    


    
      
    


    Minęła 22.00, gdy esesman sprowadził Hansa-Ulricha Rudla[109] wąskimi betonowymi schodami dopoczekalni wbunkrze pod Kancelarią Rzeszy.


    –Proszę usiąść, pułkowniku. –Jeden zadiutantów podsunął krzesło. –Führer niebawem pana przyjmie.


    Rudel spojrzał naniego zniechęcią. Nie lubił, gdy traktowano go jak kalekę. Dwa miesiące wcześniej, poataku naradziecki czołg został trafiony pociskami artylerii przeciwlotniczej. Odłamki strzaskały mu prawą nogę, ale zdołał wylądować napobliskiej łące. Kilkanaście dni później odwiedził go wszpitalu Otto Skorzeny, który spodziewał się zastać człowieka załamanego: Hansa-Ulricha Rudla, legendę niemieckiego lotnictwa –bez nogi. Był nadzwyczaj zdziwiony, gdy Rudel wyszedł naprzeciw, skacząc najednej nodze, inatychmiast oświadczył:


    –Muszę zacząć latać!


    –Jak masz zamiar to zrobić?


    –Moi mechanicy robią stalową opaskę namój kikut, tak żebym mógł dosięgnąć pedałów.


    –To nonsens, Rudel. Przemyśl to. –Skorzeny był wyraźnie zdziwiony, choć znał niezwykłą brawurę tego człowieka. –Przede wszystkim twoja rana jeszcze się nie zagoiła. Jest całkowicie otwarta. Nie możesz ztym iść nafront. Dostaniesz gangreny.


    –Muszę się stąd wydostać. –Rudel usiadł nakrześle, tak aby obciążyć kikut. –Muszę trenować moją krótszą nogę.


    Skorzeny nie powiedział już nic. Grymas bólu natwarzy jego przyjaciela świadczył, żejakiekolwiek ostrzeżenia nie mają sensu. Gdy poparu dniach ponownie przybył doszpitala, Rudla już tam nie było.


    –Ten wariat uciekł –wyjaśnił lekarz.


    Napoczątku kwietnia Hitler wezwał Rudla doswojego berlińskiego bunkra izaproponował mu, aby objął dowodzenie jednostką, która miała przejąć wszystkie samoloty odrzutowe izapewnić osłonę powietrzną 12. armii generała Wencka. Wierzył, żeżołnierze osłaniani iwspierani przez samoloty, których alianci nie mieli, potrafią zadać wrogowi ogromne straty iosiągną to, conie udało się wgrudniu 1944 roku wArdenach: zmuszą Brytyjczyków iAmerykanów donegocjacji pokojowych.


    Rudel odmówił.


    –Zawsze stosowałem zasadę: nie wydawać rozkazów, których nie mógłbym wykonać sam –tłumaczył.


    Hitler wezwał go ponownie 19 kwietnia 1945 roku. Tuż przed 23.00 drzwi dogabinetu otworzyły się, Führer nawidok bohaterskiego lotnika uśmiechnął się igestem zaprosił go dopokoju.


    Przez pół godziny mówił oosiągnięciach niemieckich uczonych ilęku aliantów przed niemieckimi wynalazkami, które mogłyby jeszcze zmienić bieg wojny. Wreszcie przeszedł dogłównego tematu:


    –Jest moim życzeniem, aby tego trudnego zadania podjął się pan, jedyny człowiek odznaczony najwyższym niemieckim odznaczeniem zaodwagę.


    Rudel ponownie odmówił. Tym razem sięgnął poinne argumenty. Stwierdził, żelada moment wojska anglo-amerykańskie iradzieckie spotkają się, rozcinając siły niemieckie nadwa oddzielne ugrupowania. Wtych warunkach użycie odrzutowców jest bardzo problematyczne –przekonywał. Alianci mają druzgoczącą przewagę wpowietrzu, conajmniej 20:1 izniszczą lotniska dla samolotów odrzutowych, które zewzględu nadługie pasy startowe są łatwym celem.


    –Mein Führer, itym razem nie mogę wziąć nasiebie odpowiedzialności itrwam przy odmowie –powiedział Rudel, kończąc swój wywód, idodał: –Według mnie, nie można już zwycięsko zakończyć wojny naobu frontach. Ale jest to możliwe najednym froncie, pod warunkiem, żezdołamy osiągnąć zawieszenie broni nadrugim.


    –Łatwo panu mówić –odpowiedział spokojnie Hitler. –Raz zarazem próbowałem zawrzeć pokój, ale alianci nie chcieli nato przystać. Od1943 roku żądają bezwarunkowej kapitulacji. Nie ma to oczywiście znaczenia dla mojego losu, ale każdy zdrowo myślący człowiek musi przyznać, żeja nie mógłbym zaakceptować bezwarunkowej kapitulacji narodu niemieckiego. Nawet teraz trwają negocjacje, ale nie mam już nadziei nasukces. Dlatego musimy zrobić wszystko, aby przełamać ten kryzys, aby nowa broń przyniosła nam zwycięstwo.


    Rudel wyszedł zpokoju Hitlera około godziny pierwszej wnocy 20 kwietnia. Wprzedpokoju minął oficerów, którzy przybyli, aby złożyć Führerowi życzenia zokazji jego 56 urodzin.
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      Walter Schellenberg, zdjęcie z1945r.
    


    Ojakich negocjacjach wspomniał Hitler? Jedyne, jakie trwały, prowadził Himmler, usiłując uzyskać pokój wzamian zażycie 2,5 miliona Żydów zamkniętych wobozach koncentracyjnych. Zapewne wdalszym ciągu uważał, żejego wierny druh, Himmler, działa zgodnie zjego poleceniami.


    Wtym samym czasie, gdy Rudel rozmawiał zHitlerem, wpodberlińskim sanatorium dr. Gebharda, gdzie wielkie czerwone krzyże nadachach dawały mieszkańcom poczucie bezpieczeństwa, Himmler iSchellenberg siedzieli przy kieliszkach szampana, aby uczcić urodziny Führera. Dalecy byli odradosnego nastroju oczywistego przy takich okazjach. Atmosfera wpokoju przypominała raczej stypę popogrzebie bliskiej osoby.


    Reichsführer, ponury, siedząc zopuszczoną głową, wydawał się bliski załamania nerwowego. Cochwilę szarpał wężowy pierścień napalcu lewej ręki, jakby chciał go zerwać, aznim cały ciężar decyzji.


    –Jest pan jedynym człowiekiem, poza Brandtem –Himmler miał namyśli swojego sekretarza –któremu całkowicie ufam. Pokój zZachodem nie może zostać wynegocjowany, dopóki Hitler nie zostanie pozbawiony władzy. Ale jak pozbyć się Hitlera? Nie mogę przecież go zastrzelić, podsunąć mu trucizny ani nawet aresztować, gdyż cała wojskowa machina się przewróci.


    –To nie ma znaczenia –odpowiedział Schellenberg. –Są tylko dwie możliwości: skłonić Hitlera dorezygnacji lub usunąć go siłą.


    Himmler zmienił się natwarzy. Widać było, żesłowa rozmówcy zakłuły go boleśnie, gdyż skłaniały dodziałania, doktórego nie był zdolny. Tak głęboko tkwiła wnim wierność wobec Führera.


    –Jeżeli bym mu to powiedział –Himmler mówił ozaproponowaniu Führerowi, aby ustąpił zurzędu –wpadłby wewściekłość izastrzelił mnie namiejscu.


    Schellenberg się nie odezwał. Uznał, żenastrój tego wieczoru nie skłania dosnucia śmiałych planów, ale nie zrezygnował zzamiaru skłonienia Himmlera, aby wystąpił przeciwko Führerowi. Tuż przed północą pożegnał się iwyszedł. Opuszczając pokój zauważył, żeReichsführer zamówił jeszcze jedną butelkę szampana.


    Schellenberg pojechał wprost dowilli wpodberlińskiej dzielnicy Gut Harztwalde, gdzie mieszkał Felix Kersten. Ten wrócił właśnie zeSztokholmu wtowarzystwie Norberta Masura, członka Światowego Kongresu Żydów, który miał podjąć negocjacje zHimmlerem dotyczące losu żydowskich więźniów wzastępstwie Gilela Storcha. Rozmawiali doczwartej nad ranem, dochodząc downiosku, naktórym Schellenbergowi szczególnie zależało: należy zrobić wszystko, aby zmusić Reichsführera dodziałania przeciwko Hitlerowi.


    Poco? Cóż można było osiągnąć wczasie, kiedy armie radzieckie przełamały obronę naWzgórzach Seelow, ostatniej naturalnej przeszkodzie nadrodze doBerlina, iszły odpółnocy ipołudnia, obejmując miasto pierścieniem, którego Niemcy nie mieli już siły przerwać. Było oczywiste, żewciągu najbliższych kilku dni pierścień zaciśnie się iżołnierze radzieccy wedrą się domiasta. Schellenberg nie tracił jednak nadziei, żeusunięcie Hitlera skłoni zachodnich aliantów dozawieszenia broni, cozapobiegnie objęciu przez radziecką okupację całej wschodniej części Niemiec. Czyżby miał jakiekolwiek podstawy dosnucia takich planów? Prawdopodobnie tak, gdyż jego wiedza ozamiarach idziałaniach Churchilla pochodziła znajlepszego źródła, jakie tylko może sobie wymarzyć szef wywiadu: jego agent był ulokowany uboku brytyjskiego premiera!


    Alfred Kraus był młodym iprzystojnym oficerem Wehrmachtu, gdy napoczątku 1941 roku pojawił się wparyskim salonie uroczej księżniczki Jacqueline de Broglie, dziedziczki bajecznej fortuny amerykańskiej rodziny Singerów, producentów maszyn doszycia. Dwudziestodwuletnia panienka dzieliła czas między swój zameczek wSurenne iparyski apartament, gdzie wydawała przyjęcia, októrych mówił cały Paryż, iorganizowała spotkania ludzi szczególnie interesujących. Wojna zmieniła jej obyczaje natyle, żewparyskim salonie zaczęli bywać wyżsi oficerowie Wehrmachtu, gdyż Jacqueline uznała, żetaki jest wymóg nowych czasów inależy poddać się tej fali. Nie zastanawiała się, wjaki sposób Alfred Kraus znalazł drogę dojej salonu, ani dlaczego tuż potem inny niemiecki oficer powiedział jej wczasie tańca, żedalszy pobyt księżniczki wParyżu zależy całkowicie oddobrej woli władz niemieckich.


    –Wiemy, żejest pani krewną Winstona Churchilla irodzinne korzenie pani matki tkwią głęboko wAnglii.


    Był dobrze poinformowany. Marguerite –matka Jacqueline, awnuczka Singera, była bezpośrednio spokrewniona zrodziną Churchill of Blenheim. Powyjściu zamąż zamieszkała nastałe weFrancji, ale często wyjeżdżała doswojej posiadłości Donnington Hall wBerkshire. Arystokratyczne pochodzenie jej męża sprawiło, żeznalazła się wgronie najświetniejszych rodzin brytyjskich, wtym również rodziny królewskiej. Kuzyn Winston Churchill pozostawał dla niej człowiekiem bliskim, zktórym często ichętnie się widywała.


    –Dlaczego nie chce pani nam pomóc wzamian zanaszą ochronę? –mówił mężczyzna, obejmujący wtańcu Jacqueline. Był to oficer Abwehry, major Hermann Giskes, nadzwyczaj niebezpieczny iprzebiegły człowiek, nazywany przez przełożonych lisem. Odniósł wiele sukcesów, wśród których największym zakończyła się operacja „Biegun Północny”, skierowana przeciwko brytyjskiej siatce SOE[110] wHolandii w1941 roku. Giskes zdołał zawładnąć osiemnastoma punktami łączności radiowej idolistopada 1943 roku wodził zanos Anglików, wysyłając zich pomocą fałszywe informacje idekonspirując dywersantów przysyłanych zWielkiej Brytanii.


    –Niewiele odpani oczekujemy –mówił dalej. –Proszę prowadzić swą towarzyską działalność. Resztę zostawi pani nam. My wiemy, jak to robić inikt poza nami nie będzie otym nic wiedział.


    –Czego ode mnie oczekujecie?


    –Jeśli mogę pozwolić sobie naszczerość, proszę opozwolenie nazainstalowanie podsłuchu wpokojach pani domu...


    –Jak pan śmie! –przerwała mu księżniczka.


    –Ja tylko staram się pomóc –odpowiedział Giskes, odprowadzając księżniczkę namiejsce.


    Ta rozmowa przeraziła ją. Była pewna, żezadzień, dwa Niemiec powróci, aby podjąć temat jej współpracy zwywiadem, iczuła się całkowicie bezradna. Cóż mogli jej zrobić? Skonfiskować posiadłości, wtrącić dowięzienia. Wojna, która dla niej kojarzyła się jedynie zwidokiem mundurów feldgrau naulicach, nagle dotarła doniej zcałą brutalnością. Iwtedy pomyślała oFreddym, jak nazywała Alfreda Krausa. Był niemieckim oficerem. Wydawał się opanowany, zaradny, bliski. Zwierzyła mu się zeswojego kłopotu. Czy Alfred Kraus był już wtedy agentem Abwehry? Prawdopodobnie nie. Stał się nim, gdy zaczął działać, aby pomóc nieszczęśliwej księżnej. Zwrócił się doczłowieka, októrym wiedział, żejest prawym oficerem, znanym zniezależnych sądów ichętnie pomagającym przyjaciołom, jeżeli znaleźli się wpotrzebie. Do... majora Hermanna Giskesa.


    –To skandal, aby niemiecka tajna służba nagabywała kobietę otej pozycji iurodzie, coksiężniczka Jacqueline de Broglie. –Giskes wydawał się szczerze oburzony. –Jeżeli wto jest zamieszana Abwehra, to oczywiście zrobię cowmojej mocy, aby nie dopuścić dodalszych nagabywań izakłócania spokoju tej uroczej kobiety.


    Dotrzymał słowa, księżniczka już nie musiała wysłuchiwać obcesowych propozycji podjęcia współpracy zniemieckim wywiadem. Alfred Kraus, nagradzany zaprzysługę, jaką oddał księżniczce, stał się częstszym gościem wzameczku. Pobrali się w1941 roku, zaś świadkiem naich ślubie był pułkownik Giskes, który zdobył sympatię iprzyjaźń Jacqueline, gdyż uwierzyła mężowi, żejest to człowiek, który uratował ją zrąk Abwehry. Później bardzo często przychodził on dodomu Krausów. Jacqueline nigdy się nie domyśliła, żezaprzyjacielskimi wizytami kryje się służbowy cel. Wszystko wskazuje nato, żenie wiedziała, iżjej mąż stał się agentem Abwehry, aGiskes przychodził głównie poto, aby odbierać odFreddy’ego meldunki iwywiadowcze zdobycze. Ten dobrze wybrał sobie zdobycz, gdyż księżniczka postanowiła włączyć się wnurt ruchu oporu. Jej wiejski dom stał się schronieniem dla agentów SOE przybywających zWielkiej Brytanii lub oczekujących naprzerzut doLondynu, dom zaś wParyżu był skrzynką kontaktową, doktórej trafiały tajne przesyłki zsiatek SOE działających wróżnych częściach kraju. Alfred Kraus osobiście zawoził je doMarsylii, która, leżąc wczęści Francji nie objętej okupacją, była dogodnym miejscem kontaktowym dla wielu organizacji wywiadowczych. Tam, wbiurze firmy kosmetycznej „Savon Gibs”, zostawiał pakunki, skąd tajnymi kanałami przemycano je doLondynu. Oczywiście wszystkie dokumenty, zanim trafiły dorąk konspiratorów wMarsylii, były fotografowane przez specjalistów zAbwehry. Wiele nigdy nie dotarło docentrali SOE naBaker Street wLondynie, aich miejsce zajmowały fałszywe raporty, preparowane według wskazań Giskesa. Dowiejskiej posiadłości Krausów przybywało też wielu lotników brytyjskich, amerykańskich ifrancuskich, którzy, zestrzeleni nad Francją, uniknęli schwytania przez Niemców. Szesnastu znich szczęśliwie przemycono doWielkiej Brytanii, jednakże nikt nie wie, jak wielu lotników ukrywało się wchâteau Surenne iilu znich, choć wyruszyło wpodróż powrotną, doAnglii nie dojechało, aznalazło się wwięzieniach Gestapo. Olosie każdego decydował pułkownik Giskes, informowany przez Krausa, kto przechowywany jest wzamkowych komnatach.
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      Paryż –pierwszy dzień wolności
    


    12 lutego 1944 roku Adolf Hitler zdecydował się naprzekazanie wywiadu ikontrwywiadu wojskowego Heinrichowi Himmlerowi. Większość departamentów Abwehry znalazła się pod kierownictwem Waltera Schellenberga. To on, poinformowany przez Giskesa osukcesach Alfreda Krausa, podjął decyzję, żeofiarny oficer pozostanie wParyżu, gdy domiasta wkroczą wojska alianckie.


    24 sierpnia 1944 roku wstronę stolicy Francji objętej powstaniem ruszyła naodsiecz 2. dywizja pancerna Wolnych Francuzów. Tego dnia wieczorem kilka czołgów dowodzonych przez kapitana Raymonda Dronne’adotarło naPlace de l’Hôtel de Ville wcentrum Paryża. Dowódca niemieckiego garnizonu, generał Dietrich von Choltitz, choć otrzymał odHitlera rozkaz bronienia miasta doostatniego żołnierza, zachowywał się dość biernie inie miał ochoty doprowadzić dozniszczenia Paryża. 25 sierpnia poddał swój garnizon.


    Losy kapitana Krausa potoczyły się bardzo dziwnym torem. Kilka dni powyzwoleniu miasta przywdział mundur kapitana wojsk brytyjskich, cobyło zastanawiające, gdyż Brytyjczycy wiedzieli, żejest to oficer niemiecki. Można przypuszczać, żerząd brytyjski, znając jego rzekome zasługi dla ruchu oporu, wnagrodę przyznał mu stopień kapitana British Army. Jak okazało się wiele miesięcy później, nic takiego nie nastąpiło, awięc Kraus otrzymał mundur jako list żelazny, gwarantujący mu bezpieczeństwo wdrodze doAnglii. Cóż powinna zrobić jego żona, poczterech latach rozłąki zmatką, która dotego czasu nie widziała swej wnuczki? Oczywiście wsiąść zmężem naprom ipopłynąć naspotkanie zmatką. Tymczasem Jacqueline ijej córeczka pozostały wParyżu. Czyżby były zakładniczkami?


    Nanabrzeżu portu Dover czekała teściowa, która niemal natychmiast zaprowadziła zięcia doswego kuzyna, Winstona Churchilla, jakby wczasie tych wojennych miesięcy to było najważniejszą sprawą dla jej rodziny! Nie ma więc najmniejszej wątpliwości, copotwierdziły późniejsze wydarzenia, żekapitan Kraus przybywał doLondynu jako osobisty wysłannik Schellenberga. Nie jedyny.


    Schellenberg już wcześniej zabiegał odotarcie dopolityków, wrękach których spoczywała decyzja wsprawie Niemiec: Churchilla iRoosevelta, zapośrednictwem generała Eisenhowera.


    Wtym samym czasie, gdy rozwijała się intryga kapitana Krausa, próbę skontaktowania Schellenberga zChurchillem podjęła inna osoba: słynna projektantka mody Gabrielle Chanel[111] nazywana „COCO”. Była biedną dziewczyną, sierotą zmałego miasta, gdy los uśmiechnął się doniej, umożliwiając zrobienie nadzwyczajnej kariery imajątku. Projektowane przez nią sukienki, jakie wieszała wwitrynie swojego sklepu, podobały się coraz liczniejszym klientkom. Sklep przynosił coraz większe dochody. WParyżu zaczęło się mówić owspaniałych strojach dziewczyny zSanmur, które chciały nosić wszystkie Francuzki. Tym bardziej, żestraszna Iwojna światowa zakończyła się, cosprzyjało rozkwitowi nowej mody. Napoczątku lat dwudziestych Chanel była już kobietą bogatą, właścicielką zakładów konfekcyjnych, aw1922 roku pomnożyła swój sukces, dając swoje nazwisko perfumom „Chanel No.5”, których zapach zachwycił kobiety nacałym świecie. Wśród najbliższego grona jej przyjaciół znaleźli się książę Windsoru iPamela Menzies, żona późniejszego szefa brytyjskich tajnych służb, atakże premier Winston Churchill.


    Wkwietniu 1944 roku, Schiebe, jeden zpodwładnych Schellenberga wspomniał mu o„pewnej pani Chanel”, która zna Churchilla natyle dobrze, żemoże podjąć bezpośrednie negocjacje.


    –Jest zaciekłym wrogiem Rosji –rekomendował Schiebe. –Jest zdecydowana pomóc Francji iNiemcom, gdyż uważa, żelosy tych państw są ściśle zesobą związane.


    Schellenbergowi spodobał się ten projekt ipolecił, aby madame Chanel jak najszybciej została przywieziona doBerlina.


    Przybyła wtowarzystwie byłego agenta Abwehry onazwisku Dincklage inie kazała się długo namawiać. Zapewne już wczasie podróży doBerlina poznała cel, wjakim tam się udawała, iodrazu przedstawiła Schellenbergowi swoją propozycję.


    –Pani Lombardi, pochodząca zdobrej brytyjskiej rodziny, zamężna zWłochem, powinna zostać zwolniona zobozu weWłoszech iwysłana doMadrytu jako pośrednik –zaproponowała Chanel. Wjej planie miała ona zawieźć doambasady brytyjskiej wMadrycie list dopremiera Churchilla, który Chanel, pod dyktando Schellenberga, bynapisała.


    Pani Lombardi przyjechała doMadrytu prawdopodobnie wtym samym czasie, gdy doLondynu przybywał kapitan Kraus. Ona jednak nie miała zamiaru być pośredniczką wrokowaniach brytyjsko-niemieckich. Wystarczyło jej, żeodzyskała wolność, ipostawieniu się wambasadzie stwierdziła, żejej przyjaciółka Chanel to niemiecki szpieg. Wten sposób projekt Schellenberga zawalił się, gdyż trudno było potakiej rekomendacji, aby ktokolwiek zurzędników ambasady zaproponował kontynuowanie tej sprawy. Schellenbergowi pozostał więc tylko Kraus, który bez wątpienia dotarł dopremiera Churchilla iwszystko wskazuje nato, żeprzedstawił propozycje swojego zwierzchnika. Jednak niewiele wiadomo otym, jakie były dalsze losy tego przedsięwzięcia.


    Kraus zniknął zLondynu równie nagle, jak tam się pojawił. Oczywiście wysyłanie doLondynu agenta Abwehry, który dobrze służył Niemcom przez całą wojnę, nie było najlepszym pomysłem. Jednak łatwość, zjaką mógł dotrzeć dopremiera rządu brytyjskiego, zdawała się usuwać wcień ryzyko, żeBrytyjczycy wykryją, kim jest naprawdę, iprzerwą rozmowy. Być może tak właśnie się stało.


    Sprawa Krausa odżyła nagle wkwietniu 1945 roku, gdy poseł Edgar Granville złożył wparlamencie interpelację wsprawie „przystojnego niemieckiego oficera, kapitana Klausa, który poprzebyciu samolotem kanału La Manche miał wyskoczyć zespadochronem, aby przekazać rządowi ważne informacje, zaktóre chciał kupić sobie darowanie wojennych zbrodni”. Chodziło oczywiście oKrausa, którego nazwisko poseł przekręcił, dodając kilka zmyślonych okoliczności. Żądał wyjaśnień odMinisterstwa Spraw Wewnętrznych. Minister Herbert Morrison, obawiając się, żesprawa nabierze nadmiernego rozgłosu, postanowił wyjaśnić wszystkie wątpliwości:


    –Alfred Ignatz Maria Kraus został przywieziony doLondynu bez właściwego pozwolenia naopuszczenie Francji –przyznał. –Otrzymał brytyjski mundur, donoszenia którego nie był uprawniony. Oficer odpowiedzialny zatak niezwykłe traktowanie wroga został postawiony przed sądem wojennym.


    Zdalszej wypowiedzi ministra można było wywnioskować, żeKraus został zatrzymany, choć wparlamentarnym wystąpieniu nie padło słowo „aresztowany” czy „uwięziony”, lecz stwierdzenie, które można było zrozumieć jako: „mamy go pod kontrolą”.
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      F.D.Roosevelt iH.Truman
    


    Cała sprawa była tym bardziej dziwna, żedokońca kwietnia 1945 roku Brytyjczycy nie zdawali sobie sprawy, iżKraus był agentem Abwehry. Dopiero wostatnich dniach wojny oficer wywiadu brytyjskiego odkrył jego powiązania zAbwehrą iSS idoprowadził doaresztowania go. Wskazywałoby to, żedomaja 1945 roku przebywał on naterenie Wielkiej Brytanii lub kursował między Berlinem iLondynem. Cojeszcze dziwniejsze, Kraus nie znalazł się wzwykłym więzieniu. Zawieziono go doHam Common, specjalnego, ściśle strzeżonego więzienia brytyjskiego kontrwywiadu. Tam często przyjeżdżała wielka czarna limuzyna, którą wywożono go nakilka godzin poza więzienne mury. Ażpewnego czerwcowego dnia 1945 roku nie powrócił dowięzienia. Ktoś zwrócił mu wolność, nie stawiając przed sądem zawojenne przestępstwa. Podobno, porozwodzie zJacqueline, zamieszkał wAustrii. Jakie zasługi oddał brytyjskiemu rządowi, żedarowano mu karę?


    Gdy wkońcu wojny decydował się los Alfreda Krausa, premier Winston Churchill zadzwonił, korzystając zbezpośredniego transatlantyckiego połączenia doHarry’ego Trumana[112]. Był 23 kwietnia, awięc zaledwie drugi tydzień urzędowania nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych. Rozmowa miała dziwny przebieg, choćby zewzględu nato, żeobok prezydenta zasiadało kilku jego współpracowników (Marshall, King, Hull), cobywskazywało, żeodbędą się poważne negocjacje, anie wymiana zdań między politykami sojuszniczych izaprzyjaźnionych państw. Truman przewidywał, nacobędzie nalegał Churchill. Już 20 kwietnia prosił go, aby przyspieszyć postępy wojsk amerykańskich, dojść doBerlina izająć jak największy obszar Niemiec. Brytyjski premier wiedział, żenowy prezydent Stanów Zjednoczonych nie ma ochoty kontynuować naiwnej polityki swojego poprzednika irozmawia twardo zRosjanami. Choć zapewne nie mógł wiedzieć, żetego samego dnia, 23 kwietnia, prezydent ostro, anawet arogancko potraktował radzieckiego komisarza spraw zagranicznych, Wiaczesława Mołotowa, zarzucając mu, żeZwiązek Radziecki nie wywiązuje się zjałtańskiej umowy przewidującej wolne wybory wPolsce.


    –Przykro mi dowiadywać się, żenie osiągnięto żadnego postępu wrozwiązaniu polskiego problemu –powiedział Truman napowitanie, azakończył słowami: –Stany Zjednoczone chcą przyjaźni zeZwiązkiem Radzieckim, ale ja chcę postawić sprawę jasno, żemoże to nastąpić jedynie nabazie wzajemnego przestrzegania porozumień, anie nabazie jednostronnych decyzji.


    –Nikt domnie tak nie mówił wcałym moim życiu! –wykrzyknął oburzony Mołotow.


    –Przestrzegajcie porozumień, anikt nie będzie zwami tak rozmawiał –uciął Truman.


    Churchill zdawał sobie sprawę, żeTruman chce prowadzić inną politykę wobec Stalina niż Roosevelt ipostanowił to wykorzystać.


    –Czy to pan, panie prezydencie –zaczął rozmowę telefoniczną.


    –Mówi prezydent, panie premierze.


    –Jak miło słyszeć pana głos –odparł Churchill.


    –Bardzo dziękuję. Miło mi słyszeć pana głos –zrewanżował się uprzejmością Truman.


    –Parę razy rozmawiałem zFranklinem... Czy pan otrzymał raport zeSztokholmu przesłany przez waszego ambasadora? –Churchill wyraźnie chciał powiedzieć coś innego, ale zmienił zdanie. Pytał oprzekazane doSztokholmu propozycje Himmlera wsprawie zawieszenia broni.


    –Czy oni mają cokolwiek dopoddania? –zapytał Truman, mając namyśli władze Trzeciej Rzeszy.


    –Włochy, Jugosławia, cały zachodni front. –Churchill wydawał się zdziwiony. On wiedział, żegra się toczy oNiemcy, wielki kraj pośrodku Europy, Truman zaś myślał zapewne opostępach wojsk radzieckich wokół Berlina. –Ale [Himmler –BW] nie proponuje poddania wojsk nafroncie wschodnim. Tak więc myśleliśmy, żeprawdopodobnie trzeba będzie poinformować otym Stalina. Oczywiście poto, aby powiedzieć, żewnaszym ujęciu kapitulacja musi nastąpić jednocześnie [przed wszystkimi wojskami sojuszniczymi –BW], zgodnie znaszymi warunkami.


    Dla żadnego zamerykańskich polityków słuchających tych słów nie było tajemnicą, żeChurchill sonduje prezydenta, aby poznać, jak daleko może się posunąć wgrze, jaką chciał podjąć przeciwko Stalinowi, polegającej nauniemożliwieniu Moskwie zagarnięcia wschodniej części Niemiec. Truman już nie mógł się nato zgodzić. Urząd prezydencki objął 13 kwietnia, awięc dziesięć dni przed tą rozmową. Był całkowicie zaskoczony, anawet oszołomiony tym, cosię stało wBiałym Domu.


    –Chłopcy, jeżeli kiedykolwiek modliliście się, módlcie się zamnie teraz –mówił dodziennikarzy napierwszej konferencji prasowej. –Czuję się jakby Księżyc, gwiazdy iwszystkie planety zwaliły się namnie.
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      Żołnierze alianccy zaresztkami biurka Hitlera wjego gabinecie wKancelarii Rzeszy
    


    Jego doświadczenie wpolityce zagranicznej było niewielkie. Roosevelt nie informował go owielu swoich działaniach. Nowy prezydent wciągu paru godzin musiał opanować nadzwyczaj rozległą wiedzę obejmującą bardzo skomplikowaną politykę wobec Wielkiej Brytanii, Związku Radzieckiego, Niemiec, Włoch, Japonii. Musiał zapoznać się zpostępami nad budową bomby atomowej ipodjąć decyzję ojej użyciu. Przygotować się doudziału wwielkiej konferencji założycielskiej Narodów Zjednoczonych. Truman poprostu nie miał czasu ani możliwości, aby cokolwiek zmienić wpolityce wytyczonej przez Roosevelta. Chciał twardo rozmawiać zeStalinem, ale obawiał się, żebłąd zjego strony może zniweczyć realizację wielkiej idei utworzenia Organizacji Narodów Zjednoczonych. Było to tym bardziej prawdopodobne, żeStalin, który już wyraźnie zmierzał dozerwania więzów zwojennymi sojusznikami, cochwilę groził, żenie wyśle delegacji doSan Francisco, gdzie miała się odbyć konferencja.


    Churchill zrozumiał to szybko. Wczasie rozmowy 23 kwietnia, gdy dawał dozrozumienia prezydentowi, żegotów jest podjąć zNiemcami negocjacje natemat wstrzymania walk nafroncie zachodnim, słysząc, żeprezydent nie podejmuje tematu, szybko się wycofał. Przedstawił projekt telegramu doStalina, wktórym bypoinformowano wschodniego sojusznika, żeBrytyjczycy niezłomnie opowiadają się zacałkowitą kapitulacją wojsk niemieckich wobec trzech państw sojuszniczych.


    –Ja aprobuję ten telegram doStalina ibezzwłocznie wyślę Stalinowi mój, dokładnie według tej linii –pochwalił prezydent.


    –Bardzo dziękuję –odpowiedział Churchill. –To jest dokładnie to, cochciałem usłyszeć.


    Ileż sarkazmu było wtych słowach. Czy prezydent to rozumiał? Bez wątpienia tak.


    –Jestem zadowolony –mówił dalej Churchill. –Mam nadzieję, żeStalin odpowie: „Ja też się zgadzam” [tj. zżądaniem, aby Niemcy kapitulowali wobec trzech mocarstw, anie tylko nafroncie zachodnim –BW]. Wtakim wypadku możemy upoważnić naszych dyplomatów wSztokholmie, aby powiedzieli Bernadottemu, żepan przekaże wiadomość Himmlerowi, iżnic więcej nie można zrobić wtej sprawie, dopóki nie zaakceptujemy tego wszyscy trzej [awięc Truman, Stalin, Churchill –BW].


    –Wporządku –odpowiedział Truman.


    –Bardzo serdecznie panu dziękuję –zakończył rozmowę Churchill.


    –Dziękuję –odpowiedział Truman.


    Ta rozmowa zamknęła długą iburzliwą historię tajnych negocjacji, zapomocą których Hitler chciał zakończyć wojnę, nie tracąc zbyt wielu zdobyczy. Wobec decyzji Trumana, zktórą Churchill musiał się zgodzić, dalsze wysiłki Himmlera iSchellenberga nie miały już żadnego sensu. Jeżeli Folke Bernadotte został rzeczywiście poinformowany przez amerykańskich lub brytyjskich dyplomatów owyniku nocnej rozmowy prezydenta zpremierem, to napewno zatrzymał to dla siebie. Jemu zależało nawyrwaniu zhitlerowskich obozów jak największej liczby więźniów. Mógł więc zwodzić niemieckich rozmówców nadzieją nazawarcie porozumienia zzachodnimi aliantami, ale wrzeczywistości taka szansa już nie istniała. Los Niemiec ilos Europy był przesądzony nawiele lat...

  


  
    

    
      Epilog
    


    
      
    


    Adolf Hitler popełnił samobójstwo lub został zabity wbunkrze pod gmachem Kancelarii Rzeszy 30 kwietnia.
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      Zwłoki Heinricha Himmlera
    


    Heinrich Himmler ukrywał się wpółnocnych Niemczech do21 maja. Zgolił wąsy izasłonił oko czarną opaską, coskutecznie chroniło go przed identyfikacją. Padł ofiarą własnej pedanterii, gdyż przebrany wmundur oficera Geheime Feldpolizei, okazał dokumenty napunkcie kontrolnym, cozwróciło naniego uwagę. Wpowojennych dniach niewielu miało przy sobie dowody tożsamości. Wartownik zdecydował się zatrzymać „porządnego” Niemca, tym bardziej żeten nosił mundur formacji, której funkcjonariusze byli poszukiwani przez aliancki wymiar sprawiedliwości. Himmler, wdalszym ciągu nie rozpoznany, został wysłany doośrodka przesłuchań wBarfeld, koło Lüneburga. Tam, znie znanych przyczyn, ujawnił się sam. Być może zdecydowała otym urażona duma wysokiego dostojnika, dość obcesowo traktowanego przez zwycięzców. Przewieziony naprzesłuchanie dokwatery dowódcy 2. armii popełnił samobójstwo, przegryzając ampułkę ztrucizną ukrytą między zębami.


    Walter Schellenberg 6 maja dotarł samolotem przez Kopenhagę doSztokholmu, gdzie usiłował kontynuować negocjacje zFolke Bernadottem, tym razem wsprawie kapitulacji wojsk niemieckich wNorwegii. Pozakończeniu wojny został wydany władzom alianckim iw1949 roku stanął przed sądem wNorymberdze, który oczyścił go zzarzutu ludobójstwa, ale uznał winnym udziału wzamordowaniu jeńców radzieckich iskazał nasześć lat pozbawienia wolności. Jednakże wyszedł nawolność pokilku miesiącach. Zmarł w1952 roku.

  


  
    

    Słownik


    
      
    


    Abwehra (Abwehr) –niemiecki wywiad ikontrwywiad wojskowy. Od1 stycznia 1935r.najego czele stał Wilhelm Canaris. Rozwiązany w1944r.


    Armia Czerwona –siły zbrojne Związku Radzieckiego utworzone w1918r., w1946r.przemianowane naArmię Radziecką.


    Duce (wł. wódz, przywódca) –tytuł przyjęty przez dyktatora Włoch, Benito Mussoliniego.


    Einsatzgruppen –grupy operacyjne policji bezpieczeństwa (Sipo) isłużby bezpieczeństwa (SD) utworzone wlipcu 1939r.wcelu likwidacji osób zlist proskrypcyjnych, zabezpieczania materiałów policyjnych iwywiadowczych, organizowania sieci informatorów itp. wczasie kampanii wPolsce. Ponownie zaktywizowały się wczasie agresji naZwiązek Radziecki, gdzie skierowano 4 Einsatzgruppen, liczące około 12 tys. żołnierzy. Ocenia się, żewciągu II wojny światowej Einsatzgruppen wymordowały ok. 2 mln ludzi.


    Einsatzkommando –jeden zsześciu oddziałów wchodzących wskład każdej Einsatzgruppe.


    Führer (niem. wódz, przywódca) –tytuł Adolfa Hitlera, od1931r.obowiązkowy przy zwracaniu się doniego (Mein Führer) przez członków partii nazistowskiej NSDAP. Od1934r., gdy Hitler połączył wswoim ręku urzędy kanclerza iprezydenta, tytuł Führer und Reichskanzler (wódz ikanclerz Rzeszy) stał się jego oficjalnym tytułem państwowym.


    Geheime Feldpolizei –Tajna Policja Polowa, formacja polowa kontrwywiadu, od1942r.podlegała Gestapo.


    Gestapo, Geheime Staatspolizei –niemiecka tajna policja państwowa utworzona w1933r.pod nazwą Gestapa. Od1939r.Gestapo stanowiło Urząd IV Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (Reichssicherheitshauptamt –RSHA), którego szefem był Heinrich Müller.


    Kriminalpolizei –niemiecka policja kryminalna, która wraz zGestapo weszła wskład Sipo (Sicherheitspolizei –policji bezpieczeństwa). W1939r.stała się Urzędem V RSHA.


    MI-5 (wym. em-aj-fajf) –kontrwywiad brytyjski, utworzony w1909r.pod zarządem ministerstwa wojny. Nazwa była skrótem odSection Five of Military Intelligence (sekcja piąta wywiadu wojskowego).


    MI-6 (wym. em-aj-siks) –wywiad brytyjski, założony w1912r.przez kmdr. Mansfielda Cumminga. Wlatach II wojny prowadził operacje wywiadowcze wEuropie, Ameryce Łacińskiej iczęści Azji. Od1921r.jego oficjalna nazwa brzmiała: Secret Intelligence Service.


    NSDAP, Nationalsozialistische Deutsche Arbeiterpartei –Narodowosocjalistyczna Niemiecka Partia Robotnicza, partia nazistowska utworzona w1921r.


    OKH, Oberkommando des Heeres –niemieckie Naczelne Dowództwo Wojsk Lądowych.


    OKW, Oberkommando der Wehrmacht –Naczelne Dowództwo Wehrmachtu.


    OSS, Office of Strategic Services –wywiad Stanów Zjednoczonych utworzony 13 czerwca 1942r.Porozwiązaniu 20 września 1945r.jego miejsce zajęła Centralna Agencja Wywiadowcza (Central Intelligence Agency –CIA) utworzona 26 lipca 1947r.


    RSHA, Reichssicherheitshauptamt –Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy, centralny organ służby bezpieczeństwa Rzeszy, utworzony namocy rozkazu Heinricha Himmlera z27 września 1939r.(obowiązującego od1 października tego roku). Wramach RSHA połączono kierownictwo policji bezpieczeństwa (Sipo –złożonej zGestapo iKripo) oraz tajnej służby bezpieczeństwa SS –SD (Sicherheitsdienst). Szefem RSHA był Reinhard Heydrich (dośmierci 4 czerwca 1942r.), następnie Bruno Streckenbach, aodstycznia 1943r.dokońca wojny –Ernst Kaltenbrunner.


    RuSHA, Rasse- und Siedluingshauptamt –Główny Urząd ds. Rasy iOsiedlenia, urząd SS odpowiedzialny zaczystość rasową SS iosiedlanie kolonistów SS napodbitych terytoriach.


    SD, Sicherheitsdienst –służba bezpieczeństwa (wywiad ikontrwywiad) SS zorganizowana w1931r.przez Reinharda Heydricha napolecenie Heinricha Himmlera. Wpierwszych latach istnienia SD działała jako organizacja ochrony partii nazistowskiej, apoprzejęciu władzy przez Adolfa Hitlera umacniała system faszystowski wNiemczech. Wlutym 1944r., równocześnie zusunięciem Wilhelma Canarisa, przejęła niemalże całkowicie agendy Abwehry.


    SOE, Special Operation Executive –Zarząd Operacji Specjalnych, brytyjska organizacja, której zadaniem było prowadzenie dywersji iwspomaganie ruchu oporu wokupowanych krajach europejskich, powstała 17 lipca 1940r.zinicjatywy premiera Winstona Churchilla.


    SS –Schutzstaffeln –drużyny ochronne, elitarna organizacja NSDAP, wywodząca się zestraży osobistej Hitlera utworzonej w1923r., skupiała najbardziej fanatycznych zwolenników nazizmu, stojących nastraży wewnętrznego porządku państwa izaprowadzających nazistowski porządek napodbitych terenach.


    Todta Organizacja –niemiecka organizacja budowlana założona w1933r.przez ministra inż. Fritza Todta (1892–1942). Wroku 1938 była wykorzystywana głównie dobudowy tzw. linii Zygfryda, umocnień nazachodniej granicy Rzeszy. Wlatach 1940–1942 jej głównym zadaniem była budowa schronów dla okrętów podwodnych oraz baz lotniczych. Wlatach 1942–1944 zajmowała się wznoszeniem umocnień Wału Atlantyckiego oraz obiektów specjalnych (bunkrów dla Hitlera, wyrzutni ischronów dla V-1, V-2).


    Waffen-SS –jednostki wojskowe SS sformowane zistniejących od1936r.skoszarowanych jednostek dyspozycyjnych Verfügungstruppen SS (SS-VT). Wlipcu 1940r.połączono oddziały frontowe SS izałogi obozów koncentracyjnych („SS– Totenkopfverbände”) wWaffen-SS ipodporządkowano je odrębnemu Głównemu Urzędowi Dowodzenia SS (SS-Führungshauptamt), choć napolu walki podlegały faktycznie dowództwu Wehrmachtu iwalczyły nafrontach wskładzie wojsk lądowych.


    Wehrmacht –niemieckie siły zbrojne obejmujące wojska lądowe, lotnictwo imarynarkę wojenną, utworzone wmarcu 1935r.

  


  
    

    Stopnie wSS


    
      
    


    WAlgemeine-SS wprowadzono stopnie służbowe, wzorowane nastopniach Freikorpsów, nie będące jednak odpowiednikami stopni wojskowych (stały się nimi wWaffen-SS):
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    [1] Hermann Göring (1893–1946), marszałek Rzeszy. Niemiecki as myśliwski z I wojny światowej (odniósł wówczas 22 zwycięstwa powietrzne), w 1922 r. wstąpił do nazistowskiej partii NSDAP i objął stanowisko szefa ochrony Adolfa Hitlera. W 1923 r. brał udział w nieudanym puczu w Monachium, w czasie którego zraniła go policyjna kula, gdy maszerował obok Hitlera na Odeonsplatz. Od maja 1928 r. był posłem do parlamentu niemieckiego – Reichstagu, a od 1932 r. jego prezydentem. Pierwszoplanowa rola, jaką odegrał w tworzeniu władzy dyktatorskiej, zapewniła mu wiele zaszczytów i pobłażliwość Führera, który nie reagował na zamiłowanie Göringa do wystawnego życia połączone z niekompetencją i kardynalnymi błędami w wykonywaniu obowiązków. W kwietniu 1933 r. objął urząd premiera Prus, gdzie stworzył tajną policję Gestapa oraz dwa pierwsze obozy koncentracyjne. Minister lotnictwa od maja 1933 r. – zorganizował lotnictwo wojskowe (Luftwaffe), którego naczelnym dowódcą został w 1935 r. W 1936 r. objął stanowisko pełnomocnika ds. planu czteroletniego, a rok później kierownictwo państwowego koncernu przemysłowego nazwanego jego imieniem. Szczytowy okres jego kariery i wpływów przypadł na rok 1940, gdy samoloty Luftwaffe przyczyniły się do zwycięstw armii hitlerowskiej w Europie; w lipcu 1940 r. otrzymał specjalnie dla niego utworzony stopień marszałka Rzeszy (Reichsmarschall). Klęska w bitwie o Anglię w 1940 r., brak należytego wsparcia powietrznego dla armii niemieckiej okrążonej pod Stalingradem w 1942 r. i nasilające się naloty alianckie na Niemcy, którym Luftwaffe nie była w stanie przeciwdziałać, osłabiły jego pozycję. 20 kwietnia 1945 r. po raz ostatni widział się z Hitlerem w bunkrze w Berlinie, a trzy dni później przekazał wiadomość, że gotów jest działać jako następca Hitlera, co ten uznał za akt zdrady; Göring, pozbawiony wszelkich stopni wojskowych i wyrzucony z partii, został aresztowany przez SS. 8 maja oddał się w ręce Amerykanów. Wyrokiem Międzynarodowego Trybunału Wojskowego w Norymberdze został skazany na śmierć za zbrodnie wymienione we wszystkich punktach aktu oskarżenia, ale 15 października, na dwie godziny przed egzekucją popełnił samobójstwo rozgryzając kapsułkę z trucizną.


    [2] Lord Halifax (Edward F.L. Wood) (1881–1951), brytyjski działacz Partii Konserwatywnej, w latach 1926-1931 wicekról Indii. Od lutego 1938 r. był ministrem spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii i gorąco popierał politykę premiera Neville’a Chamberlaina. W maju 1940 r. był najpoważniejszym kandydatem na stanowisko premiera rządu brytyjskiego, ale świadom braku poparcia parlamentarnego odmówił pełnienia tej funkcji. W grudniu 1940 r. mianowano go ambasadorem w Waszyngtonie, co było wyraźnym pozbyciem się go z Londynu przez premiera Winstona Churchilla. Sprawował ten urząd do 1946 r.


    [3] Neville Arthur Chamberlain (1869–1940), premier rządu brytyjskiego z ramienia Partii Konserwatywnej od maja 1937 r. Przekonany o potędze militarnej i gospodarczej Rzeszy, wybrał politykę ustępstw (appeasement) licząc, że zapobiegnie wojnie, do której Wielka Brytania nie była przygotowana. Z drugiej strony uważał, że Hitler może być szansą ratunku dla zachodnich demokracji zagrożonych potęgą totalitarnego państwa Stalina. Dążenie do zachowania pokoju za wszelką cenę i obawa przed komunizmem kierowały działaniami Chamberlaina w czasie negocjacji w Monachium, w wyniku których on i premier Francji Edouard Daladier zdecydowali się podpisać układ oddający Niemcom część Czechosłowacji (tzw. Sudetenland). Nie zareagował na złamanie traktatu monachijskiego, czym było wkroczenie wojsk niemieckich do Pragi 15 marca 1939 r. Dopiero nasilająca się krytyka działań premiera ze strony opozycji skłoniła go do podjęcia działań politycznych i militarnych, które miały przygotować państwo do obrony przed Niemcami. Jednakże wszelkie działania, jak wprowadzenie w kwietniu 1939 r. powszechnego obowiązku służby wojskowej, były spóźnione. Prawdopodobnie Chamberlain, rozumiejąc to, usiłował skierować niemiecką agresję na wschód i uniemożliwić zawarcie sojuszu między Polską i Niemcami. Dlatego 31 marca 1939 r. ogłosił w parlamencie jednostronną gwarancję niepodległości Polski. 25 sierpnia zawarto polsko-brytyjski traktat o pomocy wzajemnej. 3 września rząd brytyjski wystosował ultimatum żądające zaprzestania agresji niemieckiej, a po jego odrzuceniu wypowiedział wojnę Trzeciej Rzeszy. 10 maju 1940 r., wobec ostrej krytyki na forum parlamentu dotyczącej sposobu działania rządu w sprawie obrony Norwegii i po zmniejszeniu się większości parlamentarnej konserwatystów z 250 do 81 głosów, Chamberlain zrezygnował ze stanowiska premiera, choć pozostał w gabinecie nowego premiera, Winstona Churchilla, jako Lord President for Council. Ze względu na chorobę zrezygnował ze stanowiska w październiku 1940 r. Zmarł na raka 9 listopada 1940 r.


    [4] Tj. syna pierwszej żony, Karin von Kantzow, zmarłej w 1931 r.


    [5] Franz von Papen (1879–1969), kanclerz Niemiec od 1932 r., odegrał ważną rolę w przełomowym okresie lat 1931-1933, gdy jako zaufany współpracownik prezydenta Paula von Hindenburga uczynił wiele dla Hitlera walczącego o władzę w Niemczech. Od 1933 r. był wicekanclerzem w pierwszym rządzie Hitlera. W 1934 r. został ambasadorem w Wiedniu, od 1939 do 1945 r. był ambasadorem w Ankarze i w wyniku jego działań Niemcy i Turcja zawarły w 1941 r. pakt przyjaźni, aczkolwiek Turcja nie podjęła współpracy wojskowej z Niemcami. Oskarżony przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze o popełnienie zbrodni przeciwko pokojowi, został uniewinniony.


    [6] Hjalmar Schacht (1877-1970), prezes Banku Rzeszy (Reichsbank) w latach 1924-1930, był jednocześnie doradcą finansowym Adolfa Hitlera. W 1933 r., po objęciu urzędu kanclerskiego przez Hitlera, został ponownie mianowany prezesem Reichsbanku, a w sierpniu 1934 r. także ministrem gospodarki; od 1935 r. był odpowiedzialny za militaryzację niemieckiej gospodarki. W listopadzie 1939 r. zdymisjonowany po tym, jak domagał się zmniejszenia wydatków zbrojeniowych i ostrzegał, że gospodarka niemiecka nie wytrzyma ciężaru prowadzenia wojny. W latach czterdziestych związał się z opozycją przeciwko Hitlerowi i w 1944 r., po zamachu na Hitlera, został osadzony w obozie koncentracyjnym. W 1946 r., sądzony przez Międzynarodowy Trybunał Wojenny w Norymberdze, został uznany niewinnym zbrodni rozpatrywanych przez Trybunał.


    [7] FBI (Federal Bureau of Investigation – Federalne Biuro Śledcze), instytucja powołana w USA w 1908 r. w celu ścigania przestępstw zagrażających bezpieczeństwu państwa. Od 25 sierpnia 1936 r., zgodnie z dyrektywą prezydenta Franklina D. Roosevelta, FBI zajęło się również kontrwywiadem, zbierając informacje na temat „działalności wywrotowej”; utworzono wówczas specjalną sekcję wywiadu (General Intelligence Section), nie informując o tym opinii publicznej ani Kongresu. W okresie bezpośrednio poprzedzającym wybuch II wojny światowej FBI koncentrowało swoją aktywność na nadzorowaniu osób narodowości niemieckiej i japońskiej. Liczba pracowników gwałtownie wzrosła z 391 w 1933 r. do 3000 w r. 1942 i 4886 w 1944 r.


    [8] Intrygę Davisa i Göringa, zmierzających do obalenia prezydenta Franklina D. Roosevelta, opisałem w książce „Ten okrutny wiek. Część druga”.


    [9] Brytyjski Korpus Ekspedycyjny (British Expeditionary Force), wojska skierowane w 1939 r. na kontynent w celu wsparcia sojuszniczych wojsk francuskich i belgijskich. Pierwsze oddziały przybyły do Francji 4 września 1939 r. i zajęły stanowiska wzdłuż granicy belgijskiej. Początkowo liczył 152 tys. żołnierzy uformowanych w 2 korpusy oraz siły powietrzne: 12 eskadr liczących 9392 żołnierzy. Słabością BEF był brak broni pancernej, złe wyszkolenie żołnierzy wywodzących się głównie z armii terytorialnej oraz brak wystarczających sił lotniczych. W maju 1940 r. liczebność BEF wyniosła 394 165 żołnierzy, z których ok. 240 000 było na froncie.

    W dniach 27 maja–3 czerwca większość żołnierzy BEF ewakuowano spod Dunkierki. W drugiej turze, w wyniku ewakuacji z rejonu Cherbourga wywieziono 136 tys. żołnierzy brytyjskich oraz 20 tys. żołnierzy polskich, walczących u boku armii francuskiej.

    W czasie walk we Francji BEF stracił 68 111 żołnierzy zabitych, zaginionych, rannych i wziętych do niewoli oraz 599 żołnierzy zmarłych z powodu chorób i w wypadkach. We Francji pozostawiono 64 000 pojazdów i 2472 działa.


    [10] Paul Reynaud (1878–1966), premier rządu francuskiego i minister spraw zagranicznych (od 21 marca 1940 r.). 28 marca 1940 r. podpisał porozumienie z rządem brytyjskim przewidujące, że żadne z państw nie zawrze oddzielnego pokoju z Niemcami. W następnym miesiącu poparł brytyjską interwencję w Norwegii. 20 maja 1940 r., pozostając premierem, przejął stanowisko ministra obrony. 16 czerwca został zmuszony do rezygnacji przez większość rządową opowiadającą się za zawieszeniem broni. We wrześniu aresztowany przez rząd Vichy, stanął przed sądem pod zarzutem wciągnięcia Francji w wojnę. Od listopada 1942 r. do końca wojny był więziony w hitlerowskich obozach koncentracyjnych w Mauthausen i Itter, skąd uwolniły go wojska amerykańskie.


    [11] Lord Gort (John Vereker) (1886–1946), marszałek brytyjski. W wieku 16 lat odziedziczył tytuł lorda. Nieustraszony żołnierz I wojny światowej, w 1937 r. objął stanowisko szefa Generalnego Sztabu Imperialnego (CIGS). Od 3 września 1939 r. dowodził Brytyjskim Korpusem Ekspedycyjnym we Francji, z czego nie wywiązał się zadowalająco, co powszechnie łączono z jego brakiem doświadczenia (do 1939 r. dowodził jedynie brygadą). Jego główną zasługą stało się stworzenie warunków i sprawne zorganizowanie ewakuacji wojsk alianckich spod Dunkierki. 1 czerwca 1940 r. przekazał dowództwo gen. Haroldowi Alexandrowi i powrócił do Anglii. W kwietniu 1941 r. został mianowany dowódcą garnizonu w Gibraltarze, a w maju 1942 r. – na Malcie. Od 1944 r. był wysokim komisarzem Palestyny i Transjordanii.


    [12] Gabinet, zespół doradców premiera rządu brytyjskiego, liczący 15-25 członków mianowanych przez premiera spośród ministrów kierujących głównymi resortami (spraw zagranicznych, wewnętrznych, finansów) i członków parlamentu w taki sposób, aby reprezentowali wszystkie frakcje partii rządzącej; członkowie gabinetu są odpowiedzialni przed parlamentem.


    [13] Joseph Patrick Kennedy (1888–1969), amerykański finansista, w 1937 r. objął stanowisko ambasadora Stanów Zjednoczonych w Londynie. W listopadzie 1940 r. podał się do dymisji przekonany, że Wielka Brytania musi przegrać wojnę z Niemcami, jedynym zaś sposobem uniknięcia klęski przez Stany Zjednoczone jest izolacjonizm. Jego życie rodzinne naznaczone było wieloma tragediami: syn Joseph (jeden z czterech synów, urodzony w 1915 r.) zginął pilotując samolot-bombę w 1944 r., córka Rosemary (jedna z pięciu córek, urodzona w 1918 r.) była umysłowo chora, córka Kathleen (urodzona w 1920 r.) zginęła w 1948 r. w wypadku samolotowym. Drugi syn, John Fitzgerald, prezydent Stanów Zjednoczonych od 1961 r. (urodzony w 1917 r.) został zastrzelony w 1963 r., trzeci syn – Robert (urodzony w 1925 r.), kandydujący do urzędu prezydenta w 1968 r., został zastrzelony w tym samym roku.


    [14] Tyler Kent, pozbawiony immunitetu dyplomatycznego, został skazany na 7 lat więzienia. Anna Wolkoff spędziła w brytyjskim więzieniu 10 lat.


    [15] Winston Churchill był Pierwszym Lordem Admiralicji od października 1911 r. do listopada 1915 r., gdy musiał złożyć rezygnację po klęsce brytyjskich wojsk pod Gallipoli w operacji, której był pomysłodawcą.


    [16] Martin Bormann (1900–1945), członek partii nazistowskiej NSDAP, do której wstąpił 27 lutego 1927 r., po zwolnieniu z więzienia, gdzie odbywał krótki wyrok za udział w morderstwie politycznym. Rok później wezwano go do centrali NSDAP w Monachium, gdzie powierzono mu zarządzanie kasą zapomogową SA-manów, odnoszących rany w częstych bijatykach, jakie wywoływali. Tak sprawnie i przebiegle zarządzał powierzonymi mu finansami, że powiększył majątek biednej wówczas partii, co zwróciło na niego uwagę szefów. Jednakże o dalszej jego karierze zadecydowało małżeństwo z Gerdą Buch, fanatyczną wyznawczynią nazizmu, córką starego towarzysza partyjnego Hitlera – Waltera Bucha. Od 1933 r. był szefem sztabu Rudolfa Hessa, zastępcy Hitlera. W kwietniu 1943 r. objął stanowisko sekretarza Hitlera i, mając bezpośredni do niego dostęp, odsunął na bok wszystkich innych starających się o łaski dyktatora i stał się jego niezastąpionym pomocnikiem. Uczestniczył we wszystkich naradach i nadawał kształt aktów prawnych decyzjom Hitlera dotyczącym m.in. mordowania ludzi chorych psychicznie, wyniszczania Polaków, Żydów i innych narodowości.

    1 maja 1945 r. wieczorem wymknął się z bunkra pod ogrodem Kancelarii Rzeszy wraz z kilkunastoma oficerami. Jego dalszy los otoczony był tajemnicą. Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w Norymberdze w 1946 r. sądził go zaocznie i skazał na karę śmierci. W 1972 r., przy okazji robót budowlanych w Berlinie, znaleziono szkielet, który zidentyfikowano jako należący do Martina Bormanna.


    [17] Ernst Udet (1896–1941), generał niemiecki. As myśliwski z I wojny światowej, w 1938 r. został szefem Urzędu Uzbrojenia Lotnictwa. Pozbawiony umiejętności organizacyjnych i wiedzy technicznej źle kierował podległymi mu 26 wydziałami. Błędy jakie popełnił w zarządzaniu były jedną z przyczyn kryzysu produkcji samolotów dla Luftwaffe w roku 1941. Od lata 1941 r. Udet zaczął tracić swoje uprawnienia na rzecz gen. Ericha Milcha, w wyniku czego załamał się nerwowo i popełnił samobójstwo.


    [18] Hitler się pomylił. W czasie gdy trwała ta rozmowa, Stalin (ur. w 1879 r.) miał 62 lata.


    [19] Dalszy przebieg negocjacji nie jest znany. W 1953 r., gdy Ławrientij Beria stanął przed sądem, oskarżono go o zawiązanie spisku mającego na celu „obalenie Stalina i rządu radzieckiego przez nawiązanie kontaktów z agentami Hitlera i zaoferowanie zawarcia zdradzieckiego separatystycznego pokoju w zamian za terytorialne ustępstwa”. 26 sierpnia Beria zeznał przed sądem, że działał na rozkaz Stalina, za wiedzą Wiaczesława Mołotowa, komisarza spraw zagranicznych, celem zaś tych działań było wprowadzenie Niemców w błąd co do możliwości kontynuowania obrony przez Związek Radziecki.


    [20] Fedor von Bock (1880–1945), feldmarszałek niemiecki. W okresie międzywojennym, u boku Hansa von Seeckta brał aktywny udział w organizowaniu niemieckich sił zbrojnych. W 1935 r. objął dowództwo jednej z trzech grup wojskowych. W 1939 r., w czasie niemieckiej agresji na Polskę dowodził Grupą Armii „Północ” (Nord). Podczas wojny na zachodzie Europy dowodził Grupą Armii „B”. W lipcu 1940 r. otrzymał stopień feldmarszałka. W czerwcu 1941 r. dowodził Grupą Armii „Środek” (Mitte) atakującą z centrum Polski na kierunku moskiewskim. Obarczony przez Hitlera odpowiedzialnością za niepowodzenie działań jego grupy armii, został w grudniu 1941 r. zwolniony ze stanowiska, ale już 17 stycznia 1942 r. objął dowództwo Grupy Armii „Południe” (Süd). Utracił je w lipcu 1942 r. i nie powrócił już do czynnej służby. Zginął w maju 1945 r., gdy jego samochód został ostrzelany przez samolot brytyjski.


    [21] Walter von Brauchitsch (1881-1948), feldmarszałek niemiecki. Po dojściu Hitlera do władzy w 1933 r. udzielił mu pełnego poparcia i nigdy nie był w stanie sprzeciwić się jego koncepcjom i rozkazom. W 1938 r. objął stanowisko naczelnego dowódcy wojsk lądowych i kierował kampaniami w Polsce, Danii, Norwegii i innymi na zachodzie Europy. W lipcu 1940 r. otrzymał awans do stopnia feldmarszałka. 19 grudnia 1941 r., obarczony przez Hitlera winą za niepowodzenia pod Moskwą, został usunięty ze stanowiska. Do końca wojny nie powrócił do czynnej służby. Zmarł w więzieniu w 1948 r. tuż przed rozpoczęciem procesu, w którym miał być sądzony za zbrodnie wojenne.


    [22] Günther von Kluge (1882–1944), feldmarszałek niemiecki. Był przeciwnikiem nazizmu i w czasie przygotowań do zajęcia Czechosłowacji w 1938 r. zdecydował się działać w celu obalenia Hitlera, jednak fiasko planów zamachu stanu skłoniło go do wiernej służby Führerowi. We wrześniu 1939 r. i później w czasie ofensywy na Zachodzie dowodził 4. armią. W uznaniu zasług w lipcu 1940 r. otrzymał stopień feldmarszałka. W 1941 r. jego armia odegrała istotną rolę w walkach w Związku Radzieckim, gdy w składzie Grupy Armii „Środek” doszła pod Moskwę. Objął dowództwo tej grupy w grudniu tego roku, po dymisji gen. Fedora von Bocka. W październiku 1942 r. otrzymał od Hitlera nagrodę w wysokości 250 000 marek niemieckich za szczególne zasługi poniesione w czasie wojny. W marcu 1943 r. sprzeciwił się planowi spiskowców, którzy chcieli zastrzelić Hitlera w czasie jego wizyty w kwaterze Grupy Armii „Środek”. Ranny w wypadku samochodowym w październiku 1943 r., powrócił do służby 30 czerwca 1944 r., by objąć stanowisko głównodowodzącego wojskami niemieckimi we Francji. Od 15 sierpnia 1944 r. usiłował nawiązać kontakt z dowództwem wojsk alianckich w sprawie przerwania walk na Zachodzie. Tego samego dnia kontrwywiad niemiecki rozszyfrował aliancką depeszę, w której wymieniano jego nazwisko, w wyniku czego Hitler odwołał go ze stanowiska 17 sierpnia i nakazał natychmiastowy powrót do Niemiec. Kluge, obawiając się konsekwencji, 18 sierpnia popełnił samobójstwo zażywając truciznę.


    [23] Heinz Guderian (1888–1954), generał niemiecki. Po I wojnie światowej pozostał w wojsku i pracował w Ministerstwie Reichswehry. Zainteresowały go wówczas prace austriackiego generała Eimannsbergera na temat możliwości prowadzenia samodzielnych operacji przez wojska pancerne. W 1933 r., po przejęciu władzy przez Adolfa Hitlera, uzyskał możliwość szybkiej kariery: w 1934 r. objął stanowisko szefa sztabu dowództwa wojsk zmotoryzowanych, następnie dowódcy jednej z trzech pierwszych dywizji pancernych. W 1938 r. został dowódcą wojsk szybkich. We wrześniu 1939 r., w czasie walk w Polsce dowodził XIX korpusem i mógł na polu bitwy sprawdzić skuteczność swoich teorii. W 1940 r. poparł plan gen. Ericha von Mansteina, przewidujący uderzenie na zachód Europy przez Ardeny, uznawane za teren nieprzejezdny dla czołgów. W maju tego roku XIX korpus odegrał znaczącą rolę w walkach we Francji. W 1941 r., w czasie agresji na Związek Radziecki Guderian dowodził 2. grupą pancerną (później 2. armią pancerną), która odegrała istotną rolę w przełamaniu frontu radzieckiego w operacjach pod Białymstokiem, Mińskiem i Kijowem. 25 grudnia 1941 r., w wyniku klęski pod Moskwą, został odwołany przez Hitlera. W 1943 r., przywrócony do czynnej służby, objął stanowisko generalnego inspektora wojsk pancernych (do jego obowiązków należało organizowanie i szkolenie wojsk pancernych). Po zamachu na Hitlera 20 lipca 1944 r. (o którym wiedział, lecz ostatecznie odmówił przyłączenia się do spiskowców) był członkiem sądu honorowego, decydującego o zwolnieniu ze służby oficerów zamieszanych w spisek, co umożliwiało postawienie ich przed sądem. W lipcu 1944 r. został mianowany szefem sztabu generalnego wojsk lądowych (pełnił wówczas dwie funkcje: generalnego inspektora i szefa sztabu). 28 marca 1945 r. Hitler po raz drugi pozbawił go wszystkich funkcji wojskowych z powodu sprzeciwiania się jego koncepcjom militarnym.


    [24] Charles de Gaulle (1890–1970), francuski mąż stanu, generał. Absolwent szkoły oficerskiej Saint-Cyr, w czasie I wojny światowej wykazał się niebywałą odwagą i odniósł dwie rany. Po wojnie studiował w Wyższej Szkole Wojennej w Paryżu. W 1924 r. napisał pierwszą książkę, „Niezgoda u nieprzyjaciela”, w której przeanalizował przyczyny klęski Niemiec w I wojnie światowej. W kolejnej książce, wydanej w 1934 r., „W stronę armii zawodowej”, twierdził, że Francja powinna dysponować małą zawodową armią z silną bronią pancerną.

    Przeciwstawiał się dominującej wówczas koncepcji obrony Francji na linii Maginota. Jednak jego poglądy nie znalazły zrozumienia u najwyższych władz politycznych i wojskowych. W dniu wybuchu II wojny światowej był dowódcą jednostek pancernych 5. armii. W styczniu 1940 r. rozesłał do 80 przedstawicieli rządu i partii politycznych memorandum „Narodziny siły mechanicznej”, w którym przedstawił wnioski z analizy przebiegu działań wojennych w Polsce. 11 maja 1940 r. objął dowodzenie nad formującą się 4. dywizją pancerną i kilka dni później został mianowany (tymczasowo) generałem brygady. Jego dywizja wsławiła się atakiem na czołówkę XIX korpusu gen. Heinza Guderiana.

    5 czerwca 1940 r., powołany przez premiera Paula Reynauda do rządu na stanowisko podsekretarza stanu ds. obrony, niewiele mógł zdziałać wobec powszechnego nastroju klęski. 17 czerwca 1940 r., po objęciu urzędu premiera przez marsz. Philippe’a Pétaina, udał się na pokładzie samolotu RAF-u do Wielkiej Brytanii, by następnego dnia wieczorem przez radio BBC wygłosić apel o kontynuowaniu walki. Pozycja de Gaulle’a wyraźnie się wzmocniła, gdy zaczął tworzyć siły militarne Wolnej Francji i nawiązał kontakt z organizującym się w kraju zbrojnym podziemiem (w połowie sierpnia 1940 r. wojska Wolnych Francuzów liczyły 140 oficerów i 2000 żołnierzy). Był natomiast nieprzychylnie traktowany przez rząd amerykański, który na stanowisko szefa rządu francuskiego typował gen. Henriego Girauda. W czerwcu 1943 r., w Algierze powstał Francuski Komitet Wyzwolenia Narodowego (CFLN), któremu de Gaulle współprzewodniczył z Giraudem, którego jednak zmusił do ustąpienia. Rok później, po przekształceniu Komitetu w Tymczasowy Rząd Republiki Francuskiej, objął jego kierownictwo i koordynował współdziałanie ruchu oporu i regularnych jednostek wojskowych z wojskami alianckimi wyzwalającymi Francję. W 1945 r. został wybrany przez Zgromadzenie Konstytucyjne na szefa Rządu Tymczasowego, ale zrezygnował z tego stanowiska w styczniu 1946 r. W 1958 r. powrócił do czynnego życia politycznego początkowo jako premier, a od 8 stycznia 1958 r. jako prezydent Francji. Zrezygnował ze stanowiska 28 kwietnia 1969 r. w wyniku niepomyślnego dla niego referendum na temat reorganizacji administracji i senatu.


    [25] Pearl Harbor, amerykańska baza morska na Hawajach na Pacyfiku, w której stacjonowało 70 okrętów wojennych, w tym 8 pancerników, stała się 7 grudnia 1941 r. celem niespodziewanego ataku japońskich samolotów i okrętów podwodnych. Mimo odszyfrowania przez wywiad amerykański japońskiej depeszy pozwalającej na przewidzenie terminu ataku, baza nie została ostrzeżona. Pierwsza fala uderzeniowa 183 samolotów (51 bombowców nurkujących, 49 bombowców, 40 samolotów torpedowych, 43 myśliwce), które wystartowały z pokładów lotniskowców z odległości ok. 250 mil od Hawajów, rozpoczęła atak między 7.56 a 7.59 (nie zachował się dokładny zapis czasu). Nalot trwał do 8.25; po 15-minutowej przerwie rozpoczął się drugi nalot. Samoloty japońskie wycofały się o 9.45, a dowodzący atakiem adm. Chuichi Nagumo, słysząc entuzjastyczne relacje pilotów powracających znad Pearl Harbor i obawiając się amerykańskiego kontrataku, zrezygnował z wypuszczenia trzeciej grupy. W bazie amerykańskiej zginęło 2403 żołnierzy, 1178 odniosło rany, spośród 8 amerykańskich pancerników – 2 (Arizona i Oklahoma) zostały zniszczone, a 6 innych poważnie uszkodzone (powróciły do służby w 1942 i 1943 r.), zniszczeniu uległy 164 samoloty, a 128 zostało uszkodzonych. Japończycy stracili 29 samolotów i 6 okrętów podwodnych. Atak na Pearl Harbor nie spełnił swojego zadania, gdyż nie udało się zatopić dwóch najcenniejszych jednostek: lotniskowców Lexington i Enterprise (wcześniej odesłane z bazy), zniszczyć urządzeń portowych i zapasów paliwa wynoszących ok. 1 mln ton. W następstwie ataku prezydent Franklin D. Roosevelt wystąpił do Kongresu o wypowiedzenie Japonii wojny, co stało się 8 grudnia.


    [26] Dowodzą tego dokumenty ujawnione w Rosji w 1993 r., opublikowane w „International History Project from Russian Archives” nr 3, str. 76–77 oraz artykuł R.C. Raada „Stalin Plans His Post-War Germany” w „Journal of Contemporary History” vol. 28 (1933), str. 52–73.


    [27] Siemion Timoszenko (1895–1970), marszałek radziecki. We wrześniu 1939 r. dowodził Frontem Ukraińskim, który uderzył na Polskę. W drugim etapie wojny radziecko--fińskiej, w 1940 r. dowodził wojskami radzieckimi. Od maja 1940 r. był ludowym komisarzem obrony ZSRR i został awansowany do stopnia marszałka. W czerwcu 1941 r., po niemieckiej agresji stał się, z racji stanowiska komisarza obrony, przewodniczącym Stawki i tytularnym Naczelnym Wodzem wojsk. 10 lipca, z rozkazu Stalina wyruszył na front jako dowódca Frontu Zachodniego. Dowodzone przez niego wojska nie mogły powstrzymać uderzeń 55 dywizji niemieckich; spychane na wschód straciły ok. 400 tys. żołnierzy i 4000 czołgów. Od września 1941 r. Timoszenko objął dowodzenie Kierunku Południowo-Zachodniego i wkrótce Frontu Południowo-Zachodniego. W kwietniu 1942 r., w czasie ofensywy na kierunku Charkowa, co miało uprzedzić niemiecką ofensywę, stracił 250 tys. żołnierzy. Od lipca 1942 r. dowodził Frontem Stalingradzkim, a później Frontem Północno-Zachodnim. Brak sukcesów jego wojsk przesądził o wykorzystaniu go w charakterze przedstawiciela Kwatery Głównej Naczelnego Dowództwa przy dowództwach 2. i 4. Frontu Ukraińskiego.


    [28] Michaił Tuchaczewski (1893–1937), marszałek radziecki. Potomek szlacheckiej rodziny, oficer wojska carskiego wstąpił do Armii Czerwonej w 1918 r. W latach wojny domowej dowodził wojskami Frontu Wschodniego oraz 5. armią w walkach z wojskami A. Kołczaka. W 1920 r. prowadził wojska bolszewickie na Warszawę, gdzie poniósł klęskę. W 1921 r. dowodził wojskami, które brutalnie zdławiły powstanie kronsztadzkie. W latach 1925–1928 był szefem Sztabu Generalnego. W 1931 r. objął stanowisko zastępcy komisarza obrony. W 1935 r. został promowany do stopnia marszałka (jednego z pięciu pierwszych oficerów tego stopnia w Armii Czerwonej). Był jednym z głównych twórców potęgi Armii Czerwonej, rozwijając wojska pancerne i rakietowe. W maju 1937 r. aresztowano go i po tajnym procesie stracono w czerwcu tego roku pod zarzutem spisku i zdrady na rzecz Niemiec. Proces Tuchaczewskiego i siedmiu innych najwyższych oficerów umożliwił Stalinowi rozpoczęcie czystki w siłach zbrojnych. W 1988 r. Tuchaczewski został pośmiertnie zrehabilitowany.


    [29] Wsiewołod Mierkułow (1900–1953), generał radziecki. W latach 1918–1920 studiował razem z Ławrientijem Berią na politechnice w Baku i ta znajomość miała istotny wpływ na jego dalszą karierę. W 1920 r. podjął służbę w Czeka/GPU w Baku. W 1921 r., prawdopodobnie, wszedł w skład osobistego sekretariatu Stalina. Następnie był szefem wydziału transportu przemysłowego KC gruzińskiej partii komunistycznej. 17 grudnia 1938 r. objął stanowisko pierwszego zastępcy komisarza NKWD. Był głównym organizatorem kaźni polskich oficerów w 1940 r. 3 lutego 1941 r. stanął na czele NKGB. Od 14 kwietnia 1943 r., po rozłączeniu organów bezpieczeństwa, ponownie kierował NKGB do 18 października 1946 r. W latach 1946–1950 kierował radziecką komisją repatriacyjną działającą w Polsce i Niemczech. W październiku 1950 r. objął stanowisko ministra kontroli państwowej. 18 grudnia 1953 r., sądzony przez trybunał specjalny, został skazany na śmierć.


    [30] Kukuruźnik, popularna nazwa radzieckiego dwupłatowego samolotu PO-2 (początkowo nazywanego U-2) skonstruowanego przez Nikołaja Polikarpowa w 1926 r. Był to jeden z niewielu samolotów w historii lotnictwa produkowanych w nie zmienionej postaci przez ponad 25 lat. Pierwszy prototyp oblatano 7 stycznia 1928 r., ale wkrótce konstruktor opracował nową, lepszą wersję samolotu z silnikiem o mocy 100 KM (później zwiększono moc silnika do 145 KM). Początkowo U-2 wykorzystywano głównie jako samoloty cywilne i szkoleniowe; po wybuchu wojny niemiecko-radzieckiej używano ich do szkoleń pilotów, zadań rozpoznawczych, łącznikowych itp. Opracowano również kilka wersji samolotu bojowego i, mimo przestarzałej konstrukcji i niewielkiej prędkości, wykorzystywano je powszechnie na froncie. Do 1954 r. zbudowano ok. 40 tys. samolotów U-2, nazwanych po śmierci konstruktora w 1944 r. – PO-2.

    Dane taktyczno-techniczne: silnik M-11D o mocy 145 KM, rozpiętość 11,4 m, długość 8,1 m, maks. masa startowa 1030 kg, maks. prędkość 150 km/h, zasięg 630 km.


    [31] Krym, półwysep na południu Ukrainy, w północnej części Morza Czarnego, o ważnym znaczeniu strategicznym dla tego obszaru. Niemcy rozpoczęli ataki na Krym 19 października 1941 r., gdy oddziały 11. armii uderzyły w rejonie Perkopu na radzieckie linie obronne blokujące drogę do Krymu, przełamały je po 10 dniach i kontynuowały ofensywę w stronę Kerczu na wschodzie i Sewastopola na południowym zachodzie. 11 listopada, po podciągnięciu głównych sił, Niemcy rozpoczęli oblężenie Sewastopola. 26 grudnia 1941 r. okręty radzieckie wysadziły desant w rejonie Kerczu i do końca miesiąca przerzuciły tu główne siły dwóch armii, co zmusiło dowódcę gen. Ericha von Mansteina do czasowego przerwania natarcia na Sewastopol i odesłania dwóch dywizji na pomoc zgrupowaniu kerczeńskiemu. Dopiero w maju 1942 r. Niemcom udało się rozgromić oddziały Armii Czerwonej na półwyspie Kercz i skoncentrować pod Sewastopolem 10 dywizji. Po pięciodniowym przygotowaniu artyleryjskim, 7 czerwca 1942 r. rozpoczęło się natarcie na miasto i po trzech tygodniach opór radziecki został złamany; 9 lipca wojska niemieckie zajęły Sewastopol. Cały Półwysep Krymski znalazł się w rękach niemieckich.


    [32] Walter Schellenberg (1910–1952), SS-Brigadeführer. Szef wywiadu Sicherheitsdienst (SD) – służby bezpieczeństwa SS, członek partii nazistowskiej NSDAP od 1933 r. W 1935 r. podjął pracę w kwaterze głównej SD w Berlinie, gdzie zajął się sprawami kontrwywiadu. Z chwilą utworzenia Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA), w 1939 r. został szefem wydziału kontrwywiadu (Amt IVE) w IV Urzędzie (Gestapo). 9 listopada 1939 r. wsławił się porwaniem dwóch agentów brytyjskich z holenderskiego miasteczka Venlo, co zwiększyło jego prestiż i zostało nagrodzone Krzyżem Żelaznym wręczonym przez samego Hitlera oraz promocją do stopnia Standartenführera SS. Wkrótce otrzymał od ministra spraw zagranicznych Joachima von Ribbentropa zadanie uprowadzenia z Lizbony księcia Windsoru, sympatyka Hitlera, byłego króla Edwarda VIII. Schellenberg nie wykonał tej misji. 21 czerwca 1941 r. objął szefostwo wywiadu zagranicznego (VI Urząd RSHA), który szybko zreorganizował. Po zlikwidowaniu Abwehry w końcu lipca 1944 r., do VI Urzędu włączono Amt Mil, zajmujący się wywiadem wojskowym i dywersją. Wraz z nadzorem nad dawnym wydziałem III Abwehry (kontrwywiad) oraz nad powstałym w strukturze Wehrmachtu oddziałem wywiadu Fremde Heere Ost, oznaczało to podporządkowanie Schellenbergowi całego wywiadu. Wydany aliantom, był świadkiem na procesie norymberskim. W styczniu 1948 r. amerykański sąd wojskowy skazał go na 6 lat więzienia. Wyszedł na wolność w 1951 r.


    [33] Albert Speer (1905–1981), architekt z wykształcenia, członek nazistowskiej partii NSDAP od 1931 r., zdobył zaufanie i poparcie Adolfa Hitlera dla projektów oficjalnych obiektów państwowych (m.in. stadionu w Norymberdze, gdzie odbywały się zjazdy partii nazistowskiej) i masowych imprez propagandowych, co przesądziło o jego karierze. Od 1942 r. był szefem Organizacji Todta (po śmierci jej twórcy) i ministrem ds. uzbrojenia i przemysłu wojennego oraz generalnym pełnomocnikiem ds. uzbrojenia w Urzędzie Planu Czteroletniego. Dzięki wybitnym zdolnościom organizacyjnym przyczynił się do szybkiej rozbudowy niemieckiego przemysłu zbrojeniowego, np. produkcja pojazdów pancernych wzrosła z 5200 w 1941 r. do 27 300 w 1944 r. W maju 1945 r. aresztowany przez żołnierzy brytyjskich we Flensburgu, stanął przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze i został skazany na 20 lat więzienia.


    [34] Friedrich Paulus (1890–1957) feldmarszałek niemiecki. Szef sztabu XVI korpusu od 1938 r. i 4. grupy wojskowej (Gruppenkommando) od 1939 r., w czasie agresji na Polskę był szefem sztabu 10. armii. W maju 1940 r. został Głównym Kwatermistrzem – pierwszym zastępcą szefa sztabu generalnego wojsk lądowych; na tym stanowisku pracował nad planem wojny ze Związkiem Radzieckim („Barbarossa”), wprowadzając zmiany do jego pierwotnej wersji autorstwa gen. E. Marcksa. Od stycznia 1942 r. dowodził 6. armią, odnoszącą sukcesy w bitwie o Charków w maju 1942 r. W sierpniu 1942 r. jego armia została skierowana do walk o Stalingrad, gdzie znalazła się w okrążeniu wojsk radzieckich. W przeddzień kapitulacji, 30 stycznia 1941 r. został mianowany feldmarszałkiem, co wbrew intencji Hitlera nie zapobiegło oddaniu się Paulusa w ręce radzieckie. W niewoli, 20 lipca 1944 r., pod presją przystąpił do Związku Oficerów Niemieckich (Bund Deutsche Offiziere) utworzonego rok wcześniej. W 1946 r. zeznawał jako świadek oskarżenia przed Międzynarodowym Trybunałem Wojskowym w Norymberdze. Zwolniony z niewoli w 1953 r., zgodził się na osiedlenie w Dreźnie, w Niemieckiej Republice Demokratycznej.


    [35] Hermann Hoth (1885-1971), generał niemiecki. W czasie walk w Polsce w 1939 r. dowodził XV korpusem armijnym (zmotoryzowanym) w składzie 10. armii. W 1940 r. dowodził XXXIX korpusem, a następnie ponownie XV korpusem pancernym. W końcu 1940 r. objął dowództwo 3. grupy pancernej, przekształconej w 3. armię pancerną, którą prowadził w pierwszym okresie wojny przeciw ZSRR. Od października 1941 r. do czerwca 1942 r. dowodził 17. armią w ramach Grupy Armii „Południe”. Od czerwca 1942 r., jako dowódca 4. armii pancernej, brał udział w marszu na Stalingrad, a od 22 listopada w ramach Grupy Armii „Don” dowodził uderzeniem, którego celem było odblokowanie 6. armii gen. Friedricha Paulusa; operacja ta zakończyła się niepowodzeniem. W lipcu 1943 r. 4. armia, mimo poważnych strat, brała udział w bitwie pod Kurskiem. Od listopada tego roku Hoth pozostawał w dyspozycji dowództwa wojsk lądowych. Uznany przez Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w Norymberdze winnym zbrodni wojennych i skazany na 15 lat więzienia, został ułaskawiony w 1954 r.


    [36] Einsatzgruppen, grupy operacyjne policji bezpieczeństwa (Sipo) i służby bezpieczeństwa (SD) utworzone w lipcu 1939 r. na mocy decyzji szefa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA), Reinharda Heydricha. We wrześniu 1939 r. w Polsce działało 6 takich grup przydzielonych do armii Wehrmachtu. Dysponowały one przygotowanymi wcześniej listami proskrypcyjnymi (Sonderfandungsbuch Polen), na których było 61 tys. nazwisk. Do ich zadań należała likwidacja osób z list proskrypcyjnych, zabezpieczanie materiałów policyjnych i wywiadowczych, organizowanie sieci informatorów itp. Ponownie wprowadzone do akcji w czasie agresji na Związek Radziecki, gdzie skierowano 4 Einsatzgruppen („A”, „B”, „C” i „D”) liczące około 12 tys. żołnierzy. Dokładna liczba ich ofiar nie jest znana. Do końca 1941 r. na terenie Związku Radzieckiego wymordowały one ok. 500 tys. obywateli tego państwa. 23 marca 1943 r. doradca H. Himmlera, dr Korherr informował swego szefa, że w Rosji zlikwidowano 633 tys. Żydów. Ocenia się, że w czasie całej wojny Einsatzgruppen wymordowały ok. 2 mln ludzi. W 1948 r., w czasie procesu norymberskiego (tzw. procesu nr 9) odpowiadało 22 dowódców grup i podgrup, z których 14 skazano na śmierć.


    [37] Walther von Reichenau (1884–1942), feldmarszałek niemiecki. Po dojściu Hitlera do władzy w 1933 r. opowiedział się za nazizmem i uważany był za jednego z ulubionych generałów Führera. Awansowany do stopnia generała we wrześniu 1939 r., w lipcu 1940 r., w uznaniu zasług w kampanii polskiej i francuskiej, otrzymał stopień feldmarszałka. W 1941 r. dowodził 6. armią, która początkowo odnosiła sukcesy w walkach na Ukrainie, włącznie do zdobycia Charkowa. 1 grudnia mianowany dowódcą Grupy Armii „Południe” nie zdołał utrzymać frontu. Zmarł 17 stycznia 1942 r. w czasie lotu do Niemiec, po udarze mózgu.


    [38] Ubrania zbierano dla niemieckich osadników, którzy wkrótce mieli przybyć na te ziemie.


    [39] Do 1944 r. Niemcy zamordowali w Równem 100 tys. mieszkańców miasta, w tym 28 tys. Żydów.


    [40] Erich von dem Bach-Zelewski (1899–1972), SS-Obergruppenführer, w latach 1934––1941 był dowódcą SS w Prusach Wschodnich, następnie wyższym dowódcą SS i policji na Śląsku i w Sudetach. Od listopada 1939 r. pełnił również funkcję pełnomocnika ds. umocnienia niemczyzny. W latach 1941–1942 był wyższym dowódcą SS i policji na środkowym odcinku frontu wschodniego. Od 1942 r. kierował działaniami przeciwko partyzantce na terenach wschodnich. Od 5 sierpnia 1944 r. dowodził wojskami, które stłumiły powstanie warszawskie. W 1962 r. wyrokiem sądu został skazany na dożywotnie więzienie za przestępstwa popełnione w latach trzydziestych.


    [41] Rudolf Franz Höss (1900–1947), skazany za zabójstwo nauczyciela-komunisty przebywał w więzieniu w latach 1923-1928. Od 1934 r. służył w załodze SS obozu koncentracyjnego w Dachau. W 1940 r. mianowany komendantem obozu w Auschwitz (Oświęcim), doprowadził do rozbudowy obozu i usprawnienia systemu zabijania więźniów. W latach 1943–1945 był zastępcą inspektora obozów koncentracyjnych. Skazany na śmierć przez polski sąd, 2.04.1947 r. został powieszony na terenie obozu w Oświęcimiu.


    [42] Adolf Eichmann (1906–1962), członek SS od 1932 r. Od stycznia do października 1934 r. służył w obozie koncentracyjnym w Dachau. Następnie, powołany do centralnego biura SD w Berlinie, zajął się problematyką żydowską jako kierownik „Abteilung Juden”. Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Wiednia, w marcu 1938 r. został tam oddelegowany, aby nadzorować aresztowania i likwidację Żydów. Rok później podobną misję wykonywał w Pradze. Po konferencji na temat „ostatecznego rozwiązania kwestii żydowskiej”, w styczniu 1941 r., w Wannsee objął nadzór nad wykonaniem jej postanowień jako pełnomocnik H. Himmlera. W 1946 r. zbiegł z obozu amerykańskiego i po wielu latach ukrywania się na Bliskim Wschodzie osiedlił się w Argentynie w 1958 r. Aresztowany przez agentów tajnych służb izraelskich 11 maja 1960 r., 9 dni później został przeszmuglowany do Izraela, gdzie stanął przed sądem. 15 grudnia 1961 r. skazany na śmierć.


    [43] Otto von Bismarck (1815–1898), premier i minister spraw zagranicznych Prus, dążył do zjednoczenia Niemiec pod ich hegemonią. W wyniku zwycięskich wojen z Danią (1864), Austrią (1866) i Francją (1870–1871) doprowadził do zjednoczenia Niemiec i został ich pierwszym kanclerzem. Na przełomie lat 1884–1885 zdobył dla Niemiec pierwsze kolonie (m.in. Kamerun). Trudności wewnętrzne i zagraniczne zmusiły go do ustąpienia z urzędu kanclerza w 1890 r.


    [44] Noc Długich Noży – nazwa nadana wydarzeniom rozgrywającym się głównie w nocy 30 czerwca 1934 r., gdy oddziały SS podlegające Heinrichowi Himmlerowi wymordowały przeciwników politycznych Adolfa Hitlera (m.in. Ernsta Röhma, szefa SA rywalizującego z Hitlerem o władzę).


    [45] Teutonowie – starożytny lud germański; nazwa nadawana w średniowieczu Niemcom.


    [46] Ławrientij Beria (1899–1953), wieloletni funkcjonariusz radzieckiego aparatu policyjnego, w 1938 r. objął stanowisko komisarza spraw wewnętrznych (NKWD). Jego pierwszym zadaniem było uporządkowanie chaosu wywołanego wielką czystką lat 1937–1938. Kierowany przez niego resort organizował masową eksterminację ludności cywilnej (obywateli radzieckich i polskich) oraz jeńców wojennych w Katyniu; z jego polecenia od 1939 r. organizowano deportację ludności polskiej z terenów zajętych przez wojska radzieckie na mocy układu Ribbentrop–Mołotow oraz przeprowadzano przymusowe przesiedlanie m.in. Tatarów krymskich, Czeczeńców i innych mniejszości narodowych, w czasie których zmarły setki tysięcy ludzi. 30 lipca 1941 r. wszedł w skład Państwowego Komitetu Obrony. W 1945 r. mianowany został marszałkiem Związku Radzieckiego. Po śmierci Stalina usiłował przechwycić władzę; występował jako zwolennik reform gospodarczych (m.in. wstrzymał realizację kilku wielkich, a całkowicie nieopłacalnych inwestycji), liberalizacji życia w ZSRR, domagał się amnestii dla 90% więźniów, samodzielności republik radzieckich, co stało się głównym powodem zawiązania przeciwko niemu spisku przez innych czołowych przedstawicieli władzy: Nikitę Chruszczowa i Gieorgija Malenkowa. 26 czerwca 1953 r. został aresztowany podczas posiedzenia prezydium Komitetu Centralnego, prawdopodobnie osądzony i skazany na karę śmierci jako „wróg partii i narodu”.


    [47] Gieorgij Malenkow (1902–1988), polityk radziecki. Członek partii komunistycznej od 1920 r. Od 1934 r. kierownik Wydziału Kadr Komitetu Centralnego WKP(b). W latach 1937-1938 brał czynny udział w organizowaniu „wielkiej czystki” w partii i wojsku. W 1938 r. poparł kandydaturę Ławrientija Berii na stanowisko komisarza NKWD. Od 1939 r. był członkiem i sekretarzem KC. W czasie II wojny światowej nadzorował produkcję lotniczą. Po wojnie, w wyniku konfliktu ze Żdanowem został zwolniony ze stanowiska sekretarza KC i wysłany do Kazachstanu. Po powrocie z politycznego zesłania w lutym 1949 r., razem z Berią, zmierzając do pozbycia się najbliższych współpracowników zmarłego Żdanowa (m.in. wicepremiera Nikołaja Wozniesienskiego i sekretarza KC ds. bezpieczeństwa Aleksieja Kuzniecowa), zainicjował tzw. sprawę leningradzką, w której wydano 6 wyroków śmierci, a następnie uwięziono 200 wyższych funkcjonariuszy partyjnych. Uważany za następcę Stalina, po jego śmierci w marcu 1953 r. objął stanowisko sekretarza generalnego KPZR (z którego szybko zrezygnował) i premiera. W czerwcu tego roku poparł Chruszczowa w jego walce z Berią o władzę. W 1955 r. został zdegradowany na stanowisko ministra energetyki. Dwa lata później, za udział w nieudanym spisku przeciwko Chruszczowowi usunięto go z Prezydium KC KPZR i mianowano dyrektorem elektrowni. W 1961 r., pod zarzutem udziału w zbrodniach stalinowskich został wykluczony z partii.


    [48] W swoim pamiętniku Sudopłatow stwierdził, że do walki na tyłach wroga skierowano 212 oddziałów NKWD, liczących 7316 żołnierzy, 3500 cywilów przeszkolonych do walki partyzanckiej oraz 300 spadochroniarzy; w wyniku ich działań zginęło 137 tys. niemieckich żołnierzy, 87 wyższych urzędników oraz 2045 agentów, kolaborantów i policjantów.


    [49] Konstantine Gamsachurdia (1891–1975), pisarz gruziński, ojciec Zwiada Gamsachurdii (1939–1994), pierwszego prezydenta niepodległej Gruzji (od 1991 r.), obalonego w 1992 r., który zginął w nie wyjaśnionych okolicznościach.


    [50] George Catlett Marshall (1880–1959), amerykański dowódca wojsk. i polityk. Od 1938 r. zastępca, a od 1 września 1939 r. szef Sztabu Generalnego. Działał aktywnie na rzecz rozbudowy amerykańskich sił zbrojnych (w czym odniósł ogromny sukces, zwiększając liczebność wojska z 1,8 mln ludzi w 1941 r. do 8,25 mln w 1945 r.), unowocześnienia uzbrojenia i ustanowienia ścisłej współpracy USA z Wielką Brytanią, choć jego dążenie do jak najszybszej inwazji na kontynent doprowadziło do poważnych zatargów z rządem Winstona Churchilla. W 1942 r. wszedł w skład Połączonego Komitetu Szefów Sztabów; opowiadał się za przyznaniem pierwszeństwa działaniom wojsk amerykańskich w Europie. Brał udział we wszystkich najważniejszych konferencjach państw sprzymierzonych. W listopadzie 1945 r. na własną prośbę przeszedł na emeryturę. W latach 1947–1949 na stanowisku sekretarza stanu. Opracował plan pomocy gospodarczej dla państw Europy Zachodniej (nazwany od jego nazwiska), za który w 1953 r. otrzymał Pokojową Nagrodę Nobla.


    [51] Harry Lloyd Hopkins (1890–1946), najbliższy i najbardziej zaufany doradca prezydenta Stanów Zjednoczonych, Franklina D. Roosevelta. W marcu 1941 r. prezydent powierzył mu rozeznanie potrzeb i kierowanie dostawami materiałów wojennych na mocy ustawy Kongresu Lend-Lease Act. Z tej racji wielokrotnie przebywał w Londynie i Moskwie, konferując z premierem Winstonem Churchillem i radzieckim dyktatorem Józefem Stalinem na temat amerykańskiej pomocy. Znany był z sympatii wobec Związku Radzieckiego i Stalina, co bez wątpienia miało istotny wpływ na politykę prezydenta USA wobec Związku Radzieckiego. W sierpniu 1941 r. zrezygnował ze stanowiska, zostając asystentem i doradcą prezydenta ds. międzynarodowych. Po przystąpieniu Stanów Zjednoczonych do wojny objął funkcję prezesa Zarządu Rozdziału Amunicji, później był członkiem Rady Wojennej Pacyfiku i Zarządu Produkcji Wojennej. Po śmierci Roosevelta działał na rzecz utrzymania dobrych stosunków z ZSRR.


    [52] Alan Brooke (1883–1963), brytyjski oficer, jeden z najbardziej interesujących strategów II wojny światowej. W 1940 r., jako dowódca II korpusu Brytyjskich Sił Ekspedycyjnych we Francji, kierował obroną Dunkierki. Odwołany do Londynu przed ewakuacją wojsk brytyjskich z Francji, wkrótce objął stanowisko dowódcy armii broniącej metropolii. W 1941 r. objął stanowisko szefa Imperialnego Sztabu Generalnego, a w marcu 1942 r. został przewodniczącym Komitetu Szefów Sztabów. Był jednym z najbliższych doradców premiera Winstona Churchilla. Był również zręcznym politykiem, który doskonale sobie radził z amerykańskimi dowódcami. Nie potrafił jednak porozumieć się z gen. Georgem Marshallem, do którego czuł (odwzajemnianą) antypatię. W 1940 r. otrzymał tytuł szlachecki, w 1944 r. – stopień marszałka polnego, we wrześniu 1945 r. – tytuł Barona Alanbrooke of Brookeborough, a później – tytuł wicehrabiego (viscount).


    [53] Tobruk, miasto i port we wschodniej Libii w odległości 150 km od granicy z Egiptem. 21 stycznia 1941 r. miasto zdobyła australijska 6. dywizja piechoty, w wyniku czego stało się ono bazą dla brytyjskich operacji. 11 kwietnia wojska niemiecko-włoskie przystąpiły do oblężenia. W sierpniu do obrony twierdzy skierowano, przetransportowaną morzem z Aleksandrii, polską Samodzielną Brygadę Strzelców Karpackich. W listopadzie 1941 r. załoga Tobruku wzięła udział w bitwie w rejonie Sidi Rezegh, usiłując połączyć się z brytyjskim XXX korpusem. Po trzech tygodniach zaciętych walk Tobruk został deblokowany 10 grudnia 1941 r. przez brytyjską 8. armię. 21 czerwca 1942 r. twierdza poddała się wojskom niemiecko-włoskim, a 13 listopada wojska Osi, po klęsce pod El Alamejn, wycofały się z twierdzy.


    [54] PTRD wz. 41, radziecka rusznica przeciwpancerna skonstruowana przez Diegtariewa w 1932 r. na bazie wcześniej produkowanej rusznicy kal. 12,7 mm. W pociskach znajdowała się niewielka ilość materiału zapalającego, wybuchającego po uderzeniu w pancerz, co wskazywało strzelcowi miejsce trafienia. Od 1941 r. używano pocisków z trzpieniem wolframowym, o znacznie większej sile przebicia. Równocześnie produkowano rusznice PTRS wz. 41 konstrukcji Simonowa z magazynkiem na 5 nabojów, jednak poprzedni model okazał się łatwiejszy w produkcji i użyciu, co sprawiło, że rusznice Diegtariewa były głównym typem tej broni Armii Czerwonej do końca wojny.

    Dane taktyczno-techniczne: kaliber 14,5 mm, ciężar broni 17,3 kg, prędkość początkowa pocisku 2000 m/s, pocisk przebijał pancerz o grubości do 25 mm, trafiając z odległości 500 metrów pod kątem 90o.


    [55] El Alamejn – w rejonie tej osady w odległości ok. 80 km na zachód od Aleksandrii w Egipcie w dniach 23 października – 5 listopada 1942 r. stoczono bitwę między wojskami niemiecko-włoskimi i alianckimi (8. armia), w której wojska państw Osi poniosły klęskę. Wg źródeł niemieckich armia niemiecko-włoska licząca 108 tys. żołnierzy straciła 7800 rannych i zabitych, ok. 50 tys. dostało się do niewoli. Na polu bitwy pozostało 1000 dział i 450 czołgów. Straty brytyjskie wyniosły 13 500 zabitych i rannych, 500 czołgów zniszczonych i uszkodzonych oraz 100 dział. Bitwa ta miała decydujący wpływ na rozwój działań wojennych w Afryce Północnej.


    [56] Erwin Rommel (1891–1944), feldmarszałek niemiecki. W 1937 r. zwrócił na siebie uwagę Hitlera po opublikowaniu książki „Piechota atakuje” i otrzymał stanowisko dowódcy oddziału ochrony Führera i jego Kwatery Głównej. Sławę zyskał w maju 1940 r., gdy jego 7. dywizja pancerna odniosła błyskotliwe sukcesy w kampanii francuskiej. W styczniu 1941 r. objął dowodzenie Afrika Korps, korpusem ekspedycyjnym wysłanym przez Hitlera do Afryki Północnej na pomoc wojskom włoskim: dowodził kolejno korpusem, grupą i armią pancerną, niemiecko-włoskimi wojskami pancernymi, które odniosły wiele zwycięstw nad wojskami alianckimi. Nie udało mu się uzyskać niezbędnych dostaw broni, materiałów pędnych i amunicji dla swoich wojsk, co było główną przyczyną (obok rozszyfrowania przez wywiad brytyjski depesz z „Enigmy”) klęski w bitwie pod El Alamejn w 1942 r. W lutym i marcu 1943 r. dowodził wojskami niemiecko-włoskimi w Tunezji, broniącymi się przed inwazją aliancką. Przed kapitulacją wojsk Osi w maju 1943 r., opuścił Tunezję, następnie dowodził wojskami niemieckimi w północnych Włoszech. Od grudnia 1943 r. na froncie zachodnim był dowódcą Grupy Armii „B”, na której spoczął od czerwca 1944 r. ciężar walki z desantem sprzymierzonych w Normandii. Prawdopodobnie w tym okresie związał się ze spiskowcami planującymi obalenie Hitlera. Ranny w wyniku ataku alianckich myśliwców, wrócił do Niemiec, gdzie przez wysłanników Hitlera został zmuszony do samobójstwa po odkryciu jego powiązań z opozycją.


    [57] Tygrys (PzKpfw VI Tiger), niemiecki ciężki czołg produkowany od lipca 1942 r. W tym czasie był to najpotężniejszy czołg świata, uzbrojony w działo kal. 88 mm o dużej sile ognia, osłonięty grubym pancerzem zabezpieczającym najbardziej żywotne miejsca przed pociskami artylerii przeciwpancernej. Mimo wielu zalet, pierwsza próba bojowego użycia czołgu zakończyła się fiaskiem: w sierpniu 1942 r. zbyt pospiesznie wysłano cztery pierwsze czołgi do 1 plutonu 502. Panzerabteilung i skierowano do walki w zalesionym i grząskim terenie pod Leningradem, gdzie zostały zniszczone ogniem radzieckich dział przeciwpancernych. Produkcję kontynuowano do sierpnia 1944 r.; łącznie zbudowano 1354 czołgi tego typu.

    Dane taktyczno-techniczne: załoga 5 osób, silnik Maybach HL 210 P45 o mocy 600 KM, ciężar 56,9 t, pancerz 25-100 mm, uzbrojenie 1 działo KwK36 L/56 kal. 88 mm, 2 karabiny maszynowe MG 34 kal. 7,92 mm, prędkość 40 km/h, zasięg 140 km.


    [58] Nie wiadomo, jak zakończyła się jego misja.


    [59] Abwehra (Abwehr) – niemiecki wywiad i kontrwywiad wojskowy, odbudowany po zakończeniu I wojny światowej (traktat wersalski zabraniał Niemcom posiadania takiej organizacji). W styczniu 1921 r. powstał wydział Abwehrgruppe, a przy siedmiu dowództwach okręgów zaczęły funkcjonować placówki terenowe. W styczniu 1935 r. stanowisko szefa Abwehry objął kmdr Wilhelm Canaris, który w następnych latach stworzył potężną i sprawną organizację wywiadowczą i kontrwywiadowczą zatrudniającą 30 tys. stałych pracowników (nie licząc szpiegów, informatorów i konfidentów).

    Centrala, Amt Ausland/Abwehr, mieściła się w Berlinie. W jej skład wchodziło pięć wydziałów. Obok Wydziału Centralnego (Abteilung Z, kierowany przez gen. Hansa Ostera, od 1943 r. – przez płk. Jakobsena), będącego sztabem Canarisa, najważniejszy był Wydział I (Abteilung I – kierowany przez gen. Hansa Piekenbrocka, od 1943 r. – przez płk. Hansena), który kierował siecią szpiegowską poza Rzeszą. Kontrwywiadem zajmował się Wydział III (kierowany przez mjr. Bamlera, od 1939 r. – przez płk. Egberta von Bentivegniego).

    W łonie Abwehry powstała silna opozycja przeciwko Hitlerowi; Canaris i gen. Hans Oster, przekazywali wywiadowi brytyjskiemu informacje o przygotowaniach do wojny, pokrzyżowali wiele planów Hitlera, wprowadzili go w błąd w sprawie kapitulacji Włoch oraz sabotowali akcję wywiadowczą przeciwko Wielkiej Brytanii. W końcu wojny, po wykryciu w Abwehrze antyhitlerowskiej opozycji, 12 lutego 1944 r. Hitler przekazał służbę wywiadowczą Reichsführerowi SS i 19 lutego zwolnił Canarisa ze stanowiska. Większość aparatu Abwehry wcielono do Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA).


    [60] Gestapo (Geheime Statspolizei), niemiecka tajna policja państwowa utworzona w 1933 r. w Prusach przez premiera tego kraju Hermanna Göringa, który w 1934 r. przekazał jej zwierzchnictwo szefowi SS, Heinrichowi Himmlerowi. W 1936 r. podporządkował tej instytucji policję polityczną w innych landach (krajach związkowych) Niemiec, a wkrótce połączył policję polityczną (Gestapo) z policją kryminalną (Kriminalpolizei – Kripo) w jedną organizację – Policję Bezpieczeństwa (Sicherheitspolizei – Sipo), przekazując zwierzchnictwo nad nią Reinhardowi Heydrichowi. Od 1939 r. Gestapo stanowiło Urząd IV Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA), powstałego po połączeniu Sicherheitspolizei (Sipo) z Sicherheitsdienst (SD) – służbą bezpieczeństwa SS. W 1943 r. Gestapo (Sipo) zatrudniało 45 tys. stałych pracowników oraz ok. 60 tys. agentów i ok. 100 tys. informatorów. Bezpośrednim szefem Urzędu IV był SS-Gruppenführer Heinrich Müller, który zniknął pod koniec wojny, zacierając po sobie wszelkie ślady. Gestapo było odpowiedzialne za bestialskie działania wobec ludności cywilnej. W 1946 r. Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w Norymberdze uznał Gestapo za organizację zbrodniczą.


    [61] Heinz Panwitz (ur. 1911), właśc. Heinz Paulson, SS-Haupsturmführer, pracownik Gestapo, w 1941 r. zwrócił na siebie uwagę Reinharda Heydricha, który uczynił go swoim współpracownikiem, gdy sam objął urząd protektora Czech i Moraw. Po zamachu na Heydricha w maju 1942 r., kierował śledztwem, a następnie dowodził atakiem oddziału SS na kryptę kościoła św. Boromeusza, w której ukryli się zamachowcy. Na wiosnę 1943 r. przejął sprawę „Czerwonej Orkiestry”, odnosząc wiele sukcesów w tropieniu członków tej organizacji. W sierpniu 1944 r. przeniósł się z Paryża do Niemiec, gdzie w maju 1945 r. został schwytany przez żołnierzy francuskich i przekazany władzom radzieckim. Skazany za zbrodnie na 25 lat pozbawienia wolności, odbywał karę w obozie pracy w Workucie na Syberii. Zwolniony w 1955 r. powrócił do RFN, gdzie pracował jako dyrektor banku w Ludwigsburgu.


    [62] Reinhard Gehlen (1902–1979), generał niemiecki. Oficer łącznikowy w czasie kampanii francuskiej, od 1941 r. służył na froncie wschodnim. W kwietniu 1942 r. w stopniu podpułkownika przejął kierowanie oddziałem sztabu gen. wojsk lądowych Fremde Heere Ost – wywiadem wojskowym. W grudniu 1944 r. awansowany do stopnia generała. Jego placówka zebrała wiele cennych materiałów dotyczących siły Armii Czerwonej. Jego realistyczne raporty zostały uznane przez Hitlera za defetyzm, co doprowadziło do zdymisjonowania go 9 kwietnia 1945 r. 22 maja tego roku oddał się w ręce wojsk amerykańskich. Wywiad USA doceniał jego wiedzę na temat Związku Radzieckiego i materiały szpiegowskie, jakie ukrył w 50 blaszanych beczkach, w następstwie czego w lipcu 1946 r. powrócił do amerykańskiej strefy okupacyjnej Niemiec, gdzie utworzył organizację wywiadowczą o nazwie „Gehlen Organisation” z siedzibą w Pullach, na południe od Monachium. W 1956 r. stanął na czele BND, wywiadu RFN, którym kierował do 1968 r.


    [63] Junkers Ju 52/3m, samolot bombowy i transportowy, którego prototyp jako transportowego jednosilnikowego samolotu oblatano w maju 1932 r. i wkrótce wyposażono go w 3 silniki. Ciekawostką konstrukcyjną było użycie blachy falistej do pokrycia jego kadłuba i płatów, co pozwalało zwiększyć powierzchnię nośną. W latach trzydziestych Ju 52/3m stał się powszechnie używanym samolotem pasażerskim, mieszczącym 15-17 pasażerów. Jego doskonała opinia zwróciła uwagę Luftwaffe, która w 1935 r. zakupiła pierwsze samoloty 3mg3e, zdolne przenosić 1500 kg bomb, uzbrojone w 2 karabiny maszynowe MG 15. Rok później 450 samolotów wysłano do Legionu Condor walczącego w Hiszpanii. We wrześniu 1939 r. używano Ju 52/3m do bombardowania Warszawy, aczkolwiek jako bombowce były już przestarzałe. Z powodzeniem natomiast używano ich do zadań transportowych, do zrzutów desantów spadochronowych oraz eksplodowania magnetycznych min morskich. Ponad 3500 tych samolotów służyło w czasie wojny w Luftwaffe pod nazwą „Tante Ju” (Ciotka Ju).

    Dane taktyczno-techniczne (Ju 52/3mg7e): 3 x silniki BMW 132T-2 o mocy 830 KM każdy, rozpiętość 29,25 m, długość 18,9 m, masa startowa 11 030 kg, udźwig 18 pasażerów lub 13 rannych na noszach + sanitariusz lub 3000 kg, maks. prędkość 286 km/h, zasięg 1300 km.


    [64] Erich von Manstein (1887–1973), feldmarszałek niemiecki. Żołnierz od 1906 r., walczył w I wojnie światowej, a po jej zakończeniu pozostał w Reichswehrze. Podczas niemieckiej agresji na Polskę we wrześniu 1939 r. był szefem sztabu Grupy Armii „Południe”, a potem szefem sztabu Grupy Armii „A”, rozwiniętej w zachodnich Niemczech. Zwrócił na siebie uwagę Hitlera w lutym 1940 r., gdy przedstawił plan ataku na Francję przez Ardeny. W czasie walk we Francji dowodził XXXVIII korpusem, który w ramach 4. grupy pancernej pierwszy przekroczył Sekwanę. W 1941 r., w czasie agresji na Związek Radziecki dowodził LVI korpusem pancernym, który wyróżnił się szybkimi postępami, pokonując od 22 do 26 czerwca 320 km. We wrześniu 1941 r. powierzono mu dowodzenie 11. armią, która zajęła Krym, co przyniosło Mansteinowi awans do stopnia feldmarszałka. Od sierpnia 1942 r. dowodził nadal 11. armią, nacierającą na Leningrad. W listopadzie tego roku objął dowodzenie nowo utworzoną Grupą Armii „Don”, której związki podjęły w grudniu nieudaną próbę deblokady 6. armii, okrążonej pod Stalingradem. W lutym 1943 r. stanął na czele Grupy Armii „Południe”, która odbiła Charków i w marcu 1943 r. zajęła Biełgorod. W lipcu tego roku grupa ta poniosła klęskę w przełomowej dla zmagań na froncie wschodnim bitwie pod Kurskiem. W 1944 r. popadł w niełaskę Hitlera i w marcu tego roku odszedł w stan spoczynku. Po wojnie uwięziony i w 1949 r. skazany przez sąd brytyjski na 18 lat więzienia za zbrodnie popełnione przez podległe mu jednostki na terenie ZSRR. Wyszedł na wolność w 1952 r.


    [65] Ulisses Simpson Grant (1822–1885), generał amerykański, głównodowodzący wojskami Unii w wojnie secesyjnej (1861–1865), doprowadził do kapitulacji wojsk Konfederacji Południa dowodzonych przez gen. Roberta Edwarda Lee. W 1869 r. objął urząd prezydenta, który sprawował do 1877 r.


    [66] Hans Bernd Gisevius (1904–1974), od 1933 r. funkcjonariusz tajnej policji Gestapo, w 1939 r. przeszedł do wywiadu wojskowego (Abwehry), od 1940 do 1944 r. wicekonsul niemiecki w Zurychu (Szwajcaria).


    [67] Allen Dulles (1893–1969), prawnik amerykański. W listopadzie 1942 r. stanął na czele szwajcarskiego oddziału amerykańskiej organizacji wywiadowczej o nazwie Biuro Służb Strategicznych (Office of Strategic Services, OSS). Jego głównym zadaniem było nawiązanie kontaktu z członkami opozycji antyhitlerowskiej w Niemczech. Prowadził negocjacje z wysłannikami Reichsführera SS Heinricha Himmlera w sprawie warunków zawarcia pokoju. Uczestniczył również w operacji „Sunrise”, w której efekcie dowódca SS we Włoszech, SS-Obergruppenführer Karl Wolff podpisał kapitulację w końcu kwietnia 1945 r. Od 1948 r. był członkiem komitetu nadzorującego działalność amerykańskiego wywiadu. Od 1953 r. był szefem Centralnej Agencji Wywiadowczej (CIA), którą kierował do 1961 r., gdy po fiasku zorganizowanej przez CIA inwazji na Kubę podał się do dymisji.


    [68] MI-6 – wywiad brytyjski, podlegający ministerstwu spraw zagranicznych (Foreign Office), od 1921 r. oficjalnie znany pod nazwą Secret Intelligence Service (Tajna Służba Wywiadowcza). Podczas II wojny światowej szefem wywiadu był Stewart Menzies, któremu, obok wydziałów zajmujących się zbieraniem informacji wywiadowczych i kontrwywiadem, podlegał wydział kryptologiczny (Government Code and Cypher School) w Bletchley Park.


    [69] Forschungsamt, niemiecka rządowa agencja utworzona na polecenie Hermanna Göringa w 1933 r. w celu podsłuchiwania rozmów telefonicznych, przechwytywania korespondencji radiowej i łamania szyfrów.


    [70] Chodzi o spiskowców, którzy przygotowali zamach na Hitlera 20 lipca 1944 r.


    [71] Heinrich Müller (1900–?) SS-Gruppenführer, pracownik bawarskiej policji kryminalnej, w 1933 r. rozpoczął pracę w Sicherheitsdienst, choć nie mógł wstąpić do NSDAP, gdyż zarzucano mu, że przed 1933 r. działał przeciwko nazistom. Od 1939 r. był szefem Gestapo (IV Urzędu w Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy – RSHA). Wsławił się szczególnym okrucieństwem wobec przeciwników politycznych i Żydów. W końcu wojny zaginął, zacierając po sobie wszelkie ślady.


    [72] Hans von Dohnanyi (1902–1945), wysoki funkcjonariusz Abwehry, antynazista, działał aktywnie, przygotowując zamach stanu. Aresztowany w kwietniu 1943 r. został zwolniony, aresztowany ponownie, uniknął przesłuchania zakażając się zarazkami dyfterii. Stracony w kwietniu 1945 r.


    [73] Maria Anna Schicklgruber (1795–1842), babka Adolfa Hitlera, twierdziła, że ojcem jej syna Aloisa (1837–1903) był bogaty Żyd z Grazu o nazwisku Frankerberger lub Frankenreither; nie ma na to dowodów, nie można zaś wykluczyć, że kłamała, aby wyłudzić alimenty.


    [74] Karl Wolff (1906–1984), generał niemiecki, w latach 1936–1943 szef sztabu Himmlera. Od września 1943 r. był wyższym dowódcą SS i Policji oraz szefem Zarządu Wojskowgo we Włoszech. Przekonany o nieuchronności klęski, podjął rokowania z Allenem Dullesem dotyczące poddania wojsk niemieckich we Włoszech (co nastąpiło 2 maja 1945 r.), dzięki czemu bezpośrednio po wojnie uniknął odpowiedzialności przed Trybunałem Norymberskim. W 1964 r. został skazany na 15 lat więzienia za wydanie rozkazu zamordowania 100 Żydów i wysłanie do obozu ok. 300 tys. osób. Ze względu na zły stan zdrowia został zwolniony w 1969 r.


    [75] Johannes Popitz (1884–1945), minister finansów rządu pruskiego, od 1938 r. związał się z opozycją antyhitlerowską, stając się jej najbardziej aktywnym członkiem. 10 listopada 1938 r., w proteście przeciwko zajęciu tzw. Sudetenlandu podał się do dymisji, która nie została przyjęta. Aresztowany po zamachu na Hitlera 20 lipca 1944 r., został skazany na karę śmierci; wyrok wykonano 2 lutego 1945 r.


    [76] Erhard Milch (1892–1972), członek NSDAP od 1933 r., wyparł się żydowskiego ojca za sprawą poręczenia matki, że nie jest jego synem. Dzięki zdolnościom organizacyjnym, dużemu doświadczeniu (pilot w czasie I wojny światowej, pracownik linii lotniczych od 1926 r.) i przyjaźni z Hermannem Göringiem objął w 1933 r. stanowisko sekretarza stanu w Ministerstwie Lotnictwa. W krótkim czasie rozbudował przemysł lotniczy, co przyniosło mu awans do stopnia generała; w 1939 r. mianowano go generalnym inspektorem Luftwaffe. Jednak w wyniku pogorszenia stosunków z Göringiem, utracił możliwość kierowania produkcją lotniczą. Od kwietnia do maja 1940 r. dowodził 5. flotą powietrzną, która odniosła duże sukcesy w Norwegii, za co w lipcu tego roku otrzymał stopień feldmarszałka. Latem 1941 r. powrócił na stanowisko szefa uzbrojenia lotnictwa, gdy okazało się, że produkcja lotnicza ulega załamaniu. Szybko doprowadził do poważnego wzrostu produkcji (w ciągu 20 miesięcy – 2,7 raza), aczkolwiek nie był już w stanie naprawić wszystkich błędów swego poprzednika. W czerwcu 1944 r., w związku z przejęciem produkcji lotniczej przez ministra uzbrojenia Alberta Speera, podał się do dymisji, w wyniku zaś sprzeczki z dowódcą Luftwaffe Göringiem został pozbawiony stanowiska sekretarza stanu, nadal pozostając generalnym inspektorem Luftwaffe. W styczniu 1945 r. powrócił na stanowisko sekretarza stanu i szefa uzbrojenia lotnictwa. W 1947 r. sąd brytyjski skazał go na karę dożywotniego więzienia; wyszedł na wolność w 1955 r.


    [77] PzKpfw V Panther skonstruowany w 1942 r. w zakładach MAN. Produkcję seryjną uruchomiono w styczniu 1943 r. i pierwsze egzemplarze gotowe były do służby frontowej miesiąc później; po wyprodukowaniu 20 egzemplarzy z silnikami o mocy 650 KM, zastosowano silniki o mocy 700 KM, co poprawiło osiągi Pantery. W wyniku dalszych zmian powstała wersja D. W maju 1943 r. pierwsze czołgi dotarły do 51 i 52 Panzerabteilungen, a 5 lipca rzucono je do boju pod Kurskiem, ale część zepsuła się, zanim dojechały na pole bitwy. Wiele innych wycofano, aby poprawić wadliwe systemy chłodzenia, przeniesienia napędu i zawieszenia. Do końca wojny wyprodukowano 4814 czołgów w wersjach D, A, G, używanych powszechnie na froncie wschodnim i zachodnim, gdzie właściwościami trakcyjnymi, siłą ognia i opancerzeniem przewyższały czołgi alianckie.

    Dane taktyczno-techniczne (Panther G): załoga 5 osób, silnik Maybach HL 230 P 30 o mocy 700 KM, ciężar 45,5 t, pancerz 40-80 mm, uzbrojenie: 1 działo kal. 75 mm, 2 karabiny maszynowe MG 34 kal. 7,92 mm, prędkość 46 km/h, zasięg 200 km.


    [78] PzKpfw VI Tiger I. Ich produkcję rozpoczęto w lipcu 1942 r. i przewidywano, że do letniej ofensywy w maju 1943 r. będzie gotowych 285 wozów bojowych. W tym czasie był to najpotężniejszy czołg świata, uzbrojony w działo kal. 88 mm o dużej sile ognia, osłonięty grubym pancerzem zabezpieczającym najbardziej wrażliwe miejsca przed pociskami artylerii przeciwpancernej. Produkcję kontynuowano do sierpnia 1944 r.; łącznie zbudowano 1354 czołgi tego typu.

    Dane taktyczno-techniczne: załoga 5 osób, silnik Maybach HL 210 P45 o mocy 600 KM, ciężar 56,9 t, pancerz 25-100 mm, uzbrojenie: 1 działo KwK36 L/56 kal. 88 mm, 2 karabiny maszynowe MG 34 kal. 7,92 mm, prędkość 40 km/h, zasięg 140 km.


    [79] Ernst Kaltenbrunner (1903–1946), SS-Obergruppenführer, z zawodu prawnik, od 1930 r. członek austriackiej partii nazistowskiej, od 1935 r. dowódca SS w Austrii. Tuż przed zajęciem Austrii przez Niemcy objął stanowisko sekretarza stanu ds. bezpieczeństwa w gabinecie Seyss-Inquarta, od Anschlussu pełnił kierownicze funkcje SS na terenie b. Austrii (Ostmark). 30 stycznia 1943 r. objął stanowisko szefa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA). W 1946 r. skazany przez Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w Norymberdze na karę śmierci i stracony.


    [80] Niemcy zazwyczaj wymawiali „skorceny”, gdyż właściwa wymowa, trudna dla Niemców brzmiała „skożeny”.


    [81] Vittorio Ambrosio (1879–1958), generał włoski, dowódca wojsk okupacyjnych w Jugosławii, w 1942 r. objął stanowisko szefa sztabu wojsk lądowych. Od lutego 1943 r. szef Naczelnego Dowództwa (Commando Supremo). 9 września 1943 r. uciekł z Rzymu przed wojskami niemieckimi. Mianowany ministrem wojny w rządzie Badoglio, pozostał naczelnym dowódcą. W listopadzie 1943 r., zwolniony z obydwu stanowisk, objął stanowisko inspektora generalnego wojsk włoskich.


    [82] Pietro Badoglio (1871–1956), oficer włoski, po przejęciu przez faszystów władzy we Włoszech (1922 r.) nie zaakceptował ich ideologii, ale nie odmówił wsparcia faszystowskiemu rządowi i chętnie przyjmował nominacje na odpowiedzialne stanowiska (m.in. od 1926 r. szefa Sztabu Generalnego, od 1928 r. gubernatora Libii). W latach 1935–1936 dowodził wojskami włoskimi w wojnie z Etiopią. W 1937 r. ponownie objął stanowisko szefa Sztabu Generalnego. Był przeciwny przystąpieniu Włoch do wojny. Zrezygnował ze stanowiska szefa Sztabu Generalnego w grudniu 1940 r. i dwa lata później rozpoczął działalność przeciwko Benito Mussoliniemu. 25 lipca 1943 r. został mianowany przez króla Wiktora Emanuela III szefem rządu, gdy Wielka Rada Faszystowska zdecydowała się pozbawić Mussoliniego tej funkcji. 3 września 1943 r. w jego imieniu gen. Castellano podpisał w Cassibile tajne zawieszenie broni ze sprzymierzonymi. Prowadził też dalsze negocjacje pokojowe, zakończone podpisaniem aktu bezwarunkowej kapitulacji Włoch i wypowiedzeniem wojny Niemcom. 9 czerwca 1944 r., po zajęciu Rzymu przez aliantów, zrezygnował z funkcji premiera.


    [83] Pius XII, Eugenio Pacelli (1876–1958), papież od 1939 r., podejmował wysiłki mające na celu niedopuszczenie do wojny, a później szybkie jej zakończenie; pośredniczył w tajnych rokowaniach między rządem brytyjskim a niemiecką opozycją bez większych rezultatów. W czasie wojny jego ostrożna polityka wobec Niemiec i niepotępienie ludobójstwa wywołały wiele protestów (m.in. rządu polskiego na uchodźstwie), choć publicznie potępił mordowanie ludzi z racji ich narodowości i zezwolił na udzielenie w Watykanie azylu ok. 5 tys. Żydów.


    [84] Kurt Student (1890–1978), generał niemiecki, pilot myśliwski z I wojny światowej. W 1938 r. dowodził 3. dywizją lotniczą, a następnie 7. dywizją (pierwszą dywizją strzelców spadochronowych). Dowodzone przez niego oddziały walczyły w maju 1940 r. w Belgii i Holandii, odnosząc duże sukcesy (on sam 14 maja 1940 r. w Rotterdamie odniósł poważną ranę kolana). W maju 1941 r. dowodził oddziałami XI korpusu lotniczego (obejmującego 7. dywizję lotniczą i 5. dywizję górską), które dokonały inwazji na Kretę. W 1943 r. wojska tego korpusu walczyły na Sycylii i we Włoszech. W 1944 r. dowodził 1. armią spadochronową w Holandii. Na początku 1945 r. objął dowództwo Grupy Armii „H”, która walczyła na froncie zachodnim. 28 kwietnia został wyznaczony na dowódcę Grupy Armii „Wisła”, lecz nie zdążył objąć nowego stanowiska.


    [85] Heinkel He 111, samolot bombowy skonstruowany w drugiej połowie lat trzydziestych na potrzeby cywilne i wojskowe (pierwszy prototyp oblatany 24 lutego 1935 r.) podczas prób rozwinął prędkość większą niż wiele ówczesnych myśliwców. Samolot w wersji wojskowej He 111B-1, przekazany Luftwaffe w drugiej połowie 1936 r., rozwijał maksymalną prędkość 340 km/h i mógł przenieść ładunek 1500 kg bomb na odległość 900 km. Próby bojowe w czasie wojny domowej w Hiszpanii wykazały, że jest to samolot wystarczająco szybki (350 km/h z ładunkiem 750 kg bomb) i dostatecznie silnie uzbrojony (3 karabiny maszynowe MG 15 kal. 7,9 mm), aby latać bez eskorty myśliwców. Kolejne wersje (najliczniej produkowaną była He 111H – 5000 egz.) rozwojowe, w których zwiększono udźwig bomb, uzbrojenie i prędkość, były powszechnie wykorzystywane w czasie II wojny światowej nie tylko jako bombowce. He 111H-23 przystosowano do przewożenia spadochroniarzy, podczas gdy inne samoloty przenosiły pociski kierowane Hs293 i bomby latające V-1. Najbardziej oryginalną konstrukcją był He 111Z Zwilling, używany do holowania gigantycznych szybowców Messerschmitt Me 321, który powstał z połączenia dwóch kadłubów H6 centropłatem o długości 6,15 m i był wyposażony w piąty silnik.

    Dane taktyczno-techniczne (He 111H-16): 2 silniki o mocy 1350 KM każdy, rozpiętość 22,6 m, długość 16,4 m, maks. masa startowa 14 000 kg, maks. prędkość 435 km/h, zasięg 1950 km, uzbrojenie: 1 najcięższy karabin maszynowy MG 131 kal. 13 mm, 1 podwójny karabin maszynowy MG 81 kal. 7,9 mm, 1 działko MG FF kal. 20 mm, bomby do 2000 kg.


    [86] Storch Fi 156, Fieseler – wielozadaniowy samolot niemiecki oblatany w 1936 r., przystosowany do startów i lądowań w przygodnym terenie. Używano go przez całą wojnę na wszystkich frontach do zadań obserwacyjnych, łacznikowych, specjalnych oraz transportu rannych. Ogółem zbudowano 2549 samolotów tego typu, z czego wiele we francuskich zakładach Morane-Saulnier w Puteaux oraz czeskich zakładach w Mraz (pod niemiecką okupacją).

    Dane taktyczno-techniczne (Fi 156C-3): silnik Argus As 10C o mocy 240 KM, rozpiętość 14,25 m, długość 9,9 m, maks. masa startowa 1326 kg, maks. prędkość 175 km/h, zasięg 380-966 km, uzbrojenie: 1 karabin maszynowy MG 15 kal. 7,92 mm.


    [87] W Waffen-SS odpowiednik stopnia majora.


    [88] Słowa Hitlera przytaczam wg relacji Wolffa, jaką przekazał w wywiadzie dla gazety „Neue Bildpost” w kwietniu 1974 r.


    [89] SS (Schutzstaffeln – Sztafety Ochronne) – oddziały utworzone w 1923 r. pod nazwą Stabswache (ochrona sztabu) jako oddziały straży partii nazistowskiej. Rozwiązane po nieudanym puczu w Monachium 9 listopada 1923 r., odrodziły się wraz z podjęciem działalności przez NSDAP w 1925 r. pod nazwą SS. Od 1929 r. pod kierownictwem Heinricha Himmlera zaczęły się szybko rozwijać. W nagrodę za decydujący udział w zdławieniu 30 czerwca 1934 r. wewnętrznej opozycji w NSDAP (tzw. puczu Röhma – przywódcy SA) uzyskały 20 lipca 1934 r. status samodzielnego ogniwa tej partii. Na czele SS stał Reichsführer SS (H. Himmler), kierujący organizacją za pomocą 12 urzędów (w 1939 r.). Macierzystą formację stanowiła Allgemeine SS (ogólna) – zorganizowana wg zasady terytorialnej; każdy członek SS należał do organizacji w miejscu zamieszkania, gdzie przechodził wszechstronne przeszkolenie; rozpoczęto również tworzenie skoszarowanych jednostek SS. W 1936 r. utworzono zmilitaryzowane jednostki dyspozycyjne SS-Verfügungstruppen (z których w 1940 r. powstały Waffen-SS) oraz oddziały stanowiące załogi obozów koncentracyjnych (SS-Totenkopfverbände). W drugiej połowie lat trzydziestych SS rozszerzało wpływy polityczne, co wyraziło się w obejmowaniu kluczowych stanowisk w siłach bezpieczeństwa przez H. Himmlera i R. Heydricha, a w 1936 r. połączeniu całej policji z SS i powołaniu H. Himmlera na stanowisko szefa SS i Policji Niemieckiej. Następował również wzrost znaczenia gospodarczego SS, które utworzyło Główny Urząd Gospodarczo-Administracyjny, zarządzający licznymi przedsiębiorstwami, a od 1942 r. sprawujący nadzór nad obozami koncentracyjnymi i wykorzystaniem siły roboczej więźniów. Do końca wojny SS stało się najpotężniejszą organizacją w totalitarnym państwie, dysponującą dużą siłą wojskową, kontrolującą cały aparat bezpieczeństwa oraz (przez członków zajmujących wysokie urzędy) administrację państwa. Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w Norymberdze uznał SS za organizację przestępczą.


    [90] Waffen-SS, jednostki wojskowe SS sformowane z istniejących od 1936 r. skoszarowanych jednostek dyspozycyjnych Verfügungstruppen-SS. Pierwszą formacją SS-VT był pułk piechoty (zmot.) „Leibstandarte SS Adolf Hitler”. W lipcu 1940 r. połączono formacje zbrojne w Waffen-SS, obejmującą oddziały frontowe SS oraz załogi obozów koncentracyjnych i podporządkowano je odrębnemu Głównemu Urzędowi Dowodzenia SS (SS-Führungshauptamt), choć praktycznie podlegały dowództwu Wehrmachtu. W czerwcu 1941 r. istniało 6 dywizji („LSSAH”, „Das Reich”, „Wiking”, „Totenkopf”, „SS-Polizeidivision”, „Nord”) oraz brygady, których łączna liczebność przekroczyła 220 tys. żołnierzy. Rok później, ze względu na duże straty, wprowadzono zaciąg przymusowy. W formacjach SS służyli również obywatele z państw sojuszniczych Niemiec, volksdeutsche oraz ochotnicy z państw podbitych. W szczytowym okresie Waffen-SS liczyła ok. 900 tys. żołnierzy, ale do końca wojny, w wyniku strat liczba ta zmniejszyła się do ok. 580 tys. Żołnierze i dowódcy tej formacji wykazali się szczególnym okrucieństwem wobec ludności podbitych krajów, jeńców i żołnierzy.


    [91] Reinhard Heydrich (1904–1942), SS-Obergruppenführer, wydalony z marynarki wojennej w 1931 r. na mocy decyzji sądu honorowego, po tym, jak odmówił poślubienia uwiedzionej kobiety. Zyskał uznanie szefa SS, Heinricha Himmlera i na jego polecenie utworzył tajną służbę Sicherheitsdienst (SD), co zapoczątkowało jego szybką karierę. W 1934 r. stanął na czele Gestapo w Berlinie. Od 1936 r. podlegała mu jednolita Policja Bezpieczeństwa (Sicherheitspolizei, Sipo) i SD, a od 1939 r. Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA). Pomagał Adolfowi Hitlerowi w podporządkowaniu dowództwa Wehrmachtu, zawiązując intrygi przeciwko najwyższym dowódcom, opowiadającym się przeciw Führerowi. W sierpniu 1939 r. opracował plan prowokacji w radiostacji w Gliwicach, co stało się pretekstem do niemieckiej agresji na Polskę. 20 stycznia 1942 r. przewodniczył konferencji w Wannsee, której celem było wypracowanie najskuteczniejszych metod ostatecznej likwidacji narodu żydowskiego. W marcu 1942 r. objął stanowisko zastępcy protektora Czech i Moraw. 27 maja 1942 r. został ranny w zamachu dokonanym przez przerzuconych z Wielkiej Brytanii komandosów. Zmarł 4 czerwca w praskim szpitalu w wyniku zakażenia, co zapoczątkowało masowy terror w protektoracie.


    [92] Joseph „Sepp” Dietrich (1892–1966), SS-Oberstgruppenführer i generał Waffen-SS. Pomagał H. Himmlerowi tworzyć SS. Członek nazistowskiej partii od 1928 r. W 1933 r. zorganizował straż sztabu SS w Berlinie, z której powstała gwardia przyboczna Adolfa Hitlera: „Leibstandarte SS Adolf Hitler”. Zasłużył się w likwidacji tzw. puczu Röhma w czerwcu 1934 r. Od 1939 r. dowodził pułkiem piechoty „LSSAH”, pierwszą jednostką Waffen-SS, a od 1940 r. – sformowaną dywizją piechoty (zmotoryzowanej), przekształconej następnie w dywizję grenadierów pancernych „LSSAH”; te formacje w Zachodniej Europie w 1940 r., na Bałkanach w 1941 r. i na froncie wschodnim popełniły wiele zbrodni na ludności cywilnej i jeńcach radzieckich. W Normandii w 1944 r. J. Dietrich dowodził I korpusem pancernym „LSSAH”, następnie 5. armią pancerną, a od września 1944 r. 6. armią pancerną SS, biorącą udział w walkach w Ardenach, a potem na Węgrzech i w Austrii. W 1945 r. poddał się Amerykanom. Skazany na dożywotnie więzienie w 1946 r., wyszedł na wolność w 1955 r. Stanął ponownie przed sądem niemieckim i został skazany na 9 miesięcy więzienia za zamordowanie przed wojną jednego z SA-manów.


    [93] Gerd von Rundstedt (1875–1953), feldmarszałek, jeden z najwybitniejszych dowódców niemieckich, w czasie kampanii wrześniowej w Polsce dowodził Grupą Armii „Południe”. W 1940 r. dowodził Grupą Armii „A”, która odegrała główną rolę w przełamaniu obrony alianckiej. W 1941 r. dowodził Grupą Armii „Południe”; w grudniu tego roku został odwołany ze stanowiska. Powrócił do czynnej służby w marcu 1942 r., obejmując dowództwo obszaru operacyjnego „Zachód” (West); od połowy 1943 r. podejmował energiczne działania w celu przygotowania wybrzeży Francji do odparcia spodziewanej inwazji wojsk alianckich. Po zamachu na Hitlera w lipcu 1944 r. został na krótko zatrzymany; oczyszczony z zarzutów powrócił 5 września 1944 r. na stanowisko głównodowodzącego obszaru „Zachód”, aczkolwiek jego kompetencje zostały przez Hitlera bardzo ograniczone. W marcu 1945 r. dostał się do niewoli brytyjskiej, a ponieważ nie znaleziono podstaw do oskarżenia go o zbrodnie wojenne, został zwolniony.


    [94] Linia Zygfryda – system niemieckich umocnień wzniesionych wzdłuż granicy niemiecko-francuskiej w latach 1938–1939.


    [95] Claus Schenk hrabia von Stauffenberg (1907-1944), pułkownik niemiecki. W czasie walk w Polsce i Francji służył w 6. dywizji pancernej. W 1943 r. oddelegowano go do Tunezji, gdzie służył w 10. dywizji pancernej. Ostrzelany przez 2 amerykańskie myśliwce, odniósł bardzo poważne rany. Po kilku miesiącach spędzonych w szpitalu wojskowym powrócił do Berlina z postanowieniem dokonania zamachu na Hitlera. Nawiązał kontakty ze spiskowcami i wspólnie z gen. Ludwigiem Beckiem i Carlem Gördelerem przygotował plan opanowania głównych urzędów. 16 lipca spiskowcy podjęli decyzję, że zamach na Hitlera musi się odbyć bez względu na obecność innych najwyższych dostojników. 20 lipca 1944 r. Stauffenberg, wezwany na odprawę do kwatery w Kętrzynie jako szef sztabu Armii Rezerwowej (od 1 lipca tego roku), podłożył bombę, której wybuch jedynie lekko zranił Hitlera. Aresztowany 21 lipca o godz. 23.00 (odniósł ranę broniąc się przed pojmaniem), został szybko osądzony i rozstrzelany.


    [96] Ludwig Beck (1880–1944), generał niemiecki. Szef sztabu wojsk lądowych od 1935 r. Uznając, że polityka Hitlera przyniesie zgubę Niemcom, przystąpił w 1938 r. do opozycji antyhitlerowskiej. W październiku tego roku, zmuszony do rezygnacji ze stanowiska szefa Sztabu Generalnego, pozostał związany z opozycją przeciwko Hitlerowi, ale jego udział w zamachu 20 lipca 1944 r. nie był znaczący; mimo to, na wiadomość o fiasku tego przedsięwzięcia, zdecydował się popełnić samobójstwo. Próba nie powiodła się i został dobity przez swojego podwładnego.


    [97] Carl Friedrich Goerdeler (1884–1945), żołnierz I wojny światowej, w latach dwudziestych popierał ruch nazistowski. Od 1920 do 1930 r. był zastępcą burmistrza Królewca. Od 1930 do 1937 r. był burmistrzem Lipska. Wykorzystując rozległe koneksje, usiłował tworzyć opozycję wobec reżimu hitlerowskiego. Skazany na śmierć 7 września 1944 r. został stracony 2 lutego 1945 r.


    [98] Salo – miasto w północnych Włoszech, od września 1943 r. siedziba rządu faszystowskiej republiki utworzonej przez Benito Mussoliniego pod nazwą (od grudnia 1943 r.) Republica Sociale Italiana. Republika upadła po schwytaniu Mussoliniego przez partyzantów w kwietniu 1945 r.


    [99] V-2 (Vergeltungswaffe-2, broń odwetowa nr 2), pierwsza użyta bojowo rakieta balistyczna, skonstruowana przez zespół dr. Wernera von Brauna. Pierwszy udany start odbył się 13 czerwca 1942 r., ale rakieta eksplodowała po przeleceniu 1300 m; całkowicie udana próba odbyła się 3 października tego roku.

    O pracach nad skonstruowaniem nowej broni rząd brytyjski został poinformowany m.in. przez wywiad Armii Krajowej. Zbombardowanie Peenemünde przez samoloty brytyjskie w nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 r. opóźniło prace i zmusiło Niemców do przeniesienia doświadczeń w rejon wsi Blizna (Heidelager Blizna) w rzeszowskiem, gdzie pierwszą rakietę odpalono 5 listopada 1943 r. Tam wywiad AK zdobył wiele części, zbadanych następnie przez prof. Janusza Groszkowskiego, a zebraną dokumentację i części rakiety zabrał w nocy z 25 na 26 lipca 1944 r. specjalny samolot przysłany przez Brytyjczyków.

    Masową produkcję rakiet V-2 Niemcy uruchomili we wrześniu 1943 r.

    Po zniszczeniu przez alianckie samoloty schronów-wyrzutni we Francji, Niemcy przystąpili do wystrzeliwania rakiet V-2 z ruchomych wyrzutni, których 45 miało być rozmieszczonych na wybrzeżu francuskim od Calais do Cherbourga. Wobec inwazji wojsk alianckich w czerwcu 1944 r., planu tego nie udało się zrealizować. Ostatecznie rakiety wystrzeliwano z Hagi (Holandia); pierwsza została odpalona 8 września 1944 r. o godz. 8.30 na Paryż. Do 27 marca 1945 r. z Holandii odpalono ok. 5500 rakiet, z których 2894 trafiły Londyn, ok. 1600 Antwerpię, Brukselę i prawdopodobnie jedna – Paryż.

    Dane taktyczno-techniczne: średnica rakiety 1,65 m, rozpiętość lotek 6,20 m, długość 14,03 m, ciężar rakiety gotowej do startu 12 963 lub 13 000 kg, waga ładunku wybuchowego 975 kg, prędkość 2900–5500 km/h, zasięg 320 (później 380) km.


    [100] Tallboy – jedna z najcięższych bomb lotniczych używanych w II wojnie światowej, ważyła 5430 kg. Skonstruowana przez brytyjskiego inżyniera Byrnesa Wallisa jako mniejsza wersja najcięższej bomby Grand Slam (10 955 kg), po raz pierwszy została użyta w czerwcu 1944 r. do niszczenia niemieckich schronów na terenie Francji. Do końca wojny dywizjon specjalnie przygotowanych samolotów zrzucił 854 takie bomby m.in. na niemiecki pancernik Tirpitz.


    [101] V-1 (Vergeltungswaffe-1, broń odwetowa nr 1), bezpilotowe samoloty odrzutowe. Prototyp odbył próbny lot na poligonie w Peenemünde 23 grudnia 1942 r. Rząd brytyjski, poinformowany przez wywiad Armii Krajowej o pracach nad nową bronią, podjął decyzję o nalocie na Peenemünde, co nastąpiło w nocy z 17 na 18 sierpnia 1943 r.; bombowce uszkodziły ośrodek rakietowy, co poważnie opóźniło prace nad budową V-1 (oraz rakiet V-2).

    W 1943 r., w rejonie północnego wybrzeża Francji (Pikardia, Normandia) rozpoczęto budowę 64 wyrzutni. 24 grudnia alianci dokonali pierwszych nalotów na wyrzutnie, z których do końca stycznia 1944 r. unieszkodliwiono 25%.

    Poważne straty skłoniły dowódcę LXV korpusu, gen. Heinemanna do zaproponowania w grudniu 1943 r. nowej konstrukcji wyrzutni, której prosty kształt umożliwiał łatwe zamaskowanie wśród drzew i nie zwracał uwagi pilotów alianckich samolotów poszukujących starych wyrzutni, o charakterystycznym kształcie skoczni narciarskiej. Równocześnie przystąpiono do budowy schronów, w których pod stropem o grubości 4,8 m miały znaleźć schronienie magazyny na pociski dostarczane na wagonach kolejowych. Odpalenie pocisku z rampy startowej miało następować na zewnątrz schronu. Budowa wyrzutni tego typu w Siracourt rozpoczęła się we wrześniu 1943 r., lecz bombardowanie zmusiło Niemców do przerwania prac. Budowa drugiego bunkra w Lottinghem została przerwana we wstępnym stadium.

    Pierwszy pocisk V-1 został wystrzelony na Londyn w nocy z 13 na 14 czerwca 1944 r. Do końca wojny wyprodukowano 30–32 tys. pocisków, z których wystrzelono 10 492. Z nich ok. 2000 uległo zniszczeniu tuż po starcie, 1847 zostało zniszczonych przez samoloty myśliwskie, 1878 przez artylerię przeciwlotniczą, 231 przez balony zaporowe, 3531 dotarło do Anglii, 2419 spadło na Londyn; w wyniku wybuchów pocisków w Anglii zginęły 6184 osoby, a 17 981 odniosło rany. Po zajęciu przez wojska alianckie rejonów nad kanałem La Manche, Niemcy kontynuowali ostrzeliwanie Anglii, wykorzystując samoloty bombowe He-111; z wystrzelonych z powietrza 142 pocisków na cele w Anglii spadło 80. Niemcy wystrzelili na Antwerpię ok. 800 pocisków i na Leodium (Liège) – 341 pocisków.

    Dane taktyczno-techniczne: silnik Argus As 014, rozpiętość 5,30 m, długość 7,90 m, średnica 0,8 m, masa startowa 2180 kg, maks. prędkość 656 km/h, zasięg 240 km, głowica 850 kg mat. wybuchowego.


    [102] Od września 1944 r. wystrzelono ok. 5500 rakiet, z których 2894 osiągnęło Londyn, ok. 1600 Antwerpię, Brukselę i prawdopodobnie jedna – Paryż; liczba ofiar nie jest znana.


    [103] W Waffen-SS odpowiednik stopnia podpułkownika.


    [104] Joachim Peiper podjął dziwną w tych okolicznościach decyzję o osiedleniu się, po wojnie we Francji, gdzie w 1970 r. jego stojące na uboczu domostwo zostało podpalone, a on sam zginął w płomieniach.


    [105] H. Morgenthau, sekretarz skarbu USA, autor planu rozwiązania kwestii niemieckiej po II wojnie światowej, przedstawionego we wrześniu 1944 r.


    [106] Wynika to z osobistych dokumentów A. Harrimana, ujawnionych na początku lat dziewięćdziesiątych, na które powołuje się W. Larsh w periodyku „Eastern European Politics and Society” z 1993 r., wydawanym przez University of California.


    [107] Folke Bernadotte (1895–1948), bratanek króla Szwecji Gustawa V, od 1943 r. wiceprezes Szwedzkiego Czerwonego Krzyża, dwukrotnie organizował wymianę chorych i kalekich jeńców wojennych. W lutym 1945 r. uczestniczył w rokowaniach na temat zwolnienia z obozu Sachsenchausen duńskich i norweskich więźniów politycznych. 24 kwietnia Himmler ponownie zaproponował mu pośrednictwo w negocjacjach na temat kapitulacji wojsk niemieckich na froncie zachodnim. Ceną, jaką za swój udział wyznaczył Bernadotte, było zwolnienie 20–30 tys. więźniów z obozów koncentracyjnych, w tym 5 tys. Polek z obozu Ravensbrück. Himmler zaakceptował to żądanie, gdyż zależało mu na poprawieniu opinii, jaką miał u aliantów, jednak do rokowań nie doszło. Od 1946 r. Bernadotte przewodniczył Szwedzkiemu Czerwonemu Krzyżowi. W 1948 r. uczestniczył jako mediator w rokowaniach między Izraelem a Arabami. Zginął zamordowany przez żydowskiego nacjonalistę.


    [108] Raul Wallenberg (1912–1947), szwedzki dyplomata, wysłany przez rząd swojego kraju na Węgry w 1944 r. w celu ratowania Żydów, jacy pozostali w Budapeszcie po wcześniejszej deportacji blisko 450 tys. obywateli tej narodowości. Po wstrzymaniu, na polecenie dyktatora adm. Miklosa Horty’ego, deportacji, Wallenberg koordynował działania ambasad państw neutralnych, nuncjatu papieskiego i Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, mające na celu ratowanie pozostałych Żydów. Ocenia się, że w wyniku tej akcji udało się ocalić 30 000–100 000 Żydów, którzy zostali zaopatrzeni w fałszywe paszporty, wykupieni z obozów i gett. 17 stycznia 1945 r., po wkroczeniu wojsk radzieckich do Budapesztu, Wallenberg udał się na spotkanie z marsz. Rodionem Malinowskim i od tego czasu słuch o nim zaginął. Prawdopodobnie został aresztowany, gdyż władzom radzieckim zależało na pozyskaniu go do współpracy jako pośrednika z Zachodem i środowiskami żydowskimi. Prawdopodobnie odmówił współpracy i został zamordowany (otruty?) w więzieniu na Łubiance 17 lipca 1947 r.


    [109] Hans-Ulrich Rudel (1916–1982), niemiecki pilot bombowców Junkers Ju-87, wsławił się zatopieniem krążownika, a następnie 22 września 1941 r. radzieckiego pancernika Marat. Do końca wojny zniszczył 519 radzieckich czołgów (tylko jednego dnia, 26 marca 1944 r., zniszczył 17 czołgów). W marcu 1944 r., zestrzelony i wzięty do niewoli przez Rosjan, zdołał uciec. W lutym 1945 r., zestrzelony ponownie, stracił prawą nogę. Jego wyczyny zyskały mu najwyższe uznanie władz hitlerowskich (otrzymał, stworzony specjalnie dla niego, Krzyż Rycerski ze Złotymi Liśćmi Dębowymi i Brylantami). Po wojnie zbiegł do Argentyny, gdzie aktywnie działał w organizacjach nazistowskich. Wrócił do Niemiec w 1951 r.


    [110] SOE (Special Operations Executive – Zarząd Operacji Specjalnych), organizacja brytyjska powstała 17 lipca 1940 r. z inicjatywy premiera Winstona Churchilla w celu prowadzenia dywersji i wspomagania ruchu oporu w okupowanych państwach europejskich. Pierwszym jej szefem był Frank Nelson; po jego ustąpieniu ze względu na zły stan zdrowia, w maju 1942 r. kierowanie organizacją objął Charles Hambro (bankier z zawodu), a od września 1943 r. zastąpił go płk Colin Gubbins. Centrala mieściła się przy Baker Street 64 w Londynie, jej oddziały założono w wielu miastach krajów europejskich i afrykańskich (Madryt, Lizbona, Sztokholm, Bari, Algier). W 1941 r. powstał sztab regionalny w Kairze, obejmujący Bliski Wschód, państwa europejskie basenu Morza Śródziemnego oraz Polskę i Czechosłowację. Agenci byli szkoleni w ośrodkach w Anglii i na zachodnim wybrzeżu Szkocji, gdzie uczono ich posługiwania się bronią, walki wręcz, wspinaczki, skakania ze spadochronem, zdobywania informacji, zachowania podczas przesłuchania itp. Dokładna liczba pracowników nie jest znana. Na wiosnę 1944 r. współdziałało z SOE prawdopodobnie 10 tys. mężczyzn i 3 tys. kobiet. Pełna ocena działalności SOE nie jest możliwa, gdyż dotychczas nie ujawniono wszystkich dokumentów.


    [111] Gabrielle Chanel, „COCO” (1883–1971), sierota z niewielkiego miasteczka francuskiego, w 1913 r. założyła sklep, w którym sprzedawała stroje własnego pomysłu, kreujące styl tzw. biednej dziewczyny, co bardzo spodobało się najbogatszym klientkom. W ciągu pięciu lat zebrała fundusze umożliwiające otwarcie zakładu konfekcyjnego, a jej nonkonformistyczne projekty lansujące wygodę i prostotę zrobiły furorę. W szczytowym okresie zakłady „COCO” zatrudniały ponad 3,5 tys. pracowników. W 1922 r. wprowadziła na rynek perfumy „Chanel No. 5”, które stały się bardzo popularne na całym świecie.


    [112] Harry Truman (1884–1972), amerykański polityk, w listopadzie 1944 r. wygrał wybory na stanowisko wiceprezydenta. 12 kwietnia 1945 r. po śmierci Franklina D. Roosevelta został zaprzysiężony jako 33 prezydent Stanów Zjednoczonych. Był przeciwny kontynuowaniu linii politycznej swojego poprzednika wobec Związku Radzieckiego. Już w maju wstrzymał dostawy w ramach Lend-lease’u do Związku Radzieckiego. 25 kwietnia 1945 r. podjął decyzję o zrzuceniu bomby atomowej na Japonię. Brał udział w konferencji w Poczdamie, która zadecydowała o kształcie powojennej Europy. W 1948 r. wygrał wybory prezydenckie i sprawował ten urząd do 20 stycznia 1953 r.
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